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Przedmowa.

K siążka ta  pragnie wprowadzić czyteln ika n a  teren  
psychologji ogólnej, a równocześnie podać .krótki zarys 
rozwoju psychiki ludzkiej. Liczy się ona z potrzebą tych, 
k tó rych  in teresu je przedew szystkiem  psychologja dzieci 
i m łodzieży, a  psychologja ogólna jest d la 'n ich  raczej tylko 
w stępem  do tej specjalnej dziedziny.

Rozdział o norm ach rozwoju fizycznego został włączony 
do tek s tu  z tego względu, iż rozwój cielesny wchodzi ra 
zem z rozw ojem -psychicznym  w skład tak  zwanej pedo- 
log ji.(n au k i o dziecku), k tó rą  w ykłada się zazwyczaj jako 
całość.

Autor.
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ZJAWISKA PSYCHICZNE 
JAKO PRZEDMIOT PSYCHOLOGJI

1. Charakterystyka zjawisk psychicznych.

Przedmiot psychologji.

Przede m ną n a  biurku leży n ieo tw arty  jeszcze list. P a 
trząc na  ch a rak te r pism a, dom yślam  się odrazu, że jest to 
list od mego przyjaciela, z k tórym  razem  mieliśm y w ybrać 
się nad  morze. Jestem  przekonany, że pismo zawierać bę
dzie d atę  jego przyjazdu. Cieszę się już zgóry 'm yślą ujrzenia 
przyjaciela i wspólnej naszej podróży. Ale .po otw arciu listu, 
w m iarę czytania, przekonuję się, że m oją nadzieja się nie 
ziści. P rzyjaciel donosi mi, że jest obłożnie chory i że nie 
może w ybrać się w drogę. O garnia mię niepokój, rozczarowa
nie i sm utek. Postanaw iam  odwiedzić natychm iast chorego, 
p ragnąc przyjść m u ew entualnie z pomocą.

Powyższa n o ta tk a  w ym ienia cały szereg faktów , względ
nie zjawisk, .które pow stały „we mnie" jako  reakcja na list 
przyjaciela, a  mianowicie pewne d o m y s ł y , ,  p r z e k o n a 
n i a  i w związku z niemi naprzód r a d o ś ć ,  potem  r o z c z a 
r o w a n i e ,  n i e p o k ó j  i s m u t e k ,  wreszcie pewne p r a 
g n i e n i e  i p o s t a n o w i e n i e .  W szystkie te zjaw iska m ają 
tę  wspólną właściwość, iż  s ą  b e z p o ś r e d n i o  d o s t ę p -  
n e - t y l k o  m n i e  s a m e m u ,  j a k o  t e m u ,  k t ó r y  j e  
p r z e ż y w a .  Mój znajom y, obecny podczas czy tan ia przeze 
m nie powyższego listu, może z w yrazu mojej tw arzy do-
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m yślać się tylko rodzaju moich przeżyć, nie może jednak 
w idzieć.ich w prost. O moich radościach i sm utkach , o moich 
przekonaniach i decyzjach wiem bezpośrednio ty lko ja  sam . 
W szyscy inni ludzie dowiadyw ać się m ogą o nich dopiero 
na  drodze pośredniej. N aodw rót myśli, pragnienia i uczucia 
drugich ludzi nie są mi dane w prost, lecz ty lko  na  drodze po
średniej. W praw dzie niekiedy, patrząc  .na tw arz człowieka, 

-mam wrażenie, iż widzę bezpośrednio to, czego on doznaje. 
Ze jednak jego uczuć i m yśli nie widzę w prost, lecz ty lko się 
ich dom yślam , tego najlepszym  dowodem jest fakt, iż ów 
ktoś może wprowadzić mnie w błąd, może tw arzy  swej n a 
dać taki wyraz, iż zdaje mi się, że czytam  w niej pewne uczu
cie, a tym czasem  uczucia tego u niego wcale niem a. Popro-- 
stu , posiadając zdolność ak torską, wyprow adził m nie w pole.

Inaczej dzieje się z takiem i zjaw iskam i, jak  błyskawica, 
wznoszenie się sam olotu, spadanie n a  ziemię kam ienia rzu
conego wgórę, posuwanie się pociągu po szynach, chód czło
wieka, bieg konia i t. p. W szystkie te  zjaw iska są dostępne 
równoczesnemu spostrzeganiu wielu osób. T e n  s a m  wzno-. 
szący się sam olot widzę ja, mój przyjaciel i cała g rupa osób, 
które się obok nas znajdują.

Zjaw iska pierwszego rodzaju, takie, jak  przekonanie, 
zwątpienie, radość, sm utek, pragnienie, przypom nienie, m a
rzenie, k tóre są dostępne bezpośrednio ty lko tem u jednem u 

• osobnikowi, k tó ry  je przeżywa, nazyw am y zjaw iskam i albo 
faktam i p s y c h i c z n e m i .  N atom iast zjaw iska drugiego ro
dzaju, takie, jak  wznoszenie się sam olotu, posuwanie się po
ciągu i t. d., k tóre m ogą być przedm iotem  równoczesnego 
spostrzegania przez większą ilość osobników, nazyw am y zja- 
.wiskami f i z y c z n e  mi .

Zjawiska psychiczne zdają  się dokonyw ać w nas sam ych, 
niejako w naszem wnętrzu. N azyw am y je  też z tego powodu
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naszem i stanam i w ewnętrznem i, podczas gdy zjaw iska fi
zyczne um ieszczam y w świecie zew nętrznym .

To, iż nikt drugi nie może bezpośrednio widzieć moich przeżyć 
wewnętrznych, może być dla mnie częściowo wygodne. Mogę bo
wiem ukryć moje przeżycia przed tymi, przed którymi zwierzać 
się nie mam ochoty. Może to jednak być dla mnie niekiedy nie
wygodne i niemile. Kocham kogoś i upewniam go, iż mam dla 
niego najżywsze, najtkliwsze uczucia, on jednak nie wierzy mi. 
Sądzi, iż mówiąc tak, udaję tylko dla pewnych celów. Mogłoby 
wtedy zależeć mi na tern, ażeby ów ktoś „zajrzał wprost do mo
jej duszy" i przekonał się o prawdziwości tego, co mówię. Wiem 

. jednak dobrze, iż to właśnie jest niemożliwe. Konrad w „Im pro
wizacji" Mickiewicza narzeka na to, iż „język kłamie głosowi, 
a głos myślom kłamie". Idzie mu o to, iż sposób, w jaki potrafimy 

•wyrazić nasze przeżycia wewnętrzne, jest często niedostateczny 
i że z.tego powodu niektóre z nich muszą pozostać na zawsze ta 
jemnicą dla drugich, nawet wtedy, gdybyśmy chcieli^ wyjawić 
je otoczeniu.

Zjaw iska psychiczne-nazyw ane byw ają także zjaw iskam i 
p o d m i o t o w e m i  ( s u b j e k t y w n e m i ) ,  podczas gdy z ja
wiska fizyczne uw aża się za p r z e d m i o t o w e  ( o b j e k- 
t y w n e ) .  Z jaw iska psychiczne uw ażane są za podm iotow e 
z tego powodu, iż są one zawsze c z y j e  m i ś  przeżyciam i. 
Musi być zawsze k t o ś ,  jak iś podm iot, do którego one nale
żą. Jeżeli jest-m yśl, to  m u si‘być ktoś, k to  myśli; jeżeli jest 
radość, to  musi być jak iś podm iot, k tó ry  się raduje. Co się 
tyczy zjawisk fizycznych, to i te  także odposim y niekiedy 
do pew nych podm iotów . M ówimy: „kula toczy się", podob
nie jak  m ówim y: „człowiek cieszy się". Radość jednak  zdaje 
się „tkw ić" w człowieku, być jego „przeżyciem  wewnętrz- 
nem ", czego nie m ożem y powiedzieć o stosunku,, ruchu do 
poruszającej się kuli.

N iekiedy, -charakteryzując zjaw iska psychiczne w odróż
nieniu od fizycznych, tw ierdzi się, iż s ą  o n e  p o z b a w i  o
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n e  c e c h  p r z e s t r z e n n y c h ,  podczas gdy przedm ioty 
i zjaw iska fizyczne zawsze je posiadają. K ażdy  przedm iot 
fizyczny zajm uje jakieś określone miejsce w przestrzeni i wy
pełnia sobą pewną jej część, posiadając trzy  wym iary: dłu
gość, szerokość i wysokość. T ak  samo zjaw iska fizyczne do
konują się w przestrzeni. Najlepiej jest to widoczne w od
niesieniu do ruchu, k tó ry  polega właśnie na zm ianie położe
nia przestrzennego. Inaczej natom iast dzieje się ze zjaw iskam i 
psychicznemi. Mówimy wprawdzie o myślach człowieka, iż 
one są w’ jego „głowie", a o uczuciach, iż są \v jego „sercu". 
Je s t to  jednak powiedzenie o charak terze przenośni, w rze
czywistości zaś myśl nie zajm uje określonego m iejsca w prze
strzeni, nie wypełnia też sobą żadnej jej części. To samo 
odnosi się do radości, sm utku  i t. d. Rozróżnienie powyższe 
jest naogół słuszne, w ym aga jednak pewnego zastrzeżenia. 
Uczucie sm utku czy radości nie m a ma pewno cech przestrzen
nych, ale o wyobrażeniu barw y, jakkolw iek jest ono zjaw i
skiem psychicznem, mogę powiedzieć, iż posiada ono cechy 

'przestrzenne. W yobrażam y bowiem sobie barwy jako wy
pełniającą pew ną płaszczyznę. Jakkolw iek jednak  w yobra
żona b a r w a  zajm uje pewne miejsce, niem a sensu szukać 
miejsca zajm owanego przez w y o b r a ż e n i a  barw y.

Zorjentowanie się, czy pewne zjawisko n a le ż y 'd o  psy
chicznych czy też fizycznych, jest z reguły bardzo łatw e. 
Pewmą trudność pod tym  względem zdają się jednak  s tan o 
wić spostrzeżenia. Tu bowiem świat psychiczny jakgdyby 
zlewa się ze światem  fizycznym. T rudno w ydaje się na pierw
szy rzut oka oddzielić p r z e d m i o t  fizyczny od s p o s t r z e 
ż e n i a  tego przedm iotu. Pó chwili zastanow ienia się jednak  
dochodzim y do wniosku, iż trzeba te  dwie rzeczy od siebie 
odróżnić. Spostrzeżenie przedm iotu w ym aga koniecznie, aby 
byl podm iot (osobnik) spostrzegający; przestaje ono istnieć,
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kiedy ów podm iot przestanie spostrzegać. N atom iast przed
m iot istnieje i wtedy, gdy go nikt  nic spostrzega. Gdy kilka 
osób p a trzy  równocześnie na ten sam  przedm iot, m am y tyle 
spostrzeżeń, ile jest osób spostrzegających, natom iast przed
miot spostrzegany jest tylko jeden. Trzeba zatem  odróżnić 
spostrzeganie przedm iotu od. niego samego. Spostrzeganie 
ma, jak  widzieliśmy, podm iotow y ch a rak te r i wobec tego 
musi być zaliczone do zjaw isk psychicznych, podczas gdy 
przedm iot sam należy do św iata zewnętrznego.

Dodatkowo trzeba uprzytomnić sobie, co jest sprawą już nieco 
trudniejszą, iż gdy patrzymy na przedmiot fizyczny, to nietylko 
samo spostrzeganie, jak o  pewna czynność, jest zjawiskiem psy- 
chicznem, lecz jest niem także, .w ygląd (obraz.) spostrzeganego 
przedmiotu. Należy zdać Sobie sprawę z tego, iż chociaż przedmiot 
jest ciągle ten sam, wygląd jego zmienia się ze zmianą naszego 
stanowiska wobec tego przedmiotu i jest dla różnych osób, oglą
dających równocześnie ten sam przedmiot, różny. Dla tych. którzy 
stoją bliżej przedmiotu, w y g l ą d a  on większy, dla tych, którzy 
stoją dalej — mniejszy. Widzimy zatem, iż wygląd przedmiotu 
jest zależny od podmiotu, od stanowiska, które on wobec tego 
przedmiotu zajmuje, podczas gdy przedmiot fizyczny sam tej 
zależności nie podlega. Z tego powodu zaliczamy także ów wy
gląd dd zjawisk psychicznych.

Zjaw iskam i i przedm iotam i fizycznemi zajm ują się różne 
nauki t. z\v. przyrodnicze, jak  fizyka, chem ja, m ineralogja 
i t'. cl. N iewątpliw ie również i zjaw iska psychiczne zasługują 
na to, aby je badać w sposób naukow y.' P s y c h o . l o g j a  jest 
właśnie tą .  n a u k ą ,  k t ó r a  s t a w i a  s o b i e  j a k o  c e l  
b a d a n i e  z j a w i s k  p s y c h i c z n y c h .  S ta ra  się ona zja- 

/  wiska te  opisywać, klasyfikować i szukać praw, które niemi 
rządzą.

Psychologja byw a niekiedy okrbślana jako n a u k a '  o du-  
s zy .  Jeżeli przez duszę rozumieć będziem y ogól zjawisk psy
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chicznych przeżyw anych przez pewną jednostkę* to  .określe
nie to nie będzie się różniło isto tn ie od określenia podanego 
powyżej. Skoro natom iast przez duszę rozumieć będziem y 
nie same zjaw iska psychiczne, lecz ich trw ały  podkład 
(„substra t"), to  zagadnienie, dotyczące is to ty  tego podkła
du, nie należy do psychológji, lecz raczej do filozofji.

Psychologja bywa także niekiedy określana jako  n a u k a  
o ś w i a d o m o ś c i .  Mówiąc o świadomości, m am y zazw y
czaj na myśli fak t, iż pewne zjaw iska psychiczne się doko
nują. T ak np. gdy o kimś, k to  m dleje, mówimy, iż traci św ia
domość, m am y na myśli fak t, iż zjaw iska psychiczne u niego 
zanikają. A skoro następnie óvv ktoś „w raca do świadom o
ści", — znaczy to, iż zpow rotem  zaczyna widzieć, czuć, m y
śleć i t. p., czyli zjaw iska psychiczne ponownie u niego wy
stępują. Gdy w ten sposób rozum iem y słowo „św iadom ość“ , 
to ostatn ie  określenie psychologji pokryw ać się będzie z okre
śleniami poprzedniem i.

Niekiedy jednak, gdy m ówim y o świadomości, idzie nam  
nie o sam  fak t istnienia zjaw isk psychicznych, lecz o ich 
„jasność", „w yrazistość". Rozróżniam y w tym  w ypadku 
s t o p n i e  świadomości. Z tego p u nk tu  w idzenia mówić 
m ożna o zjaw iskach psychicznych św iadom ych i podśw ia
dom ych, względnie nieświadom ych. O spraw ie tej mowa 
będzie później.

2. Źródła i m etody psychologjió

Skoro przedm iotem  psychologji są zjaw iska psychiczne, 
psycholog musi je jakoś poznawać. Jak ie  są źródła tego pozna
nia i jakietni m etodam i będzie się przy  tern psycholog po
sługiwał?

Mówiliśmy, iż zjaw iska psychiczne dane- są bezpośrednio



ty lko  tej jednostce, k tó ra  je przeżywa, k tó ra jest ich podm io
tem . K to zatem  pragnie bezpośrednio przypatrzeć się jak ie
m uś zjaw isku psychicznem u, musi, jak  to  się pow iada, „wejść 
w siebie sam ego", śledzić, co dzieje się w nim sam ym  w tedy, 
gdy owo zjawisko w nim  w ystępuje. Czynność tę nazyw am y 
i n t r o s p e k c j ą .  Zam iast o introspekcji m ówimy niekiedy 
o d o ś w i a d c z e n i u  , w e w n ę t r z n e m ,  k tóre przeciw sta
w iam y d o ś w i a d c z e n i u  z e w n ę t r z n e m  u. In trospekcją, 
doświadczenie w ew nętrzne jest więc jedynym  sposobem bez
pośredniego poznaw ania zjawisk psychicznych.

M etoda in trospekcyjna jest przy swej ogromnej donio
słości m etodą dość trudną. W ym aga ona specjalnego n as ta 
wienia uwagi, me będącego naturalnem  nastaw ieniem  czło
wieka. Uwaga nasza bowiem z reguły zw raca się raczej na to, 
co się dzieje poza nam i, aniżeli na to, co się dzieje w nas sa
mych. Z biologicznego p u n k tu  widzenia jest to  łatw o zrozu
miale. G dyby ktoś, walcząc, zam iast zwracać uwagę sw oją na 
ruchy  przeciwnika, zaczął obserwować to, co sam  przeżywa 
w danym  momencie, to  praw dopodobnie uległby w walce. Małe 
dzieci nie są skłonne do introspekcji; nie są też do niej zdolne. 
Zdolność i chęć do analizow ania przeżyć w łasnych zjaw ia 
się u człowieka zazwyczaj dopiero w okresie dojrzewania, 
Psycholog musi ciągle zaprawiać się do tej sztuki.

In n a  trudność m etody introspekcyjnej polega na tein, 
iż śledzenie zjaw isk psychicznych podczas ich w ystępow a
nia może zm ienić ich charak ter, a naw et zupełnie za tam o
wać ich bieg. K to  podczas śm iechu próbuje przypatryw ać 
się sobie sam em u, p rzestaje się śmiać, k to  podczas dokony
w ania zawiłego rachunku w 'pamięci próbuje śledzić proces 
rachow ania, łatwo, się pomyli. Z tej racji psycholog często 
obserw uje zjaw iska psychiczne nie w chwili ich przebiegu, 
ale dopiero później, od tw arzając je w pam ięci. Mówimy w tym
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I ■
w ypadku o r e t r o s p e k c j  i. Metodę re trospekcy jną s to su -, 
jem y też np. w tedy, gdy chcem y zdać sobie spraw ę z naszych 
przeżyć w dzieciństwie.

Zjawiska psychiczne śledzić m ożem y w tedy, gdy one 
w nas sam oistnie pow stają, lub też m ożem y wywoływać je 
sztucznie w ściśle określonych w arunkach. W tym  ostatnim ; 
w ypadku mówimy o e k s p e r y m e n c i e  p s y c h o l o g i c z 
n y m .

M etodą introspekcyjną poznaje psycholog tylko własne 
przeżycia psychiczne. A w jaki sposób poznaje on przeżycia 
innych ludzi i ew entualnie także zw ierząt? Możność pozna
nia zjawisk psychicznych innych osób opiera się na  tern, iż 
zazwyczaj w y r a ż a j  ą s i ę  one w pewien sposób. Ślędzimy 
zatem  owe sposoby w yrażania się i na tej drodze p o ś r e d 
n i e j  w nioskujem y o sam ych przeżyciach.

U człowieka najbardziej znanym  i najczęściej w ykorzy
styw anym  środkiem w yrażania przeżyć psychicznych jest 
mowa. W y p p w i e d z i  d r u g i c h  o s ó b  o t e r n ,  c o  o ń c  
p r z e ż y w a j ą  l u b  - p r z e ż y w a ł y ,  są wobec tego ważriem 
źródłem pośredniego poznania życia psychicznego. Mogą 
to  być równie dobrze wypowiedzi mówione, jak  pisane. Mogą 
to  być wypowiedzi przygodne, spontaniczne lub sprow oko
wane. Można je jednak uzyskiwać także drogą system atycz
nej i n d a g a c j i  (wywiadu), prowadzonej um iejętnie we
dług zgóry ułożonego planu. W ażną i tru d n ą  zarazem  jest 
tak a  indagacja w odniesieniu do dzieci. P odstaw ą indagacji 

.może te ż (być specjalny eksperym ent.
Kiedy, chcąc poznać przebieg pewnych zjaw isk psychicz

nych, zw racam y się^ do większej ilości osób równocześnie 
z szeregiem p y tań  system atycznie ułożonych, m ówimy 
o a n k i . e c i e .  P y tan ia  m ogą być staw iane ustnie, m ogą też 
być wypisane na odpowiednich arkuszach. Mówimy w tedy
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o k w e s t  j o n  a r  j u s z a c h .  K w estjonarjusze tak ie  d a ją  oso
bom , do których  się zw racam y, możność wypowiedzenia się 
czyto o przeżyciach w łasnych, czy też o przypuszczalnych 
przeżyciach osób innych przez nie obserwowanych.

W ypowiedzi ludzi o ich przeżyciach znajdziem y dalej 
w różnego rodzaju t. zw. d o k u m e n t a c h  p s y c h o l o 
g i c z n y c h .  B ędą niemi np. p a m i ę t n i k i ,  a u t o b i o -  
g r a f j c ,  pisane przez ludzi obdarzonych zdolnością intro- 
spekcyjną. W  literatu rze psychologicznej często cytow ane 
byw ają  jako  przykłady tego rodzaju dokum entów  „W yzna
nia" J a n a  Jak ó b a  Rousseau oraz „W yznania" Św. Augu
styna. Czasem au to r wyznań nie mówi w prost o sobie, lecz 
podsuwa w swoje miejsce jakąś inną, fikcyjną osobę. — Z lite
ra tu ry  polskiej w ym ienim y dla przykładu K adena-B androw - 
skicgo „W  cieniu zapom nianej olszyny" i Z ygm unta N ow a
kowskiego „P rzylądek  Dobrej Nadziei", z lite ra tu ry  nie
mieckiej „Zielonego H enryka" Kellera, a z francuskiej 
„Małego P io trusia" A natola F ran ce’a.

Powieści, nowele i poezje mogą być trak tow ane jako 
źródło wiedzy psychologicznej ty lko z dużą ostrożnością, 
gdyż często nie da ją  one wiernego odbicia tego, co działo 
się isto tn ie lub przynajm niej mogło się dziać w psychice ja 
kiegoś człowieka.

Przeżycia psychiczne drugich osób poznajem y dalej w ten 
sposób, iż śledzim y z a c h o w a n i e  s i ę  ( p o s t ę p o w a n i e )  
tych  osób. W idząc, jak  ktoś jeden, przechodząc obok ubo
giego, w yjm uje pieniądze z kieszeni i wręcza m u je, podczas 
gdy inni, nie za trzym ując się, idą dalej; dom yślam  się, iż 
w tym  człowieku zbudziła 'się w tej chwili litość nad ubogim. 
W idząc, jak  ktoś prędko ucieka ulicą, dom yślam  się, iż 
doznaje uczucia strachu.Ś ledząc zatem  pewne z e w n ę t  r  z n  e f 

- o b j e k t y w n e  f o r m y  z a c h o w a n i a  s i ę ,  k tóre dadzą
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się ściśle opisać i ew entualnie u trw alić (zdjęcie filmowe), 
możemy na tej drodze wysnuwać wnioski o odpow iadają
cych tym  formom przeżyciach w ew nętrznych. M etoda, k tó 
rą  teraz poznajem y, nosi z tego względu nazwę m etody 
o b j e k t y w n e j ,  p r z e d m i o t o w e j .  Przeciw staw iam y jej 
introspekcję, jako. m etodę s u b j e k t y w n ą .

Obserwowanie zachowania, się może dać pewne rezul
ta ty  psychologowi w wielu takich w ypadkach, w których 
nie może on oczekiwać słownych wypowiedzi o przeżyciach. 
Tyczy się to mianowicie niem ow ląt i zw ierząt. T u  m etoda 
obserwacji od zew nątrz jes t m etodą jedyną: Rzecz jasna jed 
nak, że także zachowanie się człowieka dorosłego, w ładają
cego mową, nieraz więcej nam  o nim mówi, aniżeli jego słowa.

Przeżycia psychiczne człowieka w yrażają  się dalej w jego 
g e s t a c h ,  oraz w jego m i m i c e .  Stanow ią one specjalną' 
formę zachowania się, charak teryzu jącą  się tem , iż jest ona 
zazwyczaj czemś m imowolnem, niezam ierzonem. Mówiąc 
o gestach, m am y kwykle na myśli ruchy  rąk, a o mimice — 
zm iany spowodowane skurczem  mięśni tw arzy. N iektórzy 
psychologowie używ ają słowa „m im ika" w szerszeni zna
czeniu, wliczając tu  gesty, a także zm iany głosu wywołane 
przeżyciami (mimika głosowa).

R uchy mimiczne, pow tarzające się często, mogą zostawić 
ha tw arzy człowieka trw ałe ślady (zmarszczki na czole u osób, 
skłonnych do częstego gniewu). Mówimy w tedy o rysach 
f i z j  o g n o m i c z n y c h .  W  szerszem znaczeniu tego wyrazu 
zaliczam y do ry só w  fizj ognomicznych także tak ie  cechy 
b u d o w y  tw arzy, głowy, a naw et całego organizm u, k tóre 
zdają się wskazywać na pewne właściwości psychiczne. Np. 
w ydatna, nieco ku przodowi w ysunięta dolna szczęka, jako 
rzekom y wskaźnik silnej woli, wysokie czoło, jako  rzekom y 
wskaźnik wysokiej inteligencji, i t. p.



GAŁIjZIE I KIERU N K I PSYCHOLOGJI 15

Równocześnie z objaw am i mimicznymi w ystępu ją zazwy
czaj różne przejściow e'zm iany w funkcjach organizm u, k tó 
re tylko częściowo dostęprfe są zew nętrznej obserwacji bez 
zastosow ania odpowiednich przyrządów . P rzestrach  czlowie- 

. ka u jaw nia się nietylko charak terystycznym  m im icznym  
' skurczem  mięśni tw arzow ych, ale ta k ż e . bladością tw arzy. 
Pochodzi to  stąd , iż naczynia "krwionośne podskórne kurczą 
się w tedy i w yciskają krew w głąb organizm u. Zm iana ta  
s ta je  się przez to  widoczną nazew nątrz. T rudniej dostrze
galną będzie zm iana ry tm u  serci* (przyśpieszenie, lub zwol
nienie), k tó ra  niew ątpliw ie także  w tedy  nastąp i, jak  również 
zm iana w ry tm ie  i głębokości oddechu. Je s t rzeczą w iadom ą, 
iż specjalnie przeżycia uczuciowe łączą się z tego rodzaju 
-zmianami. Noszą one nazwę f i z j o l o g i c z n y c h  o b j a 
w ó w  przeżyć psychicznych. Rzecz jasna, że i one m ogą być 
śledzone w sposób objektyw ny, dając  w ten sposób pod
staw ę do dalszej m etody badan ia zjaw isk psychicznych, 
zwanej m etodą e k s p r e s j i .  (Metodę ekspresji m ożna oczy
wiście uw ażać za pew ną odm ianę m etody  objektyw nej).

Przeżycia psychiczne mogą znajdow ać swój w yraz także 
w różnych w y t w o r a c h ,  k tó re z tego względu stanow ią 
ważne źródło psychologji. P rzykładem  posłużyć m ogą wszel
kiego rodzaju u tw ory artystyczne. W odniesieniu do dziecka 
cennem źródłem poznania jego psychiki są np. jego rysunki 
i „rzeźby" (z plasfyliny). Do takich wytworów  zaliczyć także 
trzeba pismo. N a tern ostatn iem  źródle opiera się, jak 
wiadomo, g r a f o l o g  j a.

3. Gałęzie i kierunki psychologji.
** . ' ■ 

Ponieważ teren badań  psychologji jest bardzo rozległy,
w ytw orzyły się zczasfem liczne gałęzie tej nauki, k tóre ów
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teren dzielą m iędzy siebie. Dzieje się tu  podobnie, jak  np. 
z naukam i przyrodniczem i.,.które rozpadają się na cały szereg 
nauk o węższym zakresie, a więc np. fizykę, chemję, m ine- 
ralogję i t. p. Gałęzie psychologji m ożna wyróżniać i przeciw
staw iać sobie, wychodząc z różnych punktów  widzenia.
I tak  naprzód psychologji. o g ó l n e j  przeciw staw iam y 
różne gałęzie s p e c j a l n e ;  psychologja ogólna 'śledzi naj
ogólniejsze praw a psychiczne, które realizują się na w szyst
kich terenach życia psychicznego, natom iast poszczególne 
gałęzie specjalne .ograniczają się do węższych terenów. Jak o  
przykład m ożna wym ienić psychologję dziecka, psychologję 
okresu dojrzew ania, psychologję społeczną, psychologję róż
nic indyw idualnych, psychologję rozwojową, psychologję 
zw ierząt.

,Z innego p u n k tu  w idzenia wyróżnić m ożem y psychologję 
c z y s t ą  i psychologję s t o s o w a n ą ,  do którego to  po
działu jest bardzo zbliżony podział psychologji na t e o r e 
t y c z n ą  i p r a k t y c z n ą ,  P rak tyczną nazyw am y pc\vną- 

gał^ź<psychologji w tedy, gdy rozpatruje z psychologicznego 
p u n k tu  widzenia zagadnienia, doniosłe dla pomyśl ności/czło- 
wieka i społeczeństwa, usiłując dojść do pewnych p rak ty cz
nych wskazówek i przepisów. Jako  przykłady praktycznych 
gałęzi psychologji m ogą posłużyć: psychologja gospodarcza, 
psychologja pedagogiczna (wychowawcza), krym inalna, le
karska i t. d. 1

Różne gałęzie psychologji są więc rezultatem  podziału 
pracy. O co innego idzie natom iast, gdy mówi się o k i e r u n 
k a c h  psychologji. Poszczególne kierunki psychologji różnią ' 
się m iędzy sobą nie odm iennem i terenam i badań, lecz odm ien
nością podstaw ow ych założeń i metod.

Różnicę tę zobaczym y najlepiej, charak teryzu jąc jeden 
z kierunków psychologji, k tó ry  obecnie m a wielu zwolen-
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ników, a  m ianowicie ta k  zw any b i h e  w j o r y z m ,  zwany 
także psychologją o b j e k t y w n ą .  K ierunek ten  odrzuca 
introspekcję jako  m etodę b ad ań  psychologicznych. Zwolen
nicy tego k ierunku, n a  k tó ry ch  czele sto i am erykański psy
cholog W atson,, k ład ą  duży nacisk n a  trudności, introspekcji, 
wspom niane przez nas już p rzed tem  (porównaj str. 11). 
Głównie idzie im o to , iż rezu lta ty  in trospekcji nie m ogą 
podlegać naukow ej kontroli, skoro, jak  wiem y, in trospekcję 
stosować może każdy jedynie w stosunku do własnej oso
by. W yniki in trospekcji u różnych osób-n ie  dadzą się wo
bec tego ze sobą ściśle porów nać. P onad to  bihewjoryści 
zw racają uwagę n a  fak t, iż w bardzo Wielu w ypadkach  m e
to d a  in trospekcji wogóle nie może m ieć zastosow ania (małe 
dzieci, zw ierzęta). Z tego względu p roponują  oni, ażeby 
psychologją ograniczyła się jedynie do śledzenia z a c h o w a 
n i a  s i ę  ( p o s t ę p o w a n i a ) ,  k tó re  m oże być bad an e  w spo
sób ściśle o b j e k t y w n y .  („Zachow anie się" znaczy po 
angielsku „behavior" i s tąd  nazw a tego kierunku). Psycho
logowie ci określa ją wobec tego psychologję w sposób inny, 
aniżeli ten , k tó ry  poprzednio podaliśm y. D la bihew jorystów  
p s y c h o l o g j ą  j e s t  n a u k ą  o z a c h o w a n i u  s ię .

W idzim y więc, iż bihew joryzm  jes t to  specjalny kierunek 
psychologji, przeciw staw iający się kierunkow i określającem u 
psychologję jako  naukę o zjaw iskach psychicznych i uw aża
jącem u in trospekcję za podstaw ow ą m etodę psychologji (na
zyw anem u z tego względu i n t r o s p e k c j  o n  i z m e m ) .

G dybyśm y uznali za nieusprawiedliw ione żądanie bihe
w jorystów , ażeby psychologją odrzuciła z u p e ł n i e  in tro 
spekcję, a ograniczyła się do m etod w yłącznie przedm ioto
wych (objektyw nych), to  jednak  niew ątpliw ie bihew jory
ści m ają  rację, gdy k ładą nacisk  n a  konieczność śledzenu 
zachow ania się w jego w szystkich zew nętrznych przejaw ach
B aley: Zarys psychologji.
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Często też objektyw ne m etody  badań  w psychologji nazyw a
ne byw ają z tego względu m etodam i bihew jorystyczńem i.

Trzeba pamiętać, że w mowie potocznej, mówiąc o zachowa
niu się, czy też postępowaniu, traktujem y je zwykle jako całość, 
mając na myśli oprócz zewnętrznej jego strony także towarzyszą
ce mu wewnętrzne (psychiczne) przeżycia. W tern szerszem zna
czeniu termin ten używany bywa także w wielu podręcznikach 
psychologji.



II.

STOPNIE ROZWOJU PSYCHICZNEGO 
I GŁÓWNE RODZAJE ZJAWISK 

PSYCHICZNYCH

4. Życie psychiczne a układ nerwowy.

Mówiąc poprzednio o fizjologicznych objaw ach życia 
psychicznego, spotkaliśm y się z fak tem  związku, zachodzą
cego pom iędzy życiem psychicznem  osobnika, do którego  
one należą, a jego organizm em  fizycznym . Zadaniem  na- 
szem będzie teraz związek ten  nieco bliżej rozpatrzyć.

Ogólnie powiedzieć m ożna, iż ciało nasze odgryw a rolę 
pośrednika pom iędzy otoczeniem , w którem  się znajdujem y, 
a n a s z ą ' psychiką. R ozpatrzm y tę  rzecz n a  przykładzie:
W  przedpokoju odzyw a się dzwonek i ja  słyszę jego głos. 
J a k  to  mogło się stać? Ażeby w mojej świadomości dokonało 
się usłyszenie głosu, do tego przedew szystkiem  trzeba, jak  
uczy fizyka, by drgania dzw onka, wywołane uderzaniem  m ło
teczka, do tarły  w postaci t. zw. fal głosowych do mojego 
ucha, będącego organem  mego ciała. M usiała więc być pew na 
p o d n i e t a ,  albo jak  się też mówi: pewien b o d z i e c ,  k tó ry  
wychodząc z otoczenia, d o ta rł do organu zmysłowego, draż
niąc go w pewien specjalny sposób. G dyby nie było organu 
zmysłowego, spostrzeżenie nie m pgłoby dojść do sku tku . T ak  
zatem  organizm  pośredniczył w pow staniu pewnego w raże
nia słuchowego. Podobnie, ażebym  spostrzegł pewien kolor, 
musi od przedm iotu , posiadającego odnośną barw ę, dojść 
do thego oka podnieta  pod form ą t. zw. fal św ietlnych i po-

2*
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budzić w  odpowiedni sposób ten  organ zmysłowy. T ak  sam o 
dzieje się, gdy doznaję jakiegoś zapachu czy sm aku.
-  A  te raz  w róćm y do pierwszego przykładu . Usłyszawszy 

dzwonek, dom yślam  się, że przychodzi mój znajom y, a  chcąc 
go wpuścić do m ieszkania, o tw ieram  drzwi. O tw ieranie drzwi 
je s t pewnego rodzaju  oddziaływ aniem  n a  otaczający  m nie 
św iat fizyczny. O ddziaływ ania tego dokonuję przy  pom ocy 
mego ciała w ten  sposób, iż ręka m oja w ykonuje odpow iedni 
ruch.

J a k  w skazują powyższe przykłady, pośrednictw o ciała 
pom iędzy naszą psychiką a otoczeniem  m a podw ójny cha
rak te r. Z jednej s trony  za pośrednictw em  naszego organizm u 
otoczenie oddziałuje na naszą psychikę, w ysyłając bodźce, 
przez co uśw iadam iają się nam  zm iany, dokonyw ające się 
w otoczeniu, z drugiej zaś s trony  za pośrednictw em  orga
nizm u m y oddziałujem y na otoczenie, r e a g u j ą c  n a  pod
n iety , k tóre z otoczenia do nas dochodzą.

Organizm może reagować także na zmiany, dokonywające 
się nie w otoczeniu, lecz w nim samym. Mówimy w tym  wypadku 
o bodźcach wewnętrznych „enteroceptywnych" w przeciwień
stwie' do bodźców zewnętrznych, „eksteroceptywnych“ Specjal
nym wypadkiem bodźców enteroceptywnych są t. zw. bodźce 
„proprioceptywne", wychodzące z układu mięśniowego.

Śledząc bliżej owo pośrednictw o, przekonyw am y się 
łatw o, iż bardzo w ażny udział bierze w  niem  ten  sk ładnik  
naszego organizm u, k tó ry  nazyw am y u k ł a d e m  n e r w o 
w y m .  Samo dotarcie fali głosowej do ucha nie w ystarcza, 
ażeby w naszej świadom ości pow stało w rażenie słuchowe; 
trzeba jeszcze, żeby podnieta  zewnętrzila przeniosła się (ule
gając równocześnie pewnej zmianie) w ew nątrz organu zm y
słowego na nerw, biegnący o d  tego organu do mózgu. G dyby 
nerw  został przecięty, wrażfenie słuchowe nie zjaw iłoby się.
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N erw y są jednak  niezbędne niety lko przy  oddziaływ aniu 
św iata zewnętrznego na naszą świadomość, ale także przy  
naszem  oddziaływ aniu n a  otoczenie. Posłuszna naszej woli 
ręka w ykona zam ierzony przez nas ruch i chwyci pożąda
ny  przedm iot; ale stan ie  się to  ty lko  w tedy, gdy nerw, wio
dący  do mięśni ręki, jes t nienaruszony. G dybyśm y go prze
cięli, wola nasza pozostanie bezsilną.

A nat om ja  uk ładu  nerwowego uczy 
nas, iż najprostszym  jego składnikiem  
jest t. zw. n e u r o n  (ryc. 1).

J a k  w idzim y z powyższej ryciny, 
neuron sk łada się z k o m ó r k i  n e r 
w o w e j  i z w ł ó k n a  n e r w o w e g o  
(n), będącego przedłużeniem  owej ko
m órki. W łókno to  posiada niekiedy 
duży w ym iar. Oprócz w łókna nerw o
wego (zwanego także neurytem ) w ycho
dzą z kom órki zazwyczaj jeszcze .k ró t
sze w ypustk i, zwane d endry tam i (p).

Układ nerwowy jest tak  zbudowany, 
iż komórki nerwowe nie są rozsiane od
dzielnie po całym organizmie lecz wy
stępują zazwyczaj w skupieniach. Ponie
waż komórka nerwowa m a wygląd szary, 
więc w tych miejscach, gdzie nagroma
dzona jest ich większa ilość, tworzy się 
masa o szarym wyglądzie. Mówmy z tego 
powodu o s z a r e j  s u b s t a n c j i  n e r 
wo we j .  Co się tyczy włókien nerwowych, 
to te skupiają się zazwyczaj razem, two
rząc jakgdyby sznur, nazywany krótko
nerw em ; mogą też tworzyć zwartą masę, która ze względu na 
barwę otaczających je osłonek wydaje się białą. Tak tworzy się 
t. zw. b i a ł a  s u b s t a n c j a  n e r  w o w a  w odróżnieniu od szarej.

R yc. 1. Neuron:
7i — włókno nerwowe, 
/) — dendryty (według 

W undta).
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Z anatomji wiemy, iż w mózgu substancja szara, będąca zbio
rowiskiem komófek nerwowych, znajduje się-na jego powierzchni, 
tworząc t. zw. k o r ę  m ó z g o w ą .  Pod korą, środkiem półkul 
mózgowych, biegną od kory i do kory liczne włókna nerwowe, da
jące substancję białą. Drobniejsze nagromadzenia komórek ner
wowych w postaci szarych grudek znajdziemy także wśród białej 
substancji mózgu, zwłaszcza u jego podstawy (t. zw. jądra pod
stawowe).

W rdzeniu, będącym przedłużeniem mózgu wewnątrz kręgo
słupa, wzajemne ułożenie substancji b.iałej i szarej jest odwrotne 
aniżeli w mózgu. W zewnętrznej części rdzenia, bliżej osłony 
kostnej, leży substancja biała, otaczająca nagromadzoną pośrodku 
substancję szarą.

R ola uk ładu  nerwowego, o której m ów iliśm y poprzed
nio, da  się teraz  przedstaw ić w n astęp u jący  sposób. P o d 
n ie ta  ze św iata  zew nętrznego zostaje p rzy ję ta  przez o r g a n  
o d b i o r c z y ,  „receptor" (np. oko lub ucho). R eceptor 
przekazuje podnietę nerwowi, którego w łókna w io d ą '„p rąd  
nerwowy" do kom órek nerwowych. K om órki te  tw orzą 
jakgdyby  stację , k tó ra  p rąd  nerwowy, dochodzący do ko
m órek neuronu, przekazuje neuronom  innym . S tacja  tak a  
nosi nazwę o ś r o d k a  n e r w o w e g o .  Przejście p rądu  ner
wowego z jednego neuronu na  drugi um ożliw iają ze
tknięcia ich, zwane s y n a p s a m i .  Schem atyczny obraz 
synapsy daje rycina 2.

Z rysunku w idzim y, iż włókno jednego neuronu dzieli 
się na w lókienka, k tóre wchodzą w zetknięcie z kom órką 
neuronu drugiego, nie przenikając jednak  do jej w nętrza.

R yc. 2. S ch em at syn ap sy .
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Przeszedłszy przez szereg neuronów , p rąd  nerwowy do
chodzi wreszcie do n a r z ą d u  w y k o n  a w c z e g o ,  ,,effektora" 
za pośrednictw em  włókien nerwowych, wchodzących w ów 
narząd  (np. mięsień albo gruczoł), i pow oduje odpowiednią 
r e a k c j ę .  Ponieważ reakcja ta k a  m iewa często ch arak ter 
ruchu, przeto nerw y, wiodące prąd  nerw owy do narządów '

Rdzeń, pacierzowy

wykonaw czych, nazyw am y nerwam i r u c h o w e m i ,  podczas 
gdy nerwy, przy jm ujące podnietę od narządu  odbiorczego, 
nazyw am y c z u c i o w e m i .

P rosty  schem at połączenia wiodącego od receptora do 
efektora podaje poniższy schem atyczny rysunek (zobacz 
ryc. 3). Połączenie tak ie  nazyw ane byw a l u k i e m  o d r u 
c h o w y m .

N a czem polega p rąd  nerwowy, tego dotychczas n a  pewno 
nie wiemy. Możliwem jest, iż sprow adza się on do zm ian n a 
pięcia elektrycznego, przesuw ających się wzdłuż nerwu.
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Szara su bstancja  rdzenia i mózgu, będąca, jak  wiemy, 
nagrom adzeniem  kom órek nerwowych, jes t siedliskiem licz
nych ośrodków nerw owych, regulujących stosunki m iędzy 
podnietam i a reakcjam i.

Zam ieszczona poniżej rycina 4 unaocznia położenie sze
regu w ażnych ośrodków w obrębie kory  mózgowej. Uszko-

sfera ru d w m a  jfera. czuciowa, 

ośrode&pis,

sfer cl w zrokowa.

,  -s fe rcl stuchom a.
o ś r o d e k , m o w y

smak. t  węch.
R y c . 4 . P o łożen ie  ośrodków  w  korze m ózgowej" (w edług Sandiforda).-

dzenie ich, czyto w drodze eksperym entalnej (u wyższych 
zw ierząt), czyto w skutek  schorzeń mózgu, prow adzi do za
burzeń  czynności, regulow anych przez te  ośrodki.

5. Odruchy^-Instynkty. Tropizm y.

Mówiliśmy w poprzednim  rozdziale o dokonyw aj ących 
się za pośrednictw em  uk ładu  nerwowego reakcjach  organizm u 
n a  bodźce. R eakcjom  ty m  tow arzyszyć może świadomość. 
Udział świadom ości nie je s t jed n ak  niezbędnym  składnikiem  
wszelkich tak ich  reakcyj. K iedy np. żabę, k tórej m ózg został 
zniszczony i k tórej świadom ość je s t wobec tego zapewne 
nieczynna, uwiesim y za łapki przednie i ściśniem y palce doi-
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nej jej łapki, to  łap k a  ta  cofnie się, jakgdyby  broniąc się 
przed uciskiem . Mówimy w tym  w ypadku o o d r u c h u  obron
nym . O druch ten  w ym aga udziału ośrodków  rdzeniowych, 
gdyż nie dochodzi do sku tku , skoro rd z e ń ' zniszczym y. Nie 
w ym aga jednak  najwidoczniej udziału świadomości. K iedy 
człowiekowi śpiącem u połechtam y skórę stopy , s topa  cofnie 
się. G dy do oka człowieka, k tó ry  stracił przytom ność, zbli
żym y światło, źrenica oczna zwęzi się. Są to  p rzyk łady  odru
chów u człowieka, k tó re również w ym agają w spółdziałania 
system u nerwowego, dokonują się jed n ak  poza św iadom ością.,

W eźm y teraz  jeszcze inne przyk łady  odruchów: G dy le-' 
karz uderzy  m łoteczkiem  w ścięgno poniżej rzepki kolana, 
podudzie w ykona szybki ruch w yprostny. J e s t  to  t. zw. od
ruch kolanowy. Gdy zbliżym y szybko palec do czyjegoś 
oka, powieki n a ty ch m iast zam ykają  się. G dy podrażnim y 
jakim ś przedm iotem  podniebienie, z jaw iają się ruchy  w y
m iotne. Skoro do tkn iem y palcem  w arg niem owlęcia, w y
stęp u ją  ruchy  ssania. Skoro dotkniem y ręki przedm iotem  
bardzo  gorącym , ręk a  n a ty ch m iast cofa się.

W idzim y, iż 'n iek tó re  z w ym ienionych odruchów  nie do
konują  się całkowicie poza świadom ością; ta k  je s t np. kiedy 
ręk a  cofa się przy  dotknięciu  przedm iotem  gorącym . Świa
domość jed n ak  albo nie m a zupełnie w pływ u n a  ich przebieg, 
albo m a wpływ  m inim alny. O druchy m ają, ja k  to  się mówi,1 
a u t o m a t y c z n y  charak ter. W iększość z nich dokonuje 
się n a  podstaw ie m echanizm ów w r o d z o n y c h .  B ardzo wiele 
odruchów  wywołać m ożem y u now orodka zaraz po jego 
przyjściu n a  św iat, k iedy nie mógł jeszcze niczego się nauczyć.

I n s t y n k t y  zd a ją  się posiadać to  pokrew ieństw o z od ru 
cham i, że i p rzy  n ich kon tro la  świadom ości je s t ograniczona. 
P osiadają  one jednak  ch a rak te r m echanizm ów o wiele b a r
dziej złożonych, k tó ry ch  działanie nie przebiega ta k  szybko
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i z tak ą  sam ą niezm ienną prawidłowością, jak  to  się dzieje 
przy odruchach.

Jak o  przykład może posłużyć wicie gniazd przez ptaki.- 
W icie gniazda jest czynnością złożoną, k tó ra  trw a dość długo 
i sk łada się z całego szeregu czynności części owy cli, w ym aga- , 
jących dostosow ania się do Warunków otoczenia. P ta k  szu
kać musi m aterja łu , nadającego się do budow y, i musi łą 
czyć go w sposób, załeżny od jego rodzaju. Obserw ując p tak a , 
wijącego gniazdo, m am y w rażenie, iż świadom ość jego bie
rze w tern pewien udział. Podobnie odlot do cieplejszych 
krajów  na zimę jest d ługotrw ającą czynnością złożoną, przy 
której p tak  zdaje  się dokonywać nieraz św iadom ych wysił
ków. Ale udział świadomości m a tu  ch a rak te r czegoś nie
kompletnego.- Do odlotu zryw a się i tak i p tak , którego trzy-- 
m am y w odosobnieniu i k tó ry  nie miał możności w ykonyw ać 
lotu n a  południe razem  z innem i p tak am i. G niazdo w iją i ta 
kie p tak i, k tóre nie mogły widzieć tej czynności u  ptaków  
innych i nie składały  jeszcze jajek . P ta k  w ykonuje czynno
ści, k tóre s ą  c e l o w e  ze względu na dobro p ta k a  samego, 
względnie g atunku , do którego on należy, me m ając zapewne 
świadomości celu, do którego one zm ierzają. Dziw ną w y
daje się ponad to  ta  okoliczność, iż p ta k  po trafi w ykonać 
w tych  w arunkach cały szereg z ł o ż o n y c h  czynności, 
k tórych  się nigdy nie uczył.

W świecie zwierzęcym  jest in s ty n k t zjaw iskiem  bardzo 
powszechnem. Celowość, a zarazem  złożoność czynności 
instynktow ych były  często przedm iotem  podziw u ze strony  
badaczy. Bielinek kapustn ik  sk łada ja jk a  właśnie na  k ap u 
ście, a jedw abnik  na  morwie. G dyby stało  się odw rotnie, 
zginęłyby gąsieniczki kap u stn ik a  i jedw abnika. Szukanie 
odpowiednich liści przez m otyle jegt zatem  z p u n k tu  widzenia 
u trzy m an ia  g a tu n k u  rzeczą bardzo  ważną. W idzim y też, '

26 ODRUCHY. INSTYNKTY. TKOPIZMY
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iż m otyle rzeczywiście w yszukują odpowiedni m ateria ł przy  
składaniu  jajek . T rudno jednak  przypuścić, ażeby wie
działy, iż gąsieniczki, k tóre z tych  ja jek  m ają się rozwinąć, 
mogą odżywiać się ty lko tego rodzaju  pożywieniem.

Powyższe właściwości in s ty n k tu  s ta ra  się u jąć określenie, 
podane przez Jam cs 'a , (czy ta j: D żem sa), k tó re brzm i 
w sposób następujący: ,,In s ty n k t jest to  dyspozycja do 
działan ia  w ten sposób, by osiągnąć pewien cel bez jego 
przew idyw ania i bez poprzedniego kształcenia się . do tej 
czynności".

Mimo cudownej jakgdyby wiedzy, tkwiącej w instynktach, 
bywają one „ślepemi". I tak pszczoła wypełnia ciągle miodem 
komórkę plastra, nie zważając na to, iż z powodu zrobionego 
w tej komórce -otworu miód z niej stale wycieka. Pewien gatunek 
osy nakłuwa żądłem owady, przeznaczone na pokarm dla przy
szłych gąsieniczek, tak, ażeby, nie ginąc, owady te nie mogły się 
ruszać, dostarczając w ten sposób gąsicniczkom żywego pokarmu. 
Godnym podziwu wydaje się tu fakt, iż osa trafia żądłerh w splot 
nerwowy owadu, zawierający ośrodki ruchu. Ta sama jednak 
osa, ujawniająca tak precyzyjnie działający mechanizm instynk
towy, zdradza niedoskonałość instynktu w następującej sytua
cji. Ma ona zwyczaj wciągać sparaliżowanego owada do swojej 
kryjówki. Przyciągnąwszy ofiarę na jej brzeg, wchodzi naprzód 
do środka, jakgdyby-chcąc zbadać stan jej wnętrza, i dopiero po
tem wciąga ofiarę do środka. Otóż, jeżeli w chwili, gdy osa wejdzie 
do kryjówki, odsuniemy sparaliżowanego owada nieco nabok, osa 
przyciągnąwszy go do brzegu, wchodzi znowu sama do kryjówki 
zpowrotem, chociaż tam była przed chwilą. A jeżeli postępowanie 
nasze powtórzymy kilkakrotnie, to osa będzie wchodzić ponownie 
do kryjówki za każdym razem.

Mimo różnic, zachodzących m iędzy in sty n k tam i i od ru 
chami, g ran ice ,d z ie lące  je, są płynne. T ak  np. ssanie nie
mowlęcia jedni uw ażają za objaw  odruchow y, inni natom iast 
widzą tu  czynność in stynk tow ą ze względu na  jej dość skom -
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plikow any charak ter. N iektórzy badacze uw ażają czynność 
instynk tow ą za szereg odruchów, tw orzących łańcuch, w k tó 
rym  jedno ogniwo pociąga za sobą ogniwa dalsze.

Pew ne pokrewieństwo z in sty n k tam i i odrucham i w yka
zu ją t. zw. t r o p  i z m y .  W ystępu ją  one niety lko w świecie 
zwierzęcym, lecz także w świecie rbślinnym . Zaliczam y tu  
tak ie  zjaw iska, jak  zw racanie się liści roślin w k ierunku 
św iatła (fototropizm ), albo zdążanie korzeni w  k ierunku pio
nowym  do ziemi (geotropizm). Z nanym  powszechnie p rzy k ła
dem  fo totropizm u zwierzęcego jes t zlatyw anie się wielu ?o- 
dzaj ów nocnych owadów do św iatła. _

6. Etapy rozwoju żyćia psychicznego.
Mentalizacja i automatyzacja!

Tropizm y, odruchy i in sty n k ty , o k tó rych  b y ła  m ow a 
w rozdziale poprzednim , są m echanizm am i,. posiadaj ącemi 
doniosłe znaczenie biologiczne. U łatw iają  one organizm owi 
u trzym anie b y tu  własnego oraz b y tu  g atunku , będąc jednym  
ze środków, p rzy  pom ocy k tó ry ch  organizm  przystosow uje 
się do w arunków  otoczenia. W  przystosow aniu  tem  biorą też 
udział zjaw iska psychiczne. Nie m ożna tw ierdzić, iż są one 
zawsze nieodzow nym  w arunkiem  należytego przystosow a
nia się organizm ów żyjących do w arunków  środowiska. 
W szak bardzo wiele z nich reaguje celowo n a  w aru n k i 
otoczenia bez udziału żyęia świadom ego. Odnosi się to  
nietylko do roślin, k tó rym  zazwyczaj odm aw ia się życia 
psychicznego, lecz tak że  do wielu niższych gatunków — 
zw ierząt. Życie psychiczne zjaw ia się dopiero n a  w yż
szych szczeblach rozwoju gatunków  zwierzęcych. Istn ien ie  
jego przy jm ujem y zazwyczaj dopiero tam , gdzie organizm  
nie reaguje n a  podniety  w sposób stale  i zawsze tak i sam .
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'Św iadom ość zdaje się być czynną i n iezbędną tam  dopiero, 
gdzie postępow anie organizm u okazuje pew ną swobodę, 
gdzie spo tykam y się z celowem om ijaniem  niek tórych  pod
niet, a  zw racaniem  się do innych z uwzględnieniem  specjal
nych w arunków  danej sy tuacji. T am  np ., gdzie zwierzę, zdą
żające w .pew nym  kierunku, nie za trzym a się trw ale na  u s ta 
wionej sztucznie przeszkodzie, lecz okrążając ją , podąża do 
tego samego p u n k tu  na  innej drodze — skłonni jesteśm y 
przyjm ow ać udział procesów św iadom ych. Zadanie („funk
c ja“) świadom ości polega zatem  na um ożliwieniu opanow a
nia sy tuacyj bardziej skom plikow anych.

Jstnieje oddzielny kierunek psychologji, który rozpatruje zja
wiska psychiczne specjalnie pod kątem ich celowości dla u trzy
mania organizmu w walce o byt. Kierunek ten nosi nazwę p s y 
c h o l o g j i  f u n k c j o n a l n e j .

M usimy przyjąć, iż życie psychiczne, skoro zjawiło 
się n a  ziemi, podlegało ewolucji, zwolna podnosząc się na 
coraz to  wyższe stopnie. W ydaje nam  się rzeczą jasną, iż 
wyższe gatunk i zwierzęce, tak ie  np. jak  m ałpy, posiadają 
życie psychiczne o wiele bardziej zróżnicowane i doskonal
sze, aniżeli g a tunk i niższe, tak ie  np. jak  ryby . W idzim y po
nadto , iż każdy poszczególny osobnik, należący do gatunków  
obdarzonych życiem psychicznem , przechodzi przez pewne 
e tap y  rozwojowe, w k tóryćh  w raz z rozwojem  ciała rozw ija 
się także s tro n a  psychiczna. W idzim y to  zwłaszcza u czło
wieka, u którego z nikłych bardzo zawiązków, dających  się 
odnaleźć u niem owlęcia, rozw ija się zczasem bogate i skom pli
kowane życie psychiczne dorosłego. Is tn ie ją  naw et' pewne 
analogje pom iędzy rozwojem osobnika, czyli t. zw. o n  t o 
g ę  n e z ą ,  a  rozwojem  całego g atunku , do którego dan y  osob
nik należy, t. zw. f i l o g e n e z ą .  Osobnik, rozw ijając się,



przechodzi w sposób skrócony przez te sam e e tapy , przez 
k tóre przechodził rozwój całego ga tunku . Je s t to t. zw. 
p r a w o  b i o g e n e t y c z n e .

W spom nieliśmy, iż podczas ontogenezy człowieka, a w pew
nym  stopniu  niewątpliw ie także zwierzęcia, życie psychiczne 
stopniowo rozw ija się, różnicuje, podnosząc się równocześnie 
na coraz to  wyższy stopień jasności. U now orodka w szyst
kie prawie czynności organizm u m ają  jedynie odrucho
wy, au tom atyczny  charak ter. Świadomość nie odgryw a 
w ich przebiegu prawie żadnej roli. Niemowlę posiada 
'wpraw dzie różne potrzeby i’okazuje różne dążności. Ma ono 
potrzebę przyjm ow ania pokarm u i objaw ia dążność do 
w ykonyw ania ruchów. Ale to  przyjm ow anie pokarm ów  m a 
z początku ch arak ter o d ruchow o-au tom atyczny ; tak ie  
sam e są też ruchy kończyn. Niemowlę nie staw ia sobie św ia
domie dalszych celów, nie uk łada planów  i nie przeprow a
dza dłuższych rozumowań. Rozwój psychiczny niemowlęcia 
polega właśnie na tern, iż świadom ość w nika niejako zwolna 
w czynności organizm u, k tóre przedtem  dokonyw ały się 
autom atycznie, i obejm uje ich kierow nictwo. Mówimy, iż 
czynności te podlegają m - e n t a l i z a c j i .

W życiu psychicznem  człowieka spo tykam y się n iejedno
krotnie jednak  także z procesem  poniekąd odw rotnym , a  po
legającym  na tern, iż czynności, k tóre przedtem  przebiegały 
pod ścisłą kontrolą świadomości i by ły  przez n ią regulowane 
w najdrobniejszych szczegółach, zaczynają uw alniać się 
stopniowo z pod jej kontroli, by  wreszcie przebiegać zupeł
nie bez jej udziału. 'Kiedy dziecko uczy się chodzić, kiedy 
uczy się sztuki zapinania guzików lub gdy człowiek dorosły 
uczy się jazdy  na  rowerze, to z początku świadom ość uczestni
czy przy każdym  poszczególnym ruchu, k tó ry  w ym aga osob
nego zastanow ienia się i akt u woli.. Później jednak, w m iarę
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postępu ćwiczenia, świadom ość coraz słabiej w nika w po
szczególne fazy czynności. Małe dziecko po trafi zczasem 
wchodzić na  schody i zapinać guziki, ta k  sam o jak  starszy  
jeździć na  rowerze, „nie m yśląc o tern". Cała czynność, jak  
pow iadam y, a u t o m a t y z u j e  się, s ta jąc  się niezależną od 
świadomości. W  ten  sposób dana czynność charak terem  
swoim zbliża się poniekąd do odruchów.

W idzim y zatem , iż w rozwoju różnych czynności orga
nizm u świadom ość odgryw a specjalną rolę. Z jaw ia się ona 
tam , gdzie w ystępuje nowa trudność, gdzie wobec tego istn ie
je po trzeba zm iany czynności dotychczasow ych. P rzy udziale 
świadomości dokonuje się organizacja nowej form y zacho
w ania się. G dy organizacja ta  p rzy jm ie form ę doskonałą, 
dostosow aną do w ym agań, świadom ość, jako  poniekąd już 
zbędna, znika.

7. Główne rodzaje zjawisk psychicznych. Dyspozycje.

Siedzenie rozwoju zjawisk psychicznych u jednostki 
i w całym  g atu n k u , do którego ona należy, jest przedm iotem  
t. zw. psychologj i r o z w o j o w e j , czyli g e n e t y c z n e j .  
Z ajm ując się w dalszych rozdziałach tej książki rozwojem  
dziecka, będziem y musieli om awiać różne zagadnienia, n a 
leżące do zakresu tej w łaśnie gałęzi psychologji. Śledzenie 
rozwoju psychiki dziecka możliwe jest jednak  ty lko  w ten 
sposób, iż porów nujem y to, có się tam  przypuszczalnie dzieje, 
z ustrojem  psychiki dorosłego człowieka. Z resztą ty lko ta  
o sta tn ia  jest nam  dokładniej znana. Życie psychiczne dziecka, 
zwłaszcza w początkow ych jego stad jach , jest dla nas w du 
żym stopniu  jedynie przedm iotem  przypuszczeń i domysłów. 
W obec tego podam y teraz naprzód króciutki przegląd n a j
ważniejszych rodzajów  zjaw isk psychicznych, tak  jak  spo
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ty k am y  je u dorosłego człowieka, a  później dopiero będziem y 
zajm owali się zagadnieniam i rozwoju.

Otóż z jednej s tro n y  spo tykam y w świadom ości ludzkiej 
t. zw. zjaw iska i n t e l e k t u a l n e ,  te , k tó re  odnosim y do 
„ in te lek tu " , do „rozum u", do „głow y", w przeciwieństwie 
do „serca". T u  należą wszystkie te  przeżycia, k tó re  okre
ślam y jako spostrzeżenia, w yobrażenia, przedstaw ienia, prze
konania, rozum ow ania, refleksje i t. d. Poniekąd  fundam en
tem  w szystkich zjaw isk in te lek tualnych  są s p o s t r z e ż e 
n i a .  One są bezpośrednim  rezu lta tem  k o n tak tu  człowieka 
z otoczeniem. W spom inaliśm y już, iż k o n tak t ten  dokonuje 
się zapómocą różnych organów zm ysłowych. O rgany te  są, 
jak  to  się powiada, „b ram ą duszy", przez k tó rą  św iat ze
w nętrzny  przenika do świadom ości ludzkiej. W iem y też  już, 
iż organ zm ysłowy przekazuje podnietę, dochodzącą z ze
w nątrz, nerwom, k tó re w formie odpow iednio zm ienionej p ro 
w adzą ją  do ośrodków nerwowych. Liczne b ad an ia  w skazują 
na  to , że, ażeby reakcja organizm u na podnietę połączona 
była ze ś w i a d o m o ś c i ą ,  m usi podn ie ta  ta  dotrzeć we
w nątrz  uk ładu  nerwowego do odpowiedniego m iejsca kory  
mózgowej (porównaj rycinę 4). Pow staje w tedy  to , co n a
zyw am y c z u c i e m  albo w r a ż e n i e m  (obu ty ch  słów na 
przyszłość używ ać będziem y zam iennie). \

N a tej drodze organ w zrokow y daje nam  w r a ż e n i a  
barw, organ słuchowy w r a ż e n i a  tonów  i szmerów, organ 
sm akow y i węchowy w r a ż e n i a  sm aków  i zapachów , a skóra 
jest punk tem  wyjścia w r a ż e ń  ( czuć )  tem p era tu ry , d o ty 
ku i t. d.

'W rażenia (czucia) są zjaw iskam i psychicznem i elem en- 
tam em i, prostem i. Często jednak  zm ysły, zw łaszcza t. zw. 
wyższe (oko i ucho), dostarczają  nam  wielu wrażeń równo
cześnie, ta k  iż spostrzeżenie, w którego skład one wchodzą,
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może m ieć ch a rak te r bardzo złożony (np. spostrzeżenie p ark u  
w jesieni, na k tó re sk ładają  się w rażenia licznych barw , 
pochodzących od liści jesiennych).

G dy spostrzeżenie zniknie z tego powodu np., iż wywo
łu jąca je podn ieta  przestanie działać, zostaje po niem  zazw y
czaj ślad, umożliwiaj ący późniejsze p r z y p o m n i e n i e .  
W chodzi w tedy  w rolę pam ięć, dzięki której m ogą zjaw ić 
się w świadom ości różnego rodzaj u w y o b r a ż e n i a ,  względ
nie p r z e d s t a w i e n i a  o charak terze  odtw órczym . W re
szcie fa n ta z ja  wzbogaca świadom ość człowieka różnego ro 
dzaju  w y o b r a ż e n i a m i  f a n t a z y j  n e m i .

Człowiek nie ogranicza się do sam ego ty lko  w yobrażania 
sobie, przedstaw iania sobie pew nych przedm iotów ; po trafi 
on s t w i e r d z a ć ,  czy one istn ie ją  rzeczywiście, czy też nie. 
Inaczej m ówiąc, człowiek w yrabia sobie pewne p r z e k o n a 
n i a ,  w ydaje s ą d y ,  stw ierdzające istnienie, względnie nie
istnienie pew nych przedm iotów , faktów  i zależności. R o z u 
m ó w  a n  i e człowieka (w nioskowanie4 dowodzenie) jes t p ro 
cesem psychicznym , w k tó rym  zawsze biorą udział sądy. 
One głównie sk ład a ją  się na  to, co nazyw am y m y ś l e n i e m  
człowieka w ściślejszem tego słowa znaczeniu. Myśleć to  zna
czy przedew szystkiem  sądzić.

Z jaw iskom  in te lek tualnym  przeciw staw ia się, jak  to  już 
było w spom niane, przeżycia zw iązane z „sercem ". T u należą 
wszelkiego rodzaju  u c z u c i a  i p r a g n i e n i a .  Są one z ja 
wiskam i psychicznem i swoistem i, odm iennem i od w yobra
żeń i sądów, chociaż pozostają  z niem i zawsze w ścisłem po
wiązaniu. W yobrażeniom  i sądom  zaw dzięczają m ianowicie 
uczucia i pragnien ia swą treść i swoje m otyw y.

U czucia i pragnienia, jakkolw iek posiadają  pew ne po
krewieństwo w przeciw staw ieniu do przeżyć in telek tualnych , 
różnią się przecież m iędzy sobą'. Mianowicie pragnien ia (chę-
B aley : Zarys psychologji.
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ci, pożądania) zaw ierają w sobie pew ne dążenie, co nie jest 
isto tne dla uczuć.

E lem ent dążności-, zaw arty  w pragnieniach, d a je 'p o d 
staw ę zaliczenia ich do z j a w i s k  wo l i .  W ola ludzka bo
wiem w tern przedew szystkiem  objaw ia się, iż człowiek chce, 
pragnie, pożąda pew nych rzeczy. Jednakow oż pragnienia 
nie w yczerpują zakresu zjawisk, p łynących z woli człowieka.- 
W ola ludzka wyraża' się ponadto  w d e c y z j a c h ,  p o s t a 
n o w i e n i a c h ,  w k tó re p rzetw arzają  się pragnienia w odpo
wiednich w arunkach.

Gdy przy jrzym y się bliżej znaczeniu różnych pojęć, za
czerpniętych ze słownika psychologicznego, to  przekonam y 
się, iż bardzo często odnoszą się one nie do fak tycznych  prze
żyć psychicznych, lecz do t. zw. d y s p o z y c y j .  Gdy m ó
wię np. o kimś, iż m a on śym patję  lub  an ty p a tję  do pewnej 
osoby, to nie znaczy to, ażeby wlaśnie-yy tej chwili, k iedy to  
mówię, przeżywał on jakieś przyjazne lub n ieprzyjazne uczu- • 
cia względem owego osobnika. W tej chwili bowiem  um ysł 
jego może być zaję ty  czemś innem . T rzeba dopiero odpo
wiedniej okazji, ażeby ta  sy m p atja  lub  a n ty p a tja  u jaw niła 
się w odpowiednich uczuciach czy pragnieniach. S ym patja , 
czy też an ty p a tja  jest czemś względnie trw ałem , co jednak  
nie odzwierciedla się n ieustannie i bez przerw y w naszej św ia
domości, lecz tylko w odpowiednich w arunkach  daje  znać 
o sobie, w yw ołując pewne specjalne s tan y  świadomości. W y
rażam y to w ten  sposób, iż sy m p atja , względnie an ty p a tja , 
jest d y s p o z y c j ą ,  k tó ra  a k t u a l i z . u j e  s i ę  w form ie 
pew nych przeżyć psychicznych.

Podobnie, gdy mówię o sobie, że m am  w pew nych spra- . 
wach stałe przekonania, to  nie znaczy to, jakobym  w spo
sób sta ły  i nieprzerw any m yślał o tych  spraw ach i w ydawał 
o nich bezustannie jakieś sądy. Znaczy to ty lko, iż gdy owe
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spraw y w ysuną .się na porządek dzienny; sąd m ój, k tó ry  
w tedy się zjawi, będzie za każdym  razem  tak i sam . „Trw ałe 
przekonanie" oznacza tu  więc nie trw ałe zjaw isko psychiczne, 
lecz tylko trw ałą  d y s p o z y c j ę  do pewnego określonego 
zjaw iska psychicznego.

Ł atw o przekonać się, iż ilość wyrazów, oznaczających 
dyspozycje do zachow ań się i przeżyć psychicznych, jest 
bardzo  duża. W yrazy  tak ie , jak  pam ięć, fan tazja , inteli
gencja, in s ty n k t, popęd i t. d., są nazw am i różnego rodzaju  
dyspozycyj psychicznych.

W obec dużej ilości i wielkiej różnorodności dyspozycyj 
istn ie ją  próby poklasyf kow ania ich w pewien sposób. W illiam 
Stern w yróżnia dw a zasadnicze rodzaje dyspozycyj, z k tó 
rych jedne nazw ać m ożna i n s t r u m e n t a l n e m i ,  a d ru 
gie k i e r u n k o w e m i .  Pierwsze m am y na m yśli zazwyczaj 
w tedy, gdy m ów im y o z d o l n o ś c i a c h ,  drugie — gdy m ó
wim y o s k ł o n n o ś c i a c h .  Zdolność jest jakgdyby  pew nym  
instrum entem , przy  pom ocy którego człowiek osiągnąć może 
pewien cel. T ak  np. inteligencja, będąca pewnego rodzaju 
zdolnością, um ożliw ia człowiekowi przeprow adzenie trafnych  
rozum ow ań i tern sam em  w ykrycia praw dy. Zdolność jed 
nak  sam a przez się nie w yznacza jeszcze celu. Cel ten pod
suw ają dopiero skłonności. Z tego względu właśnie nazyw ać 
je m ożna dyspozycjam i kierunkow em i. Tkwi w nich zawsze 
pewien pierw iastek „dynam iczny". M ają one ch arak ter 
pew nych „dążności", „ tendency j" , k tó re skierow ują wysi
łek człowieka po pewnej linji i każą m u posługiwać się przy- 
tem  zdolnościami, k tóre posiada. In s ty n k ty , popędy, n am ię t
ności i t. p. są przykładam i dyspozycyj tego drugiego rodzaju.

Z innego p u n k tu  w idzenia m ożem y podzielić dyspozycje 
na w r o d z o n e  i n a b y t e .  T ak np. ta len t do m uzyki jest
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dyspozycją wrodzoną, natom iast um iejętność p isania jest 
dyspozycją n ab y tą  przez naukę i ćwiczenie.

W obec ścisłego związku, k tó ry  zachodzi m iędzy dyspo
zycjam i a  zjaw iskam i psychicznem i, je s t rzeczą jasną, że 
oprócz zjaw isk psychicznych ak tualnych  także i dyspozycje 
psychiczne będą przedm iotem  psychologji.



III.

UWAGI O ROZWOJU „FIZYCZNYM 
DZIECI I MŁODZIEŻY

8. Uwagi ogólne. Pojęcie pedologji.

Zanim  przejdziem y do om aw iania rozw oju psychiki 
dziecka, podam y naprzód pewne dane, tyczące się rozwoju 
cielesnego. Będzie to  uspraw iedliw ione n astęp u jącą  okolicz
nością. Organizm  ludzki stanow i pew ną całość, w której cia
ło i dusza związane są najróżnorodniejszem i węzłami. R oz
wój fizyczny i rozwój psychiczny zazębiają się o siebie i w pły
w ają  n a  siebie naw zajem , to  też psycholog, usiłu jący poznać 
bliżej jakieś dziecko, nie może pom inąć zupełnie także fi
zycznej jego konsty tucji. W  zw iązku z tern w ysunięto naw et 
p ostu la t osobnej nauki, t. zw. p e d o l o g j i ,  k tó ra  zajm ować 
się m iała dzieckiem  jako  całością, p rzy  rów nom iernem  uwzględ
nieniu jego właściwości psychicznych i cielesnych.

W  tej książce, k tó ra  zajm uje się przedew szystkiem  rozwo
jem  psychicznym , m usim y ograniczyć się jedynie do wym ie
nienia n iek tórych  najw ażniejszych danych, odnoszących 
się do rozw oju fizycznego. Tyczyć się to  będzie zwłaszcza 
t. zw. n o r m  rozwoju fizycznego, k tó re pozw alają psycholo
gowi zorjentow ać się, czy dziecko, k tó re bada, jest rozwi
nięte norm alnie pod względem fizycznym .

Om aw ianie m etod, stosow anych do określenia stopn ia  
rozwoju fizycznego, pozwoli nam  ponad to  zapoznać się 
z pewnemi pojęciam i oraz zasadam i pom iarów , k tóre m ogą 
być przeniesione na teren właściwości psychicznych.
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To, co nazyw am y fizycznym rozwojem człowieka, obej
m uje w istocie wielką różnorodność zjawisk, w śród k tó rych  
w yróżnić m ożna trzy  zasadnicze grupy, pozostające jednak  
ze sobą w związku. Pierwszą grupę stanow i rozwój b u d o w y  
ciała. W chodzą tu  w grę zm iany, w yrażające się we wzroście 
i ciężarze całego ciała oraz poszczególnych jego części i orga
nów. Tu należy wreszcie rozwój różnych tkanek , z k tó rych  
uform ow ane są organy ciała ludzkiego. W szystkie te  zm iany 
określić m ożna jako a n a t o m i c z n e .  D rugą grupę stanow ią 
zjaw iska f i z j o l o g i c z n e .  T u  należy krążenie krwi, oddy
chanie, traw ienie, wydzielanie ze s trony  gruczołów i t. d. 
Rozwój fizjologiczny jest oczywiście uw arunkow any w pew 
nych granicach rozwojem anatom icznym , ale się z nim  nie po
kryw a. Osobną poniekąd grupę stanow ią zjaw iska r u c h o 
w e. Pozostają one w ścisłym związku z jednej s trony  z p ro 
cesami fizjologicznemi i m ogą być uw ażane za ich specjalny 
rodzaj, a z drugiej z procesam i psychicznem i tak , iż nieraz 
niełatw o je od nich oddzielić. N iem niej jed n ak  ze względów 
prak tycznych  grupa- ta  może być trak to w an a  osobno. T u 
należą wszelkiego rodzaju  objaw y ruchowe, k tó re m am y 
na myśli w tedy, gdy m ówim y o czyjejś zgrabności, zręcz
ności, względnie precyzji (ogólnie: sprawności ruchowej).

Rozwoje: anatom iczny, fizjologiczny, ruchow y i psychiczny 
zazębiają się ściśle o siebie, w arunkują śię naw zajem , m ogą 
być jednak w pewnych granicach od siebie niezależne. P rzy  
norm alnym  rozwoju osobnika poszczególne zm iany w obrębie 
każdej g rupy w ystępują w pew nym  określonym  wieku życia. 
Jeżeli zjaw ią się później, m ówimy o opóźnieniu rozwojowem, 
jeżeli szybciej — o przyśpieszeniu. To opóźnienie albo p rzy
śpieszenie może mieć ch a rak te r absolu tny , albo też względny. 
N aprzyklad: absolutne opóźnienie fizjologicznego rozwoju 
płciowego skonstatow ać m ożem y tam , gdzie zdolność do
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funkcyj rozrodczych zjaw ia się dopiero po 20-yrrTfóku życia. 
W zględnem  będzie ono w tedy, kiedy opóźnia się w stosunku 
do dojrzew ania anatom icznego, kiedy więc k toś dojrzały 
płciowo pod względem budow y organów nie dojrzał jeszcze 
do fizjologicznych czynności rozrodczych.

W  związku z tern “będzie rzeczą zrozum iałą, jeżeli wiekowi 
życia człowieka przeciw staw im y jego wiek anatom iczny, 
fizjologiczny (ruchowy) i psychiczny. Pew nem u wiekowi 
życia odpowiadać powinien pewien stopień  rozwoju an a to 
micznego, fizjologicznego, i t. d. Skoro jednak  np. dziecko, 
m ające ukończonych dziesięć la t życia, w ykazuje stopień 
rozwoju ruchowego, w ym agany d la  szóstego roku, m ó
wimy, iż dziecko to  jes t opóźnione o cztery  la ta  w rozwoju 
ruchow ym  i że, m ając  wiek życia 10 la t, posiada wiek ruchowy 
równy G-ciu latom .

9. O tak zwanym  norm alnym  rozsiewie wielkości 
biologicznych.

Charakterystyczną właściwością form i zjawisk życiowych, 
zarówno cielesnych, jak psychicznych, jest ich różnorodność, ich 
zmienność ujęta jednak w pewne granice. Każdy np. wie o tern, 
że człowiek dojrzały jest naogól wyższy wzrostem od dziecka 
i młodzieńca. Na pytanie jednak, o ile człowiek dojrzały jest wyż: 
szy od dziecka, mającego tyle a tyle lat, nie możemy dać ścisłej, 
jednoznacznej odpowiedzi, z tej prostej racji, że zarówno wzrost 
człowieka dojrzałego, jak 'też dziecka w pewnym wieku, jest wiel
kością zmienną. Wszak człowiek dorosły może być nawet mniej
szy od dziecka o pewnej ilości lat. Na pytanie zatem, dotyczące 
wzrostu człowieka w danym wieku, odpowiedź będzie trudna. 
Nie można jednak argumentem zmienności wymawiać się od 
wszelkiej odpowiedzi, bo jest przecież rzeczą pewną, że owa do
wolność wzrostu nie jest nieograniczona.

Matematyka podaje kilka metod, na podstawie których, ma
jąc szereg wielkości różnych, ale związanych ze sobą w pewien



sposób, utworzyć możemy j e d n ą  wielkość, która reprezentuje 
i zastępuje je wszystkie razem. Pierwszą taką metodą jest metoda 
p r z e c i ę t n e j  (średniej arytmetycznej). Polega ona na tern, iż 
sumę wszystkich wielkości szeregu dzielimy przez ilość członów.

Drugim sposobem jest tak zwana metoda ś r e d n i e j  t o p o 
l o g i c z n e j  albo m e d j a n y .  Polega ona na tern, iż wszystkie 
wielkości szeregu układamy w porządku rosnącym od najmniej
szej do największej i wyszukujemy ten człon, który zajmuje do
kładnie środkowe miejsce. Człon ten uznać można za reprezen
tan ta  całego szeregu. On to właśnie nosi nazwę m e d j  a ńy .

Trzecia metoda może mieć wtedy zastosowanie, jeżeli w sze
regu. wielkości niektóre częściej się powtarzają. Uważamy wtedy 
najczęściej powtarzającą się wartość za reprezentantkę całej gru
py. Nazywamy ją m o d a l n ą ,  albo krótko m o d ą .  (Szersze omó
wienie tych metod podane będzie później przy zastosowaniu ich 
do pomiaru zjawisk psychicznych. — Porównaj stronę 120 i nast.).

Nasuwa się przytem jedno ważne pytanie, którego możemy 
jednak dotknąć tylko, nie wchodząc w nie bliżej. Wyniki pomia- • 
rów wzrostu, ciężaru, czy też innych właściwości, charaktery
stycznych dla człowieka, wyliczone w jeden z powyższych sposo
bów, zestawiane bywają w różnych podręcznikach w tabele jako 
tak zwane n o r m y .  Otóż pojęcie normy mieści w sobie myśl 
o czemś, co być p o w i n n o ,  co jest prawidlowem. Czy naprawdę 
jednak to, co w danych warunkach jest najczęstsze, przeciętne, 
może być uznane za prawidłowe? Trzebaby przyjąć, że dane wa
runki rozwoju organizmu są prawidłowe i normalne, a wtedy za 
normalne uznaćby można wielkości rozwojowe w tych warunkach 
powstałe. Otóż jest właśnie rzeczą trudną do rozstrzygnięcia, czy 
uznać można za prawidłowe warunki rozwoju jednostek, na któ
rych dokonujemy pomiarów, a tem samem, czy można uznać’ za 
prawidłowe ich wyniki. To też niektórzy badącze, chcąc do
stać normy przeprowadzają planowy dobór (selekcję) jednostek, 
będących podstawą ustalania norm. -

Skoro różne właściwości organizmu, takie jak wzrost i ciężar, 
wahają się dla danego wieku w pewnych granicach, to nasuwa 
się pytanie, czy w obrębie tych granic przyjmować one mogą 
równie często dowolną wielkość, czy też nie. Okazuje się, że wiel
kości te są rozmieszczone zazwyczaj w pewien specjalny sposób, 
a mianowicie, im bliżej jakaś wielkość leży górnej lub dolnej"gra-
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nicy, tem rzadziej ona się zjawia. Najczęściej natom iast wystę
pują wielkości zbliżone do średniej. Pomyślmy zatem, iż zebra
liśmy naprzyklad wszystkie dzieci, mające pewien określony 
wiek, i ustawili je obok siebie w szereg według wzrostu. Połączmy 
teraz linją wierzchołki ich głów, to zobaczymy, iż posiada ona 
charakterystyczny kształt, który nazywamy k r z y w ą  a r k a 
d o w ą  albo o g i w ą  (ryc. 5).

R y c . 5. K rzyw a  ark ad ow a (w ed ług C laparede'a).

' Jak  widzimy, krzywa ta  wygina się z początku stromo wgórę, 
potem w części środkowej biegnie prawie równolegle do poziomu, 
a w części końcowej znowu stromo unosi się ku górze. Przyczyna 
takiego kształtu leży właśnie w fakcie, o którym  mówiliśmy. 
Największa jest ilość dzieci, mających w przybliżeniu średnią 
wielkość. W tym  obszarze zatem krzywa wzrostu bardzo mało 
wznosi. się ku górze, natomiast dzieci, odbiegających znacznie 
od przeciętnego wzrostu, jest w obu kierunkach córaz to mniej. 
I tem się tłumaczą ostre wygięcia krzywej po obu jej ;końcach.
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Jest rzeczą ważną, iż bardzo duża ilość właściwości/należą
cych do świata organicznego, jest rozsiana w podobny sposób. 
Gdybyśmy naprzyklad ułożyli w sposób analogiczny obok siebie 
równolegle wszystkie liście z jednego drzewa, albo też wszystkie 
ziarna fasoli z jednej grzędy, to i wtedy otrzymalibyśmy krzywą 
arkadową. Mówimy w tym wypadku o n o r m a l n e m  rozsianiu 
(rozsiewie, dyspersji) pewnej wielkości. Dla psychologa jest 
ważną rzeczą, że, jak zobaczymy później, również Wszelkiego ro
dzaju psychiczne właściwości i uzdolnienia ujawniają taki sam 
sposóH rozmieszczenia.

Wielkości, okazujące normalne rozsianie, uporządkować moż
na w inny jeszcze sposób, przyczem powstaje inna krzywa, odgry
wająca w badaniach psychologicznych dużą rolę. Te same dzieci, 
które ustawione w rządl dat)’ ogiwę, ustawmy teraz nieco inaczej. 
Podzielmy je naprzód na grupy takie, ażeby w każdej znalazły 
się dzieci równe lub prawie równe wzrostem, i każmy dzieciom 
każdej takiej grupy stanąć jedno za drugiem w kolumnie. Zkolei 
kolumny te ustawmy obok siebie, tak, jak to wskazuje?rycina 6,

R yc. 6 . D zieci u staw ion e w  krzyw ą d zw on ow ą G aussa  (w ed ług C laparede'a).

a więc tak, by na brzegu stanęła kolumna najmniejszych dzieci, 
tuż obok kolumna bezpośrednio wyższych i t. d. Wierzchołkowe 
punkty kolumn utworzą wtedy krzyw ą/zw aną k r z y w ą  k l o 
s z o w ą  (dzwonową), albo k r z y w ą  G a u s s a .

Rycina 7 odtwarza sam już tylko kształt tej krzywej.
Jak teraz postąpimy w praktyce, gdy chcemy się przekonać, 

czy wielkości, z.którem i mamy do czynienia, rozsiane są w spo
sób normalny?
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Stosowany zazwyczaj sposób postępowania poznamy na na- 
>' stępującym przykładzie. W pewnej klasie jednego gimnazjum, 

liczącej 31 uczniów, pomiar ich wzrostu (w cm) dał następujące 
rezultaty, które wymieniamy, uporządkowawszy je odrazu 
w szeregu wzrastającym:

119; 121; 123; 124; 126; 127; .128; 128; 128; 129; 129,5; 129,5; 
130; 130,5; 131; 131; 132; 132,5; 132,5; 134; 134,5; 135: 135; 136; 
136,5; 136,5; 138; 139; 142; 144; 147.

Podzielmy teraz wszystkicli uczniów na grupy (klasy) o rów
nych odstępach wysokości, mianowicie tak, by w pierwszej ‘zna
leźli się wszyscy chłopcy, których wzrost zawarty jest w granicach 
między 115 a 120 cm; w drugiej ci, których wzrost zawarty jest 
w granicach 120 do 125 cm, w trzeciej od 125 do 130 cm i t. d.; 
odstęp grup wynosi zatem stale 5 cm. Najwyższa grupa, 7-a zkolei, 
zajmować będzie granice od 145 do 150 cm. Zobaczmy teraz, ile 
jednostek mieści się w każdym z tych interwałów.

od 115 cm do 120 cm: 119.
od 120 cm do 125 cm: 121; 123; 124.
od 125 cm do 130 cm; 126; 127; 128; 128; 128; 129; 129,5,

p  129,5.
od 130 cm do 135 cm: 130; 130,5, 131; 131; 132; 132,5; 132,5; 

134; 134,5.
od 135 cm do 140 cm: 135; 135; 136; 136,5; 136,5; 138; 139.
od 140 cm do 145 cm: 142; 144.
od 145 cm do 150 cm: 147.
Widzimy, iż'ilości te (liczebności) wynoszą kolejno: 1, 3, 8, 

9, 7, 2, 1 osobników. Rzuca się odrazu w oczy, że średni inter
wał (130 do 135 cm) zawiera w sobie najliczniejszą grupę jed
nostek (9), zaś ku górze i ku dołowi liczebność grup spada. Fakt
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' R y c . 8. H istogram  i wieloboje częstośc i.

Otóż histogram demonstruje nam w sposób naoczny rozmie
szczenie rezultatów pomiaru. Forma jego jest wprawdzie niezu
pełnie prawidłowa, brak jej całkowitej symetrji. Niemniej jednak 
rzuca się w oczy, iż powierzchnia histogramu zbliża się kształtem 
swoim do powierzchni ograniczonej krzywą Gaussa. Jest to więc 
znak, iż rozmieszczenie ¿tvartości,.:z którem spotykamy się w na
szym przykładzie, zbliża się dó" normalnego.

ten uwidoczni lepiej jeszcze wykres, sporządzony w następujący 
sposób. Każdą osobę, na której dokonano pomiarów, reprezen
tować będzie mały kwadrat. Kwadraty te będziemy układali je
den na drugim w kolumny tak, ażeby w każdej kolumnie znalazły 
się wszystkie osoby, należące do tej samej grupy. Pierwsza ko
lumna zawierać będzie zatem tylko jeden kwadrat, druga trzy,, 
trzecia osiem, czwarta dziewięć, piąta siedem, szósta dwa, a siódma 
jeden. Kolumny te ustawimy obok siebie jedną po drugiej w po
wyższym porządku na wspólnej podstawie tak, jak to wskazuje 
rycina 8 (po lewej stronie). Otrzymamy w ten sposób pewien 
wykres, zwany h i s t o g r a m e m .

9 9
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Istnieje inny jeszcze sposób graficznego przedstawienia re
zultatów, z którym musimy się zapoznać dlatego, iż bywa nie
mniej często stosowany, jak sposób poprzedni, zresztą jest on 
w zasadzie bardzo do niego zbliżony.

Postępujemy w ten sposób: Na osi poziomej (zobacz ryc. 8 po 
1 prawej stronie) odcinamy w równych odstępach kolejno punkty, 

odpowiadające poszczególnym grupom, na które rozbiliśmy wy
niki pomiarów. Następnie w każdym takim punkcie odmierzamy 

t w kierunku prostopadłym odcinek, którego długość odpowiada 
liczebności kolejnej grupy, i łączymy końcowe punkty tych od- 
cinków, przez co otrzymujemy charakterystyczną linję łamaną, 
ograniczającą tak zwany w i e l o b o k  c z ę s t o ś c i  (liczebności). , 
Widzimy, iż kształtem swoim zbliża się linja ta  do krzywej 
Gaussa. Upoważnia nas to zatem, podobnie jak forma wyryso
wanego poprzednio'histogramu, do twierdzenia, iż wzrost uczniów 
danej klasy wykazuje rozsianie normalne.

(Niektórzy stosują nazwę „wielobok częstości" także do hi- 
; stogramu).

U w a g a :  Mając do dyspozycji pewną grupę osób, przepro
wadź dla ćwiczenia pomiary różnych właściwości, charakteryzu- 

i jących osobniki tej- grupy, i śledź rodzaj Uch rozsiania. Bardzo
wdzięcznym przedmiotem takich badań jegt klasa szkolna. Prze
konasz się, iż rozsianie niezawsze bywa normalne. Analiza przy
czyn, dla których się tak  dzieje, prowadzi nierzadko do ciekawych, 
a praktycznie ważnych rezultatów. Zbadaj rozsianie wieku ucz- 

- niów danej klasy. Jak  zinterpretujesz wynik, gdy, się okaże, że 
j krzywa częstości wieku będzie miała nie jeden, lecz dwa wierz

chołki? Zbadaj rozsianie óćen, wystawionych przez nauczycieli 
różnych przedmiotów na świadectwach szkolnych. Jak  zinterpre
tujesz wypadek, gdy rozsianie to nie jest normalne?

pomiarów wzrostu i wagi. Jest wprawdzie rzeczą jasną, że wła
ściwie z punktu widzenia biologicznego nie są to pomiary najważ-



niejsze. O przydatności życiowej człowieka, o stopniu jego rozwo
ju nie świadczy sani tylko jego wzrost i ciężar. Stopień rozwoju 
i stan jego organów wewnętrznych, np. serca czy płuc, ma pod 
tym względem niewątpliwie wyższe znaczenie. Pomiar wzrostu 
i wagi ma jednak tę dobrą stronę, że daje się przeprowadzić w spo
sób łatwy i prosty, bez uciekania się do jakichś skomplikowanych ( 
przyrządów i metod. 1 to jetg: właśnie powodem, dla którego po- |  
miary te chętnie stosujemy.

Przytoczona poniżę] tabela podaje normy wzrostu i wagi ~dla 
chłopców i dziewcząt od lat 7-u do 16-u na podstawie pomiarów, 
przeprowadzonych na dzieciach szkół powszechnych ni. Warszawy. ‘•¡5
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Wiek
*

Chłopcy Dziewczęta

Lata Wzrost
cm

Waga
kg

Wzrost • 
cm

Waga
kg

7 116 21 __ _
8 119 22,5 119 22
9 124 24.5 123 24

10 129 . 27 127 26
11 133 ' 29,5 132 29
12 137 31,5 138 32,5
13 141 34,5 143 36,5
14 146 38,5 149 42
15 152 43 151 45
16 156 46,5 153 47,5

W zrost i w aga dziec i szkól p ow szech n y ch  m . W arszaw y.

Bardziej szczegółowe tabele dla ludności polskiej znajdzie 
czytelnik w „I-ligjenie Szkolnej" wydanej pod redakcją St. Kop- |  
czyńskiego oraz w „Encyklopedji Wychowania" wydanej pod j 
redakcją St. Łempickiego. (Przytaczane przez nas tu taj normy 
i wskaźniki zaczerpnięte są oprócz powyższych dzieł także z pod
ręcznika fizjologji .A. Becka).

Do praktycznego użytku nadają się przedewszystkiem takie i 
tabele, które oprócz normy, uzyskanej przez wyliczenie przecięt
nej, podają także wielkość średniego odchylenia (porównaj str. 122).



Dopiero wtedy bowiem, dokonawszy pomiaru jakiegoś dziecka, 
mamy podstawę do oceny, czy uzyskane wartości z pomiaru uznać 
można za normalne dla danego wieku.

Przytoczymy teraz jeszcze wartości, podane przez znanego 
badacza niemieckiego na tern polu, C. Stratza. Tabela, zestawiona 
przez niego, ma tę zaletę, że obejmuje ona lata od 0 do 20, daje 
więc lepszą możność śledzenia rozwoju.

Widzimy, iż do 9-go, wzgl. ,10-go roku życia chłopcy i dziew
częta traktowani są łącznie i dopiero od tych lat zaczynając, ta 
bela podaje osobno wartości dla chłopców i.osobno dla dziewcząt.'
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Lata
Wysokość (cm) Ciężar , (kg)

Chłopcy Dziewczęta Chłopcy Dziewczęta

0 50 3
1 75 9
2 85 12
3 95 14
4 100 16
5 105 18
6 110 20
7 120 22
8 125 24
9 128 26

10 130 27 ■ 28
11 135 ' 140 . 30 33
12 140 145 33 36
13 145 150 36 40
14 150 155 40 45
15 160 160 50 50
16 165 162 55 53
17 170 164 ; 60 55
18 175 166 65 56
19 178 168 67 57
20 180 170 68 58

T ab ela  w zrostu  i w agi w ed ług S tratza .
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Podamy teraz jeszcze za Stratzem wykres wzrostu, odpowia
dający poprzedniej tabeli, a odbiegający od niej pod tym  jedy
nie względem, iż chłopcy, i dziewczęta są tu  traktowani oddziel
nie od samego początku (ryc. 9). (Wykres dla. wagj niechaj

/ I IL a t a  r v , -
1 2  3 4  5  6  7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17 18 19 20

CTTUlO

R y c. 9 . K rzyw a w zrostu  (w ed ług  S tra tza ). (L inja c iąg ła  d o ty c z y  ch łop ców , 
lin ja  p rzeryw ana —  d ziew czą t).

czytelnik spróbuje narysować sam, opierając się na powyższej 
tabeli w sposób analogiczny do wykresu wzrostu).

Czego uczy nas ów wykres wzrostu łącznie z należącą do niego 
tabelą?

Przedewszystkiem widzirfiy, iż krzywa wzrostu zarówno dla 
chłopców, jak i dla dziewcząt, biegnie stromo ku górze, by potem
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Wiek 0 
w ' fotach

R yc. 10. Id ea ln a  k rzyw a w zrostu  (w ed ług G audin'a).

Krzywa ta, będąca częścią hyperboli, odgrywa w nauce o życiu 
(biologji) dużą . rolę, gdyż różne funkcje zarówno cielesne, jak 
psychiczne, rozwijają się zgodnie z jej kształtem. (Porównaj naprzy- 
kład krzywą ćwiczenia przytoczoną w rozdziale o “Uczeniu się").
Balcy: Zarys psychologji. 4

przeginać się zwolna ku osi poziomej i następnie coraz mniej już 
się od niej oddalać. Pochodzi to stąd, że roczny przyrost wysokości 
zmniejsza się w miarę wzrostu lat. Kiedy np. dla dziecka 2-letniego 
wynosi on 10 cm, to dla dziecka 12-letniego wynosi już tylko 
■5 cm, a dla młodzieńca 18-letniego tylko 3 cm, jak to odczytujemy 
z tabeli. Mamy tu zatem do czynienia z tak zwaną „malejącą 
progresją" ;

Gdybyśmy krzywej wzrostu nadali idealną formę, do której 
ona widocznie się zbliża, to przedstawiałaby się ona w sposób na
stępujący (ryc. 10):

Wysokość w crn 
100
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Co się tyczy ciężaru (wagi), to, jak widoczne to jest z tabeli, 
i on rośnie wraz z wiekiem, również według zasady malejącej 
progresji.

Rzecz oczywista, iż zgodnie z tern, co mówiliśmy poprzednio, 
zawarte w tabelach liczby stanowią tylko wartości przeciętne 
i że przy faktycznych pomiarach poszczególnych jednostek dostać 
możemy wartości nieco inne, które mimo to jednak uznać trzeba 
za normalne. Przy ocenie stopnia rozwoju fizycznego jednostki 
rzeczą ważną będzie uwzględnić nietylko sam wzrost i sam cię
żar traktowane oddzielnie, lecz s t o s u n e k  obu tych wartości. 
Ten sam ciężar bowiem; który u człowieka o niskim wzroście jest 
wyrazem dobrego stanu odżywiania, może być niewystarczającym 
przy dużym wzroście. O równowadze w rozwoju organizmu świad
czy zatem, jak już wspomnieliśmy, wzajemny stosunek obu wiel

kości, a więc - -C1̂ Z-a£— Stosunek ten nazywają w s k a ź n i k i e m  
wysokość

t ę g o ś c i  organizmu'. Jeżeli np. średni ciężar dziecka 10-lątniego 
wynosi 25500 g, a średni wzrost 130 cm, to wskaźnik tęgości 

25500
będzie - - ---  =  196. Jest to wskaźnik normalny. Otóż wartość loU
wskaźnika nie zmieni się, jeżeli ciężar ciała zwiększy się lub zmniej
szy, byle także wzrost zwiększył się lub zmniejszył w tym  samym 
stosunku. (Normalne wskaźniki tęgości nie są dla wszystkich lat 
życia takie same; wartości tych wskaźników obliczyć można z po
danej poprzednio tabeli, lub też odszukać w którymś z podręczni
ków higjeny).

Mówiliśmy poprzednio o tern, iż przyrosty roczne wzrostu 
i ciężaru zmniejszają się w miarę postępu lat, zgodnie z prawem 
malejącej progresji. Spadek przyrostu nie jest jednak równo
mierny, jak łatwo przekonać się o tern, wyliczając odpowiednie 
wartości z tabeli. Fakt ten ilustruje poniższy wykres, podający 
roczne przyrosty wzrostu (ryc. 11). (Liczby podane w tym wykre
sie nie będą jednak identyczne z liczbami, które otrzymalibyśmy 
z naszej tabeli; powodem tego jest oparcie się w obu wypadkach 
na innych pomiarach).

Wspomniany poprzednio uczony, Stratz, wyróżnia w rozwoju 
człowieka fazy, w których przybytek wzrostu góruje nad przy
bytkiem ciężaru, oraz fazy, w których dzieje się odwrotnie. Fazy
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H yc. 11. R oczn e p rzy ro sty  w zrostu  (w edług B ogdanow icza: , ,R ozw ój 
fizy czn y  dziecka").

pierwszego rodzaj u nazwał on o k r e s a m i  b u j a n i a ,  a drugie 
o k r e ś a m i  p e ł n i  (tężenia). Kolejność tych faz przedstawia 
się w sposób następujący:

pierwsza pełnia 1— 4 lat
pierwsze bujanie 5 — 7 lat
druga pełnia S—10 lat
drugie bujanie 11 — 15 lat
trzecia pełnia 15—20 lat

Zwraca tu  uwagę przedewszystkiem drugi okres bujania, roz- 
C14&a14cy się na dłuższy przeciąg czasu. Zaznacza się on wyraźnie 
na krzywej wzrostu, poprzednio podanej. W organizmie człowieka 
dokonują się w tym okresie doniosłe zmiany w związku z dojrze
waniem plciowem. Będziemy o nich jeszcze mówili później.
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11. Zmiany proporcyj ciała podczas rozwoju 
fizycznego.

Pomiary wzrostu, przez nas dotychczas omawiane, dotyczyły 
jedynie wysokości. Oczywiście jednak w miarę, jak powiększa 
się wysokość człowieka, zwiększają się wymiary poszczególnych 

członków organizmu. Otóż jest rzeczą' ważną, że 
to powiększanie się nie dokonuje się dla poszcze
gólnych części organizmu w tem samem tempie. 
Następstwem tego będzie fakt, że.podczas wzrostu 
zmieniają się proporcje ciała ludzkiego.* Dziecko 
nie jest jedynie m injaturą dorosłego człowieka, 
różni się ono od niego nietylko mniejszym wzro
stem i mniejszym ciężarem, ale także odmiennemi 
proporcjami ciała. Proporcje te są charaktery
styczne dla poszczególnych faz rozwojowych, przez 
które człowiek przechodzi. Inne są u dziecka, inne 
u młodzieńca, a inne u dorosłego człowieka. Ową 
zmianę proporcyj ilustruje bardzo dobrze nastę
pująca tebela, która podaje, ile razy powiększają 
się różne części ciała w czasie od urodzenia do 
15-go roku życia:
Długość ciała . . . . . . . . .  3,1-krotnie
wysokość g ło w y ........................................ 1,6 „
długość tu ło w ia  2,6 . „
długość kończyny g ó r n e j ...................... 3,3 „
długość kończyny d o ln e j '...................... 4,3 „

Największego wydłużenia doznają więc, jak 
widzimy, kończyny (ręce i nogi) i to przedewszyst- 

kiem kończyny dolne. Najmniej stosunkowo zwiększa się wy
miar głowy. U noworodka ręka jest dłuższa od nogi, a dopiero od 
trzeciego roku życia nogi stają się dłuższe. Rozwój proporcyj do
konuje się zatem w tym kierunku, iż kończyny stają się coraz to 
dłuższe w stosunku do tułowia. Charakterystyczny jest dalej 
stosunek głowy do reszty ciała. U noworodka stanowi wyso
kość głowy jedną czwartą całej wysokości człowieka, u dorosłego 
jedną siódmą. Zmiany stosunku głowy dó reszty ciała uwidocz
nia najlepiej ryc. 12 (według Stratza).

R y c. 12. Z m ia
n y  stosunku  

g ło w y  d o  tu ło 
w ia  (w edług  

S tr a tz a ).
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12. Rozwój niektórych organów wewnętrznych oraz 
związanych z niem i funkcyj fizjologicznych.

Z organów wewnętrznych ważnym zmianom podczas rozwoju 
podlega serce; zwłaszcza w okresie dojrzewania powiększa ono 
wybitnie swoje wymiary i swój ciężar. Według Vierordta ciężar 
serca wynosi u chłopców w latach 10 do 13 przeciętnie 95 g, 
a w latach 16—19 przeciętnie 229—289 g, a zatem ciężar serca 
zwiększa się w tym czasie przeszło dwukrotnie.

Mózg rośnie w pierwszych latach bardzo szybko, ciężar jego 
podwaja się w 'pierwszym roku życia, potem przyrost ciężaru 
staje się coraz to mniejszy, by ustać około 20 roku. Mózg nowo
rodka waży około 385 g, a u człowieka dorosłego około 1350 g. 
Ciężar jego powiększa się zatem nieco więcej niż trzykrotnie.

W budowie człowieka ważną rolę odgrywa klatka piersiowa 
z powodu związku, w jakim pozostaje ona z funkcją oddycha
nia. Najprostszy sposób oznaczenia stopnia rozwoju klatki pier
siowej polega na podaniu jej obwodu w czasie przerwy odde
chowej. 0bwód ten mierzymy albo pod pachami (obwód pachowy), 
albo też na poziomie brodawek piersiowych (obwód brodaw
kowy) Stosunek obwodu klatki piersiowej (podanej w centyme
trach) do wysokości (również w centynjetrach) stanowi tak zwany 
wskaźnik życiowy, który zatem napisać możemy w formie 
obwód klatki piersiowej T
— ~ ~wzrost  —  • Iloraz t en mnożymy jeszcze zazwyczaj
przez 100, przez co unikamy liczby ułamkowej. Wobec tego piszemy

, , obwód klatki piersiowej X 100ow wskaźnik zazwyczaj w formie: —-----   -—--------- — -----
wzrost

Im większa jest wartość wskaźnika, tern większa jest, oczywiście, 
żywotność organizmu.

Jeżeli już z obwodu klatki piersiowej możemy wnioskować 
o stopniu rozwoju płuc, to lepszą miarą pod tym względem jest 
tak zwana a m p l i t u d a  (rozmach) o d d e c h o w a .  Stanowi ją 
różnica obwodu klatki piersiowej przy najgłębszym wdechu a naj
głębszym wydechu. Różnica ta  może służyć jako miara zdolności 
oddechowej człowieka.

Do tego samego celu służy pomiar tak zwanej p o j e m n o ś c i  
p ł uc ,  czyli tej ilości powietrza, która przechodzi przez płuca przy
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najgłębszym wdechu i wydechu. Oznaczamy ją  przy pomocy tak 
zwanego spirometru (ryc. 13).

Osoba badana wdmuchuje przez rurkę, uwidocznioną na ry
sunku, po poprzednim głębokim wdechu (i zatkaniu nosa) po
wietrze z płuc do naczynia, w którem umieszczony jest rodzaj 
wiatraczka, połączonego ze wskazówką (widoczną nazewiiątrz 
przyrządu). Im więcej powietrza wchodzi do zbiornika, tern 
większą ilość razy obróci się wiatraczek i tern dalej przesuną się 
wskazówki wzdłuż' obwodu tarczy zaopatrzonej w podziałkę, 
pozwalającą odczytać ilość wdmuchanego powietrza w litrach. 
Ilość ta  stanowi właśnie pojemność oddechową płuc. Wynosi ona 
przeciętnie:
dla 7 lat . . .  . 935 cm3 dla 11 lat 1600 cm 

1800 
1950 
200Ó

Zauważyć trzeba, iż pomiar, którym w tej chwili zajmowa
liśmy się, nie dotyczy pewnej składowej części organizmu, lecz jego 
funkcji. Nie jest to wskaźnik anatomiczny, lecz fizjologiczny.

R yc. 13. Sp irom etr (w edług kata logu  B o u lit te ’a).
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Z zakresu funkcyj fizjologicznych podamy jeszcze liczby, ty 
czące się szybkości oddechu oraz pulsu. Widzimy, że i te wielkości 
podlegają z wiekiem dużym zmianom.

O d d e c h P u l s

Noworodek 
5 lat 
7 - 1 0  lat 

1 2 -1 6  „ 
Dorosły

44 (na minutę) 
26 
24 
20 
16

160 (na minutę)
96
86
80 „ ' 
70

Spotkaliśmy się już poprzednio ze wskaźnikami, które usiłują 
połączyć w sobie d w a  pomiary dokonane na narządach organizmu, 
ażeby w ten sposób dać lepszy wyraz jego konstytucji. Otóż 
w nauce o ciele człowieka różnych takich wskaźników wymienia 
się bardzo wiele, przyczem niektóre z nich za podstawę mają 
nawet więcej aniżeli dwie wielkości. Za przykład takiego na 
trzech pomiarach opartego wskaźnika może posłużyć wskaźnik 
Pigneta. Równa się on: wzrost — (waga ciała +  obwód klatki 
piersiowej).

Uwa g a :  Wzrost i obwód klatki piersiowej podaje się we 
wskaźniku w centymetrach, a ciężar ciała w kilogramach. Jak  
widzimy ze wzoru, trzeba tu  od wzrostu odjąć sumę ciężaru cia
ła i obwodu klatkipiersiowej. Rzecz jasna, że im mniejszą war
tość ma wskaźnik,o tern silniejszej świadczy to konstytucji. 
Wartość 0 —10 wskazuje na konstytucję bardzo silną, wartość 
21—25 na konstytucję przeciętną.

Thémoin i d ’Arnaud łączą powyższe trzy wartości w inny nieco 
sposób, dodając je poprostu do siebie. W ten sposób utworzony 
wskaźnik będzie miał zatem budowę: wzrost +  ciężar +  obwód 
klatki piersiowej.

13. Rozwój siły  m ięśniow ej.

Badanie pojemności płuc wprowadziło nas na teren badania 
funkcyj organizmu. Ważną rolę odgrywa tu, między innemi, ba
danie czynności mięśniowych. Mięśnie stanowią ważny składnik



organizmu, który podczas rozwoju zyskuje ciągle na wydatności. 
U dorosłego, silnego mężczyzny prawie połowa ciężaru ciała przy
pada na mięśnie. Siłę mięśniową rąk badamy przy pomocy t. zw. 
siłomierzy (dynamome}:rów;, które bywają budowane na różne 
sposoby. Bardzo często używanym bywa siłomierż Colin’a, przed
stawiony na ryc. 14.
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R yc. 14. S ilom ierz C olin’a  (w ed ług  k ata logu  B o u lit te ’a).

Osoba badana, biorąc siłomierż w rękę, stara się ścisnąć jak 
najsilniej metalową obręcz owalną; wywołane w ten sposób zgię
cie obręczy przenosi się na wskazówkę, pozwalającą odczytać 
stopień tego zgięcia, a tern samem i siłę. Silę tę odczytujemy 
w kilogramach. Poniżej-podana tabela, ubożona na podstawie po-

/

Wiek
lat

Chłopcy Dziewczęta

Ręka prawa ręka .lewa Ręka prawa ręka lewa

siła w kg siła w kg

7 8.2 8,2 8,0 7,4
8 11,5 10,0 9,7 8,6
9 13,6 11,2 10,7 10,2

10 14,9 13,3 13,4 11,8
11 17,2 14,7 14,9 12,7
12 18,8 16,4 16,6 13,2
13 22,2 18,8 19,1 16,7
14 26,1 22,0 20,8 18,6
15 28,3 25,8 . .25 ,8 22,8



miarów dokonanych przez Jarosa, ilustruje rozwój siły mięśnio
wej rąk w wieku szkolnym osobno dla chłopców i dziewcząt dla 
ręki prawej i lewej.

Z tabeli tej widzimy, że zarówno u chłopców jak u dziewcząt 
siła ręki prawej jest przeciętnie większa od siły ręki lewej. Widzi

my też dalej, że chłopcy są przeciętnie 
silniejsi od dziewcząt, przyczem różni
ca ta  pogłębia się z wiekiem. Również 
różnica siły prawej i lewej ręki z wie
kiem wzrasta.

Dynamometr Colin.a może też być 
użyty do badania siły mięśni lędźwio- 
wo-grzbietowych. W tym celu do obu 
końców dynamometru przyczepia się 
łańcuszki. Jeden z tych łańcuszków 
połączony jest z płytką metalową, 
którą ustawiamy na ziemi i przyciska
my do niej stopami. Koniec drugiego 
łańcuszka chwytają przy pomocy rę
kojeści obie ręce. Badany usiłuje teraz 
rozciągnąć dynamometr, przy którym 
to wysiłku biorą udział wspomniane 
wyżej mięśnie.

Wspomnieliśmy już, iż mogą być 
dynamometry, skonstruowane na in
nych zasadach. Przykład innego typu 
dynamometru podaje ryc. 15.

Osoba badana ściska ręką gruszkę 
gumową, zawierającą rtęć, wyciskając 

R yc. 1 5 . D yn am om etr  w ten sposób zawartość gruszki do 
rtęciow y . , rurki szklanej, z którą ta  gruszka

jest połączona. Wysokość słupa rtęci, 
wyciśniętej z gruszki do rurki, wskazuje siłę. Jeżeli zażą
damy od badanego, ażeby przez trwałe ściskanie gruszki 
utrzymywał rtęć przez czas możliwie najdłuższy na pewnej 
oznaczonej wysokości, będziemy w ten sposób mierzyli jego 
wytrzymałość.
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14. Rozwój sprawności ruchowej. Skala Oziereckiego.

Śledząc cielesny rozwój człowieka, musimy oprócz siły uwzględ
nić także rozwój s p r a w n o ś c i  r u c h o w e j .  Obserwując poszcze
gólnych ludzi, zauważymy łatwo istniejące między nimi różnice 
zręczności. Zręczność jest czemś rożnem od siły. Bywa nawet 
nierzadko tak, że ludzie o dużej sile mięśniowej nie są zbyt zręczni, 
i naodwrót. Jakkolwiek zręczność jest rodzajem sprawności cie
lesnej, nie ulega jednak wątpliwości, iż ruchy zręczne nie mogą 
się dokonać bez pewnego współudziału umysłu. Dzięc.i, wydatnie 
opóźnione w rozwoju umysłowym, objawiają równocześnie nie
dołęstwo ruchów. Później, aniżeli dzieci normalne, uczą się one 
siadać, chodzić, chwytać odpowiednio przedmioty. Zręczność wy
maga mianowicie wykonania nie jednego jakiegoś prostego ruchu, 
polegającego na skurczu czy też rozkurczu jednej grupy mięśni, 
lecz skoordynowania wysiłku różnych grup mięśniowych, które 
muszą współdziałać równocześnie. Koordynacja (zborność) taka 
wymaga pewnego wysiłku woli i uwagi. Łatwo jest uprzy
tomnić to sobie na pierwszym lepszym przykładzie. Kto ma 
nawlec perełkę na igłę, ten nietylko musi przy pomocy odpowied
niego wysiłku mięśniowego utrzymać w jednej ręce perełkę a w dru
giej igłę, lecz musi-ponadto wykonać ruch ręki, trzymającej perełkę 
tak, by był on dostosowany dokładnie do pozycji ręki, trzym a
jącej igłę. Kto nie potrafi skoordynować działania wszystkich, 
wchodzących tu  w grę mięśni, ten żądanej czynności nie wykona.

W przykładzie powyżej przytoczonym zmysł wzroku pomaga 
w kierowaniu i koordynowaniu ruchów. Jeżeli teraz zażądalibyśmy 
od kogoś, ażeby zamknąwszy oczy, trafił szybko końcem wska
zującego palca ręki prawej w koniec wskazującego palca ręki 
lewej (lub w koniec nosa), to badać będziemy zdolność koordy
nacji ruchowej, nieułatwionej pomocą wzroku. W ten sposób ba
dają zwykle zdolność koordynacji ruęhowej lekarze.

Na podstawie tego, co powiedzieliśmy przed chwilą, będzie dla 
nas zrozumiałem pojęcie „ p s y c h o m o t o r y k i " .  Termin ten 
daje wyraz przeświadczeniu, iż ruchy dokonują się z reguły przy 
współudziale czynników psychicznych, że zatem sprawność, którą 
oceniamy, badając czyjąś zdolność ruchową, nie jest w rzeczywi
stości czysto fizyczną sprawnością, lecz częściowo także psychiczną.
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Badanie rozwoju zdolności ruchowych dziecka wykazało, iż 
zdolności te rozwijają się w pewnym określonym porządku. Można 
też dla każdego wieku dziecka, rozwijającego się normalnie, wy
mienić te typowe czynności ruchowe, do których wykonania ono 
w tym właśnie czasie staje się zdolne. Na tej podstawie‘stworzono 
tak zwaną skalę metryczną do badań zdolności ruchowych, która 
dla każdego roku dziecka wymienia charakterystyczne próby, 
jakich wykonania oczekuje się od dziecka w tym właśnie wieku. 
Znaną jest s k a l a  taka, ułożona przez O z i e r e c k i e g o .  Tak od 
dziecka' pięcioletniego żąda się tam  naprzykjad, by potrafiło 
stać przez 10 sekund z otwartemi oczyma na czubkach palców .. 
Dziecko sześcioletnie powinno potrafić stać przez 10 sekund rów
nież z otwartemi oczyma, ale już na jednej tylko nodze, raz na 
prawej, raz na lewej. Od dziecka dziewięcioletniego będzie się na
tomiast już żądało, by potrafiło stać przez 10 sekund na jed
nej nodze z zamkniętemi oczyma. Podamy jeszcze jeden przykład 
próby ze skali Oziereckiego, która to próba wymaga skoordyno
wania większej ilości ruchów. Mianowicie od dziecka 9-letniego 
żąda się, ażeby potrafiło podskoczyć, a podczas skoku co naj
mniej trzy razy zaklaskać rękami.

Tam, gdzie ruch musi być bardzo dokładnie kierowany i kontro
lowany, mówimy o p r e c y z j i  r u c h o w e j .  Jeżeli naprzykład 
nakreślimy na papierze bardzo blisko siebie dwie linje równoległe 
i każemy komuś narysować ołówkiem, bez pomocy linjału, linję 
trzecią, biegnącą między tam tem i dwoma tak, aby ich nigdzie 
nie dotknęła, to próba taka mierzyć będzie precyzję ruchową da
nego osobnika. Ponieważ precyzja ruchowa jest niezbędna do wyko
nywania pewnych zawodów, psychotechnicy (zobacz str. 127) wy
myślili cały szereg przyrządów i prób do mierzenia tej zdolności.

S z y b k o ś ć  r u c h u  jest czemś'odmiennem od zgrabności i pre
cyzji. Może być ruch szybki i niezgrabny, a naodwrót ruch pre
cyzyjny może być wykonywany povVMi. Zdolność do wykonywa
nia ruchów w pewnem tempie jest właściwością wrodzoną, która 
zmienia się wraz z wiekiem. W najprostszy sposób badamy szyb
kość ruchów w ten sposób, iż każemy osobie badanej stawiać jak 
najszybciej ołówkiem punkty na kawałku papieru, tak oczywiście, 
aby punkty te nie pokrywały się. Jest to tak zwany test punkto
wania. Można też kazać stukać jak najszybciej kluczem aparatu

\



telegraficznego Morse'a, przyczem ilość uderzeń zostaje zapisana 
przez licznik.

Przy omawianiu sprawności ruchowej wysuwane bywa często 
zagadnienie prawo- i leworęczności. Jest zjawiskiem potocznem, 
że ludzie przy wykonywaniu czynności ruchowych, bardziej zło
żonych, dają pierwszeństwo ręce prawej przed lewą. Naogół pra
wa ręka bywa „zręczniejsza". Istnieją jednak tak zwani „mańkuci", 
którzy posługują się chętniej do różnych czynności ręką lewą, 
jako bardziej sprawną. Nasuwa się wobec tego pytanie, czy prze
waga ręki prawej nad lewą, lub odwrotnie, jest czemś wrodzonem, 
czy też jest. wynikiem ćwiczenia. Poglądy badaczy niezupełnie 
są zgodne. Podczas gdy jedni twierdzą, że normalną jest właści
wie tak zwana ambidekstrja, to jest równość sprawności obu 
stron ciała, i że przez naturę żadną połowa ciała nie jest pod wzglę
dem uzdolnień ruchowych specjalnie wyróżniona, a dopiero ćwi
czenie dać może zczasem przewagę jednej lub drugiej stronie, inni 
twierdzą, że przewaga jednej połowy ciała jest już od urodzenia 
przesądzona (trafnym jest prawdopodobnie ów drugi pogląd). 
Za prawidłowe bywa uznawane większe uzdolnienie ruchowe strony 
p r a w e j ,  wypadki odwrotne przedstawiają się jako pewnego ro
dzaju anormalność, tak jak czasem wydarza się, iż serce człowieka 
znajduje się nie, jak zwykle, po stronie lewej, ale po prawej. Nie
którzy badacze są zdania, że uprzywilejowanie jednej połowy 
ciała należy zwalczać i przyzwyczajać dzieci praworęczne, ażeby 
nie zaniedbywały usprawniania ruchowego ręki lewej. '
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IV.

SZCZEGÓŁOW A ANALIZA 
CZYNNOŚCI PSYCHICZNYCH I ICH 

ROZW ÓJ U DZIECKA

15. Rozwój form zachowania się dziecka w  okresie  
niemowlęctwa.

Noworodek ludzki jest w porów naniu z now orodkam i 
wielu gatunków  zwierzęcych is to tą  bardzo  słabą i niedołężną. 
Źrebię, jagnię, cielę i t. p. po trafią  zaraz po urodzeniu cho- , 
dzić, kaczę — pływać. Noworodek ludzki n iety lko chodzić 
nie umie, nietylko sam  nie po trafi usiąść, lecz naw etK leżąc, 
nie po trafi się obrócić. N ie b rak  m imo to  noworodkowa ob ja
wów spontanicznego zachow ania się. W idoczne one są w bez
ustannych  ruchach kończyn, k tó re w ystępu ją  w tedy , gdy 
dziecko nie jest skrępow ane. R uchy  te  nie m ają  widocznego 
celu, zda ją  się jed n ak  odpow iadać pewnej wrodzonej po trze
bie w yładow yw ania eńergji ruchowej. Różne podniety , k tó re  k 
u  człowieka dorosłego i u  dziecka starszego wyw ołują 
reakcję, pozostają  u  now orodka bez odpowiedzi, albo też 
wyw ołują odpowiedź bardzo słabą. N oworodek, śpiąc przez 
większą część dnia, zachow uje się z- początku  tak , jakgdy- 
by  unikał wszelkich podn iet zew nętrznych, i z tej racji 
pierwsze tygodnie życia niem owlęcia określane byw ają  nie
kiedy jako  faza negatyw na. H ałasy  i szm ery naw et bardzo 
donośne nie w yw ołują zazwyczaj ze s tro n y  now orodka żadnej 
reakcji. Zachow uje się on tak , jak b y  był zupełnie głuchy. 
Zmysł w zroku prędzej od zm ysłu słuchu przejaw ia zazwyczaj
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nazew nątrz  swoją czynność. Czynność ta  jednak  jest jeszcze 
bardzo  ograniczona. Gaiki oczne w ykonują spontanicznie 
pewne ruchy, ruchy  te  jednak  byw ają  często n ieskoordyno
wane, tak  że jedna gałka porusza się 'niezależnie od d ru 
giej; np. jedna podnosi się ku górze, a druga w tym  sam ym  
czasie zw raca się ku dołowi. K iedy przed oczami now orodka 
przesuw ać będziem y świecący przedm iot, gałki oczne nie 
będą jeszcze za nim  podążały. P reyer, k tó ry  bardzo dokładnie 
obserwował swoje dziecko i robił z tych  obserwacyj n o ta tk i, 
zauważył u swego syna dopiero w 23 dniu  po jego urodzeniu, 
iż kiedy przesuwał przed oczami dziecka świecę na  praw o 
lub lewo, to  w tym  kierunku podążały  także jego gałki oczne. 
W. S tern , k tó ry  również prow adził system atyczne obserwacje 
nad  swojemi dziećmi, skonstatow ał to  zjaw isko u swego sy
na już w 5-tym  dniu  jego życia. Słabe są również reakcje no
w orodka na podniety  dotykow e i bólowe (np. ukłucie skóry  
nie pow oduje w yraźnej reakcji). Czynnym  jest jednak  u no
worodka cały szereg odruchów. Źrenica oka odrazu reaguje 
na  św iatło zwężeniem. D otknięcie dłoni jakim ś przedm iotem  
powoduje zam knięcie jej i tem  sam em  schw ytanie danego 
przedm iotu, k tórym  jednak  poza tem  dziecko się wcale nie 
interesuje. Czynnym  też jes t zaraz od urodzenia odruch 
ssania. Objawem  w ystępującym  jużto  spontanicznie, jużto  
pod wpływem podniet zew nętrznych, jes t krzyk dziecka. 
Zimno, głód i dolegliwości fizyczne na  tej drodze zna jdu ją  
swój w yraz. P łakać jednak  noworodek jeszcze nie po trafi, 
o ile za is to tny  sym ptom  płaczu będziem y uw ażać łzawienie. 
P łacz połączony z wydzielaniem  łez w ystępuje u dziecka 
dopiero wr drugim  m iesiącu życia.

Powmli uczy się niemowlę reagować we właściwy sposób 
n a  podniety  i opanow yw ać św iat zew nętrzny. O bojętność 
ń a  p o d n i e t y  s ł u c h o w e  ustępu je  m iejsca w yraźnej
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reakcji, k tó ra  jednak  z początku  nie jest należycie dostoso
w ana do podniety . Ma ona ch a rak te r w strząsu, ,,szoku". 
Mianowicie pod wpływem silniejszych podniet słuchowych 
w ystępuje u  dziecka drganie całego ciała. Nie zdradza n a to 
m iast dziecko początkowo tendencji szukania źródła głosu. 
W spom niany już P reyer dopiero w jedenastym  tygodniu  
zauważył po raz pierw szy u swego dziecka, iż zwracało ono 
głowę w kierunku, z którego dochodził głos. N orm alnie spo
tykam y ten rodzaj reakcji w trzecim  m iesiącu życia. P rzy- 
tem z początku dziecko zw raca głowę w stronę źródła głosu 
tak  długo tylko, jak  długo brzm i głos. Później, usłyszaw szy 
dźwięk, szuka dziecko za nim  oczami i w tedy  jeszcze, kiedy 
dźwięk już przebrzm iał. Je s t to  o ty le in teresujące, iż dowo
dzi ono istnienia u dziecka pewnego rodzaju pam ięci bez
pośredniej. O bjaw  ten  spo tykam y u  dziecka przeciętnie 
z końcem trzeciego m iesiąca.

Mówiliśmy poprzednio o reagow aniu dziecka n a  podniety  
słuchowe i o rozwoju sposobów chw ytania podn iety  słucho
wej. Dostosowanie się do p o d n i e t  w z r o k o w y c h  postę
puje wolniejszym nieco krokiem . W idzieliśm y, iż noworodek 
nie umie „fiksow ać“ przedm iotów . W patryw anie się w jasne 
plam y i śledzenie powolnie poruszających się przedm iotów  
widzimy u niemowlęcia w drugim  m iesiącu życia. P o trafi 
więc już dziecko \ytedy skoordynow ać ruchy  obu gałek 
ocznych. Obnoszone po pokoju — rozgląda się. Gdy jednak  
przedm iot śledzony przez dziecko zniknie, dziecko p rzestaje 
się nim interesować. Dopiero w czw artym  m iesiącu p a trzy  
dziecko w kierunku, w k tó rym  poruszał się przedm iot, także 
po jego zniknięciu, szukając go widocznie. W  ty m  też czasie 
zaczyna dziecko śledzići oczami przedm ioty  odległe, podczas 
gdy przedtem  reagowało jedynie na  przedm ioty , znajdujące 
się w bezpośredniej bliskości.



P rzejdźm y teraz  do s p o s o b u  c h w y t a n i a  p r z e d m i o 
t ó w.  W iem y już, iż now orodek odruchowo zam yka dłoń 
przy jej dotknięciu. Schw ytanym  jednak  na tej "drodze 
przedm iotem  nie in teresuje się. D opiero w czw artym  mniej 
więcej tniesiącu chw yta dziecko spostrzeżone przedm ioty  
z najbliższego otoczenia, poruszając odpowiednio rączkam i 
pod kon tro lą  oczu. P rzy tem  z początku  chw yta  dziecko 
przedm ioty  obiem a rączkam i równocześnie bez użycia pal- f 
ców. D opiero w p ią tym  m iesiącu uczy się dziecko chw ytać 
przedm ioty  jed n ą  ręką, przeciw staw iając p rzy tem  duży p a
lec innym  palcom . Dziecko półroczne usiłuje chw ytać przed
m ioty, znajdujące się nieco dalej od niego, przyczem  po 
schw ytaniu  w kłada je do ust. Często też celem dokonania 
chw ytu posługuje się dziecko w tym  czasie nóżkami. W ło
żone do u st przedm ioty  dziecko ,,b ad a“ językiem  i w ar
gam i, poznając w ten  sposób ich własności. U sta  służą tu  
jako  organ do tykow y i chw ytny.

W  drugiej połowie pierwszego roku życia zaznacza się 
i rozw ija now a form a postępow ania wobec przedm iotów , 
k tó rą  określam y jak o  m a n i p u l a c j ę .  Schw ytane do rąk  
przedm ioty  dziecko ogląda, obm acuje ze w szystkich stron, 
obraca, gniecie i ew entualnie rozdziera. .Poznaje w ten  spo
sób ich właściwości. U derza jednym  przedm iotem  o drugi 
i ćwiczy się też w rzuęaniu  przedm iotów . Około 8-ego m ie
siąca życia po trafi dziecko już m anipulow ać dwom a przed
m iotam i równocześnie. K iedy, naprzykład , trzym a w jednej 
rączce grzechotkę, a  podam y m u grzechotkę drugą, chw yta 
tę  d rugą grzechotkę wolną ręką. Dziecko młodsze, chw yta
jąc  d rugą grzechotką, w ypuszcza równocześnie z rąk  pierwszą.
W  jedenastym , względnie dw unastym  m iesiącu po trafi już 
dziecko otw orzyć pudełeczko z przykryw ką.

W  ty m  sam ym  mniej więcej czasie obserw ujem y u dziecka
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nowe zjawisko, m ające doniosłe znaczenie w jego dalszym  
rozwoju. S po tykam y tu  mianowicie początki posługiw ania 
się pewnemi przedm iotam i, jako  n a r z ę d z i a m i .  Dowodzi 
tego eksperym ent z biszkoptem , uw iązanym  n a  sznurku. 
Gdy biszkopt leży zby t daleko, ażeby dziecko mogło dosię
gnąć go rączką, tak  jednak , iż koniec sznurka, na k tórym  
uwiązany jest biszkopt, zna jdu je  się tuż  przy  rączce 
dziecka, to  dziecko młodsze nie przyciągnie b iszkopta za 
sznurek, lecz .usiłuje bezskutecznie pochwycić sam biszkopt. 
N atom iast w wieku, o k tó rym  w tej chw ili.m ów im y, dziecko 
potrafi już zorjentow ać się w sy tuacji i przyciąga biszkopt 
za szńurek. T rak tu je  więc sznurek jak  narzędzie. Ponieważ 
sztukę tak ą  potrafi w ykonać sam odzielnie dojrzały  szym pans, 
więc ów wiek dziecka nazyw ają niekiedy wiekiem  szym pansa.

Sposób trak tow an ia  przedm iotów , k tó ry  m ożem y okre
ślić jako k o n s t r u o w a n i e ,  spo tykam y u dziecka dopiero 
w drugim  roku jego. życia; np. baw ić się sześcianam i tak , 
ażeby ustaw iać jeden  n a  drugim , konstruu jąc  z nich rodzaj 
wieży, po trafi dziecko dopiero w drugiej połowie drugiego 
roku życia.

W iemy, że now orodek nie po trafi sam  się obrócić. Dziecko 
półroczne po trafi sam o siedzieć, a  dziecko roczne sto i już 
samo, chodzi zaś przy  pom ocy drugich osób.

Opisane przez nas dotychczas czynności dziecka m ogą 
być rozpatryw ane z dw ojakiego p u n k tu  widzenia. Z jednej 
strony m ają  one ch a rak te r ć w i c z e ń  c i a ł a  i j e g o  o r g a 
n ó w,  zm ierzających do poddan ia ich woli dziecka, a  przez 
to  do uzyskania możności oddziaływ ania na  przedm ioty  
otoczenia. Dziecko uczy się siedzieć, stać, chodzić, poruszać 
dowolnie kończynam i i chw ytać przedm ioty , a zarazem  uczy 
się patrzeć, słuchać, dotykać, w ąchać i t . d i Czynności te  
m ają jednak z drugiej s tro n y  ch a rak te r p o z n a w c z y ,  da-
Balcy : Zarys psychologji. 5
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jąc  dziecku wiedzę o niem  sam em  i o jego otoczeniu. Dwa te 
cele byw ają osiągane równocześnie. W odząc okiem za poru
szającym  się przedm iotem , dziecko ćwiczy swój organ zm y
słowy, a równocześnie poznaje ów poruszający  się przedm iot. 
Ściskając w ręku pewien przedm iot, względnie posuw ając 
po nim  rączką, dziecko ćwiczy swój zm ysł do tyku , a rów no
cześnie poznaje właściwości do tykanego przedm iotu. U de
rzając przedm iotem  o przedm iot tak , iż w ten  sposób pow sta
je  hałas, lub po trząsając  grzechotką, ćwiczy dziecko swój 
organ słuchu, a zarazem  zapoznaje się z rozm aitem i rodza
jam i głosów.

Trzeba jeszcze zaznaczyć, iż w szystkie opisyw ane przez 
nas dotychczas czynności niem owlęcia m ają  spontaniczny 
charakter."  Zachowanie się niem owlęcia charak teryzu je  nie
zw ykła aktyw ność. S pontaniczny ch a rak te r m ają  już pierwsze 
powolne, bezcelowe ruchy  kończyn"dziecka, zwane rucham i 
i m p u l s y w n e m i  albo błędnem i i niecę późniejsze, żwawsze 
już, a często sym etryczne, zwane g i m n a s t y c z n e m i .  
Podobnie spontaniczny ch a rak te r m ają  ,też późniejsze celowe 
ruchy, k tóre w ykonuje dziecko, chw ytając przedm ioty  i doko- , 
nu jąc ha nich różnych m anipulacyj. Niem niej spontaniczny  
ch a rak te r m ają  też ćwiczenia zmysłów. W ystarczy  przyjrzeć 
się, z jak ą  radością i w ytrw ałością po trząsa  dziecko darow aną 
m u grzechotką, w słuchując się ciągle, w jej hałas, ażeby się 
o tern przekonać. Każdego przedm iotu  s ta ra  się dziecko 
dotknąć, usiłuje obm acać go i polizać. Od około 6-ego m ie
siąca życia wzrok swój za trzym uje  sam orzutn ie  dłużej na 
kołdrowych plam ach. , >

Ze względu ma powyższe fak ty  nazyw ają pierw szy rok 
życia dziecka o k r e s e m  z a i n t e r e s o w a ń  z m y s ł o w o -  
r u c h o w y c h . '  ^
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16. Ogólne uwagi o wrażeniach zm ysłow ych.

Mówiliśmy w poprzednim  rozdziale o ćwiczeniach zm y
słów-; jakim  oddaje się dziecko w okresie niem owlęctwa. 
W związku z tem  w ypadnie nam  obecnie zająć się nieco 
dokładniej analizą w rażeń zm ysłowych oraz rolą, jak ą  
odgrywają zm ysły w życiu psychicznem  człowieka. Poprzed
nio była już m owa o tem  (porównaj str. 32), iż zm ysły d o sta r
czają człowiekowi wszelkiego rodzaju  w rażeń (czuć) i że w a
runkiem  pow staw ania ty ch  w rażeń są podniety , dochodzące 
od św iata zewnętrznego do odpowiednich ^prganów zm ysło
wych. O rgany zmysłowe m ogą posiadać bardzo różne k sz ta łty  
i różne stopnie organizacji, co s ta je  się widocznem  zwłaszcza 
wtedy, gdy weźm iem y pod uwagę niety lko organy zmysłowe 
ludzkie, ale także i te , k tó re spo tykam y u zw ierząt. N iektóre 
z nich zlokalizowane są n a  powierzchni ciała i są widoczne 
nazew nątrz, jak  np. oko i ucho. Inne natom iast zna jdu ją  
się pod powierzchnią ciała, jak  np. organy zm ysłu d o tyku  
i zmysłu równowagi.

Zmysły dzielone byw ają  niekiedy na niższe i wyższe. Do 
wyższych zaliczam y przedew szystkiem  w zrok i słuch z tego 
'powodu, iż oba te  zm ysły dostarczają  świadomości człowieka 
niezwykle szerokiej skali w rażeń, k tó re, w ystępując rów no
cześnie, łączą się w skom plikow ane całości. Z nich też~przede- 
wszystkiem sk ładają  się spostrzeżenia, p rzy  pom ocy k tórych  
człowiek poznaje św iat zew nętrzny. Zm ysły sm aku i powo
nienia uw ażane byw ają za niższe. W rażenia, k tó re odbieram y 
przy ich pomocy, częściej w ystępu ją  pojedyńczo i nie w iążą 
się tak  łatw o w złożone s tru k tu ry .

Ale wyższość, czy też niższość pewnego zm ysłu nie jest 
czemś absoluthem . K iedy  człowiek poznaje przedm ioty  ra 
czej przy pom ocy w zroku, aniżeli zapachu i zm ysł ten  jest
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dla niego wyższy od zm ysłu węchu, pies w analogicznych 
sy tuacjach  posługuje się raczej węchem, k tó ry  jest bardziej 
subtelny  i czuły, aniżeli zm ysł węchu u człowieka i jest z tego 
p u n k tu  w idzenia u  psa wyższym  może od zm ysłu wzroku.

P rze jd z iem y  teraz  do kolejnego om aw iania wrażeń po
szczególnych zmysłów, zaczynając od ta k  zw anych wrażeń 
dotykow ych.

• t

17. Wrażenia skórne, stawowe i m ięśniowe.
Wrażenia kinestetyczne. Zasadnicze cechy wrażeń.

W  życiu codziennem  m ówim y, że przy  pom ocy dotyku  
poznajem y, czy przedm ioty  dane są gładkie, czy też szorstkie, 
tw arde czy m iękkie, zimne czy ciepłe. P rzy jm ujem y  istnienie 
specjalnego zm ysłu, ta k  zwanego zm ysłu do tyku , którego 
siedliskiem m iałaby być skóra, okryw ająca nasze, ciało. W y
daje  się nam  przy tem , jakoby  każdy p u n k t powierzchni n a 
szego ciała by ł zdolny odbierać w rów nym  stopn iu  różne 
wrażenia, k tó re odnosim y właśnie do owego zm ysłu dotyku; 
a  więc zarówno w rażenia zim na, jak  ciepła, dotknięcia, jak  
też bólu. P ro sta  p róba dowiedzie nam  jednak , że powyższe 
przekonanie jes t niezupełnie słuszne. Nie w szystkie p u n k ty  
powierzchni naszego ciała są wrażliwe na podniety , dające 
poszczególne w ym ienione w rażenia. K iedy przedm iot zao
strzony, np. za tem perow any ołówek, przesuw ać będziem y 
powoli po grzbietowej stronie ręki, to  przekonam y się, że 
w chwili, gdy ołówek d o ty k a  pew nych punktów , odczujem y 
w yraźne w rażenie zim na, którego nie będzie zupełnie, gdy 
ołówek do tykać  będzie naszej skóry  w innych  m iejscach.
T ak  zatem  ty lko pewne określone m iejsca, rozsiane w sposób 
nierów nom ierny po skórze, wrażliwe są na  podn iety  zim na.
Są to  ta k  zwane p u n k t y  z i m n a .  J a k  w idzim y, ich wrażli
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wość jes t ta k  duża, iż reagu ją one poczuciem  zim na naw et 
wtedy, gdy d o tykam y ich przedm iotam i, m ającem i tem pe
ra turę obo jętną  (postaraj się w ykonać tę  p ro stą  próbę; 
zamiast ołówka lepiej użyj do ty ch  doświadczeń ostrza m e
talowego osadzonego w korku). W  ten  sam  sposób przekonać 
się m ożem y o istnieniu w naszej skórze p u n k t ó w  c i e p ł a .  
W tym  celu posłużyć się m ożna ostrzem  m etalow em  wyżej 
opisanem, k tó re  jed n ak  trzeba będzie przed  doświadczeniem  
zanurzyć w ciepłęj wodzie; by  nadać m u odpow iednią tem pe
raturę. P u n k ty  ciepła nie reagu ją już bowiem, jak  to  m a m iej
sce w odniesieniu do punk tów  zim na, na  podniety  obojętne.

K iedy te raz  weźm iem y ostrą  igłę i nakłuw ać n ią  będziem y 
delikatnie różne m iejsca skóry, to  odkryjem y ta k  zw ane 
p u n k t y  b ó l u ,  k tó re  okażą się bardzo  wrażliwe n a  podnietę 
tego rodzaju, podczas gdy m iejsca sąsiednie p rzy  ta k  sam o 
głębokiem w prow adzeniu igły nie dadzą tego w rażenia.

Istn ieje n a  skórze jeszcze czw arty  rodzaj punktów , 
p u n k t ó w  d o t y k u ,  k tó re d a ją  nam  w rażenie dotknięcia. 
Idzie tu  o właściwe w rażenia dotykow e, k tó re oddzielić 
trzeba od wrażeń tem p era tu ry  i od w rażeń  bólu. W rażenie 
to wywołamy, gdy do tykać będziem y w odpowiedniem  m iej
scu powierzchni ciała np. końcem  włosa, lub  pendzelkiem  
zrobionym z w aty .

Załączona poniżej ryc. 16 podaje „m apę" jednego cen ty 
m etra kw adratow ego skóry grzbietu  dłoni, na  k tórej zazna
czone są poszczególne p u n k ty  wrażliwości przez nas om ó
wionej .

o

p u n kty  zimna 
>> ciepła. 

TUtcisklL

R yc. 16. R ozm ieszczen ie  p u n k tó w  w rażliw ości sk óry  (w ed ług W u n d ta).
\
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R y c . 17. Przekrój sk óry  (w edług Sandiforda). A  — w oln e zakończen ia  
w łók ien  nerw ow ych, B  — cia łka M eissnera, C — zak oń czen ia  nerw u o ta 
czającego  ceb u lk ę w łosow ą, D  — cia łk a  K rausego, E — c ia łk a  K uffin iego, 

F  — cia łka P acin iego.

M ówiliśmy poprzednio, iż tak  zw any zm ysł do tyku , 
a właściwie zm ysł skórny, k tó rym  zajm ujem y się w tej chwili, 
nie posiada, w przeciwieństwie do zmysłów innych, oddziel
nego, widocznego nazew nątrz narządu , jak  to  jes t np, 
ze zm ysłem  słuchu lub wzroku. Lecz chociaż niewidoczne 
od zew nątrz, m usi przecież Istn ieć  jakieś urządzenie, k tó re 
przy jm uje w ty m  w ypadku podniety  i skierow uje je do w nę
trza  organizm u. Przekrój naskórka i skóry  właściwej, oglą
d an y  pod m ikroskopem , odsłania nam  to  urządzenie. Podo
biznę takiego przekroju  w idzim y na podanej poniżej ryc. 17.

Otóż na  przekroju  skóry  i tkank i podskórnej widzim y 
naprzód wolno kończące się w lókienka nerwowe. Oprócz
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nich zw racają uwagę naszą specjalnie zbudow ane, różno- 
kształtne „ciałka", do k tó rych  wchodzą w lókienka nerwowe. 
Rycina nasza ukazuje nam  tak  zwane ciałka M eissnera,' 
a dalej ciałka K rausego i Ruffiniego. J a k  widzim y, różnią 
się one nieco od siebie zarówno kształtem , jak  i wielkością. 
Ciałka te odbiera ją  podniety , działające na skórę, przyczem  
ciałka Meissnera są przypuszczalnie punk tem  w yjścia w ła
ściwych wrażeń dotykow ych, ciałka K rausego — wrażeń 
zimna, a  Ruffiniego — w rażeń ciepła. (Trzeba jednak  zazna- 

' czyć, że przyporządkow anie poszczególnych wrażeń okre
ślonym rodzajom  receptorów  nie jest jeszcze spraw ą zu
pełnie pewną). P odn ie ty  bólowe przy jm ują  w prost włó- 
kienka nerwowe, kończące się swobodnie w skórze i w tkance 
podskórnej. „

Poprzednio widzieliśm y, iż różne rodzaje w rażeń skór
nych odbieram y n a  oddzielnych punk tach , rozsianych na- 
powierzchni skóry. Obecnie przekonaliśm y się, iż przy pow sta
waniu odnośnych w rażeń czynne są oddzielne organy, 
umieszczone pod skórą i zaopatrzone w oddzielne w łókna 
nerwowe. M amy zatem  praw o uw ażać zm ysł skórny za zło
żony właściwie z całego szeregu oddzielnych zmysłów i wo
bec tego m ożem y mówić oddzielnie o Zmyśle ciepła, zmyśle 
zimna, zmyśle bólu i zm yśle d o tyku  (w ciaśniejszem  tego sło
wa znaczeniu).

Mówiąc o w rażeniach o trzym yw anych przez działanie 
na skórę, nie w spom inaliśm y o w rażeniach nacisku. W raże
nia te łatw o m ieszają się z w rażeniam i dotykow em i, mogą 
być jednak od nich częściowo oddzielone. W łaściwe w rażenia 
dotykowe pow stają, jak  już m ówiliśm y o tern, w tedy, gdy ja 
kiś przedm iot d o ty k a  jedynie skóry, nie deform ując j e j ; 
nacisk natom iast deform uje skórę i przenika w głębsze jej 
warstwy. N iektórzy uczeni przypuszczają, że organem  w ra
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żeń nacisku są ciałka Paciniego, umieszczone w tkance pod
skórnej (zobacz ryc. 17). N iek tó rzy  tw ierdzą jednak , że m iędzy 
w rażeniam i dotykow em i a naciskowem i niem a istotnej różnicy.

W rażenia do tyku , nacisku i tem p era tu ry  często w ystę
pu ją  równocześnie, sp la ta jąc  się ze sobą w zawile całości. 
Całości te  są bardzo skom plikowane, z tego jeszcze względu, 
iż oprócz wrażeń wyżej w ym ienionych dołączają się do nich 
często inne jeszcze wrażenia, o k tó rych  te raz  właśnie zkolei 
w ypadnie nam  kró tko  pomówić. M am y tu  na  myśli wrażenia, 
pochodzące od staw ów , m ięśni i ścięgien. K iedy zginam y ' 
kończyny naszego ciała, to  w tedy  kości, s tykające  się ze 
sobą w poszczególnych staw ach, przesuw ają się jed n a  po 
powierzchni drugiej w ew nątrz torebki staw ow ej. O tóż po
wierzchnie kości, s tykające  się ze sobą w staw ie, wyścielone 
są błoną, zaw ierającą ciałka, podobne do tych , k tó re znaj
d u ją  się w skórze. Zgięcie, względnie w yprostow anie kończy
ny, prow adzi w skutek tego do podrażnienia tych  ciałek 
i w ten  sposób właśnie pow stają  w rażenia zw ane s t a w o  w e- 
mi .  W  m ięśniach oprócz włókien nerw owych, k tórem i do
biegają do nich im pulsy, pow odujące skurcz m ięśni, znaj
du ją  się oddzielne w łókna, n a  k tó re skurcz mięśni działa, jak  
sw oista podnieta. W łókna nerwowe o charak terze czuciowym 
znajdu jem y również w ścięgnach. W  ten  sposób dane są w a
runki, um ożliwiające pow staw anie ta k  zw anych w r a ż e ń  
m i ę ś n i o w y c h .  Skoro trzym am y w ręku jak iś przedm iot, 
zginając p rzy tem  palce, to  w raz z w rażeniam i clotykowemi 
w ystępują także w rażenia stawow e i mięśniowe. W szystkie 
one jednak  łączą się w pew ną całość, k tórej sk ładniki ta k  są 
stopione ze sobą, że bardzo tru d n o  je  nam  od siebie oddzie
lić i uświadom ić sobie w yraźnie każde z nich zosobna. (Weź 
w rękę jak iś nieduży przedm iot, np. kulę bilardow ą, i trzy 
m ając  go tak , s ta ra j się p rzy  zam kniętych  oczach zanalizo
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wać kom pleks wrażeń, k tó re daje ci w tedy ręka, trzy m a ją 
ca przedm iot. Przekonasz się, jak  bardzo tru d n o  jest w tedy 
rozstrzygnąć, k tó re z odbieranych wrażeń pochodzą od skóry, 
a k tóre od staw ów  i mięśni. Są naw et psychologowie, k tó rzy  
twierdzą, że mięśnie nie dostarczają nam  osobnych wrażeń, 
a tak  zwane mięśniowe w rażenia sprow adzają się do wńażeń 

.stawowych i dotykow ych).
W r a ż e n i a m i  r u c h o w e m i ,  lub z grecka k i n e s t e -  

t y c z n e m i  nazyw am y wrażenia, k tórych  doznajem y, w y
konując ruchy poszczególnych części ciała. Nie są to  jednak  
prawdopodobnie przeżycia proste, a  więc w rażenia w ściślej - 
szem tego słowa znaczeniu, lecz przeżycia złożone, na k tó re 
składają się poszczególne rodzaje wrażeń, poprzednio om ó
wionych, a m ianowicie w rażenia stawowe, mięśniowe i d o ty 
kowe, w ystępujące podczas ruchu.

Przy zmysłowem poznaw aniu przedm iotów  biorą często 
ruchy naszego ciała w yb itny  udział. K to  np. chce przekonać 
się o tern,. czy dana  powierzchnia jes t gładka, czy też szorstka, 
ten nie ogranicza się do prostego dotknięcia jej; lecz usiłuje 
przesuwać końce palców wzdłuż danej powierzchni. Dopiero 
tak i sposób badan ia  dotykowego, popartego ruchem , poucza 
nas dokładnie o jakości powierzchni. Skoro chcem y zba
dać konsystencję jakiegoś ciała, czy ono jest tw arde, czy 
miękkie, to  także nie ograniczam y się do prostego dotknię
cia, lecz używ ając pewnej siły, s ta ram y  się jakgdyby  
wniknąć w głąb danego ciała, w ykonując p rzy tem  odpowied
ni ruch. R uchy są nam  też pom ocne p rzy  ocenie ciężaru 
ciał.- W praw dzie i w tedy, gdy n asza-ręk a  biernie spoczywa 
na stole, a  ktoś położy na nią ciężarek, oceniam y jego wiel
kość z wielkości nacisku, w yw artego na rękę. D opiero jed 
nak próba podnoszenia danego przedm iotu  ku  górze odsła
nia nam  lepiej wielkość ciężaru. A każdy z nas wie dobrze,
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iż najdokładniej oceniam y ciężar drobnego przedm iotu w ten  
sposób, iż podrzucam y go lekko dłonią ku górze.

U w aga. Osoby, które przy zamkniętych oczach dotkną przed
miotów metalowych gładkich a chłodnych, ulegają często złudze
niu, iż przedmioty, te są wilgotne. Na fakcie tym opiera się twier
dzenie, iż spostrzeżenie wilgotności nie jest przeżyciem psy
chicznie prostem, lecz że można je rozłożyć na składniki bardziej 
elementarne, a mianowicie poczucie gładkości i chłodu. (Spróbuj 
przeprowadzić na kimś to doświadczenie i próbuj analizować to, 
cp przeżywasz sam, gdy jakiś przedmiot przy dotknięciu wydaje 
ci się wilgotnym. Czy potrafisz wyróżnić w niem w istocie oby
dwa składniki, o których była mowa?)

Zapoznaliśm y się poprzednio z różnem i w rażeniam i, k tóre 
d ają  nam  organy zmysłowe, umieszczone w skórze, łącznie 
z tak  zw anym  zm ysłem  kinestetycznym . N a czem polegają 
różnice m iędzy tem i poszczególnemi w rażeniam i, pom ijając 
różny sposób ich pow staw ania?

Gdy porów nam y ze sobą np. p rażen ie  ciepła, i w rażenie 
zim na, albo w rażenie ciepła i wrażenie bólu, to  różni je prze- 
dew szystkiem  to, czego słowami bliżej określić nie m ożna, 

' a  co uchwycić m ożna jedynie w sam em  przeżyciu odnośnych 
wrażeń. Je s t to  to, co nazyw am y ich j a k o ś c i ą .  W rażenie 
zim na i wrażenie ciepła, a  tak  sam o w rażenie bólu i wrażenie 
d o tyku  m ają  inną jakość. Oprócz jakości, w rażenia różnić 
się m ogą m iędzy sobą, jak  o tern mówiliśmy, swoją i n t e n 
s y w n o ś c i ą  ( n a t ę ż e n i e m ) .  Z dwóch przedm iotów  cie
płych jeden może być m niej, a drugi więcej ciepły; wiem y 
o tern na  tej podstaw ie, iż w r a ż e n i e  ciepła, k tóre odbiera
m y od jednego z nich, jest bardziej intensyw ne. . i

Gdy analizujem y dalej w rażenia (czucia), k tórem i po
przednio zajm ow aliśm y się, to  okaże się, że posiadają one 
jedną jeszcze w ażną właściwość, mianowicie, przeżyw ając je, 
um ieszczam y je z reguły w jakiem ś m iejscu przestrzeni, albo,
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jak się to  pow iada, lokalizujem y je. Gdy przedm iot jakiś 
naciśnie m oje ciało, niety lko czuję, że on m nie naciska, lecz 
czuję zarazem  (nawet przy  zam kniętych oczach), w k t ó r e m  
m i e j s c u  mego ciała on wyw iera nacisk. A zatem  l o k a l i 
z u j ę  odebrane w rażenie nacisku. To sam o tyczy  się wraże
nia ciepła, zim na i innych wrażeń, o k tó rych  była mowa. 
Przyznać jednak  trzeba, że lokalizacja ta  nie zawsze jest 
jednakowo w yraźna. Odnosi się to  zwłaszcza do wrażeń 
stawowych i m ięśniowych. Gdy zginam y kończynę naszego 
ciała, doznajem y w tedy  pew nych wrażeń, k tó re w sposób 
bardzo ogólnikowy lokalizują się w okolicy stawów. T rudno 
jednak przychodzi nam  w tym  w ypadku zdać sobie sprawę 
z głębi, w której są lokalizowane.

Dokładność lokalizacji wrażeń dotykowych, względnie naci
skowych, łatwo badać można zapomocą następującej próby. Bie
rzemy dwa drewienka niezbyt ostro zakończone, umoczone-w atra
mencie. Jedno dajemy badanej osobie, a drugiem dotykamy lekko 
w jakiemś miejscu jej ciała, żądając, ażeby przy zamkniętych 
oczach swojem drewienkiem trafiła możliwie jak najdokładniej 
w miejsce przez nas dotknięte (oczywiście usuwamy przedtem 

1 drewienko, którem my dotknęliśmy skóry osoby badanej). Obydwa 
dotknięcia, nasze i osoby badanej, zostawią ślad na skórze. Mie
rząc teraz odpowiednią podziałką oddalenie obu śladów, mierzy
my zarazem dokładność lokalizacji. (Wykonaj tę próbę).

Cechy wrażeń przez nas teraz  om awiane: jakość, in ten 
sywność, lokalizacja są właściwościami zasadniczem i, k tóre 
spotkam y także u  w rażeń, pochodzących od innych zmysłów, 
m ających nas teraz  zkolei zająć. .

18. Wrażenia sm akowe i węchowe.
Obydwa rodzaje w rażeń, w ym ienione w ty tu le , w ystę

pują często razem , a na ta k  zw any sm ak różnych potraw  
składają się oprócz właściwych wrażeń sm akow ych-zazw y-
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czaj także w rażenia węchowe. Powszechnie znany  jest ekspe
rym ent, polegający n a  tern, iż osobie, m ającej zawiązane 
oczy i za tk an y  nos, w kładają do u st kaw ałek cebuli, prosząc, 
ażeby skosztowawszy rzecz podaną, rozeznała sm akiem , co 
wzięła do ust. O tóż w tych  w arunkach  w ydarza się nierzadko, 
że osoba tak a  bierze cebulę za surowy ziem niak. A zatem  
ta k  zw any „sm ak" cebuli właściwie ze sm akiem  nie m a nic 
wspólnego, lecz jest wynikiem  podrażnienia błony nosowej 
jej cząsteczkam i, unoszącem i się w pow ietrzu.

W rażenia sm akowe odbieram y przy  pom ocy tak  zw anych 
brodaw ek sm akowych, rozsianych po języku, a mianowicie 
po jego brzegach oraz w ty lnej części, a także na podniebie
niu miękkiem . B rodaw ki te  m ają  różny k sz ta łt i w związku 
z tem  zdolne są do dostarczania odm iennych wrażeń. Nie 
każda brodaw ka sm akow a reaguje n a  w szystkie rodzaje 
podniet sm akowych. W idzim y tu  pew ną specjalizację, po
dobnie jak  w zakresie zm ysłu skórnego. Słodycz odczuwam y 
najsilniej końcem  języka, kwaśność — jego brzegam i, a  go
rycz — ty ln ą  jego powierzchnią. W rażliwość n a  subśtancje  
słone nie jest w yraźnie umiejscowiona. J e ś t  rzeczą in teresu
jącą, że u m ałych dzieci wrażliwą na podn iety  sm akowe jest 
cała powierzchnia języka oraz w ew nętrzna s tro n a  policzków. 
Zczasem jednak  wrażliwość sm akow a ty ch  m iejsc zanika.

Poniższa rycina (ryc. 18) przedstaw ia przekrój tak  zw a
nej brodaw ki smakowej obwałow anej, znajdującej .się w ty l
nej części języka. W idzim y tam , iż brodaw ka sam a jest o to
czona jakgdyby  rowem, przechodzącym  nazew nątrz  w wał. 
Po bokach brodaw ki widoczne są wgłębienia, zw ane kubkam i 
sm akowemi, a  w ew nątrz kubka zna jdu je się tak  zw any p a 
czek, będący właściwym narządem  sm akow ym . Do pączka 
dochodzą włókna nerwu smakowego. Substancje, k tó re m ają  
wywołać w rażenie sm akowe, m uszą zetknąć się z pączkiem
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R yc. 18. Przekrój b rodaw ki sm akow ej obw ałow anej: a — w al, b — p ączek
sm akowy.

smakowym, przyczem  niezbędne jest poprzednie rozpuszcze
nie ich w ślinie.

Istn ieją  cztery  zasadnicze rodzaje wrażeń sm akowych: 
słodkie, kwaśne, słone i gorzkie, k tó re łączyć się m ogą ze 
sobą w różnoraki sposób. N a ta k  zw any sm ak poszczególnych 
potraw  sk ładają się, oprócz w ym ienionych w tej chwili 
właściwych wrażeń sm akow ych oraz w rażeń węchowych, 
ponadto jeszcze w rażenia dotykow e oraz w rażenia tem pe
ra tu ry . N a przy jem ny sm ak lodów sk łada się niew ątpliw ie 
też wrażenie zim na, a „szczypiący“ sm ak pieprzu zaw iera 
w sobie, jak  to  już sam a nazw a w skazuje, poza goryczą 
składniki dotykowe.

W rażenia węchowe odbieram y przy  pom ocy kom órek 
węchowych, rozmieszczonych w szczelinie jam y  nosowej 
w błonie śluzowej n o sa ,' tworzącej tu  ta k  zw aną plam kę 
węchową. Podnietę węchową stanow ią ciała lotne, dostające 
się tu  z prądem  po w ietrzą.
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W rażenia węchowe są bardzo różnorodne i trudno  je 
ułożyć w jakiś p rzejrzysty  system . N iezbyt rzadkie są w ypad
ki, że ludzie pozbawieni są zupełnie w rażeń węchowych. 
W adę tak ą  nazyw am y anosm ją. Niewrażliwi na właściwe 
zapachy, ludzie tacy  przecież wrażliwi być m ogą na pewne 
substancje  tak ie  np. jak  am onjak, k tó re a tak u ją  nie kom órki 
węchowe, lecz sam ą błonę śluzową.

19. Zm ysł słuchu.

Zm ysłem  słuchu odbieram y wszelkiego rodzaju  głosy. 
O tóż głosy pow stają w tedy, gdy do ucha naszego d o trą  fale 
pow ietrzne wywołane drganiam i jakiegoś ciała (np. s tru n  
in strum en tu  muzycznego). Głosy rozpadają  się, jak  wiadomo, 
na dwa odm ienne rodzaje: na d ź w i ę k i  i na s z m e r y .  
Dźwięki proste nazyw am y t o n a m i .  Ucho m uzykalne p o tra 
fi dźwięk złożony, np. akord, wywołany uderzeniem  kilku 
klawiszy fortep ianu  równocześnie, „rozłożyć" na  poszcze
gólne tony, to  znaczy wyczuć każdy  z nich zosobna. F izyka 
uczy, że ton słyszym y w tedy, gdy źródło głosowe w ykonuje 
ruch drgający  prosty . Gdy ruch ciała drgającego nie jest 
p rosty , a m a jednak  ch a rak te r okresowy, to  znaczy, iż pew na 
form a ruchu stale się pow tarza, w tedy  słyszym y już nie po
jedynczy ton, lecz dźwięk złożony z wielkiej ilości tonów. 
G dy ruch d rgający  m a ch arak ter nieprawidłowy, nieperjo- 
dyczrty (nieokresowy), słyszym y szmer. Im  większą ilość 
drgań w ykonuje źródło głosu (np .,s truna) w pew nym  czasie, 
albo, jak  się to  mówi, im większa jes t częstość drgań, tern 
ton  w ydaje się w y ż s z y .  Im  większe są w ychylenia ciała 
drgającego z pozycji równowagi (tak  zw ana am plituda 
drgań), oraz im większa jest m asa drgającego ciała, tern ton 
w ydaje się głośniejszy, - i n t e n s y w n i e j  s z y .  (Im  kró tsza
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i cieńsza jest s truna , tem  szybciej drga, będąc wpraw ioną 
w ruch, a w skutek tego ton  jej w ydaje się nam  wyższy; im 
silniej ją  szarpniem y, tem  większa będzie am plituda drgań 
i w związku z tem  ton w yda się nam  głośniejszy).

W idzieliśmy, iż tony, k tó re są przeżyciam i słuchowemi 
elem entarnem i, prostem i — różnić się przecież m ogą m iędzy 
sobą, a mianowicie jużto  wysokością, jużto  intensyw nością. 
Otóż mówi się w m uzyce o trzeciej jeszcze właściwości, 
którą tony  różnić się m ogą m iędzy sobą, m ianowicie o tak  
zwanej ich „ b a r w i e " .  Ton cy try  i ton  skrzypiec różnią się 
pomiędzy sobą naw et w tedy , gdy n adam y i m' t ę  sam ą wyso
kość i siłę. Różnica, k tó ra  wchodzi w grę w tym  w ypadku, 
to właśnie różnica barw y. Tony, pochodzące od różnych 
instrum entów , są różnie „zabarw ione". Skąd bierze się ta  
różnica? F izyka uczy, iż s tru n a  w ydająca ton  o pewnej 
określonej wysokości, w ydaje w rzeczywistości oprócz tego 
tonu jeszcze cały szereg bardzo  cicho brzm iących wyższych 
tonów, tak  zw anych t o n ó w  g ó r n y c h ,  a zatem  stru n a , 
wydająca pozornie jeden ton, właściwie w ydaje zawsze coś, 
co jest jakgdyby akordem . Od akordu  różni się to  jednak  
tem, że w akordzie wszystkie sk ładające się nań  tony  są mniej 
więcej jednakow o głośne, tu  zaś głośniej odzyw a się ty lko 
jeden, najniższy, tak  zw any zasadniczy ton . Tony wyższe 
od zasadniczego, owe ta k  zw ane to n y  górne, b rzm ią tak  cicho, 
iż nie słyszym y ich oddzielnie obok niego. Nie gubią się jednak  
one zupełnie dla ucha, lecz zlew ając się całkowicie z tonem  
zasadniczym, n ad a ją  m u właśnie to, co określam y jako  
jego „barw ę". O istnieniu tonów  górnych przekonać się 
można przy pom ocy ta k  zw anych rezonatorów . R ezonator, 
k tóry  w istocie rzeczy jest naczyniem  o pewnej określonej 
wielkości, w zm acnia ton, którego wysokość zależy od pojem 
ności rezonatora. M ożna zatem  przy  pom ocy zbioru rezona
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torów  o różnych wielkościach wzmocnić poszczególne tony  
górne tak , iż s tan ą  się one oddzielnie słyszalne dla ucha. 
Rodzaj tonów  górnych zależy od rodzaju  instrum entów , 
rńianowicie przy  pew nych instrum entach  są silniejsze jedne 
tony  górne, p rzy  drugich inne i tern się to  tłum aczy, że tony, 
pochodzące z różnych instrum entów , m ają  różne barw y.

Podzieliliśm y poprzednio zjaw iska głosowe n a  szm ery 
i n a  dźwięki z tonów  złożone. Szm ery są zjawiskiem naogół 
n iezbyt m iłem dla ucha człowieka, m ają  one jednak  w życiu 
naszem  i w życiu zw ierząt duże znaczenie. D la zw ierząt jest 
szm er często znakiem  ostrzegawczym  przed zbliżaj ącem  się 
niebezpieczeństwem , niemniej jednak  także zapowiedzią 
możliwej zdobyczy. J e s t  rzeczą ciekawą, że szm er nagły 
łatw o pow oduje u zw ierząt, a tak  sam o u człowieka w strząs 
całego ciała. T rzeba jednak  pam iętać  o tern, iż ze szmerów 
sk ładają  się w przeważnej części głosy zwierzęce, a także 
m owa ludzka, zwłaszcza ta  jej część, k tó rą  stanow ią spół
głoski. O tóż zw ierzęta w ydają  głosy niety lko jako  hasła  po
rozumiewawcze, lecz często jako  w ypływ  nadm iaru  energji, 
jako  pew ną zabawę, co nasuw a nam  przypuszczenie, iż i sam o 
wydaw anie szmerów i słuchanie ich nie jest dla nich pozba
wione pewnej przyjem ności. Podobnie m owa ludzka sk ła
dająca  się, jak  wiemy, przew ażnie ze szmerów, nie brzm i 
niemile dla ucha tych , k tó rzy  tą  m ow ą w ładają. Skoro, jed 
ynak człowiek chce m ieć w iększą satysfakcję, p łynącą ze 
źródła głosowego, w tedy  ucieka się raczej do tonów  i dźwię
ków. Śpiew jes t w łaśnie usiłowaniem  człowieka n ad an ia  gło
sowi swem u ch arak teru  tonu. Również przew ażna ilość 
instrum entów , w ym yślonych przez człowieka, m a za zada
nie' wywoływać tony. Bęben, k tó ry  uderzony wywołuje 
szm er, m a  raczej za zadanie ty lko wyznaczać ta k t m uzyki, 
złożonej z tonów.
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Efekt m uzyczny zwiększa się, gdy w danym  momencie 
nie jeden tylko ton się odzywa, lecz większa ich ilość. Tony 
takie, współbrzmiące w sposób m iły dla ucha, nie m ogą być 
zestawione w sposób dowolny. Muszą poddać się prawom  
harmonji. Otóż elem entarna wiedza z zakresu m uzyki poucza 
nas, iż godzą się ze sobą bardzo dobrze tony , różniące się od 
siebie pod względem wysokości o „oktaw ę". O ktaw ą d la  d a
nego tonu („prym y") jes t ton , k tórem u odpow iada pod
wójna ilość drgań. D la tonu  o 24 drganiach na sęk. jest o k ta 
wą ton o 48 drganiach n a  sek., d la tonu  o 100 drganiach s ta 
nowi oktaw ę ton o 200 drganiach.

Odległość m iędzy prym ą a ok taw ą podzielona jest w m u
zyce na pewne niezupełnie równe odstępy, zwane interw ałam i, 
przyczem odróżniam y interw ały całego tonu, względnie 
półtonu. W  ten  sposób pow staje tak  zw ana skala m uzyczna. 
Po prym ie następuje w skali sekunda, której ilość drgań wy
nosi 9/8 drgań prym y, potem  terc ja  (5/4 częstości drgań p ry 
my), potem  k w arta  (4/3 prym y), dalej kw inta  (3/2 prym y), 
seksta (s/3 p rym y), sep tym a (15/ 8 prym y) i wreszcie oktaw a 
(2/i prymy)- W szystkie te  tony , razem  wzięte, od p rym y do 
oktawy, da ją  skalę (gamę). Jeżeli zatem  prym ie odpow iada 
24 drgań na sekundę, to  następnym  tonom  skali odpow iadać 
będą częstości: 27, 30, 32, 36, 40, 45, 48 (27 =  2 4 X  ®/s, 
30 =  24 X  5/4 i t. d.). Jeżeli p ry m a m iałaby 240 drgań, to  
sekunda będzie ich m iała 270, te rc ja  300 i t. d.
. Dwa tony, brzm iące razem , m ogą „zlewać się", „stap iać 

się" ze sobą w różnym  stopiiiu. Z tonów  skali najbardziej 
zlewają się ze sobą prym a i oktaw a, k tó re równocześnie brzm ią 
prawie jako jeden ton. W  m niejszym  stopniu  dotyczy to  p ry 
my i kw inty, a dalej idą p rym a i k w arta  oraz p rym a i te r
cja. P rym a i sekunda, a podobnie p rym a i sep tym a nie zle-

Baley: Zarys psychologji.
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w ają się ze sobą, a dwugłos z nich pow stały brzm i dla 
ucha nieprzyjem nie.

Trzeba jednak  oddzielić od siebie zlewanie się ze sobą 
tonów i przyjem ność, której doznajem y przy ich współ
brzm ieniu. Te dw a czynniki bowiem w pew nych ty lko  g ra
nicach idą w parze. T ak  np. p rym a i ok taw a zlew ają się ze 
sobą bardziej, aniżeli p rym a i tercja. Mimo to jednak  dwu- 
dźwięk złożony z p rym y  i tercji brzm i dla ucha przyjem niej, 
aniżeli ęlwudźwięk złożony z prym y i z oktaw y. W tórow anie 
opiera się zwykle właśnie na  tern, że tonom  danej męlodji 
tow arzyszą ich tercje.

In terw ały  skali m ają  znaczenie n iety lko  d la tonów, 
brzm iących równocześnie, lecz także dla tonów  m elodji, n a 
stępujących  po sobie. I te  poruszają  się po stopniach skali, 
jużto  w stępując ku górze, jużto -zstępu jąc wdół.

P y tan ie, dlaczego oktaw a rozpada się na in terw ały  po
dane powyżej, nie znalazło dotychczas jasnej odpowiedzi. 
W  każdym  razie istn ie ją  ludy, k tó re  m ają  rozw iniętą m uzy
kę, a u k tó rych  gam a podzielona jest n a  nieco inne in te r
w ały aniżeli te, którem i m y posługujem y się w muzyce 
europejskiej.

U w a g a :  Jeżeli masz do dyspozycji fortepian, postaraj się 
stwierdzić to, o' czem powyżej była mowa. Uderzaj pokolei 
dwudźwięki złożone z prymy i oktawy, prymy i septymy, prymy 
i tercji i t. d. i wsłuchuj się w zjawisko „stapiania się" tonów. 
Porównaj, kiedy jest ono większe, a kiedy mniejsze. Uderz na 
fortepianie klawisz, którego ton jest tak niski, iż dziecko nie po
trafi tego tonu zaśpiewać. Proś je jednak, ażeby zaśpiewało 
ten sam ton, względnie arję, którą wygrywać będziesz w tonach 
niskich. Przekonasz się, iż dziecko, o ile jest muzykalne, samo 
śpiewać zacznie tę melodję w tonach wyższych o jedną albo dwie 
oktawy. Wskazuje to na pokrewieństwo prymy i jej oktaw. Pokre
wieństwo to daje niektórym badaczom podstawę do twierdzenia,



Ryc. 19. Przekrój ucha zew nętrznego , środkow ego i w ew nętrznego. 
0  — m uszla, A g  — w ew n ętrzn y  przew ód słu ch ow y , T r  — bębenek , 

l ic  — przew ody p ółk oliste , C — ślim ak , N  — nerw słu ch ow y.
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iż pryma i oktawa m ają tę samą j a k o ś ć ,  a różnią się tylko 
stopniem j a s n o ś c i .  Gama muzyczna wracałaby zatem w swoim 
ósmym kolejnym tonie do tej samej jakości. Wszystkie tony mu
zyczne, ułożone kolejno według wzrastającej częstości drgań, 
leżałyby zatem nie na jednej prostej linji, lecz raczej na linji spi
ralnej, która skręca wciąż do tego samego punktu wyjścia.

Wsłuchuj się w tony, wywołane uderzeniem klawisza forte
pianu, w chwili, kiedy one już przebrzmiewają. W tedy często 
stają się wyraźniejszemi tony górne, będziesz je mógł więc usły
szeć nawet bez użycia rezonatora. Zresztą łatwo jest bardzo spo
rządzić sobie rezonatory samemu. Wystarczy do tego rura pa
pierowa z jednej strony otwarta, a z drugiej strony zamknięta 
denkiem, którego środek posiada jeszcze małą rureczkę, dającą 
się , włożyć do ucha. Rury różnej długości wzmacniać będą tony 
różnej wysokości.

Budowę organu słuchu ilustru je  rycina 19.

o*
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Fale głosowe zbierają się w uchu zew nętrznem  i uderzają 
o błonę bębenkową, zam ykającą przewód uszny. D rgania 
błony bębenkowej, wywołane falami głosowemi, udzielają 
się kosteczkom  słuchowym (kowadełku, m łoteczkowi, strze- 
m ionku), umieszczonym w uchu środkowem , a te  przenoszą 
je zkolei n a 'b ło n ę  okienka owalnego, prowadzącego do ucha 
wewnętrznego. Za okienkiem , już w uchu w ewnętrznem , 
znajduje się tak  zw any błędnik, sk ładający  się z przedsionka, 
ślim aka i trzech przewodów półkolistych. R uch drgający 
przenosi się z błony okienka owalnego na  ciecz błędnika, 
k tó rą  dochodzi do ślim aka. W ew nątrz ślim aka rozpostarta  
jest błona, do której dochodzą w łókienka nerwu słuchowego, 
w nikając tam  w specjalne urządzenie, zwane narządem  
Cortiego (zobacz ryc. 20).

Je s t rzeczą ciekawą, iż u podstaw y narządu  Cortiego, 
w błonie rozpiętej w ew nątrz ślim aka, zna jdu ją  się rzędem 
obok siebie ułożone w łókna różnej długości. W yglądają one 
jakgdyby  struny , znajdujące się w ew nątrz fortepianu. Nie
którzy  badacze sądzili naw et, iż ta k  jak  stru n y , zależnie' od 
swej długości, nastro jone są na  różne tony , ta k  też owe

R y c . 20. N arząd  C o rtieg o : n — nerw słu ch ow y , wl — luk i w ew nętrzne, 
zł — luki zew nętrzne.

*

*
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włókna; zaw arte w organie Cortiego, sw oją różną długością 
przystosowane są do odbierania tonów  różnej wysokości. 
Prawdziwość tej h ipotezy jest jednak  w ątpliw a.

Podobnie jak  w rażenia skórne, posiadają w rażenia słu
chowe tę właściwość, iż są lokalizowane w przestrzeni, przy- 
czem zachodzi tu  ta  różnica, że podczas gdy wrażenia skórne 
lokalizowane są n a  powierzchni naszego ciała, względnie w jej 
najbliższerri sąsiedztw ie, to' głosy lokalizujem y w pewnem 
oddaleniu. S potykam y się przy  tej sposobności z in teresu ją
cym faktem  -współdziałania obu narządów' usznych. Loka
lizacja, dokonyw ana przy pom ocy obu uszu, jest bardziej 
dokładna aniżeli lokalizacja przy pom ocy jednego tylko ucha. 
Jest p riy tem  rzeczą niew ątpliw ą, iż przy  lokalizacji pom aga 
nam różnica siły, z jak ą  dany  głos dochodzi do prawego 
i do lewego ucha. Tern się tłum aczy, iż najtrudniej nam  
dobrze zlokalizować dźwięk w tedy, gdy pochodzi on od punk
tów oddalonych równo od obu uszu, a więc z punktów , leżą
cych na płaszczyźnie sym etrji naszego ciała. Łatw o przeko
nać się, że kiedy człowiekowi zam kniem y oczy i w tedy  w y
wołamy krótkie szm ery w płaszczyźnie sym etrji jego ciała, 
to zdarzy się, iż szmer, pow stały w okolicy brody, zlokali
zuje on fałszywie p o za  sobą i naotłwrót. ’

, Słuch jest organem  bardzo subtelnym  i łatw o ulega 
zaburzeniom. Częste są zwłaszcza w ady ostrości słuchu, 
mające zazwyczaj ' ch arak ter niesym etryczny, to  znaczy, 
iż jedno ucho słyszy słabiej aniżeli drugie. To też leka
rze często zmuszeni są badać ostrość słuchu. U żyw ają 
do tego niekiedy skom plikow anych przyrządów , częściej 
jednak robią to  w sposób dość prosty. Mianowicie zbli
żają oni do każdego ucha oddzielnie zegarek (przy za
m kniętych oczach) i u sta la ją  oddalenie, z którego badany  
słyszy jeszcze jego chód. R obią też tak , iż u sta la ją  od-



dalenie, z którego bad an y  słyszy słowa w ym aw iane do 
niego szeptem .

P raktycznie jes t rzeczą ważną, iż dzieci, u  k tórych  upo
śledzenie słuchu jest zjaw iskiem  ni.erzadkiem, nie zdają  sobie 
często spraw y z posiadania tej w ady i że naw et, wiedząc 
o niej, często przez rodzaj w stydu  ukryw ają ją  przed o to 
czeniem. U siłują one pom agać sobie w tedy śledzeniem ruchu 
warg osoby wym aw iającej i poprostu  zgadywaniem . Sam o 
zatem  w ypytyw anie dzieci, czy m ają  słuch dobry, zazwy
czaj nie prowadzi do celu, a do w ykrycia ew entualnej wady 
niezbędne jest przeprow adzenie badania.

Poświęcono wiele badań  sprawie r o z w o j u  zm ysłu s 1 u- 
c h u  oraz tak  zwanej m u z y k a l n o ś c i  u dzieci. «

W iem y, że już niemowlę in teresuje się żywo wszelkiemi 
głosami, s ta ra jąc  się ew entualnie samo wywoływać je, by  móc 
się im wygodniej przysłuchiwać. S tąd  posługiwanie się grze
cho tką jako  zabaw ką. T rudniej jest wskazać m om ent, w k tó 
rym  dziecko odróżnić potrafi od szmerów tony  i zainteresuje 
się m uzyką w ściślejszem tego słowa znaczeniu. W ielu au to 
rów podaje, że u dziecka wcześniej budzi się p o c z u c i e  r y t 
m u ,  aniżeli melodji. Z a i n t e r e s o w a n i e  m e l o d j ą  daje 
się w sposób pew ny skdhstatow ać u dzieci dopiero w tedy, 
gdy usiłu ją one naśladow ać śpiew starszych, przyczem  przy 
naśladow aniu uw zględniają także różnicę wysokości tonów. 
Takie próby „śpiew ania“ obserwować m ożna u dzieci już 

' w drugim  roku życia, przyczem  jednak  dziecko, stosując się 
do ruchu m elodji wgórę lub wdół, nie po trafi jeszcze należy
cie uchwycić poszczególnych interw alów . W  trzecim  roku |  
życia tw orzą n iektóre dzieci sam odzielnie pewne melodje.

Jeszcze później, aniżeli poczucie melodji, zjaw ia się u  dzie
ci p o c z u c i e  h a r  m o n  j i tonów. N aw et te  dzieci, k tóre 
tra fia ją  już bardzo dobrze poszczególne in terw ały  muzyczne

8 6  ZMYSŁ SŁUCHU
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przy śpiewaniu piosenek, skoro o trzyrnają polecenie śpiew a
nia jakiejś piosenki razem  z innemi, śpiew ają każde d la sie
bie w innej tonacji, nie zw racając uwagi n a  pow stałą w ten  
sposób dysharm onję. Fałszyw y akom panjam ent do śpiewa
nej przez nie piosenki nie razi ich zupełnie. Zjawisko to 
obserwowano naw et u dzieci sześcio-siedm ioletnich.

20. Zm ysł równowagi.

Ucho w ewnętrzne zaw iera w sobie organ innego jeszcze 
zmysłu oprócz słuchu, a mianowicie z m y s ł u  r ó w n o w a g i .  
Siedliskiem jego jest przedsionek błędnika oraz przew ody 
półkoliste (zob. ryc. 19). Przew ody półkoliste posiadają m ia
nowicie u dołu zgrubienie, zwane am pułką, zawierające 
wewnątrz pendzelek włosków zlepionych galaretą , zwany 
grzebieniem. Do tego to  grzebienia dochodzą włókna nerw o
we. Gdy obracam y się, w tedy ciecz zaw arta  w kanalikach 
wprawiona zostaje w wir, k tó ry  drażni włoski grzebienia, 
powodując na tej drodze specjalny rodzaj wrażeń. Jak ie  to  
są wrażenia, o tern przekonam y się najlepiej, okręciwszy się 

'kilka- razy szybko dokoła siebie. D oznajem y w tedy  m iano
wicie tak .zw anego zaw rotu, k tó ry  pow staje na  drodze w ła
śnie opisanej. Ponieważ po zatrzym aniu  się ciała wir cieczy 
w kanalikach, na  podstaw ie bezwładności, trw a dalej, przeto 
i po zatrzym aniu  się w ydaje się nam  jeszcze-przez czas jakiś, 
jagdyby obrót trw ał w dalszym  ciągu.

Podobne nieco urządzenie jak  to, k tó re spotkaliśm y 
w am pułkach kanalików , znajdujem y także w przedsionku, 
a mianowicie w woreczkach błoniastych, k tó re go wypełniają. 
Istnieją mianowicie tam  tak  zwane plam ki akustyczne, 
zaopatrzone również we włoski, galare tą  zlepione; w galare
cie zawieszone są drobn iu tk ie  kam yczki, zwane otolitam i
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(w am pułkach niem a otolitów). W oreczki przedsionków są, 
podobnie jak  am pułki, wypełnione w ew nątrz cieczą. Łatw o 
teraz  wyobrazić sobie, że gdy ciało nasze zm ieniać będzie 
położenie w kierunku naprzyk ład  pionowym , to, o ile ruch 
zacznie dokonyw ać się dość nagle, kam yczki n a  podstaw ie 
bezwładności nacisną na  włoski. Otóż nacisk ten  stanow i 
podnietę, dochodzącą do włókien nerwowych, w nikających 
w plam ki. W rażenia, k tórych  doznajem y, gdy dźwig, w k tó 
rym  znajdujem y się, nagle ruszy się lub  zatrzym a, lub też 
gdy sam olot opada podczas lo tu  w ta k  zw aną próżnię, tu  
właśnie m ają  swój p u n k t wyjścia.

Skoro uprzy tom nim y sobie, że zm ysł równowagi m a swo
je  siedlisko w uchu, to  s ta je  się d la nas łatw o zrozum iałem , 
że głuchoniem i zdradza ją  często zaburzenia zm ysłu równo
wagi. Ten sam  proces chorobowy bowiem, k tó ry  niszczy 
organ Cortiego, łatw o obejm uje także przew ody półkoliste 
oraz woreczki przedsionka.

21. Zm ysł wzroku.

Zm ysł w zroku jes t u  człowieka zm ysłem  najwyżej zorga- 
nizpwanym  i najbardziej czynnym . Podczas gdy naprzykład  
zm ysł sm aku działa u człowieka ty lko w pew nych k ró t
kich m om entach jego życia, podobnie jak  zmysł węchu, 
a  zm ysł słuchu wprawdzie czynny jest przeciętnie częściej, 
m a jednak  okresy w ypoczynku, w k tó rych  nie produkuje żad
nych wrażeń, — to zmysł .wzroku jes t czynny bez przerwy. 
W idzim y coś zawsze i wszędzie; bo naw et i w tedy, gdy 
zam kniem y oczy, by  niczego nie widzieć, zjaw ia się prze
cież przed nam i wrażenie ciemnej barw y, od którego już 
żadną m iarą  nie po trafim y się uwolnić. To też b rak  tego 
zm ysłu — ślepota — może najbardziej upośledza człowieka.



Ryc. 21. Widmo słoneczne.

Ryc. 22 Widmo psychologiczne.
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Zmysł w zroku daje nam  przedew szystkiem  wrażenia 
różnych barw . B arw y rozpadają się w sposób n a tu ra ln y  na 
dwie oddzielne grupy. Jed n ą  z nich stanow ią ta k  zwane barw y 
obojętne, czyli neutra lne, do których  należą: barw a biała, 
barw a czarna i wreszcie szara, a właściwie niezm ierzona ilość 
szarych odcieni, będących przejściem  od zupełnej czerni do 
najjaśniejszej bieli. Łatw o też jest uporządkow ać sobie te  
neu tra lne barw y tak , by  zebrane były wszystkie, m ając każda 
swoje określone miejsce. Porządkujem y je mianowicie na  od
cinku, na  którego jednym  końcu um ieszczam y biel, n a  prze
ciwnym  końcu ćzerń, a pośrodku kolejno wszelkie możliwe 
przejścia od białej barw y do czarnej. W  tych  skrom nych 
barw ach przedstaw ia się nam  cały św iat przed nocą o 'zm ro
ku. Wiele zw ierząt praw dopodobnie w nich ty lko dostrzega' 
swoje otoczenie. A jak  później o tern jeszcze będzie mowa, 
także niektórzy ludzie widzą św iat cały zawsze, nietylko 
o zm ierzchu, w barw ach neutra lnych . -

D rugą grupę stanow ią barw y kolorowe albo kró tko  — 
kolory. Są to  barw y, k tó re ukazuje nam  tęcza. Tęcza jest, 
jak wiadomo, rodzajem  w idm a słonecznego, k tó re wywołać 
można sztucznie na  rozm aite sposoby, naprzyk lad  przy  po
mocy p ryzm atu  albo też siatk i dyfrakcyjnej.

P rzy jrzy jm y się dokładnie w idm u słonecznem u. P rzeko
nam y się, że kolory n astęp u ją  w niem. po sobie w sposób 
ciągły bez nagłego skoku (zobacz ryc. 21).

Po jednej stronie widmo zaczyna się czerwienią. K olor 
czerwony przechodzi zwolna w żółty  odcieniami koloru po
marańczowego, zawierającego w sobie stopniowo coraz mniej 
czerwieni, a coraz więcej żóltości. K olor żółty  przechodzi 
tak  samo stopniowo w kolor zielony, a ten  zkolei w niebieski. 
Niebieski przechodzi w fioletowy, na  k tórym  to  kolorze w id
mo się urywa. G dybyśm y się teraz  zapy ta li, czy w widm ie
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zaw arte  są w szystkie znane nam  z doświadczenia życiowego 
rodzaje kolorów, to  nasunie się uw aga, że b rak  w  widmie 
purpury . Otóż pu rp u ra  wyglądem  swoim zbliża się do barw , 
um ieszczonych na obu przeciwległych krańcach w idm a, m ia
nowicie do czerwonej i do fioletowej. Chcąc zatem  wstaw ić 
w widm o purpurę, k tórej tam  jeszcze brak , m usim y do
czepić ją  albo do czerwieni, albo do fioletu. Najlepiej oczywi
ście będzie doczepić ją  do obu końców widm a, do czego bę
dzie rzeczą niezbędną zgiąć pasek w idm a w pierścień, czy 
też w koło. D ostaniem y w ten*sposób tak  zwane p s y c h o 
l o g i c z n e  w i d m o  (zobacz ryc. 22).

Opisując widmo, zauważyliśmy, że posuwając się od jego po
czątku do końca, natrafiam}' z początku na odcienie barwne co
raz bardziej różne od czerwieni, by wreszcie dojść do koloru, któ
ry jakością swoją zbliża się znowu do barwy czerwonej (fiolet). 
Można tu dopatrywać się podobieństwa ze strukturą gamy mu
zycznej , 'w  której oktawa, najbardziej oddalona od prymy, prze
cież zbliża się do niej jakością brzmienia.

W  kole kolorów m iejsce sąsiednie za jm ują barw y jako
ścią do siebie zbliżone. N ajbardziej niepodobne są zaś te, 
k tó re leżą naprzeciw  siebie, a więc na  przeciwległych koń
cach tej samej średnicy kola. Są to  ta k  zwane kolory p r z e 
c i w n e .  Przeciw ną do barw y czerwonej jest barw a zielona, 
do niebieskiej — żółta. Gdy zm ieszam y ze sobą jakieś .dwa 
kolory, n iezbyt daleko od siebie leżące na  kole, to  jako  re
zu lta t dostajem y kolor pośredni. T ak  naprzykład  kolory czer
wony i żółty  zm ieszane ze sobą d a ją  kolor pom arańczow y, 
a  czerwony i niebieski — fioletowy. M imochodem należy 
zwrócić uwagę n a  to, iż co innego jest m ieszanie b a r w ,  a  co 
innego m ieszanie f a r b  (barwików), p rzy  pom ocy k tórych  
nadajem y przedm iotom  pewne barw y. W idm o słoneczne 
składa się z barw  różnego rodzaju. N iem a tam  jednak  farb,
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któreby te barw y wywoływały. Skoro mieszać będziem y ze 
sobą dwie fa rb y ,-to  efekt niezawsze będzie ten  sam, jakgdy- 
byśm y mieszali ze sobą barw y im odpow iadające. D la ce
lów badań psychologicznych m ieszam y chętnie barw y w ten 
sposób, iż w praw iam y w bardzo szybki ruch obrotow y ta r
czę, której wycinki posiadają barw y przeznaczone do zm ie
szania (zob. ryc. 23). B arw y umieszczone n a  tarczy  zleją 
się w tedy dla naszego oka w jedną barwę.

ltyc. 23. T arcza do m ieszan ia  barw  (w ed ług kata logu  Z im m ernianna).

W ten  sposób właśnie m ożem y przekonać, się, iż barw y 
biała i czarna, zmieszane, d a ją  barw ę szarą, a  kolory żółty  
i czerwony d a ją  przy  zm ieszaniu kolor pom arańczow y, 
wreszcie czerwony i niebieski — fioletowy. Skoro jednak  
zmieszamy ze sobą dw a kolory przeciwne, to  w w yniku nie 
dostaniem y żadnego koloru pośredniego, lecz barw ę n eu tra l
ną,-a więc b iałą  — względnie szarą. W  tem  znaczeniu barw y 
przeciwne dopełniają się do barw y białej, w skutek czego
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nazyw ane byw ają także barw am i d o p e ł n i a j ą c e m i .  T ak  
zatem  barw y czerwona i zielona., a tak  sam o żółta i nie
bieska są względem siebie barw am i przeciwnemi i dopełnia- 
jącem i zarazem .

Trzeba jednak wprowadzić na tern miejscu pewną poprawkę 
w odniesieniu do tego, co powiedziane było powyżej. Jeżeli chcemy 
wyszukać kolor, który zmieszany w odpowiedniej proporcji z zie
lonym dałby barwę biała to nie będzie to c z y s t y  kolor czer
wony, jak wynikałoby z tego, co mówiliśmy poprzednio, lecz czer
wień z drobną domieszką koloru niebieskiego. Podobnie dopeł
niającym do koloru niebieskiego nie jest c z y s t y  kolor żółty, lecz 
żółty z drobną' domieszką czerwieni. Wskutek tego też na kole 
kolorów naprzeciw zieleni znajdziemy nie czystą czerwień, lecz 
purpurę, a naprzeciw koloru niebieskiego pomarańczowy. Można 
zatem powiedzieć, że kolory dopełniające nie pokrywają się do
kładnie z kolorami przeciwnemi. Dlaczego tak się dzieje, tego 
bliżej tutaj rozpatrywać nie możemy.

U w a g a  I: Zamiast malować na tarczy wycinki w dwu różnych 
kolorach, lepiej jest wziąć do doświadczeń z mieszaniem barw 
dwa pełne krążki papierowe różnego koloru, przecięte wzdłuż 
promienia od obwodu aż do środka. Tarcze takie mo;ż.na łatwo 
wsunąć jedną w drugą tak, iż będą się częściowo przykrywały, 
przyczem przez przesunięcie jednej z nich po drugiej możemy 
w sposób dowolny zmieniać stosunek wielkości obu wycinków 
barwnych.

U w a g a  II: W  związku z różnicą pomiędzy farbą a barwa zro
zumiałym staje się fakt, który dziwi niekiedy osoby, pierwszy raz 
mieszające ze sobą barwy przy pomocy tarczy wirującej. Farby 
żółta i niebieska, zmieśzane ze sobą, dają farbę zieloną, natomiast 
kolory żółty i niebieski, zmieszane na tarczy, nie dają zielonego 
koloru, lecz w myśl zasady poprzednio podanej niszczą wzajemnie 
swoją kolorowość, jako barwy przeciwne. (Zrób to doświadczenie).

Użycie tarczy  w irującej pozw ala łatw o zm ieniać tę w ła
ściwość kolorów, k tó rą  nazyw am y ich n a s y c e n i e m .  Kifedy 
połowa tarczy  w irującej będzie zielona, a druga biała, czarna
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albo też szara, to  w tedy  kolor, o trzym any przez zmieszanie, 
będzie nadal zielony. Będzie on jednak  mniej nasycony, an i
żeli pierw otny kolor zielonej części tarczy. Im  więcej do ja 
kiegoś koloru dodaw ać będziem y domieszki neutra lnej, 
a więc bieli, czerni lub szarości, tem  bardziej osłabiać będzie
m y jego nasycenie. Możemy zatem  powiedzieć, iż kolor tem  
bardziej' jest nasycony, im mniej zawiera w sobie domieszki 
barw y neutra lnej. (Zrób odpowiednią próbę n a  tarczy  w iru
jącej, zm niejszając coraz bardziej nasycenie danych kolo
rów przez stopniowe powiększanie wielkości w ycinka barw y 
neutralnej). N ajbardziej nasycone kolory znajdujem y w wid
mie slonecznem. .W życiu kolory o dużem  nasyceniu określa
m y często jako jaskraw e. Stosowane vv nadm iarze, wywie
ra ją  one na  człowieka wrażenie poniekąd drażniące i dlatego 
człowiek d la potrzeb życia, codziennego o tacza się raczej bar
wami mniej nasyconem i (kolor ścian m ieszkania, kolor ubrań  
męskich i t. d.). N iektórym  nienasyconym  kolorom dajem y 
odrębne nazwy; tak  naprzykład  czerwień z dużą dom ieszką 
białości nazyw am y kolorem różowym. To‘ sam o ■ tyczy  się 
kolorów takich, jak  lila, seledynowy, granatow y i t. d,

D odając do jakiegoś koloru barw ę białą, zw iększam y 
przez to  jej j a s n o ś ć .  Nie należy jednak  utożsam iać jasno
ści barw y z zaw artością w niej domieszki barw y białej. 
Albowiem także kolory m aksym alnie nasycone, a  więc nie 
zawierające w sobie domieszki barw y białej, tak ie  jak  zna j
dujem y je w widm ie slonecznem, różnią się m iędzy sobą 
swą jasnością. P rzy p a tru jąc  się widm u, każdy zauważy 
łatwo, iż naprzyk ład  żółty  kolor jest jaśniejszy od niebieskie
go. N ajjaśniejsze m iejsce w idm a słonecznego leży właśnie 
w kolorze żółtym , a  najciem niejsze w okolicy koloru nie
bieskiego. Odnosi się to  jednak  ty lko do w idm a oglądanego 
w dzień. Gdy to  sam o widmo oglądać będziem y wieczo-
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rem, to  okaże się, że, p u n k t największej jasności przesunie 
się od barw y żółtej w kierunku barw y zielonej. K olor żółty, 
a  zwłaszcza czerwony, w yraźnie ściem nieje. J e s t  to  tak  zwa
ne zjawisko Purkiniego.

Mówiliśfny o tern, iż pewne kolory zm ieszane ze sobą 
d a ją  barw ę neu tra lną . Otóż te  sam e p ary  kolorów, k tó re 
dopełniają się do barw y neu tra lnej, pozostają  względem 
siebie w innym  jeszcze stosunku, k tó ry  określam y jako 
s t o s u n e k  k o n t r a s t u .  N a czem ten  stosunek polega? 
Z róbm y następujące doświadczenie. N a szarem  polu (kar
tonie) um ieszczam y k w ad ra t z papieru  czerwonego i w p a tru 
jem y się w jego środek przez kilkanaście sekund. (By wzrok 
p rzy  w patryw aniu  się nie błądził, dobrze jest narysow ać 
na środku kw adratu  czarny punk t). Skoro teraz  usuniem y 
czerwony kw adrat, nadal jednak  patrzeć  będziem y na sza
re tlo, to  w miejscu, w którem  przedtem  znajdow ał się czer
wony kw adrat, u jrzym y plam ę .zieloną (ściśle b iorąc nie- 
bieskawo-zieloną), a więc ®w kolorze dopełniającym  do ko
loru kw adratu . G dybyśm y do doświadczenia użyli kw adra
tu  zielonego, to  w ystępująca n a  jego m iejscu p lam a m iała
by  kolor purpurow y. Zjawisko, k tó re  teraz opisaliśm y, nosi 
nazwę zjaw iska k on trastu , a barw y, tw orzące ów ko n tras t, 
nazyw ają się k o n t r a s t o w e m  i.

T rzeba zaznaczyć, że zjawisko k o n trastu  analogiczne, 
do poprzednio opisanego da się wywołać także w zakresie 
barw  neutra lnych . K ontrastow em i są tu  barw y b iała  i czar
na. Skoro~ n a  szarem  tle  um ieścim y b iały  k w adrat, to  po 
w patryw aniu  się weń przez czas pewien zjaw i się n a  jego 
m iejscu p lam a ciem na, i naodw rót.

K o n tra st, k tó ry  powyżej opisaliśm y, nosi nazwę k o n 
t r a s t u  n a s t ę p c z e g o ;  tu  bowiem barw a w yw ołana przez 
k o n tras t zjaw ia się dopiero po ustąpieniu  barw y „induku-
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jącej" i to  na  jej miejsce. Istn ieje  jednak  jeszcze k o n trast 
zwany w s p ó ł c z e s n y m .  Mianowicie każda barw a usiłu
je wywołać w swojem sąsiedztw ie barw ę kon trastow ą i to 
nie dopiero w chwili swego zniknięcia, ale podczas swego 
istnienia.

Najłatwiej jest obserwować to zjawisko w następujących wa
runkach: na papierze kolorowym kładziemy na środku skrawek 
papieru szarego, a następnie przykrywamy wszystko papierem 
półprzezroczystym (kalką). Otóż widziany przez taką przesłonę 
półprzezroczystą skrawek szarego papieru wydawać się będzie 
kolorowym, a mianowicie przybierze on odcień kontrastowy do 
koloru tła. Kontrast występuje zresztą i wtedy, kiedy skrawek 
papieru szarego, leżący na polu kolorowem, nie jest przykryty 
przesłoną. Zjawisko jest jednak wtedy o wiele słabsze. Przesłona 
wzmacnia widocznie w jakiś sposób kontrast, który w tych wa
runkach nosi nawet specjalną nazwę kontrastu przez przesłonę 
lub też kontrastu welonowego.

Podobnie jak  k o n tra s t następczy, również i k on trast 
współczesny m ożna obserwować także w zakresie barw  
neutralnych. K iedy z dwu skrawków takiego samego szarego 
papieru um ieścim y jeden na  czarnem  tle, a drugi na  białem , 
i kiedy oglądać będziem y te skraw ki z pewnego oddalenia, 
to skrawek szary na białem  tle będzie w ydaw ał się o wiele 
ciemniejszy, aniżeli tak i sam  skraw ek szary  n a  tle czarnem .

Z działaniem praw kontrastu spotykamy się często w życiu 
codziennem i w sztuce, zwłaszcza w malarstwie. Na podstawie 
tych praw wygląd każdego przedmiotu zależy nietylko od jakości 
barwy, którą on sam posiada, lecz także od otoczenia, w którem 
się znajduje, Jakość tla nie jest obojętna dla wyglądu przedmiotu, 
na niem umieszczonego. Twarz ludzka wygląda bledsza przy czar
nym stroju, ciemniejsza przy jasnych szatach. Ta sama twarz 
inaczej wygląda na tle stroju niebieskiego, a inaczej na tle stroju 
żółtego. — Na podstawie prawa kontrastu każdy kolor usiłuje, 
jak już wiemy, barwę swego otoczenia zmienić w kierunku barwy 
do niego kontrastowej. W sąsiedztwie koloru zielonego kolor żółty
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nabierze pomarańczowego odcienia, a w sąsiedztwie czerwone
go — tenże kolor żółty staje się zielonawy. Stąd przez sąsiedztwo 
z pewnym kolorem można kolor dany wzmocnić lub osłabić. Zie
lony w sąsiedztwie czerwonego stawać się będzie przez kontrast 
jeszcze bardziej zielonym, a zatem kontrast wzmocni jego nasyce
nie. Przeciwnie, skoro przedmiot zielony umieścimy na zielonem 
tle, to zieloność jego zostanie w ten sposób częściowo osłabiona, 
„zgaszona", „złamana", jak się wyrażają malarze. — Nietrudno 
zorjentować się, iż to, czy komuś w jakimś kolorze jest czy też 
nie jest „do twarzy", tłumaczy się w znacznej części prawami 
kontrastu. Niezdrowa, zielonkawa cera twarzy jeszcze bardziej 
zielonawo wyglądać będzie przy czerwonym stroju. Kapelusz nie
bieski podniesie przez kontrast „złoto-żółty" odcień włosów, z któ- 
remi się styka. — Z praw kontrastu duży użytek robią malarze. 
Dobierają oni świadomie plamy barwne tak, ażeby, według ich 
woli, tony ich wzmacniały się lub osłabiały. Malarze, lubujący się 
w nasyconych kolorach, lubią kłaść obok siebie na obrazie plamy 
kolorów kontrastowych, ażeby je przez to wzmocnić. (Widzimy 
to naprzykład, gdy artysta, umieszczając twarz dziewczyny wiej- 

.skiej na tle zieleni, głowę jej ubiera w czerwoną chustkę).
Uwa g a :  Badaj systematycznie obrazy pod tym względem, czy 

i w jakim stopniu dany malarz wykorzystuje dla wywołania efektu 
prawo kontrastu; czy lubuje się on naogół w kolorach nasyconych, 
jaskrawych, czy też, przeciwnie, woli barwy „gaszone", „półtony".

Przy sposobności warto zaznaczyć, iż malarze dzielą kolory 
na tony „ciepłe" i “zimne". Do ciepłych zaliczają kolor czerwony 
i żółty, — zimnym jest natomiast kolor niebieski.

Budow a oka, organu wzroku, przedstaw ia się w głównych 
zarysach, jak  następuje. Gałka oczna' sk łada się z trzech 
w arstw , k tóre, idąc od zew nątrz do środka, nazyw am y tw ar
dówką, naczyniów ką, siatków ką (zob. ryc. 24).

Tw ardów ka przechodzi na  przedzie oka w przezroczy
stą , w ypukłą rogówkę, — naczyniów ka w tęczówkę, w k tó 
rej znajduje  się otw ór zw any źrenicą (średnica tego otw oru 
zm niejsza się i zwiększa, jak  wiemy, w zależności od siły 
padającego n a  oko św iatła). Do tęczówki przylega soczewka
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R yc. 24. Przekrój gaik i ocznej. JRyc. 25. Zależność konw ergencji o<l 
Co — rogów ka, L  — soczew ka, od d alen ia  przedm iotu .
Cj — lączh ica , Sc  — tw ardów ka,
Ch — naczyn iów k a, Fo  — p lam k a ' 
żółta, M F  — p lam ka ślepa, Ri  — 
siatków ka, O p  — nerw wzrokowy'.

oka, k tó ra  przy pom ocy odpowiedniego urządzenia może 
spłaszczać się i uwypuklać. Ona to  zbiera prom ienie św iatła 
i tw orzy obrazy przedm iotów , k tóre rzuca na  siatkówkę. 
Nerw oczny, idąc od ty łu , p rzebija tw ardów kę i naczyniów 
kę, poczem włókna jego rozdzielają się i w nikają w siatkówkę. 
W  siatkówce, której budow a jes t bardzo skom plikow ana, 
zn a jd u je 's ię  w arstew ka złożona z tak  zw anych czopków 
i słupków, wrażliw ych n a  światło. W łókna nerw u wzroko
wego, rozpostarte  w siatkówce, wchodzą w połączenie z czop
kami i słupkam i i m ogą w ten  sposób odbierać podniety, 
działające na  czopki i słupki, i przekazyw ać je korze móz
gowej .

Czopki m ają  k sz ta łt pękaty , słupki są więcej podłużne. 
Słupki zaw ierają w sobie barw ik zw any pu rp u rą  wzrokową, 
rozkładający się pod wpływem/ św iatła, a regenerujący się 
w ciemności. W ażną częścią siatków ki je s t-ta k  zw ana plam 
ka żółta, leżąca naprzeciw  źrenicy, a odznaczająca się tern,
Baley: Zarys psychologji. 7
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że sto ją  n a  niej gęsto obok siebie sam e czopki bez słupków. 
P rzedm ioty  w idzjm y najw yraźniej w tedy, gdy obrazy  ich 
pad n ą  na  sam ą plam kę żółtą. To też gałki oczne au to m aty cz
nie ustawiają» się tak , ażeby obraz oglądanego przedm iotu  
padał w obu oczach n a  żó łte  plam ki. G dy przedm iot oglą
dany  zbliża się lub  oddala, w tedy  oczywiście, ażeby obraz 
tego przedm iotu padał ciągle na żółte plam ki, m uszą gaiki 
oczne wykonywać odpowiedni ruch. Gdy nazw iem y.linję p ro 
stą, biegnącą przez p lam kę żółtą, przez środek ¿soczewki i ro 
gówki — o s i ą  o k a ,  to  m ożem y powiedzieć, iż p rzy  zbliżaniu 
się i oddalaniu  przedm iotów  m usi zm ieniać się k ą t, k tó ry  
zam ykają za sobą osie obu oczu (zob. ryc. 25). R uch gałek 
ocznych, o k tó rym  teraz m ówim y, nosi nazwę k o n w e r 
g e n c j i .

Podczas gdy przedm iot zbliża się lub  oddala, m usi też 
soczewka oka robić się bardziej p łaską lub w ypukłą tak , 
aby  obraz przedm iotu  padał w obrębie p lam ki żółtej dokład
nie n a  powierzchnię siatków ki, a nie przed n ią lub poza nią. 
'W  ty m  w ypadku bowiem obrazy przedm iotu  by łyby  nie
w yraźne, zam azane. T a  zm iana grubości soczewki, dokonu
jąca się, podobnie jak  konw ergencja, au tom atycznie , bez 
udziału naszej woli, nosi nazwę a k o m o d a c j i .

P odn ie tą  św ietlną, drażrtiącą czopki i słupki, są, jak  
uczy fizyka, fale eteru. S łupki, drażnione św iatłem , reagują 
wrażeniem  jasności, czopki natom iast — w rażeniem  kolo
ru  (taka przynajm niej jest hipoteza, m ająca  obecnie wśród 
badaczy  najwięcej zwolenników). Jakość koloru zależy od 
częstości drgań eteru . Czerwień odpow iada drganiom  n a j
powolniejszym  (a tem  sam em  najdłuższym  falom ), fiolet — 
drganiom  najszybszym  (a tem  sam em  falom  najkrótsżym ).

Kries przypuszcza, iż czopki nie są na tyle wrażliwe, by rea
gowały na słabe światło wieczorne. Reagują wtedy tylko czulsze na



światło słupki, które, jak przyjmuje Kries, mogą dawać jedynie 
wrażenia jasności i ciemności W dzień natomiast, przy silniej- 
szem świetlfe; czynne są także czopki, które'posiadają tę właści
wość, iż dają wrażenia kolorów. Stąd różnice między widzeniem 
dziennem i nócńem. Słupki, czynne przy wieczornem świetle, są- 
najbardziej wrażliwe na zieloną część widma; faktem tym tłuma
czy się zjawisko Purkiniego. Występuje ono wtedy, gdy czynność 
czopków, dających wrażenie kolorów, osłabia się, a-w stosunku do 
tej osłabionej czynności czopków zaczyna zaznaczać się już dzia
łanie słupków, wrażliwych specjalnie na zielonawo-niebieską 
część widma.

Hering przyjmuje, iż w siatkówce znajdują się (oprócz purpu- . 
ry) specjalne światłoczułe substifncje, które m ają tę właściwość, 
iż •pod' wpływem promieni świetlnych o pewnej częstości rozkła
dają się, podczas gdy pod wpływem promieni o innej częstości 
substancje’te regenerują się. Hering przyjmuje istnienie trzech 
takich substancyj. Jedna rozkłada się pod wpływem promieni 
czerwonych, a regeneruje pod wpływem zielonych, druga rozkłada 
się pod wpływem żółtych, a regeneruje pod wpływem niebieskich 
promieni. Trzecia substancja rozkłada się pod wpływem światła 
białego (samej jasności)-, regeneruje się zaś wtedy, gdy wogółe 
nie jest drażniona. Tę właściwość regenerowania się w spoczynku 
posiadają także obydwie pierwsze substancje. Tak zatem sub
stancja „czerwono-zielona" regeneruje się nietylko wtedy, gdy 
jest draż.niona przez-promienie zielone, ale także i wtedy, gdy 
przestalj ją drażnić promienie czerwone. Rozkład, względnie re
generacja danej substancji optycznej, stanowi punkt wyjścia od
powiedniego wrażenia. Teorja Heringa tłumaczy w sposób prosty 
zjawisko kontrastu następczego. Plama zielona, zjawiająca się po 
oglądaniu barwy czerwonej, jest wynikiem regeneracji „czerwo- 
no-zielonej“ substancji. Mamy tu więc ciekawy przypadek, jak 
organ zmysłowy sam niejako, tworzy sobie podnietę. W myśl 
teorji Heringa staje się zrozumiałem, dlaczego po wpatrywaniu 
się w kolor czerwony widzieć będziemy kontrastową plamę zieloną 
nawet przy zamkniętych oczach. (Plamy barwne, widziane pod 
wpływem praw kontrastu, nazywane bywają z powyższego wzglę
du obrazami następczemi („powidokami“). Obrazy takie zna 
z własnego doświadczenia bardzo dobFze każdy, kto umyślnie lub
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przypadkiem spojrzał wprost na słońce). — K ontrast współ
czesny można >v myśl tcorji Heringa tłumaczyć w ten sposób, iż 
regeneracja rozkładanej przez światło substancji dokonuje się 
nietylko w miejscu działania podniety, lecz także w miejscach 
sąsiednich. i ■

Omówimy teraz pokrótce najw ażniejsze w a d y  w z r o 
ku .  N ajczęstszą w adą wzrokową jest słaba bystrość. Co ro
zum iem y przez bystrość wzroku? Pom yślm y, iż m am y ha 
papierze narysow ane bardzo blisko siebie dwie równoległe 
kreseczki. Gdy oglądać je będziem y z pewnego oddalenia, 
oko nie potrafi ich od siebie oddzielić. Zleją się one,ze sobą; 
zam iast dwóch kreseczek oko widzieć będzie tylko jedną. 
Otóż im większy być musi odstęp  m iędzy kreseczkam j, aby 
d ana  osoba mogła pr-zy pew nem  oddaleniu widzieć je  od
dzielnie, tem  bystrość jej w zroku jest słabsza. Oko norm al
ne potrafi odróżnić od siebie dwie linje oddalone o trzy  m i
lim etry z odległości 10 m etrów . Gdy odstęp linij zm niejszy 
się nieco, lub oddalenie- oka od nich zwiększy się, to  w tedy 
i przy norm alnym  wzroku linje zleją się ze sobą.

P raktycznie badam y bystrość wzroku najczęściej przy 
pomocy tak  zwanej tab licy  Snellena. Zaw iera ona szereg 
próbek pism a, z k tórych  każda kolejna jes t nadrukow ana 
coraz to  drobniejszym  drukiem . Osoba bad an a  sta je  przed 
tablicą w oddaleniu 5 m etrów  i czy ta  pokolei teksty , zaczy
nając od najgrubszego druku. Grubość druku , przy  k tórym  
już  się zatrzym a, daje m iarę bystrości w zroku; W odniesie
niu do osób, nie um iejących czytać, okulista  posługuje się 
tablicą zadrukow aną nie literam i, lecz pewnemi znakam i, 
k tóre osoba bad an a  musi z danego oddalenia rozpoznawać.

Podobnie iak przy  słuchu, tak  i w odniesieniu do wzro
ku dzieci często nie zdają  sobie spraw y z tego, że bystrość 
jego u nich jest poniżej norm y. Siedząc zby t daleko od tab li
cy i nie w idząc dobrze, co na niej jest napisane, dzieci tak ie
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raczej usiłu ją zgadywać, aniżeli zwrócą się do nauczyciela 
ze skargą n a  zle widzenie. Trudności czytania, pochodzące 
pozornie z nieuwagi, m ają  niekiedy swe isto tne źródło w nie- 
wyraźnem  widzeniu.

Była już m ow a o tern, iż soczewka oka akom oduje swo
ją  grubość tak , ażeby obraz przedm iotu padł dokładnie na 
powierzchnię siatków ki. Niemożność należytej akom odacji 
jest w łaśnie jedną z najczęstszych przyczyn niewyraźnego 
widzenia z pewnej odległości. N iedokładność akom odacji 
w ystępuje w dw u odm iennych formach .-Gdy soczewka zostaje 
zbyt w ypukła, w tedy  prom ienie św iatła po przejściu przez 
soczewkę zbiegają się przed siatków ką, a w skutek tego na 
samej siatków ce tw orzy .się obraz niewyraźny. W adę tę  na
zywamy krótkow zrocznością (miopją). N apraw ić ją  mogą 
szkła wklęsłe, k tó re p u n k t przecięcia prom ieni, a tern sam em  
obraz przedrhiótu, przesuw ają dalej ku tyłowi oka. W w ypad
ku drugim  dzieje się odw rotnie, a mianowicie punk t prze
cięcia prom ieni znajduje się już poza siatkówką.'- I tu  oczy
wiście obraz przedm iotu  musi być niewyraźny. W adę tę n a 
zywamy dalekowzrocznością (hyperm etropją). W adę tę w idzi
my często u ludzi starszych. Zapobiegają jej szkła wypukłe, 
które p u n k t przecięcia prom ieni przesuw ają ku przodowi

Ryc. 26. K orcktura krótkow zroczności (u góry) i dalekow zroczności (u dołu).
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» *
Is tn ie ją  dalej w ady w zakresie zdolności rozróżniania 

poszczególnych barw. N ajpospolitszą w adą tego rodzaju  
jest tak  zw any d a l  tron i z m.  Polega on na  tem , iż dana 
osoba nie odróżnia barw y zielonej od czerw onej, w idząc oby
dwie jako  barw ę szarą. W ada ta  częstsza jes t u m ężczyzn 
aniżeli u  kobiet. D altoniści nie m ogą naprzykład  odszukać 
poziom ek w lesie, gdyż te  d la  ich oka nie odb ijają  sw ą barw ą 
od barw y liści. Nie n ad a ją  się oni do służby kolejowej, gdzie 
koniecznem jest odróżnianie sygnałów  czerwonych i zielo
nych. Podczas nauk i szkolnej dzieci, m ające wadę dalto- 
nizm u, zdradza ją  się niekiedy trudnościam i w rozpoznaw a
niu granic kolorowych n a  mapie. Dzieci tak ie  zazwyczaj 
nie zda ją  sobie spraw y ze swej w ady, k tó rą  odkryw a dopie
ro przypadek. W ykryć m ożna daltonistów  w ten  sposób, 
iż ze zbioru włóczek różnokolorowych (tak  zw anych włóczek 
H olm grena) bięrzem y jedną, naprzyk ład  czerwoną, i ka
żem y osobie badanej dobrać ze zbioru wszystkie włóczki ! 
podobne. Daltoniści dobierają w tedy  do czerwonej włóczki 
zielone.

R zadszą jest w ada, polegająca n a  niemożności odróż
nienia barw y żółtej od niebieskiej. B yw a też niekiedy tak , 
iż osobnik wogóle nie widzi kolorów, a tylko jasność i ciem 
ność; wadę tak ą  nazyw am y achrom atopsją.

Je s t rzeczą ciekawą, iż także osoby obdarzone norm al
nym. wzrokiem rozróżniają w szystkie kolory jedynie środ
kową częścią siatkówki. N azew nątrz niej jest sfera, w obrę
bie której barw ę zieloną i niebieską w idzim y już ty lko jako  
szarą, sam ym  zaś obwodem siatków ki nie m ożem y ponadto  
odróżnić barw y żółtej od niebieskiej. M ożna się o tem  prze
konać w ten  sposób, iż każem y osobie badanej przy  zakry
łem  jednem  oku w patryw ać się drugiem  w dan y  punk t, 
a  podczas tego będziem y podsuw ali zboku drobne skrawki.
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kolorowych papierów  tak , by  obraz ich nie padał na  żółtą 
plam kę, lecz na  obwód siatków ki (jest to  tak  zwane bo.czne 
widzenie). P rzekonam y się w tedy, iż osoba badana w pew 
nym  m om encie przesuw ania papierków  zauw aży już, iż są 
one jasne lub ciemne, nie będzie m ogła jednak  jeszcze okre
ślić ich kolorów. Lekarze posiadają do tak ich  badań  osobny 
przyrząd, zw any perym etrem .

P odam y teraz kilka uwag, tyczących się rozwoju zmysłu 
wzroku u dzieci. O tern, iż zdolność koordynacji obu gałek 
ocznych przy patrzen iu  tak , ażeby obraz oglądanego przed
m iotu padał w obu oczach równocześnie na  plam kę żółtą, 
rozwija się dopiero w pierw szych m iesiącach życia dziecka, 
była już m owa poprzednio (zob. str. 63). Teraz za trzy m a
m y się .nad spraw ą zdolności rozróżniania poszczególnych 
barw u dzieci.

Proponow ano bardzo wiele sposobów’, p rzy  pom ocy k tó 
rych m ożnaby śledzić zdolność rozróżniania barw  u dziecka 
w tym  jeszcze okresię, w k tó rym  ono nie um ie mówić. J e d 
na z m etod  polega na  tem , iż zbliża się do dziecka przedm io
ty  podobne zupełnie kształtem , a .różniące się m iędzy sobą 
jedynie barw ą. P rzedm iotam i takiem i m ogą być naprzyk ład  
różnokolorowe grzechotki, albo też poprostu  różnobarw ne 
skrawki papieru. Śledzi się, czy dziecko nie chw yta stale za 
przedm iot, posiadający pew ną określoną barw ę. Chw ytanie 
takie św iadczyłoby i o tem , że dziecko tę  barw ę odróżnia 
od innych, a równocześnie, iż barw'a ta  bardziej je pociąga. 
Sposób ten  nazyw ają m etodą w y b o r u . '

In n ą  jest m etoda nagrody, przejęta  do psychołogji dzie
cięcej z techniki badań  nad  zw ierzętam i. Polega ona n a  tem , 
iż jakąś rzecz d la dziecka ponętną, naprzykład  cukierek, 
przykryw a się stale papierem  pewnego określonego koloru 
lub też chowa się w pudełeczku o pew nym  określonym
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kolorze. Oprócz tego pudełeczka z nagrodą okazuje się 
dziecku równocześnie pudełeczko innego koloru, nie zaw ie
ra jące nagrody. Oczywiście oba są zam knięte. Chodzi o to, 
czy dziecko, zauważywszy na podstaw ie próby, k tó re pu 
dełeczko zaw iera nagrodę, nauczy się po pewnej ilości takich  
prób wybierać stale n a  podstaw ie koloru pudełeczko z cu
kierkiem.

Skoro dziecko nauczy się mpwić, m ożna już w tedy  
stosować m etodę k o j a r z e n i a  z pewnemi określonemi 
barw am i odpowiednich n a z w .  Pokazuje się więc dziecku 
naprzyk ład  dwa skraw ki kolorowego papieru  i, zw racając 
uwagę jego na każdy  z nich oddzielnie, w ym aw ia równo
cześnie odpow iednią nazwęr Idzie o to , czy dziecko nauczy 
się po pew nym  czasie przy w ym aw ianiu odpowiedniej nazw y 
przez eksperym entato ra wskazać odpow iednią barw ę lub 
odwrotnie.

Z badań, przeprow adzanych powyższemi m etodam i, 
w ynika, iż już  około szóstego m iesiąca życia dziecko odróż
n ia przedm ioty  kolorowe od neu tra lnych  i daje im często 
p rzy  w yborze pierwszeństwo. Jed n ak  kojarzenie odcieni 
barw nych z ich nazwam i n ap o ty k a  u  dzieci w  drugim  roku 
życia, a  naw et jeszcze i w trzecim , dużą trudność. S pon ta
nicznie dzieci w tym  okresie nie usiłują poznaw ać nazw  
poszczególnych kolorów, a um yślne uczenie ich przez s ta r
szych nazyw ania barw  nie p ro w ad z i. zazwyczaj do rezul
ta tu . Dopiero trzeci rok życia przynosi w ty m  względzie 
zm iany. Z reguły jednak  jeszcze naw et dzieci, w stępu
jące do szkoły elem entarnej, a więc sześcio, siedm ioletnie 
nazyw ają naogół popraw nie ty lko cztery  barw y zasadni- 
c \  E s rw y przejściowe określają często fałszywie lub nie
dokładnie, 'W yższość w rozróżnianiu barw  w ykazują naogół 
dziewczynki.
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22. Przestrzeń i czas. Spostrzeżenie ruchu.

O m aw iając w poprzednich rozdziałach różne rodzaje 
wrażeń, w spom inaliśm y o -Właściwościach przestrzennych, 
jakie n iek tó re  z nich posiadają. I tak , mówiąc o wrażeniach 
dotykow ych, w spom inaliśm y o tern, że są one um iejsca
wiane (lokalizowane), są zatem  jakoś związane z prze
strzenią. Mówiliśmy też o tern, jak  przy pom ocy wrażeń 
stawowych i dotykow ych oceniam y kszta łty  otaczających 
nas przedm iotów , a  zatem  pewne ich właściwości przestrzen
ne. Mówiliśmy o zmyśle równowagi, k tó ry  orjen tu je  nas co 
do położenia naszego ciała w przestrzeni. W spom inaliśm y 
też o tern, iż w rażenia słuchowe lokalizowane są w prze
strzeni nas otaczającej. Cechy przestrzenne posiadają rów
nież w rażenia wzrokowe. Z jednej s trony  właściwą im jest 
cecha rozciągłości. B arw a, k tó rą  spostrzegam y, zw iązana 
jest z reguły z jakąś powierzchnią, k tó rą  pokryw a. Ponadto  
wrażenia optyczne posiadają właściwości przestrzenne je
szcze w tym  sensie, iż lokalizujem y je w pewnem miejscu, 
mniej lub więcej od nas oddalonem . -

N a .pytanie zatem , w jak i sposób spostrzegam y prze
strzeń, nie m ożem y w skazać na j e d e n  jakiś zmysł, k tó 
ryby to  uskuteczniał, gdyż, jak  widzieliśmy, cały szereg 
zmysłów poucza n a s ,o  stosunkach przestrzennych. .Można 
tylko spierać się o to , k tó ry  ze zmysłów odgryw a przy  po
znaniu przestrzeni najw iększą rolę. N iektórzy psychologo
wie tw ierdzą, że podstaw ow ym  zm ysłem  dla poznania prze
strzeni jest do tyk . W  każdym  razie jest rzeczą pew ną, iż 
niewidomi, k tó rzy  przy  poznaw aniu przestrzeni zdani są 
prawie wyłącznie na zm ysł dotyku , .orjentują się bardzo 
dobrze w stosunkach przestrzennych, oceniając należycie 
różne kszta łty  i wielkości. M ożnaby przypisyw ać zmysłowi
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:

wzroku wyższość w poznaw aniu przestrzeni z tej racji, iż 
przy jego pom ocy ogarniam y głębię, której nie m ożna tak  
łatw o ogarnąć dotykiem . Istn ie je  jednak  pogląd, iż pier
w otne poznanie trzeciego w ym iaru, głębi, zawdzięczam y zm y
słowi d o tyku  i że od niego dopiero wzrok uczy się ten w ym iar 
oceniać. Powoływać się tu  m ożna na  fak t, że ludzie, k tórzy , 
ślepi od urodzenia, uzyskali przez operację w zrok dopiero 
później, nie w idzą odrazu, co jest bliżej od nich, a co dalej. 
W szystko w ydaje się im stłoczone w jednym  planie! Powo
ływać się też  m ożna na  fak t, iż dzieci małe, obdarzone nor
m alnym  wzrokiem, z początku m ylnie oceniają oddalenia 
przestrzenne i chcąc złapać jakiś przedm iot, chw yta ją  zby t 
blisko lub zb y t daleko.

Co do kw estji, czy wzrok człowieka sam oistn ie spostrzega 
trzeci wym iar, czy też poznanie trzeciego w ym iaru  jest dopie
ro wynikiem  dłuższego doświadczenia, popartego w rażeniam i 
zm ysłu dotykowego, zdania psychologów są. podzielone. 
Tych, k tó rzy  tw ierdzą, że zm ysł w zroku odrazu sam  bez 
pom ocy do tyku  po trafi widzieć głębię, nazyw ają n ą  t y  w i
s t a m i  („natus"  znaczy: urodzony). Tych zaś, k tó rzy  
tw ierdzą, iż oko z początku  widzi ty lko  płaszczyznę, a póź
niej dopiero uczy się oceniać oddalenie płaszczyzny od oka 
obserw atora, nazyw ają e m p i r y s t a m i  („em piryczrfy" 

✓ zn a czy : doświadczalny).
P rzy spostrzeganiu oddalenia wzrokiem  w ażną rolę od

gryw a współdziałanie obu oczu.' W chodzi tu  w grę n iew ąt
pliwie konw ergencja gałek ocznych - (porównaj str. 98), 
której stopień zm ienia się w m iarę oddalenia i w ten  spo
sób może być jego wskaźnikiem .

W spółdziałanie obu oczu g ra też niew ątpliw ie rolę przy 
ujm ow aniu p lastyk i przedm iotów . Poucza nas o tern w spo
sób przekonyw ający urządzenie s t e r e o s k o p u .  Mianowi-
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cie jest rzeczą jasną, że oba oczy, pa trząc  n a  ten sam  przed
m iot, nie m ogą go widzieć dokładnie w ten  sam  sposób, 
jeżeli przedm iot ten  jest plastyczny. Pochodzi to  stąd , że 
gaiki oczne zn a jd u ją  się od siebie j
w pew nem  oddaleniu. Otóż ta k  sa- ' 
mo jak  fo tografja przedm iotu, robio
na z dwóch różnych stanow isk, nie 
może być tak a  sam a, tak  też i obra
zy przedm iotów  plastycznych, wy
tw orzonych n a  siatków kach obu oczu, 
m uszą różnić się m iędzy sobą. Po
dana poniżęj rycina (nr. 27) ukazuje 
obraz ostrosłupa tak , jak  on przed
staw ia się praw em u i lewemu oku.
W łaśnie ów fak t tw orzenia się róż
nych obrazów tego samego przed
m iotu na  obu siatków kach jest pod
staw ą oceny jego p lastyk i, a więc 
trzeciego, tkwiącego w nim w ym iaru.

Urządzenie stereoskopu (ryc. 27) 
polega na  tem , iż każde oko dostaje 
do oglądania obraz tego sam ego przedm iotu nieco od
mienny. F o tograf dostaje  te  obrazy w ten  sposób, iż fo
tografuje ten  sam  -przedm iot z dw u różnych miejsc. 
Umieszczone w stereoskopie p ry zm aty  załam ują prom ie
nie w ten  sposób, iż obydw a obrazy stereoskopowe zdają 
się pochodzić z tego samego m iejsca w przestrzeni. A po
nieważ są one różne, oczy w idzą zam iast dwu \ obrazów 
tylko jeden — plastyczny.

Gdy m owa o przestrzeni, nasuw a się zaraz m yśl o cza
sie. P rzestrzeń i czas zdają  się mieć pew ne właściwości po
dobne. Podobnym  przedew szystkiem  jes t ich poniekąd uni

R yc. 27. S tereoskop  wraz  
7. obrazem  ostrosłupa: b — 
dla  lew ego  (a),-a  — dla  
praw ego (ti) oka; /  — p ry 
zm at, c — pozorne p o łoże

nie ostrosłupa.



108 PRZESTRZEŃ I CZAS

w ersalny charak ter. W idzieliśm y, że lokalizowane byw ają 
w przestrzeni w rażenia, pochodzące od różnych • zmysłów: 
zarówno wzrokowe, jak  słuchowe i dotykow e. Powszechność 
tak ą  posiada czas w wyższym jeszcze stopniu. Nic bowiem 
dziać się nie może takiego, co nie dokonyw ałoby się w cza
sie, zarówno w świecie zew nętrznym , jak  w naszej psy
chice. Śledząc- procesy, dokonujące się w naszem otoczeniu, 
i tak  sam o przeżycia własne, zdajem y sobie sprawę z tego, 
że one trw ają  przez czas jakiś, że jedne są wcześniej, a d ru 
gie później. Spostrzegam y zatem  jakoś stosunki czasowe. 
Nie dzieje się to  jednak  przy pom ocy jakiegoś specjalnego 
organu zmysłowego. W rażenia, pochodzące od różnych zm y
słów, d a ją  nam  podstaw ę do ujęcia stosunków  czasowych, 
k tó re jednak  są czemś rożnem  od tych  wrażeń.

W  pewnem  pokrewieństw ie z przeżyciam i zm ian czaso
wych pozostają przeżycia ry tm u. W ażną okazją do w ystę
pow ania tych  ostatn ich  jes t chód, k tó ry  m a ch arak ter 
rytm icznego procesu. Is tn ia ł pogląd, iż spostrzeżenie czasu 
rozwinęło się z poczucia ry tm u.

Filozof niemiecki Kant twierdzi, że czas i przestrzeń są pewną 
właściwą umysłowi człowieka formą, w którą układa on spostrze
żenia odbierane zmysłami, ażeby je sobie uporządkować, a która 
poza ramami umysłu ludzkiego nie istnieje.

W związku z omawianiem zagadnień psychologicznych, doty
czących czasu, wspomnimy o badaniach, odnoszących się do 
tak zwanego c z a s u  r e a k c j i .  Idzie tu o.czas, który upływa 
między zjawieniem się podniety a pewną określoną reakcją na 
tę- podnietę. Badania czasu reakcji dokonuje się przy pomocy 
specjalnych zegarów zwanych c h r o n o s k o p a m i  (chronoskop 
Hippa, chronoskop d ’Arsonvala). Polecamy np. osobie badanej, 
ażeby, skoro usłyszy szmer, natychmiast nacisnęła ręką odpowied
ni guzik. Otóż na podstawie specjalnego urządzenia podnieta 
wywołująca szmer wprawia równocześnie w ruch wskazówki 
chronoskopu, a naciśnięcie na guzik zatrzymuje ich bieg. W ten
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sposób czas między podnietą a reakcją może być dokładnie zmie
rzony. (w setnych lub tysiącznych częściach sekundy). Badanie 
czasu reakcji ma praktyczne znaczenie przy diagnozie uzdolnień 
zawodowych lotników, szoferów i maszynistów.

Mieliśmy przedtem  sposobność .wypowiedzenia kilku 
uwag, odnoszących się do spostrzegania przestrzeni przez 
dziecko, teraz powiedzieć w ypadnie kilka słów o rozwoju 
rozróżnień czasowych. R ozw ijają się one u dziecka dość po
woli. P rzy  rozróżnieniach czasowych wchodzić może w grę 
z jednej strony  m om ent t r w a n i a  pewnego zjawiska, 
a z drugiej strony  kolejne n a s t ę p s t w o  zjawisk. Zachowa
nie się dzieci w skazuje na to, że już  w pierwszym roku 
życia zdają one sobie sprawę z następstw a jednych zjawisk 
pó drugich i dostosow ują do tego swoje oczekiwania. K iedy 
jedno zjaw isko dobiega końca, zachowaniem się swoiem 
zdradzają, iż w yczekują pewnego innego zjaw iska, k tó re po 
tern pierwśzem m a nastąpić. W yrażenia słowne, ujm ujące 
stosunek w kolejności, spotykam y jednak w mowie dziec
ka zazwyczaj dopiero w trzecim  roku. W  tym  też roku zja
wiają się w mowie dziecka wyrażenia, w skazujące na  to, 
iż zdaje ono sobie spraw ę z trw an ia pewnych zjawisk. Dziew
czynka obserw ow ana przez DecroIy’ego użyła pierwszy raz 
wyrażenia „jeszcze nie", m ając dw a la ta  i cztery  miesiące. 
W tym  sam ym  też czasie zaczęła używ ać słowa „ teraz" , 
chociaż niecalkiem  popraw nie. M ając dwa la ta  i dziewięć 
miesięcy zaczęła posługiwać się słowami „zawsze" i „ jeszcze“ .

Na rozwój pojęć czasowych m a duży wpływ pam ięć, 
k tó ra jest wogóle w arunkiem  ich pow stania. Z tego powodu 
wrócimy jeszcze do rozw oju 'rozróżnień czasowych w związ
ku z om awianiem  rozwoju pamięci (zob. str. 131) Zazna
czymy 'te raz  tylko, że dni tygodnia rozróżnia naogół do
piero dziecko siedm ioletnie, ,a miesiące dziewięcioletnie.
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O rozwoju poczucia ry tm u  wspom inaliśm y już, mówiąc 
o rozwoju m uzykalności dzieci (zob. str. 86).

W yobrażenie przestrzeni i czasu w spółdziałają w tedy, 
gdy spostrzegam y r u c h ,  dokonujący się poza nam i. Spo
strzeżeniem  ruchu zajm ow aliśm y się już poprzednio, gdy 
m ówiliśm y o w rażeniach luneste tycznych . W rażenia te  m ó
wią nam  o ruchu, k tó ry  w ykonują części naszego -ciała. 
Inaczej dzieje się w tedy, gdy spostrzegam y ruchy, dokony- 
w ające się poza nam i, a  więc naprzyk ład  ruch  m uchy, po
suw ającej się po ścianie, albo też ruch wskazówki sekund
nika, poruszającej się po obwodzie tarczy  zegara. Pod
staw ą spostrzegania ruchu  jest tu  fak t, ż e . pewien przed
m iot w następu jących  po sobie m om entach czasowych za j
m uje coraz to  inne m iejsce w przestrzeni. O tóż właśnie 
w tedy, gdy oko nasze widzi dokonującą się w sposób cią
gły zm ianę położenia przedm iotu  i to  w tem pie odpowied
nio szybkiem , odbieram y spostrzeżenie ruchu. G dy zm iana 
położenia jest zby t powolną — ruchu nie dostrzegam y. 
T ak  naprzyk ład , p a trząc  n a  duże wskazówki zegara, wska- 
zującć godziny i m inu ty , wiem y w prawdzie, iż one poruszają 
się, ale ruchu  samego nie spostrzegam y. Spostrzegam y n a
tom iast ruch wskazówki sekundnika, gdyż ten  jes t o wiele 
szybszy.

To, co m ówiliśmy przed chwilą-, tyczy  się norm alnych 
w arunków  spostrzegania wzrokiem ruchu. W rażenie wzro
kowe ruchu może być jednak  wywołane w innych  jeszcze, 
sztucznych w arunkach, k tó re zna jdu ją  p rak tyczne zasto 
sowanie np. w sztuce filmowej i d latego m usim y o nich 
pomówić. Pom yślm y, iż p rzy  pbm ocy. odpowiedniego u rzą
dzenia eksponujem y na białym  ekranie czarną pionow ą 
kreseczkę przez czas bardzo  kró tk i i że zaraz po tem , k iedy 
ta m ta  kreska już znikła, eksponujem y drugą kreseczkę, za j
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m ującą inne m iejsce, niedaleko jednak  od tam tej (najlepiej 
przyjąć, iż ta  d ruga kreseczka zajm uje położenie do pierw 
szej równolegle). O tóż oko, p rzy p atru jąc  się takiej kolejnej 
ekspozycji kreseczek, będzie oczywiście widziało, jak  znika 
jedna kreska, a tuż  obok po pew nym  czasie zjaw ia się d ru 
ga, Gdy jednak  czas pom iędzy ekspozycją pierwszej i d ru 
giej kreski będziem y ciągle skracali, to  wreszcie przyjdzie 
m om ent, w k tó rym  widzowi będzie się zdawało, iż to  nie 
dwie oddzielne kreski zjaw iają  się jedna po drugiej w dwu 
różnych m iejscach, lecz ,.że t a  s a m a  kreska przeskakuje 
z jednego m iejsca na  drugie. O bserw ator będzie zatem  wi
dział ruch, którego w rzeczywistości niem a; będzie ulegał 
pewnemu złudzeniu.

N a podanem  poprzednio praw ie psychologićznem  opiera 
się konstrukcja stroboskopu i k inem atografu. Zarówno w stro 
boskopie, jak  też w kinem atografie, ukazu ją się kolejne fazy 
ruchu jedna po drugiej. Ponieważ obrazy faz n astęp u ją  po 
sobie bardzo szybko, oko nasze w ypełnia przerw y m iędzy 
temi fazami spostrzeżeniem  ruchu.

23. Uwagi o rozwoju pojęć wielkości i ilości u dziecka.

Rozwój w yobrażeń i pojęć czasowych i przestrzennych 
umożliwia też pow staw anie w um yśle dziecka pojęć w i e l 
k o ś c i  i i l o ś c i .  Z istn ienia większej ilości przedm iotów  
dziecko zdaje sobie' spraw ę z początku  nie przez liczenie 
ich, lecz przez wzrokowe ujęcie ich jako  pewnej grupy. 
Nie um iejąc jeszcze zliczyć przedm iotów  w grupie zaw ar
tych, dziecko w pew nym  w ieku zauw aża zm niejszanie się 
lub zwiększanie tej grupy. Decroly obserwował u znanej 
nam już dziewczynki w 15-tym m iesiącu jej życia, że kiedy 
z trzech ciężarków, k tórem i ona się baw iła, zniknął jeden —
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dziecko niepokoiło się i zaczynało go szukać. N a tej samej 
zapewne zasadzie sam ice zw ierząt, k tóre liczyć nie um ieją, 
o rjen tu ją  się, skoro zabierze się niepostrzeżenie jedno z m a
łych. Jednakow oż przy większej ilości potom stw a uchodzi 
to  uwagi sam icy. Zdolność ujm ow ania ilości badał Decroly 
także w ten sposób, iż kładł na stole określoną ilość palców 
jednej i drugiej ręki, a dziecko usiłowało go naśladow ać, Inny  
sposób polegał na tern, iż badacz układa! pew ną ilość p a 
tyczków obok siebie, zachęcając dziecko do naśladow ania 
go. W spom niane dziecko potrafiło  w 27-ym m iesiącu życia 
odtw orzyć tak i szereg, złożony z trzech równoległych p a 
tyczków. Nie potrafiło  jednak  jeszcze dać sobie rady  z czte
rem a. W yżej wym ienione sposoby badan ia  rozwoju ujm ow a
nia ilości m ają  tę  dobrą stronę, iż nie apelu ją  ąupełnie do 
w yrażeń słownych, k tóre m ogłyby dziecku sprawić zb y t dużą 
trudność.

G dy dziecko zaczyna już w yraźnie liczyć przedm ioty  
i używ ać do tego celu naz^v liczbowych, okazuje się, iż p rę
dzej opanow uje ono liczby porządkow e, aniżeli liczby głów
ne. T ak  naprżyk ład  dziecko, k tóre potrafi przeliczyć po
praw nie przedm ioty  już naw et powyżej dziesięciu, nie zdaje 
sobie jednak  spraw y z tego, ile tych  w szystkich przedm io
tów  jest razem ; na py tan ie, ile m a palców u rąk , odpow ia
da dziecko zwykle kolejnem  ich przeliczeniem.

T rudność’ spraw ia też dziecku z początku  ujm ow anie 
i porównyw anie w ym iarów  różnych przedm iotów . Decroly 
obserwował, iż dziecko, k tó re nie miało jeszcze ukończo
nych dwóch lat, nie protestow ało zupełnie, gdy w jego 
oczach dzielono czekoladkę w sposób bardzo nierów ny tak , 
iż część w yraźnie w iększą daw ano braciszkowi, a  m niejszą 
jem u. Również, gdy trzy  przedm ioty  dzielono w ten  sposób, 
iż dw a dostaw ał braciszek, a ono ty lko  jeden, to  dziecko
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zadowalało się tak im  podziałem. D opiero w następnym  ro
ku przyszedł okres, w k tó rym  zaczęło ono protestow ać ener
gicznie przeciwko próbom  nierównego podziału.

24. Wrażenia ustrojowe (organiczne).

W rażenia, k tórem i zajm ow aliśm y się do tej pory, noszą 
nazwę wrażeń zm ysłowych. Pochodzi to  stąd , iż, jak  wi
dzieliśmy, punktem  w yjścia jes t dla nich podnieta, pocho
dząca z zew nątrz organizm u, a  działająca n a  odpowiedni or
gan zmysłowy. W  związku z tern pozostaje fak t, iż w raże
nia te  w iążem y zazwyczaj z o taczającym  nas św iatem  ze
w nętrznym . Objaw em  tego jes t lokalizacja tych  wrażeń, 
k tó ra  um iejscaw ia je gdzieś w przestrzeni poza nam i, a  w w y
padkach granicznych — na powierzchni naszego ciała. T ak  
wrażenia barw  lokalizowane są n a  o taczających nas przed
m iotach, w rażenia słuchowe odnoszone byw ają  do źródeł 
głosowych, leżących poza nam i. W rażenia dotykow e są, je
żeliby tak  m ożna powiedzieć, dw ukierunkow e. O dnosim y je 
do przedm iotów  poza nam i, ale zarazem  odczuwam y je  jako  
coś, co udziela się nam  sam ym . Gdy naprzyk ład  dotkniem y 
jakiegoś przedm iotu  o- wyższej tem peratu rze , to  w tedy  on 
wydaje się nam  gorący, lecz równocześnie czujem y gorąco 
w. naszym  palcu. Gdy do tknę przedm iotu  ostro zakończo
nego, to  czuję, iż o n  jest ostry , równocześnie jednak  odczu-t 
wam ból ukłucia .w m ojej ręce. Można zatem  powiedzieć, 
iż w rażenia zmysłów, zwłaszcza ta k  zw anych zmysłów w yż
szych (wzrok, słuch), m ają  poniekąd objek tyw ny ch arak ter 
i że jedynie część z nich, m ianowicie n iektóre w rażenia 
skórne, m a częściowo przedm iotow y, a  częściowo podm io
towy charak ter.

Otóż każdy  człowiek doznaje w rażeń innego jeszcze ro-
Baley: Zarys psychologji. 8
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dzaju , w rażeń, k tó re  zupełnie nie byw ają  odnoszone do 
przyczyn poza nam i leżących, lecz zd a ją  się tkw ić w całości 
w nas sam ych, w ew nątrz naszego organizm u. Gorąco, k tó 
rego doznaje osoba, m ająca podniesioną tem peratu rę , od
czuw ane byw a jako  coś, co dotyczy  sam ego podm iotu . Po
dobnie — dreszcz, poprzedzający gorączkę. Ten sam cha
ra k te r podm iotow y m a poczucie duszności, kt óre*go dozna
jem y czy t o ' z  b raku  pow ietrza, czyto w w ypadkach niedo
m agania płuc lub serca. J a k  w skazują już na to  przytoczo
ne przykłady, wrażeń tak ich , lokalizow anych w sposób nie
w yraźny w ew nątrz nas sam ych, doznajem y naogół nie w w a
runkach  norm alnych, lecz raczej w tedy , gdy pewne funkcje 
naszego organizm u, ulegają zaburzeniom . W ew nętrzne or
gany naszego ciała: serce, żołądek, jelita , płuca, w ątroba, 
nerki czynne są bez przerw y. J a k  długo jednak  funkcje ich 
przebiegają norm alnie, nie dochodzą one do świadomości 
człowieka. Dopiero w tedy, gdy prawidłow e ich funkcjonow a
nie zostanie w jak iś sposób zaham ow ane, da ją  one znać" 
o sobie przy pom ocy specjalnych poczuć, k tó re łatw o prze
chodzą w ból. T ak  serce człowieka czynne jest bez przerw y, 
a  człowiek zdrowy nie czuje jego pracy. Dopiero, gdy się 
przem ęczy, gdy nadużyje funkcji serca, zaczyna odczuwać 
jego „bicie". Podobnie „gniecenie" w żołądku 'zjaw ia się 
w tedy  dopiero, gdy ktoś przedrażnił żołądek nadm iarem  
-przyjętych pokarm ów  lub też, gdy żołądek jest chory. .

W szystkie te  w rażenia, dlatego, iż zw iązane są z czyn
nościam i naszego ustro ju , nabyw ają się u s t r ó j  o w e m i ,  
względnie o r g a n i c z n e m i .

Zaznaczyć trzeba, iż nie wszyscy ludzie są w jednakowym 
stopniu skłonni do przeżywania takich wrażeń. Są ludzie, którzy 
doznają ich tylko wyjątkowo. Są tacy, których organizm jest tak 
przeczulony, iż prawie ciągle doznają oni różnych poczuć wew
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nętrznych najdziwaczniejszego rodzaju. Fakt taki wpływa nie
rzadko na usposobienie danego człowieka. Powstaje w nim skłon
ność do zajmowania się przesadnego własnym organizmem. Uczula, 
się on na najdrobniejsze, dokonujące się w jego ciele, zmiany ¿'sta
łe zaprząta niemi swój umysł. Ludzi takich zowiemy zwykle hipo
chondrykami.

U w a g a :  Zauważ, iż bardzo często Żeromski obdarza swoich 
bohaterów zdolnością przeżywania wrażeń ustrojowych najróż
norodniejszych. Zwłaszcza celuje Żeromski w opisach wrażeń, 
związanych z zaburzeniem akcji sercowej. Adamczewski w swojej 
książce o Żeromskim zwraca na to specjalną uwagę, poświęcając 
jej osobny rozdział, któremu daje (zapożyczony od Słowackiego) 
tytuł „dusza kości".' Duszą kości są oczywiście właśnie owe wra
żenia ustrojowe.

25. Zagadnienie pomiaru zjaw isk psychicznych.
Próg podniety. Prawo Webera:Fechnera.

K ażda nau k a  usiłuje być jak  najbardziej ścisłą i z tego 
to  p u n k tu  w idzenia jes t rzeczą zrozum iałą, iż wiele nauk  
próbuje u jąć rezu lta ty  sw ych badań  w form ę liczbową.

\ N ajbardziej znanym  przykładem  tak ich  usiłowań jes t fizyka, 
k tóra w całości jes t jakgdyby  przesiąknięta m atem atyką. 
Usiłuje ona wielkości i zależności, z którem i m a do czynie
nia, wyrazić zawsze przy  pom ocy pew nych liczb. Podobnie 
jak fizyka, postępu ją  także  inne nauki przyrodnicze, jak 
kolwiek nie w szystkim  udało się to  w ty m  sam ym  stopniu.

Otóż kiedy z końcem  ubiegłego stu lecia psychologja za
częła rozw ijać się jako  oddzielna nau k a  i czynić znaczne 

. postępy, szereg psychologów powziął1 zam iar w prow adzenia 
ścisłych pom iarów  na jej teren. S tarano  się zbadać, czy nie 
m ożnaby praw  psychologicznych w yrażać przy pom ocy * 
formuł m atem atycznych  ta k  samo, jak  czyni to  fizyka. 
Usiłowania te n a tra fiły  jednak  n a  bardzo  pow ażną trudność,
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której i d o tąd  nie udało się w zupełności przezwyciężyć. 
Mianowicie trudność polega n a  tem , iż zjaw isk psychicznych 
nie m ożem y m ierzyć ta k  sam o, ja k  zjaw iska fizyczne. K ie
dy  m am y jakieś dwie wielkości fizyczne, naprzyk ład  dw a 
ciężary, to  m ożem y nietylko w yznaczyć przez pom iar, 
k tó ry  z nich jes t większy, a  k tó ry  m nięjszy, lecz także 
stw ierdzić, i l e  r a z y  jeden z nich je s t większy od drugie
go. Rzecz m a się tu  ta k  samo, jak  z dw om a odcinkam i, czy 
też wogóle z dw iem a wielkościami przestrzennemu, k tó re  
m ogą mieścić się jedne w drugich.

Inaczej jednak  dzieje si§ w zakresie zjaw isk psychicz
nych. K toś z nas może w praw dzie doskonale zdawać- sobie 
sprawę z tego, że jeden obraz je s t ładniejszy od drugiego, 
że jedna po traw a jest sm aczniejsza od drugiej, że .jeden k a
wałek żelaza je s t zim niejszy od drugiego, znalazłby się jed 
nak  w położeniu niezw ykłe trudnem , gdyby  postaw iono m u 
py tan ie , i l e  r a ż y  jeden  obraz jest ładniejszy od drugie
go, i l e  r a z y  jed n a  po traw a w ydała m u się śm aczniejszą 
od drugiej i i l e  r a z y  zim niejsze było jedno żelazo od 
drugiego. Nasze w rażenia, nasze uczucia,, nasze pragnienia 
są wprawdzie porów nyw alne m iędzy sobą. Porów nyw ać m o
żemy zarówno ich jakość, jak  też w pew nych granicach ich 
stopień. Nie m ożem y ich jednak  do siebie dodaw ać, odej- 

, mować lub m nożyć, względnie dzielić przez siebie tak , jak  
to  m a miejsce w odniesieniu do wielkości fizycznych. I w ła
śnie ów fak t uniem ożliw ia dokonyw anie na  wielkościach 
psychicznych tak ich  działań  m atem atycznych , jakich  doko
nujem y n a  wielkościach fizycznych.

Istn ie je  jednak  pew na p o ś r e d n i a  droga stosow ania 
ścisłych pom iarów  w psychologji. W iem y m ianowicie, iż 
wrażenie zmysłowe w ym aga do swego pow stania pewnej 
podniety  i że zm ienia się, gdy ona się zm ienia. P odn ie ta  ta
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jest procesem  fizycznym , dającym  się ściśle zmierzyć. Mo
żem y zatem  w sposób ścisły, ilośćiowy, m ierzyć podn iety  
oraz ich zm iany i u stalać odpow iadające im zm iany zjawisk 
psychicznych. Będziem y mogli n a  tej drodze uzyskać pew 
ne ilościowe dane, k tó re w praw dzie odnosić się będą nie 
w prost do sam ych zjaw isk psychicznych, lecz do podniet. 
Przyporządkow ując jednak  zjawiskom  psychicznym  ściśle 
określone co do swej wielkości podniety , oznaczym y na tej 
drodze w sposób dokładny także sam e zjawiska.

B adając zależność w rażenia od podniety , konsta tu jem y  
przedew szystkiem , iż, aby  wrażenie powstało, podn ieta  osią
gnąć m usi pew ną m inim alną wielkość, względnie siłę. Gdy 
podnieta jes t zb y t m ała, w tedy , pom im o oddziaływ ania jej 
na organ zmysłowy, w rażenia niem a. Gdy weźm iem y litr  wo
dy i w rzucim y do niego jeden m iligram  cukrii, to, jakko l
wiek z p u n k tu  w idzenia chem ji tak a  woda jest już roztw o
rem cukru, jq#yk nasz nie po trafi odróżnić jej od wody 
zupełnie niesłodzonej. T rzeba zaw artość cukru  w wodzie 
zwiększyć do pewnej określonej m inim alnej ilości, a  w tedy  
dopiero zm ysł sm aku zareaguje na tak ą  podnietę wraże
niem słodyczy. W eźm y in n y  przykład. Gdy przebyw am y 
w mieście, ciało nasze w kró tk im  czasie pokryw a się b ru 
dem, naw et jeżeli nie d o tykam y żadnego przedm iotu. Różne 
drobne pyłki, zawieszone w pow ietrzu, osiadają nieustannie 
na powierzchni naszego ciała, b rudząc ją  w ten  sposób. 
Osiadając, d o ty k a ją  oczywiście naszego ciała, a przecież 
nie czujem y tego zupełnie, gdyż dotknięcie to  jes t zb y t słabe. 
Podobnych przykładów  m ożnaby znaleźć dowolną ilość w za
kresie w szystkich zmysłów. O tóż ową m inim alną wielkość, 
którą osiągnąć m usi podnieta , ażeby odpow iadało jej już ja 
kieś wrażenie, nazyw am y p r o g i e m  p o d n i e t y .  Jeżeli za
tem wielkość podniety  nie dosięga progu, w rażenia niem a.
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Próg, o k tó rym  w tej chwili by ła  m owa, nazyw am y pro
giem a b s o l u t n y m  (bezwzględnym), przeciw staw iając m u 
tak  zw any p r ó g  r ó ż n i c y ,  albo próg w z g l ę d n y .  Idzie 
tu  o rzecz następu jącą. P rzypuśćm y, iż osłodziliśmy wodę 
do tego stopnia, że osoba bad an a  rozpoznaje dokładnie jej 
słodkość. Jeżeli teraz  zechcem y w rażenie słodyczy spotę
gować, trzeba będzie, oczywiście, koncentrację  rozćzynu po
większać, dosypując do niego coraz to  więcej cukru. Ów 
dodatek  m usi jednak  osiągnąć znowu pew ną m inim alną 
wielkość, jeżeli wrażenie m a ulec dostrzegalnej zmianie. 
G dy dodatek  będzie zb y t d robny, wrażenie zostanie to  sa
mo m imo zm iany podniety . Zjawisko podobne skonsta to 
wać m ożna w zakresie w szystkich innych zmysłów. Jeżeli 
k toś dźw iga na  plecach w ór z piaskiem , a m y dosypiem y 
do worka kilka ziarnek piasku, to  ciężar w orka niew ątpliw ie 
się zmieni, ale ten, ■ k to  dźw iga ciężar, nie dostrzeże żadnej 
zm iany. Różnica podn iety  jest tu  zb y t m ala, .ażeby wywołać 
dostrzegalną zm ianę odpow iadającego jej czucia. O tóż ów 
m inim alny p rzyrost (względnie ubytek) podniety , k tó ry  
jes t niezbędny, ażeby wrażenie, już istniejące, zmieniło się 
w  sposób dostrzegalny, nazyw am y p r o g i e m  r ó ż n i c y .

Próg abso lu tny , względnie próg różnicy, jeś t oczywiście 
pew ną wielkością fizyczną, k tó rą  m ożem y dokładnie zmie
rzyć. Tu jednak  nasuw a się pew na trudność. P rzyjm ijm y, 
iż w sposób ścisły oznaczyliśm y próg pewnej podniety , 
a  więc tę  jej wielkość, k tó ra  właśnie w ystarczyła, aby  w ra
żenie w ystąpiło. Nie łudźm y się, jakobyśm y n a  tej drodze 
uzyskali pew ną w artość n i e z m i e n n ą .  Skoro mianowicie 
innym  razem  działać będziem y na osobę b ad an ą  podnietą 
dokładnie ta k  sam o wielką, to  m oże się okazać, iż ty m  ra 
zem nie wyw oła ona ' j e s z c z e  żadnego w rażenia. Innym  
razem  znowu okazać się może, iż podnieta o wielkości nieco
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mniejszej j u ż wywoła wrażenie. W idzim y zatem , iż próg 
nie jest w artością sta łą , że zm ienia się on w pew nych g ra
nicach w zależności od w arunków , tkw iących w podmiocie, 
a k tóre nie zawsze po trafim y ściśle określić. To sam o tyczy  
się progu różnicy.

N asuw a się więc py tan ie , czy wobec takiego fak tu  m a 
jakiś sens m ierzenie progów i w  jak i sposób m ożna oznaczać . 
ich wielkość, skoro ona zm ienia się n ieustannie. N a p y ta 
nie to  trzeb a  odpowiedzieć, iż chociaż próg podniety  zmie
nia się, to dzieje się to  zawsze w pew nych ty lko  granicach. 
Postępujem y wobec tego tak , iż nie zadow alam y się jednym  ' 
pom iarem, lecz dokonujem y całego ich szeregu i dopiero 
na  tej podstaw ie o rjen tu jem y się co do wielkości progu, 
względnie cq do granic, w obrębie k tó rych  jego wielkość 
się waha.

By zapoznać się bliżej z m etodą postępow ania, weźm y 
pewien k o nkre tny  przykład, dotyczący m ianowicie ta k  zwa
nego progu przestrzennego skóry. Jeżeli do tykać będziem y 
powierzchni naszego ciała równocześnie w dw óch-punktach, 
leżących bardzo blisko siebie, to  w tedy  nie będziem y od
czuwać dwu oddzielnych dotknięć, ty lko  jedno, Będziemy 
odnosili tak ie  wrażenie, jakgdyby  skóra nasza została do
tknięta w jednem  ty lko  miejscu. Owe p u n k ty  zatem , w k tó 
rych do tk n ię ta  zostaje nasza skóra, m uszą osiągnąć pe
wien rozstęp, ażebyśm y odczuli dw a odrębne dotknięcia. 
Mamy tu  za tem  do czynienia, jak  widzimy, z pewnym  
progiem, k tó ry  nazyw a się p r o g i e m  p r z e s t r z e n n y m  
s k ó r y .  W ielkość jego m ierzym y przy  pom ocy specjalnego 
przyrządu, zwanego estezjom etrem  dwukolcowym  (zobacz 
ryc. 28), jakkolw iek m ożnaby go dokonać przy pomocy 
zwykłego cyrkla.

Jak  okazuje rycina, jeden z kolców estezjom etru  m a po-
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zycję sta lą , na to m iast drugie ostrze jes t ruchom e, przy- 
czem p rzy  pom ocy podziałki m ożna oddalenie obu ostrzy  
zawsze dokładnie odczytać. P om iar progu przeprow adzam y 
w ten  sposób, iż osobie badanej zaw iązujem y oczy, a następ 
nie, rozsuw ając coraz to  bardziej ostrza estezjom etru , doty-

R y c. 28. E ste z jo m etr  d w u k olcow y.

kać będziem y skóry w oznaczonem  m iejscu tak , ażeby 
obydw a ostrza do tykały  równocześnie. Osoba b ad an a  odpo
w iada za każdym  razem , czy czuje dw a dotknięcia, czy też 
jedno. M inim alny rozstęp  ostrzy, p rzy  k tó rym  osoba b a 
dana  odczuje dw a oddzielne dotknięcia, będzie właśnie p ro 
giem. Oznaczywszy raz wielkość progu, ponaw iam y powyż
szy sposób postępow ania k ilkakro tn ie , o trzym ując naogół 
za każdym  razem  wielkość nieco inną. W  pew nym  kon k re t
nym  w ypadku, dokonując tak ich  pom iarów  n a  grzbietowej 
części przedram ienia, uzyskano następu jące wartości:

18, 17, 21, 19, 26, 24, 15 mm.

Ja k  w idzim y zatem , w ykonano siedem  pom iarów, z k tó 
rych każdy dał nieco inny  rezu lta t.

Skoro te raz  zechcem y owe w yniki zebrać w jedno, to . 
pierw sza możliwość polega na  tern, iż w yliczym y p r z e 
c i ę t n ą  ze w szystkich pom iarów, uw ażając ją  za ostatecz
ną w artość progu (porównaj str. 40). Będziem y mieli za tem :

184-17+21  +  19+ 26+ 24+15  140 „
------------------------------------------- =  =  20 mm.

7 7
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Powiemy, zatem , iż próg przestrzenny skóry n a  p rzedra
mieniu u danej osoby , wynosi 20 mm.

N iekiedy jednak  postępujem y w inny  sposób. M ianowi
cie o trzym ane rezu lta ty  pom iaru  układam y w szereg, zaczy
nając od liczby najm niejszej, a kończąc n a  najw iększej. W ar
tość, k tó ra  zajm uje środkowe m iejsce w szeregu, uw ażam y 
za jego reprezen tan tkę. W artość ta  nosi w m atem atyce 
nazwę ś r e d n i e j  t o p o l o g i c z n e j  albo m e d j a n y .

Ażeby wyznaczyć ją  w naszym  w ypadku, ułóżm y n a
przód uzyskane w artości w szereg rosnący. Będziem y mieli:

15, 17, 18, 19, 21, 24, 26.

Średnią topologiczną (m edjaną) jes t tu  19 m m . Ową 
średnią topologiczną uw ażać będziem y za wysokość progu.

. K iedy porów nam y w artość progu oznaczoną poprzednim  
sposobem z w artością, k tó rą  o trzym aliśm y teraz, to  widzim y, 
iż różnią się one od siebie nieznacznie (średnie a ry tm e ty cz
na wynosiła 20 m m , a m edjana w ynosi 19 mm). Obie zatem  
m etody pom iaru  nie zawsze da ją  ten  sam  wynik, choć może 
być i tak , że rezu lta ty  ich będą tak ie  sam e (wymyśl sam  
taki przykład  liczbowy, w k tórym  średnia ary tm etyczna 
i m edjana b y łyby  identyczne).

U w a g a :  Jeżeli ilość pomiarów jest parzysta, wtedy właści
wie nie będzie medjany. Postępujemy wobec tego w ten sposób, 
iż dodajemy do siebie środkowe człony szeregu ułożonego według 
wielkości, a sumę dzielimy przez dwa.

Skoro, zbierając wyniki pomiarów, podamy je czyto w formie 
przeciętnej (średniej arytmetycznej), czy też medjany, to wartość 
w ten sposób podana nie mówi nam nic o granicach, w których 
obrębie wahały się rezultaty poszczególnych pomiarów. Pomyślmy, 
iż w trakcie pewnych pomiarów dostalibyśmy następujące war
tości (już uporządkowane):

10, 15, 17, 19, 22, 20, 31.



■ Łatwo przekonać się, że przeciętna i m edjana są w tym  wy
padku zupełnie takie shme, jak w naszym poprzednim przykładzie, 
a przecież wymiary pomiarów zamknięte są w obu wypadkach 
w granicach zupełnie różnych. W wypadku pierwszym skupione 
są one bardziej około wartości środkowej, w drugim odbiegają od 
niej q wiele znaczniej. Rezultaty pomiarów są zatem w drugim 
wypadku o wiele bardziej r o z s i a n e ,  aniżeli w wypadku pierw
szym. Rzecz jasna, iż dla psychologa rozsianie (rozsiew) pomiarów 
nie jest rzeczą zupełnie obojętną. Wobec tego potrzebny jest ja 
kiś sposób, przy pomocy, którego możnaby wielkość rozsiania 
jakoś wyrazić. W tym  celu posługujemy się jednym z dwu nastę
pujących sposobów: pierwszy polega na tern, iż podajemy tak 
zwane ś r e d n i e  o d c h y l e n i e .  Wyliczamy mianowicie różnicę 
pomiędzy wynikiem każdego poszczególnego pomiaru a przeciętną 
wszystkich pomiarów; obliczamy następnie przeciętną tych różnic, 
to  znaczy dodajemy je do siebie, a otrzymaną sumę dzielimy 
przez ilość pomiarów. W naszym przykładzie będziemy zatem 
mieli:
(20 - 1 5 )  +  (20 - 1 7 )  +  (20 - 1 8 )  +  (20 - 1 9 )  +  (21 -  20) +  (24 -  20) +  (26 -  20)
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5 +  3 +  2 + 1 4 - 1  +  4 + 6  22
= -------------------------------------=  —  = 3 V 7  =  3 ,14  m m .

7 7

Średnie odchylenie wynosi tu  zatem 3,14 mm. Gdy postą
pimy w ten sam sposób dla drugiego szeregu wartości, przekonamy 
się, iż średnie odchylenie wynosi tu  5,43 mm. Jest ono zatem 
znacznie większe i daje w ten sposób wyraz większemu rozsianiu 
(rozsiewowi) wartości.

Zamiast odchylenia średniego, względnie oprócz niego, poda
jemy często tak zwane o d c h y l e n i e  z n a m i e n n e  albo s t a n 
d a r d o w e .  Obliczając je, postępujemy w teń sposób, iż różnic 
pomiędzy poszczególnemi otrzymanemi wartościami a wartością 
średnią nie dodajemy do siebie wprost tak, jak to się działo przy 
obliczaniu odchylenia przeciętnego, lecz podnosimy je naprzód 
kolejno do kwadratu, a potem dopiero dodajemy. Uzyskaną w ten 
sposób sumę dzielimy przez ilość pomiarów, a z uzyskanego na tej 
drodze ilorazu obliczamy jeszcze drugi pierwiastek. Uzyskana 
w ten sposób liczba jest właśnie odchyleniem standardówem, które
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w psychologji często znaczym y'krótko grecką literą a (sigma). 
W naszym przykładzie będziemy zatem mieli:

Odchylenie standardowe m a zatem wartość, zbliżoną do odchy
lenia średniego, jest jednak od niego nieco większe. (Tak dzieje 
się zawsze). A więc odchylenie standardowe jest ostrzejszą miarą 
rozsiania otrzymanych rezultatów, aniżeli odchylenie przeciętne.

Dla ilustracji podamy teraz przykłady niektórych progów 
oraz sposobów ich wyznaczania:

Opisanym poprzednio estezjometrem dwukolcowym mierzymy 
próg przestrzenny skóry. Próg wrażliwości dotykowej mierzymy, 
ustalając wielkość najmniejszego nacisku, wywartego na skórę 
w jednym punkcie, który jest potrzebny, ażeby wogóle powstało 
w nas wrażenie dotknięcia. Posługujemy się w tym celu estezjo
metrem inaczej skonstruowanym, który łatwo jest sobie sporzą
dzić samemu. Mianowicie na końcu niezbyt długiego drewienka 
przytwierdzamy poprzecznie do jego długości, przy pomocy wosku 
albo laku, kawałek włosa ludzkiego. Właściwie do pomiaru po
trzebny jest cały zbiór takich estezjometrów włosowych, w któ
rych długość włosów, przy tej samej grubości, jest coraz to więk
sza. Włosem estezjometru wywieramy nacisk na dane miejsce 
skóry, trzym ając w ręku drewienko. Jest rzeczą jasną, że im 
krótszy jest włos, tern większa jest siła nacisku, gdyż dłuższy 
włos ugnie się łatwiej, aniżeli krótszy. Ustaliwszy zatem długość 
włosa estezjometru, którego nacisk na skórę właśnie wystarczy, 
ażeby wywołać wrażenie dotknięcia, przeprowadziliśmy tern sa
mem pomiar progu (absolutnego). Przy pomocy bardzo czułej 
wagi, naciskając włosem na jeden jej talerzyk, a.kładąc dla zrów
noważenia odpowiednie ciężarki na talerzyku drugim, możemy 
ustalić wielkość owego nacisku. Dla poduszeczki palców próg 
ten wynosi około Vso g.

U w a g a :  W pracowniach psychologicznych posługują się este
zjometrem włosowym, skonstruowanym w ten sposób, iż przez

n (sigma) =  j
52-j_ 32 +  22 + 1 2- f  12 +  42 +  62 

7
j  2 5 + 9 + 4 + 1 + 1 + 1 6 + 3 6

=  / y = V  13.14 =  3,62.
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obracanie śruby regulujemy długość włosa, wystającego z rurki 
estezjometru nazewnątrz. Wobec tego wystarczy do pomiaru jeden 
tylko przyrząd (zob. ryc. 29). (

Nacisk około 1000 razy większy od progu wrażenia dotyku 
wywołuje już ból. Próg bólu oznaczamy zazwyczaj przy pomocy

V

H yc. 29 . E stezjo m etr  R y c . 30. A lgezim etr  R y c . 31. T erm estezjo-  
w ło so w y . (w ed ług L edent'a: B iom etrie). m etr.

tak  zwanego a ł g e z i m e t r u  (albo algometru), którego kon
strukcja jest w zasadzie podobna do estezjometru włosowego, 
tylko że zamiast włosa wysuwa się tu  z rurki ostrze stalowe, któ
rego długość można odpowiednio regulować (zob. ryc. 30).

Próg dla wrażeń tem peratu ry ' mierzymy przy pomocy tak 
zwanych t e r m e s t e z j o m e t r ó w .  Składają się one z rurki stoż
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kowato zakończonej, do której wprowadzamy wodę o pewnej 
temperaturze. Wchodzący do rezerwoaru wodnego term om etr 
wskazuje temperaturę znajdującej się tam  cieczy, a tern samem 
także temperaturę ostrza, którem dotykamy skóry (zob. ryc. 31).

Bardzo wrażliwym jest nasz zmysł powonienia. I tak jedna 
pięciotysięczna część miligrama siarkowodoru, zamknięta w litrze 
powietrza, już wywołuje w nas odpowiednie wrażenie węchowe. 
Przy pewnej substancji chemicznej, zwanej merkaptanem, wy
starczy już jedna dwudziesta trzecia część miljonowej części mi
ligrama na litr powietrza, ażebyśmy odczuli jej zapach.

Podamy teraz dla przykładu niektóre progi z zakresu wrażeń 
smakowych. Ażebyśmy wodę rozpoznali jako słodką, musi być 
rozpuszczony w niej cukier w stosunku 1:80; dla chininy stosunek 
ten wynosi 1:33000, sacharyny 1:200000, a strychniny 1:2000000.

Liczne badania przeprowadzili psychologowie nad wrażeniami 
ciężaru. Okazuje się, że progi pozostają tu w dużej zależności od 
sposobu, przy pomocy którego mamy ocenić ciężar danego przed
miotu. Jeżeli ręka nasza leży nieruchomo, a ktoś kładzie ciężarki 
na miseczkę, leżącą na ręce, to wtedy naprzyklad do 300 g doło
żyć trzeba jeszcze całych 100 g, ażeby osoba badana zauważyła 
zmianę ciężaru. Skoro jednak przy ocenie ciężaru wolno będzie 
go unosić wgórę, to wtedy dodanie już około Vi7-ej części istnie
jącego obciążenia zmieni w ażenie w sposób widoczny. Gdy wolno 
nam będzie ciężarek podrzucać, próg zmniejszy się.jeszcze bardziej 
(por. str. 74).

E ksperym entu jąc  głównie przy  pom ocy ciężarków, psy
chologowie odkryli następu jące zjawisko,- k tó re znane jest 
pod nazwą p r a w a  W e b e r a - F e c h n e r a .  K iedy przy  obcią
żeniu ręki 300 g po trzeba około 100 g, ażeby wrażenie się zmie
niło, to  ten  sam  przyrost 100 g nie w ystarczy już do wywo
łania zm iany w rażenia w tedy, gdy początkow e obciążenie 
wynosić będzie 3 kg. W  tym  w ypadku trzeba będzie zwiększyć 
ciężar aż o cały  1 kg, ażeby w rażenie uległo widocznej zm ia
nie. Im  silniejsza zatem  jest podnieta, tern większy m usi być 
jej przyrost, ażeby wrażenie uległo dostrzegalnej zmianie. 
To samo praw o stosuje się do bardzo  wielu innych rodzajów
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wrażeń. K onsta tu jem y  je naprzyk ład  'w  zakresie wrażeń 
jasności. G dy ściana pokoju oświetlona jes t św iatłem  100 
świec, to  już dostaw ienie jednej świecy w ystarczy, ażeby ja 
sność ściany zm ieniła się w sposób dla oka dostrzegalny. Gdy 
jed n ak  ta  sam a ściana ośw ietlona będzie 200 świecami, to 
dla w yw ołania dostrzegalnej zm iany dodatek  jednej świecy 1
już nie w ystarczy. T rzeba będzie dostaw ić dwie. P rzy  300 
świecach potrzebne będą 3 świece i t. d. P r z y r o s t  p o d -  l
n i e t y  zatem , p o t r z e b n y  d o  w y w o ł a n i a  l e d w i e  d o 
s t r z e g a l n e j  z m i a n y  i s t n i e j ą c e g o  j u ż  w r a ż e n i a ,  
m u s i  b y ć  p r o p o r c j o n a l n y  d o  w i e l k o ś c i  i s t n i e 
j ą c e j  p o d n i e t y .  To właśnie jest is to tn ą  treśc ią  praw a 
W ebera-Fechnęra.

Wrócimy jeszcze teraz do pytania,'jakie znaczenie mieć może 
mierzenie różnych progów. Otóż przedewszystkiem rzucają te 
pomiary ciekawe światło na ustrój psychofizyczny człowieka. 
Ażeby zdać sobie z tego lepiej sprawę, uprzytomnijmy sobie jeszcze, 
że wielkość progu absolutnego i progu różnicy pozostaje w ścisłym 
związku z wrażliwością, względnie czułością, naszego organizmu |  
na różne podniety. Im mniejszy próg absolutny, tern większa 
wrażliwość, a im mniejszy próg różnicy, tern większa czułość.
Ótóż jest rzeczą interesującą, że wrażliwość i czułość naszego orga- 1 
nizmu na różne podniety nie jest taka sama dla różnych jego części. 
Bardzo dobrze ilustruje ten fakt próg przestrzenny skóry, mie
rzony na różnych punktach naszego ciała. I tak na końcu języka 
próg ten wynosi około 1 mm, na poduszeczce palca — 2 mm, na 
wargach — 4, na dłoni — 14, na przedramieniu — 25, a na ramie
niu i na  plecach — około 60 mm. Mamy więc przed sobą skalę 
bardzo różnorodną, która wykazuje, iż pewna część skóry może 
być 60 razy wrażliwsza od części innych. Można przy pomocy 
takich pomiarów przekonać się dalej, że każdy człowiek jest nieco 
asymetryczny nietylko pod względem anatomicznej budowy, lecz 
także pod względem wrażliwości i czułości na różne pod
niety. Pomiary wykazują mianowicie, iż naogół bardziej wraż
liwą jest skóra lewej strony naszego ciała, podczas gdy prawa
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posiada większą sprawność ruchową. Odwrotnie będzie u m ań
kutów.

Badania progów rzucają dalej interesujące światło na sprawę 
różnic międzyosobniczych. Okazuje się mianowicie, że progi, 
zarówno absolutne, jak i progi różnicy, nie są tak samo wielkie 
u wszystkich ludzi. Jedni są bardzo wrażliwi na subtelne zapachy, 
innych natomiast cechuje zupełna prawie niewrażliwość w tym 
kierunku. Jedni są nadmiernie wrażliwi na ból, u innych nato
miast kaleczyć można ciało, nie wywołując zupełnie wrażeń bólu. 
Jedni spostrzegają subtelne odcienie kolorów, inni mieszają łatwo 
ze sobą kolory dość różne. Wykrycie takich różnic ma jednak nie- 
tylko teoretyczne znaczenie, wskazując na różnice, zachodzące 
pomiędzy ludźmi. Z badań takich płyną także pewne konse
kwencje praktyczne. Większa lub mniejsza wrażliwość w zakresie 
pewnych zmysłów nie jest obojętna przy wykonywaniu zajęć, 
związanych z różnemi zawodami. Wyobraźmy sobie stroiciela 
fortepianów, u którego próg różnicy'w zakresie wysokości tonów 
byłby wysoki, albo też dekoratora, u którego byłby wysoki próg 
różnicy jakości barw, lub wreszcie kucharza o bardzo słabej 
wrażliwości na smaki i zapachy. Rzecz jasna, że dla dokładnego 
pełnienia funkcyj, związanych z powyższemi zawodami, pożądana 
jest jak największa wrażliwość zmysłowa w danym zakresie. Oczy
wiście, iż samo zbadanie wrażliwości zmysłowej danego osobnika 
nie stanowi jeszcze wystarczającej podstawy do oceny jego zdol
ności do pewnego zawodu i do udzielenia mu skutecznej porady 
zawodowej. Niemniej jednak badanie uzdolnień zawodowych da
nego człowieka wymaga, jeżeli ma być pełne, także uwzględnie
nia wrażliwości i czułości jego organów zmysłowych. Tę część 
psychologji stosowanej, która zajmuje się badaniem uzdolnień 
człowieka do różnych zajęć, nazywamy zazwyczaj p s y c h o -  
t e c h n i k ą .

26. Zjawisko adaptacji zm ysłów.

T Ze spraw ą progów pozostaje w zw iązku zjawisko a d a p 
t a c j i .  Z p rak ty k i życia codziennego znam y je najlepiej 
w odniesieniu do zm ysłu wzroku. K ażdy z nas wie, iż gdy 
łv nocy z jasno oświetlonego pokoju wyjdzie na wolną, zu
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pełnie nie ośw ietloną przestrzeń, to  zdaje się w pierw szym  
m om encie pogrążonym  w zupełnej ciemności, w której ni
czego odróżnić nie potrafi. Po jakim ś czasie jednak  k o n tu 
ry  przedm iotów  otoczenia zaczynają zarysow yw ać się tak , 
iż m ożem y już  odróżniać je od siebie. G dy te raz  przeciwnie 
z ciemnej piw nicy w yjdziem y nagle n a  w olną przestrzeń 
w jasny , słoneczny dzień, to  z początku  przedm ioty  zda ją  
się nas oślepiać sw oją jasnością. Zjawisko to  jednak  ustę
puje po pew nym  czasie tak , iż m ożem y już potem  swobodnie 
przypatryw ać się przedm iotom  i spostrzegać różnice odcieni. 
Mówimy w ty m  w ypadku o ad ap tac ji oka do ciemności, 
względnie do jasności. Pod  wpływem ad ap tac ji wrażliwość 
naszego oka m oże wzmóc się ta k  bardzo, iż po dłuższym  po
bycie w ciemności zdolni jesteśm y dostrzec plam kę św ietlną 
dw a tysiące razy słabszą od tej, k tó rą  spostrzegliśm y przy 
jasnem  oświetleniu. Również ad ap tac ją  tłum aczy się fakt, 
iż kiedy p a trzy m y  na przedm ioty  otoczenia przez okulary, 
zrobione nap rzyk ład  z zielonego szkła, to  w pierwszej chwili 
przedm ioty  te  w ydają  się nam  zielone; po pew nym  czasie 
jed n ak  wrażenie zieloności znika.

Zjaw isko ad ap tac ji skonstatow ać m ożna również w  za
kresie innych zmysłów, naprzyk ład  zm ysłu tem peratu ry , 
zm ysłu sm aku i t. d. Nie będziem y jednak  dłużej za trzym y
wać się n ad  tą  sprawą.

W idzieliśm y poprzednio, jak  wiele czynników w pływ a 
n a  wysokość progów. W ym ienim y jeszcze czynnik jeden, 
k tó ry  również znajdu je p rak tyczne zastosow anie. Czynni
kiem  ty m  jes t zmęczenie. Powiedzieć m ożem y, iż naogół 
pod w pływem  zm ęczenia progi podniet zm ysłowych pod
noszą się. M ożna zatem  z wielkości zm iany  progu wniosko
wać o stopniu  znużenia. Do spraw y tej w rócim y później, 
gdy om aw iać będziem y obszerniej zmęczenie jako  zjawisko 
psychofizyczne.
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27. Uwagi o wrażliwości zm ysłów  u dzieci.

O m aw iając poprzednio progi podniet poszczególnych 
wrażeń zm ysłowych, podaw aliśm y pew ne w artości, nie m ó
wiąc o tern w yraźnie, do jakiego w ieku one się odnoszą. 
Były to  w artości, wym ierzone dla człowieka dorosłego. N a
suwa się teraz py tan ie , jak  ta  rzecz przedstaw ia się u dzieci 
i czy wrażliwość poszczególnych zmysłów ulega w yraźnej 
/m ian ie  z wiekiem.

N a py tan ie  to  odpowiem y ogólnie, iż wrażliwość i czu
łość w szystkich zmysłów człowieka bardzo wcześnie docho
dzi do tego stopn ia doskonałości, poza k tó ry  nie zwiększa 
się ona zupełnie, albo też bardzo ty lko  nieznacznie. To, co 
nazywam y kształceniem  zmysłów, nie prow adzi do w ydatn iej
szego zm niejszenia progów absolu tnych  i-p rogów  różnicy. 
Zwiększa się ty lko  pod wpływem ćwiczenia gotowość uwagi 
do zw racania się n a  pew ne w rażenia i różnice wrażeń. W  d ru 
gim dziesiątku życia organy zmysłowe przekraczają  naogół 
już kulm inacyjny  p u n k t swego rozwoju, zaczynając naw et 
zbliżać się zwolna ku  upadkow i. T ak  naprzyk ład  zm ysł prze
strzenny skóry  b ad an y  estezjom etrem  okazuje się wrażliw
szym u dzieci, aniżeli u dorosłych. Pewne badan ia  w skazy
wałyby n a  to, iż już  w la tach  m iędzy szóstym  a dw unastym  
rokiem życia zdolność ta  maleje^ w porów naniu ze stopniem , 
który osiągnęła w poprzednim  okresie rozwoju.

- ✓
28. Pam ięć i jej rodzaje.

Rozwój pam ięci we wczesnem  dziecięctwie.

Mówiliśmy poprzednio o tern, że dziecko m ałe jes t ciągle 
czynne, iż przez n ieu stan n ą  aktyw ność organów  zm ysłowych 
i ruchow ych zapoznaje się z o taczającym  je św iatem . Do-
Baley: Zarys psychologji. 9
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św iadczenia, k tó re dziecko ciągle zbiera, by łyby  bezw arto
ściowe, gdyby każdorazow o ginęły bezpow rotnie, nie zosta
w iając po sobie żadnego śladu. Ażeby ze zdobytych  dośw iad
czeń mógł organizm  m ieć jak iś zysk, m usi pozostać z nich 
w organizm ie jakieś trw ałe odbicie, jak iś „odcisk“ {„engram "), 
k tó ry  spraw ia,.że gdy pew na sy tu ac ja  w życiu się pow tórzy, 
organizm  reaguje na  nią już inaczej, aniżeli za pierw szym  
razem . Tę zdolność przechow yw ania śladów  przeżyć daw niej
szych m am y na myśli, gdy m ówim y najogólniej o pam ięci: 

■ Ona to spraw ia, że przeżycia wszelkie, k tó re  raz kiedyś m ia
ły  miejspe, nie giną bez następstw .

Działanie pam ięci u jaw nia się najw yraźniej W ty ch  w y
padkach , w k tórych  zjaw ia się w naszej świadom ości ta k  
zwane „w spom nienie", czy też „przypom nienie". Coś w yda
rzyło się kiedyś daw niej, m ieliśm y w pewnej sy tuacji jakieś 
przeżycie, a te raz  ono „odnaw ia" się jakoś, p o w ta rza .s ię  
jakgdyby  ponownie, chociaż zwykle w sposób mniej w yraźny. 
Tej odbitce tow arzyszy przy  tern w yraźna świadomość, że 
jest ona pow tórzeniem  czegoś, co było dawniej w pew nym  
jakim ś oznaczonym  mom encie przeszłości. T ak  naprzyk ład  
byłem  wczoraj w parku  n a  przechadzce i widziałem  kw itną
ce drzewa. Dziś podczas rozm owy ktoś znajom y mówi coś 
o parku . P rzypom inam  sobie w tedy, że wczoraj w łaśnie 
w parku  byłem  i co w nim  widziałem. P rzed  m ojem i oczami 
zjaw ia się n a  chwilkę obraz kw itnących drzew, chóciaż 
jestem  w pokoju. O braz ten  jest bez porów nania mniej żyw y 
od rzeczywistości, k tó rą  oglądałem  w czoraj, i w ym yka się 
mojej uwadze, gdy chcę go dłużej zatrzym ać, b y  m u się do
kładniej przypatrzeć. J e s t  m glisty  i zwiewny. W iem  jednak  
o nim , że nie jest w ytw orem  mojej fan tazji, lecz odblaskiem  
mego^ wczorajszego przeżycia, z k tó ry m  łączy go podobień
stwo. W szystko to  razem  sk łada się n a  pełne przypom nienie,
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które, jak  już powiedzieliśmy, m am y do zawdzięczenia naszej 
pamięci. Je s t zatem  pam ięć d y s p o z y c j ą  d o  p r z y p - o m -  
n i e ń .  Im  lepiej ona funkcjonuje, tern żyw szą dać nam  po
trafi fotografję przeżyć daw niejszych i tern dokładniej pozwo
li nam  oznaczyć m om ent, oraz okoliczności, w k tó rych  do 
konało się .przeżycie pierw otne.

J a k  widzieliśmy, pełne przypom nienie zawiera w sobie 
dwa składniki: o d t w o r z e n i e  d a w n i e j s z e g o  p r z e ż y -  
c i a zwane r e p r o d u k c j ą  (odnową) i ś w i a d o m o ś ć  r e 
p r o d u k c j i .  Świadom ość ta  wiąże przeżycie obecne z prze
życiem .daw niejszem , którego ono jest kopją. Odnoszenie 
przeżycia obecnego do poprzedzającego je  czasowo przeży
cia pierw otnego nazyw am y t e m p o r a l i z a c j ą  (od łaciń
skiego słowa tempus — czas).

Nie zawsze jednak  tam , gdzie coś odtw arzam y, dochodzi 
do sku tku  p e ł n e  przypom nienie. I tak  przedewszystkiem  
tem poralizacja byw a niekiedy bardzo nieokreślona. P rzypo
m inam y sobie w praw dzie w danym  w ypadku, iż to, co się 
w nas obecnie odtw arza, działo się kiedyś daw niej, nie m o
żemy jednak  czasu tego określić dokładnie. W  innych w ypad
kach tem poralizacji b rak  zupełnie; w świadomości naszej 
zjaw ia się jak iś obraz, k tó rem u nie tow arzyszy zupełnie 
poczucie, iż jest to  odb itka  przeżycia, dawniejszego; w ydaje 
się nam  naw et, że to  jes t rzecz nowa, stw orzona w tej chwili 
przez naszą „fan tazję". K toś drugi dopiero zw raca nam  
uwagę, iż skopjow aliśm y rzecz znaną, k tó rą  m usieliśm y wi
dzieć w pewnej sy tuacji. D okładniejsza kon tro la  przekonuje 
nas w tedy, że isto tn ie dawniej kiedyś przeżyliśm y coś, co 
reprodukuje się w przeżyciu obecnem, i -że ty lk o  zabrakło 
nam  świadomości reprodukcji. K ry ty k a  lite racka w ykazuje 
często, jak  poeci, czy też' powieściopisarze naśladu ją  innych. 
Często jednak  dzieje się tak , iż au torzy , tw orząc, nie zdają



sobie zupełnie spraw y z naśladow ania, sądząc fałszywie, iż 
wym yślili rzecz oryginalną.

J a k  w pew nych w ypadkach  b rak  świadom ości reprodu
kow ania tam , gdzie ono fak tycznie m a miejsce, tak  znowu ; 
odw rotnie, w pew nych w ypadkach  zjaw ia się ona tam , gdzie 
właściwie być nie pow inna. Z darza się m ianowicie .niekiedy, 
iż ktoś, znalazłszy się w pewnej miejscowości po raz pierwszy, 
m a złudne poczucie, jak g d y b y  znał ją , by ł tu  już kiedyś 
daw niej. Dzieje się to  też p rzy  pierwszem  spo tkan iu  z pewne- 
m i osobami. S tąd , zdaje się, wzięła m iędzy innem i początek 
w iara w wędrówkę dusz. Skoro bowiem  ktoś m iał św iado
mość, iż miejscowość pew ną widział już kiedyś daw niej, 
a  równocześnie h is to rja  jego życia m ówiła m u niezbicie, że 
w  tej miejscowości n a  pew no nigdy nie był, to  mogło tem u 
kom uś nasunąć się przypuszczenie, że miejscowość tę  w idział 
przed swojem przyjściem  n a  ziemię w jak iejś dawniejszej 
form ie b y tu . My w iem y jednak , iż poczucie tak ie  w ystę
pu ję  n iejednokro tn ie jak o  złudzenie pam ięci. Pew ne osoby 
są specjalnie skłonne do złudzeń tego rodzaju , a w ystępu ją 
one łatw iej w  okresach przem ęczenia psychicznego (złudze
n ia  tak ie  przypisuje nąp rzyk ład  Żeromiski bohaterom  swoich 
powieści: ulega im  np. Ju d y m  z „L udzi bezdom nych"). Z łu
dzenie to  nosi nazwę „ f a ł s z y w e g o  o d p o z n a n i a “ (po 
francusku: sentiment du déjà vu).

To, co m ówiliśm y pow yżej, tyczyło się jednego ze skład
ników  pełnego przypom nienia, a m ianowicie świadomości 
odtw arzania. W idzieliśm y, ja k  sk ładnik  ten  zm ieniać może 
w  różnych w arunkach sw oją formę i naw et wogóle odpaść. ' 
m imo istn ienia reprodukcji. N iekom pletność przypom nienia 
tyczyć się może także  pierwszego sk ładn ika  pełnego przypom 
nienia, a  mianowicie kopji dawniejszego przeżycia. K ażde
m u w ydarzyło się n a  pewno, iż w pew nym  m om encie nie mógł
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przypom nieć sobie jakiegoś znanego m u nazw iska, czy nazwy. 
Skoro jednak  k toś wymówi szereg nazwisk, to  w śród nich 
bez trudności odpoznam y to, k tó re  m ieliśm y n a  myśli. Nie 
po trafim y więc o d t w o r z y ć  ( e w o k o w a ć ) ,  lecz po trafim y 
o d p o z n a ć  (rozpoznać). O tóż odpoznanie naw et i w tych  
w ypadkach, gdzie ew okacja nie m ogła dojść do sku tku , jest 
dowodem pewnej czynności pam ięci. Nie m ożna powiedzieć 
o kimś, iż jak ąś  rzecz całkowicie, zapom niał, skoro przecież 
potrafi ją  odpoznać. Zupełne zapom nienie m iałoby dopie-- 
ro w tedy miejsce, gdyby naw et już i odpoznanie nie było 
możliwe. — W  szerszem  ujęciu jest zatem  pam ięć z d o l n o 
ś c i ą  d o  p r z y p o m n i e ń  i d o  o d p o z n a ń .

W naj szerszem ujęciu będziemy mówili o pamięci także i w tych 
wypadkach, w których nie zjawia się wprawdzie ani przypomnie
nie, ani odpoznanie, gdzie jednak w sposób niewątpliwy skonsta
tować możemy wpływ dawniejszych przeżyć, lub zachowań' się- 
na przeżycie, względnie zachowanie się późniejsze. Wypadek taki 
będzie mieć miejsce np. wtedy, gdy ktoś, kto uczył się bardzo 
dawno obcej mowy, nie potrafi wprawdzie przypomnieć sobie 
jej wyrazów, ani też odpoznać ich brzmienia, łatwiej jednak 
nauczy się tej mowy zpowrotem, aniżeliby to miało miejsce, gdyby 
się jej kiedyś dawniej nie uczył. Widocznie dawniejsze uczenie się 
pozostawiło po sobie pewien ślad, zbyt słaby, ażeby doprowadzić 
do reprodukcji lub przynajmniej do odpoznania, niemniej jednak 
nie pozbawiony następstw.

Ponieważ pam ięć jes t dyspozycją bardzo ważną, a wy- 
’ soki jej stop ień  uw ażany byw a potocznie za godną pożąda

nia zaletę, p rzeto  w ysuw any byw a często p o stu la t „idealnej" 
pamięci. Pam ięć ta k a  ■ pow inna posiadać cały szereg właści
wości, z k tó rych  najczęściej w ym ieniane byw ają: ż y w o ś ć ,  
d o k ł a d n o ś ć ,  w i e r n o ś ć ,  t r w a ł o ś ć ,  g o t o w o ś ć  i ł a t -  
wo ś ć .  Sam e już  nazw y tłum aczą, n a  czem polegają owe 
właściwości. Żyw a jes t pam ięć w tedy, -gdy daje w sporonie-'
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nie żywe, a więc tak ie , k tó re swą w yrazistością i naoczno- 
ścią zbliżają się do spostrzeżeń. D okładną jest pam ięć tern 
bardziej, im dokładniejsze są w spom nienia, to  znaczy, im 
więcej szczegółów pierwowzoru odnowi się w obrazie od
tw órczym . Ż ąda się jednak  od pam ięci, ażeby w obrazie od
tw órczym  nie znalazły się domieszki, niezgodne z pierwowzo-. 
rem. W łaśnie tę  zgodność z pierwowzorem m am y n a  myśli, 
gdy żądam y od pam ięci wierności. Pam ięć jes t tern trw alsza, 
im dłuższy jes t okres czasu, po upływ ie którego pam ięć 

•zdolna jes t do reprodukcji, względnie do odpoznania. G oto
w a jest pam ięć, o ile przypom nienia zjaw iają  się odrazu w te
dy, gdy są potrzebne. W iadom o, że często osoby starsze nie 
m ogą sobie przypom nieć nazwisk w tedy, gdy tego pragną. 
Mówimy w tedy  o b raku  gotowości pam ięci. Pam ięć jćst 
tern bardziej łatwa-, im m niejszy wysiłek potrzebny  jest do 
zapam iętania.

Z apoznam y się te raz  jeszcze z pewnem  rozróżnieniem  
w zakresie zjaw isk pam ięciowych, ważnem  dla celów p rak 
tycznych. Mianowicie psychologowie przeciw staw iają sobie 
z jednej s trony  ta k  zw aną p a m i ę ć  n a t y c h m i a s t o w ą  
a l b o  d o r a ź n ą ,  a z drugiej z a p a m i ę t a n i e  t r w a ł e  
(pamięć odroczoną). K iedy sten o ty p is tk a  pisze pod d yk
tando, to  usłyszane słowa zapam iętu je  jedynie n a  k ró tk i 
m om ent czasu, w yprzedzający napisanie. Pam ięć działa tu  
zatem  doraźnie, ą  osoba zapam iętu jąca  nie dba  o to , by 
podana treść u trw aliła się w pam ięci na  dłuższy okres czasu. 
Przeciwnie, gdy naprzyk ład  ućzeń czy ta  wiersz zadany 
w szkole, to  dążeniem  jego jest „nauczyć" się go, to  znaczy 
zapam iętać tak , ażeby mógł go pow tórzyć w razie potrzeby 
także w następnych  dniach. D ąży on zatem  w tym  w y1 
pad k u  do t r w a . ł e g o  zapam iętańia.

Po tych  ogólnych, uwagach, dotyczących pam ięci, jako
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zdolności przypom inania, będziem y mogli przejść do rozwo
ju  tej zdolności u  dziecka.

N ik t oczywiście nie będzie oczekiwał od niemowlęcia, 
ażeby odrazu z chwilą przyjścia n a  św iat posiadało zdolność 
tw orzenia kom pletnych przypom nień, złożonych z obrazu 
odtwórczego oraz ze świadomości reprodukcji. Tem pora- 
lizacja jest tu  wogóle jeszcze nie do pom yślenia. Zdolność 
odpoznaw ania zjaw ia się wcześniej aniżeli zdolność ewokacji. 
Niemowlę, w w ieku około dw u m iesięcy uśm iecha się przy 
zbliżaniu się doń osób częściej z niem  obcujących ,-a  „zdziwi 
się“ , względnie płacze, p rzy  zbliżaniu się osób obcych. Dziecko 
reaguje tu  zatem  inaczej n a  przedm ioty, k tóre widzi częściej, 
a inaczej na  przedm ioty , spostrzeżone po raz pierwszy. Z a
chowanie się jego zdaje.się świadczyć o tem , iż o d p o z n a j e  
osoby czy rzeczy w idziane, przyczem  najpraw dopodobniej 
działanie pam ięci ogranicza się początkow o jedynie do w y
wołania pewnego poczucia swojskości.

B adano niejednokrotnie, po upływ ie jakiego czasu dzieci 
po trafią  odpoznać znaną im osobę czy rzecz. Scupin zaobser
wował, iż jego syn, k tó ry  przyw ykł był do obcow ania że swo
ją  babką, nie mógł odpoznać jej w  w ieku 5 i pół m iesiąca 
życia po przerw ie 10-cio dniowej. W idok babk i i jej głos wy- 

^ wołał u niego po tej przerw ie okrzyk strachu . S tern  podaje, 
że jego jednoroczna córka odpoznala swego ojca, którego 
nie w idziała przez 14 dni, jakkolw iek w pierwszym  m om en
cie spo tkan ia  objaw iła zaniepokojenie; natom iast, kiedy 
w tym  sam ym  w ieku wróciła po 14 dniowej nieobecności 
do domu, zachow anie się jej nie zdradzało w niczem, jakoby 
odpozndw ała sp rzęty  m ieszkania. Dopiero, gdy m ając pół
to ra  roku, w róciła do dom u po 6-cio tygodniowej nieobecno
ści, radosne zachow anie się dziecka wobec przedm iotów  o to 
czenia w skazyw ało n a  to, że je  odpoznaje; zobaczywszy po



nownie fortepian, dziecko zatrzym ało  się p rzed  nim  nagle 
i zaśpiewało „ la , la". M ając trzy  la ta , t a  sam a, dziew czynka 
odpoznała ciotkę, k tórej nie w idziała przez 7 miesięcy.

C harak terystyczny  objaw , w skazujący n a  to , iż p rzed
m iot oglądany przez dziecko zostaw ił w  jego um yśle obraz 
pam ięciow y, polega n a  tern, iż w chwili zniknięcia danego 
przedm iotu  zdradza ono w yraz zdziw ienia n a  twarzy, i p a trzy  
ciągle dalej w  ty m  kierunku, w  k tó rym  widziało nieobecny 
już przedm iot, względnie w ykonuje ruchy  poszukiw ania. 
P an i Shinn opow iada o swojej trzym iesięcznej siostrzenicy, 
że, kiedy jed n a  z osób odw iedzających żartow ała z dzieckiem, 
a  w pew nym  m om encie przez zm ianę m iejsca usunęła się 
z jego pola w idzenia, dziecko przez czas jak iś szukało jej 
wzrokiem. T akie szukanie nieobecnego przedm iotu  zauw a
żyć m ożem y w pew nym  m om encie rozw oju dziecka już  nie- 
ty lko  bezpośrednio po jego zniknięciu, lecz naw et po pewnej 
przerwie. I  tak , k iedy  dziecku 10-miesięcznemu, k tó re b a 
wiło się pudełeczkiem , zaw ierającem  piłkę, odbierzem y je, 
a  po około 30 sekundach oddam y dziecku pudełeczko p u 
ste  bez piłki, to  ono będzie szukało w  niem  tej piłki, dzi
wiąc się jej nieobecności. Z początkiem  drugiego roku życia 
dziecko, k tó re  zostaw iło zabaw kę w pew nem  m iejscu (na- 
p rzyk ład  położyło ją  pod  krzesłem ), w raca po kw adransie, 
lub  naw et pół godzinie do tego m iejsca, by  zostaw ioną tam  
zabaw kę odszukać. W  w ypadkach  tak ich  m am y już  do czy 
nienia niew ątpliw ie nie z sam em  ty lko  odpoznaniem  przed
m iotów , lecz z pam ięciowem  odtw orzeniem  ich obrazu.

Zdolność tem poralizacji przypom nień m ożna śledzić u dzie
ci dopiero w tedy , gdy po trafią  one posługiwać się. mową. 
Zdolność ta  rozw ija się bardzo  powoli. W ypow iedzi dzieci 
n a  ten  tem a t z początku  byw ają  bardzo  chwiejne i n ieozna
czone. O kreśleniem  czasowem „w czoraj" oznacza dziecko
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z początku  równie dobrze to , co było wczoraj, jak  to , co 
było przedw czoraj, jak  i to , co było znacznie daw niej. J e 
szcze siedm ioletnie dzieci, k tó re  zaczęły uczęszczać już do 
szkoły, zna jdu ją  się w tru d n em  położeniu, gdy poprosim y 
je o bliższe określenie m om entu  pewnego przeżycia, k tó re 
niew ątpliw ie u tkw iło w ich pamięci.

Według badań pani Descoeudres (czytaj: Dekedr) na py ta
nie, który dzień tygodnia mamy dzisiaj, odpowiada trafnie około 
10% dzieci trzyletnich, 12% czteroletnich, 55% pięcioletnich, 
70%'sześ'cioletnich, 100% siedmioletnich. — Na pytanie, ile mie
sięcy ma rok, prof. Szuman otrzymał od dzieci pierwszej klasy 
szkoły powszechnej 0%  trafnych odpowiedzi, a od trzeciej klasy 
85%.

O rozwoju zdolności określeń czasowych u dzieci orjentować 
się można na podstawie skali Bineta-Termana, o której będzie 
mowa później.

29. Nawyki.

W  ścisłym  zw iązku z pam ięcią pozostaje n a w y k ,  cho
ciaż pojęcia te  nie pokryw ają się ze sobą zupełnie. N aw yk, 
przyzwyczajenie pow staje w tedy, gdy z jakichś pow odów . 
czynność pew ną pow tarzam y kilkakrotnie. Zauw ażam y w te
dy,' że czynność tak a , k tó ra  z początku  połączona była ewen
tualnie z pew nem i trudnościam i i zabierała dość dużo czasu, 
przebiega później coraz to  łatw iej i szybciej. A bsorbuje ona 
coraz mniej naszą uwagę i nasz wysiłek. Czynności r u c h o w e ,  
często pow tarzane, w ykazują przy tern tendencję do ta k  zwa
nej a u t o m a t y z a c j i  (porównaj str. 31), to  znaczy, doko
nu ją  się jakgdyby  sam e, z coraz to  m niejszym  udziałem  świa
domości człowieka. Om aw ialiśm y już z tego p u n k tu  widze
nia przyk łady  tak ie , jak  chodzenię, zapinanie guzików 
i jazdę n a  rowerze.

.N aw ykom  r u c h o w y m  przeciw staw iane byw ają ,naw yki
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u m y s ł o w e .  Jak o  p rzyk ład  takiego naw yku um ysłowego 
posłużyć może przyrodn ik-bo tan ik , k tó ry  na  sk u tek  swych 
zajęć przyzw yczaja się zw racać uwagę na w ygląd każdej 
napotkanej rośliny. Tego rodzaju naw yki nie prow adzą, 
oczywiście, do elim inow ania procesów św iadom ych. Procesy 
te  jednak  „m echanizują się" poniekąd. P rzebiegają one stale 
w pew nym  określonym  kierunku i dokonują się według 
pewnego stałego schem atu.

N aw yki silnie zakorzenione, tak  iż uwolnienie się od nich 
byłoby rzeczą1 bardzo trudną, nazyw am y n a ł o g a m i .  W  ży
ciu. potocznem  nazyw am y nałogam i ty lko  przyzw yczajenia 
ujem ne. Słusznie jednak  zwrócił uwagę Jam es, że m ogą być 
także  przyzw yczajenia dodatn ie, posiadające m oc nałogu, 
i że wobec tego słowa „nałóg" m ożna używ ać w tem  szerszem 
ujęciu, bez zabarw ienia ujem nego.

Rzecz jasna , że naw yk nie m ógłby się tw orzyć, gdyby 
czynność, raz odby ta , nie pozostaw iała po sobie śladu, k tó ry  
u łatw ia realizację następnej, do niej podobnej. A zatem  przy  
naw ykach m am y do czynienia z m echanizm em  podobnym  
w zasadzie do tego, k tó ry  czynny -jest przy  działaniu p a
mięci. Z tej racji m ożem y uw ażać naw yk za rodzaj pam ięci 
(można też odw rotnie sprow adzać .zjawiska pam ięci do n a
wyków). W  p rak ty ce  odróżniam y jednak  zazwyczaj od siebie 
te  pojęcia, rezerw ując pojęcie naw yku raczej do tych. w y
padków , w k tó rych  pow tarzanie prow adzi do zm echanizo
w ania pew nych przebiegów, usuw ając je przynajm niej czę
ściowo z pod kontro li naszej woli i świadomości. W  w ypad
kach  zaś tak ich , w k tó rych  chodzi nam  o możliwie jak  n a j
bardziej jasne, świadom e odtw orzenie sobie tego, co doko
nało się daw niej, m ów im y o pam ięci.

Mówiliśmy poprzednio o rozw ijaniu się u dziecka zdol
ności pam ięciow ych pod form ą odpoznania i odtw arzania.



NAWYKI 139

O bserw acja dzieci w ykazuje, jak  równolegle z objaw am i od- 
poznanią i od tw arzan ia w ystępu ją  objaw y nawykowe. Z resztą 
obserw acja tych  osta tn ich  jes t naw et łatw iejsza. Tw orzą się 
one z początku  przedew szystkiem  w związku z procesem  od
żyw iania. I tak  już  dziecko dwum iesięczne, kiedy ułożone 
zostanie w pozycji, w której o trzym uje zazwyczaj pierś Tub 
buteleczkę, zaczyna w ykonyw ać ruchy, do k tórych  przyzw y
czaiło się przy  przyjm ow aniu  pokarm ów : otw ieranie ust, 
zw racanie nabok głowy, ssące ruchy warg. Gdy dziecko 
karm ione było piersią, a ten  sposób karm ienia zostanie zastą 
piony podaw aniem  buteleczki, w ystępu ją  z początku pewne 
trudności. Po jakim ś czasie dziecko przyzw yczaja się do no
wego sposobu przyjm ow ania pokarm u, a ruchy  głowy i u st 
przebiegają poterri au tom atyczn ie w sposób dostosow any 
jak  najlepiej do nowego sposobu odżyw iania,

30. Niektóre m etody badania pam ięci odpoznawczej 
i pam ięci doraźnej.

Zapoznam y się teraz  z niektórem i m etodam i ekspery
m entalnego b ad an ia  pamięci.

J a k o  przyk ład  sposobu, przy  pom ocy którego badam y zdol
ność o d p o z n a n i a ,  może służyć t. zw. m e t o d a  B e r n s t e i n a .  
Polega ona na tern, iż osobie badanej pokazujem y tablicę, 
na  której zna jdu je się 9 figur geom etrycznych (zobacz 
ryc. 32). Skoro osoba bad an a  przy jrzała  im się już, ukazu
jem y jej zkolei w iększy karton , zaw ierający 25 figur, m ię
dzy którem i zn a jd u ją  się także figury, umieszczone już na  
tam tej ■ tab licy  (zob. ryc. 32). W śród tych  25‘ figur m a osoba 
badana odpoznać owych 9, k tóre widziała poprzednio.

Pam ięć d o r a ź n ą  badam y często w ten  sposób, iż oso
bie badanej odczytu jem y jednorazow o szereg cyfr i żądam y,
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b y  ona zaraz pow tórzyła wszystkie te , k tó re  zdołała zapa
m iętać. Można oczywiście stosow ać w ty m  w ypadku zam iast 
m etody  słuchowej — m etodę wzrokową, n a tu ra ln ie  u osób, 
k tó re  um ieją już  czytać. Dziecko 4-letnie po trafi przeciętnie 
pow tórzyć 4 cyfry, dziecko 7-letnie — 5 cyfr, dziecko 10-let- 
nie — 6 cyfr. W idzim y n a  tym  przykładzie, jak  pam ięć do
raźn a  rozw ija się z wiekiem. Z am iast cyfr m ożna stosować 
w yrazy lub  całe zdania. W  tym  w ypadku zakres zapam ię
tan ia  będzie już oczywiście 'inny . I ta k  dziecko trzy le tn ie  
po trafi pow tórzyć.dosłow nie zdanie złożone z 6—7 zgłosek, 
4-letnie 12—13 zgłoskowe, a 6-letnie 16— 18 zgłoskowe.

E bbinghaus w prow adził do psychologji eksperym ental
nej sposób badan ia  pam ięci, polegający n a  zapam iętyw aniu  
z g ł o s e k  b e z  s e n s u .  Ebbinghausow i szło o to , że gdy k a
żem y osobom badanym , celem zbadan ia ich pam ięci, zapa
m iętyw ać jakieś słowa, to  słowa te  m ogą jednym  osobom być 
bardziej znane i bliskie, a  innym  m niej. W obec tego p rzy  za
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pam iętyw aniu  osoby te  nie będą się znajdow ały w jednako- 
. wyeh w arunkach. N a tom iast zgłoski bez sensu, odpowiednio 
dobrane, m ają  tę  właściwość, że są d la w szystkich jednakow o 
obce. M ożna też, b udu jąc  zgłoski stale  według tej samej za
sady, postarać  się o to , ażeby m aterja ł przeznaczony do za
pam iętan ia  był jednorodny. Zgłoski tak ie  tw orzym y zazwy
czaj w ten  sposób, iż pom iędzy dwie różne spółgłoski w sta
w iam y jakąś samogłoskę. Pow staną w ten  sposób zgłoski 
takie, jak  naprzykład: hid, mug, rez, lad  i t. p. P rzy  pom ocy 
tak ich  zgłosek bez sensu m ożna bardzo  dobrze badać pam ięć 
dofaźną. B adan ia w ykazują, iż dziecko 10-letnie po trafi 
pow tórzyć 5 do 6 tak ich  zgłosek, przeczytanych m u jedno
razowo. Liczba 8 do 9 zgłosek jes t tą  granicą, poza k tó rą  nie 
wychodzi już  człowiek dorosły, o ile nie posiada.w yjątkow o 
dobrej pam ięci, względnie o ile nie odbyw ał w ty m  kierunku 
specjalnych ćwiczeń.

W  odniesieniu do dzieci m ałych stosujem y często m etodę 
ukazyw ania im pew nych przedm iotów  konkretnych , względ
nie obrazków. N aprzyk ład  układam y przed dzieckiem* na 
stole szereg przedm iotów  (ołówek, zegarek, pieniądz,--klucz 
i t. p.), a następnie n a  oczach dziecka chow am y je  pokolei 
do pudełeczka. Zam knąw szy pudełko, zapytujem y,! jakie 
przedm ioty są w niem  schowane.

Binet posługiwał się w swoich badaniach kartonem, na k tó 
rym poprzyklejane były obok siebie rzędem obrazki, względnie 
poprzyczepiane jakieś drobne przedmioty. Podana poniżej ryci
na (ryc. 33) przedstawia pewną modyfikację k a r t o n u  B i n e t  a.

Osobą badana ma po przyjrzeniu się kartonowi podać badają
cemu wszystko, co na kartonie zauważyła. W ten sposób, oczywi
ście, badamy pamięć, jednakowoż karton Bineta ma inny jeszcze 
cel; ażeby trafnie oddać szczegóły obrazków czy też przedmiotów, 
umieszczonych na kartonie, trzeba im przyjrzeć się dokładnie 
i trzeba te szczegóły zauważyć. Kto nie zaobserwuje tych szcze-
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R y c. 33. K arton  B in e ta  (w m od yfik acji).

gółów,. ten, naturalnie, nie potrafi także ich odtworzyć. Z tego 
względu binetowska próba uważana bywa słusznje raczej z^ próbę 
na spostrzegawczość (,,obserwacyjność'‘)r aniżeli za próbę pamięci.

31. Pam ięć kojarzeniowa i prawa kojarzenia.

G dy dziecko uczy się m odlitw y, m usi ono n iety lko  zapa
m iętać poszczególne słowa, z k tó ry ch  ta  m odlitw a się sk łada, 
lecz także utrw alić porządek, w k tó rym  słowa m odlitw y po 
sobie następu ją . Musi zapam iętać, iż po słowie ,,Ojcze" p rzy
chodzi słowo: „nasz", a po tem  słowo ,.któryś", dalej: „jest" 
i t. d. Musi zapam iętać, że kiedy się skończy zdanie , .święć 
się im ię Twoje", to  po niem  zaraz następow ać m a zdanie: 

przyjdź królestwo Twoje". T ak  samo, gdy dziecko uczy  się



napam ięć jakiegoś w ierszyka. /Pam ięć nasza m a wogóle za 
zadanie n iety lko zapam iętyw ać, poszczególne elem enty, lecz 
ponadto  wiązać je ze sobą w pewien sposób tak , by  od tw a
rzane zjaw iały się w pew nym  jak im ś porządku.

Otóż, bada jąc  m echanizm  pam ięci, przekonujem y się, iż 
działa ona według pew nych praw , k tó re znane były  już  filo
zofowi greckiem u A rystotelesow i i k tó re  nazw ano p r a w a m i  
k o j a r z e n i a ,  względnie z łacińska praw am i a s o c j a c j i .  
P rzystąp im y te raz  do tego, by  się z tem i praw am i zapoznać.

K iedy jakieś dw a zjaw iska psychiczne dokonują się 
równocześnie w naszej świadomości, lub  też bezpośrednio 
następu ją  jedno po drugiem , to  w tedy, jak  nas o tem  poucza 
codzienne doświadczenie, gdy pow tórzy się później jedno 
z nich, przypom nienie to  pociąga, za sobą odnowienie się 
także tego drugiego zjaw iska. G dy w idujem y dwie jakieś 
osoby razem , a  więc spostrzeżenie jednej z nich zbiega się 
czasowo ze spostrzeżeniem  osoby drugiej, to  kiedy później 
spostrzeżem y, czy też przypom nim y sobie jedną z ty ch  osób, 
to  zaraz przypom ina nam  się także osoba druga. Mówimy, 
iż m iędzy w yobrażeniam i ty ch  dw u osób nastąp iło  w naszej 
świadomości s k o j a r z e n i e  ( a s o c j a c j a ) .  P odstaw ą sko
jarzenia jes t tu  c z a s o w a  s t y c z n o ś ć  obu wyobrażeń. 
Znane nam  osoby poznajem y, jak  to  mówimy;, „po głosie", 
chociaż ich jeszcze nie widzim y. Dzieje się to , oczywiście, 
w ten  sposób, iż w yobrażenie wzrokowe ich postaci skoja
rzyło się na podstaw ie styczności czasowej ze słuchowem 
wyobrażeniem  ich głosu; i teraz, skoro zjawiło się w świado
mości w yobrażenie słuchowe, pociąga ono za sobą skojarzo
ne z niem  w yobrażenie wzrokowe. Dziecko uczy się nazw 
rozm aitych przedm iotów  w ten  sposób, iż podczas gdy p a trzy  
na pewien przedm iot i ew entualnie w skazuje gó palcem , oso
ba starsza w ym aw ia równocześnie nazwę tego przedm iotu.
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N a tej drodze w yobrażenie przedm iotu  i jego nazw a zostają 
ze- sobą skojarzone. Podobnie dzieje się w w ypadku, k tó ry  
podaliśm y n a  w stępie tego rozdziału, a  mianowicie w przykła- - 
dzie dziecka, uczącego się m odlitw y. M atka, chcąc, by  dziecko 
m odlitw y te j się nauczyło, postępu je w ten  sposób, iż w ym a
w ia słowa m odlitw y kolejno po sobie tak , by  w świadomości 
dziecka w yobrażenia ich bezpośrednio się ze sobą stykały . 
Powiedziaw szy słowo ,, ojcze" m a tk a  zaraz w ym aw ia słowo 
,,-nasz", a  dziecko ta k  sam o za n ią  pow tarza. W  ten  sposób 
słowa te , podobnie jak  i następne, ko jarzą się ze sobą przez 
styczność czasową.

Zapoznaliśm y się z pierwszem  praw em  kojarzenia, p r a -  
^ w e m  k o j a r z e n i a  p r z e z  s t y c z n o ś ć  c z a s o w ą .  A ry

sto teles uznaw ał oprócz praw a kojarzenia przez styczność 
czasow ą p r a w o  k o j a r z e n i a  p r z e z  s t y c z n o ś ć  p r z e 
s t r z e n n ą .  P raw o to  orzeka, iż ko jarzą  się ze sobą w yobra
żenia przedm iotów , k tó re sąsiadu ją ze sobą (stykają  się ze 
sobą) w przestrzeni. Jeżeli naprzyk ład  dw a obrazy  wiszą 
obok siebie n a  ścianie i w idujem y je w ten  sposób, to  skoro 
później zobaczym y jeden z nich, przypom ina nam  się drugi. 
Gdy n a  stoliczku w m oim  pokoju  stale  stoi lam pa i gdy p rzy
szedłszy pewnego dn ia  do mego pokoju widzę p u sty  sto li
czek, to  n a ty ch m iast p rzypom ina mi sję lam pa, k tó ra  zwykle 
tam  stała. P odstaw ą kojarzenia b y łaby  tu  ta  okoliczność, 
iż stoliczek i lam pa znajdow ały  się w przestrzennem  są
siedztwie. N ietrudno  jednak  jes t zorjentow ać się, iż ko ja
rzenie przez styczność p rzestrzenną d a  się sprow adzić do ko
jarzen ia p rz ez . styczność czasową. Skoro jakieś dw a przed
m ioty  zn a jd u ją  się bljsko siebie, to  zazwyczaj widzę je  rów no
cześnie, albo też bezpośrednio jeden po drugim . Bliskość 
p rzestrzenna pow oduje zatem  czasowe zetknięcie się odpo
w iednich spostrzeżeń czy w yobrażeń i ono właśnie je s t is to tn ą  
podstaw ą kojarzenia.

t
I
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Dalszym  rodzajem  kojarzenia jest k o j a r z e n i e  p r z e z  
p o d o b i e ń s t w o .  F otografja , na  k tó rą  patrzę, przypomina' 
mi mego przyjaciela, jakkolw iek nigdy nie spostrzegałem  
przyjaciela i jego fotografji równocześnie. F o tografja  przy
pom ina m i przecież znajom ą osobę, przyczem  jako w ytłu
maczenie nasuw a się ta  w łaśnie okoliczność, iż m iędzy moim 
przyjacielem  a  jego fo tografją zachodzi podobieństwo. Gdy
by fotografja nie była wcale podobna, to  owo przypom nie
nie nie m iałoby miejsca. K o t przypom ina tygrysa, z k tórym  
m a liczne podobieństw a, m imo że jes t m niejszy i inny m a 
kolor sierści. Poecie słonecznik przypom ina słońce, dlatego 
że jest okrągły i żółty, jak  słońce. Dzwonki leśne przypom i
nają  m im o ty lu  różnic dzw ony z powodu podobieństw a 
kształtu  i d latego otrzym ały  tę  nazwę. Ogólnie m ożna po
wiedzieć, iż każde przeżycie psychiczne dąży do przyw oła
nia na  pam ięć przeżyć dawniejszych do niego podobnych. 
To jest właśnie treścią praw a kojarzenia przez podobieństwo.

A rystoteles uznaw ał czw arte jeszcze prawo kojarzenia, 
a mianowicie k o j a r z e n i e  p r z e z  k o n t r a s t .  W idok nędzy 
przywodzi nam  na m yśl zby tek  ludzki. W idok karzełka powo
duje m yśl o olbrzym ach. P rzyk łady  tak ie  byw ają p rzy tacza
ne jako dowód kojarzenia przez k on trast. Podobnie jednak, 
jak  kojarzenie przez styczność przestrzenną nie jest prawem  
sam oistnem , lecz może być, jak  to  już widzieliśmy, sprow a
dzone do innego praw a, tak  też kojarzenie przez k o n trast 
nie jest nowym , sw oistym  rodzajem  kojarzenia, lecz da  się 
sprowadzić do praw  innych. Czyjś m ały wzrost w pada mi 
w oko zwłaszcza w tedy, gdy stoi on obok człowieka wyso
kiego wzrostu. Rzeczy m ałe rzucają  się nam  w oczy w tedy 
właśnie, gdy obok nich spostrzegam y rzeczy wielkie. W cho
dzi tu  zatem  w grę styczność czasowa, k tó ra  może stać się 
podstaw ą kojarzenia. D ziała jeszcze druga okoliczność.

PBaley: Zarys psychologji. 10



146 PRAWA KOJARZENIA

Jakkolw iek w ydaje się to  na pierw szy rzu t oka paradoksalne, 
wszystkie k o n tras ty  połączone są zawsze pewnego rodzaju 
podobieństwem , które je do siebie zbliża. T ak  karzeł i olbrzym  
podobni są tern, iż obydwaj przedstaw iają się jako  odchy
lenie od norm y w odniesieniu do tej sam ej właściwości, 
a mianowicie do wzrostu.

J a k  w idzim y zatem , z 4 praw  kojarzenia, sform ułow a
nych przez A rystotelesa, dw a nie są sam oistnem i praw am i. 
W  rezultacie zatem  u trzym ują  się jako  oddzielne dwa tylko 
praw a: prawo kojarzenia przez styczność czasową i .prawo 
kojarzenia przez podobieństwo.

Niektórzy psychologowie usiłują nawet jeszcze te dwa prawa 
sprowadzić do jednego. Próby te jednak nie zyskały powszech
nego uznania i dlatego nie będziemy ich bliżej omawiać na tern 
miejscu.

Należy sobie zdać sprawę z tego, iż procesy kojarzenia sto
sują się nietylko do zjawisk psychicznych, ale także do zjawisk 
ruchowych i wogóle do wszelkich form zachowania się. Gdy dziecko 
uczy się chodzić, ubierać i pisać, to wtedy tworzy łańcuchy ru
chowe, których składniki skojarzone są na podstawie prawa 
styczności. Rosyjski badacz Pawłów zwrócił uwagę na możność 
kojarzenia odruchów z pewnemi podnietami, z któremi one z po
czątku nie były związane. I tak odruch ślinienia powstaje z natu 
ry u zwierzęcia wtedy, gdy do paszczy jego zostaje wprowadzony 
odpowiedni pokarm, względnie, gdy ono ten pokarm widzi. Otóż, 
kiedy przez jakiś czas, podając zwierzęciu pokarm, będziemy rów
nocześnie dawać sygnał dzwonkiem, to później z gruczołów śli
nowych zwierzęcia zacznie ślina wydzielać się i wtedy, kiedy 
odezwie się sam sygnał dzwonka bez równoczesnego podania po
karmu. Powstaje w ten sposób rodzaj sztucznego odruchu, który 
Pawłów nazywa w a r u n k o w y m  w przeciwstawieniu do pier
wotnego odruchu, opartego o mechanizm wrodzony, a który Paw
łów nazywa odruchem b e z w a r u n k o w y m .  (Można go także 
zc względów ¡zrozumiałych nazywać odruchem a s o c j a c y j n y m ) .

W ostatnim czasie niektórzy psychologowie (Kohler, Thorndi
ke) czynią zastrzeżenia w odniesieniu do sformułowanego przez
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nas poprzednio prawa styczności, jako podstawowego prawa ko
jarzenia. Kohler twierdzi, iż samo zetknięcie czasowe nie wystarczy 
jeszcze do skojarzenia dwóch wyobrażeń, lecz daje tylko podstawę 
do skojarzenia przez to, iż ułatwia powiązanie tych dwóch wyobra
żeń w pewną całość. Kiedy np. słyszę bezpośrednio po sobie sło
wa „Adam" i „Mickiewicz", to łączę je jako imię i nazwisko tej 
samej osoby. Gdy widzę błyskawicę i zaraz potem słyszę grzmot, 
to łączę je jako skutki tej samej, przyczyny. Bez takiego powią
zania w całość, bez poczucia przynależności obu wyobrażeń sko
jarzenie ich nie doszłoby do skutku.

32. Rozwój m owy dziecka.

K iedy w początkow em  stad jum  rozwoju dziecka pozna
nie jego psychiki opierać się m usi wyłącznie na obserwacji 
jego zachow ania siię ruchowego oraz m im icznych objawów 
przeżyć, przybyw a nam  nowe ważne źródło poznania z chwi
lą, gdy dziecko zaczyna mówić. Opanowanie mowy jest 
w rozwoju psychicznym  dziecka fak tem  o niezmiernej do
niosłości. W  życiu jego zaczyna się w tedy nowy okres. Z nie
mowlęcia, żyjącego życiem zwierzęcem, staje- się jakgdyby 
nową isto tą , prawdziwie ludzką, zaopatrzoną w nie dający 
się niczem innem  zastąpić środek k o n tak tu  i porozum ienia 
z otoczeniem.

Jakkolw iek pierwsze w yrazy, mogące być zaliczonemi do 
mowy, w ym aw ia dziecko zazwyczaj dopiero z końcem pierw
szego roku życia, to  znacznie wcześniej spo tykam y u niego 
pewne objaw y przygotow awcze. Mianowicie około 3-ego mie
siąca życia spotykam y u dziecka swoiste zjawisko głosowe, 
zwane g a w o r z e n i e m .  Dziecko, zostawione sam o sobie, 
wym awia różne zgłoski, łącząc je  często w szeregi tak , iż 
pow stają w ten  sposób jakgdyby  słowa bez sensu (naprzykład: 
em-me, a-ba, er-re, ła-la i t. p.). Obecność drugich osób nie 
jest p rzy tem  potrzebna. Gaworzenie jest w ytw orem  spon ta

30»
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nicznym , a naśladow nictw o gra tu  ew entualnie ty lko d ru 
gorzędną rolę, gdyż gaw orzą naw et dzieci głuche od urodze
nia. W ym aw iane przy gaw orzeniu „słow a" nie są związane 
z jakiem ś znaczeniem  i z tej w łaśnie racji stanow ią one jeszcze 
nie mowę właściwą, lecz tylko stad jum  przygotowawcze.

Dopiero około końca pierwszego lub z początkiem  d ru 
giego roku życia zaczyna dziecko używ ać tak ich  słów, k tóre 
w skazują na  pewną, poza sam ym  dźwiękiem leżącą, treść. 
Tu więc dopiero spo tykam y się ze zjaw iskiem  isto tnem  dla 
mowy. Mowa polega bowiem na tem , iż poszczególne w yrazy, 
czy też zdania, są pew nym  „znaczkiem ", „sym bolem ", k tó 
ry  w skazuje n a  coś, co do owego znaczka może być zupełnie 
niepodobne. Połączenie danego słowa z danym  przedm iotem  
m a charak ter, jak  się to  mówi, konw encjonalny, poniekąd 
przypadkow y. W  stosunkowo niewielkiej ty lko  ilości wyrazów 
zachodzi podobieństw o pom iędzy oznaczonym  przedm iotem  
a w yrazem  dźwiękowym, k tó ry  ten  przedm iot oznacza. Za 
przykład  posłużyć m ogą słowa takie, jak: huk, trzask , szelest, 
syk i t. p. W  słownictwie językowem  są to  jednajc, jak  już 
powiedzieliśmy, raczej -wyjątki.

W  jaki sposób zatem  dochodzi w um yśle dziecka, zaczy
nającego mówić, do połączenia przedm iotów  z ich nazwam i? 
Związek ten  tw orzy się przez skojarzenie i to  mianowicie 
z reguły na podstaw ie praw a kojarzenia przez styczność. 
Dziecko spostrzega pewne przedm ioty  i słyszy równocześnie 
nazw y tych  przedm iotów , w ym aw iane przez osoby z otoczenia. 
N a tej w łaśnie podstaw ie tw orzy się u dziecka odnośna aso
cjac ja  m iędzy w yobrażeniem  przedm iotu  a  jego nazwą. Gdy 
mówimy, iż dziecko wie, jak  się dany  przedm iot nazyw a, 
to  znaczy to , iż w yobrażenie przedm iotu  przyw ołuje na pod
staw ie skojarzenia odnośną nazwę do świadomości. I naod- 
wrót, gdy m ó w i m y ż e  dziecko rozumie dane słowo, to. zna
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czy to, iż w yobrażenie danego słowa wywołuje drogą ko ja
rzenia w um yśle dziecka pew ną treść, będącą tego słowa 
znaczeniem.

Zaznaczyć jeszcze trzeba, że okres, w którym dziecko samo 
zaczyna wymawiać różne wyrazy, poprzedzony jest krótkim 
okresem, w którym  ono rozumie pewne skierowane do niego 
słowa, samo jednak jeszcze nie mówi.

Dziecko około półtoraroczne zaczyna sam o aktyw nie 
pracować nad  tern, ażeby swój zasób językow y rozszerzyć. 
Zasypuje ono w tedy  starszych py tan iam i o nazwy różnych 
przedm iotów  (,,co to  jest?"). W idocznie w um yśle dziecka 
św ita w tedy  myśl, iż każdy przedm iot m a swoją nazwę. 
Usiłuje więc nazw y te  sobie przyswoić. (

W ypowiedzi dziecka składają  się początkow o z pojedyń- 
czych słów. Pod względem gramatyczm ym  są to  z początku 
przeważnie rzeczowniki, potem  zjaw iają się czasowniki, 
a następnie przym iotniki i inne części mowy. Słow a te  jed 
nak niekoniecznie oznaczają jakieś określone przedm ioty, 
lecz są odpowiednikam i całych zdań. K iedy dziecko w ym a
wia słowo „k o t" , to  może to  oznaczać zarówno „widzę kota", 
jak  też „chcę, aby  mi dano ko ta". Później zaczyna w ym a
wiać dziecko dwa lub więcej słów razem , tw orząc z nich pew ną 
całość, jakgdyby  zdanie, czy też zbiór zdań. Te całości jednak 
m ają jeszcze agram atyczny  charakter. N iem a tu  jeszcze od
m iany rzeczowników ani czasowników („m am a, k ic ia 'h am " 
równa się: m am o daj kotowi jeść). Około dw uletnie dziecko 
zaczyna w swoich wypowiedziach stosować konjugację i dekli
nację, a dwu i półroczne zaczyna oprócz zdań głównych po
sługiwać się tak że  zdaniam i pobocznemi.

Drugi i trzeci rok życia dziecka nazyw ają n iektórzy  psy
chologowie o k r e s e m  z a i n t e r e s o w a ń  m o w n y c h  z tej 
właśnie racji, iż zjaw isko przysw ajania sobie mowy w ysuwa
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się w tym  okresie rozwoju na  pierwszy plan, przyczem  dziecko, 
jak  to już  wiemy, ze swej s trony  spontanicznie dokłada s ta 
rań , by  mowę jak  najszybciej i najzupełniej -opanować.

33. O niektórych sposobach badania pamięci kojarze
niowej. Uwagi o kierunku rozwoju pamięci u dziecka.

Rozwój m owy daje, jak  już o tern by ła mowa, możność 
lepszego w ejrzenia w psychikę dziecka. Może ono bowiem 
przy pom ocy słów dać nam  znać o tern, co przeżyw a, i w ten 
sposób zdołam y dowiedzieć się o istnieniu przeżyć i ich ro 
dzaju  także i w ty ch  przypadkach , w k tó rych  sam o zacho
wanie się dziecka n ie 'pozw ala  nam. w sposób jednoznaczny
0 tern wnioskować. Śledzić m ożem y na tej drodze rozwój 
pam ięci oraz m yślenia dziecka. Możemy też łatw ięj, posłu
gując się w yrazam i mowy, poddać eksperym entalnym  b a
daniom  rozwój poszczególnych funkcyj psychicznych. U zu
pełniając to , co mówiliśmy poprzednio o pam ięci doraźnej
1 o sposobach jej badania, -powiemy teraz kró tko  o innych 
jeszcze m etodach badan ia  pam ięci, k tóre dotyczą głównie 
tak  zwanej pam ięci kojarzeniowej, przyczem  w grę wchodzi 
już nie sam o ty lko  doraźne zapam iętanie, lecz przyswojenie 
sobie pewnych treści na czas dłuższy.

Pierw szą m etodą badan ia  pam ięci, k tó rą  w tych  w arun
kach m ożem y dogodnie stosować, jest tak  zw ana m e t o d a  
w y u c z e n i a  s i ę .  U tw orzyw szy szereg z pewnej ilości w y
razów, m ających znaczenie, czy też, ew entualnie, zgłosek 
bez sensu, eksponujem y kolejno jego elem enty osobie bad a
nej iy le  razy, aż po trafi ona wszystkie pow tórzyć bez błę
du  w tym  porządku, w k tó rym  były  eksponowane. Możemy , 
w ten  sposób śledzić, jak  czas po trzebny do wyuczenia się 
szeregu, względnie ilość pow tórzeń, zm ienia się w zależności



BADANIE PAMIĘCI KOJARZENIOW EJ 151

od ilości elementów. B adania tak ie  w ykazują, że czas, 
po trzebny do nauczenia się, rośnie znacznie szybciej, 
aniżeli ilość elem entów  przeznaczonych do zapam iętania. 
I tak  naprzyklad  E bbinghaus przekonał się na  sobie, że 
przy szeregach, złożonych z 7 zgłosek, w ystarczyło do za
pam iętan ia jedno pow tórzenie, natom iast dla 12 elem en
tów potrzebne było już  16 powtórzeń, a dla 16 elemen
tów — 30 powtórzeń.

In n ą  m etodą jest tak  zw ana m e t o d a  t r a f n y c h  p r z y 
p a d k ó w .  Polega ona na  tern, iż osoba badana uczy się d a 
nego szeregu elem entów  w pew nym  rytm ie, naprzyk lad  w ten 
sposób, iż kiedy d any  szereg sk łada się z pojedyńczych zgło
sek, badany  akcen tu je  zgłoskę pierwszą, drugą zaś zostaw ia 
bez akcentu , następnie akcentu je zgłoskę trzecią, a czw artą 
zostaw ia bez akcentu , potem  akcen tu je  zgłoskę p ią tą , nie 
akcentu jąc szóstej i t. d. Pow stają  przy tem  oczywiście pary  
zgłosek, złożone zawsze z jednej akcentow anej i drugiej, n a 
stępującej po niej, nieakcentow anej (np.: te r  m ug, liaz nid, 
run dab...). P rzy  odpytyw aniu  bada jący  podaje zgłoski ak 
centow ane, a bad an y  m a podać skojarzone z niemi zgłoski 
nieakcentow ane, przyczem  w ym ienia się owe zgłoski akcen to 
wane ,,na w yryw ki", a więc niekoniecznie w tym  porządku, 
w którym  pary  zgłosek następow ały po sobie przy  uczeniu 
się. M iarą wyniku uczenia się jest ilość w ypadków , w których 
badany trafnie wym ieni po zgłosce akcentow anej zgłoskę 
nieakcentow aną (skąd nazw a m etody). M etoda ta  m a tę 
dobrą stronę, iż nie w ym aga od badanego kom pletnego w y
uczenia się podaw anej całości. A więc naprzyk ład  już po jedńo- 
krotnem  przeczytan iu  szeregu może eksperym entator pró
bować, w  ilu parach  zgłosek w ytw orzyło się skojarzenie na  
tyle silne, iż podanie elem entu akcentow anego doprow adzi 
do reprodukcji elem entu  nieakcentowanego.



Opiszemy teraz przyrząd, którym posługiwać się można przy 
badaniu pamięci jedną z metod poprzednio podanych. Przyrząd 
ten nosi nazwę m n e m o m e t r u  (zobacz ryc. 34).
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R y c. 34. M nem om etr.

Isto tną częścią składową przyrządu jest walec, na którym 
nawinięta jest taśma papierowa, zawierająca wypisane kolejno 
wyrazy przeznaczone do wyuczenia się. Mechanizm zegarowy 
obraca walec, powodując tern samem przesuwanie się taśm y 
wzdłuż otworu, zrobionego w skrzynce, zamykającej walec. Oso-
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ba, patrząca w okienko, widzi zatem tylko tę część taśmy, która 
w danym momencie znajduje się nawprost tego otworu. Możemy 
więc w ten sposób eksponować kolejno w równych, dających się 
dokładnie zmierzyć odstępach czasu czyto poszczególne wyrazy, 
czy też ich pary, żądając od osoby badanej, ażeby je zapamiętała.

P rzy  badan iu  pam ięci często podaje się elem enty do za
pam iętan ia param i, przyczem  niekoniecznie jeden z elem en
tów pary  zostaje specjalnie podkreślony czy wyróżniony. 
Postępuje się naprzyk lad  tak , iż w ym aw ia się jedno po dru- 
giem dw a jakieś słowa, potem  robi się pew ną przerwę, po 
przerwie w ym aw ia się bezpośrednio po sobie dw a inne słowa, 
potem  znówu robi się przerw ę i t. d. Po jednokrotnem  lub 
też w ielokrotnem  podaniu  szeregu tak ich  p a r badający  w y
mienia pierwsze słowo z każdej pary , a badany  m a odtw o
rzyć słowo drugie.

Można, oczywiście, zam iast ekspozycji słuchowej, stoso
wać ekspozycję wzrokową, m ogą też zam iast słów być poda
wane pewne obrazki, względnie kolory i t. p.

Dalszą jeszcze m etodą jes t ta k  zw ana m e t o d a  z a 
o s z c z ę d z a n i a .  B ad an a  osoba uczy się pewnego szeregu, 
a po pewnym czasie uczy się tego samego szeregu jeszcze 
raz. Jeżeli p rzy  pierwszem uczeniu się nie zapam iętała 
ona całkiem tego szeregu, to  przy  uczeniu się pow tórnem  
łatwiej jej ju ż  będzie się go nauczyć. A więc poprzednie 
uczenie się zaoszczędzi obecnie osobie badanej pewnej ilo- 
ci pow tórzeń Ilość pow tórzeń, w ten  sposób zaoszczędzona, 
użyta być noże jako  m iara zapam iętan ia przy  pierwszem 
uczeniu się.

U w a g a :  Zbuduj szereg par wyrazów raz w ten sposób, ażeby 
wyrazy każdej {ary nie pozostawały w żadnym logicznym związ
ku, a drugi raz ak, by związek taki zachodził. Przykładem pary 
pierwszego rodziju będzie naprzyklad zestawienie: pomarań
cza — notes; przekładem drugiego zestawienia: lampa — światło.
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Pierwszy szereg badać będzie tak zwaną „ m e c h a n i c z n ą “ pa
mięć, drugi — pamięć „ l o g i c z n ą "  (sensową).

W  opisanych dotychczas m etodach tw orzym y w sposób 
sztuczny u osoby badanej pewne skojarzenia. U każdego 
człowieka istn ie ją  jednak  bardjzo liczne skojarzenia, k tó re 
pow stały u niego w drodze natu ra lnej. O tóż w badaniach 
psychologicznych odw ołujem y się niekiedy do tak ich  właśnie 
n atu ra ln y ch  skojarzeń. W ymówiwszy głośno jakieś słowo 
(tak zw ane hasło), naprzyk ład  „niebo", żądam y od osoby 
badanej, ażeby podała nam  to, co nasunie się jej na myśl 
bezpośrednio po usłyszeniu tego słowa. Różne ośoby dadzą 
w tych  w arunkach  różne odpowiedzi. Jak a ś  osoba powie 
nam , naprzykład , że myśl o niebie wryw ołała w jej umyśle 
m yśl o księżycu. In n a  w ym ieni słońce, jeszcze in n a  niebieski 
kolor i t. d. P ostępu jąc w ten  sposób, m ówim y, iż badam y 
dane osoby m etodą s w o b o d n e g o  ' k o j a r z e n i a .  Metoda 
tak a  stosow ana być może celem poznania zasobu myślowe
go danego osobnika oraz do w ykrycia różnic indywidualnych, 
istn iejących m iędzy ludźm i. Są też inne możliwości zasto
sow ania tej m etody, o k tó rych  zaraz będzie mowa.

G dy badam y pew ną osobę m etodą swobodnego ko ja
rzenia, okazuje się niekiedy, iż, m im o stosowran:a różnych 
hase ł,' reaguje ona ciągle w identyczny  sposób,’ a więc wy
m ienia jako  odpowiedź stale jeden i ten  sam  wyraz. Mówimy 
w ty m  w ypadku, iż dan y  w yraz, względnie dare  w yobraże
nie p e r s e w e r u j e  w jej umyśle. Persewreracja ta k a  pocho
dzić może stąd , iż w  odniesieniu do pewnego w yobrażenia 
istn ieje u danej osoby duża gotowość odnowy W yobrażenie 
to  jes t jakgdyby  w stan ie  wysokiego napięcia i każda dowol
n a  podnieta  przyw ołuje je do świadom ość. Persew eracja 
byw a jednak  także często objaw em  zmęczenii. Jeżeli z jakąś 
osobą przeprow adzać będziem y eksperym ent skojarzeniow y
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przez czas bardzo długi, aż do wywołania u niej obiawów 
zmęczenia, to  zauw ażym y, iż skojarzenia będą się sjaw ały 
coraz bardziej „banalne“ , a wreszcie w ystąpi persew eracja.

Zjawisko perseweracji zna wiele osób z własnego dośw iad
czenia. B yw a naprzykład  tak , iż jakaś m elodia „w bije“ się 
nam  w głowę i „prześladuje" nas przez czas dłuższy; n ieustan
nie przy każdej okazji, wbrew naszym  intencjom , dźwięczy 
nam  w uszach.

U w a g a :  Na podstawie tego, co mówiliśmy o badaniu pamięci 
metodą swobodnego kojarzenia, łatwo jest przeprowadzić różnego 
rodzaju eksperymenty, które, jakkolwiek bardzo proste w swojej 
technice i nie wymagające wiele czasu, dać mogą interesujące 
rezultaty. Ułóż, naprzykład, listę wyrazów; niechaj to będą rze
czowniki znane dobrze z potocznego użytku, ustawione jednak 
w takiej kolejności, ażeby nie tworzyły między sobą żadnego lo
gicznego związku. Mając tak^ listę, przeprowadzaj próbę z moż
liwie jak największą ilością osób, prosząc je, ażeby, usłyszawszy 
wymówione słowa listy, podały niezwłocznie pierwsze nasuwające 
się im drogą skojarzenia słowo. Notuj czas, który upłynie między 
podaniem hasła a wystąpieniem reakcji u osoby badanej. Ujawnią 
się wtedy typy osób, reagujących szybko, oraz osób o reakcji 
słownej powolnej. Niezależnie jednak od ogólnego typu reakcji 
zwróci uwagę fakt, iż pewne reakcje wystąpią u danego osobnika 
względnie bardzo szybko, inne natomiast będą wyraźnie opóźnio
ne. Jest rzeczą interesującą badać źródło takich opóźnień. Często 
będą one objawem pewnych z a h a m o w a ń .  Pomyślmy, naprzy
kład, iż osobie badanej nasunie się jako reakcja na nasze hasło coś, 
z czem ona nie zechce się zdradzić. Upłynie wtedy pewien czas, 
zanim stłumi ona nasuwającą się bezpośrednio reakcję i wymyśli 
jakąś odpowiedź zastępczą. Proponowano nawet, ażeby używać 
tego sposobu celem wykrycia utajonych myśli człowieka. Jeżeli, 
naprzykład, przypuszczamy, że ktoś dokonał przestępstwa w pew- 
nem jakiemś miejscu i przy użyciu pewnych narzędzi, przyczem 
jednak nie chce przyznać się do winy, to wtedy w listę wyrazów 
obojętnych wstawiamy słowa „krytyczne", należące do „kom
pleksu", który dany osobnik przed nami zataja. Takiemi krytycz-
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nemi słowami będą nazwy przypuszczalnych narzędzi zbrodni oraz 
różnych szczegółów odnośnego terenu. Reagując na hasła listy, 
badana osoba zdradzić się może ćzyto w ten sposób, iż; nie za
stanawiając się, wymieni pewne szczegóły, które znać może tylko 
sprawca, albo też, hamując odnośne reakcje, będzie się wyraźnie 
opóźniać z odpowiedzią przy tych krytycznych hasłach. Reakcje 
takie, pozwalające domyślać się ukrytego „kompleksu", nazywane 
bywają reakcjami „kompleksowemi". W taki sposób możemy wbrew 
temu, co ktoś mówi, ustalić, jaki był istotny stan rzeczy. Stąd 
nazwa takiego rodzaju badań: „ d i a g n o s t y k a  f a k t y c z n e 
go  s t a n u  r z e c z y " ;  prof. Witwicki mówi tu  o „technice wy
dobywania sekretów".

„Kompleks", który ujawnia się w przebiegu eksperymentu 
skojarzeniowego, nie zawsze musi być czemś, ó czem osoba ba
dana dobrze wie, co jednak stara się ukryć przed otoczeniem. 
Przedstawiciele t. zw. psychoanalitycznego kierunku, o którym 
będzie mowa później, twierdzą, iż kompleks mieć może nieświa
domy charakter. Mianowicie przeżycia uczuciowe bardzo silnie 
zabarwione nie mogą być nigdy zatarte bez śladu. Nawet, jeżeli 
zostały zapomniane, ślady ich trwale utrzym ują się w sferze nie
świadomej, skąd mogą oddziaływać na przebieg życia psychicz
nego. Otóż wolne skojarzenia uważają psychoanalitycy za jeden 
ze środków, przy pomocy których takie nieświadome kompleksy 
mogą być wykryte.

Zestawiając reakcje uzyskane na to samo słowo od różnych 
osób, możemy ułożyć tabelę częstości, z jaką niektóre reakcje 
powtarzają się u różnych osób. Będziemy wtedy mogli podzielić 
owe reakcje na „banalne", takie, które występują często, i na 
reakcje „wyjątkowe". Badając później, po uzyskaniu już .takiego 
statystycznego zestawienia, .jakąś, osobę, możemy orjentować 
się, jaki charakter m ają jej reakcje, czy są one pospolite, czy też 
niezwykłe.

M ówiliśmy już poprzednio (por. s tr. 135) o rozwoju pam ięci 
we wczesnem dziecięctwie. O m aw iając teraz  różne m etody  
b ad an ia  pam ięci, m ieliśm y sposobność w ym ienić n iektóre 
dane, tyczące się rozwoju poszczególnych rodzajów  pam ięci 
u dziecka. W  uzupełnieniu podam y te raz  jeszcze pewne uw a
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gi, tyczące się ogólnej linji rozwojowej pam ięci w zależności 
od wieku. W  pierwszem, najniższem  stad jum  pam ięć dziecka 
m a głównie m echaniczny charak ter.-U cząc  się jakiegoś tek 
stu , dzieci ob jaw iają tendencję do zapam iętan ia go dosłow
nie naw et i w tedy, kiedy żąda się od nich raczej zapam ięta
nia sensu. T a  m echaniczna pam ięć rozw ija się w tem pie dość 
szybkiem  i około 10—11 roku życia osiąga p u n k t kulm ina
cyjny. Między 12 a  14-ym rokiem  życia następu je zm iana 
kierunku pam ięci. Z  m echanicznej pam ięć staje  się raczej 
logiczną. M ając do zapam iętan ia tek st, człowiek, zaczynając 
od tego p u n k tu  zw rotnego, łatwiej zapam iętu je  jego sens, 
aniżeli sk ładające się nań  słowa. Uczenie się dosłow ne-za
czyna naw et spraw iać wielu osobnikom  od tego m om entu 
pewną trudność tak , iż, chcąc zapam iętać dosłownie, m uszą 
używać środków  m nem otechnicznych.

M n e m o t e c h n i k a  polega na tern, iż połączenia elementów, 
nie posiadające charakteru sensowego, uzupełnia się wymyślonem 
połączeniem sensowem. Sposób ten stosowany bywa zwłaszcza 
do zapamiętywania liczb i dat. (W dacie urodzin Słowackiego, 
t. j. 1809, ilość lat po stuleciu jest równa sumie cyfr tysiącleci 
i stuleci: 1 -j- 8 =  9).

34. Uczucia.

Doświadczenie w ew nętrzne mówi nam , że wrażeniom  
(czuciom) tow arzyszy zazwyczaj coś, co z niem i jest mniej 
lub więcej ściśle związane, co jednak  przecież jest od nich 
różne. Są to  mianowicie różne u c z u c i a .  Gdy doznajem y 
wrażenia ciepła, naprzyk ład  w tedy; gdy wejdziem y do ciepłej 
kąpieli, to  w rażeniu tem u tow arzyszy miłe u c z u c i o w e  za
barwienie. Przeciwnie, gdy z w ody ciepłej, w ynurzym y ciało, 
poddając je działaniu chłodnego pow ietrza, to  w tedy zimno, 
którego doznam y, łączyć, się będzie z zabarwieniem  uczu-
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ciowem przykrem . Ten ton uczuciowy, przy jem ny lub 
p rzykry , zlewa się często z wrażeniem  ta k  silnie, że na  pierw
szy rzu t oka zdają  się oba być czemś jednem  i tem  samem. 
Z tego powodu naw et w języku potocznym  m ieszam y często 
uczucie z czuciem, używ ając nieraz tych  wyrazów  zamiennie. 
Ale w pśycholpgji m usim y starać  się oddzielić je od siebie. 
Czucie (wrażenie) ciepła nie jest tem  sam em , co przy jem 
ność niem  wywołana, a to  sam o tyczy  się tak że  stosunku 
czucia (wrażenia) zim na do 'n ieprzy jem ności. W szak może 
niekiedy odw rotnie właśnie zimno spraw iać nam  przyjem 
ność, a ciepło być rzeczą niepożądaną. D la człowieka, w ędru
jącego po gorącej pustyni, chłód jes t czemś przyjem nem , 
czy będzie to  powiew chłodniejszego w iatru , czy też zimno 
jakiegoś chłodzącego napoju.

T ak  zatem  związek w rażenia z pewnego rodzaju  uczuciem 
nie jest czemś nierozerw alnem . Niem niej jednak  powiedzieć 
m ożna, iż naogół pew nym  w rażeniom  tow arzyszą raczej 
uczucia przyjem ne, innym  — niemile. W rażenie bólu (fi
zycznego) nigdy praw ie nie łączy się z uczuciem przyj em 
nem , pom ijając jakieś chorobliwe w ypadki. R zadko miłe 
byw a wrażenie gorzkości, podczas gdy wrażenie słodyczy 
raczej łączy się z uczuciam i przyj emnemi, zwłaszcza u dzieci.

W chodzi tu  w grę jeszcze czynnik natężenia. Ogólnie 
powiedzieć m ożna, iż w rażenia słabe nigdy nie są bardzo 
nieprzyjem ne, natom iast nieznośnem  sta je  się każde wraże
nie, gdy siła jego podniesie się do najwyższego stopnia. Tak 
w rażenie jasności spraw ia ludziom  z reguły przyjem ność, 
k tó ra  potęguje się w m iarę, jak  jasność w zrasta. Gdy jednak 
dojdzie do zby t wielkiej intensywności, w tedy  zaczyna od
działywać n a  nas nieprzyjem nie. N aw et w rażenia tak ie, jak  
słodycz, s ta ją  się niemiłe, gdy osiągają bardzo duże nasilenie 
(sacharyna). To sam o tyczy się zapachów.
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K iedy poprzednio przeciw staw ialiśm y czuciom (wraże
niom) zm ysłowym  w rażenia organiczne, mówiliśmy, iż te  
ostatn ie  charak teryzu je  w przeciwieństwie do pierwszych 
ich podmiotowość. Nie odnosim y ich do św iata zewnętrznego, 
nie lokalizujem y w przestrzeni poza nam i, lecz odczuwam y 
je jak  coś, co jest w nas sam ych. „ Je s t mi ciepło", „m rozi 
mię", „boli m ię" pow iadam y w tym  w ypadku. Otóż uczucia 
zdają się posiadać ów subiek tyw ny ch arak ter w wyższym 
jeszcze stopniu  aniżeli w rażenia organiczne. Przykrość i p rzy
jemność odczuw am y w yraźnie zawsze jako  coś, co nas sa
mych dotyczy. „ Je s t m i-p rzy k ro ", „ jest mi sm utno", „ je
stem  wesoły", „jestem  zadowolony", oto powiedzenia, w k tó 
rych w yraża się ów ściśły związek przeżyć uczuciowych 
z doznającym  je podm iotem . Gdy już przy wrażeniach orga
nicznych lokalizacja by ła  niezdecydow ana, tu  w odniesie
niu do - uczuć nie wchodzi ona w grę zupełnie. (Porównaj 
str. 8).

To, co m ówiliśm y dotychczas, podkreślało subjektyw ny, 
podm iotow y ch a rak te r przeżyć uczuciowych. Przejdziem y 
teraz zkolei do innej charak terystycznej dla nich właściwości.

K iedy poprzednio mówiliśmy o , źródłach psychologji, 
wym ienialiśm y zew nętrzne objaw y przeżyć psychicznych 
jako jeden ze środków, pozw alających nam  śledzić przeży
cia psychiczne. Otóż, jak  o tern już w tedy wspomnieliśmy, 
objawy zew nętrzne nie są przy w szystkich przeżyciach psy
chicznych jednakow o wyraźne. Czy ktoś w yobraża sobie 
kolor czerwony, czy też zielony, tego po wyrazie jego tw a
rzy nie będziem y się mogli domyślić, mimo, iż m am y tu  do 
czynienia z koloram i kontrastow em i. N atom iast, patrząc 
na sam ą tylko tw arz człowieka, a nie w dając się z nim  w roz
mowę, dom yślim y się łatw o, czy przeżywa on jakieś uczucie 
prżyjem ne, czy też przykre. Zdradzi nąm  to w yraz tw arzy.
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H yc. 35. S ch em a ty cz n y  w ygląd  
tw arzy  uśm iech n iętej i sm u tnej.

N ajw ażniejsze rodzaje uczuć: radość, sm utek, gniew, roz
pacz, zdziwienie, p rzestrach , zw iązane są z tak  ch a rak te 

rystycznym  w yrazem  tw arzy  
(objawem m im icznym ), iż wi
dząc go, nie m ożem y pom ylić 
się co do is to ty  wywołującego 
go przeżycia. R ycina 35 po
daje schem atyczny wygląd 
tw arzy  uśm iechniętej i tw arzy  
sm utnej. (W yraz tw arzy, od

pow iadający różnym  uczuciom , podaje również ryc. 39).

Z m i a n y  f i z j o l o g i c z n e ,  towarzyszące uczuciom, dają się 
śledzić przy pomocy odpowiednich przyrządów (por. str. 15). 
Opiszemy tu  urządzenie, przy" pomocy którego badać można zmia
ny oddechowe, towarzyszące uczuciom, a także szereg innych 
fizjologicznych odpowiedników przeżyć uczuciowych.

W skład takiego urządzenia wchodzi przedewszystkiem t. zw. 
b ę b e n e k  M a r e y ’a, zaopatrzony w pisak. Budowę bębenka 
uwidocznia podana poniżej ryc. 36.

Jak  widać z rysunku, bębenek Marey’a jest to miseczka me
talowa, przykryta od góry szczelnie elastyczną błoną kauczuko
wą. Do środka tej błony przytwierdzony jest słupek, na którym 
opiera się sztyfcik, obracający się dookoła punktu A, a zaopatrzo
ny po stronie przeciwnej w piórko. Miseczka bębenka przechodzi

R y c. 36. B ęb en ek  M arey’a.
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u dołu w rurkę metalową, na którą nasadza się dłuższą rurkę gu
mową. Jeżeli przy pomocy tej rurki wdmuchiwać będziemy do 
bębenka, powietrze, to wtedy błona bębenka pod naporem po
wietrza uwypukli się ku górze, a ruch ten przeniesie się, oczywiście, 
na dźwignię zaopatrzoną w piórko. Jeżeli, przeciwnie, wyciągać 
będziemy powietrze z rurki, wsysając je naprzykład w usta, to 
błonka bębenka opadnie, a równocześnie piórko poruszy się ku 
dołowi.

Potrzebne jest teraz jeszcze urządzenie, które pozwoliłoby 
utrwalić ruchy pisaka. Służy do tego k i m o g r a f ,  widoczny na

R y c . 37 . U rządzenie d o  zap isyw an ia  ruchów  od d ech ow ych .

ryc. 37. Składa się on z walca, obracającego się przy pomocy 
mechanizmu zegarowego ruchem równomiernym dookoła osi. 
Na walec ten, zrobiony z metalu, nakładamy okopcony papier. 
Ustawiamy teraz kimograf w ten sposób, ażeby piórko pisaka do
tykało lekko papieru. Jeżeli walec kimografu poruszać się będzie 
dookoła osi, a piórko pozostanie w spoczynku, to na papierze 
powstanie prosta, biała linja, spowodowana usuwaniem sadzy 
przez piórko. Gdybyśmy teraz, podczas ruchu walca, naprzemian 
wdmuchiwali powietrze do bębenka i wyciągali tak, jak o tern 
była mowa przed' chwilą, to na papierze kimografu wytworzy się 
linja falista.
Baley: Zarys psychologji. 11

\



Trzeba teraz to urządzenie piszące połączyć jeszcze z przy
rządem, chwytającym zmiany oddechowe. Przyrząd ten o bar
dzo prostej budowie nazywamy p n e u m o g r a f e m .  Pneumo- 
graf ma zasadę budowy identyczną z bębenkiem Marey’a. Jest 
to znowu miseczka metalowa, tylko znacznie większa, przykryta 
elastyczną błoną. Miseczka przechodzi w rurkę metalową, na któ
rą nakładamy rurkę gumową. Otóż pneumograf taki przykłada
my błoną kauczukową do tej części klatki piersiowej, w której 
■ruCKy oddechowe najlepiej się zaznaczają, i przywiązujemy mi
seczkę pneumografu do tułowia przy pomocy odpowiedniego 
pasa (zob. ryc. 37).

Powłoka ciała, podnosząc s ię .i opadając w rytm  oddechu, 
wciskać będzie błonę pneumografu do środka miseczki, to znowu 
pozwoli jej uwypuklać się nazewnątrz. Ruch ten przenieść mo
żemy na bębenek pisaka mareyowskiego, łącząc rurkę bębenka 
z rurką pneumografu tak, aby powietrze wyciskane z miseczki 
pneumografu miało przez rurkę ujście do bębenka Marey’a. 
Na papierze kimografu zarysuje się w tych warunkach lin ja  krzy
wa, której wygięcia wskazywać będą na przebieg oddechu: głę
bokość wygięć — na głębokość oddechu, a ilość wygięć, powsta
łych w pewnym okresie czasu — na częstość oddychania.

Załączona rycina (ryc. 38) podaje normalną krzywą oddecho
wą oraz zmianę tej krzywej pod wpływem śmiechu u jednej z osób 
badanych w Zakładzie Psychologji Wychowawczej U. W.

Na podobnej zasadzie zbudowany jest aparat, zapisujący ru
chy serca, t. zw. k a r d j o g r a f ,  oraz aparat, zapisujący puls, 
t. zw. s f y g m o g r a f ,  których dokładniejszy opis znaleźć można 
w podręcznikach fizjologji.

Zależnie od rodzaju  i siły w pływ ają uczucia na  system  
krw ionośny i oddechowy, ju ż to  przyśpieszając ry tm  odde
chowy i , szybkość obiegu krwi, ju ż to  zw alniając je, przy- 
czem zm ieniać się może także ciśnienie krw i i głębokość 
oddechu. Poza tem  uczucia w pływ ają n a  w ydzielanie g ru 
czołów bądź pobudzająco, bądź ham ująco (łzy p rzy  płaczu, 
zim ny pot przy  strachu), działają też n a  mięśnie gładkie 
skóry i jelit. '

1 6 2  u c z u c ia
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R yc. 38, K rzyw a, oddechow a: norm alna (u góry) i p rzy  śm iechu (u dołu).

Ciekawe zjawisko występuje wtedy, kiedy przepuścimy prąd 
elektryczny przez organizm ludzki. Organizm przedstawia dla 
prądu elektrycznego pewien opęr, którego wielkość zmierzyć mo
żemy przy pomocy galwanometru włączonego w obieg prądu. 
Okazuje się, że różne przeżycia psychiczne, przedewszystkiem 
o charakterze uczuciowym, wpływają na wielkość tego oporu. 
Śledzenie igły galwanometru może zatem być dla nas wska
zówką zmian, dokonuj ącj^h się w tych warunkach w psychice 
człowieka. Zjawisko powyżej opisane nazywane bywa z j a w i 
s k i e m  p s y c h o - g a l w a n i c z n e m .

Związku uczuć z procesam i cielesnemi dowodzą w dal
szym ciągu tow arzyszące im często objaw y ruchowe, d o ty 
czące ćzyto poszczególnych organów, czy też całego ciała. 
Można z tego względu podzielić uczucia na  dw a rodzaje: 
tak  zwane uczucia s t e n i c z n e  i a s t e n i c z n e .  P ierw 
sze w yraźnie pobudzają do ruchu. Jak o  przykład  posłużyć

ii*
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może radość i gniew. Osobliwie u  dzieci., k tó re  nie nauczyły  
się jeszcze ham ow ać zew nętrznych objaw ów  swoich prze
żyć, te  zm iany ruchowe są bardzo w yraźne. Przeciw nie 
działa przygnębienie i sm utek . P ara liżu ją  one ruchy  czło
w ieka i garb ią  jego ciało. N iektóre uczucia, jak  np. strach , 
m ogą w swoim przebiegu w ywoływać obydw a powyższe, 
kon trastow e sposoby zachow ania się. T ak  lęk, obaw a powo
duje zaham ow anie ruchowe, a w iadom o, iż n iek tó re zw ierzęta 
zachow ują się w tak ich  okolicznościach tak , jakgdyby  były  
m artw e. Jednakow oż ówa nieruchom ość lęku może każdej 
chwili przerodzić się w ucieczkę.

Bogactwo objawów mimicznych, fizjologicznych iruchow ych, 
charakteryzujące uczucia, zwraca na siebie uwagę i nasuwa py
tanie, w jaki sposób można te objawy wytłumaczyć. Jakie m ają 
one znaczenie? Otóż' w odniesieniu do bardzo znacznej części 
tych objawów nauka nie potrafiła do tej pory dać zadowalają
cej odpowiedzi. Niektóre tylko tłumaczą się w sposób jasny. 
Gdy człowiek rozgniewany staje się ruchowo niespokojny, gdy 
zaciska pięści i pokazuje zęby, to objawy te, chociaż mimowolne, 
tłumaczą się łatwo jako przygotowanie do ataku. Zwłaszcza zro
zumiałem dla nas staje się to, gdy uprzytomnimy sobie, iż zupeł
nie podobne objawy znajdziemy w analogicznych sytuacjach 
u zwierząt, u* których objawy gniewu przechodzą w sposób 
płynny w atak. Zwierzę, które okazuje kły z wściekłości, użyje 
ich za chwilę, by niemi ugryźć. W tym  wypadku zatem ze
wnętrzne objawy uczucia zdają się tłymaczyć w sposób przej
rzysty. W innych natom iast wytłumaczenie jest znacznie trud
niejsze. Weźmy naprzykład wyraz twarzy człowieka zadowolo
nego, który to wyraz w sposób nieznaczny przetworzyć się może 
w uśmiech. Jak i sens m a charakterystyczne w tym  wypadku 
skrzywienie ust (podniesienie kącików ust ku górze) oraz fałdy 
w okolicy oczu? Odpowiedzieć na to bardzo trudno. W undt zwró
cił uwagę, iż wyraz zadowolenia zbliżony jest do tego wyrazu, 
w który układają się mięśnie ust i twarzy mimowoli podczas spo
żywania rzeczy słodkich. Uprzytomnijmy sobie mianowicie, jak 
układa się w jamie ustnej nasz język wtedy, kiedy na nim znaj
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duje się coś słodkiego. Oto' grzbiet języka przyciska-się wtedy do 
podniebienia tak, ażeby substancja słodka rozeszła się jak naj
szerzej po języku. Uprzytomnijmy sobie teraz przeciwnie, jak 
układa się nasz język wtedy, kiedy na powierzchnię jego dostanie 
się coś gorzkiego. Oddala się on wtedy jak najbardziej od pod
niebienia, by się z niem nie stykać i uchronić się w ten sposób od 
rozprowadzania substancji gorzkiej, przyczem ruch ten przenosi 
się także na usta. Otóż, jak twierdzi W undt, owo ułożenie mięśni 
jam y ustnej i twarzy, towarzyszące przyjmowaniu pokarmów 
słodkich i gorzkich, "w tych wypadkach bardzo celowe, jest iden
tyczne z ułożeniem tych mięśni przy doznawaniu miłych i przy
krych uczuć. Poprostu więc, według \tej teorji, doznając czegoś 
miłego, zachowujemy się zawsze tak, jakgdyby nam w usta wło
żono coś słodkiego, i naodwrót, w wypadkach uczuć przykrych 
zachowanie się mięśni naszej twarzy jest takie, jakgdybyśmy 
musieli połknąć coś gorzkiego. Mielibyśmy tu zatem do czynie
nia z wypadkiem rozszerzenia się zachowania celowego w pewnej 
sytuacji na sytuacje psychicznie pokrewne, w których zachowa
nie się to nie ma już wyraźnego celu.

Ż yw y"  oddźw ięk, k tó ry  przeżycia uczuciowe zn a jd u ją  
w naszym  organizm ie, jest punk tem  w yjścia pojęcia w z r u 
s z  e n  ią .  W  jak ich  w ypadkach  posługujem y się tym  te rm i
nem? Mówimy naprzyk ład , iż czyjeś opowiadanie w zruszy
ło nas do łez. N iew ątpliw ie o w zruszeniu mówi się w tedy, 
gdy przeżycie uczuciowe w strząsa niejako naszym  orga
nizmem, w yw ołując pewnego rodzaju  „szok". W  w ypad
kach krańcow ych w ystępuje chwilowe zam ącenie św iado
mości. R óżne zm iany, dokonujące się w zakresie obiegu 
krwi, ry tm u  oddechowego, w ydzielania gruczołów, d a ją  po
czątek licznym  czuciom ustrojow ym , k tó re za tap ia j4 sobą 
niejako świadom ość, ham ując  swobodny przebieg procesów 
myślowych. N agły  strach  jes„t typow ym  przykładem  takiego 
wzruszenia. Z m iany w organizm ie i tow arzyszące im w ra
żenia ustrojow e łączą się właściwie ze w szystkiem i stanam i 
uczuciowemi, niem niej jednak  przy  n iek tórych  uczuciach
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byw ają one silniejsze, p rzy  innych słabsze. O wzruszeniach 
m ówim y tam , gdzie intensyw ność owych zm ian jest dość 
znaczna. N iektórzy przeciw staw iają naw et z tego względu 
w z r u s z e n i a  u c z u c i o m ,  mówiąc o uczuciach j edyriie 
w ty ch  w ypadkach, w k tórych zm iany w organizm ie są 
ta k  słabe, iż śladów ich hjg dostrzegam y praw ie zupełnie 
w świadomości. W  rzeczywistości jednak  m am y tu  do czy
nienia jedynie z różnicą stopnia.

' •' ' ' ' \
Lange i James twierdzą, iż wrażenia organiczne nietylko to

warzyszą uczuciom, lecz że je sobą .wyczerpują. Inaczej mówiąc, 
uczucie miałoby być kompleksem różnorodnych wrażeń organicz
nych. Gdyby pogląd ten był słuszny, uczucia nie stanowiłyby 
odrębnego rodzaju zjawisk psychicznych.

A f e k t a m i  nazyw am y silne wzruszenia. W zruszenia 
(afekty) są zwykle zjaw iskam i kró tkotrw ałem u Przechodzą 
one nierzadko, przez duszę, jak  burza, k tó ra  rychło się uspo
kaja. N atom iast n a m i ę t n o ś c i  („pasje") m ają  raczej 
przewlekły, „chroniczny" charak ter; w  skład  nam iętności 
wchodzą obok uczuć także pew ne pragnienia, pożądania 
(nam iętność polowania, g ry  w k a rty , kolekcjonow ania pew
nych przedm iotów  i t. d.).

Zastanaw ialiśm y się poprzednio nad  pytan iem , jak ie  
znaczenie mieć m ogą objaw y zew nętrzne, tow arzyszące pew
nym  uczuciom. N asuw a się jednak  pytan ie , dalej jeszcze 
idące: jakie znaczenie, jak i sens w życiu człowieka m ąją  
uczucia wogóle? W rażenia, a m ianowicie w rażenia zm ysło
we, m ówią nam , jak  widzieliśm y, coś o o taczającym  nas 
świecie zew nętrznym . Pozw alają nam  one poznać go i przez 
to  zastosow ać się do w ym agań życiowych. Jak ie  znaczenie 
jednak  m ają  uczucia? Na py tan ie  to  daje tak  zw ana b i o l o 
g i c z n a  t e o r j a  u c z u ć  , tak ą  odpowiedź: uczucie p rzy
jem ne, względnie nieprzyjem ne, jest sygnałem , k tó ry  jak-
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gdyby ostrzega nas o tem , czy to , co drogą podniet do
sta je  się do naszej świadomości, jes t dla naszego orga
nizm u korzystne, czy szkodliwe.' Uczucie przyjem ne jest 
znakiem  podniety , działającej na  organizm  dodatnio. Uczu
cie p rzykre natom iast — podniety  szkodliwej.

Trudno zaprzeczyć, jż  codzienne nasze doświadczenie w sze
rokich granicach potwierdza prawdziwość tej teorji. Jest tak 
naogół, iż przyjemnością darzy nas to, co jest korzystne dla istnie
nia organizmu, a w dalszej linji także całego gatunku, do które
go ten organizm należy. Przykre zaś jest to, co dla organizmu 
jest niebezpieczne. Wiemy, iż wstręt wywołują w nas wrażenia, 
dochodzące do nas od ciał, będących w rozkładzie, które są szkodli
we dla naszego organizmu i jako pokarm i jako źródło gazów, 
atakujących system oddechowy. W iem y,’ iż miłe w zetknięciu 
z naszą skórą są ciała o temperaturze średniej, która jest dla orga
nizmu naszego korzystna, że natomiast niemiłe dla nas jest zetknię
cie się z ciałami bardzo zimnemi, względnie gorącemi, działaj ą- 
cemi na nasz organizm szkodliwie. Przykładów podobnych zna
leźć można bardzo wiele. Są jednak .i wypadki, w których teorja 
ta  zdaje się nie mieć zastosowania i na które powołują się jej 
przeciwnicy. Tak naprzykład istnieją trucizny, które mają 
smak słodki, a tem samem miłe są dla nas mimo szkodliwości. 
O dwrotnie,. różne leki, które mają na organizm wpływ dodatni, 
wcale nie posiadają przyjemnego smaku. Można też powoły
wać się na fakty takie, jak przyjemność spożywania alkoholu 
i palenia tytoniu, co nie łączy się z żadną korzyścią dla orga
nizmu. Otóż wypadki takie' niezgodne z powyższą teorją, nie
wątpliwie istnieją. Mają one jednak raczej charakter w yjąt
ków. Dostosowanie przyjemności i nieprzyjemności do użytecz
ności, względnie szkodliwości podniet ma walor jedynie w gra
nicach normalnych, przeciętnych warunków życiowych i w od
niesieniu do bodźców, z któremi organizm człowieka często się 
spotyka. Trucizny, lekarstwa, narkotyki m ają charakter rze
czy wyjątkowych, leżących poza sferą normalnych warunków 
życiowych, wobec czego jest rzeczą zrozumiałą, iż organizm 
nie potrafił wyrobić w sobie celowej reakcji na tego rodzaju 

" czynniki.
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K iedy m ówiliśm y poprzednio o tem , iż w rażenia łączą 
się z pew nem i s tan am i uczuciowemi, trak tow aliśm y spraw ę 
tak , jakgdyby  zachodził tu  sta ły , jednoznaczny związek. 
Bliższe rozejrzenie się w sy tuacji w ykazuje, że spraw a ta  
nie jes t ta k  prosta . W idzieliśm y, iż w rażenie zim na może 
być n ieprzyjem ne lub przyjem ne zależnie od pew nych oko
liczności. P rzy jem ne jes t w rażenie zim na w tedy; gdy roz
grzany  organizm  p o t r z e b u j e  ochłodzenia. P rzy jem ne jest 
ciepło w tedy , gdy organizm  w yziębiony p o t r z e b u j e  do 
spraw nego pełnienia swoich funkcyj podniesienia tem pe
ra tu ry . N a tom iast niem iłe jes t ono w tedy , gdy zb y t wy
soka tem p era tu ra  otoczenia w yczerpała już  nasz organizm  
i gdy ko rzystną  d la  niego b y łaby  obniżka ciepłoty. Z ja
wisko, na k tó re  tu  natrafiliśm y, m a ch a rak te r ogólniejszy. 
P o traw y, dające pew ne w rażenia sm akowe, są dla nas p rzy
jem ne, spożywanie ich spraw ia nam  satysfakcję, ale ty lko 
ta k  długo, jak  długo nie zaspokoiliśm y naszego głodu. Gdy 
m im o jego nasycenia dalej jeszcze przyjm ow ać będziem y 
pokarm y, to  te  sam e po traw y, k tó re  przedtem  sm akow ały, 
zaczną się staw ać naw et w strę tne . Podobnie dzieje się 
z ruchem . Poruszanie się jest funkcją  m iłą d la  organizm u 
ludzkiego. W idzim y to  zwłaszcza, obserw ując dzieci. Ale 
satysfakcja, k tó rą  da je  ruch, bardzo  widocznie zależna jest 
od chwilowej potrzeby. Dziecko, k tórem u n iepotrzebnie k a 
zano przez czas dłuższy siedzieć nieruchom o n a  ławce szkol
nej, doznaje potrzeby  ruchu  i w ted y  bieganie spraw ia m u 
dużą przyjem ność. G dy jed n ak  po trzeba ta  zostanie zaspo
kojona, ruch trac i swój pow ab, a  d la człowieka przem ęczo
nego sta je  się on przeciw nie źródłem  dużej przykrości. 
W obec tak ich  fak tów  zrozum iałą s ta je  się teo rja , k tó ra  
mówi, iż ostatecznem  źródłem  i p o d ł o ż e m  w s z e l k i c h  
u c z u ć  s ą  z a w s z e  j a k i e ś  p o p ę d y ,  t e n d e n c j e ,
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d ą ż e n i a ,  z w i ą z a n e  z p o t r z e b a m i  o r g a n i z m u .  
Uczucie przyjem ne jes t znakiem , iż pew na potrzeba, pewien 
popęd, doznaje zaspokojenia. Uczucie przykre na to m iast z ja
w ia się w tedy , gdy zaspokojenie po trzeby  nie może się 
zrealizować, n a tra fia jąc  na  opór.

Związek uczuć z instynktow em i potrzebam i organizm u 
podkreśla Mac Dougall, k tó ry  tw ierdzi, że ty le  jes t zasad
niczych rodzajów  uczuć, ile jest instynktów , i że każdem u 
instynktow i odpow iada specjalna form a uczucia. T ak  in 
stynk tow i ucieczki odpow iada uczucie strachu , instynktow i 
walki — uczucie gniewu (złości), instynktow i rodzicielskiem u 
— uczucie tkliwe, instynk tow i płciowemu — wzruszenie 
płciowe, ą  instynk tow i ciekawości — uczucie zdziwienia.

P rzedstaw iony  powyżej p u n k t w idzenia' k tó ry  łączy uczu
cia z pew nem i potrzebam i i dążeniam i, jest niew ątpliw ie 
bardzo ważny. D opiero w tedy, gdy śledząc jakieś uczucie, 
poznam y dokładniej tendencje, potrzeby, z k tó rych  ono w y
rasta , poznanie jego sta je  się pełniejsze i głębsze. W iem y 
już, iż pow yższy p u n k t w idzenia podkreśla t. zw. psycho- 
logja funkcjonalna (por. str. 29).

35. Zjawiska woli. Pragnienia i ich stosunek do uczuć.
Postanowienia.

Śledziliśm y w poprzednim  rozdziale zw iązek uczuć z po
trzebam i organizm u. O tóż potrzeby , tendencje, dążenia or
ganizm u b y w ają  sygnalizow ane przez inny  jeszcze rodzaj 
zjaw isk psychicznych, a mianowicie przez p r a g n i e n i a ,  
k tóre, zależnie od ich natężenia, nazyw am y także chęciam i, 
życzeniam i i pożądaniam i. P ragnienia zaliczam y (obok po 
stanowień) do z j a w i s k  w o l i .

Skoro pragnien ia są ak tualnym  odpowiednikiem  po trzeb
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organizm u, to  nasuw a się py tan ie , czy każda potrzeba, 
każda dążność organizm u u jaw nia się pod postacią  św ia
dom ych swego celu pragnień. T ak  nie dzieje się zawsze, 
a  zwłaszcza na niższych szczeblach życia psychicznego. P o 
ruszyliśm y już  raz to zagadnienie, m ówiąc o procesie m enta- 
lizacji (por. str. 30). Niemowlę, skrępow ane pow ijakam i, 
usiłuje, ulegając w ew nętrznej potrzebie, w ykonyw ać wbrew 
przeszkodzie pewne ruchy; dąży do tego, by  móc swobod
nie poruszać członkam i ciała. T rudno w ątp ić , że czuje' się 
ono źle w tej przym usow ej sy tuacji, że doznaje ono uczuć 
przykrych. W ydaje się jednak  rzeczą w ątpliw ą, by przeży
wało ono św iadom ie pragnienie swobody ruchów. P ragn ie
nie tak ie  będzie mogło w ystąpić, gdy dziecko zdoła już w y
obrazić sobie sw obodny ruch, gdy po trafi przywołać n a  
pam ięć ruchy w ykonyw ane dawniej i p rzedstaw ić je sobie, 
jako  dokonyw ające się w przyszłości. Podobne rozum ow anie 
nasunie się nam  w odniesieniu do głodu m ałego dziecka. 
N iew ątpliw ie, gdy popęd jedzenia nie zostanie zaspokojony, 
niemowlę czuje się źle, dokuczają m u w tedy  pew ne w rażenia 
organiczne i związane z niem i p rzykre uczucia. T en  s tan  
w ew nętrzny uzew nętrznia się w zachow aniu się dziecka, 
w jego niepokoju ruchow ym , w grym asach jego tw arzy, 
w jego krzyku. W rodzona tendencja  organizm u daje  w ten 
sposób znać o sobie. Czy jednak  m ożem y t\yierdzić, że w um y
śle jego is tn ie je , w yraźne życzenie zaspokojenia głodu? 
W  odniesieniu do niemowlęcia, liczącego k ilka dni życia, 
w ydaje się to  tak  sam o m ało praw dopodobnem , jak  w od
niesieniu do niepokojącego się w jesieni p tak a , zam knię
tego w k latce — tw ierdzenie, iż p r a g n i e  on odlecieć do 
ciepłych krajów , k tó rych  nigdy nie widział. W yraźne p ra 
gnienie przyjęcia pokarm u rozwinie się u  dziecka dopiero 
później, gdy świadom ość jego poza m om entem  współcze
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sności zdolna będzie ogarnąć* także przeszłość i przyszłość. 
W idzim y zatem , iż pragnienia, chceriia, pożądania są z ja
w iskam i psychicznem i skom plikow anem i, że w ystępu ją one 
w form ie rozwiniętej dopiero na tle  świadom ości bardziej 
zróżnicow anej.

•v

Osobnego rozpatrzenia wymaga jeszcze stosunek pragnień 
do uczuć. Zachodzi tu niewątpliwie ścisły związek, skoro zarówno 
pragnienia, jak też uczucia związane są z potrzebami organizmu. 
Zaspokojenie potrzeby, a zatem także odpowiadającego mu 
ewentualnie. w świadomości pragnienia, powoduje uczucie przy
jemne, a niezaspokojenie wywołuje przykrość. Ten ścisły zwią
zek pomiędzy pragnieniami i uczuciami nasunął nawet niektórym 
psychologom przypuszczenie, że pragnienia s k ł a d a j ą  s i ę  
z uczuć i dają się do nich ostatecznie sprowadzić. Twierdzą oni, 
iż pragnienie nie jest jakiemś specyficznem przeżyciem psychicz- 
nem, odrębnem od uczuć. Ich zdaniem pragnienie polega na uprzy
tomnieniu sobie pewnej nieobojętnej ewentualności i na wahaniu 
się podmiotu między uczuciami miłemi i niemiłemi, zależnie od 
tego, czy Wyobrazi on sobie jej spełnienie, czy też niespełnienie. 
Inni psychologowie natomiast twierdzą, powołując się na intro- 
spekcję, iż w pragnieniach'zawarty jest zawsze pierwiastek dą
żenia, obcy czystym uczuciom, i że z tego powodu pragnienia są 
czemś odrębnem od uczuć.

Nie będziemy na tern miejscu zapuszczać się w ów spór. Jest 
on ciekawym dowożeni, jak trudno przy pomocy introspekcji 
porównywać różne przeżycia psychiczne. W  każdym razie dotych
czasowe nasze rozważania prowadzą nas do następujących kon- 
kluzyj: Pragnienia, życzenia, pożądania, będące obok postano
wień objawami woli człowieka, są zjawiskami psychicznemi 
skomplikowanemi. Pozostają one w ścisłym związku z uczuciami. 
Dążenia, popędy i instynkty, właściwe człowiekowi, zmuszają, 
go do tego, by usiłował je zaspokoić, pokonując ewentualnie 
nasuwające się przeszkody. Niezaspokojone tendencje odzwier
ciedlają się w świadomości przykremi uczuciami, które ustępują 
miejsca zadowoleniu z chwilą zaspokojenia potrzeby. Na wyż
szym stopniu rozwoju świadomości umysł zaczyna sobie zdawać 
coraz lepiej sprawę z istoty tych tendencyj (zjawisko mentali-
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zacji), uprzytam nia sobie coraz Wyraźniej przedmiot, do którego 
one dążą, zanim jeszcze nastąpi zaspokojenie. Świadomość anty
cypuje (uprzedza) to, co ma być w przyszłości zrealizowane, 
i reaguje na to stanami uczućiowemi — przykrością i przyjem
nością. W  ten sposób tworzy się podstawa do świadomych swoich 
celów pragnień.

Do sprawy tej wrócimy jeszcze później, kiedy omawiać bę
dziemy stopniowy rozwój psychiki człowieka od pierwiastkowego, 
dziecięcego stadjum  aż do pełnej dojrzałości.

U w a g a :  Staraj się wyrobić swój własny sąd w sprawie 
wyżej poruszonej, ćwicząc w ten sposób swoją introspekcję. S ta
raj się analizować stan psychiczny, który przeżywasz, gdy czegoś 
pragniesz. Spróbuj rozstrzygnąć, czy oprócz wyobrażeń i uczuć, 
których wtedy doznajesz, możesz odnaleźć w swojej świadomo
ści ponadto jeszcze coś więcej, to właśnie, co stanowiłoby specy
ficzną, odrębną istotę pragnienia.

Do zjaw isk woli należą, jak  wiem y, oprócz pragnień  także 
p o s t a n o w i e n i a  ( d e c y z j e ) ,  k tó re rodzą się z pragnień 
i życzeń, będąc ich natu ra lnem  ujściem  i zakończeniem .' 
Pom ów im y o nich obszerniej w n astępnym  rozdziale.

36. Uczuciowe przeżycia i zjawiska woli u dziecka 
we wczesnem  dziecięctwie.

Prawo przesuwania (irradjacji) uczuć.

Nasze przypuszczenia o pierw szych przeżyciach uczu
ciowych dziecka opiera ją  się n a  obserwacji objawów  m i
m icznych. K rzyk dziecka, a  później płacz zw iązany ze swo
istym  w yrazem  tw arzy, każe nam  przypuszczać przez ana- 
logję do człowieka dorosłego przeżyw anie przez dziecko 
uczuć nieprzyjem nych. Częstość krzyku  i płaczu dziecka każe 
nam  wnioskować, że przeżycia tego rodzaju  nie są w św ia
domości m ałego dziecka rzadkością. Uśm iech n a  tw arzy, 
zjaw iający  się w drugim  m iesiącu życia, a później specjalny
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sposób „gruchan ia" lub „skrzeczenia" i ew entualnie jeszcze 
charak terystyczne w yprężanie kończyn i rozstaw ianie pal
ców w ystępu ją jako  znaki zadowolenia. Ciepło i s tan  nasy
cenia są_ z początku  najczęstszem  źródłem  uczuć przyjem nych. 
Również głaskanie skóry, szczególniej w pew nych m iejscach 
(okolica organów  płciowych), zdaje się w praw iać dziecko 
w s tan  zadowolenia. Później zaczynają spraw iać dziecku 
w idoczną satysfakcję doznania, pochodzące od różnych 
zmysłów, w k tó rych  używ aniu dziecko stale  się ćwiczy. 
O glądanie kolorów, przysłuchiw anie się wszelkiego rodzaju 
glosom, do tykan ie wszelkich przedm iotów  spraw iają  dziec
ku w idoczną radość. Dowodzi teg o  tendencja  dziecka do w y
w oływ ania w łasnym  wysiłkiem  doznań tego właśnie rodzaju  
(por. str. 66).

Do uczuć bardzo  wcześnie obserw ow anych u dzieci n a 
leży s t r a c h  .oraz g n i e w  („wściekłość"). S trach  w ystę
puje u  dzieci z początku  pod fo rm ą 'w strząsu , „szoku", w y
wołanego nagłą i silną podnietą. O bjaw y strach u  w ystępu ją 
u dziecka-rów nież w tedy , gdy nagle strac i ono oparcie i grozi 
m u upadek.

O bjaw y gniewu w ystępu ją  u  dziecka, gdy  przem ocą h a
m uje się jego ruchy, a  później, gdy odbiera się dziecku rzecz, 
k tó rą  trzy m a w ustach , czy w ręku. Tw arz jego p rzy jm uje 
w tedy  bardzo  ch arak tery sty czn y  w yraz iry tacji.

J a k  w idzim y zatem , pierwsze przeżycia uczuciowe dziec
ka m ają  w yraźnie instynk tow y, popędow y charak ter. N a 
wyższy szczebel zaczyna życie uczuciowe dziecka podnosić 
się równolegle z tern, jak  rozw ija się jego życie umysłowe. 
O dgryw ają tu  rolę zarów no procesy kojarzeniow e, jak  tęż 
procesy rozum ow ania. Dziecko, k tóre popiekło się raz, do
tknąw szy gorącego pieca, i doznało p rzy tem  silnego, niem i
łego uczucia, będzie w przyszłości unikało  tak iego  dotknię-
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cia po raz drugi. Ju ż  sam  w idok pieca, naw et bez do tkn ię
cia, wywoła w niem uczucie nieprzyjem ne. D ziała tu , oczy
wiście, pam ięć. Uczucie nieprzyjem ne, k tó re  z początku  
złączone było z dotknięciem  przedm iotu , przesuw a się jak- 
gdyby n a  wzrokowy obraz przedm iotu , z k tó ry m  to  do tkn ię
cie się skojarzyło. Takie p r z e s u w a n i e  u c z u ć  jes t 
w  życiu psychicznem  ludzi i zw ierząt zjaw iskiem  bardzo 

, częstem , a  w rozwoju sfery uczuciowej dziecka odgryw a 
rolę bardzo  dużą. Można sform ułować praw o psychologicz
ne, k tó re stw ierdza, iż zabarw ienie uczuciowe, złączone 
pierw otnie z w yobrażeniem  A , przelew a się zczasem na obo
ję tne  sam o przez się w yobrażenie B, o ile to  B  w ystępu je 
razem  z A , lub  też jes t do niego podobne. J e s t  to  p r a w o  
p r z e s u n i ę c i a  u c z u ć  n a  d r o d z e  s k o j  a r z e n i o - w e j  

• (zwane także praw em  „ irrad jac ji“ , prom ieniow ania uczuć). 
K ażdy  z naś wie, że gdy w pęw nem  m iejscu doznał jak iejś 
przykrości, to  później sam o to  m iejsce budzi w nim  uczucia 
niemiłe. U pom inki o trzym ane od m iłych osób s ta ją  się dla 
naś m iłe przez skojarzenie ich z tem i osobam i.

Należy p rży tem  zwrócić uwagę n a  n astęp u jący  szcze
gół: O bojętne z początku  w yobrażenie B  może być punk tem  
w yjścia pewnego uczucia z tej racji, iż n a  drodze skojarze
nia p r z y p o m i n a  ono nam  pew ną rzecz A , w yraźnie uczu
ciowo zabarw ioną. T ak  też  często się dzieje. N iejednokro t
nie jednak  dzieje się i tak , że s tan  uczuciowy przelew a się 
n a  w yobrażenie B  i w ystępu je w zw iązku z niem  naw et 
i w tedy, gdy w yobrażenie A , p ierw otne źródło uczucia, 
w świadomości wcale się już nie zjaw ia. B yw a nieraz tak , 
iż w yobrażenia pewne w yw ółują w  nas uczucia, o k tó 
rych m ożem y przypuszczać, iż pow stały  przez przesunię
cie, nie m ożem y jednak  przypom nieć sobie żadną m iarą, 
w jak i sposób to  przesunięcie się dokonało. T ak  naprzy-
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kład  pew ne im iona własne brzm ią d la wielu bardzo mile. 
Takie upodobanie do Jm io n  s tąd  się często bierze, iż kie
dyś znaliśm y osobę d la nas m ilą, a  k tó ra  tak ie  właśnie no
siła imię. N ie m ożem y już jednak  przypom nieć sobie, co to  
by ła  za osoba.

W  w ychow aniu dziecka tak ie  przesunięcie uczuć odgrywa 
bardzo dużą rolę. Małe dziecko bierze b ez ,w strę tu  rączkam i 
z ziemi pożywienie, k tó re m u z rąk  w ypadło, i w kłada je 
do ust, naw et gdyby ono przy -tej sposobności uległo za
brudzeniu. O tóż osoby starsze, będące św iadkam i takiej 
sceny, w yrażają  swoje niezadowolenie, przyczem  tw arz ich 
przyjm uje mimowoli lub też celowo w yraz w strę tu . Niemiłe 
uczucie, wywołane u dziecka w ty ch  w arunkach  zachow a
niem  się osób starszych , przelewa się zczasem na sam ą m yśl 
w kładania do u st przedm iotów  brudnych , k tó ra  to  myśl 
z początku  by ła  dla dziecka uczuciowo obojętna. Podobnych 
przykładów  irrad jacji uczuciowej m ożnaby przytoczyć b a r
dzo wiele.

Nie sam e jednak  ty lko  proste  skojarzenia decydują o tem , 
iż pewne przedm ioty , z początku  obojętne, n ab iera ją  u  dziec
ka zabarw ienia uczuciowego. W ażną rolę odgryw a tu  także 
myślenie, rozum ow anie. Dziecko uczy się wnioskować z pew
nych danych, iż zapow iadają one doznanie przyjem ności 
czy też przykrości, i już  sam a tak a  zapowiedź sta je  się źró
dłem uczucia, antycypującego spodziew aną przyjem ność 
czy też przykrość. Popełniwszy jakieś drobne przewinienie, 
dziecko przew iduje karę i już to  przew idyw anie przynosi 
m u przykrość. Dziecko po trafi cieszyć się zabaw ką, naw et 
i w tedy, gdy jej nie widzi, wie jednak , iż zabaw ka ta  jest 
jego,w łasnością i jes t schow ana w pew nem  m iejscu, z k tó 
rego ono m oże ją  każdej chwili w ydostać. W  ten  sposób 
zabaw ka nab iera  w um yśle dziecka cech pewnej w a r t o 
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śc i .  Nie m ożna powiedzieć, by  posiadała w artość dla 
pięciomiesięcznego dziecka piłeczka, n a  k tó rą  ono naw et 
p a trz y  przez chwilę z zainteresow aniem  i chw yta  rączką, by  
włożyć ją  do ust. Zobaczywszy bowiem inny  jak iś przed
m iot, dziecko przestaje  interesow ać się p iłką i zapom ina
0 niej zupełnie. Dziecko w trzecim  roku życia natom iast, 
gdy naw et przestan ie  się baw ić piłeczką, pam ię ta  o niej, 
cieszy się jej posiadaniem  i od czasu do czasu żąda jej zpo- 
w rotem . I z tego dopiero względu m ożem y powiedzieć, iż 
piłeczka może już posiadać w artość d la trzy le tn ieg o 'd z iec
ka. W idzim y zarazem , iż przeżycie w artości zaw iera w so
bie oprócz uczuć także  pew ne przekonania, stanow iące pod
staw ę d la ty ch  uczuć.

W  m iarę ja k  dziecko się rozw ija, uczucia w artości, opar
te  o przekonania i rozum ow ania, zaczynają odgryw ać w je 
go życiu coraz w iększą rolę. P rzedm io ty  z otoczenia zaczy
n a ją  je  interesow ać coraz bardziej, nie jako  podniety , d a 
jące doraźną satysfakcję, ale jako  środki, względnie, narzę
dzia, k tórem i w przyszłości zaspokoić m ożna będzie pew ną 
potrzebę lub  uzyskać pew ną przyjem ność. Budzi się w tedy  
w dziecku poczucie własności i po trzeba posiadania w łasnych 
przedm iotów  użytkow ych. Cieszy się ono w ł a s n ą  za
baw ką, w ł a s n ą  książką, w ł a s n y m  zeszytem  i ołówkiem. 
D arow any dziecku ołówek spraw ia m u radość jako  n a 
r z ę d z i e ,  k tó re oddane m u do dyspozycji, pozwoli w* k aż
dej chwili w przyszłości, skoro m u przyjdzie ochota, doznać 
przyjem ności rysow ania. , -

M ówiliśmy poprzednio o znaczeniu rozwoju pam ięci i m y
ślenia d la rozw oju uczuć, ale ów rozwój życia umysłowego 
m a niem niejsze znaczenie także d la rozw oju sfery woli, co 
w ynika już  chociażby z tego, iż, jak  wiem y, sfera uczuć
1 sfera woli pozostają  ze sobą w najściślejszem  pow iązaniu.
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W idzieliśm y, że pragnienie, k tó re  jes t podstaw ow ein zjaw i
skiem  woli ludzkiej, może zyskać pełną, rozw iniętą form ę 
dopiero z chw ilą podniesienia się rozwoju pam ięci na od
powiedni stopień. W  pragnieniach naszych w ybiegam y poza 
daną  bezpośrednio rzeczywistość, w yobrażając sobie coś, co 

.w danym  m om encie nie istnieje, a co chcielibyśm y dopiero 
zrealizować. M aterja ł do tego w yobrażenia daje  pam ięć, 
względnie op iera jąca się na  niej fan tazja . Dziecko, k tórem u 
pozwolono raz otw orzyć skrzyneczkę i zobaczyć in teresujące 
je  tam  różne przedm ioty , będzie pragnęło później, ażeby 
pozwolono m u otw orzyć ją  jeszcze raz, chciałoby bowiem po
nownie oglądać zaw arte  tam  przedm ioty. Otóż pragnienie to  
nie byłoby  możliwe, gdyby w pam ięci dziecka nie pozostał 
ślad dawniejszego przeżycia, utrw alonego przez pam ięć. O na 
to  da je  treść pożądaniom . W idzim y tu  zatem  podw ójną rolę, 
k tó rą  w stosunku  do naszych uczuć i p ragnień odgryw a p a
mięć. Z jednej s tro n y  przyw ołuje ona do świadomości daw 

n ie jsze  w spom nienia, zw iązane z uczuciam i, i na  .tej drodze 
pozw ala ty m  -dawnym uczuciom  odżyw ać na nowo, a z d ru 
giej s tro n y  dostarcza m ate rja łu  wyobrażeniowego, z którego 
form ują się życzenia nasze i p ragnienia zwrócone w przy
szłość. W  ten  sposób, dzięki pam ięci, nasze życie uczuciowe 
em ancypuje się w szerokich granicach z pod wpływ u chw i
lowej sy tuac ji. T u  leży jedrta z zasadniczych różnic m iędzy 
■życiem psychicznem  dojrzałego człowieka i zwierzęcia. 
Treść życia psychicznego zwierzęcia, a tak. sam o małego 
dziecka, w yczerpuje się. przew ażnie reakcjam i bezpośred- 
niemi na  podn ie ty  otoczenia. N a to m iast człowiek do jrza ły  
em ancypuje się w swojem  życiu psychicznem  w pewnej 
mierze od podn iet sy tu ac ji chwilowej. W raca wspom nie
niam i .ku przeszłości i biegnie m yślą, ku  przyszłości, uk ła
dając p lany  postępow ania. W  zw iązku z tern także jego
Baley: Zarys psychologji. 12
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uczucia i pragnienia m ają  za podstaw ę częstokroć nie to, co 
jes t dane w pewnej chwili, lecz to, co było lub być może.

Skoro dziecko dojrzeje do tego, by  nie rezygnować 
z pragnień, k tó re nie m ogą być zrealizow ane w tej chwili, 
lecz w ym agają dłuższego w ysiłku i m ogą b y ć  ew entual
nie urzeczyw istnione dopiero na  drodze pośredniej, m ogą 
w jego um yśle formować się bardziej skom plikow ane z ja 
w iska woli. W w ypadkach prostych , kiedy pragnienie może 
być n a tychm iast zrealizowane, niem a w yraźnego przejścia 
m iędzy pragnieniem  a postanow ieniem . Pragnienie prze
chodzi au tom atyczn ie  w usiłowanie urzeczyw istnienia swego 
przedm iotu . A kt woli pod postacią  świadom ej decyzji za
znacza się w yraźnie dopiero tam , gdzie dążenie nie może 
być zrealizowane napoczekaniu, a przedew szystkiem  tam , 
gdzie n astęp u je  kolizja m iędzy kiiku pożądaniam i, k tó re 
nie m ogą być urzeczyw istnione równocześnie. P rzy jm ijm y  
tak i w ypadek, iż dziecko około 2-letnie zagubiło podczas za
baw y piłeczkę i że jej szuka. O dkryw szy piłeczkę wzrokiem  
z pewnego oddalenia, dziecko pragnie wziąć ją  zpow rotem  
w posiadanie i w ty m  celu porusza się w jej kierunku. Po 
drodze jednak  zauw aża w pew nem  oddaleniu inną zabawkę, 
k tó rą  również żywo się in teresuje. O tóż może być w tedy  
tak , iż dziecko, zobaczyw szy ten  drugi przedm iot, zapom ina 
jak g d y b y  o swojem  poprzedniem  dążeniu, a cały swój w ysi
łek skup ia do osiągnięcia przedm iotu  drugiego. Im  bardziej 
jednak  dojrzew a um ysł dziecka, tein  bardziej trw a łą  też 
sta je  się jego pam ięć pragnień. Zbudzenie się nowego p ra 
gnienia nie w ypiera ze świadomości całkowicie pragnienia 
poprzedniego. Świadom ość dziecka s ta je  się o ty le  pojem ną, 
iż m ogą w niej współistnieć, obok siebie już dw a pragnienia 
równocześnie. A skoro obydw a nie m ogą być równocześnie 
urzeczyw istnione, pow staje to , co nazyw a się w a l k ą  m o 
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t y w ó w .  Treść pragnień p rezentu je  się równocześnie przed 
okiem świadomości i s ta je  się w tedy  konieczną decyzja, k tó 
rem u z tych  pragnień należy dać pierwszeństwo. A kt woli, 
k tó ry  m a tu  zarazem  ch a rak te r w y b o r u  pom iędzy róż- 
nemi m otyw am i, zaznacza się w tedy  w świadomości jako 
oddzielne przeżycie. Jed n o stk a  przeżyw ająca m a w tedy 
poczucie aktyw ności w łasnej, jaźń s ta je  się jakgdyby  arb i
trem , k tó ry  jednem u ze w spółubiegających się przyznaje 
pierwszeństwo.

Mówiliśmy przed chw ilą o pam ięci pragnień. Do zjawisk 
woli należy także p a m i ę ć  (trwałość) p o s t a n o w i e ń .  
Idzie o to, ażeby decyzja, raz powzięta, u trzym ała  się 
w świadomości przez czas odpowiednio długi, względnie 
odnowiła się w razie potrzeby. W iem y, jak  owa pam ięć 
postanowień słaba jest jeszcze u m ałych dzieci, jak  łatw o 
zm ieniają one swoje decyzje.

Gdy oceniam y wolę człowieka, bierzem y pod uwagę je 
szcze jeden czynnik. U jaw nia się on wyraźniej w tedy, gdy 
realizacja postanow ienia n a tra fia  n a  przeszkody. Przeszko
dy tak ie  m ogą pow strzym ać w ykonanie decyzji, m imo iż 
pamięć o niej u trzym uje  się stale. W ykonanie w ym aga w te
dy pewnej energji, k tó ra  przezw yciężyłaby przeszkody. 
Gdzie ta  energja w przeprow adzaniu  postanow ień się u jaw 
nia, m ówim y o n i e z ł o m n o ś c i  wo l i .

Pozór niezłom ności woli może m ieć p r z e k o r a , ^  k tó ra  
jednak jest czemś odm iennem . Siłę swoją przekora .czerpie 
nie z tendencji do realizow ania spontanicznych pomysłów 
i pragnień, lecz z chęci przeciw staw ienia się pragnieniom  
i decyzjom osób drugich. Zjawisko przekory obserw ujem y 
często u m ałych dzieci. N iek tórzy  psychologowie w yróżnia
ją  naw et w rozw oju dziecka osobne okresy, k tó re nazyw ają 
okresami przekory. T ak i pierw szy okres przekory spotyka-

1 2 »
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m y u dzieci około 3-ego roku ich życia. Dzieci sprzeciw iają 
się w tedy  w sposób przekorny  wszelkim  decyzjom , pocho
dzącym  od starszych. K ażdem u rozkazowi przeciw staw iają 
zdecydow ane ,',nie chcę". U siłu ją one w ty ch  w ypadkach 
postąp ić w prost odw rotnie w stosunku  do tego, czego od 
nich żądam y.

Zjawisko to, jakkolwiek może przejściowo sprawiać kłopot 
wychowawcom, jest zjawiskiem normalnem. Dojrzawszy do 
zdolności decyzji, dziecko niejako ćwiczy się w tej funkcji. De
cyzja, wydana przez osobę starszą, jest dla dziecka okazją do 
podjęcia decyzji także z jego strony. Samoistnym zaś aktem 
może być tylko wtedy, kiedy decyzja jego będzie się różnić od de
cyzji osoby starszej. Najprostszem więc wtedy staje się dla dziec
ka wydanie decyzji sprzecznej z otrzymanym nakazem. Ów 
pierwszy okres przekory mija jednak po pewnym czasie bez 
żadnych ujemnych następstw. Przeciwnie, w fazie tej wola dziec
ka ulega w ostatecznym rezultacie wzmocnieniu i usamodziel
nieniu. O drugim okresie przekory, który zj awia się na wstępie 
wieku dojrzewania, będzie mowa później.

37. Fantazja i jej rozwój u dziecka.

W  trzecim  i czw artym  roku  życia zaczyna w psychice 
dziecka odgryw ać bardzo pow ażną rolę czynnik, przedtem  
m ało widoczny. Czynnikiem  tym  jes t fan tazja . O toczeniu 
dziecka rzuca się w oczy w ty m  czasie n iejednokrotn ie fak t, 
iż opow iada ono rzeczy, k tó re  nie m ogły m ieć m iejsca. D ziec
ko „zm yśla" h istorje. S tern  podaje p rzyk ład  dziew czynki li
czącej trzy  i pół roku, k tó ra  zaczęła pewnego razu  opowia
dać swoim rodzicom  różne h isto rje  o swojej siostrze, m ie
szkającej w pewnej odległej miejscowości, jakkolw iek dziew
czynka ta  siostry  takiej zupełnie nie m iała. O pow iadała, jak 
ta m ta  siostra  przygotow uje różne sm aczne p o traw y  i daje 
także jej kosztow ać. M łodszemu rodzeństw u zaczęła sta-
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wiać ową u ro joną siostrę jako  wzór grzecznego dziecka. 
Później zaczęła jednak  donosić także o w ybrykach tam tej 
dziewczynki, przeciw staw iając im własne, dobre zachowa
nie się.

N iekiedy dzieci rozm aw iają naw ef głośno z tak iem i uro- 
jonem i osobam i i żąd ają  od starszych, ażeby respektow a
ły istnienie owych is to t fikcyjnych. W  jednym  w ypadku 
dziecko, nieco już  starsze, idąc z m atk ą  n a  przechadzkę, 
Zażądało od niej, by  wzięła za rękę „myślowego" chłopczyka, 
k tó ry  jakoby  szedł z niem i razem .

W  przytoczonych przykładach  przedm ioty  pomysłów 
fan tazy jnych  nie is tn ie ją  zupełnie. Dziecko mówi o czemś, 
czego nie m a przed  oczami. Częstszy jednak  jest inny  wy
padek, a m ianow icie ten, że dziecko mówi o przedm iotach, 
k tóre m a w ręku , przypisu je im jednak  właściwości, jak ich  
one wcale nie posiadają . Znalezione przypadkiem  drew ien
ko uznane zostaje za nóż lub za lalkę i zależnie od tego 
„kraje  się" niem  po traw y, albo też obdarza się je  pieszczo
tam i. M uszelka s ta je  się psem  lub owcą, kam yczek — cze
koladą i t. d. Zw raca uwagę, iż m iędzy przedm iotem  real
nym  a tern, co on m a w yobrażać, często tru d n o  jest do-' 
szukać się jakiegoś podobieństw a; zresztą ten  sam  przedm iot 
zm ieniany być  może kolejno w rzeczy zgoła różne.

Zjawiska, poprzednio opisane, tłum aczym y sobie tak , 
iż dopatru jem y  się w nich działania f a n t a z j i  dziecka. 
W  w ypadkach, o k tó ry ch  m ówiliśm y n a  początku, a k tó re  
robią w a ż e n ie  kom pletnego „zm yślenia", fan taz ja  tw orzy 
coś; co w  otaczającej rzeczywistości nie m a żadnego odpo
wiednika. W  w ypadkach , w ym ienionych n a  drugiem  miejscu, 
fan tazja  przetw arza  rzeczywistość, ub iera jąc ją  w urojone 
cechy. Ten rodzaj działan ia fan taz ji odgryw a bardzo  dużą 
rolę w zabaw ach dzieci w okresie wczesnego dziecięctwa.
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Z abaw y te , zw ane i l u z y j n e m i ,  n a  tem  właśnie polegają, iż 
dziecko użycza przedm iotom  z otoczenia obcych im  właści
wości (będzie o tem  jeszcze m owa w następnym  rozdziale).

Działalność fan tazji, k tó rą  tu  spo tykam y, m a n iew ątp li
wie spontaniczny  charak ter. Dziecko sam o bez sugestji ze 
stro n y  drugich osób w pada n a  tak ie  „pom ysły". Nie znaczy 
to  jednak , jakoby  daw niejsze doświadczenia dziecka nie 
m iały wpływ u n a  w ytw ory  jego fan tazji. „ F an taz ju ją c“ , 
dziecko czerpie z m aterja łu , dostarczonego przez otoczenie.

Bliższe w yjaśnienie stosunku, w k tó rym  dzieci m ałe po
zosta ją  do w ytw orów  swojej fan tazji, nie jes t rzeczą p ro 
s tą . Człowiek dorosły, tw orząc w yobrażenia fan tazy jne , za
zwyczaj' w yraźnie uśw iadam ia sobie, że w yobrażeniom  ty m  
nie odpow iadają realne przedm ioty . Ma on poczucie, że 
w yobrażenia te  pochodzą jakoś od niego. U dziecka ten  roz
dział m iędzy rzeczyw istością a św iatem  fan taz ji je s t mniej 
ostry . Nie po trafi ono jeszcze tak  dokładnie oddzielić tego, 
co istn ieje napraw dę, od tego, co jest ty lko pom yślane. 
W ytw ory  swojej fan taz ji tra k tu je  pod wielom a względam i 
tak , jak g d y b y  to  były  przedm ioty  rzeczywiste. S tern  p rzy
tacza przyk ład  swojej córeczki, k tó ra , zbudziw szy się w nocy, 
zaczęła z płaczem  m artw ić się, iż laleczka jej, niedobrze 
p rzy k ry ta , zam arznie w łóżeczku. Zacząw szy odgryw ać pew
ną rolę, żąda ją  dzieci od starszych , ażeby trak tow ali je 
zgodnie z tą  rolą, i płaczą, gdy starsi nie spełnią ich żądania. 
Zwrócenie uwagi dziecku, k tó re  za ję te  jest karm ieniem  
swojej laleczki, iż la lka  przecież nie pdlyka tego pożywienia, 
spraw ia dziecku praw dziw ą przykrość i w y trąca  je z rów no
wagi.

To specyficzne ustosunkow anie się do św iata  w yobraźni 
ujaw nia się dobrze w sposobie reagow ania dzieci n a  bajkę. 
Od czw artego do siódm ego • m niej więcej roku życia spo ty 
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kam y w rozw oju dziecka, okres, w k tó rym  ono chętnie b a r
dzo słucha bajek . Z tej racji n iek tórzy  psychologowie n a 
zyw ają naw et te  la ta  w i e k i e m  b a j e k .  B ajka  nie jest 
w ytw orem  fan taz ji dziecka, ty lko osób starszych. J e s t  ona 
jednak  w ytw orem  tego rodzaju , k tó ry  psychice dziecka 
w ty m  okresie bardzo odpow iada. O tóż dziecko, jakkolw iek 
wie, iż to , co m u opow iadają, jest „bajeczką", przecież 
n a  zdarzenia b a jk i reaguje w sposób niezm iernie żywy. 
Profesor Szum an badał wpływ bajk i na  psychikę dziecka 
w ten  sposób, iż robił zdjęcia fotograficzne dzieci, słucha
jących bajek. Poniższa ryc. 39 przedstaw ia tak ie  zdjęcia.

O kazuje się, iż reakcja  uczuciowa n a  treść bajek  jest 
tak  żywa, jakgdyby  dzieci w ierzyły w rzeczywistość jej 
treści. P łaczą one, gniew ają się, lękają i oburzają  tak , ja k 
gdyby podczas słuchania bajk i obcowały w prost z rzeczy
wistością.

Takie m ieszanie św iata  fan tazji ze św iatem  rzeczyw isto
ści nie zdziwi nas, skoro uśw iadom im y sobie, że dziecko 
w tym  okresie nie m iało jeszcze możności zapoznać się 
należycie z praw am i, kierującem i biegiem realnego by tu . 
Nie wie ono jeszcze dokładnie, jakie są granice możliwości 
w świecie objek tyw nym . S tąd  też pom ieszanie św iata fa n ta 
zji i św iata  realnego jest rzeczą nieuniknioną. W yraźne od
graniczenie ty ch  dwóch dziedzin dokonu]e się w tych latach 
dopiero, kiedy dziecko s ta je  się dojrzałem  do system a
tycznego zdobyw ania wiedzy o świecie; są to  te  lata , w k tó 
rych dziecko uznaw ane byw a za nadające się do uczęszcza
nia do szkoły. A więc je s t to  jakiś 6-ty czy 7-my rok życia. 
L a ta  poprzednie nazyw ane byw ają  ze względu n a  owo 
scharakteryzow ane poprzednio stap ian ie  rzeczywistości 
i św iata w yobraźni — okresem  fan tazji. N azw a ta  m a ten 
sam  sens, jak  przytoczona poprzednio nazw a okresu bajek.
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1  — n ad słu ch iw an ie w ew n ętrzn e. 2  — p o ch y len ie  g łów k i z troską.

3  — plącz. 4 — zad ow olen ie  z pow odu
p o m y śln eg o  rozw ik łan ia .

R y c . 39 . R eak cja  m im iczn a  dziecka , słu ch ającego  b ajk i (w ed ług S zum ana).

To, co m ów iliśm y poprzednio o oddziaływ aniu bajk i na 
psychikę dziecka, zw raca uw agę n a  jeden czynnik, k tó ry  
w działaniu  fan taz ji odgryw a rolę bardzo  w ażną. Je s t to  
mianowicie c z y n n i k  e m o c j o n a l n y .  N ietylko m ogą
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w ytw ory  fan taz ji bardzo  żywo oddziaływ ać n a -s fe rę  em o
cjonalną dziecka, ale naodw rót sfera uczuciowa byw a źró
dłem, z którego w y rasta ją  pom ysły fan tazji. N ietrudno 
sprawdzić, iż zm yślone h istorje, podaw ane przez m ałe dzieci, 
z a s p o k a j a j ą  j a k i e ś  i c h  u c z u c i o w e -  t e n d e n c j e  
i p r a g n i e n i a .  Skoro dziecko opow iada o sm akow itych 
potraw ach , k tórem i częstuje je u ro jona siostra (zobacz 
przyk ład  przytoczony n a  str. 180—181), lub skoro porów nuje 
w łasną „grzeczność“ z pso tam i urojonego tow arzysza, to  
n ie trudno  dopatrzeć się w tych  w ypadkach działania ukry
ty ch  uczuciowych m otyw ów . M otyw y tak ie  odgryw ają też 
dużą rolę w satysfakcji, k tórej doznaje dziecko, słuchając 
bajek. Dziecko, k tó re czuje, jak  słabe i bezbronne jest w  s to 
sunku do starszych, u tożsam ia się z bohateram i bajk i, s ta je  
się n a  chwilę w ten  sposób silnem i potężnem . Może, jak  i ci 
bohaterow ie, pokonyw ać wszelkie przeszkody, doznaw ać cu
downych przygód i przenosić się bez w ysiłku w m iejsca 
najbardziej oddalone. S tern  opow iada o dziecku czterolet- 
niem, k tórem u podobała się baj-dzo h is to rja  b ib lijna  o Sam - 
sonie, m ianowicie o te rn ,.ja k  Sam son zabił' lwa; upodobanie 
dziecka tego s ta n ie . się zrozum iałe, skoro dowiem y się, iż 
ono po w ysłuchaniu b a jk i zaczęło tw ierdzić sam o o sobie, że 
jest ta k  silne, jak  Sam son, i że jak  ty lko sp o tk a  lwa, to, 
podobnie jak  Sam son, go zabije.

W ypow iedzieliśm y poprzednio k ilka uwag, dotyczących 
objawów fan taz ji u  m ałego dziecka. W ypadnie nam  teraz 
powiedzieć jeszcze k ilka słów o fan tazji wogóle.

D ziałanie ‘fan taz ji u jaw nia się w pow staw aniu specjal
nego rodzaju  w yobrażeń, k tó re  noszą nazwę w y o b r a ż e ń  
f a n t a z y j n y c h .  W yobrażenia te  różnią się pew nem i cecha
mi od obrazów spostrzeżeniow ych z jednej, a  pam ięciow ych 
z drugiej strony . Od obrazów  spostrzeżeniow ych różnią się w y
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obrażenia fan tazy jne (i pod tym  względem zbliżają się do 
obrazów pamięciowych) tem , iż do swego pow stan ia nie w y
m agają  działania zew nętrznej podniety . Od w yobrażeń p a 
m ięciowych różnią się n a to m iast w yobrażenia fan tazy jn e  tem , 
iż nie są one kop ją jakiegoś daw niejszego spostrzeżenia.. Cha
rak te ry zu je  je cecha n o w o ś c i ,  o r y g i n a l n o ś c i .  Z tego 
względu w yobrażenia fan tazy jne nazyw ane byw ają  także  
w y t w ó r c z e m i  w przeciw staw ieniu do pam ięciow ych, zw a
nych  o d t w ó r c z e m i .  G dy w um yśle Słowackiego pow sta
ło, dzięki działaniu jego fan tazji, w yobrażenie G oplany, 
w yobrażenie to  nie było pow tórzeniem  czegoś daw niej wi
dzianego, lecz oryginalnym  w ytw orem . M itologiczna postać 
C entaura jest w ytw orem  fan tazji, ten  bowiem, w którego 
um yśle po raz pierw szy pow stało tak ie  w yobrażenie, nie 
mógł zaczerpnąć go ze spostrzeżenia.

Niezawsze jednak  fan taz ja  tw orzy przedm io ty  fa n ta 
styczne. Skoro każem y, n a  podstaw ie opisu, w yobrazić so
bie m orze człowiekowi, k tó ry  w życiu swojem  widział tylko 
rzekę, to  w yobrażenie m orza może pow stać w jego um yśle 
nie drogą pam ięci, lecz przez działanie fan tazji. P rzedm iot 
w yobrażenia1 fan tazyjnego nie będzie jed n ak  w tedy  urojony. 
Podobnie, gdy a rch itek t w yobraża sobie budow lę własnego 
pom ysłu, to  p rzedm iot jego fan tazji, choć nie istn ie je  jeszcze 
w danej chwili, m oże w przyszłości zaistnieć.

P rzyk łady , powyżej przytoczone, zw racają uwagę na 
pew ne ograniczenie, k tó rem u podlega działanie fan tazji. 
Tw orząc całości nowe, oryginalne, m usi ona jed n ak  elem enty, 
z k tó rych  te  całości buduje, czerpać ze spostrzeżenia, względ
nie z pam ięci. A rty s ta  może w ym yślić wzór kobierca czy 
kilim u, jakiego nigdy przedtem  nie widział. M usiał on jed 
n ak  widzieć kolory, k tó re  n a  ów wzór się sk ładają . Człowiek, 
ślepy od urodzenia, nie skom ponuje dyw anu ani obrazu.
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Podobnie m uzyk może z tonów  ułożyć m elodję, której nigdy 
nie słyszał. M usiał jed n ak  przedtem  słyszeć tony. Człowiek, 
od urodzenia głuchy, kom pozytorem  nie będzie. T ak  zatem  
m uszą naprzód  wejść w naszą św iadom ość wszelkiego rodzaju  
jakości zm ysłowe pod form ą wrażeń. W rażenia te  u trw a la  
pam ięć, a zkolei m oże fan taz ja  łączyć je  w całości dawniej 
nigdy nie spotykane. Jednakow oż elem entów  sam ych fa n ta 
zja stw orzyć nie potrafi. N a tej podstaw ie opiera się d e f i 
n i c j a  f a n t a z j i ,  j a k o  z d o l n o ś c i  d o  u k ł a d a n i a  
n o w y c h  c a ł o ś c i  z e l e m e n t ó w  d o s t a r c z o n y c h  
ś w i a d o m o ś c i  p r z e z  s p o s t r z e ż e n i a ,  w z g l ę d n i e  
p r z y p o m n i e n i a .

D efinicji powyższej nie m ożna odmówić słuszności. P a 
m iętać jednak  trzeba, że w yobrażenia fan tazy jne, tak  jak  
spo tykam y je  w norm alnem  życiu człowieka, nie są  bez
sensownym  zlepkiem  elem entów, pooddzieranych z n a j
różnorodniejszych przeżyć. F a n ta z ja  nasza pracuje z reguły 
dla jakiegoś mniej lub więcej w yraźnie uświadom ionego 
celu i podporządkow uje się, przynajm niej z reguły, jakiejś 
dyrektyw ie. Ja k o  t. zw. p o m y s ł o w o ś ć  bierze ona udział 
w twórczości naukow ej, technicznej i arty stycznej.

W idzieliśm y, iż bodźcem  działania fan tazji byw ają  pew
ne czynniki em ocjonalne, pew ne po trzeby  i tendencje, k tó re 
fan taz ja  jakoś zaspokaja. Z nam iennym  w ytw orem  fantazji 
pod ty m  względem są ta k  zw ane „m arzenia". Człowiek m a
rzy o tern, czego m u b rak  i co p ragnąłby  osiągnąć. F a n ta 
zja działa w ted y  jak o  „n am iastk a" , surogat rzeczywistości. 
D aje ona człowiekowi w świecie urojonym  to , czego rzeczy
wistość m u odm aw ia. Tylko, że nie każdy  człowiek po trafi 
zadowalać się tak im  surogatem . Są osoby, k tó re  nie po
tra fią  m arzyć o szczęściu w tedy, kiedy świadom ość im 
mówi, że doznały klęski. Zdolność rozsnuw ania m arzeń „na-
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przekór" rzeczywistości cechuje ty lko  pew ne jednostk i, zw a
ne z tej racji m arzycielam i. W ielu m arzycieli znajdziem y 
w śród artystów . Dzieła, k tó re  tw orzą, d a ją  często w yraz ich 
m arzeniom .

Skłonność do m arzeń na jaw ie znajdu jem y  dość często 
u dzieci, jako  zjaw isko przejściowe. M arzą, bo są wrażliwe 
i p ragną, a nie s tać  ich jeszcze n a  czyn. Zwłaszcza dzieci, 
żyjące w ciężkich w arunkach , krzyw dzone i n ielubiane 
przez otoczenie, p o d d a ją .s ię  m arzeniom , k tó re  rów now ażą 
(„kom pensują") sm u tn ą  rzeczywistość. W  m arzeniach ta 
k ich chłopiec w iduje siebie często wodzem  olbrzym ich wojsk, 
odkryw cą nieznanych krajów , sław nym  bohaterem . Dziew
czynki w idzą siebie jako  królew ny z bajk i. N iekiedy jednak  
m arzenia te  m iew ają sm ętny  charak ter. Dzieci w yobrażają  
sobie w łasną śm ierć i pogrzeb. Ale i tego rodzaju  m arzenia 
przynoszą dzieciom pew ną satysfakcję. W idzą one w ty ch  
pogrzebach łzy i żal osób, k tó re  im krzyw dę robiły  za życia. 
W yobrażona w ten  sposób śm ierć je s t pewnego rodzaju  k a
rą  d la  dorosłych za dom niem ane pokrzyw dzenie.

K iedy poprzednio by ła  m ow a o pam ięci, om aw ialiśm y 
kró tko  w ym agane od niej zalety. Podobnie mówi się o za
le tach  fan tazji. Ż ąda się przedew szystkiem  od niej o r y 
g i n a l n o ś c i .  O ryginalny w pew nym  sensie je s t każdy  w y
tw ór fan taz ji, bo do cech jego is to tnych  należy nowość. 
Rzecz p ro sta  jednak , że owa nowość m oże mieć różne s to p 
nie i że w ytw ór fan taz ji może od rzeczy w idzianych różnić 
się m ało lub  znacznie. Im  bardziej w ytw ór fan taz ji odbiega 
od w idzianych wzorów, tem  bardziej o ryginalna jes t fa n ta 
zja. Ż ąda się tak że  od fan taz ji ż y w o ś c i .  Z ale ta  ta  m a 
tak ie  sam o znaczenie, jak ie  m a , w  odniesieniu do pam ięci. 
F a n ta z ja  jes t tem  żywsza, im  żywsze są  obrazy  przez n ią  
tworzone. Mówi się tak że  o bogactw ie fan tazji. F a n ta z ja
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jes t tem  b o g a t s z a ,  tern bardziej p ł o d n a ,  im  więcej 
stw arza  pom ysłów. N iecałkiem  ściśle określona jest cechą, 
ta k  zw anej „ b u j n o ś c i "  fan tazji. Zazwyczaj przyznaje 
się bujność — fan tazji, k tó ra  jes t bogata  i żywa, przyczem  
jed n ak  nie może ona być pozbaw iona oryginalności.

Wyraz „fantazja", którym  posługiwaliśmy się poprzednio, jest 
wyrazem obcym, greckiego pochodzenia. Jako równoznaczny 
polski wyraz używane bywa niekiedy słowo „ w y o b r a ź n i a " .  
Jednakowoż te dwa terminy nie pokrywają się dokładnie swo
jem znaczeniem. Wyobraźnią nazywana bywa często zdolność 
wyobrażania wogóle, nietylko fantazyjnego, lecz także pamię
ciowego. Żywą wyobraźnię przypisują także i temu człowieko
wi, który dawne przeżycia odtworzyć potrafi w sposób bardzo 
wyrazisty, u którego zatem czynna jest nie fantazja, jaką po
przednio określiliśmy, lecz pamięć.

Mówiliśmy poprzednio o eksperym entalnych  sposobach 
badan ia  pam ięci. W spom nim y teraz kró tko  o próbach b a 
dania fan tazji.

P ierw szą próbą, o której tu  wspom nim y, jes t tak  zw a
ny  t e s t  k l e k s ó w .  Test ten  polega n a  tem , iż okazujem y 
osobie badanej czarny, względnie kolorowy kleks o n iepra
widłowych ko n tu rach  i py tam y , do czego on jest podobny 
(,,Co to  m ogłoby b y ć?“). P rzyk ład  takiego kleksu podaje 
ryc. 40.

R orschach w ydał zbiór tak ich  wzorów kleksow ych i po
dał reguły oceniania w yników  b ad an ia  przy pom ocy tych  
wzorów. J e s t  to  ta k  zw any t e s t  R o r s c h a c h  a.

In n y  sposób b ad an ia  fan taz ji polega na  tem , iż każe się 
osobie badanej słuchać opow iadania, k tó re w pew nem  m iej
scu się przeryw a, prosząc b ad an ą  osobę o d o k o ń c z e n i e .

‘D alsza p róba  fan taz ji polega n a  tem , iż w ym ieniam y 
osobie badanej k ilka słów, naprzyk ład  trzy  słowa, i prosim y, 
ażeby z tych  trzech  słów utw orzyła możliwie jak  najwięcej



190 FANTAZJA I J E J  ROZWÓJ U DZIECKA

R y c. 40. K lek s (w ed ług  R yb ak ow a).

zdań. Je s t to  tak  zw ana p r ó b a  M a s s e l o n a .  M ożna za
m iast słów podaw ać inne jakieś elem enty  i żądać uk ładan ia  
z nich różnych kom binacy j. M ożna • nap rzyk ład  poprosić 
b ad an ą  osobę, ażeby u tw orzy ła możliwie ja k  najw ięcej fi
gu r z trzech  odcinków.

38. Zabawa i twórczość dziecka.

Mówiąc w poprzednim  rozdziale o fan tazji, m usieliśm y 
do tknąć  pew nej form y zabaw y dziecka, w  k tórej fan taz ja  
ta k  dużą  odgryw a rolę. W  zw iązku z tern zajm iem y się te 
raz nieco obszerniej zagadnieniem  zabaw  dziecięcych.

Zw ykliśm y mówić, że dziecko „baw i się" ty lko, a  nie 
pracuje. Ale powiedzenie tak ie  niezupełnie odpow iada rze
czywistości. U  dziecka spo ty k am y  spon tan iczną aktyw ność, 
k tó rą  określam y zazwyczaj jako  zabaw ę z tego względu, 
że nie przynosi ona społeczeństw u w yraźnego p o ży tk u  i nie
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dokonuje się pod przym usem . Nie jes t to  jednak  zabaw a 
w tern znaczeniu, jakoby  dziecko odnosiło się do swoich 
czynności nie n a  serjo,. jakoby  trak tow ało  je  zupełnie lekko 
i nie w kładało w nie dużo wysiłku. Dziecko, k tóre „baw i się" 
w ten  sposób, iż usiłuje schwycić swoją nogę i włożyć jej 
palce do swoich ust, czyni to  z dużą uw agą i z widocznem  
naprężeniem . Podobnie zachow uje się dziecko, „baw iąc się" 
w ten  sposób, iż usiłuje nałożyć lalce jakąś sukieneczkę, 
lub też ją  z niej zdjąć. W spom inaliśm y też już o tem , jak  
bardzo „n a  serjo" bierze dziecko swoje „zabaw y" i jak  
gniewa się ono, gdy k toś nie respek tu je  roli, k tó rą  ono pod
czas zabaw y wzięło .na siebie (zobacz str. 182). Z abaw a 
dziecka m a więc w sobie pew ne znam iona, zbliżające ją  do 
pracy i to  p racy  tw órczej, g d yż  dziecko, baw iąc się, p rodu
kuje często tw ory  sam odzielne i oryginalne.

Podobnie jak  inne czynności dziecka, zabaw a dziecięca 
rozwija się i przechodzi przez pew ne s tad ja . N ajniższe 
początkow e s tad ju m  tw orzą t. zw. z a b a w y  f u n k c y j 
n e  albo c z y n n o ś c i o w e .  K iedy dziecko w ym achuje 
rączką, podskakuje, gaw orzy lub w ydaje okrzyki, to  
jes t rzeczą jasn ą , że czynności te  nie posiadają  jakiegoś 
świadomego określonego celu i że dziecku spraw ia sa ty s
fakcję sam a czynność jako  taka. N iektóre m anipulacje 
przedm iotam i m ają  także  ty lko tak i funkcjonalny  charak 
ter, kiedy np. dziecko m nie lub rozdziera ofiarow any m u 
papier. Zdolności m anipulacyjne rozw ijają się jednak  zcza- 
sem, czego pierw szym  objawem  jest fak t, że dziecko do
stosowuje sposób m anipulacji do n a tu ry  przedm iotu , a więc 
np. inaczej m anipulow ać będzie kaw ałkiem  drzew a, a ina-. 
czej piaskiem  lub  papierem-. D alszy stopień m anipulacji 
osiąga dziecko w tedy , gdy zaczyna trak to w ać pew ne przed
m ioty  jako  m a t e r j a ł ,  a  inne jako n a r z ę d z i e  (por.
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str. 65) K iedy dziecko m anipulu je  piaskiem  już  w sposób 
„specyficzny", ta k  iż np. rozgarnia go rączką, albo w tyka 
weń palec, to  nie jes t to  jeszcze trak tow anie  p iasku  jako  
m aterja lu . M aterjałem  będzie piasek dla dziecka w tedy  do
piero, gdy będzie usiłowało z niego stw orzyć jakieś „dzie
ło" (np. „babkę"). A skoro po trafi p rzy  robieniu  b ab k i po 
sługiwać się forem ką blaszaną, będzie to  dowodem, iż n a 
uczyło się już  trak to w ać pewne przedm ioty  jako  narzędzia.

Z chwilą, gdy zdolności m anipu lacy jne dziecka podniosą 
się n a  ten  poziom, zaczynają odgryw ać u niego dużą rolę 
t. zw. z a b a w y  k o n s t r u k c y j n e  (por. s tr. 65). N a j
m ilszą zabaw ą d la  dziecka, zw łaszcza d la  chłopca, s ta ją  
się w tedy  klocki, z k tó rych  b udu je  ono „dom ki“ , „m osty"  
i t . p. T u już nie sam a czynność zadow ala dziecko, lecz s ta 
ra  się ono p rzy  pom ocy czynności zrobić, w ytw orzyć, jakieś 
„dzieło". Podczas gcjy daw niej dziecko, m anipulu jąc, nie 
interesow ało się w ynikiem  swej akcji, to  obecnie obchodzi 
je  tak że  j e j  w y t w ó r .  Zanim  zburzy  dom ek, k tó ry  po
staw iło, p rzy p a tru je  m u się przez chwilę, cieszy się nim , 
jes t dum ne z rezu lta tów  swojej „p racy "  i ' żąda podziwu 
od starszych . Podczas gdy  daw niej, układając, jeden klocek 
n a  drugim , dziecko nie zdaw ało sobie sp raw y z tego, co 
w łaściwie robi i do czego zm ierza, te raz  zaczyna staw iać 
sobie pew ien cel, k tó ry  zgóry zapow iada. „T eraz zbuduję 
m ost"  — mówi dziecko, zanim  jeszcze w yjm ie klocki ze 
skrzynki. T akie staw ianie sobie pew nych celów w zabaw ie 
m a dla rozw oju dziecka duże znaczenie. Uczy je  ono bo 
wiem w ytrw ałości i kształci uwagę dowolną, sk łan ia jąc  ją, 
ażeby przez dłuższy czas za trzy m ała  się w obrębie ty ch  sa
m ych przedm iotów . Z abaw a dziecka zaczyna w ten  spo
sób spontanicznie nabierać coraz więcej tak ich  cech, k tó re  
uw ażam y za charak terystyczne  d la „p racy "
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Inn y m  rodzajem  zabaw  są t. zw. z a . b a w y  f i k c y j n e  
( i l u z y j n e ) ,  w k tó ry ch  dzięcko w yznacza przedm iotom  
różne role (krzesło s ta je  się koniem , m uszelka owieczką 
i t: p.). O zabaw ach ty ch  m ówiliśm y obszerniej w poprzed
nim  rozdziale.

Jakkolw iek  zabaw y fikcyjne w ym ieniliśm y po zabaw ach 
konstrukcy jnych , to  w rzeczywistości w rozw oju dziecka w y
stęp u ją  one wcześniej. Ich  s tru k tu ra  psychiczna je s t nie
w ątpliw ie prostsza od zabaw  konstrukcyjnych .

P rzy toczym y te raz  za pan ią  H etzer tabelę, k tó ra  wy
kazuje, jak  przesuw a się z wiekiem rodzaj zabaw, upraw ia
nych najchętn ie j przez dzieci. T abelą ta  uwzględnia roz
wój zabaw  jedynie do la t 6.

W iek  dzieci 
w  la tach  i m ies.

I lo ść  dziec i u p raw iających  d an y  rodzaj 
za b a w y  (dla k ażd ego  w iek u  badano  

se tk ę  dzieci) Ilość d z iec i 
razemZ ab aw y fu n k 

c y jn e  (czy n 
nościow e)

Z ab aw y  
fik cy jn e  i re

cep cy jn e

Z ab aw y k o n 
stru k cyjn e

0: 1 - 0 ;  11 100 _ _ 100
1; 0 - 1 ;  11 66 31 3 100
2; 0 - 2 ;  11 72 23 5 100
3; 0 - 3 ;  11 50 36 14 100
4; 0 - 4 ;  11 38 53 9 100
5; 0 - 5 ;  11 49 27 24 100

D la objaśn ien ia tabeli trzeb a  dodać, iż recepcyjnem i 
(odbiorczemi) nazyw a H etzer tak ie  zabaw y, jak  oglądanie 
obrazków, słuchanie opow iadań i t . p.

Z innego p u n k tu  w idzenia dzieli zabaw y C laparćde. W y
chodząc z zasady, że w szystkie zabaw y m ają  za cel ćwicze
nie różnych fizycznych i psychicznych funkcyj dziecka, 
wyróżnia on następu jące  rodzaje zabaw :
B aley; Zarys psychologji. 13
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1) Zabaw y s e n s o r y c z n e  (czuciowe) ćwiczą zm ysły 
dziecka. Polegają one n a  tem , że dziecko do tyka, obm acuje 
przedm ioty , w yw ołuje dźwięki grzechotkam i, trąb k am i, 
ogląda barw y, i t. p. , - - ,

2) Zabaw y r h o t o r y c z n e  (ruchow e)'kształcą ruchy. Tu 
należy bieg, skok, rzucanie kam ieniam i, g ra w piłkę -i t. d.

3) Trzecią grupę stanow ią zabaw y p s y c h o l o g i c z n e ,  
k tó re C laparéde dzieli jeszcze n a  um ysłowe, wzruszeniowe 
oraz ćwiczenia woli. Um ysłowe ćwiczą zdolności porów ny
w ania, odpoznaw ania i rozum ow ania, i wogółe wszelkiego 
rodzaju  spraw ności um ysłowe (przykładam i tak ich  zabaw  
są: lo tery jka, dom ino, zagadki, rebusy, sza rady  i t. d.). Za
baw y wzruszeniowe uczą opanow yw ać wzruszenia, a  za ra 
zem rozw ijają wszelkie form y uczuć. T u  należą opow iada
nia o zbójcach, zabaw a w strachy , a dalej modelowanie, 
m alowanie, m uzyka i t .. d. W olę ćwiczą n iek tó re zabaw y 
w ten sposób, iż każą pow strzym yw ać, tłum ić pew ne im pul
sy i ruchy  (niezam ykanie oczu, gdy zbliża się do nich rękę, 
pow strzym yw anie się od śm iechu i t. d.).

B ardzo dobrym  przykładem  dziedziny, w której zabaw a 
i twórczość dziecka sp la ta ją  się ze sobą w nieodłączny spo
sób, jest dziedzina rysunków  dziecięcych. Psychologowie, 
badający  rozwój t. zw. sztuki rysunkow ej dziecka, wyróż-. 
n ia ją  trzy  następu jące po sobie fazy : P ierw sza faza to 
faza t. zw. b a z g r o t y .  Dziecko bierze ołówek do ręki 
1 kreśli nim  coś po papierze, przyczem  najw idoczniej in te 
resuj ącem  jest d la niego sam o kreślenie jako  tak ie , jako  
czynność ruchow a, bez względu na jej sku tek . P y tan ie , co 
to  jest, co to  p rzedstaw ia, nie m oże być jeszcze staw iane 
w odniesieniu do bazgro ty  dziecka. Później dziecko w tra k 
cie bazgran ia zapow iada niekiedy, co będzie rysowało, alé 
zapowiedź ta  m a niew ątpliw ie dow olny charak ter. Dziecko
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bowiem sam o zm ienić po trafi in terp re tację  swego rysunku, 
podsuw ając m u treści zupełnie różne. Ten sam  „rysunek" 
in terpretow ać może dziecko równie dobrze jako  kaczkę, 
lub jako  dom ek. Zczasem jednak  dziecko w yraźnie widzi 
już przed sobą cel rysunku i oddaje przedm iot zam ierzony 
rysunkiem  w sposób niedw uznaczny. P rzy tem  rysunek ten 
m a c h a r a k t e r  s c h e m a t y c z n y ;  s tąd  określenie d ru 
giego stad jum  rozwoju rysunku dziecka jako  s t a d  j u r n  r y 
s u n k u  s c h e m a t y c z n e g o .  Ryc. 41 przedstaw ia „po
dobiznę" człowieka narysow aną przez dziecko w tern w ła
śnie stad jum .

W idzim y, jak  dziecko odwzorowuje postać ludzką w ten 
sposób, iż rysuje ty lko  jej schem at. Nie dba ono o uchw y
cenie podobieństw a rysunku do m odelu. Z resztą, rysując, 
dziecko nie p a trzy  n a  rńodel. R ysuje raczej to , co wi e "
0 człowieku, aniżeli od tw arza jego w y g l ą d .  Z orjento- 
wawszy się, iż ciało człowieka składa się z tułow ia, głowy
1 kończyn, dziecko zaznacza w rysunku  te  części składowe 
przy pom ocy odpowiednich linij. In teresu jące byw ają p rzy
tem  różne niedokładności, k tó re  tłum aczą się w łaśnie tak iem

R yc. 41. R ysu n ek  człow iek a  w y k o n a n y  przez dziecko  (po lew ej stron ie  t .zw .
glow on óg).
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raczej pojęciowem  aniżeli m alarskiem  trak tow aniem  postaci 
ludzkiej. I ta k  dziecko, rysu jąc człowieka w kapeluszu, ry 
suje często także wierzch jego głowy, mimo, iż je s t on fak 
tycznie p rzy k ry ty  kapeluszem . Podobnie, rysując: człowieka 
z profilu, dziecko w yrysow uje m u drugie oko. In te resu jąca  
jes t tak że  form a fak  zw anych głowonogów. Dziecko rysu je 
człowieka tak , iż jego ręce, względnie nogi, w ychodzą nie 
od tułow ia, lecz od głowy. T łum aczy się to  poprostu  tern, 
iż w postaci ludzkiej in teresu je dziecko przedew szystkiem  
głowa, jako  siedlisko pewnego w yrazu mimicznego, oraz 
nogi i ręce jako  źródło ruchu. Tułów  n a to m iast m ało jeszcze 
dziecko obchodzi.

N a zakończenie pom ów im y teraz  jeszcze k ró tko  o ta k  
zw anych t e o r j a c h  z a b a w y .  W ychodząc z fak tu , iż 
dziecko ty le  czasu pośw ięca zabaw ie, s ta ra ją  się one zjaw i
sko to  jakoś w ytłum aczyć i odnaleźć jego sens. W obec tego, 
co o znaczeniu zabaw y m ów iliśm y już  poprzednio, teorje  
te  nie przyniosą nam  czegoś całkiem  nowego. M ożemy 
więc omówić je  całkiem  krótko.

Pierw szą teo rją  jes t tak  zw ana t e o r j a  w y p o c z y n 
k u .  Mówi ona, iż człowiek baw i się w tym  celu, ażeby w y
począć po pracy. T eorja  ta , słuszna częściowo w odnie
sieniu do dorosłego człowieka, nie może m ieć zastosow a
n ia  w odniesieniu do dziecka, u  k tórego niem a jeszcze po
działu n a  zabaw ę i pracę.

In n ą  jes t teo rja  angielskiego psychologa i filozofa Spen
cera, zw ana t e o r j ą  n a d m i a r u  e n e r g j i .  W edług tego 
poglądu, w zabaw ie w yładow uje się n ad m iar nagrom adzo
nej w organiźm iee nergji, niezużytej n a  inne cele. W  ten  spo
sób tłum aczyłby  się fak t, iż człowiek, k tó ry  przez szereg 
godzin nieruchom o siedzi w biurze, odczuw a potrzebę za
baw  ruchow ych.
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T ak  zw ana a t a w i s t y c z n a  t e o r j a  zabaw y tw ier
dzi, iż w zabaw ach dochodzą do głosu kolejno in sty n k ty , 
które daw niej w  rozwoju cyw ilizacji ludzkiej odgryw ały 
bardzo dużą rolę w zależności od w arunków , w' k tórych  
w tedy  znajdow ał się człowiek. S tąd  zabaw y myśliwskie, 
budow anie kryjów ek i t. p.

Dużo zwolenników m a teo rja  zabaw y rozw inięta przez 
Groosa, zw ana t e o r j ą  b i o l o g i c z n ą ,  lub. też t e o r j ą  
ć w i c z e ń  p r z y g o t o w a w c z y c h .  Pow ołując się na  ob
serwacje, zabaw  zwierzęcych, zw raca ona uwagę na oko
liczność, iż m łode zw ierzęta w zabaw ach swoich upraw iają  
„na  n iby" te  w szystkie czynności, k tó re później potrzebne 
im będą d la u trzy m an ia  ich życia, względnie u trw alen ia ga
tunku. T ak  nap rzyk ład  m ały  ko t bawi się chętnie dopędza- 
niem i łapaniem  różnych przedm iotów , co później będzie 
m u potrzebne p rzy  zdobyw aniu pożyw ienia. W  ten  spo
sób -zabawa m łodego zwierzęcia jes t przygotow aniem  do 
życia. Je s t rzeczą jasną, że ten  sam  p u n k t w idzenia zasto
sować m ożna również do zabaw  dziecka.

39. Stosunek pam ięci i fantazji do spostrzeżeń.
A sym ilacja. Iluzje. Halucynacje. Sen.

Przeciw staw ialiśm y poprzednio, m ówiąc' o fan tazji, w y
obrażenia fan tazy jn e  w yobrażeniom  pam ięciow ym  z jednej, 
a obrazom  spostrzeżeniow ym  z drugiej strony . W  rzeczyw isto
ści jednak  ie  trzy  rodzaje w yobrażeń w chodzą ze sobą w liczne 
wzajem ne pow iązania i sp la ta ją  się nierzadko w całość, w k tó 
rej trudno  jes t oddzielić to , co należy do poszczególnych, w y
m ienionych powyżej rodzajów . Ł atw o jes t przekonać się 
o tern n a  drodze eksperym entalnej. Dobrze jest posłużyć 
się do tego celu ap a ra tem  zw anym  t a c h i s t o s , k o p e m .
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Tachistoskopami- nazywamy przyrządy, które pozwalają oka
zać, „eksponować“ pewne przedmioty, względnie ryciny, lub na
pisy, przez, czas dowolnie krótki, a dający gię dokładnie zmie

rzyć. Rycina 42 przedstawia jedną z licz
nych kónstrukcyj tachistoskopu.

K artka papieru, na której umieszczo
ny jest wyraz, przeznaczony do odczy
tania, jest przed próbą przykryta dol
ną częścią ruchomej deseczki A. Skoro 
eksperymentator oswobodzi ją  z oparcia, 
opada ona wdół i wtedy otwór, znajdu
jący się w deseczce, odsłania na pewien 
moment kartkę z wyrazem. Wreszcie, 
gdy deseczka opadnie zupełnie nadół, gór
na jej część znowu zasłania kartkę. W ten 
sposób osoba badana widzi umieszczony 
na kartce- wyraz tylko przez pewien 
moment, którego długość możemy zmie
niać, zmniejszając lub zwiększając wiel
kość otworu deseczki, względnie szyb
kość jej opadania.

R y c . 42. T ach istosk op  
(w ed ług kata logu  Zim- 

m erm anna).

N apiszm y n a  kartce  słowo ,,K on- 
s tan ty o p o l"  i eksponujm y je w tachis- 
toskopie przez mniej więcej jedną 
czw artą  sekundy. P rzekonam y się, iż 

wiele osób badanych  p rzeczy ta ten  w yraz jako  „K o n sta n 
ty n o p o l" , nie spostrzegłszy b rak u  lite ry  n  w eksponow a
nym  wyrazie. Osoby badane podlegają tu  zatem  złudzeniu, 
polegającem u na tern, iż  uzupełn ia ją obraz spostrzeżeniowy 
pew nym  elem entem , k tó ry  w nim nie jes t zaw arty . Skąd ten  
elem ent tam  się bierze? J e s t  on niew ątpliw ie zaczerpnięty' 
z pam ięci. B adana osoba nie przeczy ta łaby  ekspondwanego 
słowa jako  K onstan tynopol, gdyby daw niej nie znała była 
nazw y odnośnego m iasta. W yraz „K o n stan ty o p o l"  od tw a
rza przez skojarzenie podobny do niego, znany  dawniej w yraz
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„ K o n stan ty n o p o l"  i n a  tej drodze w yraz spostrzeżony zo
staje  uzupełniony Zaczerpniętym  z pam ięci elem entem . Mó
wim y, iż w tym  w ypadku  obraz spostrzeżeniow y został z a 
s y m i l o w a n y  z obrazem  pam ięciow ym. Je s t przy tern rze
czą w ażną, iż osoba spostrzegająca nie zdaje sobie zupełnie 
spraw y z procesu asym ilacji. E lem ent, pochodzący z pam ięci, 
s tap ia  się ta k  silnie z obrazem  spostrzeżeniowym , iż w ydaje 
się jego częścią. Osobie patrzącej zdaje się, iż ona ową b ra 
ku jącą  literę napraw dę w i d z i a ł a ,  a niety lko odtw orzyła 
ją  z pam ięci.

Zjawisko, z k tórem  tu  spotkaliśm y się, jes t zjawiskiem 
bardzo ' częstem  i nie po trzeba aż sztucznych w arunków  
eksperym entu  naukow ego, ażeby je wywołać. E ksperym ent 
dem onstru je tylko w yraźnie to, co w życiu potocznem  dzieje 
się na  każdym  .prawie kroku. Spostrzeżenia nasze są stale 
uzupełniane elem entam i, zaczerpniętem i z daw niejszych n a 
szych doświadczeń, z k tórem  i je asym ilujem y. Je s t rzeczą 
ciekawą, naprzyk ład , iż zw ykły telefon zupełnie nie oddaje 
pew nych spółgłosek osoby mówiącej, nam  jednak  w ydaje 
się, że te  spółgłoski słyszym y. W  rzeczywistości pochodzą 
one z asym ilacji. Gdy jesteśm y w tea trze  i siedzim y niezbyt 
daleko od sceny, w ydaje się nam , iż słyszym y „w yraźnie 
każde słowo ak to ra  i po trafim y je pow tórzyć. Gdy jednak  
w tych  sam ych w arunkach  zacznie na scenie przem aw iać 
ak to r w języku innym , dla nas obcym , to  chociaż mówić 
będzie jednakow o głośno, ciągle będzie się nam  zdawałoj że 
nie słyszym y dobrze tego, co mówi. Bierze się to s tąd , iż 
w odniesieniu do obcego języka b rak  nam  nagrom adzonego 
w pam ięci m a te rja łu  asym ilującego.

Rzecz jasną, iż obrazy spostrzeżeniowe uzupełnione - 
być m ogą elem entam i, pochodzącem i nietylko z pam ięci, 
lecz także z fan tazji.



200 ILU ZJE. HALUCYNACJE

M echanizm  asym ilacji odgryw a dużą rolę w ekonom ji 
życia psychicznego. Pozw ala on opanow ać w sposób dość 

'•szybki m aterja ł, dostarczony przez spostrzeżenia. G dyby 
osoba, czy ta jąca  książkę, m usiała napraw dę szczegółowo 
widzieć w szystkie lite ry  słów w książce zaw artych , to  w tedy  
przeczytanie jednej książki zabrałoby  jej ty le  czasu, ile na  
jej przesylabizow anie potrzebow ałoby zaczynające się uczyć 
czy tać ■ dziecko: W  rzeczywistości jed n ak  osoba, czy ta jąca  
wpraw nie, chw yta  wzrokiem  jedynie k o n tu ry  w yrazów  i nie
k tó re  zaw arte  w nich litery , resztę zaś uzupełnia drogą, 
asym ilacji. Oczywiście m ogą w ten  sposób pow stać omyłki. 
Osoba, czy ta jąca  książkę, łatw o przeoczy, naprzyk lad , błę
dy  drukarsk ie, czasem  też  n iek tó re w yrazy zupełnie fałszy
wie' odczyta. Naogół jednak  asym ilacja będzie pozostaw ać 
w, zgodzie z rzeczyw istością, przynosząc osobie asym ilującej 
olbrzym i zysk n a  czasie. ,

G dy asym ilacja uzupełni obraz spostrzeżeniow y elem en
tam i, niezgodnem i z rzeczywistością, m ówim y w tedy  o i l u 
z j i .  A więc odczytan ie w yrazu ,,K onstan tyopo l"  jako  
„K o n stan ty n o p o l"  było przykładem  iluzji, wywołanej n a  
drodze eksperym entalnej. P rzypadek  iluzji m am y także 
w tedy , gdy k toś wszedłszy do m rocznego przedpokoju  i m a
jąc  .przed sobą p a lto  n a  w ieszaku, przetw orzy  drogą asym i
lacji obraz p a lta  w obraz przyczajonego b an d y ty . T ak  za 
tem  w każdym  w ypadku  ilu z ji.m am y  z jednej s tro n y  ele
m en ty  rzeczywiście spostrzeżone, (a z drugiej s tro n y  ele
m enty , pow stałe n a  drodze skojarzenia. W y d arza ją  się jed 
nak  niekiedy tak że  złudzenia tak ie , iż w sk ład  ich nie wcho
dzą zupełnie e lem e n ty ,' dane w spostrzeżeniu. Osobie pew
nej zdaje się, iż spostrzegą coś, czem u w rzeczywistości wo- 
góle nic nie odpow iada. M ówimy w ty m  tw ypadku  o- h a l u 
c y n a c j i .  U ludzi norm alnych  halucynacje są zjaw iskiem
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dość rządkiem , często ^natom iast spo tykam y je  w n iek tó 
rych rodzajach  chorób psychicznych.

N orm alny człowiek przeżyw a halucynacje we śnie, przy- 
czem jednak  pam iętać  trzeba, że zjaw y senne są zjaw iskiem  
•poniekąd w yjątkow em , anorm alnem . M aterjału  do halucy- 
nacyj sennych dostarcza zarówno pam ięć, jak  i fan tazja . 
W  śnie p rzypom inają się niekiedy zdarzenia z bardzo wcze
snego dziecięctwa, o k tó rych  nie pam iętam y zupełnie n a  ja 
wie. B yw a też tak , iż treść snów m a ch a rak te r fan ta sty cz
ny. N iekiedy m arzenia senne zbliżają się do iluzyj o tyle, 
iż są one pew ną reakcją  n a  bodźce zew nętrzne, działające 
n a  człowieka podczas snu. Tak, naprzykład , na hałas u p a
daj ącęj książki osoba śpiąca reagować może m arzeniem  
sennem, w k tó rem  w ydaje się je j, iż jes t św iadkiem  b itw y  
z w ystrzałam i arm atn iem i. Osoba, której noga podczas snu 
znalazła się w niewygodnej pozycji, m a sen, iż 'd o k o n u ją  
jej operacji obcięcia nogi. K toś, kom u podczas snu odkryły  
się s topy  nóg, śni, iż odbyw a podróż do bieguna. ’

40 Spostrzeganie postaci. Synkretyzm  spostrzeżeń  
dziecka. Złudzenia geometryczne.

O sta tn i rozdział rzucił św iatło na  zawiłość s tru k tu ry  p ro 
cesów spostrzegania. W idzieliśm y, jak  w akcie spostrzeże-* 
nia sp la ta ją  się w jedno litą  całość elem enty, ’ dostarczone 
przez zm ysły, z elem entam i, pochodzącem i z pam ięci, względ
nie fan tazji. B liższa analiza ak tu  spostrzegania n a tra fia  jed 
nak n a  jedno jeszcze zagadnienie przez nas dotychczas nie 
omawiane. J e s t  to  zagadnienie „ k s z t a ł t u "  (postaci, fi
gury). N ad  zagadnieniem  tern będziem y m usieli teraz zkolei 
krótko się zastanowić.

K ażde spostrzeżenie zmysłowe w ydaje się n a  pierwszy
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rzu t oka sum ą w rażeń odebranych przez zm ysły w skutek 
oddziaływ ania na  n ieodpow iednich podniet. Tak, naprzyk ład , 
spostrzeżenie obrazu w idzianego na ścianie w ydaje się su
m ą wrażeń, pochodzących od poszczególnych plam  barw 
nych, z k tó ryclp  obraz ten  się składa. Podobnie m elodja 
w ydaje się sum ą poszczególnych tonów , Jctóre na  jej całość 
się sk ładają . W  rzeczywistości jed n ak  spraw a nie p rzed sta7 
w ia się w sposób tak  prosty . O braz jest czemś więcej, niż 
zbiorem  barw nych  plam , a m elodja czemś więcej, aniżeli 
sum ą poszczególnych tonów. G dyby m elodja by ła  sum ą to 
nów, to  m usiałaby  zm ieniać się coraz bardziej w m iarę, 
ja k  zm ieniają się sk ładające się na n ią tony. W iem y jednak , 
że k iedy w szystkie to n y  m elodji zm ienim y n a  wyższe, n a 
p rzyk ład  o jeden ton, to-pom im o zm iany tonów m elodja zo
s ta je  ta  sam a. N ie jest zatem  m elodja sum ą tonów. J e s t  
ona w praw dzie n a  tonaćh  oparta , jest jed n ak  czemś od nich 
rożnem.

Podobnie niezupełnie słusznem  będzie powiedzenie, iż 
kw ad ra t przedstaw iony  na  ryc. 43 jes t sum ą punktów , w y
znaczających jego kon tu ry .

P unk tów  ty ch  nie m ożem y identyfikow ać z kw adratem . 
J e s t  on w pewien sposób o d 'n ich  niezależny. P u n k ty  te  m ogą 
być grubsze łub  cieńsze, m ogą być gęściej, obok siebie lub 
rzadziej umieszczone. Mogą wogóle być usun ięte  a zastąpione 
jakiem iś krzyżykam i, czy gw iazdkam i, a przecież k w adrat, 

. . . . .  k tó ry  w yznaczają , zostaje p rzy tem  w szystkiem  
* ten  sam. A m usiałby on zmienić się, gdyby  był je- 

' .  dynie ich zbiorem . T rzeba zatem  „k sz ta łt" , ,,po- 
. .  .  .  ’ s tać" , „figurę" odróżnić od elem entów , na  k tórych  

R y c . 4 3 . ten  k sz ta łt się opiera. Te sam e elem enty  m ogą 
żony^punk" u ł° ż ° ne w różne k sz ta łty , a te  sam e k sz ta łty  

tóW, m ogą być zbudow ane ż różnych elem entów .
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Źe k sz ta łt jes t czemś, co dołącza się dopiero do danych 
elem entów i przy  elem entach ty ch  sam ych zm ieniać się m o
że, zależnie od naszego sposobu ujęcia, unaocznia podana 
poniżej rycina 44.

• • • • - 1 • • 'm ' »

•  •  \  ' •  y '

•  *
a b c

R y c. 44. Z ależność w id zian ego  k szta łtu  od sposobu  u jm ow ania .

N a rycinie, tej danych  jes t osiem punktów  w specjalnem  
ułożeniu (ryc. 44 a). Otóż, zależnie od naszej woli, p u n k ty  
te  m ogą być u ję te  w k sz ta łt k rzyża,’ jak  to  w skazuje rycina 
44 b, lub jako  podw ójny kw adrat, jak  to  w skazuje ryc. 44 c..

In te resu jący  w ypadek zależności treści spostrzeżenia od 
sposobu, w jak i ją  u jm ujem y, przedstaw ia ryc. 45.

N a rycinie tej m ożem y widzieć albo b iały  kielich na 
czarnem  tle, albo też czarne sylw etki dwu tw arzy  na  tle 
białem. Zw raca tu  uwagę fak t pewnej organizacji (struk
tury) pola w idzenia. Mianowicie w naszym  w y p ad k u .w y stę
puje albo b i a ł y  przedm iot na c z a r n e m  tle, albo też 
odw rotnie c z a r n y  przedm iot na b i a ł e m  tle. Skoro białe 
plam y ryciny  nab io rą charak teru  pewnej postaci, to  czarne 
tracą  ch a rak te r p o stac io w y  i przem ieniają się w tło, na- 
odw rót, gdy czarne p lam y ujęte  zostaną jako  pew na fi
gura (przedm iot), to  w tedy  biała p lam a stajeFsię tłem.

R ycina, k tó rą  analizow aliśm y, posiada, jak  widzieliśmy, 
tę  właściwość, iż zależy to  od dowolnego sposobu ujęcia, 
co jes t figurą, a co. tłem . W  doświadczeniu codziennem (
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R y c . 45. Z ależność treśc i sp ostrzeżen ia  od sposobu  u jm ow an ia .

w którem  dane nam  są postacie (kształty), ta k a  dowolność 
nie istnieje. Niem niej jednak  podział pola w idzenia n a  pew ną 
postać i na tło , na  k tórem  ta  postać w ystępuje, jest zjaw i
skiem  powszechnem . To, co zarysow uje się n a  tle, odcina
się od niego, m a tendencję do zw iązania się w pew ną jedno
litą  postać, w pew ien kształt.

Profesor Witwicki mówi w tym  wypadku o u k ł a d a c h
s p o i s t y c h ,  w które łączą się elementy, dane na tle.

Tendencja do ujmowania treści spostrzeżeń w pewne zwarte 
całości, w pewne kształty, jest bardzo silna, interesujące pod 
tym  względem jest następujące doświadczenie. Wprawiamy 
w ruch metronom, który, jak wiemy, wywołuje krótkie szmery 
w równych odstępach czasu. Gdy metronom funkcjonuje pra
widłowo, wszystkie te szmery są jednakowo głośne, żaden z nich 
nie wyróżnia się od poprzedzających go i następujących-po nim. 
Wszakże, gdy osobie jakiejś polecimy wsłuchiwać się swobodnie 
w* takt metronomu, to pokaże się, że ona uderzenia te  bę
dzie wiązać w pewne całości, w pewne grupy. Będzie naprzykład



SPOSTRZEGANIE POSTACI 205

tak, że co trzy uderzenia metronomu łączyć ona będzie w pew
ną całość. Będzie się jej wtedy nawet zdawało, że uderzenia 
metronomu nie są jednakowo silne i że naprzykład każde pierw
sze uderzenie metronomu w takiej trójce jest najsilniejsze. Wi
dzimy zatem, iż z m aterjału spostrzeżeniowego osoba badaną 
potworzy pewne całości o specjalnej strukturze. Psychologja 
współczesna kładzie duży nacisk na ową skłonność właściwą 
człowiekowi, a zapewne także i zwierzęciu, do postaciowania, 
do wiązania elementów, danych przez zmysły, w pewne całości 
strukturalne. Psychologów, którzy kładą bardzo duży nacisk 
na ten punkt widzenia, nazywają „postaciowcami" względnie 
„strukturalistam i", a kierunek przez nich reprezentowany „struk- 
turalizmem"

U w a g a :  Spotkaliśmy się poprzednio z faktem, iż ta  sama 
treść zmysłowa może być „widziana" rozmaicie, zależnie od spo
sobu jej ujęcia. To, co ujmujemy jako tło, może być za chwilę 
ujęte przez nas jako przedmiot i naodwrót. Ciekawy dalszy 
przykład takiej zależności rzeczy widzianych od subjektywnego1 
sposobu ich ujmowania spotykamy w zjawiskach tak zwanej 
i n w e r s j i .  Możemy zapoznać się z tern zjawiskiem na podanej 
poniżej ryc. 46, przedstawiającej sześcian.

Zależnie od naszej woli możemy raz „widzieć" go tak, iż 
naroże „a" będzie bliżej nas, a naroże „b" dalej od nas, albo 
też odwrotnie. Podobne zjawisko można też obserwować na 
drugiej poniżej podanej ryc. 47. Możemy tam  widzieć, zależnie 
od nastawienia, albo schody, albo też gzyms.

7 1b 71
a

7_71

! Z 7 b
71
7 7 7 "

R yc. 46. Sześcian  jako  p rzy 
kład inw ersji w zrokow ej.

R yc. 47. S ch od y, k tóre m ożn a  w idzieć' 
jako  gzym s.
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T rudno nam  zdać sobie spraw ę z tego, jak i ch a rak te r 
m ają  pierw sze spostrzeżenia dziecka. M aterjał wrażeniowy, 
dostarczany  przez zm ysły, _jest u dzieci zapewne tak i sam  
jak  u człowieka dorosłego. Jednakow oż zróżnicowańie po-i 
ła w idzenia n a  tło i n a  przedm ioty , ułożone na  tern tle, nie 
jes t praw dopodobnie p ierw otnym  faktem . Dopiero dośw iad
czenie kilku pierw szych m iesięcy życia prow adzi do od
dzielenia przedm iotów , jako  pew nych zw artych  całości, od 
tła . "Oprócz doświadczeń w zrokowych, niew ątpliw ie także 
doświadczenia dotykow e odgryw ają tu  dużą rolę. W  każdym  
razie spo tykam y się n iety lko  u dzieci m łodszych aniżeli 
jednoroczne, ale także  u dzieci starszych, z pew nem i ob
jaw am i, przem aw iającem i za tem , że zróżnicowanie i orga
nizacja pola w idzenia nie dokonały się u nich jeszcze w tym  
stopniu , w  k tó rym  to m a m iejsce u dojrżałego człowieka.

I- ta k  np. dzieci 3-letnie, k tó re  um ieją już po słu g iw ać ' 
się ołówkiem i chętn ie rysu ją, s ta ją  często wobec dziwnej 
trudności, gdy zażądam y od nich odrysow ania z pokazanego 
wzoru pew nych bardzo p rostych  figur geom etrycznych, 
naprzyk ład  kw adratu . N iektóre dzieci wogółe nie m ogą 
z tem  zadaniem  dać sobie rady , inne rozw iązują je w ten  
sposób, iż rysują, linję zam kniętą , zbliżoną poniekąd do 
koła, a więc nie zaw ierającą kątów . M ógłby k toś m yśleć, 
iż trudność, na  k tó rą  tu  dziecko n a tra fia , m a jedynie tech 
niczny charak ter, to  znaczy, iż dziecko wzrokowo rozkłada 
obwód kw ad ra tu  na  cztery  p rostopadłe do siebie odcinki, 
nie po trafi jednak  odtw orzyć rysunkiem  takiego w zroko
wego w yobrażenia. Gdy jed n ak  dam y dzieciom do ręki cz tery  
zapałk i i poprosim y je, ażeby z ty ch  zapałek  ułożyły figu
rę tak ą  sam ą, jak  ta , k tó rą  się im pokazuje, to  okazuje się, 
iż wiele dzieci i w ty m  w ypadku nie po trafi spełnić naszego 
żądania. U k łada ją  one nap rzyk ład  zapałki obok siebie w sze
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reg jedną za drugą, a nie w ten  sposób, by  tw orzyły one- 
m iędzy sobą k ą ty  proste. W ynika stąd , że m ylne odryso- 
wywanie kw ad ra tu  nie jest wynikiem  jedynie nieudolnego 
rysow ania, lecz niemożności należytego wzrokowego roz
członkow ania figury. Dziecko u jm uje kw adrat jako  pew ną 
zam kniętą  linję, względnie jako pew ną figurę płaską, oto
czoną zam kniętym  konturem , nie potrafi jednak  zanalizo
wać skom plikow anego k sz ta łtu  kon tu ru  na  składniki p ro st
sze. U jm u je 'o n o  zatem  kw adrat tylko ogólnikowo jako  ca
łość nierozczłonkow aną lub, jak  się też w yrażam y, g l o 
b a l n i e ,  i s y n k r e t y c z n i e .

Mówimy zatem  na podstaw ie tak ich  doświadczeń o „ s y n -  
k r e t y z m i e "  s p o s t r z e g a n i a  d z i e c i ę c e g o .

- W iększe jeszcze trudności aniżeli ujęcie kw adratu  przed
staw ia dla dzieci ujęcie rom bu. Podczas gdy większość dzie
ci 4-letnich daje  sobie’ jakoś radę z odrysowaniem  kw adra
tu , to  dopiero dzieci 7-letnie są naogół zdolne przerysow ać 
romb. Dzieci m łodsze nie po trafią  sobie zazwyczaj z tern 
dać rady. J e s t  p rzy tem  rzeczą-ciekaw ą, iż. zwykle udaje 
się im dobrze narysow anie górnej części rom bu. Nie po trafią  
one natom iast odrysować najeżycie dolnej jego części. 
Trudność tę  uw idacznia ryc. 48.

N Dziecko jużto  nie zam yka rom bu od dołu, jużto  zam yka 
go nie dw om a odcinkam i lecz całym  ich szeregiem, względ

nie jedną w ygiętą linją. T rudność 
ta  w ystępuje także w tedy, gdy za-A  m iast odrysow yw ania zażądam y od 
dzieci odw zorowania rom bu przy 
pom ocy zapałek.

_ Trudność rozczłonkowania całości 
R y c. 48. R om b  ry so w a n y  dai>ei optycznie na prostsze elementy 

przez d zieck o . postaciowe ujawnia się także przy na



stępującej próbie. Dajemy dzieciom nieskomplikowany rysunek 
jakiejś postaci zwierzęcej i żądamy, ażeby kontur tej postaci obry
sowały kolorowym .ołówkiem, naprzykład czerwonym. Dziecko wy
wiąże się z zadania. Bierzemy teraz postać inną, równie łatwą, 
k tórą dziecko potrafi także obrysować kolorowym ołówkiem, na
przykład niebieskim. Teraz zkolei rysujemy obydwie postacie 
zwierzęce tak, aby ich kontury się przecinały i żądamy od dzieci, 
ażeby i w tej sytuacji obrysowały jedno zwierzę jednym kolo
rem a drugie innym. Otóż okazuje się, iż podczas gdy dla czło
wieka dorosłego optyczne oddzielenie obu krzyżujących się po
staci nie robi żadnej trudności, dziecko z zadaniem takiem nie
łatwo daje sobie radę. Kiedy przy obrysowywaniu' dojdzie do 
miejsca skrzyżowania konturu, waha się i często mylnie prze
skakuje z konturu jednej postaci na kontur postaci drugiej. 
Trudność tę unaocznia ryc. 49.

Ciekawy objaw  synkre tyzm u spostrzeżeniowego zaobser
wował prof. Sżum an u  swoich dzieci w siódm ym  m iesiącu ży-
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k y c .  49 . N iem ożn ość  d ok ład n ego  o b rysow an ia  kon tu ru  przez d zieck o . 
(K ropki i k rzyżyk i ozn acza ją  k o n tu ry  rysow an e przez d zieck o  o łów k iem  

czerw on ym  i n ieb iesk im ).
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cia. Okazało się mianowicie, iż dzieci te  b ra ły  w praw dzie z ręki 
podaw any im p rzy sm ak ,'n ap rzy k ład  kawałeczek m archew ki, 
skoro jednak  m archew kę ułożono nd talerzyku , dziecko nie 
brało sam ej m archew ki, lecz chw ytało  m archew kę wraz 
z talerzykiem , usiłu jąc tę  całość w prow adzić do ust. M ar
chewka jak g d y b y  zrasta ła  się u dziecka z talerzem  \y jedną 
całość, tru d n ą  do rozczłonkow ania n a  elem enty.. P odobną 
trudność m ożna było skonstatow ać także u n iek tórych  -zwie
rząt. T ak  n ap rzy k ład  lem ury, badane w ogrodzie zoolo
gicznym  w arszaw skim , chw ytały  kawałeczki jad ła  położone 
na talerzyku  w raz z talerzykiem , podczas gdy naprzyk ład  
m ałpy chw ytały  zwykle naprzód  pożyw ienie samo.

Na zasadzie scharakteryzowanego powyżej globalnego ujmo
wania kształtów przez dzieci opiera się tak zwana a n a l i t y c z n a  
m e t o d a  wx n a u c e  c z y t a n i a ,  proponowana przez Decro- 
ly’ego. Przeciwstawia się ona tak  zwanej metodzie s y n t e t y c z 
nej .  Przy tej ostatniej dziecko uczy się czytać naprzód poszcze
gólne litery, a później dopiero z tych poszczególnych liter ukła
da słowa, a ze słów zdania. Decroly proponuje natomiast, 
ażeby dzieci uczyły się czytać odrazu całe słowa, względnie 
nawet całe zdania, zanim jeszcze nauczą, się odczytywania po
szczególnych liter. Mając przed sobą wzrokowy kształt pewnego 
wyrazu, dziecko ujmuje globalnie łatwo jego całość i kojarzy 
z nim odpowiedni wyraz słuchowy. Natomiast analiza całości 
wyrazu, będącego kształtem bardzo złożonym, na mniejsze ca- 
łości, jakiemi są poszczególne litery, jest dla dziecka czynnor 
ścią bardzo trudną. Otóż przy zastosowaniu zalecanej przez 
Decroly’ego metody dajemy dziecku możność czytania odrazu' 
całych słów, czy zdań, nie żądając uprzedniego rozłożenia ich 
na oddzielne elementy.

Trudności czytania u dzieci szkolnych m ają często źródło 
w trudności ujmowania kształtów pojedyńczych liter i słów.

Z zagadnieniem  ujm ow ania postaciowego pozostaje 
w związku zagadnienie tak  zw anych z ł u d z e ń ,  g e o m e -
Balcy: Zarys psychologji. 14



t r y c z n y c h ,  k tó ry ch  k ilka przykładów  podaje poniższa 
ryc. 50

W idzim y tam  na pierwszem  miejscu tak  zw ane z ł u 
d z e n i e  M i i l l e r a - L y e r a . ' Są tu dane dw a odcinki za
opatrzone w „sk rzyd ła“ , k tó re przy jednym  odcinku zw ró
cone są do środka, a  przy drugim  nazew nątrz. Otóż, jakko l
wiek obydw a odcinki są dokładnie jednakow o długie, o czem 
m ożna przekonać się przez zm ierzenie ich, ulegam y przy  
oglądaniu złudzeniu, jakoby  one rów ne nie były. M ianowi
cie odcinek ze skrzydłam i zwróconymi nazew nątrz  w ydaje 
się dłuższy. Z łudzenie to tłum aczone byw a rozmaicie. N a j
bardziej praw dopodobnem  w ydaje się tłum aczenie, opiera
jące się na  zasadzie . postaciowego ujm ow ania. Mianowicie, 
gdy pa trzy m y  na obydw a odcinki, to  jest rzeczą bardzo  
tru d n ą , a m oże naw et niem ożliwą, oddzielić je w akcie 
spostrzegania od skrzydeł. W idzim y nie odcinki oddzielnie 
i skrzydła oddzielnie, lecz zawsze pew ną postać, złożoną 
z odcinków i skrzydeł. O tóż niew ątpliw ie' w przypadku  

'skrzydeł zwróconych nazew nątrz m am y przed sobą kszta łt, 
o w ym iarach znacznie dłuższych, aniżeli w p rzypadku  skrzy
deł skierow anych do środka. Sąd ten, praw dziw y d la  Ca
ł o ś c i  obu kszta łtów ,-p rzenosim y na ich s k ł a d n i k i ,  nie 
mogąc przy  spostrzeganiu  wydzielić ich kom pletnie z całości.

N a te j sam ej zasadzie w ytłum aczyć m ożem y tak  zwane 
z ł u d z e n i e  D e l b o e u f a ,  polegające na tem , iż, jeżeli 
z dwóch kół o równej średnicy jedno zna jdu je  się w ew nątrz 
większego od riiego kola, a drugie, przeciwnie, zaw iera w swó- 
jem  w nętrzu koło od niego m niejsze, to  w tedy  to koło d ru 
gie sam o także, m niejszem  się od pierwszego w y d a je .-Z łu 
dzenie bierze się s tąd , iż tru d n o  nam  jest, p a trząc  n a  owe 
figury, widzieć zew nętrzne i w ew nętrzne kolo oddzielnie. 
W idzim y raczej pierścień kołowy. O tóż z tych  dwóch pier-
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ścieni większy jest oczywiście ten , k tó ry  m a większe ze
w nętrzne koło. Sąd nasz, praw dziw y w odniesieniu do pier
ścieni, przenosim y fałszywie n a  koła, stanow iące ich kón- 
tu ry .

W ym ienim y teraz inne jeszcze złudzenia, przedstaw ione 
na* rycinie, nie wchodząć już w ich w ytłum aczenia. Otóż 
widzim y tam  zkolei tak  zw any w z ó r  Z o l l n e r a .  Linje 
w istocie równoległe w ydają  się zbieżnem i, /względnie roz- 
bieżnem i, w skutek poprzecinania ich ukośnie ustaw ionem i 
odcinkam i.

Dalej m am y ta k  zw ane z ł u d z e n i e  P o g g e n d o r f f a .  
D w a końce tej samej ukośnej linji, przerw anej w przestrzeni 
m iędzy dw om a równoległem i odcinkam i, w ydają  się wzglę
dem  siebie przesunięte.

41. Stan uwagi.
Zajmując się w poprzednim rozdziale zagadnieniem postaci, 

natrafiliśmy na zjawisko uwagi. Spotkaliśmy się mianowicie 
z faktem, iż struktura pola widzenia zależeć może od kierunku 
naszej uwagi. W pewnych wypadkach możemy figurę'zamienić 
na tło lub odwrotnie, względnie wypukłe części figury zamienić 
na wklęsłe zależnie od tego, gdzie uwaga nasza się skieruje. Mu
simy teraz zkolei zająć się uwagą oddzielnie.

Term in „ u w a g a "  używ any jes t bardzo- często w mowie 
potocznej, je s t więc powszechnie zrozum iały. Niem niej jed 
n ak  jes t rzeczą tru d n ą  term in  ten  ściśle zdefinjow ać. O ka
zuje się mianowicie, iż m y w yrazu  tego używ am y w różnych 

' nieco znaczeniach, chociaż pozostających  ze sobą w pew nym  
związku. I tak  m ów im y o uw adze przedew szystkiem  tam , 
gdzie spo tykam y się z g o t o w o ś c i ą  („przysposobieniem ") 
danego osobnika d o  p e w n e j  c z y n n o ś c i  u m y s ł o w e j  
(lub ew entualnie także  fizycznej). Gdy nauczyciel mówi do
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uczniów w klasie: „U w ażajcie dobrze na  to , co wam  teraz 
pow iem “, to  żąda od nich przygotow ania się do słuchania 
jego słów i śledzenia ich treści.

T ak ą  charak terystyczną  dla uwagi gotowość uzyskujem y 
przy  pom ocy pew nych procesów, k tó re m ogą być przez nas 
celowo kierow ane, częściej jednak  dokonują się mimowoli. 
G dy' m am  słuchać „uw ażnie" człowieka, mówiącego szep
tem , przechylam  w jego stronę główę i „nastaw iam " ucho. 
T akie nastaw ianie uszu widoczne jest osobliwie u zw ierząt, 
k tó rych  uszy są ruchom e. Jeżeli s ta ram  się o to, ażeby ja 
kiś p rzedm iot, którego jeszcze niem a, nie uszedł mojej uwagi, 
zw racam  oczy w tę  stronę, z której on, przypuszczalnie, 
może się zjawić. Dostosow uję tu  zatem  m oje organy zm y
słowe tak , by  mogły funkcjonow ać jak  najspraw niej. K ot, 
czatu jący  n ad  otw orem  w oczekiwaniu m yszy, jes t dobrym  
przykładem  uwagi w ten  sposób pojętej. R zuca się tu  w oczy 
charak terystyczne unieruchom ienie ciała, które, zaham ow u
je wszelkie ruchy  po to , by  w każdym  m om encie ńiogły 
zacząć się n a ty ch m iast ruchy  specjalne, po trzebne do 
przew idyw anego celu. U nieruchom ienie tak ie  nie jest jed 
nak  spoczynkiem  m ięśniowym , polegającym  na odprężeniu 
m ięśni; przeciwnie, m ięśnie zn a jd u ją  się w stan ie  napręże
nia, te  zwłaszcza, k tó re przypuszczalnie będą zaangażow ane 
w przyszłej czynności. W  ty m  sensie mówi francuski psy
cholog R ib o t słusznie o uw adze, że jest ona z a c z y n a j ą 
c y m  s i ę  r u c h e m .  U człowieka przygotow anie takie.

, uzew nętrznia się odpowiedniem i zm ianam i m im icznem i tw a - . 
rzy, przyczem  często g ra ją  w yraźniejszą rolę mięśnie czoła, 
tw orząc charak terystyczne  ufałdow anie.

P rzygotow aniu  „zew nętrznem u" odpow iada przygotow a
nie „w ew nętrzne". W szelka treść, obca spodziew anem u kie
runkowi czynności, zostaje z um ysłu usunięta, a m iejsce jej



214 STAN UWAGI

zajm ują te w yobrażenia, które m ają jakiś zw iązek z oGze- 
kiwanem i przeżyciam i.

Uw aga nie zawsze jednak  m a ch a rak te r samego przygo
tow ania na coś, co dopiero przyjdzie. Mówimy często ’o uw a
dze sk iero w an ej. na przedm ioty  już dane. T ak  naprzyk ład  
w przytoczonym  poprzednio przykładzie nauczyciela, wzy
wającego' uczniów do uw ażania na to, co im zaraz po\vie, 
objaw y uwagi zjaw iają się n iety lko w mom encie, w yprze
dzającym  przem ówienie nauczyciela, na  k tóre on każe zwró
cić uwagę, lecz także i podczas niego. W  tern znaczeniu 
mówić będziem y o mvadze widza, śledzącego bieg koni na 
wyścigach, lub uw adze bo tan ika , p rzypatru jącego  się zna
lezionemu niezw ykłem u okazowi rośliny.

Co jes t charak terystyczne d la  s tan u  uwagi w tych  w ła
śnie p rzypadkach? O tóż spo tykam y się tu  z jednej s trony  
z pew nem  zacieśnieniem , zwężeniem czynności psychicz
nych. N iektóre dyspozycje psychiczne są jak b y  uśpione. Czło
wiek, którego cała uw aga skonćentrowrana jest n a  koniu 
wyścigowym, nie czuje kropel deszczu, padających  na jego 
tw arz. Nie czuje naw et, jak  złodziej sięga ręką do jego kie
szeni. Człowiek, uw ażnie zaczy tany , nie słyszy, gdy ktoś 
do niego m ów i,.lub  gdy kładzie rękę na  jego ram ieniu; za
pom ina w'tedy o troskach  i kłopotach. T akiem u stępieniu 
czujności umysłowej- w pewnej sferze odpow iada wzmoże
nie jej w jednym  kierunku specjalnym , zw iązanym  z przed
m iotem  uwagi. W idz na  wyścigach, k tó ry  jest jakgdyby  
ślepy na to, co się dzieje w jego najbliższem  otoczeniu, 
spostrzega dokładnie najdrobniejszy  ruch konia, względ
nie siedzącego na  nim  dżokeja.. Równocześnie w szystkie je 
go m yśli k rążą ciągle ty lko  dookoła tego jednego widoku. 
K ażdy spostrzeżony szczegół s ta je  się punk tem  w yjścia są-' 
dów o dzielności lub nieudolności konia czy jeźdźca, o ich
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ew entualnem  zmęczeniu, o szansach dobiegnięcia do m ety ,
0 m ożliwościach w ygranej i t. d. B otan ik , p rzy p a tru jący  
się uważnie kw iatow i, spostrzega na  nim wszystkie, naw et 
drobne szczegóły, dotyczące kolorów i kształtów , a równo
cześnie w szystkie jego m yśli k rążą  dookoła oglądanego kw ia
tu . N asuw ają m u się różnice i podobieństw a tęgo okazu 
z okazam i w idyw anem i daw niej, p rzypom inają się daw niej
sze spostrzeżenia roślin tego samego g a tunku  i t. d. W ła
ściwości s tan u  umysłowego, scharak teryzow ane powyżej, 
są isto tne  właśnie d la uwagi, skierowanej na przedm iot 
już dany . W  tern rozum ieniu definjuje" się często uwagę 
jako  „ k o n c e n t r a c j ę  ś w i a d o m o ś c i  n a  p e w n y m  
p r z e d m  i o c i e " .

Dzieje się tu  tak, jakgdyby człowiek miał zawsze do dyspo
zycji tylko pewną ograniczoną ilość energji psychicznej. Energja 
ta  nie może w sposób wydatny objąć swojem działaniem nie
ograniczonej ilości przedmiotów. Aby zogniskować się na jed
nej rzeczy, musi Oderwać się od innych. Ekspansji w  jednym kier 
runku musi odpowiadać zahamowanie w . kierunkach innych. 
Jeżeli szczegóły jednego przedmiotu zostaną oświetlone jasnem 
światłem świadomości, natenczas inne przedmioty muszą pozo
stać w cieniu.

Stopień skoncentrow ania świadomości na pew nym  p u n k 
cie byw a niezawsze jednakow o wysoki. U człowieka, p rzeży
wającego wizje w stan ie  ekstazy, świadom ość ta k  jes t pochło
n ięta  treścią wizji, że nie odczuje on zupełnie naw et okaleczeń 
ciała. Ale jest to  s tan  w yjątkow y. Zazw yczaj, m ając jakiś 
przedm iot w „cen trum " (w „ognisku“) świadomości, zda
jem y sobie przecież w sposób mniej lub więcej ogólnikowy
1 niedokładny spraw ę z tego, co dzieje się „na obwodzie“ 
pola świadom ości. Człowiek, idący ulicam i znanego m u do
brze m iasta , może mieć uwagę za ję tą  gjyślam i i nie in te 
resować się tern, co się dzieje na  ulicy. Nie znaczy to  jednak ,
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jakoby , zatopiony  w m yślach, zupełnie już  nie w idział tego, 
co się dzieje w jego otoczeniu. Przecież, idąc chodnikiem , 
w ym ija ludzi. W idzi ich zatem , ale w sposób powierzchow
ny. O bjaw i się to  w ten  sposób, iż  zap y tan y  ew entualnie, 
nic bliższego o nich powiedzieć nie potrafi. N ie wie, jakie 
mieli tw arze i jak  byli ubrani.

K iedy  więc zazwyczaj byw a tak , że świadom ość nasza 
nie jes t równom iernie rozłożona n a  całej treści naszych 
przeżyć, ty lko , koncen tru jąc  się n a  pew nych szczegółach, 
pozostaw ia inne w m roku, to  byw a niekiedy i tak , że św ia
dom ość jes t w- całości jakgdyby  w stan ie  rozproszenia; na 
niczem  właściwie specjalnie w tedy  się nie koncen tru je , ta k  
że najróżnorodniejsze dyspozycje rów nie łatw o m ogą być 
aktualizow ane. Mówimy w tedy  o s t a n i e  r o z t a r g n i e 
n i a .  Z jaw ia się ono p rzy  dużem  zm ęczeniu, w ystępu je też 
w p rzypadkach  chorobliwych.

Psychologowie oddaw na interesow ali się py tan iem , jak i 
jest zakres tego, co um ysł człowieka może objąć naraz 
ak tem  uwagi tak , b y  cała treść tego zakresu uśw iadom iła 
się w sposób jasny  i w yraźny. Przedsięw zięto więc liczne 
badania , dotyczące tego, ta k  zwanego z a k r e s u  (\vzględ- 

—  „  n ie : „ p o j e m n o ś c i " )  u w a g i .
I__ I \ /  I___ I Do b adań  ty ch  używ any byw a

□ często tach istoskop, którego bu-
w  \ y  dowę opisaliśm y już  poprzednio

► o d >n < i  (zob- str> l98)‘^  E ksponujem y tachistoskopow o na
O  U  l E E  C 3  Czas ,̂arc ẑo k ró tk i k a rtk ę , zawie

ra jącą  różne narysow ane n a  niej
E U  0  D >  O  figurki tak , jak  to  przedstaw ia

ryc. 51.
R yc. 51. Figurki do y . .

tachistoskopu. Osobie badanej dajem y przed
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ekspozycją instrukcję, by  wzrok skierow ała w miejsce, 
w którem  za chwilę ukaże się k a r tk a  z figurkam i, i by  
s ta ra ła  się przyjrzeć możliwie jak  najdokładniej tem u, co 
n a  k artce  zobaczy. P rzy  próbie takiej okazuje się, iż osoba 
badana, m im o największego wysiłku i najlepszej woli, n igdy 
nie będzie m ogła w ty ch  w arunkach  zdać spraw y z k sz ta łtu  
i położenia w szystkich figurek. Zrobi to  oria w odniesieniu 
n ap rzyk ład  do jakichś czterech czy pięciu. Te cz tery  czy 
pięć opisze dokładnie, podając jednocześnie, że oprócz ty ch  
k ilku rozpoznanych było tam  jeszcze więcej figurek, k tó ry ch  
w yglądu jednak  zauw ażyć już nie by ła  w stanie. O tóż ilość 
figurek dokładnie rozpoznanych m ożna p rzy jąć za m iarę za 
kresu uwagi w tych- w arunkach. Im  większa będzie ilość roz
poznanych elem entów, tern zakres uwagi będzie większy .W  ten  
sposób m ożna się p rzekonać,'że zakres ten  rośnie ż w iekiem , 
że u człowieka dorosłego jes t on większy, aniżeli u dziecka.

Oczywiście zakres, uwagi badać m ożem y niekoniecznie 
w odniesieniu do figurek, lecz także jakichś innych elem en
tów, nap rzyk ład  liter, względnie cyfr. P róby  w ten  sposób 
przeprow adzane w ykazały, że ilość elem entów  prostych , 
k tó re m ogą być ob ję te  jednym  aktem  uwagi, nie przekracza 
u dorosłego człowieka liczby pięciu czy sześciu.

Gdy człowiekowi, um iejącem u spraw nie czytać, ekspo
nujem y lite ry  nie rozrzucone bezładnie w polu widzenia, 
lecz ułożone w całość pewnego znanego słowa, to  w tych  
w arunkach  człowiek dojrzały  „odczytać" po trafi więcej an i
żeli pięć liter. „O dczy ta" on w tedy  słowo złożone naw et 
z k ilkunastu  liter. Z tego, o czem .b y ła  m owa w poprzed
nich rozdziałach (porównaj str. 199), w iem y jednak , iż czy
ta jący  nie musi. spostrzegać napraw dę w yraźnie w szystkich 
eksponow anych liter, lecz że widzi w  rzeczywistości ty lko  
pew ną ich część, uzupełniając resztę drogą asym ilacji.
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System atyczne próby, badające zakres uwagi, u jaw niły 
istnienie dwu typów . Są osoby, k tó re  usiłu ją  w chwili u k a
zania się przedm iotu  ogarnąć odrazu świadom ością możli
wie jak  najw iększą całość. P rzy  próbie tachistoskopow ej 
odczy tu ją  one z reguły całe słowa eksponow ane naw et w te
dy, gdy one są bardzo długie. Ale też często ulegają iluzjom. 
Inni n a tom iast odczy tu ją  eksponow ane słowa raczej drob- 
nem i ty lko częściami, fragm entam i, ale zato  sposób odczy
tan ia  pokryw a się tu  dokładnie z rzeczywistością. W  w y
padku pierw szym  m ówim y o typie uwagi „ p ł y n n e j “ , 
w drugim  o typ ie uwagi „ u n i e r u c h o m i o n e j " .

42. Uwaga m im owolna i dowolna. M otywy uwagi.

Gdy zadam y sobie py tan ie , z jakiego powodu uw aga d a
nego człowieka skierow ana je s t w danej chwili na ten  .wła
śnie, a nie na inny przedm iot, i z jakiej racji w pew nym  m o
mencie uw aga ten  przedm iot opuszcza, a przechodzi na 
inny, to odpowiedź na to  py tan ie  brzm ieć będzie różnie 
d la  różnych w ypadków . N aprzykład  ktoś zapy tany , d la
czego uw aża na  daną  rzecz, może odpowiedzieć, iż uw aża 
na n ią poprostu  dlatego, że c h c e  na nią uważać. On p o 
s t a n o w i ł  skierow ać swą uwagę w danym  k ierunku  i uw a
ga poddała się jego w o l i .  W ola może k a z a ć  uwadze 
zatrzym ać się dłużej na  pew nym  przedm iocie, choćby 
przedm iot ten  wcale nie był in teresu jący . Ten rodzaj uwagi, 
którego przedm iot jest w yznaczony postanow ieniem  uw a
żającej osoby, nazyw am y uw agą d o w o l n ą .

Bywra jednak  i tak , że w ybór przedm iotu  uwagi doko
nuje się bez udziału naszej woli. G dy ktoś, obok nas sto jący , 
nagle głośno krzyknie, uw aga nasza sam a, nie czekając na 
naszą decyzję, zw raca się w tym  kierunku. Gdy w tłum ie
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ludzi, k tó rych  obojętnie m ijam y, zjaw i sig. człowiek bardzo 
wysoki lub dziwacznie ubrany , zwróci on n a ty ch m iast na 
siebie uwagę bez naszej woli i naw et wbrew niej. Gdy boli 
mię ząb, muszę ciągle zw racać nań uwagę, chociaż posta
nowiłem zająć się czem innem. W  w ypadkach tak ich  m ó
wim y o uw adze m i m o w o l n e j .

Jak ież  to  czynniki decydują o k ierunku mimowolnej uw a
gi? K rzyk  w przykładzie przed chwilą przytoczonym  uwagę 
naszą przyciąga dlatego niew ątpliw ie, że jes t „głośny“ , 
a  więc posiada pew ną siłę, pew ną i n t e n s y w n o ś ć .  A na
logiczne zjaw iska sk onsta tu jem y  także w sferze wzrokowej. 
Z pośród licznych reklam  św ietlnych  uwagę naszą m im o- 
woli, na  chwilę p rzynajm niej, przyciągnie ta , której św iatło 
je s t najsilniejsze, najjaskraw sze. To sam o dotyczy  sfery 
innych zmysłów. W ogóle zatem , im in tensyw niejsza jest 
podn ie ta  w ysyłana przez przedm iot, tern większe posiada on 
szanse zw rócenia na  siebie naszej uwagi. Do tego m otyw u 
uwagi ucieka s'ię często, jak  już wspom nieliśmy, reklam a 
kupiecka. Odwołuje się też do niego w p rak ty ce  często 
każdy z nas w sposób mniej lub więcej św iadom y. N auczy
ciel, chcąc zwrócić rozproszoną uwagę uczniów . na  treść 
swych słów, mimowoli podnosi głos, a tak  sam o robi każdy  
z nas, gdy widzi, że nie jest słuchany dość uważnie.

Drugim  m otyw em  uwagi mimowolnej jes t n o w o ś ć ,  
niezw ykłość danego przedm iotu. M urzyn zwróci czarnym  
kolorem  skóry n a  siebie uwagę tam , gdzie zwykle spo tyka 
się ty lko  ludzi białych. N aodw rót b iały  człowiek, k tó ry  zna j
dzie się w.śród sam ych m urzynów , stap ie  się dla nich przez 
swą odm ienność przedm iotem  powszechnej uwagi. Cełowiek 
bardzo m ały  i bardzo  wysoki, zw racają na  siebie uwagę 
przez tenże sam  m otyw  niezwykłości. W  dziennikach spo
tyk am y  niekiedy ogłoszenia a v  druku  odw róconym  („do
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góry nogam i"), a  ta  niezwykłość pom yślana jes t jako  środek 
zwrócenia uwagi.

D uży stopień niezwykłości w ywołuje w nas ta k  zw ane 
zdum ienie, będące poniekąd najw yższym  stopniem  uwagi. 
Zaznacza się to  zwłaszcza w w yrazie m im icznym . Zaham o
wanie ruchowe, charak terystyczne dla uwagi, stopn iu je  się 
tu  do „osłupienia".

'W  bliskiem  pow iązaniu z czynnikiem  nowości pozostaje 
czynnik z m i a n y .  Zniiana jes t m otyw em  uwagi niezw ykle 
w ażnym . N ietrudno  o odpow iednie przykłady . Gdy przyw y
kliśm y do urządzenia własnego m ieszkania, szczegóły jego 
p rzesta ją  zwracać na  siebie naszą uwagę. W ystarczy  jednak , 
aby  ktoś w naszej nieobecności w prow adził pew ną jakąś, 
chociażby d robną zm ianę w ustaw ieniu  m ebli, czy też w spo
sobie zawieszenia obrazów  n a  ścianie, a n a ty ch m iast uw aga 
nasza zwróci się w tym  kierunku. B ędąc w pokoju oświetlo
nym , nie m yślim y zupełnie o stopniu  jęgo ośw ietlenia. W y
starczy  jed n ak ,, by  z jak ichś powodów (naprzykład  osła
bienia p rąd u  elektrycznego) oświetlenie się zmieniło, ą n a 
ty ch m iast uśw iadom im y sobie -tę zm ianę. M om ent zm iany 
tkw i także  w ruchu, a  w iadom o, jak  łatw o zw racają naszą 
uwagę ruszające się przedm ioty . S tąd  ludzie, k tó rzy  zdaleka 
chcą zwrócić na  siebie uwagę, uciekają  się do tego środka: 
w ym achują rękam i, podskaku ją  i t. p.

D uży wpływ n a  gotowość uwagi zw rócenia się w danej 
chwili w pew nym  k ierunku  m a r o d z a j  t r e ś c i  p s y 
c h i c z n y c h ,  k t ó r e  p r z e ż y w a m y  w t y m  w ł a ś n i e  
m'o m e n  c i e lub  nieco w cześniej. G dy w tow arzystw ie w y
m aw iają nazwisko pewnej osoby, a osoba ta  w łaśn ie ' w ted y '' 
wejdzie, uw aga w szystkich n a  ni§. się zw raca („o wilku m o
wa, a  wilk tu"). Gdy obejrzaw szy rano podczas ub ieran ia 
się obuwie, doszedłem  do przekonania, że trzeba będzie so
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b ie-spraw ić nowe, to  w tedy  w drodze po' mieście zw racają 
m oją uw agę łatw o w ystaw y sklepowe z obuwiem. Ogólnie 
z a te m : gdy um ysł nasz jes t w łaśnie lub był przed chwilą 
za ję ty  pew nym  przedm iotem , w tedy łatw o zw raca naszą 
uwagę w szystko to , co z tym  przedm iotem  się wiąże.

Ł atw o s tąd  zrozum ieć, że gdy naprzyk ład  z racji naszych 
zajęć zaw odow ych zm uszeni jesteśm y zajm ow ać się pew ną 
k atego rją  przedm iotów , w ytw arza się w nas drogą naw y
ku trw ała  dyspozycja do zw racania uwagi na w szystko, co 
z tem i przedm iotam i jest związane. W idzim y tu  zatem  
możliwy w pływ przyzw yczajenia na  kierunek uwagi. Mó
wią, iż kiedy szewc, kraw iec i fryzjer sp o tk a ją  tego samego 
człowieka, to  szewc zauw aży jego po d arte  obuwie, kraw iec — 
źle skrojone ubranie, .a - fryzjer — nieogoloną tw arz. D ow
cip o profesorze g ram atyk i, k tó ry  reaguje na łajan ie  prze
kupki zw racaniem  jej uwagi na błędy gram atyczne, w ska
zuje n a  ten  sam  rodzaj faktów .

D alszym  m otyw em ' uwagi jest ta k  zw ane zainteresow a
nie. M otyw ten  ze względu n a  jego doniosłość omówić m u
sim y nieco obszerniej.

43. Zainteresowanie.

D uży w pływ na kierunek naszej uwagi m a niew ątpliw ie 
sfera uczuć, popędów , instynktów . U w aga mimowoli za
trzym uje się n a  ty ch  przedm iotach, k tó re  w yw ołują uczu
cia przyjem ne, jakgdyby  usiłu jąc uczucia te  przedłużyć, 
a  odw raca się od rzeczy niem iłych. To, co może zaspokoić 
naszą potrzebę, s ta je  się przedm iotem  szczególnej uwagi. 
G łodny ko t śledzi uw ażnie mięso położone n a  stole, a nie- 
inaczej postępuje człowiek w analogicznej sy tuacji. P odob
nie, jalc popęd odżyw iania byw a m otyw em  uwagi, m ogą
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stać  się jej źródłem  i inne popędy i in s ty n k ty . T ak  in sty n k t 
płciowy zw raca u dojrzałego osobnika uwagę jego na osob
n ika płci przeciwnej. In s ty n k t walki każe chłopcom  w pew
nym  wieku śledzić z uw agą obrazy  i opisy walk, wojen i za
pasów. U w aga dziewczynek skupia się na tych  rzeczach 
często mniej intensyw nie, gdyż in sty n k t walki byw a u nich 
słabszy. O tóż w szystkie powyżej przytoczone przyk łady  na
suw ają pojęcie z a i n t e r e s o w a n i a # - O z a i n t e r e s o w a 
n i u  m ó w i m y  m i a n o w i c i e  t a m ,  g d z i e  u w a g a  
m i m o  w o l i  z a t r z y m u j e  s i ę  n a  p e w n y c h  p r z e d 
m i o t a c h  z t e g o  w z g l ę d u ,  i ż  p o z o s t a j ą  o n e  
w z w i ą z k u  z n a s z e  m i  p o t r z e b a m i ,  s k ł o n n o 
ś c i a m i ,  t e n d e n c j a m i .

Zainteresow anie głodnego zwierzęcia czy człowieka ja 
dłem  m a ty lko przejściow y, chwilowy charak ter. Opiera się 
ono w yraźnie o biologiczną, życiową potrzebę organizm u 
i znika, gdy po trzeba ta  zostaje zaspokojona. S potykam y 
jednak  u n iek tórych  wyższych zw ierząt, a zwłaszcza u czło
wieka, zainteresow ania, k tó re nie pozostają w tak im  ści
słym  związku z zaspokajaniem  doraźnych po trzeb  orga
nizm u. Są to, jeżeliby tak  m ożna powiedzieć, bezinteresow 
ne zainteresow ania. T ak  naprzyk ład  m ałpa, dostaw szy do 
klatk i pożywienie na m ałym  talerzyku , chw yta  w praw dzie 
naprzód, o ile jest głodna, pożywienie, niem niej jed n ak  na
stępnie chw yta do rąk  talerzyk , objaw iając „zain teresow a
nie", którego nie zauw ażym y w tych  sam ych w arunkach  
np. u psów, ' kotów i lem urów. M ałpa przygląda się ta le 
rzykowi uważnie że w szystkich stro n  i ucieka z nim  na 
podwyższenie, nie chcąc go oddać, jakkolw iek tru d n o  nam  
wskazać na  jakąś życiową potrzebę, k tó rab y  w ten  sposób 
u m ałpy była zaspokojona. W  ty m  sensie m ów im y o cie
kawości in telek tualnej, k tó ra  każe zajm ow ać się nam  nieraz



ZAINTERESOWANIE 223

przedm iotam i pod względem biologicznym  dla nas właści
wie obojętnem u- Z a i n t e r e s o w a n i e  w ystępuje tu  jako  
t e n d e n c j a  d o  p o z r y a n i a ,  z b a d a n i a ,  z r o z u m i e 

n i a  p e w n y c h  p r z e d m i o t ó w  i z w i ą z k ó w ,  a w i ę c  
j a k o  p r a g n i e n i e  p e w n e j  w i e d z y  (zainteresow anie 
in telek tualne w przeciwieństwie do życiowego).

Dziecko lamie i psuje zabawkę, nietylko.po to, ażeby wy
ładować się ruchowo i dać .upust swojej energji fizycznej, lecz 
również dlatego, że „interesuje się" ono tern, co jest „w środku". 
Wiemy już, że Mac Dougall uznaje istnienie u człowieka oddziel
nego instynktu ciekawości.

Z ainteresow ania m ogą być przelotne, albo też głębsze. 
Zazwyczaj -mówimy o „praw dziw ych" zainteresow aniach 
ty lko  tam , gdzie w yzw alają one w człowieku dużą ilość 
energji, zużyw ającej się na  obcowanie z przedm iotam i za
interesow ania, i gdzie mimo przerw  i ew entualnych prze
szkód po trzeba obcow ania z przedm iotam i zainteresow ań 
u trzym uje  się na dłuższy okres czasu.

Mówiliśmy przedtem, iż oprócz zainteresowań, wynikłych 
z biologicznych; życiowych potrzeb organizmu, istnieją jeszcze 
zainteresowania, które określiliśmy jako „bezinteresowne", któ
rych motywem wydaje się „prosta" ciekawość, nie odpowiadar 
jąca istotnej, życiowej potrzebie. Otóż twierdzenie takie wy
maga pewnego ograniczenia. Daje się mianowicie obronić zasada, 
iż trwalsze zainteresowanie pewnemi przedmiotami nie może 
istnieć bez głębszego biologicznego podkładu. Skoro małe dziec
ko z dużem zainteresowaniem bawi się klockami i usiłuje z mo
zołem ułożyć jeden na drugim tak, aby powstała w ten sposób 
„wieża", to zainteresowanie takie nie wynika z tak oczywistej 
a doraźnej potrzeby, jak konieczność zaspokojenia głodu, odpo
wiada ono jednak tendencji do budowania, konstruowania, 
która, ćwicząc się powoli już w tak wczesnym wieku, zcżasem 
doprowadzi do rezultatów, mających dla rozwoju cywilizacji do
niosłe znaczenie.
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Z ainteresow ania dzieci rozw ijają się według pew nych 
zasad. W  m iarę jak  dziecko rośnie, coraz to  nowe przedm io
ty  zaczynają je  obchodzić, podczas gdy zainteresow ania 
daw niejsze, zaspokojone poniekąd, usuw ają się n a—drugi 
plan. Sposoby śledzenia rozw oju zainteresow ań dziecka są 
różne. Można naprzyk ład  śledzić je, zw racając uwagę 
n a  to , o co głównie dzieci p y ta ją  s tarszych  w poszcze
gólnych fazach rozwoju, lecz, oczywiście, ten  sposób b ad a 
n ia  m ożliwy jest dopiero w odniesieniu do dzieci w tym  
wieku, w k tó rym  zainteresow ania swoje m ogą one w yrażać 
mową. W  odniesieniu do dzieci m łodszych m ożem y o zain 
teresow aniach ich w nioskować jedynie przez obserw ację ich 
zachow ania się.

B yła już o tern m owa poprzednio (zob. str. 66), iż 
*w pierw szym  roku życia dzieci za ję te  są przedew szystkiem  
poznaniem  właściwości zm ysłowych przedm iotów  o tacza
jącego je  św iata. S tąd  rok pierw szy nazw aliśm y okresem  
zainteresow ań zm ysłowo-ruchowych. Z chwilą, gdy  dziecko 
nauczy się mówić, przychodzi okres zainteresow ań mow- 
nych (zobacz str. 149). Opanow anie m owy pozw ala dopiero 
dziecku n a  form ułow anie p y tań , u jaw niających  w yraźniej 
k ierunek jego zainteresow ań. Przychodzi w tedy  ta k  zw any 
„w iek p y tań " . D ecroly podaje następ u jący  porządek, w k tó 
rym  w ystępu ją różne rodzaje p y tań  dziecięcych, zależnie 
od przedm iotu  ich zainteresow ania: •

1) Pytania dotyczące nazwy przedmiotów („Jak nazywa się 
to lub tam to?" lub krócej „co to jest?").

2) Pytania, dotyczące użytku, względnie przeznaczenia („Po
co to się robi?", „Czy to do jedzenia?").

3) Pytania, dotyczące sprawcy („Kto to zrobił?").
4) Pytania, dotyczące przyczyny („Dlaczego jest' ciemno?").
5) Pytania, dotyczące motywów, racji („Dlaczego ty  się 

śmiejesz?“). >
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6) Pytania, dotyczące początku, pochodzenia -(,,Z'czego to 
się robi?'"', „Skąd to jest?"). Pytania te uwzględniają często 
moment przestrzeni i czasu.

7) Pytania, dotyczące środków, narzędzi („Jak się to robi?", 
„Jak  się to stało?").

W iek p y tań  trw a  mniej więcej od trzeciego do siódmego 
roku życia. N astępnie .przychodzi okres, k tó ry  C laparede 
określa jako  okres zainteresow ań objek tyw nych (od 7-go 
do i2-go roku życia). Dziecko in teresu je się w tym  okresie 
nie sam ą ty lko  czynnością, lecz jej w ytw orem . S taw ia so
bie ono jak iś cel, k tó ry  usiłuje zrealizować. T ak  naprzy- 
k ład  chłopiec usiłuje kolekcjonować przedm ioty  pewnego 
rodzaju , s ta ra  się złożyć z części jakąś m aszynę i t. d. 
H utchinson  (czytaj Heczinson) opisuje w rozwoju zain te
resowań dzieci w tym  okresie cztery  fazy, k tó re odpow ia
d a ją  kolejnym  fazom rozw oju cyw ilizacji ludzkiej (prawo 
biogenetyczne, porów naj s tr. 30):

1) zainteresow anie chw ytaniem , polowaniem  i walką,
2) zainteresow anie pastersk ie (dzieci b u d u ją  szałasy, 

d rążą jam y  w  ziemi, opiekują się zw ierzętam i),
3) zainteresow anie rolnicze (zabaw a w rolnictwo),
4) zainteresow anie handlow e (zabaw a w sklepy, . m ie

rzenie, ważenie i t. p .).
W reszcie od 12-go do 18-go roku życia m am y, w edług 

C laparćde'a, okres, w k tó ry m  budzą się zainteresow ania 
etyczne i społeczne i w  k tó rym  dokonuje się już trw ała 
specjalizacja zainteresow ań.

44. Tak zwane skutki uwagi. Apercepcja. Ekspery
m entalne sposoby badania uwagi.

Omówiliśmy poprzednio czynniki, k ierujące uw agą, wśród 
których, jak  widzieliśm y, zainteresow anie odgryw a pierw -.
B aley: Zarys psychologji. 15



szorzędną rolę. M o t y w o m  uwagi przeciw staw iają nie
k tó rzy  psychologowie tak  zwane jej s k u t k i .  Pom ów im y 
teraz o nich krótko.

Skoro pojm iem y uwagę jako  koncentrację  świadomości, 
to  następstw em  jej będzie przedew szystkiem  j a s n e ,  w y 
r a ź n e  w y s t ą p i e n i e  w u m y ś l e  naszym  tego, co  
j e s t  p r z e d m i o t e m  u w a g i .  Takie jasne uśw iadom ienie 
sobie pew nych treści określone byw a jako  ich a p e r c e p c j a .  
Słowo to używ ane byw a jtednak jeszcze w innem  nieco zna
czeniu, zw iązanem  zresztą ściśle z procesem  uwagi. P rzed
m iot uwagi s ta je  się z reguły, jak  wiemy, z powodu swo
jej uprzywilejowanej pozycji, punk tem  w yjścia odnowy 
przeżyć daw niejszych, k tó re z przedm iotem  uwagi są zw ią
zane czyto przez styczność czasową, czy też  przez podo
bieństw o. E lem enty  przypom nieniow e, skojarzone z wyo
brażeniam i, zajm ującem i cen trum  świadomości, m ogą z jed 
nej s trony  ulec procesowi asym ilacji, m ogą jednak  także 
^vystępować w świadomości jako  w yobrażenia oddzielne. Nie 
stap ia jąc  się z przedm iotem ^ uwagi, m ogą one być pom oc
ne w ty m  procesie, k tó ry  określam y jako  „ujęcie", „rozpo
znanie", „ in terp re tac ję"  i t. p. tegoż przedm iotu. Proces 
ten s ta je  się widoczny w tych  zwłaszcza w ypadkach, w k tó 
rych — zależnie od pewmych okoliczności — in te rp re tac ja  
tego sam ego przedm iotu  może p rzybrać  odm ienne form y. 
N iechaj w spostrzeżeniu dana będzie figura: 0 , to, zależnie 
od okoliczności, figura ta  może być u ję ta  jako  l i t e r a  „ 0 “ 
lub jako  l i c z b a  „zero". W idzim y w tym  w ypadku w y
raźnie, iż in te rp re tac ja , „zrozum ienie" jest czemś, co nie 
tkw i w sam em  spostrzeżeniu, lecz dopiero .w tórnie do nie
go się dołącza. Podobnie, gdy figurkę -f  odczytu ję  jako  
„p lus", to  i to ujęcie jest wynikiem  dodatkow ego procesu, 
k tó ry  dan ą  treść spostrzeżeniow ą wiąże z w yobrażeniam i
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daw niej w um yśle moim wytw orzonem i. Proces ten nazy
w ają  a p e r c ę p c j ą .  J a  dan ą  f ig u rę ,.ap e rcy p u ję "  jako  li
terę  lub jako  m atem atyczny  znak, zależnie od tego, czy 
znajduje się-ona w otoczeniu liter, czy też w otoczeniu cyfr. 
Spostrzeżony zdaleka w ogrodzie przedm iot „apercypuję" 
jako  „drzew o", a po bliższem przyjrzeniu  się jako „jab łoń". 
Ogrodnik rozpozna w niej n ad to  jeszcze „renetę" , specjal
ny  gatunek  jabłoni. P rzedm iot, poruszający się zdaleka, 
„apercypu ję" w pierwszej chwili jako  „jakieś zwierzę", póź
niej jako  „psa", a jeszcze później jako  „ch arta" .

W idzim y, iż oba znaczenia słowa „apercepcja" pozostają  
ze sobą w ścisłym  związku. To, co jasno w ystępuje w n a
szej świadomości, zostaje zawsze w pewien sposób „u ję te".

Z tego, cośm y dotychczas mówili, w ynika, że apercepcja 
nie jest m ożliwa bez poprzedniego nagrom adzenia w um y
śle człowieka m aterja łu  wyobrażeniowego, k tó ry  m ógłby 
być pobudzony do działania w chwili apercepcji. W  m om en
cie zwrócenia uwagi na pewien przedm iot poruszona zostaje 
odpow iednia „ m a s a  a p e r c e p c y j  n a " ,  k tó ra  dopiero um o
żliwia ak t apercypow ania.

Pojęciem  apercepcji posługuje się często teo rja  k sz ta ł
cenia. Ż ąda ona od nauczyciela, aby  po pierwsze pomógł 
uczniowi w grom adzeniu m aterja łu  doświadczalnego, z k tó 
rego m ogłyby się tw orzyć „m asy  apercypujące", a po d ru 
gie, ażeby, wprow adzając, ucznia w k o n tak t z jakąś rzeczą 
nową, postara ł się o zaktualizow anie odpowiedniej „m asy", 
ułatw iającej przysw ojenie sobie tej rzeczy.

W śród skutków  uwagi w ażny jest jej w p ł y w  n a  p a 
m i ę ć .  Im  więcej uwagi skoncentrow aliśm y na pewnej t re 
ści, tern bardziej praw dopodobne jest, że u tkw i ona w n a 
szej pam ięci. T ekst jak iś m ożna przeczytać dużą ilość razy ,

SKUTKI UWAGI; APERCEPCJA 227



228 SPOSOBY BADANIA UWAGI

a  przecież w pam ięci nic praw ie z niego nie zostanie, jeżeli 
czy tać go będziem y w roztargnieniu.

Podobnie jak  pam ięć i ian taz ję , s ta ram y  się też uwagę 
śledzić przy pom ocy m etod  eksperym entalnych. Poznaliśm y 
już jeden eksperym entalny  sposób b ad an ia  uwagi, a m iano
wicie badan ie jej zakresu przez zastosow anie tach istoskopu 
(zob. str. 216). Poznam y te raz  zkolei jeszcze n iek tó re inne 
sposoby badan ia  czyli t . zw. te s ty  uwagi.

B ardzo znanyfh testem  uwagi jest t e s t  B o u r d o n a .  
Osoba b ad an a  dostaje  arkusz, n a  k tó rym  zn a jd u ją  się sze
regi lite r bez związku, nie tworzące żadnych słów, an i zdań 
(zobacz ryc. 52).

rm en u zm zon ru m au rm szaw in ezw oaw sw zom aw an em u eoern izu o
on o n szs .u n ru seu esaoew n rn n iaw zesn zw rn reu am sw osou raw sazr
w asw ean w sm n zm rw an razrzsw n n iu w u sw ou om u w aeon rm eou n e
zon iw n u esro za su a w su m zu rza n rso zeezro sn o m n o a rm u zeserea m
rm u rsw zm zew sw o u m rea n a zo zo w esru a sa en o w m sezo a eso n in en
m zaou asrszm ru zm eru w ou azm w n oru zaw n u w n an om w srn reu sen
n w zsro sreu o u eszezu n m u eo sn w rm u n zea m zea n u a zw erea u rw o m
ow n o a szm o w rm a m resw o n n za zrw a sw n w n su n sn iu a u rm a n so zeo
w a m rw a zw sren e in o n u a eu m w sn u zso m za o eu a zo so esa o a n w o w m
rau arw n su m zn eom u rm en w orm sn ersw roru n w zm szu zsn zeu arze
sn u am am w oearzow srm sw u sw rw oszw arm resu w zm u rin zn ran rm

R y c . 5 2 . 'T est B ou rd on a (w  zm n iejszon ym  w ym iarze). .

B adany  o trzym uje  in strukcję , ażeby przez pew ien okre
ślony przeciąg czasu, naprzyk ład  trzy  m inu ty , w ykreślał 
w ty ch  szeregach jakieś zgóry oznaczone lite ry  (naprzykład  
w szystkie „m" i ,,s"). Ma on p rzy tem  sta rać  się nie opuścić 
po drodze żadnej z ty ch  lite r, w ykreślać jednak  powinien 
je jak  najszybciej. Rzecz jasna, iż w ykonanie takiego zada
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n ia  w ym aga skupienia uwagi. S tąd  też uw ażany jest ten  
tes t za te s t k o n c e n t r a c j i  uwagi. T est ten  m ożem y 
u trudn iać , każąc w ykreślać więcej aniżeli dwie różne litery. 
W ydłużając czas próby, m ożem y 
m ierzyć w ytrw ałość uwagi i ewen
tualn ie  odporność jej n a  zmęczenie.

Z am iast lite r m ożem y kazać b a
danej osobie w ykreślać pewne fi
gurki, ja k  to  się dzieje naprzyk ład  
w t e ś c i e  P i ó r  o n a  (zob. ryc. 53). R y c. 53. T est P iżrona.

In n a  p róba uwagi polega na  
tern, iż każem y osobie badanej p o l i c z y ć  wzrokiem p u n k 
t y  rozsiane bezładnie na  m ałej przestrzeni (zobacz ryc. 54).

W  t e ś c i e  S z u l t e g o  m a osoba bad an a  wskazywać 
kolejno od 1 do 25 liczby rozmieszczone bezładnie w tabeli 
(zob.^ryę. 55). P róbę tę  nazyw ają testem  „ p r z e r z u t n o ś c i "  
uwagi.

K ażąc osobie badanej w ykonyw ać dwie czynności rów 
nocześnie, a  więc naprzyk ład  wykreślać litery  w teście 
B ourdona, a  równocześnie słuchać pewnego opow iadania 
tak , by  m ożna było z niego później zdać spraw ę, badam y 
tak  zw aną p o d z i e l n o ś ć  uwagi.
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11 9 17 20 3
2 23 13 5 25
8 19 22 15 6
16 4 18 1 12ł
10 21 14 7 24

R y c. 55. T e st S zu ltego . >

Posługiwaliśm y się już poprzednio pojęciem  t e s t u ,  
a obecnie omówiliśmy obszerniej n iektóre te s ty  z zakresu 
uwagi. Co to  jest test?. J e s t  to  próba eksperym entalna, 
przy  pom ocy której badam y pewne właściwości psychiczne. 
Zazwyczaj jednak  nie każdą próbę, stosow aną w badaniach , 
nazyw am y testem', lecz^ tylko próby pewnego rodzaju . Mia
nowicie o t e s t a c h  p s y c h o l o g i c z n y c h  m ó w i m y  
z a z w y c z a j  t a m ,  g d z i e  s t o s o w a n a  p r ó b a  j e s t  
t e c h n i c z n i e  p r o s t a ,  a p o z w a l a  n a  i l o ś c i o w e  
o k r e ś l e n i e  w y n i k ó w  i t e r n  s a m e m  n a  z m i e 
r z e n i e  d y s p o z y c j i  p s y c h i c z n e j ,  k t ó r a  w t e j  
p r ó b i e  s i ę  u j a w n i a .  Pod tym  względem właśnie pró'- 
ba  B ourdona jest typow ym  przykładem  testu . J e s t  ona 
technicznie bardzo prosta, w ym aga bowiem jedynie k artk i 
papieru  odpowiednio zadrukow anej i ołówka. Ma po
za tem  tę  dobrą stronę, iż może byó stosow ana zbiorowo, 
to  znaczy, iż m ożna badać nią równocześnie większą ilość 
osób. Łatwra jest także ilościowa ocena wyników testu.
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Ilość w ykreślonych liter w danym  czasie może być łatw o 
wyliczona i przedstaw ia t e m p o  p r a c y ,  zaś ilość popeł
nionych błędów, również dająca  się łatw o wyliczyć, jest 
m iarą j a k o ś c i  p r a c y .  M iara p racy  jest tu  zarazem  m ia
rą  uwagi.

45. Różnice pom iędzy uwagą człowieka dojrzałego  
i dziecka. Abstrakcja.

Co charak teryzu je  uwagę dziecka w przeciw staw ieniu 
do uwagi człowieka dorosłego?

Otóż przedew szystkiem  dziecko posiada m niejszy za
kres uwagi, aniżeli dorosły, przyczem  zakres ten  rośnie z wie
kiem. W idzieliśm y, iż człowiek dojrzały  po trafi jednym  ak 
tem  uwagi u jąć około pięciu p rostych  elem entów. Dziecko 
około 6-cioletnie uchw yci ich w tych  sam ych w arunkach  
zaledwie 2 do 3. U w aga dziecka jest poza tem  w większym 
stopniu  m im ow olna, aniżeli uw aga dorosłego. Człowiek do j
rzały  po trafi podporządkow ać kierunek uwagi swojej woli. 
U waga dziecka przeskakuje łatw iej z jednego przedm iotu  na 
drugi. Poza tem  jeszcze zew nętrzne objaw y uwagi są u dziec
ka bardziej w yraźne, aniżeli u człowieka dorosłego.

Wysunięcie ust ku przodowi, względnie otwarcie ust, jest obja
wem zainteresowania, które często-spotykamy u dzieci, a które 
człowiek dorosły pokonywa.

Z pojęciem  uwagi łączy się pojęcie a b s t r a k c j i .  U w a
żając na pewien przedm iot, m am y uwagę sk ierow aną'zazw y
czaj tylko na  n iek tóre właściwości danego przedm iotu, 
z pom inięciem  innych. T ak  naprzyk ład , słuchając tego, co 
ktoś mówi, raz zw racam  uwagę jedynie na treść jego słów, 
a nie uważam  zupełnie na m odulację głosu. Innym  razem , 
odw rotnie, interesow ać m nie może in tonacja, m odulowanie
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głosu, przyczem  na treść nie zw racam  zupełnie uwagi. P a 
trząc  n a  pewien przedm iot, raz zw racam  uw agę raczej na  
jego ksz ta łt, nie in teresu jąc się jego barw ą, innym  razem  
m oże się dziać odw rotnie. T akie „pom ijan ie“ pew nych cech 
m oże dokonyw ać się mniej lub więcej bezwiednie. N iekiedy 
jednak  św iadom ie i-celowo, izolujem y pew ne składniki p rze
żyw anych treści od  innych, zdając sobie jasno spraw ę,
0 k tó re z nich nam  w danym  w ypadku idzie, a  k tó re zosta
w iam y n a  uboczu. Mówimy w tedy  o a b s t r a k c j i .  G dy 
przeprow adzam  dowód geom etryczny n a  tró jkącie , n a ry 
sow anym  k redą n a  tab licy , biorę pod  uwagę świadom ie
1 celowo jedynie jego k sz ta łt ogólny, a a b s t r a h u j ę  od 
tego, iż jest narysow any kredą, jak  również od jego wielkości. 
Mówiąc o człowieku „wogóle", ab strah u ję  od tego, czy jes t 
on m łody czy s ta ry , wysoki czy niski, i jak i jest kolor jego 
skóry. Oczywiście, człowieka „wogóle", podobnie jak  tró j
k ą ta  „w ogóle", nie m ogę napraw dę sobie wyobrazić. T ró j
k ą t, k tó ry  sobie w yobrażam , m usi zawsze mieć pewien 
określony k sz ta łt i wielkość, m uszę w yobrazić sobie kon
tu ry  jego, narysow ane w pewnej barw ie. Mogę ty lko  n a j
wyżej, w yobrażając sobie jak iś określony tró jk ą t, pom yśleć 
dodatkow o, iż jego dan y  k sz ta łt i wielkość nie m ają-d la  m nie 
znaczenia, to  je s t m ogę od nich „abstrahow ać". Podobnie 
mogę sobie w yobrazić jedynie człowieka o określonej wiel
kości, k sz ta łtach  i barw ie skóry. Mogę jed n ak  abstrahow ać 
od ty ch  właściwości, zw ażając jedynie n a  to , co jest wspólne 
w szystkim , ludziom . Tego rodzaju  przedstaw ienia człowieka 
czy tró jk ą ta , pow stałe przy  pom ocy abstrakcji, nazyw am y 
a b s t r a k c y j n e m i ,  albo o d e r w a n e m i .  A zatem  przed
staw ienie człowieka „wogóle" lub t r ó jk ą ta , „wogóle" jest 
przedstaw ieniem  oderw anem . Przedstaw ieniom  oderw anym  
przeciw staw iam y przedstaw ienia k o n k r e t n e ,  zwane za
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zwyczaj wyobrażeniam i. Z wyobrażeń, m ających  ch a rak te r 
konkre tny , tw orzą się przez abstrakcję  oderw ane p rzed
staw ienia, k tó re  nazyw am y p o j ę c i a m i .  O pojęciach b ę
dzie m ow a jeszcze zaraz w związku z, m yśleniem .

46. M yślenie. Sądy. Pojęcia.

W  końcu poprzedniego rozdziału nasunął nam  się term in  
p o j ę c i e .  Tworzenie pojęć, posługiw anie się pojęciam i, uw a
żam y zazwyczaj za jed n ą  z funkcyj „ m y ś l e n i a " .  Z proce
sam i m yślenia spotykaliśm y się już n iejednokrotnie poprzed
nio, obecnie w ypadnie nam  zająć się niem i obszerniej. P o 
jęcie m yślenia bierzem y niekiedy tak  szeroko, iż, w szystkie 
dow olne rodzaje uprzy tom nień  sobie czegokolwiek zali
czam y do procesów myślowych. Częściej jed n ak  nadajem y  
słowu „m yślenie" znaczenie o wiele węższe. Mianowicie m ó
wim y o m yśleniu przedew szystkiem  w odniesienip do tak ich  
procesów psychicznych, k tó re pozw alają nam  uporządko
wać m aterja ł, dostarczany  n ieustannie przez k o n tak t z o to 
czeniem, zwłaszcza oddzielać to , co jes t p r a w d z i w e ,  r z e 
c z y w i s t e ,  i s t o t n e ,  od tego, co jest fałszywe, pozorne, 
nieistotne.

Mówiliśmy ju ż  o tern, iż u m ałego dziecka nie istn ieje 
jeszcze ścisłe rozgraniczenie m iędzy św iatem  rzeczyw istym  
ą  św iatem  fan tazji. „Z m yślając", dziecko nie uśw iadam ia 
sobie tak , jak  człowiek dojrzały, iż treść opow iadanej przez 
nie h isto rji nie odpow iada rzeczyw istem u biegowi rzeczy. 
Zczasem jednak  uczy się ono oddzielać w yraźnie to , co ist
nieje napraw dę, co może być objektyw nie stw ierdzone 
i skontrolow ane, od' tego, co jes t ty lko  subjek tyw nym  w y
m ysłem , względnie złudzeniem . F o rm ują  się w tedy  w jego 
um yśle w yraźne p r z e k o n a n i a ,  s ą d y .  Sąd jest w łaśnie
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ty m  ak tem  psychicznym , p rzy  pom ocy którego oddzielam y 
rzeczyw istość od pozorów.

O istocie sądu jako  pewnego zjaw iska psychicznego róż
ne w ypow iadano poglądy. A rystoteles tw ierdził, iż każdy 
sąd jest p o ł ą c z e n i e m  d w ó c h  p o j ę ć .  Jeżeli naprzy- 
k ład  w ypow iadam  sąd „róża jest b iała", to  w sądzie typ i 
łączę pojęcie róży z pojęciem  białości. Gdy w ypow iadam  
sąd „ziem ia jes t okrągła", to  tak' sam o łączę pojęcie ziemi 
z pojęciem  okrągłości. N iew ątpliw ie sądy p rzedstaw iają  się 
nam  nazew nątrz z reguły jako  zestawienie dwóch p rzed sta
wień, dwóch pojęć. Ale tak ie  połączenie pojęć, jakkolw iek 
w ram ach sądu rzeczywiście często się dokonuje, nie jest 
dla sądu isto tne. Możliwe są bowiem sądy, }v k tó rych  skład 
wchodzi jedno ty lko  pojęcie, względnie wyobrażenie. Gdy 
stw ierdzam : „grzm i", „b łyska się", to . w ty ch  sądach o d n aj
dujem y jedno ty lko w yobrażenie. Is to ta  sądu polega zatem  
nie na łączeniu, lecz na  s t w i e r d z e n i u ,  iż coś j e s t  (ist
nieje), iż dokonuje się ono napraw dę w sferze rzeczyw iste
go, niezależnego od nas św iata. Podobnie, gdy stw ierdzam , 
że ziemia jest okrągła, to  is to tne  dla sądu nie jest tu  po łą
czenie pojęć, lecz stw ierdzenie, iż połączeniu tem u odppwia- 
da  ob jek tyw ny  s tan  rzeczy. N a podstaw ie pow yższych roz
w ażań nasuw a się wniosek, że sąd jest swoistem  zjaw iskiem  
psychicznem , rożnem  od w yobrażeń, i że is to tą  jego jest 
skonstatow anie pewnego fak tu , względnie pewnego s tan u  
rzeczy. Sądom  tw ierdzącym  przeciw staw iam y przeczące. Sąd 
tw ierdzący stw ierdza pewien s tan  rzeczy; w sądzie przeczą
cym  n a to m iąst konsta tu jem y , iż pew ien pom yślany stan  
rzeczy nie odpow iada rzeczywistości. Sąd tw ierdzący włącza 
pewien fak t w pasm o w ydarzeń rzeczyw istych. Sąd przeczący, 
naodw rót, w yłącza go z niego.

W  życiu psychicznem  człowieka sądy odgryw ają bardzo
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dużą rolę, biorąc n ieustannie udział we wszelkich naszych 
przeżyciach. W idzieliśm y poprzednio, jak  skom plikow aną 
s tru k tu rę  posiadają  nasze spostrzeżenia. Otóż analiza ak tu  
spostrzeżenia w ykazuje, iż w skład jego oprócz wyobrażeń 
w chodzą także  pewne sądy. Spostrzeżeniu tow arzyszy m ia
nowicie przekonanie o rzeczywistości tego,' co spostrzegam .

Mówiliśmy już o tern, iż sądy b io rą udział w naszych 
przypom nieniach, a także w w ytw orach fan taz ji (zobacz 
str. 130 i str. 182). Czynne są również sądy przy tw orzeniu się 
naszych pojęć. M ówiliśmy poprzednio, iż pojęcia pow stają  
na  drodze abstrakcji. O tóż św iadom a ab strak c ja  dokonuje 
się przy  udziale sądów. K iedy up rzy tam niam  sobie tró j
k ą t „wogóle", to  w tedy  przy  pom ocy całego szeregu sądów 
stw ierdzam , jak ie  właściwości są dla niego isto tne , a  k tó re 
należy pom inąć. S tw ierdzam , iż jes t on figurą p łaską, że 
jes t ograniczony trzem a odcinkam i i że wielkość oraz po
łożenie przestrzenne, a ta k  sam o i inne właściwości, w ystę
pujące n a  konkre tnych  tró jk ą tach , nie należą do „ tró jk ą ta  
wogóle" i nie pow inny być b rane pod uwagę. Sądy te  są 
is to tn ą  składow ą częścią pojęcia tró jk ą ta . -

Ze względu n a  swój ab strak cy jn y  ch a rak te r m ają  pojęcia 
zazwyczaj pew ną właściwość, k tó ra  d la  m yślenia ludzkiego 
m a doniosłe znaczenie. Mianowicie posiadają one zwykle ce
chę o g ó l n o ś c i .  Ogólność pewnego przedstaw ienia polega 
na  tern, że nie odnosi się ono do jakiegoś j e d n e g o  t y l k o  
ściśle określonego przedm iotu , lecz obejm uje w pewien spo
sób całą ich grupę. T ak  naprzyk lad  pojęcie drzewa nie od
nosi się do jakiegoś jednego, ściśle oznaczonego drzewa, ale 
do pierwszego lepszego drzew a, czyli do w szystkich drzew 
wogóle. Ogólność pojęcia pow staje w ten  właśnie sposób, 
iż m ając pew ną klasę przedm iotów , abstrahu jem y  od tego, 
co je m iędzy sobą różni, uw zględniając ty lko  cechy wspólne.



236 MYŚLENIE. SĄDY. POJĘCIA

U tw orzone w ten  sposób przedstaw ienie będzie więc mogło 
być zastosow ane w pewien sposób do każdego z ty ch  p rzed
m iotów , a więc do całej ich klasy.

Ogólność pojęć dlatego ta k  w ażna jes t w procesie m y
ślenia, że pozw ala w ydaw ać sąd  o całej' grupie przedm io
tów. Z bierając przedm ioty  podobne w jednem  wspólnem . 
dla nich ogólnem pojęciu, porządkujem y w sposób p rzejrzy
s ty  i celowy nieskończone bogactw o różnorodnych, kon k re t
nych szczegółów, z k tórem i spo tykam y się w naszem  do
świadczeniu. K lasyfikacja, jako  narzędzie naukow e, bez 
którego nie dadzą się pom yśleć nap rzyk ład  nauki p rzyrod
nicze, jes t m ożliwa ty lko  przez to , p rzy  pom ocy pojęć 
ogólnych łączym y .poszczególne indyw idua, a więc czyto 
zw ierzęta, czyto rośliny, czy też  m inerały  w gatunk i, ro 
dziny, rzędy i t. d. '

Rzecz jasna, iż w rozwoju świadom ości człowieka nie od- 
razu obok w yobrażeń konkre tnych  w ystępu ją  pojęcia ab 
s trakcy jne o. ściśle określonej treści. J e s t  to  dopiero zasługą 
nauki, iż analizuje ona system atycznie wszelkie pojęcia 
i p rzy  pom ocy odpowiednio sform ułow anych sądów u s ta la  
ich treść. Takiem i naukow em i pojęciam i nie dysponuje czło
wiek niew ykształcony, a  tern bardziej m ałe dziecko. Zanim  
uform ują się w um yśle człow ieka pojęcia o ściśle określonej 
treści, z jaw iają się prócz w yobrażeń konkretnych , odno
szących się do pewnego oznaczonego przedm iotu , w y o b r a 
ż e n i a  o g ó l n i k o w e  o treści chw iejnej, k tó re  z tej racji 
m ogą być stosow ane do coraz to  innych przedm iotów . 
Treść takiego w yobrażenia jes t p łynna i niezanalizow ana 
w sposób św iadom y n a  poszczególne składniki. Źe w yobra
żenia tak ie  tw orzą się w um yśle dziecka, o tern świadczy 
fak t, iż, poznaw szy nazwę jakiegoś przedm iotu , stosuje 
później już sam o tę  nazwę do całego szeregu przedm iotów
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innych, opierając się przy  tem  najw idoczniej na  niekiedy 
bardzo pow ierzchownych analogjach. T ak  tłum aczy  się fak t, 
iż dziecko księżyc nazyw a guzikiem , narysow any n a  papie
rze kw adracik  — okienkiem  i t. d.

Bardzo doniosłe znaczenie dla rozwoju myślenia m a rozwój 
mowy, która jest specyficznie ludzkiem zjawiskiem. Nie bez du
żej słuszności określają niektórzy psychologowie myślenie jako 
bezgłośne mówienie. Myślom naszym nadajemy z reguły formę 
zdań złożonych z wyrazów mowy. Jest też mowa najprostszym 
środkiem komunikowania myśli naszych drugim. Związanie wy
obrażeń i pojęć z pewnemi określonemi wyrazami, nadanie im 
pewnej nazwy, pozwala utrwalić ich treść i zrobić z nich w ten 
sposób odpowiednie narzędzie myślenia. Szybki rozwój myśle
nia u dziecka między drugim a czwartym rokiem jego życia 
tem się właściwie tłumaczy, że w tym czasie opanowuje ono 
mowę. Opanowywanie poszczególnych części mowy i ich odmia
ny, łączenie zdań głównych z pobocznemi, zmusza dziecko do 
ujmowania stosunków logicznych i przyczynowych.,

47. Pojęcie inteligencji. Rozwój inteligencji dziecka.

Z ajm ując się poprzednio m yśleniem , widzieliśmy, że te r
m in ten  bierzem y raz w szerszem, a drugi raz w węższem 
znaczeniu. U jęte  w ciaśniejśzem  znaczeniu m yślenie jest 
procesem, t prow adzącym  do poznania p raw dy  (rzeczywisto
ści). Otóż, kiedy m ów im y o inteligencji, chodzi nam  wła
śnie o proces m yślow y w tem  węższem znaczeniu. I n t e l i 
g e n t n y  j e s t  t e n ,  k t o  p r z e z  o d p o w i e d n i  p r o 
c e s  m y ś l o w y  d o c h o d z i  d o  w y k r y c i a  p r a w d y .

Głównym składnikiem  powyższego procesu jest r o z u 
m o w a n i e  dokonyw aj ące się przy  pom ocy sądów  i po
jęć. W  rozum ow aniu łączym y różne sądy  ze sobą w ten  spo
sób, iż ż jednych  w ynikają  drugie. Będąc w posiadaniu 
pew nych sądów  praw dziw ych, m ożem y przez odpowiednie



rozum ow anie dojść do sądów praw dziw ych 6 innej już tre 
ści. W n i o s k o w a n i e ,  d o w o d z e n i e  — to specjalne 
form y rozum ow ania.

Bliższą analizą warunków, którym zadośćuczynić musi ro
zumowanie, by doszło do rezultatów zgodnych z prawdą, zaj
muje się osobna nauka zwana l o g i k ą .  Ona podaje normy (re
guły), obowiązujące myślenie wtedy, gdy ma ono osiągnąć praw- 

' dę. Psychologję natomiast obchodzi myślenie, rozumowanie nie 
takie, jakiem ono ze względu na postawione cele być powinno, 
lecz takie, jak ono dokonuje się w konkretnych wypadkach. 
A zatem myślenie dziecka, myślenie człowieka umysłowo cho
rego, które często pozostaje w niezgodzie z przepisami logiki, 
jest dla psychologa niemryej interesujące, aniżeli myślenie pra
widłowe.

Zrozum iała teraz  będzie d la nas definicja inteligencji po
d an a  przez prof. W itwickiego, k tó ry  określa inteligencję ja 
ko z d o l n ę ś ć  d o  p o p r a w n e g o  r o z u m o w a n i a .  Z a 
znacza p rzy tem  prof. W itw icki, że jest to  definicja in teli
gencji w ciaśniejszem  tego słowa znaczeniu i że w znacze- 

v niu szerszem  nazyw am y inteligencją w s z e l k ą  z d o l n o ś ć  
p o z n a w c z ą .  W  tem  szerszem ujęciu przypisuje się w yż
szy stopień  inteligencji n iety lko tem u, kto spraw niej ro
zum uje, lecz także tem u, k to  posiada lepszą pam ięć, do
kładniejszą spostrzegawczość, bardziej skupioną uwagę i żyw
szą w yobraźnię.

Można jednak  ujm ow ać is to tę  inteligencji z innego 
p u n k tu  widzenia. Podane wyżej określenie posługiwało się 
pojęciem  m yślenia, względnie rozum ow ania. O tóż m yślenie 
jest procesem  psychicznym  znanym  bezpośrednio ty lko  z in- 
trospekcji. Procesy m yślowe m ałych dzieci, a ta k  sam o 
zw ierząt, niezdolnych do in trospekcji, są d la nas właściwie 
n iedostępne. N asza ocena inteligencji tak ich  is to t opierać 
się m usi wobec tego raczej na ich zachow aniu się w pew nych
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określonych w arunkach. Skoro zwierzę albo dziecko da śo-i 
bie radę w jak iejś nowej dla niego sy tuacji, w tedy uznam y 
je za inteligentne, chociażbyśm y naw et nie mogli zdać so
bie spraw y z procesów myślowych, dokonyw ających się 
przy jej opanow yw aniu. Imi bardziej nowa i bardziej 
tru d n a  jest sy tuacja , tern wyższy stopień inteligencji p rzy
znajem y istocie, k tó ra  po trafiła  ją  opanować. Koehler p rze
konał się, iż szym pansy, usiłując dostać banany , zawieszone 
u sufitu , po trafią  poradzić sobie w ten  sposób, że podsu
w ają  skrzynkę pod m iejsce zawieszenia bananów , ażeby 
w ten  sposób łatw iej do nich się dostać. Pies lub kot, zna
lazłszy się w podobnej sy tuacji, nie po trafi poradzić sobie 
w analogiczny sposób. Z tej racji uw ażam y szym pansy za 
bardziej in teligentne ' od psów i kotów. Dziecko, k tó re p rzy
suw a krzesło, aby  zdjąć jak iś przedm iot z szafy, daje  po
dobny dowód swej inteligencji. Gdzie zatem  is to ta  ży jąca 
zachow a się w pewnej nowej sy tuacji w sposób celowy, p ro 
w adzący do osiągnięcia pewnego rezu lta tu , a to  zachowanie 
się nie jest w ynikiem  in sty n k tu , czy też tresury , tam  m o
żem y mówić o jej inteligencji. N a takiem  ujęciu spraw y 
opiera się definicja, k tó ra  określa inteligencję jako  z d o l 
n o ś ć  c e l o w e g o  p r z y s t o s o w a n i a  s i ę  d o  n o w y c h  
w a r u n k ó w  ż y c i a .

Na moment celowego dostosowania się kładą nacisk zresztą 
niejednokrotnie i ci psychologowie, którzy, określając inteligen
cję, nie posługują się samemi tylko objektywnemi danemi, lecz 
odwołują się także do procesu myślenia. Tak Stern definjuje 
inteligencję w następujący sposób: „Inteligencja jest zdolnością 
nastawiania się na nowe wymagania przez, odpowiednie do celu 
zastosowanie środków myślowych; jest ona ogólną zdolnością 
duchową przystosowania' się do nowych zadań i warunków ży
cia“. Przytoczymy jeszcze dla przykładu definicję inteligencji 
podaną przez Claparćde’a, który kładzie nacisk na moment
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nowości przy przejawach inteligencji. Określa on inteligencję 
jako „zdolność rozwiązywania no\yych zagadnień przy pomocy 
myślenia".

W  odniesieniu do m ałego dziecka zm uszeni jesteśm y, po
dobnie ja k  w odniesieniu do zw ierząt, opierać nasze wnioski 
o jego inteligencji na  śledzeniu jego zachow ania się w sy-^ 
tuacjach , w ym agających pokonania pew nych trudności. 
Zastosow ano naw et celem b ad an ia  inteligencji dziecięcej 
wiele tak ich  prób, k tó re obm yśliła p rzedtem  psychologja 
zw ierząt. I ta k  m ożna do dzieci w pew nym  wieku stosow ać 
próbę zdobycia przedm iotu , zawieszonego ponad  ziem ią, 
analogiczną do p róby K ohlera z m ałpam i. M ożna stosow ać 
próbę przyciągania przedm iotów  p rzy  pom ocy sznurka i t. p. 
(porównaj s tr. 65). W  ten  sposób m ożna ustalać , w k tó 
rym  m iesiącu, czy roku życia dziecko potrafi, dać sobie ra 
dę z pew nem i trudnościam i, do k tó ry ch  opanow ania zdolne 
są poszczególne g a tunk i zwierzęce. Porów nania tak ie  są 
przedm iotem  osobnej gałęzi psycholog]i, zwanej p s y c h o -  
l o g j ą  p o r ó w n a w c z ą .

N a  pow yższych zasadach ułożone zostały  te s ty  in te li
gencji d la  m ałych  dzieci. W  A m eryce tak ą  skalę testow ą 
stw orzył Gesell; w E urop ie częściej stosow aną byw a skala 
ułożona przez panie B iihler i H etzer.

D la ilustracji tak iej skali testow ej podam y tu  za p. 
B iihler te s ty  d la  pierwszego, drugiego, szóstego oraz jedena
stego m iesiąca życia dziecka.

P i e r w s z y  m i e s i ą c :  1. Za dotknięciem policzka — zwró
cenie głowy w daną stronę. 2. Obejmowanie dłonią przedmio
tów, dotykających ręki. 3. Uspokojenie się przy zmianie położenia.
4. Uspokojenie się przy cichym szmerze. 5. Zatrzymywanie oczu 
przez światło przyćmione. 6. Śledzenie cienia wzrokiem. 7. Uchy
lanie się przed niepożądanem dotknięciem. 8. Niespecyficzna, 
ogólnikowa reakcja przy przykryciu głowy papierem. 9. Unoszę-



nie na czas krótki głowy przy leżeniu na brzuszku. 10. Otwie
ranie ust po wysunięciu się z nich jedzenia.

D r u g i  m i e s i ą c :  1. Zwrócenie głowy w kierunku szmeru. 
2. Przysłuchiwanie się dzwonkowi. 3. Reagowanie w różny spo
sób na różne podniety słuchowe. 4. W patrywanie się w 'światło. 
5. W patrywanie się w kawałek poruszanej materji. 6. Skierowa
nie wzroku także na przedmioty, posuwające się wstecz poza 
dziecko (rozszerzenie pola widzenia). 7. Niezróżnicowana ogólna 
reakcja na skrępowanie przy pomocy pieluszki. 8. Pionowe trzy
manie głowy przy podnoszeniu dziecka do góry. 9. Uspokajanie 
się pod wpływem przemawiania.* 10. Specyficzna reakcja po uło
żeniu dziecka w pozycji, w której zazwyczaj przyjmuje pokarm 
(np. otwieranie ust, zwracanie głowy, objawy niecierpliwości).

S z ó s t y  m i e s i ą c :  1. Oddzielanie spojrzeniem przedmiotu 
od jego otoczenia (dziecko patrzy naprzód na grzechotkę, potem 
na otoczenie, a następnie wraca wzrokiem do grzechotki). 2. Od
różnienie buteleczki od lalki gumowej (przy okazywaniu bute
leczki dziecko otwiera np. usta, podczas gdy przy pokazywaniu 
laleczki usta zostają zamknięte). 3. Chwytanie pokazywanego 
przedmiotu j e d n ą  ręką (w poprzednich miesiącach chwytało 
dziecko pokazywany przedmiot oburącz). 4. Uwolnienie się od 
krępującej pieluszki przy leżeniu na grzbiecie. 5. Podnoszenie 
głowy i ramiop w pozycji leżącej na grzbiecie. 6. Unoszenie się 
do pozycji siedzącej przy pomocy drugiej osoby. 7. Odpowiada
nie na przyjazny .i rozgniewany wyraz twarzy odpowiednim do 
tego wyrazem twarzy własnej. 8. Negatywna reakcja po ode
braniu zabawki (dziecko krzywi się lub płacze, gdy mu ktoś 
nagle zabawkę odbiera). 9. Oczekiwanie zdarzenia, zaobserwo
wanego kilkakrotnie (po kilkakrotnem powtórzeniu pewnego 
szmeru przez eksperym entatora oczekuje dziecko jego pono
wienia się). 10. Przeciwstawianie się przy próbie odebrania za
bawki.

J e d e n a s t y  m i e s i ą c :  1. Samodzielne podnoszenie się do 
pozycji siedzącej. 2. Wstanie na nóżki przy oparciu. 3. Zwra
canie się do dorosłego z wyrazem zdziwienia (przedwstępne 
stadjum pytania). 4. Przypomnienie sobie po upływie m inuty 
zawartości pudełeczka, k tóra w międzyczasie została usunięta.
5. Dzwonienie dzwonkiem, naśladujące starszego. 6. Uważne
Baley : Zaęys psychologji. 16
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przykładanie do siebie dwu wydrążonych sześcianów. 7. Otwo
rzenie pudełeczka. 8. Przyciągnięcie przedmiotu na sznurku. 
9. Badanie składowych części dzwonka. 10. Chwytanie przedmio
tu znajdującego się za ekranem (gdy dziecko ujrzało pokazany 
mii przedmiot, eksperymentator wstawia ekran między dziecko 
i przedmiot'; dziecko sięga wtedy ręką za ekran).

U w a g a :  Polecenia godne jest zapoznanie się z testam i inte
ligencji dla niemowląt w całości. Istnieje polski przekład tych te
stów, dokonany przez Wandę Szuman.

48. Inteligencja czysta a wiedza. N ajczęściej używane 
form y testów  inteligencji. T esty Bineta-Term ana.

Iloraz inteligencji.

G dy zechcem y badać  inteligencję dziecka starszego, 
względnie człowieka dojrzałego, nasunie się trudność, k tó ra  
nie istn ie je jeszcze w odniesieniu do bardzo  wczesnego dzie
ciństw a, a ipianowicie trudność o d d z i e l e n i a  i n t e l i 
g e n c j i  o d  w i a d o m o ś c i .  W  życiu potocznem  oceniam y 
zazwyczaj inteligencję człowieka zasobem  jego wiedzy. Im  
więcej k toś wie, tern bardziej w ydaje się in teligen tnym . 
O tóż nie ulega w ątpliwości, iż in teligencja i w iedza w pew
nych  granicach idą  w parze. Żeby np. um ieć czytać, n a  to  
n iezbędny jest pewien stopień inteligencji. Idjoci, m ający  
inteligencję bardzo  niską, nie nauczą się nigdy czy tać i p i
sać. Jeżeli zatem  k toś posiada jak ąś  wiedzę, to  jes t to  dowo
dem , iż posiada on inteligencję nieodzow ną do nabycia tej 
w iedzy. Nie m ożna jednak  u tożsam iać w iedzy z in teligen
cją. Pew ną wiedzę, chociaż nie każdą, m ożna zdobyć przy  
pom ocy sam ej pam ięci. K toś np. po trafi podać wiele fak 
tów, d a t i nazw isk z zakresu h isto rji, a  nie w ynika s tąd  
zupełnie, że jes t in teligen tny . Mógł on w szystko m echa
nicznie zapam iętać. Może na to m iast k toś posiadać zdolność
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rozum ow ania, b rak  m u jednak  w iedzy o różnych fak tach , 
z tego względu, iż nie m iai możności tej wiedzy sobie p rzy
swoić. N asuw a się wobec tego po stu la t, ażeby, b ad a jąc  in 
teligencję, badać inteligencję c z y s t ą .  B yłoby to  zatem  
badan ie samej zdolności, a nie tego, co n a  jej podstaw ie 
ew entualnie przyswój onem  zostało.

Jakko lw iek  sform ułow any powyżej p o stu la t badan ia  
czystej inteligencji jest niew ątpliw ie słuszny, to  trzeb a  p rzy
znać, iż nie m am y sposobów, przy  pom ocy k tó ry ch  m ogli
byśm y badać  inteligencję sam ą bez odw oływ ania się do 
choćby m inim alnej wiedzy. Ju ż  bowiem sam o mówienie, 
sam o rozum ienie pew nych wyrazów, jest jak ąś  wiedzą, 
a tru d n o  .jęst badać dokładnie inteligencję n a  wyższym  po
ziomie, nie posługując się zupełnie mową, względnie pi
smem. To też w p rak ty ce  postęjju jem y tak , iż uk ładam y 
próby, k tó ry ch  w ykonanie w ym aga p r z e d e  w s z y s t k i e m  
inteligencji, a ty lko  w m inim alnym  stopniu  jak iejś wiedzy 
czy też um iejętności.

Podam y te raz  dla przyk ładu  k ilka form testów , b ad a
jących inteligencję w m yśl zasady wyżej sform ułow anej.

Pierw sza form a te s tu  inteligencji, często stosow ana, to  
tak  zw any t e s t  l u k .  Is tn ie ją  s ł o w n e  t e s t y  l u k  i t e 
s t y  l u k  o b r a z k o w e .  Słowny tes t luk  polega n a  tem , 
iż w zdaniu opuszczam y jeden albo więcej w yrazów  i tak ie  
n iekom pletne zdanie przedk ładam y osobie badanej. Je j 
zadaniem  jes t w ypełnić lukę w sposób sensowny. P rzy to 
czym y teraz  p rzyk ład  te s tu  z jed n ą  luką. „W ódz w ydaje 
rozkazy, natom iast żołnierze je — A teraz p rzyk ład  testu  
z dwiem a lukam i: „ Im  cięższa — tem  — po niej w ypoczynek".

W idzim y zatem , iż dobierając zdania o treści coraz to  
bardziej zawiłej i zw iększając ilość luk, m ożem y te s t do
wolnie u trudn iać . i

10»
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Test luk ' obrazkow ych polega na  tem , iż w pew nem  
m iejscu obrazka zostaw ione jes t m iejsce puste. Osoba b a 
d an a  m a dom yślić się, jak i szczegół obrazka został w ten  
sposób pom inięty . P rzyk ład  takiego obrazkowego te s tu  luk 
podaje poniższa ryc. 56.

Ł atw o dom yślić się, iż lukę np. n a  obrazku  w górnym  
lewym rogu powinien wypełnić zegar ścienny. W skazuje nań  
m atk a , zw racając uwagę synowi, by  śpieszył się, gdyż może 
spóźnić się do szkoły.

Rozwiązania testu luk dokonuje osoba badana albo w ten 
sposób, iż bez żadnej pomocy domyślić się musi treści luki, albo 
też dokonuje jedynie wyboru pomiędzy elementami, pozosta- 
wionemi do jej dyspozycji przez eksperymentatora. A więc 
w teście luk podaje Się w tym drugim wypadku osobie badanej 
celem wypełnienia luki kilku wyrazów, względnie kilku obrazków, 
z których ona m a wybrać najstosowniejszy. W ten sposób możli
we są różne stopnie trafności rozwiązania testów.

W ym ienim y teraz  zkolei ta k  zw any t e s t  r o z r z u c o 
n y c h  z d a ń .  W yrazy  zdania  przestaw ia się w ten  sposób, 
iż w pierw szej chwili sens jego nie jes t widoczny. Osoba 
b ad an a  m a odtw orzyć właściwy szyk wyrazów. Przykład: 
„Dobry pana odważnie pies swojego broni", albo: „Ażeby mo
je nauczyciela poprawił mojego prosiłem zadanie“.

Analogiczną próbę przeprow adzić m ożna przy  pom ocy 
serji obrazków. I lu s tru ją  one następu jące  po sobie kolejno 
fazy pewnego zdarzenia. O brazki te  m ieszam y w dowol
nym  porządku, a  osoba b ad an a  m a dom yślić się, jak ie  jes t 
ilustrow ane przez nie zdarzenie, i ułożyć obrazy  w należy
tej kolejności. W  Polsce testem  ty m  posługiwał się w swoich 
badan iach  nad  in teligencją D awid, k tó ry  jes t tw órcą tego 
testu . R ycina 57 podaje p rzyk ład  takiego te s tu  obraz
kowego. O brazki są n a  rycinie uszeregow ane w niewłaści
w ym  porządku.





246

I

T E ST Y  IN T E L IG E N C JI



T E S T Y  IN T E L IG E N C JI 247

Om ówim y te raz  zkolei t e s t  s z e r e g u  liczbowego. 
Polega on n a  tern, iż podajem y osobie badanej szereg liczb, 
następu jących  po sobie według pewnego praw a. Osoba b a 
dana  m a dojść do tego praw a i jako  dowód na to  k o n ty n u 
ować dalej ów szereg, względnie w ypełnić pozostaw ione 
w nim  luki. P rzy k ład  te s tu  szeregu liczbowego:

3, 5, 7, 9, 11, ..., ...,
10, 21, 32, 43, ..., ...,

, 1, 2, 4, 7, 11, ..., ...

Osoba b ad a n a  m a w m iejscach oznaczonych kropkam i 
w staw ić dalsze człony zaczętych szeregów. 1

W idzim y, jak  przytoczone powyżej form y testów  s ta 
ra ją  się odwoływać nie do jak iejś specjalnej w iedzy osoby 
b adanej, lecz ty lko  do jej czynności myślowych.

Oczywiście można też przy pomocy specjalnie skonstruowa
nych testów badać wiadomości, zdobyte przez kogoś w pewnym 
zakresie, względnie umiejętności uzyskane przez ćwiczenie (na- 
przykład umiejętność czytania i pisania). Testy takie nazywa
my p e d a g o g i c z n e m i  albo t e s t a m i  w i a d o m o ś c i .  Tamte 
zaś testy, badające dyspozycje wrodzone, nazywamy p s y c h o 
l o g i c z n e m u

Zazwyczaj nie b ad am y  inteligencji jakim ś jednym  ty lko  
testem , lecz całą ich g rupą  odpowiednio dobraną (tak  zw a
na serja, „ b a t er j a “ testow a). Często też te s ty  uk ładane 
b yw ają  w ta k  zw ane skale. N a czem tak a  skala  polega, wy
jaśnim y n a  przykładzie powszechnie znanej i szeroko stoso
wanej s k a l i  i n t e l i g e n c j i  B i n e t a  - S i m o n a .

B inet i Sim on, badacze francuscy, usiłowali wym yślić 
próby, na  podstaw ie k tó rych  m ożnaby rozstrzygnąć, czy 
dziecko posiada stopień inteligencji, n iezbędny do powo
dzenia w norm alnej szkole, czy też in teligencja jego jest 
ta k  n iska, że m usi być oddane do szkoły specjalnej. Cho
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dziło zatem  o wym yślenie tak ich  prób, k tó rem i m ożnaby 
poniekąd m i e r z y ć  inteligencję. W  ty m  celu B inet i Si
m on s ta ra li się w ynaleźć serje prób, k tó re  p rzedstaw ia
ły b y  coraz większy stopień  trudności. Zrobili przy  tern za
łożenie, że te s t jes t tern trudn iejszy , iip starsze m usi być 
dziecko, ażeby potrafiło  go rozwiązać. S tara li się więc zna
leźć nap rzyk ład  tak ą  próbę, k tó rą  rozw iązyw ałaby ogrom na 
większość dzieci sześcioletnich, a  z k tó rą  nie daw ałyby 
sobie naogół rady  dzieci pięcioletnie. T est tak i uznano za 
ch arak tery sty czn y  dla szóstego roku życia. P osta rano  się 
znaleźć tak ie  charak terystyczne p róby  dla w szystkich la t 
kolejno, zaczynając od trzeciego roku  życia. Z ebrane w ten  
sposób p róby  (testy) dały  skalę inteligencji.

Ł atw o te raz  dom yślić się, w jak i sposób odbyw a się b a 
danie dziecka skalą B ineta-S im ona. P rzy jm ijm y  d la p rzy
k ładu, iż dziecko, przeznaczone do b adan ia , m a skończo
nych osiem la t życia. D ajem y m u do rozw iązania próby, 
zaw arte  w skali, zaczynając od łatw iejszych. P rzy jm ijm y, 
że dziecko rozwiązało w szystkie p róby  w ym agane dla trze
ciego, czwartego, piątego, szóstego i siódm ego roku życia, 
nie w ykonało n a to m iast żadnej p róby  przeznaczonej dla 
la t  ośmiu i wyżej. Poniew aż nie w ykonało ono prób, w y
m aganych  dla la t ośm iu, chociaż m a już  ukończonych 
osiem la t życia, pow iadam y, że jes t ono o jeden  rok opóź
nione w rozw oju i że, jakkolw iek wiek jego życia wynosi 
osiem la t, to  wiek in teligencji wynosi la t siedem. W  ten  spo
sób w prow adzam y za B inetem  pojęcie w i e k u  i n t e l i 
g e n c j i ,  k tó ry  n a  podstaw ie skali oznaczam y niezależnie 
od la t  życia. G dyby jakieś inne dziecko ośm ioletnie nie po 
trafiło  oprócz testów  d la ła t ośm iu w ykonać także  testów  
d la la t siedm iu, a n a to m iast rozwiązało te s ty  w ym agane 
dla la t  sześciu, pow iedzielibyśm y, że jest ono opóźnione
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w rozwoju o dw a la ta  i że jego wiek inteligencji wynosi 
sześć lat. Jeżeli wiek inteligencji i wiek życia pokryw ają 
się ze sobą, w tedy  rozwój inteligencji jes t norm alny. Gdy 
w iek inteligencji jes t wyższy od wieku życia, m am y do 
czynienia z ponadprzecię tną inteligencją. L

K iedy B inet i Simon układali sw oją skalę i p rzyporząd
kowywali , poszczególne te s ty  do kolejnych la t życia, nie 
zdaw ali sobie jeszcze jasno spraw y z tego, jak i procent 
dzieci w danym  w ieku m usi rozwiązać dany  test, b y  test 
ten  uw ażać za  charak terystyczny  d la .tego wieku. N iem ożli
we je s t bowiem  żądanie, by  rozw iązywały go w szystkie 
dzieci. Później p rzy ję to , iż za ch arak terystyczny  dla danego 
roku życia m ożna uw ażać test, k tó ry  rozwiązuje % , t. j. 
75%  dzieci w danym  wieku, przyczem  procent dzieci o rok 
m łodszych, rozw iązujących ten  sam  test, nie dochodzi 50% .

B inet i Sim on ogłosili sw oją skalę inteligencji w 1908 
roku. S kala ta  ulegała później różnym  m odyfikacjom  i uzu 
pełnieniom ; Zm ieniali ją  już B inet i Simon w drugiem  jej w y
daniu. N ajbardziej znana i najczęściej stosow ana jes t p rze
róbka skali B in e ta  i Sim ona, dokonana przez am erykańskiego 
psychologa T erm ana. Nosi ona z tego powodu nazwę s k a l i  
B i n e t a - T e r m a n a .

P rzy toczym y teraz  w skróceniu skalę tę  w polskiem  tłu 
m aczeniu d la la t  od trzech do dw unastu . Skala ta  sięga aż 
do osiem nastu la t życia, jednakow oż na tern m iejscu w y
starczy  przytoczenie dolnego odcinka skali. Dokładniejsze 
zapoznanie się z tą  skalą  w ym aga p rzestud jow ania pełnego 
jej tek stu  łącznie z wszelkiemi pom oęniczem i tablicam i 
i p rzyboram i. T u ta j m ożem y wym ienić ty lko  is to tn ą  treść 
każdego z testów . R obim y to  zaś z tego powodu, iż skala 
B ineta-T erm ana zaw iera w, sobie poniekąd schem at rozw oju 
inteligencji dziecka. W iedząc bowiem na podstaw ie tej skali,
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czego m ożna żądać od norm alnego dziecka w danym  wieku 
w zakresie inteligencji, wiem y zarazem , do jakiego szczebla 
rozwoju in teligencja dziecięca w tym  w ieku właśnie do
chodzi.

O
Przypatrując się poszczególnym testom skali, czytelnik za

uważy po pierwsze, iż nie bada ona jedynie inteligencji w węż- 
szem tego słowa znaczeniu, lecz tak zwaną inteligencję globalną. 
Tak naprzyklad poszczególne testy skali badają pamięć, która, 
jak wiemy, nie należy do inteligencji w ściślejszem znaczeniu. 
Po drugie skala ta  nie bada „czystej“ inteligencji, lecz także 
wiedzę dziecka. Tak dzieje się naprzyklad, gdy zgodnie z wy
maganiami skali każemy dziecku rozpoznawać monety, albo też 
wyliczać dnie tygodnia, względnie miesiące roku. Wiadomości 
jednak, których tu  się żąda od dziecka, są tego rodzaju, iż można 
przyjąć, że dziecko, obdarzone odpowiednim stopniem inteli
gencji, łatwo zdobędzie je bez specjalnego nauczania.

S K A L A  IN T E L IG E N C JI B IN E T A -T E R M A N A .

L a t  t r z y .

Test I. Wskazać nos, oko, usta, włosy (mówimy do dziecka 
„Pokaż mi swój nos" i t. d.).

Test. II. Podać nazwy pięciu okazanych przedmiotów (klucz, 
moneta obiegowa, scyzoryk, zegarek, ołówek).

Test III. Wyliczyć trzy przedmioty na pokazanych obrazkach 
(jeden z tych obrazków podajemy poniżej). Zobacz 
ryc. 58.

Test IV. Podać swoją płeć. (Pytamy dziecko: „Czy ty  jesteś 
chłopczykiem, czy dziewczynką?").

Test V. Podać swoje nazwisko.
Test VI. Powtórzyć zdanie sześcio-siedmiozgłoskowe (naprzy- 

kład: „Mam małego pieska").
Test zastępczy: Powtórzyć trzy liczby jednocyfro

we (3, 5, 2; 8, 3, 7).
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R y c . 58 . O brazek d o  o p isyw an ia  przez d ziecko.

L a t  c z t e r y .
Test I. Porównać dwie linje pod względem długości (powie

dzieć, która jest dłuższa). Zobacz ryc. 59.

R y c . 59. D w ie  lin je  do porów nania .

Test II. Dany kształt odszukać wśród innych (zobacz ryc. 60).
(W miejscu oznaczonem krzyżykiem kładziemy fi
gurę, która ma być odszukana).
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X
R y c . 60. O dszukanie d an ego  k szta łtu  w śród in n y ch . (N a środku , u dołu , 
w m iejscu  ozn aczon em  k rzyżyk iem , k ład zie  się  figurę, k tóra m a b y ć  

od szu k an a  w  ta b licy ).

Test III. Zliczyć cztery pojedyńcze monety.
Test IV. Przerysować kwadrat ołówkiem. ,
Test V. Odpowiedzieć na trzy następujące pytania:

a) Co powinieneś zrobić, kiedy ci się chce spać?
b) Co powinieneś zrobić, kiedy ci jest' zimno?
c) Co powinieneś zrobić, kiedy jesteś głodny? ,

Test VI. Powtórzyć cztery liczby jednocyfrowe.
Test zastępczy: Powtórzyć zdanie dwunasto-, trzy- 

nastozgłoskowe.

L a t  p i ęć .
Test I. Porównać dwa ciężarki, z których jeden waży 3 gra

my, a drugi — 15.
Test II. Odróżnić i nazwać cztery główne barwy, okazane 

badanemu na kartonie: czerwoną, żółtą, zieloną i nie
bieską.



R y c . 61. P orów n anie tw a rzy  pod w zględ em  .estetyczn ym

Test III . Porównać dw ie-tw arze pod względem estetycznym 
(zobacz ryc. 61).

. (Pykamy dziecko, wskazując na poszczególne pary 
głów: „K tóry  z tych dwóch obrazków jest ładniej-
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Test IV. Zdefinjowanie sześciu przedmiotów (przez podanie 
ich użytku): Co to jest krzesło, koń, widelec, lalka, 
ołówek, stół?

Test V. Z dwóch danych trójkątów, wyciętych z kartonu, 
ułożyć prostokąt (zobacz ryc. 62).
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R y c . 62. D w a  tró jk ą ty , z k tórych  m a b y ć  u ło żo n y  p rostok ąt.

Test VI. Wykonać trzy zlecenia w porządku wskazanym (ka
żemy dziecku położyć na krześle klucz, potem za
mknąć drzwi, a potem przynieść pudełko).

Test zastępczy: Podać wiek własny.

L a t  s ze ś ć .
Test I. Odróżnić prawą i lewą stronę („Pokaż mi swoją 

prawą rękę").
Test II. Wskazać braki na obrazkach („Czego brak *na tej 

twarzy?"). Zob. ryc. 63.
Test III . Zliczyć trzynaście monet.
Test IV. Odpowiedzieć na trzy następujące pytania:

a) Co powinieneś zrobić, jeżeli wychodzisz do szkoły 
i widzisz, że deszcz pada?

b) Co powinieneś zrobić, kiedy zobaczysz, że twój 
dom się pali?

c) Co powinieneś zrobić, jeżeli chcesz dokądś jechać, 
a pociąg, do którego miałeś wsiąść, już odszedł?
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R y c . 63 . B raki na obrazkach .

Test V. Nazwać cztery najważniejsze obiegowe monety.
Test VI. Powtórzyć zdanie złożone z szesnastu' do osiemnastu 

zgłosek (naprzykład: • „Podczas wakacyj była piękna 
pogoda; Jaś łowił ryby").

Test zastępczy: odróżnić ranek od południa („Czy 
teraz jest rano, czy popołudniu“).

L a t  s i e d e m.
Test I. Podać liczbę, palców u jednej ręki i u obu rąk.

Test II. Opisać obrazek (obrazki te same, co przy teście II I  
dla lat 3-ch, żąda się tu  jednak nie samego tylko wy
liczenia przedmiotów, lecz opisu, naprzykład: „Mała



dziewczynka płacze, mama patrzy na nią, a tu  ko
tek jest na podłodze").

Test III . Powtórzyć pięć jednocyfrowych liczb.
Test IV. Zawiązać kokardkę według wzoru.
Test V. Podać różnicę między: 1. muchą a motylem, 2. ka

mieniem a jajem, 3. drzewem a szkłem.
Test VI. Przerysować romb piórem.

Test zastępczy 1. Wymienić dni tygodnia.
Test zastępczy 2. Powtórzyć trzy liczby wspak.

L a t  o s i e m.

Test I. Znaleźć piłkę w polu.
Badanemu mówimy, że na polu okrągłem (zobacz 

ryc. 64) zagubiła się'gdzieś piłka; ma on, zaczynając 
od bramy, narysować drogę, po której będzie szedł, 
by piłkę na pewno odszukać.

256 SKALA BINETA-TERMANA

R y c . 64. T e st  pitki i pola .

Test II. Liczyć wspak od 20 do 1.
Test III. Odpowiedzieć na trzy następujące pytania:

a) Co powinieneś zrobić, jeżeli rozbiłeś rzecz, która 
należy do kogoś innego?

b) Co powinieneś zrobić, jeżeli, będąc w drodze do 
szkoły, zauważysz, że możesz się spóźnić?

c) Co powinieneś zrobić, jeżeli kolega uderzy cię nie- 
rozmyślnie?

Test IV. Wskazać podobieństwo m iędzy: a) węglem i drze-



wem, b) jabłkiem i gruszką, c) żelazem i srebrem,
d) okrętem i samochodem.

Test V. Zdefinjować: balon, tygrysa, piłkę nożną, żołnięrza.
(Wymaga* się tu  definicji wyższej, aniżeli przez po
danie użytku; na tym stopniu dobra będzie naprzy
kład odpowiedź: „Balon jest to "duża rzecz, która 
wzbija się do góry").

Test VI. Podać znaczenie słów zawartych na liście. Lista ta  
składa się z dwóch części, z których każda obejmuje 

, pięćdziesiąt wyrazów. Dla lat ośmiu wystarczy, jeżeli 
dziecko poda znaczenie pierwszych dziesięciu wyra
zów, zawartych w pierwszej części listy. Nie będziemy 
tu przytaczali całej listy, podamy tylko dla ilustra- * 
cji dziesięć pierwszych wyrazów: suknia, pukanie, 
przebiegać, kałuża, koperta, prawidło, zdrowie, rzęsa, 
miedź, przekleństwo.

T es t‘zastępczy: 1. Nazwać sześć różnych monet 
obiegowych. .

Test zastępczy: 2. Napisać pod dyktando jedno 
krótkie zdanie („Widzę małego 
chłopca").

L a t  d z i e w i ę ć .

( Test I. Podać datę (rok, miesiąc, dzień miesiąca, dzień ty 
godnia).

Test II. Ułożyć według ciężaru pięć pudełeczek (o wadze 
trzy, sześć, dziewięć, dwanaście, piętnaście gramów).

Test III. Wydawać resztę („Jeżeli chcę kupić cukierków za 12 
groszy, a dam 15 gr., ile dostanę reszty?").

Test IV. Powtórzyć cztery liczby jednocyfrowe wspak.
Test V. Układać zdania zawierające trzy dane słowa: a) chło

piec,- piłka, rzek a ,' b) pracować, pieniądze, ludzie,
c) pustynia, rzeki, jeziora.

Test VI. Dobrać rymy do danego słowa.
Test zastępczy: 1. Wymienić nazwy miesięcy.
Test zastępczy: 2. Zliczyć wartość kilku danych 

znaczków pocztowych.
Baley : Zarys psychologji. 17 .
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L a t  d z i e s i ę ć ,

Test I. Z wymienionej poprzednio listy wyrazów określić 
znaczenie 30 słów.

Test II. Wykryć niedorzeczności w następujących zdaniach:
a) Jeden pan powiedział: Z mego domu do miasta 

idzie się ciągle zgóry nadół, a gdy się wraca z m ia-,
• sta do domu, to też się idzie zgóry nadół.
b) Pewien maszynista powiedział, że im więcej pociąg 

ma wagonów, tern prędzej móże jechać.
c) Wczoraj policja znalazła ciało dziewczyny, pocięte 

^na 18 kawałków; mówią, że' ona sama się zabiła;
d) Wczoraj zdarzył się wypadek na kolei, ale był to 

niewielki wypadek. Tylko 48 osób zostało zabitych.
e) Cyklista spadł z roweru, rozbił sobie głowę o ka

mień i zabił się na miejscu. Podniesiono go i za
brano do szpitala. Jest obawa, że nie odzyska 
zdrowia.

Test III. Odrysować z pamięci wzór (zobacz ryc. 65).*

Test IV. Powtórzyć .treść przeczytanego ustępu: „Warszawa / 
5 września. / Wczoraj wieczorem / pożar / zniszczył / 
trzy domy / blisko środka / miasta. / Stracono wiele 
czasu, / zanim go ugaszono. / Szkody / -wynoszą 
15.000 złotych; / siedemnaście rodzin / zostało bez 
dachu. / Jeden ze strażaków / poparzył sobie / ręce, / 
ratując / dziewczynkę, / która spała w łóżku". / .

Opowiadanie to dzielimy na poszczególne „wspo
mnienia" tak, jak to wskazują ukośne kreski w tek
ście. Wystarczy, jeżeli badany wymieni 8 „wspomnień".



Test V. Odpowiedzieć na trzy następujące pytania:
■a) Co powinieneś zrobić, jeżeli ktoś się ciebie zapyta, 

co myślisz o jakiejś-osobie, której dobrze nie znasz?
b) Co powinieneś zrobić, zanim rozpoczniesz coś bar- 

dzo ważnego?.
. c) Dlaczego -ludzi należy oceniać raczej .według tego, 

co robią, aniżeli według tego, co mówią?
Test VI. Wymienić w ciągu trzech m inut jak największą 

ilość dowolnych słów (żąda-się przynajmniej sześć
dziesięciu).

Test zastępczy: 1. Powtórzyć sześć jednocyfro
wych liczb.

Test zastępczy: 2. Powtórzyć zdanie złożone z 20 
do 22 zgłosek.

Test zastępczy: 3, Ułożyć łąmigłówkę (kawałki 
kartonu-należy ułożyć tak, aby 
wypełniły,ramki, tw-orząc pro
stokąt — zobacz ryc. 66). ‘ 

Dla jedenastego i dwumąstego roku życia niema testów od
dzielnych, są tylko Testy dla dwunastego roku życia.

.«4
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R y c . 66. Ł am ig łów k a do układania.
17'
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L a t  d w a n a ś c i e .  ,
' ' 1 

Test I. Podać znaczenie czterdziestu w}'razów z listy.
Test II. Podać definicję następujących pojęć: litość, zemsta, 

miłosierdzie, zazdrość, sprawiedliwość. ^
Test III.  Znaleźć piłkę w polu. Jest to więc ten sam test, k tó

ry dajemy dla lat 8. Dla lat 12-tu żądamy jednak roz
wiązania bardziej planowego. Tablice załączone do 
testów Termana piodają, jakie rozwiązania wystar
czają na lat 8, a jakie wymagane są dla lat 12. Po
niższa ryc. 67 podaje jeden .przykład rozwiązania 
wystarczającego na lat 8, a nie wystarczającego już 
na lat 12 oraz (na drugiem miejscu) rozwiązanie wy-' 
starczające dla lat 12.

R y c. 67. P rzyk ład  rozw iązan ia  te stu  piłk i i pola: z lew ej stro n y  — w y sta r 
czającego  d la  la t  8, z — praw ej d la  la t  12.

Test IV. Ułożyć zdanie z następujących nieuporządkowanych 
‘ słów:

a) Dobry pana odważnie pies swojego broni.
b) Ażeby moje nauczyciela poprawił mojego poprosi- 

•łem zadanie.
c) Dzieci wycieczkę się rankiem na wybrały wcze

snym. ’ .
Test V. Żądamy interpretacji przeczytanych pięciu bajek. 

Pierwsza z nich ma tytuł: „Herkules i woźnica“ . 
Brzmi ona:

Drogą wiejską jechał na wozie pewien człowiek. 
Nagle koła ugrzęzły w głębokiem błocie. Człowiek ów 
stał bezradnie, patrząc na wóz i głośno wzywaj ąfc 
Herkulesa na pomoc. Herkules przyszedł, spojrzał na 
niego i rzekł: „Podważ koła barkami i popędź woły“ .
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Potem- odszedł, zostawiaj ąć woźnicę. — Po przeczy
taniu pytamy: „Czego uczy nas ta  bajka?". (Dalszych 
bajek na tern miejscu nie będziemy przytaczali).

Test VI. Powtórzyć pięć jednocyfrowych liczb- wspak.
Test VII. Interpretacja obrazków.

Trzy obrazki pozostają te same, co uprzednio dla 
lat 3 i 7. Przyłącza się do nich czwarty, nowy. Nie 
wystarczy tu  wyliczenie przedmiotów, które wystar
czało dla lat trzech. Nie wystarczy/ jednak także 
i opis, który wystarczał dla lat 7. Żąda się już nato
miast interpretacji sensu. Naprzykład w odniesieniu 
do obrazka I dobra będzie odpowiedź: „Dziecko prze
winiło coś i dostaje naganę".

Test V III. Podać podobieństwa trzech pojęć:
1. Wąż, krowa, wróbel.
2. Wełna, bawełna, skóra.
3. Ostrze noża, grosz, kawałek drutu.
4. Róża, ziemniak, drzewo.-

Przytoczyw szy skalę B ineta-T erm ana, powiedzieć je 
szcze m usim y o sposobie oceny wyników, o trzym anych 'p rzez  
badanie tą  skalą. B inet sam  ograniczał się do podaw ania 
różnicy pom iędzy wiekiem  życia a wiekiem inteligencji, 
przez co uw ydatn iało  "się opóźnienie,' względnie w yprzedze
nie, w rozwoju badanego osobnika. S tern  w prow adził ponadto  
wyliczenie ta k  zwanego i l o r a z u  i n t e l i g e n c j i  ( I .  I .) . 
Mianowicie iloraz inteligencji jest to  stosunek wieku in te
ligencji do w ieku życia.

W . Ż .
Jeżeli więc badane dziecko m a pięć la t życia, a jego wiek 

inteligencji wynosi ty lko  trzy  la ta , to  w tedy opóźnienie 
w rozw oju wynosi dw a la ta , a iloraz inteligencji wynosi 3' 

• dzielone przez' 5, a więc 3/5.
W. I.  3
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W  tym  w ypadku zatem  iloraz inteligencji jest m niejszy 
od jedności. Ł atw o jest zorjentow ąć się, że iloraz ten  będzie 
zawsze m niejszy od jedności tam , gdzie wiek inteligencji 
pozostaje w tyle poza wiekiem życia, gdzie zatem  m am y do 
czynienia z opóźnieniem  rozwojowem. T am  natom iast, 
gdzie wiek inteligencji jest wyższy od w ieka życia, iloraz 
będzie większy od jedności. Iloraz jest rów ny jedności w ted y , 
gdy  wiek inteligencji i wiek życia pokryw ają się ze sobą.

N asuw a się teraz  py tan ie, jak i sens m a podaw anie ilo
razu  inteligencji. S tern  w prow adził ten  w skaźnik z n a
stępujących  powodów. Rozwój inteligencji dziecką, podob
nie jak  rozwój fizyczny, nie dokonuje się stale  w tern sa-, 
m em  tem pie. Z początku  rozwój ten -je s t szybszy, a  później 
coraz powolniejszy. A więc np. przyrost inteligencji m ię - ' 
dzy drugim  a trzecim  rokiem  życia jes t znacznie większy, 
aniżeli między, trzecim  a czw artym , a tern bardziej m iędzy 
p ią tym  a  szóstym , i t. d.

Jeżeli zatem  u dziecka trzyletn iego sk onsta tu jem y  opóź
nienie! w rozwoju inteligencji o jeden rok, tó  przypadek  ten  
będzie przedstaw iał się znacznie gorzej, aniżeli kiedy jedno
roczne opóźnienie zjiajdziem y u dziecka dziesięcioletniego. 
T ak  zatem  opóźnienie umysłowe, podane w sposób abso lu t
ny, nic nam  jeszcze nie mówi, jak  długo nie wiemy, do ja 
kiego wieku życia ono się odnosi. ’W artość jego w ystępuje 
w yraźnie dopiero z chwilą, gdy znany  n a m ’jest stosunek 
tego opóźnienia do w ieku życia danego osobnika. O tóż w ła
śnie na tak iem  rozum ow aniu opiera się pojęcie ilorazu in
teligencji'. Dziecko, pięcioletnie, opóźnione dw a la ta  w  roz
w oju um ysłowym , i dziecko dziesięcioletnie, opóźnione czte
ry  la ta  w rozwoju, będą m iały, jak  łatw o wyliczyć, iloraz 
inteligencji tak i sam , a m ianowicie 0,6, m imo, że absolutne 
w artości ich opóźnień są różne.
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Że w yliczanie ilorazu inteligencji m a swój sens, w ynika 
z fak tu , iż podczas rozwoju dzieci umysłowo upośledzonych 
właśnie ilo ra f  inteligencji u trzym uje  się w przybliżeniu jako  
w artość stała . Dziecko zatem , którego iloraz inteligencji 
rów na się obecnie pewnej liczbie, będzie '"prawdopodobnie 
miało ten  sam -iloraz inteligencji, jeżeli pom iar pow tórzym y 
ża k ilka  lat.

By uniknąć- liczby dziesiętnej w ilorazie, mnożymy zwykle 
otrzymany iloraz przez sto i w ten sposób nadajem y‘mu formę 
liczby całkowitej. A więc zamiast 0,6 będzie podana jako iloraz 
liczba 60. W, wypadku, gdy wiek inteligencji i wiek życia pokry
w ają się z sobą, iloraz będzie -100.‘Liczby mniejsze niż sto będą, 
jako wartość ilorazu, oznaczały opóźnienie w rozwoju, zaś liczby 
większe niż sto — wyprzedzenie.

/
■ 49. Uwagi dotyczące znaczenia skali Bineta-Termana. 
Opisywanie obrazków przez dziecko. Określenia dzie
cięce. Zagadnienia tak zwanego zasobu um ysłowego

dziecka. ,
W spom nieliśm y poprzednio o teni, iż skala B ineta-T er

m ana, z k tó rą  w łaśnie zapoznaliśm y się, zaw iera w sobie 
szereg danych , tyczących się rozwoju umysłowego dziecka. 
Za p rzyk ład  posłużyć m ogą zaw arte  w skali te s ty  pam ięci 
bezpośredniej cyfr i zdań, k tó re pozw alają nam  zorjentow ać 
się w, postępie rozw oju tej dypozyeji u  dziecka. P odane przez 
nas poprzednio (zobacz str. 140) szczegóły, tyczące się roz
woju pam ięci liczb i słów u dzieci, zostały zaczerpnięte 
w łaśnie ze skali B ineta-T erm ana.

W ażne dalej są-w idoczne że skali s t a d  j a  r o z w o j u  
o p i s ó w  o b r a z k ó w  p r z e z  d z i e c i .  Najm łodsze, trz y 
letn ie dzieci, m ając przed sobą obraząk, w y l i c z a j  ą ty l
ko poszczególne przedstaw ione na  nim  przedm ioty  (,,Tu 
pani, a tu  k o tek “); siedm ioletnie dzieci d a ją  już o p i s ;
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k tó ry  uw zględnia czynności, a potem  s to su n k i'p rzed staw io 
ne n a  obrazku („dziew czynka plącze", „pan i siedzi na  krze
śle"), a  wreszcie dw unasto letn ie dziecko podaje i n t e r p r e 
t a c j ę  obrazka, k tó rą  chw yta  jego treść, jego sens, względ
nie m yśl przew odnią („dziew czynka nie by ła  posłuszna, 
więc m am a gniewa się na n ią"). .

W ym ienione powyżej s tad  ja  opisu obrazków  odpow ia
d a ją  oczywiście kolejnym  stad jom  myślowego ujm ow ania 
przedm iotów  przez dziecko. U staleniem  kolejności ty ch  faz 
za ją ł się przedew szystkiem  znany  nam  już psycholog W. 
S tern . T ak a  praw idłow a kolejność’ faz u jaw nia się ju ż 'w cze
śniej p rzy  rozw oju m ow y, n a  co specjalnie właśnie S tern  
zwrócił’ uwagę, a o czem tak że  i m y  m ówiliśm y przy  om a
w ianiu rozw oju m ow y u  dziecka (porównaj str. 149). W ie
m y, iż dziecko używ a-z początku  przew ażnie sam ych rzeczow
ników, k ilka m iesięcy później zjaw iają  się obok nich. nagle 
w większej ilości czasowniki, a  wreszcie w następnej fazie 
przym iotn ik i, przysłów ki i -t .  d. N a tej podstaw ie w yróżnia 
S tern  w rozwoju m owy s t a d j u m  „ s u b s t a n c j i " ,  s t a -  
d j u m  „ a k c j i "  (czynności) i wreszcie s t a d j u m  „ s t o 
s u n k ó w  i w ł a ś c i w o ś c i ^ .  M ianowicie rzeczowniki od
pow iadają rzeczom (substancjom , przedm iotom ), do k tó 
rych  nazyw ania w łaśnie służą; czasowniki w yrażają  zazw y
czaj jak ąś  czynność (akcję), przym iotn ik i — jak ąś właści
wość przedm iotu , a przysłów ki i zaim ki w yrażają  stosunki, 
zachodzące m iędzy przedm iotam i. Posługiwanie się przez 
dziecko w pew nym  okresie przew ażnie pew ną częścią m owy 
może być  uw ażane za  wskazówkę, iż uw agę dziecka zw ra
ca ją  te  sk ładnik i rzeczywistości, k tó re  ty m  częściom m owy 
odpow iadają.

O tóż analogiczne s ta d ja  jak  przy  rozw oju m owy w y
s tęp u ją  później również, jak  to  widoczne je s t p rzy  analizie
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skali B ineta-T erm ana, przy opisywaniu obrazków  przez dzie
ci. I  tu  w idzim y naprzód stad jum  substancjonalne, w yraża
jące się w w yliczaniu p r z e d m i o t ó w  na obrazku (dzieci 
trzy letn ie), potem  stad ju m  czynności oraz stosunków  i w ła
ściwości, k tó rem u odpow iada wym ienianie przez dziecko 
d z i a ł a ń  i z w i ą z k ó w ,  przedstaw ionych na  rycinie 
(dzieci siedm ioletnie), i wreszcie stad jum  i n t e r p r e t a c j i ,  
w którem  dziecko chw yta „sens" obrazka (dzieci dw unasto 
letnie).

Specjalnym  w ypadkiem  in terp re tac ji jest tak  zw ana i n - . 
t e r p r e t a c j a  s y m b o l i c z n a ,  k tó ra  chw yta  „przenośne“ 
znaczenie ryciny. Z in te rp re tac ją  sym boliczną będziem y 
mieli do czynienia np. w tedy, kiedy dziecko, w idząc na  ry 
cinie p tak a , w ylatu jącego z k latk i, pojm ie treść obrazka 
jako „sym bol" 'zdobyw ania wolności, oswobodzenia. Z ba
daniem  rozwoju zdolności sym bolicznej in terp re tac ji ob
razków  zajął się specjalnie prof. Szum an. Doszedł on do 
r e z u lta tu , '  iż in te rp re tac ja  sym boliczna z jaw ia -s ię  mniej 
więcej w wieku 11 la t, a s ta je  się powszechną dopiero od 
la t 15 (zwłaszcza przy  obrazkach o treści nieco tru d n ie j
szej).

Kolejność faz rozw ojowych inteligencji dziecka ujaw nia 
się dalej w sposobie, w jak i ono n a  żądanie usiłuje dać 
o k r e ś l e n i a  (definicje) różnych przedm iotów . F azy  te 
uw idoczniają się również w testach  skali B ineta-T erm ana. 
N a py tan ie , co to  jes t krzesło, dziecko pięcioletnie odpow ia
da: '„do  siedzenia", na  py tan ie , co to  jest żołnierz, odpo
wiada: „do zabijan ia", widelec określa: „do jedzenia", 
a ślim aka: „do rozgnia tan ia". A zatem  n a  pytan ie, czem 
jest dany  przedm iot, dziecko podaje, do czego on służy, 
względnie, co się ty m  przedm iotem  robi. Je s t to  tak  zw ana 
d e f i n i c j a  u ż y t k o w a .  W  wieku la t pięciu dzieci nie są
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jeszcze zdolne do innego rodzaju  określeń. W  dalszem  sta- 
d jum  rozwojowem dzieci, jak  to  w ynika z bad ań  • przepro
w adzonych w Polsce przez Pfelenę R adom ską-S trzem ecką, 
n a  py tan ie  definicyjne w ym ieniają m a t e r j a ł ,  z k t ó r e 
g o  d a n y  - p r z e d m i o t  j e s t  z r o b i o n y m  względnie 
podają  opis. Np. na  py tan ie: co to  jest ło p a ta  ? odpowiedź 
brzm i: „ ło p a ta  jest z żelaza", „góra jes t z kam ienia", „b a 
lon jest duży  i w środku m a pow ietrze" (opis). Rozwój zdol
ności definjow ania przynosi ze sobą zczasem d alsze -u lep 
szenia definicji, k tó re  m ożna określić jako  „ z a z n a c z a n i e  
r o d z a j u " .  W iadom o m ianowicie, iż' tak  zw ana klasycz
n a  definicja p odaje  przy określeniu danego pojęcia poję
cie do niego nadrzędne; m ianow icie gdy określam  m urzyna 
jako  człowieka z czarną ( b arw ą  skóry, to  zaw arte  w defi
n icji pojęcie „człowiek" jest pojęciem  nadrzędnem  (wyż- 
szem) do pojęcia „m urzyna". Podobnie, -definjując p ro sto k ąt 
jako  czworobok p rostokątny , podaję pojęcie nadrzędne do 
pojęcia definjow anego (czworobok jest pojęciem  nadrzęd 
nem  do p rostokąta). Pojęcie nadrzędne nazyw a logika r o 
d z a j e m ,  podrzędne — g a t u ń k i e m .  W idzim y stąd , że 
definicja k lasyczna jest definicją przez podanie rodzaju. 
Ten sposób definjow ania przedstaw ia d la dzieci dużą tru d 
ność. W ym aga on bowiem  od dziecka znalezienia do dane
go pojęcia pojęcia nadrzędnego, a zdolność orjen tow ania 
się w stosunkach  poszczególnych pojęć rozw ija się u dzieci 
powoli. Niem niej jednak  na pew nym  stopniu  rozwoju dzieci 
spontanicznie usiłu ją nadać  definicji formę, zbliżoną ponie
kąd  do definicji klasycznej. Nie m ogąc jeszcze znaleźć po
jęcia nadrzędnego, zastępu ją  jego m iejsce w definicji przez 
w yrażenie „coś" lub  „tak ie"; np. „T ygrys to  jest c oś ,  ćo 
je  ludzi", „Żelazo jes t to  t a k i e ,  co m ożna klepać". Póź
niej dopiero przychodzi okres, w k tó rym  dziecko' po trafi
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znaleźć p rzy  Ndefinjow aniu właściwy rodzaj. Np. dziew
czynka dziew ięcioletnia na  py tan ie , co to  jest łopata , odpo
w iada: „ ło p a ta  je s t 'to  narzędzie, k tórem  się kopie ziemię".

Zgodnib z naszkicow anym  powyżej rozwojem, Term an, 
k tó ry  przy  pięciu la tach  zadow ala się definicją użytkow ą, 
żąda od dziecka ośm ioletniego definicji wyższej, k tó ra  w spo
sób chociażby ty lko  ogólnikowy w skazuje na  jjo jęcie n ad 
rzędnie (porównaj 'p rzyk ład , podany  w odpowiedniem  m iej
scu p rzy  przy toczeniu  skali T erm ana, str. 257).

P rzyg ląda jąc  się skali B in e ta -T e rm an a , widzim y, iż 
(niezależnie od żądan ia  definicji) T erm an w ym aga od b a
danych  dzieci, ażeby w raz z wiekiem rozum iały coraz tó  
większą ilość słów; jest to  ta k  zw ane b a d a n i e  s ł o w n i k a .  
N ie żąda się tu  już od dziecka, ażeby zdefinjowało dan y  wyraz; 
w ystarcza, jeżeli w jak iś sposób d a  znać o tem , iż treść  d a
nego słówa nie je s t m u obca. W idzieliśm y, że skała B ineta- 
T erm ana zaw iera ' listę słów i że w m iarę postępu  la t żąda 
on od dzieci, ażeby coraz w iększa ilość słów tej listy  była 
im znana.

B adan ia  nad  słownikiem dziecka w różnych latach  jego 
rozwoju prow adziło wielu autorów . W  Polsce b ad an ia  podobne 
przeprow adzali D aw id i .Szycówna. W chodziły one w skład 
b adań  „zasobu um ysłowego dziecka". Szło więc np. o to , ja 
ki jest zaśób w yobrażeń i pojęć, którem i rozporządza 
dziecko, uczęszczające do szkoły powszechnej. Rzecz jasna, 
że dla szkoły b ad an ia  tak ie  m ogą m ieć duże znaczenie 
praktyczne.

Z au torów  obcych znane są b ad an ia  w tym  zakresie, 
przeprow adzone przez pan ią  Descoęudres. P rzytoczym y tu 
ta j według tej au to rk i wykres, p rzedstaw iający ilość słów 
wiadom ych dzieciom w poszczególnych latach  rozwoju. N a 
wykresie tjun  (ryc. 68) w k ierunku poziom ym  oznaczone
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R y c. 68 . W yk res rozw oju  m o w y  (w edług D escoeudres).

są poszczególne la ta , a w  k ierunku pionow ym  — odpow iada
jąca  im ilość słów. W idzim y prży tem  n a  wykresie dwie linje 
rozwojowe; jed n a  biegnie niżej, d ruga wyżej. N iższa linja, 
kropkow ana, odnosi się do dzieci w arstw  uboższych, n a to 
m iast lin ja  kreskow ana —do'dzieći w arstw  lepiej sytuow anych.

Oglądanie tego w ykresu uczy nas pewnej nowej rzeczy. 
W idzim y m ianowicie w ybitny  wpływ środowiska, z którego 
dzieci pochodzą, na  pojem ność ich słownika. O spraw ie tej 
będziem y jeszcze mówić osobno.
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50. Zagadnienie zeznań dziecięcych. Kłamstwa dziecięce.
W  naw iązaniu do treści poprzedniego rozdziału zajm ie

m y się k ró tko  zagadnieniem  z e z n a ń  d z i e c i ę c y c h .  Pozo
sta je  -to m ianowicie w związku z uwagam i, wypowiedziane
mu tam że o rozwoju sposobu, opisów obrazka przez dziecko. 
Opisując obrazek, dziecko zdaje spraw ę z tego, co widzi, 
względnie, jeżeli podczas spraw ozdania okazany obraz już 
jest nieobecny, z tego, co widziało. O tóż tak ie  zdaw anie 
spraw y z rzeczy widzianych, czy też słyszanych, odgryw a 
w życiu społecznem  bardzo dużą rolę. Podróżnik, k tó ry  zwie
dza obce kraje , repo rter dziennikarski, k tó ry  udaje się na 
miejsce w ypadku, uczeń w klasie, przed k tórym  przeprow a
dzono eksperym ent z zakresu fizyki czy chemji, s ta je  później 
wobec zadan ia  zdania spraw y z przebiegu rzeczy widzianych. 
Możemy także powiedzieć w odniesieniu do wspom nianej 
sy tuacji, że k toś by ł um yślnie, czy też przypadkiem  ś w i a d 
k i e m  jakiegoś zdarzenia i że następnie składa z e z n a n i e .  
Term inologją tą  posługujem y się zwłaszcza w odniesieniu- 
do zeznań, składanych w sądzie. Obecnie rozwinął się już 
osobny dział psychologji, zw any p s y c h o l o g ]  ą - z e z n a ń .  
W ażne zagadnienie stanow ią tu  zeznania dziecięce. Idzie 
mianowicie o to, jakie .zeznania składać m ogą dzieci i jaką  
przywiązyw ać możha. wagę do wiarogodności tych  zeznań.

B inet i S tern  zapoczątkow ali badan ia  eksperym entalne 
nad dziećmi w ty m  zakresie. Postępowali w ten  sposób, że 
okazywali dzieciom obrazki, a po obejrzeniu zbierali ich 
zeznania. W ydaw ałoby się rzeczą bardziej odpowiednią brać 
jako przedm iot zeznań jakieś um yślnie zainscenizowane zda
rzenie, a nie obrazek, k tó ry  jest tylko pew ną kop ją  rzeczy
wistości, Posługiwanie się jednakow oż obrazkiem  tłum a
czy się tern, iż u łatw ia to  bardzo technikę eksperym entu
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i pozw ala na  pow tórzenie go, względnie przeprow adzanie 
-.na innem  miejscu w sposób identyczny. Jak a ś  scena nie da 
się nigdy dw ukrotnie jednakow o pow tórzyć.

Po obejrzeniu obrazka dzieci sk ładają  zeznania w formie 
ustnej lub pisem nej. Mogą orie przy tem  mieć jedną £ dwu 
następu jących  form. Albo żądam y od dziecka (świadka), 
aby  złożyło sam o s p r a w o z d a n i e  ze wszystkiego, co wi
działo, albo też każem y m u o d p o w i a d a ć  n a  p o j e d y l i 
cz  e s z c z e g ó ł o w e  p y t a n i a .  Możemy też skom binować 
obydwie form y odbierania zeznań, przyczem  zazwyczaj 
naprzód  żądam y ciągłego spraw ozdania, a jego luki uzupeł
niam y przy  pom ocy odpow iednich p y tań , k tó re w przeciw
staw ieniu do s p r a w o z d a n i a  nazyw am y p r z e s ł u c h a 
n i e m .

B adano, k tó ra  z obu form odbierania'.zeznań daje  większą 
gw arancję uzyskania zeznań praw dziw ych. Okazało się, iż 
treść swobodnych spraw ozdań byw a z reguły , bardziej do 
p raw dy  zbliżona, aniżeli treść odpowiedzi na szczegółowe 
p y tan ia . O dgryw a przytem  rolę wiek dziecka. Im  młodsze 
jes t dziecko, tern większa jest różnica m iędzy wiarogodnp- 
ścią zeznań swobodnych a zeznań Uzyskanych drogą py tań . 
I to  m ianowicie na niekorzyść ty ch  ostatn ich . P rzyczyną 
tej różnicy jes t duża sugestyw ność dzieci. M ożna przytem  
w yróżnić specjalne form y p y tań , k tó re łatw iej pow odują 
sugestję. Są to  ttik zwane p y tan ia  sugestyw ne. Jeżeli na- 
p rzyk ład  p y tam y  się dziecka, ile-było  piesków n a ’.obrazku, 
chociaż piesków tam  wogóle nie było, to  py tan ie  takie, zak ła
dając  niejako zgóry pewien fak t, w ty m  w ypadku fałszywy, 
m a bardzo sugestyw ny c h a ra k te r ..

Charakterystyczną właściwością psychiki dziecka jest to, iż 
stara się ono często odpowiedzieć na pytanie nawet wtedy, kiedy 
pytania dobrze nie rozumie, uważając danie odpowiedzi, chociaż
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by dowolnej, za pewnego rodzaju obowiązek wobec' starszej 
osoby. Dziecko zapytane, czy jakieś wydarzenie miało miejsce 
w czerwcu, czy też w lipcu, zdecyduje się często na jeden z czło
nów tej alternatywy, nawet i wtedy, gdy wogóle nie odróżnia 
jeszcze dobrze "miesięcy. Jest przytem rzeczą“ ważną, że w py ta
niach alternatywnych dzieci skłonne są oświadczać się za ewen
tualnością wymienioną na drugiem miejscu. To, co było wymie
nione bliżej końca, ma większe szanse potwierdzenia przez prze
słuchiwane dziecko.

W ynika stąd, jak bardzo trudną jest rzeczą odbierać zezna
nia od dzieci. Dlatego wysunięto .słusznie żądanie, ażeby do prze
słuchiwania dzieci w sądach powoływano specjalistów.

. .. •' 1
W  zw iązku z kw est ją  zeznań poruszym y jeszcze sprawę 

k ł a m s t w  d z i e c i ę c y c h .  B yła już raz mowa o tern w tedy, 
gdy zajm ow aliśm y się fan taz ją  dzieci (porównaj s tr.180). Mó
wiliśmy tam , iż „kłam stw o" w zeznaniach dziecięcych może 
mieć źródło w tem , iĄ m ałe dziecko nie odróżnia jeszcze n a
leżycie rzeczywistości od rzeczy tylko pom yślanych. D opie
ro n a  tym  szczeblu rozwoju, na k tó rym  pom iędzy św iatem  
rzeczywistości a  św iatem  fan tazji utw orzyła się już w y
raźna granica, możliwe będzie kłam stw o dziecka we właści- 
wem tego słowa znaczeniu.

'  K łam stw o jest u dzieci zjaw iskiem  dość częstem. Nie 
jest jednak  słuszne m niem anie, jakoby  dzieci z n a tu ry  skłom  
ne były  do kłam stw a. K łam stw a dzieci są najczęściej w yni
kiem ich słabości w stosunku do starszych. Dziecko nie może 
starszem u sprostać siłą i broni się wobec tego ukryw aniem  
praw dy.

W yróżniam y dw a rodzaje kłam stw a: negatyw ne i pozy
tywne. N egatyw ne jes t kłam stw o w tedy, gdy dziecko, za
p y tane przez starszego, nie przyznaje się do tego, co zrobiło. 
Pozytyw ne zaś jes t kłam stw o w' tym  w ypadku, gdy dziecko 
zm yśla pew ną rzecz; k tó ra  nie m iała miejsca. W ypadek
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pierwszy będzie np. w tedy, gdy dziecko, stłukłszy  szklankę, 
na pytan ie, k to  to  zrobił, mówi, iż ono tego nie zrobiło. D ru 
gi w ypadek m a m iejsce w tedy, gdy dziecko opow iada w dom u, 
iż po drodze ze szkoły widziało słonia, co nie miało miejsca.

Jak ie  są źródła k łam stw  dziecięcych? W spom nieliśm y 
już o jednem . Je s t  to  s t r a c h  p r z e d  k a r ą .  Innem  źródłem  
jest c h ę ć  z w r ó c e n i a  n a  s i e b i e  u w a g i ,  zaim ponow a
nia drugim . T ak  nap rzyk ład  dziecko w szkole, słysząc, jak  
kolega opow iada o prezentach, k tó re dostał od rodziców, 
nie chcąc za nim  pozostać w ty le ; zaczyna opowiadać o rze
kom ych podarkach , k tó re i jem u dali rodzice.

Jeżeli tam te  dw a rodzaje k łam stw a m ają  ch a rak te r 
egoistyczny, to  byw ają  także k ł a m s t w a  o c h a r a k t e 
r z e  a l t r u i s t y c z n y m .  Dziecko bierze na siebie winę, 
ażeby jakieś drugie nie poniosło kary . Do tego ty p u  zbliża 
się kłam stw o przez solidarność, względnie koleżeństwo.

B yw a też  kłam stw o o charak terze  chorobliwym , p a to 
logicznym , w ynikłe z niepoham ow anej skłonności do zm y
ślam W  lite ra tiirze  psychopatologicznej nosi ono nazwę 
, , z m y ś l a n i a  f a n t a s t y c z n e g o "  (pseudologia phantastica) 
lub  „m itom anji" .

51. Cechowanie (standaryzacja) testów.
Percentylowanie.

Z ajm ując się poprzednio skalą B ineta-T erm ana, m ówi
liśm y o tem , że tes ty , zaw arte w tej skali, nie są dobrane i ze
staw ione w dowolny sposób. P rzed um ieszczeniem  pewnego 
te s tu  n a  danym  szczeblu skali tes t ten  został w ypróbow any. 
W  badaniach próbnych ustalono, do jak ich  la t życia test-1 
ten  może być stosow any i jak i procent dzieci w  dan^m  wie
ku te s t ten  po trafi rozwiązać. J e s t  rzeczą jasną, że dopiero
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test, k tó ry  przeszedł przez ta k ą  kontrolę, posiada realną 
V w artość. Albowiem dopiero po takiej w stępnej, nieraz b a r

dzo m ozolnej, p racy , w iem y, jak ą  przyw iązyw ać wagę do 
rozw iązania, względnie do nierozw iązania tego te s tu  przez 
dziecko w danym  w ieku. O tóż o teście, k tó ry  przeszedł-przez 
tak ie  w stępne próby , w yznaczające zakres jego zastosow a
nia, pow iadam y, że został on w y c e c h o w a n y  lub  też (uży
w ając angielskiego term inu) s t a n d a r y z o w a n y .  T ak  za
tem  skala B ineta-S im ona jes t skalą  standaryzow aną. S tan d a
ryzacja  polega tu  n a  przyporządkow aniu  te s tu  pew nem u 
wiekowi, w  k tó ry m  te s t ten  „norm alnie" pow inien być rozwią
zany. Is tn ie ją  jednak  jeszcze inne zasady  cechowania, o k tó 
rych teraz  w ypadnie nam  pomówić. Mianowicie m usim y się 
zapoznać z powszechnie dziś stosow anym  sposobem  s tan d a 
ryzacji przez t a k (zw ane p e r c e n t y l o w a n i e  (krócej: cen- 
tylowanie).

W  jednym z poprzednich rozdziałów, zajmując się fizycznym 
rozwojem dziecka, mieliśmy możność zapoznać się z pojęciem tak 
zwanego „normalnego" rozsiania pewnej właściwości. Tam była 
mowa o właściwościach fizycznych. Takie normalne rozsianie 
okazuje naprzykład wzrost dzieci w jednakowym wieku. Wi
dzieliśmy, iż w wypadkach normalnego rozsiania można odnośne 
wartości ułożyć tak, iż dają one tak  zwaną krzywą arkadową 
czyli ogiwę, względnie, uporządkowane w sposób nieco inny — 
tak  zwaną krzywą kloszową, inaczej zwaną krzywą Gaussa (po
równaj str. 41 i nast.).

Otóż okazuje się, że różne uzdolnienia i właściwości psy
chiczne mierzone u  różnych ludzi, np. przy pomocy testów, ujaw
niają również normalne rozsianie. Odnosi się to między innemi 
także do inteligencji, jak to wykazały badania różnych badaczy, 
między innymi Termana. Okazuje się, że gdy odpowiednio dużą 
ilość ludzi w tym  samym mniej więcej wieku zbadamy testam i 
inteligencji, chociażby skalą Bineta-Termana, i wyznaczymy ilo
raz inteligencji, to otrzymane wartości ułożą się według ogiwy, 
względnie według krzywej Gaussa. A więc będziemy mieli z jęd-
Baley : Zarys psychologji. 18
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nej strony nieduży procent jednostek o inteligencji bardzo wy- i 
sokiej i o inteligencji bardzo niskiej. Największa ilość jednostek 
będzie miała inteligencję średnią, to jest zbliżoną do przeciętnej.
W miarę zaś, jak zbliżać się będziemy do obu krańców inteli
gencji — dolnego i górnego, ilość osób, zajmujących te krańcowe 
stopnie, będzie coraz mniejsza. Będzie zatem zupełnie analogicz
nie jak ze wzrostem, gdzie wiemy, iż najbardziej liczni są ludzie, j  

nie odbiegający bardzo od przeciętnego wzrostu, natom iast lu
dzie bardzo wysokiego i bardzo niskiego wzrostu występują 
rzadziej.

Dla ilustracji tego, co mówiliśmy, przytoczymy wyniki obli
czeń statystycznych, przeprowadzonych przez Termana. Zbadał 
on inteligencję tysiąca dzieci w latach 5—14. Następująca tabela 
podaje procenty ' dzieci, odpowiadające poszczególnym ilorazom 
inteligencji:

Iloraz inteligencji:. Procent dzieci;
od ó‘6 do 6 5 . . . -. ........................... 0,33%
od 66 do 75 . . . ........................... 2,3%
od 76 do 8 5 ........................... ........................... 8,6 %  .
od 86 do 9 5 ........................... ........................... 20,1%
od 96 do 1 0 5 ........................... ........................... 33,9%
od 106 do 115 ........................... ........................ ■ 23,1%
od 116 do 125 ........................... ........................... 9,0 %
od 126 do 135 . . . . . . ........................... 2,3%

W tabeli tej czytamy, iż dzieci, posiadających, iloraz inteli-
■gencji w granicach od 65 do 75, było 2,3% i t. d. Widzimy, jak 
w miarę wzrostu ilorazu rosną też z początku odpowiednie pro
centy dzieci i osiągają swoje maximum dla inteligencji śred- ! 
niej, a następnie symetrycznie znowu opadają.

P rzedstaw im y to  sam o jeszcze w sposób graficzny (ryc. 69).

Na linji poziomej odznaczono tu  następujące po sobie ko
lejno wartości ilorazu inteligencji, a w kierunku pionowym na
rysowano słupki, których wysokość jest proporcjonalna do ilości ' 
dzieci, wykazujących dany iloraz. Na wykresie takim widzimy 
jeszcze przejrzyściej, aniżeli na poprzedniej tabeli, symetryczne 
opadanie procentów po obu stronach wartości średniej, zajmu-
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R y c . 69. R ozsiew  ilorazów  in te ligen cji (w ed ług T erm ana).

jącej środek ' wykresu. Łatwo zauważyć, iż kontur histogramu 
zbliża się swoim kształtem do krzywej Gaussa. W ten sposób 
mamy przeprowadzony dowód, iż inteligencja wykazuje wśród 
dzieci „normalne" rozmieszczenie.

Otóż właśnie w odniesieniu do takich właściwości, które wy
kazują rozsiew normalny, przeprowadzić można cechowanie 
testów przy pomocy tak  zwanego „percentylowania". Zobaczy
my zaraz, na czem ono polega. .

P u n k tem  w yjścia percentylow ania (centylowania) jest 
r a n g o  w a n i  e. R angow anie polega na  .tem, iż o trzym ane 
przy badan iu  w yniki, uzyskane od poszczególnych osób, 
uk ładam y w szereg od najm niejszego do największego.

Wartości układane w rangi mogą być uzyskane na różnych 
drogach. Mogą to być wyniki badań testowych wyrażone w licz
bach. Badając naprzyklad testem Bourdona (porównaj stronę 
228), wyliczamy dla każdej osoby ilość liter dobrze wykreślonych. 
Ilość ta  może być podstawą rangowania. Im większa ilość liter 
dobrze wykreślonych, tem wyższa ranga. W innych wypadkach 
postępujemy inaczej. Stosujemy do osób badanych zbiór testów



i każdy test dobrze rozwiązalny liczymy jako jeden punkt. Ilość 
uzyskanych punktów stanowi wyczyn danej osoby. Im większa 
ilość punktów, tem 'wyższa .ranga. Może być przeprowadzone 
rangowanie bez użycia jakichś testów, jedynie na podstawie 
opinji tak zwanych „kompetentnych sędziów". I tak naprzy- 
kład nauczyciel może uczniów swojej klasy ułożyć w rangi od 
najgorszego do najlepszego na podstawie opinii, k tórą wyrobił 
sobie o nich podczas uczenia.

P rzy jm ijm y  teraz, iż k toś wśród ,20 osób, tw orzących 
20 stopni rangow ych, za jm uje rangę p iątą*  W  pew nych w y
padkach , dla wygody, podajem y rangę procentow o. A więc 
w naszym  w ypadku pow iadam y tak : Jeżeli k toś na  20 miejsc 
za jm uje m iejsce p iąte, to  n a  100 zajm ow ałby m iejsce dw u
dzieste p iąte . O tóż ta k ą  r a n g ę ,  p r z e l i c z o n ą  n a  s t o  
(procentową), n a z y w a m y  p e r c e n t y l e m  (centylem ). Po
danie rangi w formie percentylow ej m a tę  dobrą stronę, że 
nie po trzeba już w ym ieniać ilości w szystkich szczebli rango
w ych. Łatw iej też n a  tej drodze porów nyw ać rangi zespo
łów o różnej ilości osobników. K toś nap rzyk ład  w zespole 
5 7 ,osób zajm uje rangę 11-tą, a w zespole 63 osób — rangę 
1 2 -tą ., P y tam y  się, w  k tó ry m  z tych' zespołów za jm u je  on 
w yższą rangę. O tóż porów nanie to  s ta je  się łatw e, gdy obydwie 
rangi przeliczym y na sto.

W konkretnych wypadkach, gdy mając percentylować 
rezultaty badań, chcemy ułożyć je w rangi, możemy spot
kać się z pewną trudnością, którą trzeba omówić. Mianowicie 
nie zawsze dzieje się tak, iż ilość rang odpowiada ilości ba
danych osób. Gdy dwie lub więcej osób uzyskają ten sam 
wynik, trzeba im przyznać jedną wspólną rangę. Może tylko 
nasunąć się pytanie, jak wysoko tę wspólną rangę należy osza
cować. Jakiego rodzaju zachodzi tu  trudność, zobaczymy na 
przykładzie.

Przyjmijmy, iż z 26 osób badanych przy pomocy testów 
dwie uzyskały trzydzieści punktów, sześć osób trzydzieści
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jeden ,' osiem osób trzydzieści dwa punkty, siedem trzydzie
ści trzy punkty, a trży osoby — trzydzieści cztery punkty. J a 
kie rangi przyznamy teraz, poszczególnym osobom? Najniższy 
szczebel zajm ują dwie osoby. W ydaje się rzeczą naturalną przy
znać im wspólnie rangę pierwszą. Jakąż teraz rangę przyznamy 
sześciu następującym osobom, które razem osiągnęły ten sam 
wynik ? Nasuwałaby się myśl, że, ponieważ zajmują one drugi 
zkolei szczebel, należy im przyznać wszystkim rangę drugą. 
Jednakowoż, postępując w ten sposób, zatracalibyśmy przy ran- 
gowaniu wszelki ślad z tego, ile' osób na daną rangę przypada. 
Ażeby uwzględnić ten moment, postępujemy w sposób nastę
pujący: Gdyby każda z tych sześciu osób otrzymała inny rezul
ta t, zajęłyby one sobą sześć kolejnych szczebli. Skoro wszystkie 
m ają rezultat ten sam, trzeba je umieścić wszystkie na tym  sa
mym szczeblu. Zasada sprawiedliwości wymagać będzie jednak, 
żeby to nie był ani szczebel pierwszy, ani ostatni. Bierzemy wo
bec tego szczebel pośredni, oparty na zasadzie średniej arytm e
tycznej. A więc w tym  wypadku przyznamy tym  osobom szcze
bel trzeci. Wyliczając ostatecznie rangę tych osób, trzeba jeszcze 
uwzględnić, że przed temi osobami były już dwie, "które zajęły 
niższe stopnie. Postępujemy wobec tego tak, iż liczbę trzy, jako 
średni szczebel osób drugiej kategorji, dodajemy do dwu, jako 
liczby osób na szczeblach niższych. Otrzymamy zatem w rezul
tacie rangę 5. Zkolei mamy 8 ósób, które osiągnęły tę samą ilość 
punktów. Ich średni stopień wynosi 4, którą to liczbę dodajemy 
do 8, jako sumy osób, zajmujących niższe rangi; dostajemy więc\ 
rangę 12. Następną klasę zajmuje osób 7. Postępując według tej 
samej zasady, wyliczamy średnią arytm etyczną, która wy
nosi 3,5, i dodajemy ją do 16. Otrzymujemy w ten sposób rangę 
19,5. Na tej samej zasadzie trzy ostatnie osoby otrzymają 
rangę 24,5. ,

A zatem r a n g ę  w y l i c z a m y  z a w s z e  w t e n  s p o 
s ó b ,  i ż i l o ś ć  o s ó b ,  k t ó r e  d a ł y  t e n  s a m  w y n i k ,  
d z i e l i m y  p r z e z  d w a ,  a u z y s k a n ą  w t e n  s p o s ó b  
l i c z b ę  d o d a j e m y  do  s u m y  o s ó b ,  z a j m u j ą c y c h  
n i ż s z e  r a n g i .

Mając rangi, możemy teraz odrazu w sposób, poprzednio po
dany, przeliczyć je na percentyle. Ostatecznie dostaniemy:
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Ilość osób Ranga Percentyl
2 1 3,8
6 5 19
8 12 46
7 , 19,5 75
3 24,5 94

wyżej zasada rangowania nie każdemu
odrazu jasną i przekonywającą. Podajemy więc wobec tego je
szcze graficzne uzmysłowienie tej zasady, które, czyni ją może 
bardziej przejrzystą. Zobacz ryc., 70.
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R y c. 70. G raficzne w yzn a czen ie  rang.

Na wykresie tym  poszczególne osoby z naszego przykładu 
reprezentowane są kółeczkami. Kółeczka te umiejscowione są na 
coraz to wyższych poziomach, odpowiadających coraz to wyż
szym, osiągniętym przez owe osoby, rezultatom; przyczem oczy
wiście osoby, które osiągnęły ten sam rezultat,-zajm ują ,ten sam 
poziom. Pod kółeczkami znajduje się podziałka, na której wy
znacza się rangi. Osoby, zajmujące ten sam szczebel, wyobra
żamy sobie, jakgdyby skoncentrowane wszystkie w jednym, 
środkowym punkcie szczebla. Poprowadzona z tego punktu pio
nowo wdół strzałka wyznacza rangę na skali. Z wykresu widzimy,
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jak dla pierwszych dwóch osób wskazówka ta  wyznacza na po- 
działce rangę 1. Podobnie dla następnych sześciu osób strzałka, 
wychodząca z punktu ciężkości grupy, wyznacza na podziałce 
rangę 5 i t. d. <■

Wykres powyższy pozwoli nam również wyznaczyć w sposób 
graficzny percentyle, odpowiadające poszczególnym rezultatom. 
W tym  celu należy podstawę wykresu, wynoszącą 27 jednostek, 
podzielić na 100 części, tak, by podziałkę 27-stopniową zamie
nić na podziałkę 100-stopniową. Punkty wskazane strzałkami 
na tej 100-stopniowej podziałce będą właśnie żądanemi perc.en- 
tylami (zobacz ryc. 71).
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R y c. 71. G raficzne w yzn a czen ie  p ercen ty lów .

Podzieliwszy podstawę na 100 części, wyznaczyliśmy percen: 
tyle. W pewnych wypadkach ograniczamy się do podziału na 
10 tych części, otrzymując wtedy d e c y l e .  Czasem wystarczą 
nam podział na cztery przedziały, zwane k w a r t y l a m i .  Kwar- 
ty l pierwszy obejmuje wtedy czwartą część otrzymanych rezul
tatów  i to mianowicie najgorsze;' kwartyl drugi obejmuje rezul
ta ty  lepsze, leżące jednak jeszcze poniżej wartości średniej; 
kwartyl trzeci i czwarty dzielą pomiędzy siebie rezultaty, leżące 
powyżej średniej wartości. Rzecz jasnaj iż wartość średnia, le
żąca na pograniczu pomiędzy kwartylem drugim i trzecim, sta
nowi medjanę (zobacz str. 121).
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Podana poniżej ryc. 72 uzmysławia schematycznie podział 
na kwartyle rezultatów, ułożonych w ogiwę.

Percentylując wartości podane w ostatnim przykładzie, nie 
zastanawialiśmy się nad tern, jakie jest ich rozsianie. Trzeba to 
więc teraz zobaczyć. Zbudujemy W tym celu histogram, a na
stępnie wielobok częstości.

Z zasadami budowy histogramu i wielobdku częstości za
poznaliśmy się już poprzednio przy omawianiu rozwoju fizycz
nego (zobacz str. 44). Stosując te zasady do naszego przypadku, 
dostajemy ryc. 73.

Widzimy zatem, iż zarówno histogram, jak wielobok często
ści, okazują tu  kształt dzwonowy (kloszowy), zbliżony do krzy
wej Gaussa, czyli że rozsianie wyników m a w naszem przy
bliżeniu prawidłowy charakter.

W praktyce psychologicznej, przeprowadziwszy badanie te
stowe na pewnej grupie osób, nie przystępujemy odrazu do ran- 
gowania i percentylowania, lecz badamy naprzód rozsianie uzy
skanych rezultatów. Dopiero, gdy rozsianie to okazuje charak
ter prawidłowy, uważamy percentylowanie za dopuszczalne. 
Przerobimy teraz jeszcze jeden przykład, idąc przy jego opra
cowywaniu w porządku, stosowanym w praktyce. Nauczymy się
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Ryc. 73. H istogram  i wielobok częstości.

przytem dawać sobie radę z pewną nową trudnością, której nie 
nasuwał przykład poprzedni.

38 osób rozwiązywało test Bourdona. Wyniki oceniano ilo
ścią liter, dobrze wykreślonych. Każda dobrze wykreślona litera 
liczona była jako jeden punkt. Wymienimy teraz, ile osób osią
gnęło daną ilość punktów. Otóż 101 punktów osiągnęła jedna 
osoba, 105 punktów również jedna, a dalej kolejno: 108 — 1 os., 
110 -  2, 112 -  1, 115 — 1, 116 -  1, 117 — 3, 118 -  1,
119 -  1, 120 -  1, 122 -  2, 123 -  1, 124' -  2, 125 -  2,
127 -  3, 129 -  2, 130 -  1, 131 - 2 ,  132 -  2, 135 -  2,
138 -  3, 142 -  1, 150 -  1.

Będziemy naprzód starali się zorjentować, jaki charakter ma 
rozsiew wyników. Możemy to po pierwsze zrobić w ten sposób, 
iż ustawiamy rezultaty kolejno jeden za drugim w formie gra
ficznej, ażeby przekonać się, czy układają się one w kształt 
ogiwy. Poniższa rycina 74 przedstawia taki wykres.

W kierunku poziomym odznaczono kolejno równe odstępy, od
powiadające poszczególnym badanym osobom uporządkowanym 
według wielkości rezultatu. W kierunku pionowym odmierzone są
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Kolejrue. TULstepstmo. osób
R y c . 74 . G raficzne zesta w ien ie  rezu lta tó w  b ad an ia  te stem  B ou rd on a.

odstępy, odpowiadające osiągniętym przez nie wynikom. Po
wstaje w ten sposób linja łamana w formie schodków. Łącząc 
ze sobą, celem, wyrównania, punkty środkowe tych schodków, 
otrzymujemy linję wygiętą, zbliżoną kształtem do ogiwy. W ypro
wadzamy stąd wniosek, że rozsiew Wyników zbliża się 'do  nor
malnego. *

Drugi sposób badania rozsiewu wyników polega na skon
struowaniu histogramu, względnie wieloboku częstości. W ykre
ślanie histogramu napotyka tu  jednak na pewną trudność. Po
winniśmy mianowicie zgodnie z poznaną zasadą odznaczyć na 
linji poziomej kolejno coraz to wyższe ilości osiągniętych punk
tów, a w kierunku pionowym odmierzyć odpowiednie ilości 
osobników-. Otóż łatwo zorjentować się, że postępując w ten spo
sób, otrzymalibyśmy wykres w kierunku poziomym bardzo wy
dłużony, natom iast w kierunku pionowym byłby on niski i wy
kazywałby liczne przerwy. Albowiem ilości osób, które osią
gnęły daną ilość punktów, są bardzo niewielkie, żadna z nich mia
nowicie nie przekracza liczby trzech; pewne pośrednie ilości punk
tów nie są w wynikach zupełnie reprezentowane. Tak np. niema



ani jednej osoby, która osiągnęłaby punktów 101, 102, 103, 104, 
a podobnie 111, 113 i t. d, Wykres, w ten sposób otrzymany, 
nicby nam zatem nie mówił. (Spróbuj jednak narysować ten 
wykres). Trudność tę pokonujemy w ten sposób, iż zbieramy po 
kilka osobników w jedną klasę. Postępujemy tak; Całą rozpiętość 
wyników dzielimy na równe odstępy (interwały, klasy) i liczymy 
razem osoby, mające, wyniki zawarte wewnątrz każdego" takiego 
interwału. Od nas zależy, jaką stworzymy ilość interwałów, i jest 
to rzecz poniekąd dowolna. Nie powinno ich być w każdym ra
zie zbyt wiele. W naszym przykładzie utworzymy interwały, 
obejmujące po cztery punkty. Pierwszy interwał będzie 100 do 
104, a grupa osób w nim zawarta wynosić będzie 1 (jedna tylko 
osoba osiągnęła leżący wewnątrz tego interwału wynik 101); 
drugi interwał 104—108 zawiera również 1 osobę (wynik 105); 
trzeci 108—112 obejmuje trzy osoby (108, 110, 112) i t. d. 
Osoby z wynikami, stojącemi na granicy dwóch interwałów wli- 
czamy-do interwału wyższego.

Otrzymamy ostatecznie tabelę:
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W tabeli tej w górnym szeregu podane są interwały, a w sze
regu dolnym odpowiednie ilości osób. Widzimy odrazu, iż budo
wa tej tabeli okazuje tendencję do symetrji. Klasy środkowe są 
najliczniejsze, klasy początkowe i końcowe są mniej liczne. 
Ujawnia się w ten sposób prawidłowość rozsiania wyników.

Możemy Więc teraz już bez trudności wykreślić histogram 
i wielobok częstości. Na linji poziomej odznaczać teraz będziemy 
nie poszczególne rezultaty, lecz inter\Vały. W kierunku piono
wym odmierzać będziemy ilość osób, zawartych w każdej klasie. 
Dla porównania umieszczamy histogram i wielobok częstości na. 
wspólnym wykresie (ryc. 75):
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R y e . 75. H istogram  i w ielob ok  częstośc i.

Jak  widzimy, histogram i wielobok m ają formę nieco zawiłą, 
zawierają pewne wcięcia, okazują jednak tendencję do formy 
kloszowej.

Po zbadaniu rozsiewu możemy teraz przejść do przeprowa
dzenia wyliczeń.

Przeciętną wartość otrzymamy, dodając -wszystkie wyniki 
(z uwzględnieniem ich powtórzenia) i dzieląc sumę przez 38; jak 
łatwo przerachować, wartość ta  wyniesie 124,2. W praktyce po
stępuje się niekiedy tak, że dla skrócenia nie zlicza się wszyst
kich wyników w ich dokładnym wymiarze, lecz podzieliwszy wy
niki na klasy, jak to poprzednio zrobiliśmy, traktuje się wszyst
kie wyniki, zawarte w danej klasie, jako równe, przyczem wiel
kość ich przyjmuje się jako odpowiadającą środkowemu miejscu 
interwału. A więc, naprzykład, wszystkie wartości zamknięte 
w interwale 116—122 przyjmuje się jako równe 118. Łatwo 
przekonać się, iż uzyskana w ten prostszy sposób wartość, prze
ciętna. bardzo mało różni się od wartości otrzymanej sposobem 
poprzednim.

Medjanę (średnią topologiczną) wyznaczamy, wyszukując war
tość, zajmującą środkowe miejsce w wynikach, -ułożonycłrkolejno 
od najniższego do najwyższego, z uwzględnieniem powtórzeń. 
(Ułóż taki szereg). Ponieważ w naszym wypadku ilość członów 
szeregu jest parzysta, a mianowicie wynosi 38, przeto bierzemy 
obydwa człony najbliższe środka, a więc człon 19-ty i 20-ty

124+125
i wyliczamy z nich wartość średnią. Będzie to  — ~ — 124,5.
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Jest to właśnie medjana. Widzimy więc, że w naszym wypadku 
medjana bardzo nieznacznie odbiega od przeciętnej'. Kwartyl 
pierwszy i trzeci, a właściwie" granicę między kwartylem pierw
szym i drugim oraz między trzecim i czwartym otrzymamy, od
liczając dziesiątą zkolei wartość od początku i od końca szeregu; 
dziesiątą dlatego, iż. połówki szeregu wynoszą każda po 19 czło
nów, a wśród 19 członów 10-ty zkoleizajm uje miejsće środkowe. 
W naszym wypadku będą to wartości 117 i 132.

Centylowanie wyników przeprowadzić możemy w sposób, 
stosowany w poprzednim przykładzie. A więc naprzód zrangu- 
jemy wartości, a następnie przeliczymy otrzymane rangi na 100.

Uzyskane w ten sposób wyniki unaocznia następująca tabela:

Ilość punktów Ilość osób Ranga Percentyl
101 1 0,5 1,3
105 1,5 3,9
108 1 2,5 6,5
110 4 10,5
112 5,5 14,4
115 6,5 v 17,1
116 7,5 19,7
117 9,5 25
118 1 11,5 30,2
119 12,5 - 32,9
120 1 13,5 35,5
122 . 2 15 39,4
123 1 16,5 43,4 ’
124 2 18 47,3
125 2 20 52,6 .
127 3 22,5 59,2
129 2 25 65,7
130 1 26,5 69,7
131 2 28 73,6
132 '  2 30 ■, 78,9
135 2 32 84,2
138 3 34,5 , 90,7
142 " 1 36,5 96
150 1 37,5 98,4



Tabela powyższa mówi nam, jaki percentyl odpowiada pew
nemu wynikowi. Czasem jednak potrzeba wiedzieć, naodwrót, 
jaki wynik odpowiada pewnemu określonemu percentyl owi. 
Otóż gdybyśmy się naprzykład zapytali, jaki rezultat odpo
wiada piątemu percentylowi, to tabela nasza nie da na to py
tanie wprost odpowiedzi,' bo w tabeli tej niema takiej wartości. 
Musimy wobec tego, chcąc obliczyć wartość piątego centyla, za
stosować tak zwaną interpolację. O piera'się ona na następują- 
cem rozumowaniu. Bezpośrednio niższy od pięciu, zawarty w ta 
beli percentyl wynosi 3,9, a bezpośrednio wyższy — 6,5. Pierw
szemu odpowiada 105 punktów, drugiemu 108, a zatem różnicy 
percentyli, wynoszącej 2,6 (6,5—3,9=  2,6), odpowiada różnica 
trzech punktów (108—105=3). Chcąc zatem dowiedzieć się, ile 
punktów przypada na jeden percentyl, trzeba podzielić 3 przez 
2,6. Iloraz wynosi 1,15. Otóż percentyl 5 jest większy od per- 
centyla 3,9 o 1,1. Jeżeli więc pomnożymy tę różnicę, to jest 1,1, 
przez ilość punktów, przypadającą na jeden percentyl, to jest 
przez 1,15, otrzymamy tę ilość punktów, którą trzeba dodać 
do 105, ażeby otrzymać ilość punktów, odpowiadającą percenty
lowi 5. Z pomnożenia dostajemy liczbę d,3. Dodając tę liczbę do 
105-ciu, otrzymamy 106,3 punktóiy jako wartość, odpowiada- 
dającą 5-emu percentylowi. W ten sam sposób obliczyć możemy 
dowolny percentyl. Medjanę oraz obydwa kwartyle obliczymy 
jako 50-ty  i 75-ty percentyl.

Czytelnik, orjentujący się w matematycznych wyliczeniach, 
spostrzeże łatwo, że zarówno przy wyliczaniu rang, jak też przy 
interpolacji, posługiwać się możemy dla uproszczenia nie pier
wotnym szeregiem wartości, lecz ich klasami, odpowiadającemi 
poszczególnym interwałom, tak, jak na to  wskazaliśmy, przy 
wyliczaniu przfeciętnej. Sposób taki prowadzi, oczywiście, prędzej 
do celu. W w ypadkach'jednak, w których ilość wyników, prze
znaczonych do percentylowania, nie jest zbyt duża, prościej jest 
nie posługiwać się m etodą skróconą. Metoda ta  bowiem 
opłaca się dopiero wtedy, gdy mamy do czynienia z większemi 
li.czbami.

286 . CECHOWANIE TESTÓW. CENTYLOWANIE
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52. Znaczenie percentylowania. Stopnie, rodzaje oraz 
typy inteligencji. Zagadnienie dojrzałości szkolnej. 
Zależność inteligencji od dziedziczności i środowiska.

Z atrzym am y się teraz  chwilę nad  z n a c z e n i e m  p e r 
c e n t y l o w a n i a .  P rzy  percentylow aniu  idzie n iety lko  
o p rzejrzyste  przedstaw ienie w yników  b adań  zbiorowych. 
Zadanie, do którego osiągnięcia zm ierza percentylow anie, to 
stw orzenie pew nych n o r m .  Pom yślm y, że percentylow aniu  
poddano w yniki b ad an ia  pew ną skalą testow ą bardzo wiel
kiej ilości osobników w ty m  sam ym  wieku. O trzym am y w te
dy  tabelę, percentylow ą o p a rtą  o bardzo duży  m aterja l. 
U zyskane w artości nie będą m iały  jedynie przypadkow ego 
ch a rak teru , lecz będą mogły być uw ażane za pewne norm y. 
J a k  to  należy rozumieć? Jeżeli po zbadaniu  bardzo dużej 
ilości osobników 14-letnich testem  B ourdona i po scentylo- 
w aniu m ate rja łu  o trzym aliśm y jako  50-ty centyl 86 lite r 
dobrze w ykreślonych, 100 lite r jako  75-ty. centyl, a 60 lite r 
jako  25-ty centyl, to . m am y praw o w ynik o trzym any  od 
pierwszego lepszego 14-łetniego dziecka, a leżący w grani
cach m iędzy 60 a 100 uw ażać za średni. W yniki, przew yższa
jące liczbę 100, m ożem y uw ażać za bardzo dobre, a  wyniki 
niższe od 60 —  za słabe. M ożemy oczywiście podzielić skalę 
percentylow ą n a  .bardziej szczegółowe stopnie. W edług nich 
m ożem y oceniać w artość rezu lta tu , uzyskanego od kogoś, 
czy ją  zdolność w  d anym  k ierunku zam ierzam y zbadać. 
W  ten  sposób w artości tabeli percfentyłowej nab iera ją  cha
ra k te ru  norm . W idzim y zarazem , że norm y w tęn  sposób 
utw orzone, nie m ają  dowolnego charak teru . N ie op iera ją  się 
one n a  sub jek tyw nem  w rażeniu osoby oceniającej, lecz są 
oparte  n a  objektyw nej podstaw ie. Pracow nie psychologiczne, 
za jm ujące się oceną zdolności zgłaszających się osób, naprzy- 
k ład  w celu udzielenia im porady  zawodowej, używ ają ta 
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kich tab el per cen tyłow ych, aby  n a  ich podstaw ie zorjento- 
wać się, jak ą  pozycję w odniesieniu do danej zdolności za jm u
je  b ad an a  osoba w śród ogółu osób, będących w ty m  sam ym  
w ieku;,.czy jej zdolności są w danym  kierunku ponadprze
ciętne, przeciętne, czy też nie dochodzą do średniego po
ziom u. Zwłaszcza w odniesieniu do inteligencji rozporządza
ją  psychologowie norm am i, uzyskanem i z bardzo rozpow- 
wszechnionego obecnie stosow ania różnego rodzaju  skal 
testow ych w ty m  zakresie.

B adanie testow e um ożliwia ściślejsze rozgraniczenie stopni 
u p o ś l e d z e n i a  u m y s ł o w e g o  (oligofrenji). N a n a jn iż
szym  szczeblu upośledzenia zna jdu jem y jednostk i, k tó re nie 
p o tra fią  nigdy nauczyć się czytać' i pisać. Są to  ta k  zwani 
i d j o c i .  W yższy nieco szczebel za jm ują  osobniki, k tó re zdol
ne są do opanow ania sztuk i czy tan ia  i p isania, k tó rych  in te 
ligencja nie p rzerasta  jed n ak  stopn ia rozw oju umysłowego 
siedm ioletniego dziecka. Noszą one nazwę g ł u p t a k ó w  lub 
też z łacińskiego i m b e c y l ó w .  W yższy stopień za jm ują  
zkolei ta k  zw ani d e b i l e ,  k tó rzy  już ty lko  w nieznaczny 
sposób odbiegają od przeciętnej norm y. Is tn ie ją  wreszcie 
jednostk i, k tó ry ch  in teligencja jest ponadprzeciętna.- O tóż 
T erm an  odgranicza te  wyżej w ym ienione stopnie p rzy  po
m ocy ilorazu inteligencji. P rzy toczym y podaną przez niego 
tabelę stopni inteligencji:

Iloraz inteligencji mniejszy od 20__  idjotyzm
„ od 20 do 50__ imbecylizm (głuptactwo)
„ od 50 do 70 .... debilizm
„ od 70 do_80_ lin ja graniczna upośledze

nia umysłowego
,, od 80 do 90__ ociężałość umysłowa
,, od 90 do 110__ średnia inteligencja
„ od 110 do 1-20__ wyższa inteligencja
„ od 120 do 140—  istotnie wyższa inteligencja
,, ponad 140__  „genjusz".



DOJRZAŁOŚĆ SZKOLNA

W  prak ty ce  wychowawczej odgryw a rolę specjalnie s to 
pień rozwoju, k tó ry  osiągnąć powinno dziecko, ażeby móc 
uczęszczać z pożytkiem  do szkoły. Mówi się w ty m  w ypadku 
o ta k  zwanej d o j r z a ł o ś c i  s z k o l n e j .  N a dojrzałość 
szkolną sk łada się nie sam a ty lko  inteligencja, tak a , jak ą  
b ad a  np. skala  B ineta-T erm ana. Oczywiście w szkole, po
m yślanej d la  tak  z\yanych dzieci norm alnych, nie będzie 
sobie daw ało rad y  dziecko- o zby t niskim  ilorazie inteligencji. 
N auka szkolna w ym aga jednak  specjalnie zdolności u jm o
w ania i od tw arzania pew nych kształtów , co nie m usi iść 
ściśle w parze  z inteligencją, a  co jes t nieodzowne do w yucze
nia się czy tan ia  i pisania. U dziecka, uczęszczającego do 
szkoły, n iezbędna też  jes t zdolność skupienia uwagi, i to  
uwagi dowolnej, przez czas nieco dłuższy, n a  jednym  przed
miocie. Tok nauk i szkolnej zaw iera bowiem pewien okre
ślony porządek, w yznaczony przez nauczyciela, i chodzi 
o to , ażeby dziecko zastosowało się do niego. Są dzieci, 
k tó re  zdolne są przeprow adzić zupełnie popraw nie wszelkie 
rozum ow ania, w ym agane od dziecka szkolnego w danych  
latach , k tó re jed n ak  nie m ogą z pożytkiem  brać udziału 
w nauce szkolnej z tego powodu, iż nie po trafią  zm u
sić się do u trzy m an ia  uwagi przez czas dłuższy w żądanym  
kierunku. Z tej racji badan ie przydatności dziecka do nauk i 
w  szkole, owej w spom nianej przez nas dojrzałości szkolnej, 
m usi mieć specjalny charak ter; poza zdolnością rozum ow a
nia uwzględnić ono powinno także inne dane, niezbędne do 
powodzenia w nauce szkolnej. Z tego to  pow odu obm yślono 
specjalne testy , badające  szkolną dojrzałość w odróżnieniu 
od czystej inteligencji. W  języku polskim  istn ieje tłum aczenie 
z niemieckiego takiej serji testow ej, ułożonej przez W inklera.

N asuw a się py tan ie , od jak ich  w arunków  zależy stopień 
inteligencji posiadany przez daną  jednostkę. O tóż niew ątpli-
Baley : Zarys psychologji. 19
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wie inteligencja w. pew nym  stopniu  zależy od wieku. In te 
ligencja jest w yrazem  i następstw em  dojrzew ania jednostki. 
J a k  fizyczny wzrost człowieka powiększa się sam  n a  pod
staw ie wrodzonej tendencji organizm u, o ile ty lko  nie s tan ą  
tem u ' n a  przeszkodzie jakieś specjalne trudności (naprzy- 
k ład  choroba, b rak  pożywienia), tak  sam o inteligencja czło
w ieka dojrzew a sam oistnie w raz z wiekiem. Niem niej jednak  
wiem y, iż naw et w w arunkach  sprzy ja jących  za trzym uje  
się jej rozwój na  pew nym  stopniu , k tó ry  u różnych ludzi jest 
różny. F a k tu  tego nie m ożem y w ytłum aczyć sobie inaczej, 
aniżeli przy jm ując , że in teligencja jest w pew nych granicach 
przynajm niej dyspozycją wrodzoną. Pod  ty m  względerii za
chodzi podobieństw o pom iędzy inteligencją a różnem i tak  
zwanem i ta len tam i tak iem i np., jak  ta len t m uzyczny czy 
też ta len t m alarski. Odnośnie do talen tów  m usim y przy jąć 
jakieś w rodzone zadatk i, k tó re  nie u w szystkich ludzi w y
s tęp u ją  w jednakow ym  stopniu. D użą rolę g ra  tu  n iew ątp li
w e ' dziedziczność. Tern się tłum aczy, że pew ne zdolności 
m iew ają n ierzadko rodzinny charak ter. W  h isto rji m uzyki 
znana jes t np. rodzina Bachów, w której w pięciu następ u 
jących po sobie generacjach stw ierdzono znaczne uzdolnie
nie m uzykalne. Z 19 dzieci J a n a  S ebastjana B acha nie było 
ani jednego niem uzykalnego; pięciu zaś synów było wy
b itn y m i m uzykam i.

Szereg badaczy zajął się specjalnie zagadn ien iem ' wro- 
dzoności, względnie dziedziczności upośledzenia um ysło
wego. G oddard u trzym uje  n a  podstaw ie swoich badań, 
że przynajm niej dwie trzecie przypadków  upośledzenia u m y 
słowego pochodzą z dziedziczenia. Dwaj niem ieccy uczeni 
R eiter i O sthof ustalili, że z 250 dzieci, uczęszczających do 
szkoły specjalnej d la um ysłowo upośledzonych, 60 miało 
umysłowo upośledzonego ojca, .80 — m atkę, a 29 — ojca
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i m atkę. — Upośledzenie um ysłowe spo tykam y nierzadko 
u potom stw a alkoholików.

Nie sam e jed n ak  ty lko  czynniki wrodzone decydują o po
ziomie um ysłow ym  dziecka w pew nym  wieku. B adan ia  wy
kazały, że na  ów poziom m a w pływ  znaczny środowisko, 
z jakiego dzieci te  pochodzą. Dzieci, pochodzące z w arstw  
społecznie niższych, zd a ją  się okazyw ać naogół niższy poziom 
rozwojowy, aniżeli dzieci w arstw  wyższych w tym  sam ym  
wieku. Dzieci rodziców zam ożniejszych góru ją naogół nad 
dziećmi rodziców, ży jących  w ciężkich w arunkach  m ate- 
rjalnych . Dzieci m iejskie góru ją nad  dziećmi wiejskiemi.

N a  dowód powyższego p rzy taczany  byw a następu jący  
przykład . K iedy  skalę B ineta-S im ona, wycęchowaną przez 
jej iu to ró w  na dzieciach francuskich, zastosow ano następnie 
do dzieci belgijskich, okazały się one d la tych  ostatn ich  zby t 
łatw e. Bliższe rozpatrzenie spraw y ujawniło, iż dzieci, b a 

ji dane w Belgji, pochodziły ze sfer lepiej sy tuow anych, an i
żeli dzieci paryskie, n a  k tó rych  badan iu  oparł B inet swoją 
skalę. B inet polecił później M oriemu porów nanie dzieci 
dwóch szkół powszechnych, z k tórych  jedna położond była 
w najbiedniejszej dzielnicy P aryża, a  druga w zamożniejszej. 
Okazało się, iż dzieci w arstw  zam ożniejszych w yprzedzały 
dzieci rodziców mniej zam ożnych przeciętnie o trzy  czw arte 
roku inteligencji. Roloff badał tę  różnicę testem  definjowa- 
nia pojęć; okazało się z jego badań , iż gim nazjaliści wyprze
dzili swoich rówieśników ze szkół powszechnych o około 
trzy  la ta .

P rzytoczyliśm y już poprzednio b ad an ia  p. Descoeudres 
nad  rozwojem  m owy u dzieci (zob. str. 267). W idzieliśm y tam  
również, iż dzieci w arstw  uboższych ujaw niły  zasób słów 
znacznie m niejszy, aniżeli dzieci warstw' zam ożniejszych.

J a k  zatem  ostatecznie widzim y, ( środowisko wpływa
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bardzo w ydatn ie  n a  poziom um ysłowy. W ynika s tąd , iż 
czynniki wrodzone nie decydują wyłącznie o stopniu  in te 
ligencji, lecz że w pływ m ają również czynniki zewnętrzne, 
k tó re sp rzy ja ją  rozwojowi inteligencji lub  też, przeciwnie, 
rozwój te n  ham ują.

S topniom  inteligencji przeciw staw iam y jej rodzaje i typy . 
W  przeciw staw ieniu do talentów , k tóre obejm ują jedynie 
pewien wąski zakres czynności psychicznych, inteligencja 
jest, jak  się w yraża S tern , zdolnością o g ó l n ą .  P rzenika 
ona w jak iś sposób wszystkie um ysłowe czynności człowieka, 
m a wpływ na każdą dziedzinę. N iem niej jednak  może in te
ligencja u jaw niać jak iś specjalny kierunek rozwoju. O m a
w iając poprzednio te s ty  inteligencji, zwróciliśm y uwagę na 
to, że jedne z nich m ają  raczej słowny charak ter, inne na- 

' tom iast raczej ch a rak te r liczbowy. W spom nieliśm y też, iż 
. jedne osoby rozw iązują łatw iej te s ty  pierwszego rodzaju, 
a  inne drugiego. W  zw iązku z tern odróżnia się i n t e l i 
g e n c j ę  s ł o w n ą  (językową) i i n t e l i g e n c j ę  „ l i c z b o w ą "

. (m atem atyczną). In teligencję językow y charak teryzu je  ła 
twość słownego ujm ow ania i w yrażania myśli. W  szkole 
dzieci, posiadające ten  rodzaj inteligencji, łatw o w ysław iają 
się, m ówią płynnie i dobrze piszą w ypracow ania z języka 
ojczystego. U jednostek  tak ich  rozw ija się później zazwyczaj 
ten  ty p  uzdolnień i zam iłowań, k tó ry  określam y jako  h u m a
nistyczny. Ale ta k a  duża-słow na^n teligencja niezawsze idzie 
w parze ze zdolnością do ścisłego u jm ow ania i system atycz
nego porządkow ania faktów  i związków. 'M atem atyczny , 
względnie przyrodniczy kierunek uzdolnień może godzić się 
z m ałem i uzdolnieniam i w k ierunku  językow o-hum ani- 
stycznym .

O dróżniane byw ają poza tern inne jeszcze rodzaje in te 
ligencji. I ta k  przeciw staw ia się i n t e l i g e n c j i  t e o r e t y c z 
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n e j  ( p o z n a w c z e j ,  g n o s t y c z n e j )  i n t e l i g e n c j ę  p r a -  
. k t y c z n ą .  Do tego podziału zbliża się przeciwstaw ienie 
i n t e l i g e n c j i  a b s t r a k c y j n e j  i k o n k r e t  r/e j. In te 
ligencja teo re tyczna u jaw nia się w badan iu  zjaw isk i zacho
dzących pom iędzy niem i zależności, przyczem  posługiwanie 
się oderw anem i pojęciam i odgryw a dużą rolę; natom iast 
p rak ty czn a  inteligencja u jaw nia się przedew szystkiem  w dzia
łaniu , w um iejętnem  organizow aniu czynności.

Może być tak , iż u pewnego osobnika w spółistnieją dwa 
rodzaje inteligencji, chociaż dzieje się częściej tak , iż jeden 
z nich przew aża. G dy m ówim y o t y p a c h  i n t e l i g e n c j i ,  
m am y n a  myśli tak ie  jej właściwości, k tó re  się naw zajem  
poniekąd w ykluczają, k tó re więc w ywołują różnice indy
w idualne w zakresie inteligencji. Jak o  przykład  tak ich  ty 
pów inteligencji posłużyć może t y p  i n t e l i g e n c j i  s a m o 
r z u t n e j  oraz r e a k t y w n e j .  O inteligencji sam orzutnej 
m ów im y tam , gdzie u jaw nia się dążność do sam orzutnej, 
spontanicznej p racy  umysłowej. In teligencja reak tyw na wy-' 
m aga podn iety  z zew nątrz. Inw encja, pomysłowość jest 
cechą raczej pierwszej inteligencji, aniżeli drugiej.

A n a l i t y c z n a  jest inteligencja, k tó ra  nja tendencję do 
rozkładania danych całości na  elem enty proste. S y n t e 
t y c z n ą  inteligencję charak teryzu je  dążność do szukania 
połączeń i powiązań.

53. Uzdolnienia specjalne i sposoby ich badania. Profil 
psychologiczny. Pojęcie korelacji.

Inteligencji, jako  pewnej zdolności ogólnej, przeciw sta
wiam y, jak  już  o tern była m o w a ,'ta len ty , jako  zdolności
0 szczuplejszym  zakresie. Podobnie jak  inteligencja, tak
1 różne ta len ty  rozw ijają się z wiekiem, ty lko  że nie w ystę
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p u ją  one u w szystkich jednostek , przyczem  m om ent u jaw nie
n ia się różnych rodzajów  ta len tu  byw a różny. B ardzo wcześnie 
w ystępow ać może ta len t m uzyczny. W yraźne objaw y tego 
ta len tu  widoczne byw ają już około 7-go do 9-go roku życia. 
M ając la t 11, M ozart napisał już pierw szą swą operę. Później 
rozw ijają się zdolności do sztuk  plastycznych  (m alarstw a, 
rzeźba), jeszcze później zdolności literackie.- O statn ie  zkolei 
zaznaczają się uzdolnienia naukow e, często dopiero około 
30-go roku życia. W yją tek  stanow i jedynie m atem aty k a , 
do której uzdolnienia w ystępow ać m ogą praw ie ta k  'samo 
wcześnie, jak  do m uzyki. Pascal b rał już  jako  11-letnie 
dziecko udział w  dyskusjach  m atem atyków .

Ju ż  badan ie inteligencji daje  nam  wskazówki co do 
indyw idualhych właściwości danej osoby. Mianowicie pod
czas badan ia  inteligencji u jaw nia się jej rodzaj, względnie 
typ , k tó ry  jest pew ną cechą indyw idualną. Poszczególne 
rodzaje inteligencji przechodzą nieznacznie w uzdolnienia 
specjalne. Inteligencja, „liczbow a" rozw ija się łatw o w ta 
len t m atem atyczny. P rak ty czn a  in teligencja m a wiele p u n k 
tów  stycznych z uzdolnieniam i konstruktorsko-techniczne- 
mi. P rzy  pew nych próbach tru d n o  jest naw et dokładnie 
określić, czy b ad a ją  one inteligencję p rak tyczną, xczy raczej 
już techniczne uzdolnienia. Jak o  przyk ład  posłużyć może 
t.' zw. tes t suw aka, w ym yślony przez H eidera, w k tó rym  oso
b a  b ad an a  m a przez odpow iednią m anipulację oswobodzić 
uwięzioną deseczkę (patrz ryc. 76).

U zdolnienia techniczne m ają  znowu pew ne p u n k ty  
wspólne ze s p r a w n o ś c i ą  r u c h o w ą ,  a zwłaszcza z tą  jej 
form ą, k tó rą  nazyw am y p r e c y z j ą  (porównaj s tr. 59).

K iedy u danego osobnika zbadam y różne jego właści
wości, nasuw a się po trzeba zestaw ienia ich razem  w p rzej
rzy sty  sposób. JXo celu powyższego służą ta k  zwane p r o f i l e
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R y c . 76. S u w a k  H eid era  (przed osw obod zen iem  uw ięzionej deseczk i i  p o  
osw o b o d zen iu  jej).

p s y c h o l o g i c z n e .  Pojęcie profilu psychologicznego roz
powszechni! psycholog rosyjski Rossolimo. Rossolimo bada  
różne dyspozycje psychiczne, każdą przy  pom ocy dziesię
ciu prób. Rozw iązanie każdej p róby  liczy jako  jeden pun k t. 
Ilość punktów , uzyskanych w obrębie danej dyspozycji, 
uw aża Rossolim o za m iarę tej dyspozycji. W ynik  badań  

•zestawia on w n astęp u jący  sposób. N a osi poziomej odm ie
rza odcinki, odpow iadające poszczególnym dyspozycjom ; 
w k ierunku pionow ym  nato m iast odm ierza odcinki p ro 
porcjonalne do liczby uzyskanych punktów'. Łącząc ze sobą 
p u n k ty  końcowe tych  odcinków o trzym uje linję łam aną, 
k tó rą  określa jako  profil tej jednostki. Uwidocznia nam  to 
niżej podana* ryc. 77,- k tó ra  zaw iera profile czterech osób.

Z ryciny widzimy, iż osoba A uzyskała w zakresie uwagi 
ocenę 5, w zakresie woli — 6, z spostrzegawczości — 5, z pamięci 
wzrokowej — 8, i t. d. Osoba B natom iast uzyskała: wola — 4, 
uwaga — 4, spostrzegawczość — 3, i t. d. Porównanie obu profi
lów okazuje, iż osoba A góruje nad .osobą B pamięcią, natomiast 
stoi niżej w odniesieniu do zdolności kombinowania i t. d. C i D 
odnoszą się do osób o niższym stopniu rozwoju umysłowego.

Sposób konstruowania profilu psychologicznego, propono-
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R y c. 77 . P ro fil p sy ch o lo g iczn y  (w edług R osso lim o'a).

wany przez Rossolimo’a, nasuwa następującą trudność. Kiedy dana 
osoba uzyskała, np. w zakresie uwagi, 5 punktów, a w zakresie 
pamięci także 5 punktów, to w wykresie profilowym wygląda to 
tak, jakgdyby dany osobnik miał pamięć- tak samo dobrą, jak 
uwagę. Otóż nasuwa się wątpliwość, czy mamy prawo jakichś 
5 prób w zakresie uwagi traktować jako równoważne jakimś 
5 próbom w zakresie pamięci i czy wogóle mamy prawo porówny
wać z sobą pod względem ilościowym dyspozycje tak różne, jak 
uwaga i pamięć. Claparede podaje następujący sposób przezwy
ciężenia tej trudności. Dyspozycje, wchodzące w skład profilu, 
powinny być. jego zdaniem naprzód spercentylowane na odpo
wiednio dużym materjale ludzkim. Mając gotowe tabele percen- 
tyli, możemy teraz po zbadaniu danej jednostki wyznaczyć przy
padający jej według owych tabel stopień percentylowy i oprzeć 
wykres profilu na uzyskanych w ten sposób wartościach. Porów
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nanie w tym wypadku dyspozycyj nawet tak odmiennych, jak 
pamięć i uwaga, ma swój sens. Jeżeli bowiem dana osoba osiągnę
ła w zakresie uwagi, np. 50-ty percentyl, to znaczy to, iż w odnie
sieniu do całego zbiorowiska ludzkiego które jest podstawą ta 
blicy percentyli, posiada ona powyższą dyspozycję w średnim 
stopniu. Inaczej mówiąc, jest w tym ludzkim zespole tyle 
samo osób lepszych od niej pod względem tej dyspozycji, ile jest 
gorszych. Gdy ta  sama osoba osiągnęła również w zakresie pa
mięci 50-ty percentyl, to znaizy to, iż także pod względem tej 
drugiej dyspozycji zajmuje ona w owym zespole ludzkim takie 
samo miejsce. Umieszczenie zatem owej osoby w profilu psycholo
gicznym w zakresie uwagi i pamięci na jednakowym poziomie 
jest' usprawiedliwione.

Zobaczmy teraz zbudowany na tej zasadzie profil psycholo
giczny trojga dzieci, podany przez .Claparede’a (ryc. 78). Profil 
ten uzyskano na podstawie zbadania testami pamięci, słownika, 
przestawień (perm utacyj), dodawania i odejmowania. Osobnik A,
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Percent Pamzęć Stowruk Przest. Plcdcr; Odejm..
100- (12) A <171r r (10) (lO -0- c i -o -

90 - 10 \ 15 • .^—r 8 /
/ 6 i i —

80 - 9 ,«.• 7‘ 7 10

70- 8
B U V 6 9

S> ’ %
60 - 7 :i3. s I \7 6 -ą- •4 . •-a
50 - 7 13 \ 6 6 , - 6

40 - 6
*

12 \ 6 • 5 7 '

30 - 6
OC 12 A •

5 i
•

¡5 7W>•

20 - 5 11 i
* . 5 6

10 5 10 5 4̂ 5

' 0 - (3) (5) (2) (3) (1)

H yc. 78. P rofil p sych o lo g iczn y  {w ed ług  C laparede’a).
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jak widzimy, posiada dobrą pamięć, a słabą, zdolność rachowa
nia. U osobnika B natom iat pamięć jest względnie gorsza od 
uzdolnień arytmetycznych.

Przytoczymy wreszcie przykład profilu, uwzględniającego 
różne strony i rodzaje inteligencji v(ryc. 79). Przykład ten zaczerp
nięty jest z artykułu pani Pićron. Autorka ta  wyróżnia jako skład
niki inteligencji z jednej strony z d o l n o ś ć  r o z u m i e n i a  (po-

^ ■ decyle
O 1 2 3  4  ó  6 7 8 9 10

a Rozumienie 
b itry  Łyka, 

c Pomysłowość

A Forma liczbowa 

B Forma, słowna. 

C Forriia, logiczna, 

D Form a ogólna

R y c . 79. P rofil p sy ch o lo g iczn y  (w ed ług p an i P ieron).

jętność), dalej tak zwany z m y s ł  k r y t y c z n y  (krytycyzm) 
i wreszcie p o m y s ł o w o ś ć .  (Człowiek inteligentny musi być 
zatem pojętny, krytyczny i pomysłowy). Poza tern wyróżnia 
autorka 4 rodzaje inteligencji: inteligencję liczbową, słowną, lo
giczną i ogólną. Każdy z owych składników inteligencji i każdy 
jej rodzaj bada ona przez zastosowanie odpowiednich testów, któ
re pozwalają na wykreślenie profilu. Na poniższej rycinie podany 
jest profil jednego osobnika. Z jednej strony widzimy, iż cechuje 
go mała pojętność i jeszcze mniejszy krytycyzm, a natojniast 
duża pomysłowość, z drugiej strony widzimy, iż słowna forma 
inteligencji góruje u niego nad 3 innemi formami.
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Tworzenie profilów psychologicznych odpow iada potrze
bie uw zględn ian ia różnic indyw idualnych. L iczym y się tu  
Z fak tem , iż w yższy poziom  w -zakresie jednej dyspozycji 
niezawsze iść m usi w parze z wyższym  poziom em  w zakre
sie dyspozycyj innych. N ie jes t ta k  jednak , jakoby  we wza- 
jem nem  ustosunkow aniu  się poszczególnych uzdolnień ludz
kich panow ała zupełńa dowolność. Jakkolw iek niem a ści
słych praw , n a  podstaw ie k tó rych  pew nem u stanow i danej 
dyspozycji odpow iadałby jak iś określony stopień dyspo
zycji innej, to  przecież, gdy zbadam y duży zespół ludzki, 
okaże się, iż naogół pew ne dyspozycje raczej zgadzają się 
ze sobą, inne zaś raczej pozostają , p rzynajm niej częściowo, 
w antagonizm ie. W  zw iązku z tern w ysuw a się zagadnienie 
ta k  zwanej k o r e l a c j i .  Mówimy o dwu uzdolnieniach, iż 
pozostają  one ze sobą w korelacji dodatn iej, jeżeli wyższy 
stopień jednego uzdolnienia zbiega się raczej z wyższym  
stopniem  drugiego, i odwrotnie. Jeżeli istnieje antagonizm , 
m ów im y o korelacji ujem nej.

O tóż odróżniam y niety lko ogólnie korelację dodatn ią  
i u jem ną, ale w* obrębie każdej z nich rozróżniam y jeszcze 
pewne stopnie, podobnie ja k  rozróżniam y różne stopnie 
praw dopodobieństw a. Z resztą pojęcia korelacji i praw dopo
dobieństw a są pokrew ne. Im  większa jes t d o d a tn ia ’korelacja 
m iędzy pew nem i uzdolnieniam i, tern większe zachodzi 
praw dopodobieństw o, iż z wyższym  stopniem  jednego uzdol
nienia iść będzie w  parze w yższy stopień  uzdolnienia drugiego.

W  poprzednich rozdziałach dotykaliśm y już zagadnienia 
korelacji różnych dyspozycyj, chociaż nie posługiwaliśm y 
się ty m  term inem . D otykaliśm y mianowicie m iędzy innem i 
korelacji pam ięci z in teligencją i in teligencji z uwagą. Mó
wiliśmy o tem , iż m iędzy in teligencją a  uw agą zachodzić 
może pew nego rodzaju  rozbieżność. Mimo to  jednak  tru d n o
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mówić o antagonizm ie obu ty ch  dyspozycyj. Pewien stopień 
uwagi jest, m im o w szystko, niezbędny do ak tów  inteligencji, 
a  jakieś pow ażniejsze w yniki w zakresie p racy  myślowej nie 
są możliwe bez w spółdziałania uwagi. Są naw et psychologo
wie, k tó rzy  defin ju ją  inteligencję jako  zdolność skupienia 
uwagi. Jeżeli zatem , m ając do( dyspozycji większy zespół 
ludzi, zbadam y inteligencję ich w szystkich oraz ich zdol
ność skupiania uwagi, to  okaże się, iż naogół wyższa in te 
ligencja idzie w parze z w yższym  stopniem  zdolności do 
koncentrow ania uwragi, jakkolw iek nie będzie tak , ażeby 
wszystkie osoby, k tó re za jm ują  pierwsze miejsce w zakresie 
jednej dyspozycji, zajm ow ały także pierwsze m iejsce w za
kresie drugiej dyspozycji. Między inteligencją i uw agą za
chodzi zatem  korelacja dodatn ia , k tó ra  jednak  nie jes t zu
pełna. Podobnie m iędzy in teligencją a pam ięcią zachodzi 

»dodatnia korelacja, chociaż niebardzo wysoka. Ludzie o d u 
żej inteligencji nie m iew ają całkiem  lichej pam ięci, chociaż 
-wydarza się, że osobnik o inteligencji wysokiej m a zaledwie 
średnią pam ięć i że ktoś, m ający  pam ięć znakom itą, po
siada inteligencję naw et niższą nieco.od średniej.

Między pamięcią i inteligencją zachodzić zresztą może stosu
nek częściowej kompensacji. Człowiek, mający bardzo dobrą 
pamięć, przy jej pomocy utrwala to; do czego ktoś drugi dochodzi 
każdorazowo zapomocą szybkiego rozumowania.

N a terenie szkoły in teresu jące je s t zagadnienie korelacji, 
zachodzącej pom iędzy postępam i uczniów' w poszczególnych 
przedm iotach szkolnych. T ak  okazuje się naprzyk ład , iż 
postępy dobre wr języku ojczystym  korelują dodatn io  z do- 
brem i postępam i wf h istorji. Z drugiej s tro n y  pozostają  
z sobą często w dodatniej korelacji postępy  z m atem aty k i 
i z nauk  przyrodniczych. N a podstaw ie tak ich  korelacyj 
dzielim y przedm ioty  nauczania na  pewnie grupy. W spom nia
ny przez nas daw niej podział nauk  n a  hum anistyczne i m a
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tem atyczno-przyrodnicze .opiera się nietylko n a  pokrew ień
stw ie przedm iotów  ty ch  nauk , lecz także na pokrewieństw ie 
uzdolnień i zam iłowań.

Z tego, co mówiliśmy powyżej, wynika już sposób badania 
korelacji danych właściwości psychicznych. Przeprowadzamy 
w tym  celu na odpowiednio dużej grupie ludzi, przy pomocy wła
ściwych prób, pomiar owych zdolności u poszczególnych osobni
ków i śledzimy następnie, w jakim stosunku pozostają do siebie 
stopnie, uzyskane w zakresie obu dyspozycyj. Chodzi teraz tylko 
o to, ażeby nie zadowolić się ogólnikówem stwierdzeniem dużej, 
czy malej korelacji, lecz by znaleźć jakiś bardziej ścisły sposób 
wyrażenia jej stopnia. .Posługujemy się w tym celu albo odpowied- 
niemi wykresami, albo też specjalnym rachunkiem korelacyjnym. 
Przerobimy teraz jeden fikcyjny przykład, który zapozna nas 
z obydwiema metodami.

Przyjmijmy, iż Jl'0 osób, które oznaczymy kolejnemi literami 
alfabetu, zostały zbadane testam i inteligencji (x) i testami uwagi 
(y). Na podstawie uzyskanych rezultatów układamy badane oso
by w rangi od najniższej do najwyższej raz dla inteligencji, a d ru7 
gi raz dla uwagi. Umieszczamy teraz równolegle obok siebie 
w kierunku pionowym wszystkie te osoby raz w porządku rang 
w zakresie x, a drugi raz w zakresie y ,.

Testy inteligencji (x) Testy umuji (y)
rangi:

1 A ----------------- ----- -----  ------——— ------------ ^

R y c . 80 . G raficzne p rzed staw ien ie  korelacji.
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Widzimy z tego zestawienia, iż osoba A, która w^zakresie inte
ligencji zajmuje najniższe miejsce, ma w zakresie uwagi miejsce 
drugie. Z osobą B  dzieje się odwrotnie. Osoba C zajmuje w obu 
szeregach pozycję jednakowo wysoką. Osoba D, czwarta w pierw
szym szeregu, zajmuje w drugim szeregu miejsce'6-te i t. d. Łatwo 
zorjentować się, że gdyby korelacja obu uzdolnień była zupełna, 
to wtedy kolejność osób w obu szeregach byłaby ta  sama, a linje, 
łączące położenia, tych samych osób w obu szeregach, byłyby 
wszystkie równoległe. Im więcej zaś jest linij łączących ukośnych 
i im bardziej one odchylają się od poziomu, tern mniejsza będzie 
korelacja. A zatem rzut oka na .taki wykres pozwoli nam zorjen- 
tówać się co do stopnia korelacji.

Liczbowe określenie stopn ia korelacji opiera się na  po
jęciu tak  zwanego w s p ó ł c z y n n i k a  k o r e l a c j i .  Obli
czam y go zawsze w ten  sposób, iż w aha się on w granicach 
od -j-1 do — 1. -j-1 w yraża całkow itą d o d atn ią  korelację, 
— 1 całkow itą korelację u jem ną. Liczbom  ułam kow ym , le
żącym  w granicach m iędzy -j-1 a —1, odpow iadają m niejsze 
stopnie korelacji dodatniej czy ujem nej.

Podamy teraz wzór na wyliczenie współczynnika korelacji, 
przyczem jednak nie będziemy wyprowadzali tego wzoru ze wzglę
du na połączone z tern trudności o charakterze matematycznym. 
Wzór, o który tu  chodzi, ma następujący wygląd:

W t (współczynnik korelacji rang) =  1 — —  •

We wzorze tym  S  oznacza znak sumy, utworzonej z* różnic 
rang każdej osoby w obu szeregach, podniesionych do kwadratu; 
n oznacza ilość osób (w naszym wypadku 10).

Porządek wymaganych wyliczeń podaje schemat na str. 303.
Podstawiwszy we wzorze powyższe wartości, otrzymamy:

■ 6-38 , 6 - 3 8  , 228 , . _
k 10 -(108 —1) — 10 - 99 “  990 “  0 ,2 3 -  0,77.

Widzimy zatem, iż korelacja jest dodatnia, a jej spółczynnik 
wynosi 0,77.
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Osoby
Rangi dla Różnice rang w kwadracie

X y ( z - y ) 2

A 1 2 ( 1 -  2)* ■ =  1
B 2 1 ( 2 -  l)2 =  1
C 3 3 ( 3 -  3)2 - 0
D 4 6 ( 4 -  6)2 =  4
E '  • 5 8 ( 5 -  8)2 9
F 6 5 ( 6 -  5)2 =  1
G 7 4 ( 7 -  4)2 =  9
H 8 10 (8 —  10)3 =  4 

( 9 -  9)2 =  0J 9 9
K 10. 7 (1 0 -  7)2 - 9

■ Suma • 38

R achunek  korelacy jny  stosow any byw a często do spraw-, 
dzenia w artości diagnostycznej (rozpoznawczej) testów . Chcąc 
nap rzyk ład  przekonać się, czy jakieś świeżo skonstruow ane 
te s ty  inteligencji są dobrem i testam i, obliczam y korelację ich 
w yników  z w ynikam i in n y c h . jakichś testów  inteligencji, 
k tó rych  diagnostyczność stw ierdziliśm y już daw niej. Albo 
też  postępujem y w następu jący  jeszcze sposób: Prosim y 
osoby kom peten tne (tak  .zwanych kom petentnych  sędziów), 
k tórem i m ogą być w odniesieniu do inteligencji dzieci n a 
przykład  nauczyciele, znający  dobrze dane osoby jako  
swoich uczniów, ażeby ułożyli osoby te  według oszacowane
go przez n ich stopn ia  inteligencji w szereg rangowy. N astępnie 
obliczam y korelację tego szeregu z szeregiem rangowym , 
uzyskanym  przez zbadanie owemi testam i, przeznaczonem i 
do spraw dzenia. W ysokość w spółczynnika uw ażam y za wskaź
nik diagnostyczności testów . Z drugiej s tro n y  jednak  te s t 
inteligencji należycie w ypróbow any może służyć jako  kon
tro la opinji wychowawców.
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54. Różnice indywidualne. Typy wyobrażeniowe.
T ypy Bińeta. Typ objektywny i subjektywny.

W  poprzednich rozdziałach, a zwłaszcza w ostatn im , 
spotkaliśm y się z fak tem  różnic indyw idualnych, zachodzą
cych m iędzy ludźm i. Różnice te  d o ty c z y ć . m ogą zarówno 
jakościowej, jak  też ilościowej s trony  zjaw isk i dyspozycyj, 
sk ładających  się ’ n a  s tru k tu rę  psychiczną poszczególnych 
jednostek. Jakkolw iek  zapew ne niem a dwóch osób, k tórych  
s tru k tu ra  psychiczna by łaby  zupełnie ta k a  sam a, to  prze
cież zaznaczają się w śród ludzi pew ne grupy, k tó re  łączy to, 
iż w ystępuje w śród nich pewnh właściwość, względnie pewne 
właściwości, wspólne im w szystkim  w przeciw staw ieniu do 
innych  grup. P ow sta ją  w ten  sposób t y p y  ludzi. (Pojęciem 
typu- posługiw aliśm y się już poprzednio, gdy by ła  m owa
0 ty p ach  inteligencji, o ty p aęh  uwagi i t. d.).

Om ówim y teraz  przykładow o jeszcze niek tóre rozróż
nienia typologiczne, dla k tó rych  nie było m iejsca w poprzed
nich rozdziałach, a k tó re  m ają  doniosłe znaczenie praktyczne. 
P rzyk łady  te  pozwolą nam  ponad to  zrozum ieć jeszcze le
piej, na  czem polega is to ta  typów.

W ażne różnice typologiczne zna jdu jem y przedew szyst- 
kiem  w sferze w yobrażania. Pam ięć i fan taz ja  różnych ludzi 
nie w ty m  sam ym  stopniu  opiera się n a  w rażeniach, pocho
dzących od ró ż n /c h  zmysłów. Zachodzą tu  duże różnice 
indyw idualne. K iedy np. dwóch ludzi było równocześnie 
w  tea trze  n a  operze, jeden  przypom ina sobie następnie 
łatw o kostju rny  osób, w idzianych n a  scenie, oraz dekoracje, 
a nie po trafi odtw orzyć ani jednego fragm entu  słyszanych 
m elodyj; drugi natom iast, odw rotnie, przypom ina sobie w y
raźnie śpiew i m uzykę, n iek tóre m elodje brzm ią m u w uchu, 
nie przypom ina sobie jed n ak  praw ie zupełnie w yrazu tw arzy
1 s tro ju  w idzianych n a  scenie artystów .

3 0 4  RÓŻNICE INDYW IDUALNE
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N a tej podstaw ie odróżnić m ożem y w z r o k o w y  i s l u -  
c h o w y t y p  w y o b r a ż a n i a ;  ty p y  te  nazyw ają także  ty 
pam i „pam ięciowem i".

Oprócz ty p u  wzrokowego i słuchowego w yróżnia się 
zazwyczaj jeszcze t y p  r u c h o w y  (m otoryczny). C harak te
ryzuj e się on tern, iż przedstaw iciele tego ty p u  z łatw ością 
od tw arzają  pam ięciowo wszelkiego rodzaju  dostrzeżone przez 
nich ruchy. Gdy więc byli nap rzyk lad  na popisie tanecz
nym ,. żywo od tw arzają  następnie w pam ięci ruchy  ta n 
cerzy, przyczem  m iew ają chw ilam i poczucie, jakgdyby  sam i 
zaczynali w ykonyw ać już  odnośne ruchy.

Powyższe trzy  ty p y  zaznaczać się m ogą zarów no przy  
w yobrażaniu  przedm iotów  (rzeczy), jak  też przy  w yobraża
niu słów. Gdy k toś powie: „las", to  m ogę w yobrazić sobie 
p r z e d m i o t  tym  w yrazem  oznaczony i to  wzrokowo, albo 
słuchowo, a więc albo m ieć przed sobą obraz drzew leśnych, 
albo też słyszeć w w yobraźni szum  lasu. Mogę jednak  w yobra
żać sobie sam o s ł o w o  „las", przyczem  na w yobrażenie to 
składać się m ogą znowu elem enty  wzrokowe, słuchowe i ru 
chowe. Mianowicie mogę albo jakgdyby  widzieć w yraz „las" 
napisany , względnie w ydrukow any, albo też mogę słyszeć 
dźw ięk „ las", jakgdyby  przez kogoś w ym aw iany, mogę też 
wreszcie up rzy tam n iać  sobie to  słowo przez odtw arzanie 
ruchów  k rtan i i języka, po trzebnych  do wym ówienia tego 
słowa. W  rzeczywistości uprzytom nienie powyższego w yrazu 
opiera się, zależnie od ty p u  przypom inającego, raczej na 
ty m  lub innym  z wym ienionych powyżej składników . Czło
wiek o w zrokow ym  typ ie słownego w yobrażania odtw orzy 
ów w yraz wzrokowo, słuchowiec — słuchowo, a  ruchowiec — 
ruchowo. Różnica ty ch  trzech  typów  zaznacza się już 

,  w sam ym  procesie zapam iętyw ania słownego. W zrokowiec, 
chcąc zapam iętać dobrze jakiś tekst, m usi nań p . a t r z e ć
Baley : Zarys psychologji. 20
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podczas uczenia się, słuchowiec woli raczej s ł y s z e ć  go, 
w ym aw iany przez kogoś drugiego czy też przez niego sam e
go, a ruchow iec odczuwa potrzebę uczenia się przez w y m a 
w i a n i e  słów tek stu  głośne ■ czy też ciche tak , ażeby były  
przy  tern w ykonyw ane odpowiednie ruchy  artyku lacy jne.

B adan ia  eksperym entalne w ykazały , iż czyste ty p y  na
leżą do w yjątków  i że w p rak ty ce  spo tykam y się najczęściej 
z typam i m ieszanem i, a więc nap rzyk ład  z typem  słuchó- 
wo-ruchowym  lub też wzrokowo-słuchowym  i t. 'd. W  wielu 
w ypadkach  m ożem y mówić jednak  o w yraźnej przew adze 
właściwości danego ty p u  u pewnej jednostk i i w tem  ty lko 
ograniczonem  znaczeniu zaliczać ją  do któregoś z typów .

Rzecz jasna, że różnicow anie się typów  w yobrażenio
wych może być dopiero p roduk tem  rozwoju i że nie p o tra 
fim y odnaleźć go u dzieci w zb y t wczesnym  wieku. P rak ty cz
nie ważne jest uwzględnienie powyższej typologji z chwilą, 
gdy  dzieci zaczynają chodzić do szkoły. Idzie m ianowicie
0 to , ażeby m aterja l nauczania podany  im był w sposób, 
uw zględniający ich ty p  w yobrażeniow y. Dzieci, sk łaniające 
się do ty p u  słownego wzrokowego, pow inny m ieć m ożność 
opanow yw ania m aterja lu  od tej w łaśnie s tro n y  i analogicz
n ie  dzieci o typ ie słuchowym  i ruchow ym . N au k a  szkolna 
może jed n ak  postaw ić sobie także  za zadanie przeciw działać 
w ytw arzan iu  się typów  w yobrażeniow ych zb y t krańcow ych
1 przyuczać dzieci do tego, ażeby przy  p rzysw ajan iu  sobie 
m ate rja lu  szkolnego posługiw ały się we właściwej m ierze 
składnikam i w szystkich sfer zm ysłowych.

G dy chcem y zbadać przynależność danej osoby do k tó 
regoś z opisanych powyżej typów , to  m ożem y przedew szyst- 
kiem  odwołać się do jej i n t r o s p e k c j i .  M ożemy zapy tać  
się, jakiem i rodzajam i w yobrażeń najchętn ie j i najłatw iej po
sługuje się ona w swoich przypom nieniach, względnie w ytw o-
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rach  fan taz ji oraz w jak i sposób uczy się i zapam iętu je , a po
tem  od tw arza wszelkiego rodzaju  m ate rja ł słowny. Oczy
wiście, ten  sposób badan ia  może być stosow any jedynie do 
ludzi, odpowiednio dojrzałych i w ykształconych. Istn ie je  
poza tern szereg innych m etod  mniej lub więcej skom pliko
w anych. N iekiedy stosow ana jest m e t o d a  K r a e p e ł i n a ,  
polegająca n a  tem , iż każe się osobom badanym  pisać przez 
pew ien określony czas kolejno możliwie jak  najwięcej w yra
zów, k tó rych  przedm io ty  zaczerpnięte są ze sfery wzrokowej, 
słuchowej i ruchowej. P rzy jm uje  się następnie, iż s tosunkow a 
ilość wyrazów, odnosząca się do poszczególnych sfer zm ysło
wych, posłużyć m oże jako  w skaźnik przynależności typolo
gicznej. Można też polecać osobom spisywanie wyrazów, 
k tó re im  wogóle p rzy jd ą  do głowy, a następnie wyliczyć 
ilość elem entów, pochodzących ze sfery wzrokowej, słucho
wej i ruchowej. M etody te  stosow ano niejednokrotn ie na

- terenie szkoły, w yniki ich jednak  są dość niepewne. Ilość 
w ypisanych wyrazów  zależy bowiem także od inteligencji 
i od szybkości p isania, co u tru d n ia  bardzo  ocenę wyników. 
Poza tem , m ając przed sobą podany  pewien w yraz, tru d n o  
nieraz rozstrzygnąć, do jakiej należy on sfery. K iedy na- 
p rzyk ład  badane dziecko napisze słowo ,,m łyn", to  odpo
w iadać mogło tem u słowu równie dobrze wzrokowe w yobra- r

- żenie budynku , jak  słuchowe tu rk o tu  kół m łyńskich, czy 
ruchowe ich obrotu.

S tosow ana też  byw a celem diagnozy typów  w zakresie 
w yobrażania słownego tak  zw ana m e t o d a  u t r u d n i e ń .  
Osoba b ad an a  m a np. w yuczyć się napam ięć jakiegoś tekstu , 
prżyczem  nie wolno jej pom agać sobie składnikam i słucho- 
wemi i ruchow em i. W olno jej zatem  patrzeć  n a  tek st, ■ 
ale u s ta  m uszą być zam knięte , względnie m uszą w ykonyw ać 
jakieś ruchy  obojętne. W  tych  w arunkach  ty p  wzrokowy

20*
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nie dozna bardzo dużego u tru d n ien ia  w uczeniu się, n a to 
m iast ty p  ruchow y będz*ie postaw iony przed bardzo ciężkiem 
zadaniem  i da  w ynik gorszy. "

B i n e t  postępow ał także w ten  sposób, iż kazał osobom 
badanym  uczyć się cyfr lub  liter, um ieszczonych n a  schem a
cie tak im , jak  to  w skazuje poniższa rycina.
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N astępnie polecał on recytow ać liczby schem atu  w coraz 
to  innym  porządku; a  więc nap rzyk ład  szeregam i od lewej 
s trony  ku prawej i od  praw ej k u  lew ej, kolum nam i zgóry na- 
dół i odw rotnie, po p rzekątn i i t. d. D la wzrokowców, k tó rzy  
recy tu ją  z obrazu  wzrokowego, zadanie tak ie  nie je s t zbyt 
trudne, natom iast słuchowcy i ru ch o w cy 'recy tu ją  w praw dzie 
łatw o cyfry  lub lite ry  w porządku, w k tó ry m  się ich nauczyli, 
nie p o tra fią  jednak  już tak  łatw o  recytow ać ich w innych 
kierunkach.

Często stosow ana byw a też ta k a  p ro sta  m etoda, iż pole
cam y badanej osobie c z y t a ć  w s t e c z  z p a m i ę c i  dłuższe 
w yrazy. Rzecz jasna, że ty p  w zrokowy będzie w ty m  w ypad
ku  uprzyw ilejow any przed innem i typam i.

Omówione przez nas wyżej rozróżnienie typów wyobrażenio
wych dotyczyło sposobu, w jaki pewne osoby uprzytom niają 
sobie wszelkiego rodzaju przedmioty, względnie wyrazy mowy, 
będące symbolami owych przedmiotów. Można jednak dzielić 
jeszcze ludzi według tego, czy w ich procesach myślowych odgry
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wają większą rolę konkretne wyobrażenia przedmiotów, a więc 
wyobrażenia rzeczowe, czy też zastępują oni je raczej znakami 
slownemi. Z tego względu wyróżniamy z jednej strony r z e c z o 
w y  t y p  w y o b r a ż a n i a ,  a z drugiej strony t y p  s ł o w n y  
( w e r b a l n y ) .  Są osoby, które, śledząc przy pomocy introspek- 

.cji, co się dzieje w nich wtedy, gdy m yślą o różnych sprawach, 
twierdzą, iż w świadomości swojej odnajdują tylko pewne słowa 
i zdania tak, jakgdyby cicho same do. siebie mówiły, względnie 
odczytywały jakiś tekst. Inni natomiast widzą lub słyszą wtedy 
w swojej wyobraźni przedmioty, do których myśl ich się odnosi. 
Są ludzie, którzy, czytając książkę, nie znajdują w swojej świado
mości nic więcej oprócz czytanych słów tekstu; inni natomiast 
„ilustrują" czytany tekst w swojej wyobraźni, przedstawiając 
sobie w sposób mniej lub więcej żywy opisane w tekście przed
mioty czy też sceny. Rzecz jasna, że .werbalny (słowny) sposób 
myślenia wyrabiać się może w człowieku dopiero z wiekiem, że 
raczej obcy jest dziecku, częściej natomiast spotkamy go u ludzi 
dojrzałych, tych zwłaszcza, którzy ze względu na swoje zajęcia 
zmuszeni są zajmować się często oderwanem myśleniem.

Jeżeli te raz  weźm iem y pod uwagę w yobrażenia rzeczowe, 
to  tu  możliwe są daleko idące różnice indyw idualne w odnie
sieniu do stopn ia  ich wyrazistości, jasności i konkretności. 
B yła już  o tern m ow a w tedy, gdy zajm ow aliśm y się pam ię
cią i w yobraźnią. Jed n i operu ją  obrazam i m glistem i, m ają- 
cemi często ogólnikowy, schem atyczny c h a ra k te r ; u innych 
n a tom iast z jaw iają  się częściej konkretne, żywe w yobraże
nia. U  n iek tó rych  osób żywość w yobrażeń pam ięciow ych 
i fan tazy jn y ch  byw a niekiedy tak  wielka, iż charak terem  
swoim przeżyciow ym  zbliżają się one zupełnie do spostrze
żeń^ B yw ają  one naw et lokalizowane w otaczającej daną 
osobę przestrzeni, jak g d y b y  przedm ioty  rzeczywiste. Mówi
m y w ty m  w ypadku  o e j d e t y z m i e ,  a  osoby, posiadające 
tak ą  zdolność, nazyw am y e j d e t y k a m i .  E jde tyzm  znaj
dziem y raczej u . dzieci, chociaż nie u  w szystkich; u osób 
dojrzałych jes t on zjaw iskiem  rządkiem . N iekiedy dzieci,
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gdy każem y im oglądać um ieszczony na  ekranie obrazek, 
p a trz ą  n a  ekran jeszcze i w tedy , kiedy usuniem y z niego 
obrazek, a żądam y ty lko od dziecka, ażeby opisało to, co 
widziało n a  obrazku. Z apy tane, dlaczego p a trzą  na  ekran, 
dzieci tak ie  odpow iadają, iż „w idzą" ów obrazek n a  ekranie 
w dalszym  ciągu. Takie zachow anie się dzieci przem aw ia 
za tern, że należą one do ejdetycznego typu . W  danym  m o
m encie pow staje w ich um yśle bardzo żyw y obraz przypom - 
nieniow y widzianego p rzed tem  przedm iotu , k tó ry  to  obraz 
lokalizu ją one w tem  sam em  m iejscu, w k tó rem  on przedtem  
się znajdow ał.

W ażne różnice indyw idualne pom iędzy ludźm i u jaw nią 
się w tedy, gdy  opisują z pam ięci pewien przedm iot lub 
zd a ją  sprawę z przebiegu jakiegoś zdarzenia, którego byli 
św iadkam i. B inet b ad a ł je  w ten  sposób, iż pokazyw ał oso
bom  b adanym  jakiś p rosty  przedm iot (liść, cygaro), a po
tem  prosił je, b y  zdały spraw ę z tego, co w idziały. U jaw nia
ją  się w tych  w arunkach  pewne ty p y , k tó re  nazyw ane b y 
w ają  t y p a m i  B i n e t  a, albo też t y p a m i  u m y s ł o w e m i .  
B inet w yróżnia przedew szystkiem  ty p  o p i s o w y .  Ludzie 
tego ty p u  ograniczają się w swojem  spraw ozdaniu do w y
m ienienia szczegółów w ydarzeń czy też  przedm io tu  tak , 
jak  one faktycznie by ły  dane, bez jak ichś uzupełnień w ła
snych i w yjaśnień. T yp  o b s e r w a c y j n y ,  k tó ry  właściwiej 
nazw ać m ożna i n t e r p r e t a t o r s k i m ,  kładzie nacisk  na 
pow iązanie zauw ażonych szczegółów, w ytłum aczenie tego, 
co było dane. T yp e r u d y c y j n y  charak teryzu je  się tem , 
i i  z okazji spraw ozdania roztacza sw oją wiedzę o przedm io
tach , o k tó rych  zeznaje. W reszcie ty p  f a n t a z y j  n o - u c z u -  
c i o w y  daje  p rzy  spraw ozdaniu  w yraz uczuciom , k tó ry ch  do
znał na w idok danego przedm iotu  ćzy też  zdarzenia, i uzupeł
nia swoje spraw ozdanie elem entam i, zaczerpniętem u z fan tazji.
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U w a g ą :' Pokaż' dzieciom, którym pisanie nie sprawia już 
większej trudności, jakiś obrazek o treści, mogącej je zaintereso
wać, i poproś je następnie, aby napisały to, co widziały na obrazku. 
W ystąpią wtedy różnice, o których była mowa. Niektóre dzieci 
ograniczą się do faktycznego opisu szczegółów obrazka, inne na
tomiast samoczynnie wyjdą daleko poza treść tego, co faktycznie 
obrazek przedstawia. Będą one nierzadko interpretowały w bardzo 
dowolny sposób zauważone szczegóły. Wiele z dzieci będzie opo
wiadało szeroko historję o tern, co .wyprzedziło scenę zauważoną 
-na obrazku. Będą one nawet podawały imiona osób, przedsta
wionych na obrazku, chociaż obrazek riie będzie zawierał żad
nego podpisu. Mówimy w tym wypadku o skłonności do t a 
b u l a c j i .

N iektórzy  sprow adzają w ym ienione poprzednio cztery  
ty p y  B in e ta  do dwóch: o b j e k t y w n e g o  (przedmiotowego) 
i s u b j e k t y w n e g o  (podmiotowego). J e s t  to  podział b a r
dzo zasadniczy indyw idualności ludzkich, chociaż dość ogól
nikowy. W  istocie różni zasadniczo ludzi m iędzy sobą to, 
iż jedni nastaw ieni są na rzeczywistość, na to, co fak tycz
nie jest dane. O pisując o taczający  ich św iat, ab s trah u ją  od 
własnej osoby. U innych n a tom iast nacisk leży, przeciwnie, 
n a  podm iocie, na wlasnem  ja. U waga jes t tu  skoncentrow ana 
na podm iotow e w rażenie, n a  osobiste przeżycie, wywołane 
przez k o n tak t z otoczeniem . Ju n g  rozróżnia .na tej po d sta
wie dwie zasadnicze form y ustosunkow ania się do św iata: 
e k s t r a w e r s j ę  i i n t r o w e r s j ę .  E kstraw ertykom  zwróco
nym  uw agą nazew nątrz  przeciw staw ia in trow ertyków  o uw a
dze skierow anej naw ew nątrz.

W ostatnich czasach zainteresowano się żywiej zagadnie
niem różnic psychicznych odpowiadających poszczególnym 
rasom. Charakterystyka psychologiczna typów antropologicz
nych posiada jednak obecnie jeszcze -bardzo szczupłe podstawy 
naukowe.
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55. O stosunku dziecka do starszych i do rówieśników. 
Egocentryzm  dziecięcy i wynikający stąd sposób ujm o

wania rzeczyw istości.

Zajm ow aliśm y się dotychczas stosunkiem  dziecka do 
jego otoczenia, przyczem  uw zględnialiśm y głównie m artw e 
przedm ioty . Zkolei w ypadnie poddać analizie stosunek 
dziecka do otoczenia ludzkiego, a  więc stosunek jego do s ta r
szych i rówieśników.

Ju ż  w bardzo  wczesnym  wieku dziecko zainteresow ane 
jes t specjalnie „człowiekiem ". P ierw szy uśm iech dziecka 
jest uśm iechem  społecznym , to  znaczy zjaw ia się on jako  
odpowiedź na  obecność drugich osób. P an i B iihler sk o n sta
tow ała, że już w drugim  m iesiącu życia dziecko reaguje 
specyficznie na głos ludzki, w przeciw ieństw ie do głosów, 
pochodzących od przedm iotów  m artw ych; reakcją  tą  są 
z początku  ruchy ssania, a później uśm iech. To zain tereso
wanie is to tą  ludzką u trzym uje  się i w tedy , kiedy aktyw ność 
dziecka w ydaje się skierow aną w całości n a  opanow anie 
m artw ego otoczenia. W iedzą o tern z doświadczenia psycho
logowie, usiłu jący badać dzieci kilkomiesięczne. G dy zbliżą 
się do dziecka i s ta ra ją  się zwrócić jego uwagę n a  przedm iot 
trzy m an y  w ręku, dziecko zam iast na  przedm iot p a trzy  
uporczyw ie na  ich tw arz.

Rzecz n a tu ra ln a , iż z pośród wszelkiego rodzaju  osób 
m atka , a w dalszej linji ojciec, skup ia ją  n a  sobie pierwsze 
społeczne uczucia dziecka. Do nich uśm iecha się już  dziecko, 
k tó re  krzyw i jeszcze tw arz  na  w idok obcych ludzi. Do nich 
w raca najchętn ie j na ręce, gdy zna jdu je  się w rękach lu 
dzi obcych. Nie m ożna jednak  mówić jeszcze w tym  okre
sie o żywszych uczuciach dziecka w stosunku do rodzi
ców. P rzy jm uje  ono wszelkie w ykonyw ane około .niego,
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a przyjem ne d lań  zabiegi, jakgdyby  rzecz sam ą przez się 
zrozum iałą, bez objaw ów  odw zajem niania się, czy też wdzięcz
ności. Dopiero około 3 roku życia spo tykam y u wielu dzieci 
objaw y bardzo  żywego przyw iązania do m atk i czy do ojca, 
k tó ra  to  miłość często nie jest pozbaw iona pewnej zazdrości, 
zwłaszcza w odniesieniu do młodszego rodzeństw a, niekiedy 
w odniesieniu do jednego z rodziców. F a k t ten podkreśla ją  też 
specjalnie psychologowie, należący do tak  zwanej psychoana
litycznej szkoły, k tórej tw órcą je s t lekarz wiedeński, Z ygm unt 
F reud . Tw ierdzą oni, że miłość syna do m atk i, a ta k  sam o 
córki do ojca zw iązana jest z różnicą płci i że syn może wi
dzieć w ojcu poniekąd ryw ala, do którego żywi przez pewien 
okres uczucia nieprzyjazne.

W  pojęciu dziecka w. tym  okresie rodzice są isto tam i 
doskonałem i, wszechwiedzącem i i wszechmocnemi. ^W ydaje 
się to  dziecku niemożliwem, aby  było coś, czegoby ojciec 
zrobić nie potrafił. Gdzieś dopiero około 6 roku życia zaczyna 
dziecko odnosić się do swoich rodziców bardziej kry tycznie  
i spostrzegać ich niem oc oraz-ich w ady. Jeżeli dziecko w ycho
wywane jes t w zasadach religijnych, to  a try b u ty , k tó re p rzy
znawało ono ojcu, przenosi na  postać Boga. N iektórzy psy 
chologowie religji podkreślają , iż obraz Boga, ta k  jak  on 
form uje się w duszy dziecka w ty m  okresie, jest jakgdyby  
ucieleśnieniem ty ch  właściwości, k tórem i dziecko z początku 
obdarzało rodziców, a k tó re  oni z biegiem czasu w jego 
oczach utracili. N iem niej jednak  i d la dziecka starszego są 
osoby dojrzale is to tam i poniekąd wyższemi, k tó re dziecko 
podziw ia i usiłuje naśladow ać.

Z n a tu ry  rzeczy m aleńkie dziecko obcuje raczej ze s ta r 
szymi od siebie, aniżeli z rówieśnikam i. Tylko starsi bowiem 
po trafią  zrozum ieć i zaspokoić jego potrzeby . Niem niej 
zainteresow ano się zagadnieniem , czy i jak i m oże w ytw orzyć
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się k o n tak t pom iędzy dziećmi jeszcze w okresie niem ow
lęctw a. P róby  w tym  okresie przeprow adzała C harlo tta  
B iihler w raz ze swojemi w spółpracow nicam i. Okazało się, 
że już około 9-miesię.czne dzieci w ykazu ją typowe- różnice 
zachow ania się w stosunku  do rówieśników.- Z arysow ują się 
z jednej s tro n y  n a t u r y  w ł a d c z e ,  „despoci", k tó rzy  z m i
n ą  trium fu  w ydzierają swym  rówieśnikom  zabaw ki, i n a t u 
r y  p o t u l n e ,  b i e r n e ,  k tó rych  nie s tać  na  opór. W  tak  
wczesnym  wieku nie jes t jednak  jeszcze m ożliwa jakaś za
baw a m iędzy dziećmi. M ożna powiedzieć, iż jeszcze w całym  
okresie przedszkolnym  dziecko nie daje w yraźnego pierw 
szeństw a rówieśnikom  przed  starszym i p rzy  zabawie. Gdzieś 
dopiero około 6 roku dziecko, m ając do w yboru jako  tow a
rzysza zabaw y starszego i rów nolatka, woli tego drugiego.

W idzieliśm y, iż naw et u niem ow ląt spo tkać m ożna różne 
objaw y k o n tak tu  społecznego i że zaznaczają  się już  w tedy  
pew ne różnice indyw idualne. Z postępem  la t różnice te  w y
stęp u ją  coraz w yraźniej. R eininger opisuje ty p y  społeczne,, 
w ystępujące u  dzieci w wieku w stępow ania ich do szkoły 
(6— X lat). Z typów  ty ch  in teresu jący  je s t  ta k  zw any t y p  
m a t k u j ą c y .  Dzieci, tu  należące, spontanicznie op iekują 
się innem i dziećm i, mniej zaradnem i, pom agając im czyto 
zbierać książki, czy też wdziewać odzienie. W  „m atkow aniu" 
d aje  znać o sobie i n s t y n k t  o p i e k u ń c z y ,  k tó ry , jak  
s tąd  w ynika, może być czynny już w tak  wczesnych la
tach . Zaznacza się też już  w tedy  ty p  dziecka, k tó ry  kieruje, 
„dow odzi" innem i. Psycholog niem iecki F ux loch  obserw o
wał ta len t do „prow adzenia", naw et już u  trzy  i półletniej 
dziew czynki. W  sposób w yraźniejszy jed n ak  zarysow uje się 
ty p  przew ódcy dopiero pod koniec w ieku dziecięcego i w  okre
sie dojrzew ania, o k tó ry m  będziem y mówili później.

Obcowanie społeczne pom aga dziecku w  przezwyciężę-
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niu  tej jego specyficznej postaw y w odniesieniu do o tacza ją
cego je  św iata, k tó rą  nazyw am y e g o c e n t r y z m e m .  Dziecko 
u jm uje  św iat w yłącznie z osobistego p u n k tu  widzenia. W ła
sne stanow isko wobec otoczenia trak tu je  jak  absolutne. 
Nie po trafi wm yśleć się w stanow iska osób innych i tiznać je 
za równow ażne ze stanow iskiem  własnem. F a k t ten  ilustru je  
n astępu jący  d robny  przykład: Mały chłopczyk, k tó ry  wie 
o tern, że m a jednego braciszka, jest bezradny  wobec p y ta 
nia, czy tak że  jego b ra t  m a braciszka, i raczej skłonny jest 
odpow iadać negatyw nie n a  to  py tan ie.

Przejdziem y teraz  do om ówienia k ilku dziedzin, w  k tó 
rych ów egocentryzm  się. zaznacza. P iaget zw raca uwagę na 
egocentryzm  m ow y dziecięcej. Mowa dziecka 4 —6-ciolet- 
niego nie je s t jeszcze uspołeczniona (zsocjalizowana). W  tych  
la tach  .dziecko często głośno mówi sam o do siebie, naw et 
gdy je s t sam o. Często też, będąc wr tow arzystw ie drugich 
osób, prow adzi pew nego rodzaju  monolog, t. zn, nie obcho
dzi go, czy k toś słucha tego, co ono mówi, i nie oczekuje 
też ze s tro n y  otoczenia jak iejś odpowiedzi na  swoje słowa. 
K iedy kilkoro dzieci w ty m  w ieku prow adzi „konw ersację", 
to okazuje się, że każde z nich mówi właściwie sam o do sie
bie, m ało troszcząc się o to , co m ówią dzieci inne.

Analogiczne zjaw isko obserw ujem y na teren ie zabaw y. 
Dziecko 3 do 5-cioletnie może już baw ić się z rówieśnikam i 
w jakąś grę. Jeżeli jed n ak  niem a kogoś starszego, k to  pilno
w ałby stosow ania się uczestników  do pew nych reguł, w tedy 
każde dziecko „gra" poniekąd na w łasną rękę. Obecność 
drugich baw iących się dzieci podnieca je raczej ty lko  do za
baw y i sk łania częściowo do im itacji; n iem a tu  jed n ak  jeszcze 
porozum ienia i w zajem nego ustępstw a na rzecz praw ideł gry.

Zdolność do w spółpracy rozw ija się u  dzieci bardzo po
woli. K iedy np. dw ojgu dzieciom 4-letnim , siedzącym  obok
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siebie, podam y kilka klocków i zażądam y od nich, ażeby 
r a z e m  zbudow ały j e d e n  dom ek, to  okaże się, iż dzieci te  
w dużej ilości w ypadków  wbrew instrukcji zaczną budow ać 
każde d la siebie oddzielny dom ek, przyczem  ew entualnie 
będą sobie zab ierały  klocki. Dopiero dzieci około 6-letnie, 
w szystkie już  prawie, zaczną w ty ch  w arunkach  budow ać 
wspólnie jeden dom ek.

E gocentryzm  dziecka ujaw nia się także  w sposobie, w ja 
ki ono zaczyna tłum aczyć sobie zjaw iska otaczającego je  
św iata. B ędąc sam o is to tą  żywą, czującą i m yślącą w ypo
saża dziecko w te  właściwości p rzedm ioty , z k tórem i się spo
ty k a . Zachow anie się tych  przedm iotów  pojm uje w sposób 
analogiczny do zachow ania się własnego. T u  bierze począ? 
tek  a n  i m  i z m  właściwy niety lko dzieciom we : wczesnym  
wieku, lecz także w szystkim  ludom  pierw otnym . Dziecko 
tra k tu je  przedm ioty  nieżyjące tak , jak b y  były  żywe i posia
dały  „duszę". Sully opow iada o dziecku trzy le tn iem , k tóre 
przenosiło kam ienie przydrożne z m iejsca na  miejsce, pragnąc, 
ażeby nie nudziło się im ciągle w tern sam em  otoczeniu. 
Pokrew ny z anim izm em  jest ta k  zw any a r t y f i c j a l i z m ,  
k tó ry  tra k tu je  w szystkie przedm iot}' jako  „zrobione“ . Dzieci ' 
sądzą, że słońce, chm ury, księżyc, w ia tr i t. p. zostały  zro
bione przez kogoś.

T rudno  też  jest dziecku z początku  zrozum ieć 'stosunk i 
przyczynowe, k tó re łączą zjaw iska przyrody  w konieczne 
związki, niezależne od woli ludzkiej. Zależności zjaw isk po j
m uje dziecko z początku  w sposób bardzo  m glisty , łącząc 
ze sobą fak ty  i zdarzenia, k tó re  z naukow ego p u n k tu  wi
dzenia w żadnej nie pozostają  łączności. Pod ty m  wzglę
dem  psychika dziecka zbliża się znow u do psychiki czło
wieka pierw otnego, skłonnego do w ierzenia we wszelkiego 
rodzaju  „cuda" , czary  i zaklęcia. Podobny sposób ujm owa-
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nia zjaw isk przyrody  spo tykam y u dziecka. K aden  B androw - 
ski podaje z w łasnych wspom nień przykład  dzieci, k tó re 
cieszyły się, że m a tk a  ich, śpiąc, nie będzie m ogła „w ysprzy
jać" niepogody, k tó ra  uniem ożliw iłaby im udanie się na 
wojskow ą paradę; one zaś sam e, przeciwnie, czuwając, s ta 
ra ły  się „w ysprzyjać" pogodę. P iaget p rzy tacza przykład  
dziecka, k tó re  było przekonane, iż narysow ane na obrazku 
p tak i będą mogły polecieć, jeżeli jem u uda się znaleźć odpo
wiednie słowo zaklęcia. Ten sam  au to r opow iada o dziecku, 
k tóre, trzy m ając  w ręku  cygaro ojca, ćwiczącego się wr strze
laniu, stara ło  się przez odpowiednie ustaw ienie cygara kiero
wać jego strzałam i. Ten sposób ujm ow ania św iata określany 
byw a jako  m a g i c z n y  i w związku z tern mówi się o m a
gicznym  okresie rozwoju dziecka.

Poznanie dziecięcego ,,poglądu na św iat" przedstaw ia 
d la psychologa dużą  trudność. W chodzi tu  w grę podatność 
n a  sugestję ze strony  dziecka i b rak  zdolności w ypow iada
n ia się w spraw ach dość zawiłych. P iaget stosuje w tym  celu 
m etodę ostrożnej indagacji, m ającej ch a rak te r niew ym u
szonej rozm ow y z dzieckiem, k tó rą  on nazyw a m e t o d ą  
k l i n i c z n ą  (porównaj str. 12).

56. Okresy i fazy psychicznego rozwoju dziecka.

O m aw iając poprzednio różne dyspozycje i zjaw iska psy
chiczne, w ystępujące u dziecka, śledziliśmy je przeważnie w ko
lejności ich rozw oju. W  ten  sposób zyskaliśm y pewne dane, 
tyczące się rozw oju psychiki dziecka we wczesnym  okresie. 
Zadaniem  naszem  obecnie będzie zrekapitulow ać króciutko 
dane, uzyskane dotychczas, a następnie rzucić okiem, cho
ciaż tylko pobieżnie, na  dalszy rozwój dziecka do okresu 
dojrzew ania i wreszcie przez okres dojrzew ania aż do zupeł
nej dojrzałości.
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Poruszyć jednak  naprzód  m usim y kró tko  zagadnienie 
rozwoju psychiki człowieka wogóle. P rzy  pobieżpem  spoj
rzeniu n a  dziecko m ogłoby się zdawać, że je s t ono jakgdyby  
dorosłym  człowiekiem, w idzianym  w pom niejszeniu; B yłoby 
ono podobne do człowieka dojrzałego, a różniłoby się od niego 
ty lko  tern, że poszczególne właściwości i dyspozycje wy
stępow ałyby u dziecka w stopn iu  słabszym ,' aniżeli u do
rosłego. Rozwój człowieka by łby  jak g d y b y  ciągłem  tylko 
pow iększaniem  ty ch  właściwości, dokonuj ącem  się stale  
w tym  sam ym  kierunku. D okładniejsza analiza n a tu ry  
dziecka w ykazuje jednak , iż pogląd tak i jes t fałszywy. Różne 
zjaw iska, k tó re m ożem y obserwować u dziecka, są n iety lko 
słabsze aniżeli u  dorosłego, lecz są one jakościowo różne. 
J a k  pod względem fizycznym , jak  to  już widzieliśm y, dziecko 
różni się od dorosłego niety lko tern, iż m a m niejszy w zrost, 
ale proporcje poszczególnych członków jego ciała i w zajem ny 
ich stosunek  są różne od proporcyj dojrzałego organizm u, 
podobnie dzieje się ze s tro n ą  psychiczną. W  m iarę rozwoju 
psychicznego dziecka pew ne fenom eny psychiczne zan ika ją  
praw ie zupełnie, a  n a  ich m iejsce w ystępu ją  nowe, k tó rych  
dotychczas jeszcze nie było. W  pew nych m om entach  rozwo
ju  poszczególne funkcje w ysuw ają się n a  pierw szy plan, by  
zko lei-ustąp ić  m iejsca innym . M ożemy powiedzieć, iż poza 
ogólnym  w zrostem -dokonu ją  się od czasu do czasu p r z e 
o b r a ż e n i a  (transform acje). . *

Je s t  wobec tego rzeczą n a tu ra ln ą , iż rozwój psychiczny 
człowieka rozpada się iia pewne o k r e s y ,  k tó re znow u dzie
lą  się n a  pom niejsze f a z y .  P ierw szy tak i duży okres — to 
o k r e s  d z i e c i ę c t w a .  Nie łatw o je s t podać górną jego 
granicę w la tach . Z resztą, oczywiście, nie u w szystkich lu
dzi dziecięctwo dobiega swego kresu w ty m  sam ym  roku 
życia. Zwykle podają  jako  górną granicę dziecięctw a 12-y, 
względnie 13-ty rok życia.
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Z dziecięctw a,'jako  większego okresu, w ydzielam y osobno 
n i e m o w l ę c t w o ,  obejm ujące pierwszy rok życia. Tym  
okresem  rozwojowym  zajm ow aliśm y się już dość szczegó
łowo w poprzednich rozdziałach i charakteryzow aliśm y je
go psychologiczną s tru k tu rę . Pozostały okres dziecięcy dzie
lim y zkolei n a  pewne fazy. W yróżniam y przedew szystkiem  
t. zw. d z i e c i ę c t w o  p i e r w s z e ,  czyli w c z e s n e ,  sięgają
ce m niej więcej do końca 3-go roku życia. J e s t  to  okres, 
w k tórym , jak  wiemy, dziecko przysw aja sobie mowę, a  za
tem  okres ta k  zw anych m ownych zainteresow ań. Pod ko
niec tej fazy zjaw iają się nierzadko objaw y przekory, dające 
podstaw ę do w yróżnienia przez n iektórych psychologów 
„pierwszego okresu przekory“ .

Przychodzi następnie ta k  zw ane d r u g i e  (średnie, p rzed
szkolne) d z i e c i ę c t w o .  Dziecięctwo drugie zbiegą się 
z t. zw. okresem  przedszkolnym , sięgając do około 6-go, 
względnie 7-go roku życia. T rzeba jednak  zaznaczyć, że 
tę  górną granicę średniego dziecięctw a nie wszyscy psycho
logowie. w yznaczają w ten  sam  sposób i że wogóle istn ie ją  
p rzy  dzieleniu dziecięctw a na fazy duże rozbieżności.

D la dziecięctw a przedszkolnego charak terystyczne jest 
omówione już  przez nas daw niej, właściwe tem u wiekowi 
nierozgraniczanie św iata  rzeczywistości od św iata  fan tazji. 
J e s t to  okres, w k tó ry m  dziecko najbardziej żywo in tere
suje się b a jk ą , tra k tu ją c  podane w niej zdarzenia jakgdyby  
na serjo, p rzejm ując  się niem i bardzo silnie i nie doznając 
przeszkody w  ignorow aniu przez bajkę  p raw  i możliwości 
św iata rzeczywistego. J e s t  to  okres „m agicznego" poglądu 
na św iat. — O m aw iając poprzednio rozwój fan tazji u  dzieci, 
a dalej objaw y egocentryzm u dziecięcego, uwzględniliśm y 
już najważniejsze cechy tej fazy, nie odcinającej się zresztą 
ostro od fazy poprzedniej; wobec tego nie będziem y za trzy 
mywali się już  teraz  nad  jej bliższą charak terystyką .
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W szedłszy wreszcie w okres szkolny, stanow iący ta k  zwa
ne t r z e c i e  d z i e c i ę c t w o ,  dziecko p rzy jm uje  zwolna co
raz bardziej r e a l i s t y c z n e  nastaw ienie w odniesieniu do 
rzeczywistości. P ragnie ono poznać rzeczywistość tak ą , jak ą  
ona jes t napraw dę; św iat bajk i p rzestaje  m u w ystarczać. 
B udzą się zainteresow ania przyrodnicze i techniczne. Z tej 
racji faza ta , w przeciw staw ieniu do poprzedniej, nazyw ana 
byw a fazą r e a l i z m u .  F a k t, iż dzieci w ty m  okresie ’ n a s ta 
wione są n a  poznanie rzeczywistości, czyni je  podatnem i 
do nabyw ania wiedzy w szkole. U dzieci 9-cio, 10-cioletnich 
spo tykam y już naw et specjalizację zainteresow ań przed
m iotam i otaczającego je św iata, jakkolw iek zainteresow anie 
się jedną specjalnością trw a często dość krótko. Dziecko 
pasjonu je się do zbierania znaczków pocztow ych, owadów, 
roślin i t. p. i w tym  zakresie s ta je  się poniekąd  specjalistą. 
Z ainteresow ania specjalne zaznaczyć się m ogą w wyborze 
lek tu ry  i w dobieraniu tem atów  rysunkow ych.

Prof. Szuman opisuje studjowany przez niego w tym okresie 
typ  chlopca-batalisty, który nader wprawnie, ze znajomością 
fachowca, z dużem zacięciem rysował żołnierzy, samoloty, bitwy, 
ataki, konie, ułanów i t. p.

Dziecko w ty m  okresie po trafi już  bardzo  dokładnie 
obserwować, bardzo szczegółowo zapoznać się z budow ą 
różnych przedm iotów , z życiem  zw ierząt i hodow lą roślin. 
Jego  um iłow aną lek tu rą  sta je  się w tej fazie już nie bajka , 
lecz Robinson, k tó ry  żyje n a  łonie przyrody, zw alcza różne 
trudności, osw aja zw ierzęta, b u d u je  sobie m ieszkanie i t. d.

Ciekawe jes t dalej społeczne nastaw ienie dziecka w tym  
okresie, ja k  również pozostające w zw iązku z tern jego „ideały". 
W spom niany już poprzednio psycholog R eininger znalazł 
podobieństw a pom iędzy zachow aniem  się dzieci z tego 
okresu w grom adzie a zachow aniem  się pew nych zw ierząt,
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zwłaszcza ptaków . Je s t rzeczą w iadom ą, że k iedy pewne 
p tak i, np. koguty , zn a jd ą  się na  tym  sam ym  terenie, to 
w tedy  przychodzi zawsze do „zm ierzenia się" pom iędzy po
szczególnymi osobnikam i. K ogu ty  za jm ują  względem siebie 
groźną postaw ę i ew entualnie walczą ze sobą. Zwierzę, k tó 
re u stąp i ze s trach u  lub zostanie pokonane, zastosow uje się 
do rezu lta tu  walki w przyszłości, to  znaczy, że gdy te  sam e 
dwa zw ierzęta sp o tk a ją  się później ze sobą, to  nie ponaw ia 
się już  walka, lecz zwierzę raz pokonane ustępu je samo, 
pozw alając „dziobać się“' przez tam to  indyw iduum . J e d n a 
kowoż zwierzę „dziobane" przez jakieś inne może ze swej 
s trony  „dziobać" jakieś zwierzę trzecie. W  ten  sposób w ytw a
rza się cała „ lis ta  dziobania" od najsilniejszego indyw iduum  
do najsłabszego.

Otóż R eininger skonstatow ał, że tak a  tendencja  do zm ie
rzania się istn ie je  u  dzieci (zwłaszcza u chłopców) około 
10—11-go roku życia. I tu  w śród dzieci, obcujących razem , 
a więc np. w obrębie klasy szkolnej, tw orzy się uszeregowa
nie, w którem  czołowe m iejsce za jm u ją  najdzielniejsi, a  po
tem zkolei przychodzą jednostk i coraz to  słabsze. „D zielność", 
k tó ra  decyduje przy górowaniu jednego dziecka nad  dru- 
giem, m a jeszcze w dużej m ierze fizyczny charak ter. Im po
nuje tu  przedew szystkiem  siła, a obok niej tak ie  „cno ty" 
jak  odwaga, sam odzielność, w ytrw ałość,__ zmyślność, sp ry t 
i t. p. i tak ich  też właściwości w ym aga od swoich przyw ód
ców. Im ponuje też chłopcom  w tym  okresie wiedza, ale 
przedew szystkiem  wiedza p rak tyczna, ta , k tó ra  wchodzi 
w grę np. w harcerskich zajęciach. Profesor Szum an mówi 
w odniesieniu do ty ch  la t o okresie rycerskim . B ohater, bę
dący ideałem  chłopca w ty m  okresie! nie jes t to  jeszcze „bo
hater w czysto duchow em  tego słowa znaczeniu, to  znaczy 
człowiek, k tó ry  w alczy z sobą sam ym  w ew nętrznie lub wal-
Baley : Zarys psycbologji. 21
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czy nazew nątrz  o jakąś ideę, o jakieś dobro ." B ohaterskość 
w rozum ieniu chłopca w tej fazie jes t jeszcze bardzo pier
w otna; zbójnik ta trzań sk i, detek tyw , b o h a te r jak iejś po
wieści aw anturniczej — oto często jego ideał. P ozostaje to  
w szystko w związku z in s ty n k tem  walki, k tó ry , jak  wiem y, 
w ty m  okresie silniej się ujaw nia.

Ciekawem jest p rzy tem  p r z y w i ą z y w a n i e  p r z e z  
d z i e c i  w t e j  f a z i e  d u ż e j  w a g i  d o  r e g u ł  i p r a w i d e ł .  
B ójka, g ra  i zabaw a — dokonują się według pewnej reguły, 
k tó rą  chłopcy bardzo  dobrze znają , d y sk u tu jąc  nieraz na 

■ / jej tem at, i k tórej poddają  się chętnie, żądając ścisłego za- > 
stosow ania się do niej przez rówieśników. Zwrócił na to  uwagę 
w swoich badan iach  prof. P iaget.

To zrozum ienie reguł u jaw nia się także w sferze logicz
nego m yślenia. W  badan iach , przeprow adzonych na dzie
ciach w ty m  okresie przez O rm iana, okazało się, iż zw racają 
one często spontanicznie uwagę na f o r m ę  rozum ow ania, 
niezależnie od jego treści. Gdy posłyszą dw a rozum ow ania
0 treści odm iennej, ale o tej sam ej logicznej formie, to  w tedy  
zw racają  sam e uwagę na  to, iż zasada m yślenia jest w obu 
w ypadkach  ta  sam a. F a k t ten  m a znaczenie,dla nauki szkolnej.

Dziecięctwo ustępu je  m iejsca o k r e s o w i  d o j r z e w a 
n i a .  C harak terystycznym  dla tego okresu je s t przedew szyst- 
kiem  rozwój in s ty n k tu  płciowego. Z m iany w człowięjcu, z tym  
okresem  zw iązane, do tyczą zarów no s tro n y  fizycznej, jak  
też psychicznej. A na tom ja i fizjologja pouczają nas, iż 
dużą rolę odgryw ają tu  ta k  zw ane gruczoły dokrew ne, k tó 
rych w ydzieliny d o sta ją  się w prost do krwi, względnie do 
p łynu  mózgo-rdzeniowego. Do gruczołów ty ch  należą: ta r 
czyca, p rzysadka  mózgowa, szyszynka, nadnercza, grasięa
1 gruczoły płciowe. W ydzieliny te  nazyw am y horm onam i. 
H orm ony  w pływ ają na  przem ianę m aterji, n a  szybszy lub

■ powolniejszy rozwój poszczególnych tk an ek  organizm u i od-

3 2 %  FAZY ROZWOJU PSYCHICZNEGO



FAZY ROZWOJU PSYCHICZNEGO 323

działyw ają w ten  sposób na w zrost organizm u i n a  jego 
k sz ta łty . N a w stępie okresu dojrzew ania n iek tóre gruczoły 
w ykazu ją wzmożoną czynność, inne, przeciwnie, zan ikają  
łub przynajm niej u legają zm niejszeniu. I tak  zanika grasi
ca, n a to m iast wzm ożoną funkcję w ykazuje gruczoł tarczy- 
kowy oraz gruczoł płciowy. W zmożone działanie gruczołu 
tarczykow ego uw idocznia się niekiedy nazew nątrz, zwłaszcza 
u dziewczynek, przez przejściowe zgrubienie szyi w tem  
m iejscu, w k tórem  gruczoły te  się znajdu ją . H orm ony, w y
dzielane przez gruczoły płciowe, prow adzą do skostnienia 
chrząstkow atych  ośrodków zaw artych  w kościach długich, 
będących punk tem  w yjścia w ydłużania się kości; to  tak  
zwane „zam knięcie szpar nasadow ych“ prowadzi w rezul
tacie do za trzym an ia  się dalszego w zrostu organizm u. Po
za tem  pod wpływem  gruczołu płciowego i w spółdziałają
cych z nim  innych gruczołów dokrew nych w ytw arzają  się 
po stron ie cielesnej tak  zw ane drugorzędne znam iona płcio
we, odrębne d la każdej pici. Tu należy odm ienny rodzaj 
uwłosienia .u mężczyzn i kobiet (wąsy, broda), rozszerzenie 
kości m iednicow ych u dziew cząt, a barkow ych u chłopców, 
m u tac ja  głosu u chłopców i t. d. Równocześnie z tem i zm ia
nam i także organy płciowe u osobników obu płci dojrzew ają, 
czyniąc ich zdolnym i do ak tu  zapłodnienia.

D ojrzew aniu płciowem u fizycznem u odpow iada dojrze
wanie płciowe psychiczne. In s ty n k t płciowy jest w prawdzie 
człowiekowi w rodzony, ale, tak  sam o jak  szereg innych in 
stynktów , nie jes t on czynny zaraz od chwili urodzenia. 
W yraźne obudzenie się jego w psychice człowieka dokonuje 
się w tedy  dopiero, kiedy po stronie cielesnej człowiek do j
rzał już do zadań, w łożonych n a  niego przez in sty n k t płciowy, 
a  więc do czynności rozrodczych. Dziecko do tych  czynności 
jeszcze nie dojrzało i s tąd  jest rzeczą zrozum iałą, że in sty n k t

21*
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płciowy pozostaje u niego w stan ie  u ta jen ia . Nie znaczy to  
jednak , jak o b y  już  i w ty m  czasie nie m ożna było k o n sta 
tow ać pew nych objawów  psychicznych, k tó re  są jakgdyby  
zapow iedzią i przygotow aniem  późniejszego kom pletnego 
rozwoju. P sychoanalitycy  d o p a tru ją  się objaw ów  in s ty n k tu  
płciowego już u niemowlęcia. W ielu psychologów zdania 
tego jednak  nie podziela. W  w ieku około la t trzech  spo
ty k am y  u  dzieci często zainteresow anie sposobem  przycho
dzenia człowieka n a  św iat. Ciekawość, do tycząca stosunku  
wzajem nego płci, budzi się w większem nasileniu n a  w stępie 
okresu dojrzew ania. .C harakterystyczne d la  in s ty n k tu  płcio
wego pożądanie k o n tak tu  z płcią odm ienną w ystępu je dopie
ro (w w ypadkach  • norm alnych) w okresie dojrzew ania. W  roz
budzeniu  in s ty n k tu  b iorą często udział sny  o treści ero tycznej.

D odać jeszcze trzeba, iż fizjologiczne dojrzenie płciowe 
dokonuje się z reguły prędzej u  dziewczynek, aniżeli u chłop
ców, czem u nie m usi jed n ak  odpow iadać wcześniejsze p s y 
c h i c z n e  płciowe dojrzenie.

Jakko lw iek  rozbudzenie in s ty n k tu  płciowego stanow i 
w ażną stronę dojrzew ania ludzkiego, to  przecież nie wyczer
pu je  ono całości zm ian psychicznych, dokonujących  się 
w tym  okresie. Dojrzenie jes t podniesieniem  psychiki ludzkiej 
w całości n a  wyższy stopień  rozwoju. Cała in te lek tu a ln a  
i uczuciowa s tru k tu ra  człowieka podlega w tedy  grun tow ne
m u przetw orzeniu. J e s t  wobec tego rzeczą zrozum iałą, że 
proces ten  rozkłada się n a  dłuższe la ta  i dokonuje się s topn io 
wo. Z tej racji tru d n o  jes t określić dokładnie m om ent, kie
dy on się zaczyna, ja k  też, kiedy dochodzi do swego kresu. 
12— 13 la ta  życia w ym ieniane byw ają , jak  w iem y, jako  
koniec dziecięctw a a  początek  dojrzew ania. L a ta  od 19-ego 
do 24-ego w ym ieniane są n a to m iast jako  ten  czas, w  k tó ry m  
człowiek ras europejskich osiąga sw oją dojrzałość.
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W  przebiegu dojrzew ania w yróżniam y dwie fazy : pierw 
szą od końpa dziecięctwa do około 17-ego roku życia, a d rugą 
od 17-ego roku już  do końca okresu dojrzewania.

F azę pierw szą nazyw ają p o k w i t a n i e m  lub też, uży
w ając łacińskiego term inu , f a z ą  p u b e r t a l n ą .  Je s t to  
w iek dojrzew ania w ściślejszem tego słowa znaczeniu, zw any 
tak że  wiekiem  przejściow ym , czyli przełom owym . F azę n a 
s tęp n ą  od 17-ego roku życia nazyw ają w i e k i e m  m ł o 
d z i e ń c z y m  lub też term inem , w ziętym  z łaciny, a d o l e -  
s c e n c j ą .  N iektórzy  psychologowie w yróżniają jeszcze od
dzielne k ró tk ie  s tad ju m  przejściowe pom iędzy dziecięctwem  
a pokw itaniem , k tó re  zowią p r z e d p o k w i t a n i e m  (prae- 
'puberlas). P rzypadałoby  ono zatem  na około 12— 14-ego 
roku życia.

C harlo tta  B iihler nazyw a przedpokw itanie okresem  d ru 
giej przekory  i porów nuje zm iany psychiczne, w tedy się do
konujące, z objaw am i, w ystępującem i u wielu dzieci w trze
cim roku życia, a k tóre om aw ialiśm y już poprzednio. P ierw 
szym  objaw em  w ychodzenia z okresu dziecięctwa, a prze
chodzenia do klasy ludzi dojrzałych byw a m ianowicie po trze
b a  większego usam odzielnienia się w stosunku do otocze
nia. Dziecko pragnie coraz bardziej., rozstrzygać o sobie 
według własnej woli, a nie słuchać ślepo nakazów  osób s ta r
szych. G dy te  osoby nie liczą się z ową potrzebą, z jaw iają 
się objaw y ,,przekory" i „bun tu" .. Budzenie się nowych 
sił żyw otnych daje  dziecku to  silne sam opoczucie, k tó re każe 
mu iść w łaspem i drogam i i doprow adza je do konfliktu z o to 
czeniem. W  tym  to  właśnie* okresie rozwoju najczęstsze by 
w ają ucieczki z dom u, zwłaszcza u chłopców. Chcą oni w ten  
sposób uwolnić się od kontroli starszych i doznać jakichś 
in teresu jących  przygód, poznając przy tern św iat na w łasną
r?kę-
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Jednakow oż energja organizm u zaabsorbow ana proce
sem rozwojowym  ulega łatw o w yczerpaniu, a w zw iązku 
z tern w ystępu ją  często objaw}' depresji psychicznej, wi
docznej zwłaszcza u dziewcząt. D epresji tej tow arzyszy po
czucie niem ocy i rozdrażnienia, sku tk iem  czego dzieci w tym  
okresie nie m ogą skoncentrow ać swej uwagi, nie robią często 
postępów  w nauce i s ta ra ją  się przebyw ać w sam otności. 

' N ierzadkie są w ypadki, zwłaszcza u dziewczynek, wzmożo
nego onieśm ielenia w tym  okresie. U  innych, przeciwnie, 
w ystępuje „b u ta" , agresywność, będąca jed n ak  często ty lko  
pew ną pozą, m aską sztuczną, za k tó rą  k ry je  się poczucie 
słabości (porównaj str. 419).

G dy dzieci zaczną w stępow ać w okres pokw itan ia, zjaw ia 
' się nowy m om ent o dużej doniosłości. U w aga dziecka przez 

cały okres dziecięctw a skierow ana by ła  nazew nątrz, n a  o to 
czenie. Sobą sam ym  nie interesow ało się dziecko praw ie zu
pełnie. Miało ono w praw dzie swoje dążenia, swoje potrzeby , 
swoje pragnienia, k tó re usiłowało zaspokoić. N ie zastan a
wiało się jednak  zupełnie nad  swojemi pragnien iam i i po 
trzebam i. Żyło d z i a ł a n i e m  raczej, aniżeli r e f l e k s j ą .  
O tóż n a  wstępie pokw itania dokonuje się n a  ty m  punkcie 
w duszy dziecka zasadnicza zm iana. U w aga zm ienia po
n iekąd swój kierunek. Z zew nątrz zw raca się naw ew nątrz. 
Pokw ita jący  zaczyna interesow ać się żywo tem , jak im  jest 
on sam  i co się dzieje w nim  sam ym . D okonuje się w ten  
sposób to, co psycholog niem iecki Spranger nazyw a „ o d k r y 
c i e m  j a ź n i " .  Ś lady tego zw rotu znajdu jem y w d z i e n 
n i c z k a c h ,  k tó re chętnie piszą' pokw itający . O ile dziecko 
pisze dzienniczek, to  no tu je  w nim  przedew szystkiem  zew
nętrzne fak ty , dokonujące się w jego otoczeniu; w spom ina 
też wprawdzie o tem , co sam o robiło, nie za trzym uje  się 
jednak  nad  własnem i przeżyciam i, k tó re  m iało p rzy  tej
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okazji. Ze zjaw ieniem  się fazy pokw itan ia  w ynurzenia, za
w arte  w dzienniczku, zm ieniają swój charak ter. Oto, co pisze
0 sobie w dzienniczku jeden pokw itający  osobnik: ,,l€oledzy 
moi baw ili się, ale m nie było jakoś sm utno, więc odłączyłem  
się od nich i usiadłem  sam  nad  książką". To uśw iadam ianie 
sobie przeżyć w łasnych, obce dzieciom, jest właśnie objawem  
odkryw ania jaźn i w łasnej. A nalizując i opisując swoje prze
życia, pokw ita jący  snu ją  refleksje n a  tem at sam ych siebie, 
zw łaszcza n a  tem a t swego charak teru . U siłują napraw ić 
swój ch a rak te r i wzmocnić sw oją wolę. S z u k a n i e  s a m o t 
n o ś c i ,  k tó re  i w  ty m  okresie często spo tykam y, m a z tego 
p u n k tu  w idzenia swoje usprawiedliw ienie. Sam otność stw a
rza bowiem  najlepsze w arunki do w głębiania się w siebie 
samego.

N ietylko jednak  sw oją psychiczną jaźń chce w ty m  cza
sie' poznać m łody człowiek. Chciałby on poznać również
1 zrozum ieć lepiej funkcje swrego organizm u, ich znaczenie 
i ich cel; S tąd  żywe zainteresow anie an a to m ją  w tym  okresie.

T endencję do zajm ow ania się sobą sam ym  w spiera w zm a
gające się w tedy  u pokw itającego życie uczuciowe. C harak te
rystyczny  d la  p o k w itan ia  ferm ent, dokonujący  się w ciele 
i w duszy, prow adzi łatw o do zaburzeń równowagi, co w y
ładow uje się w różnych poczuciach i uczuciach. P okw ita
jący  często p o p ad a ją  we wzruszenia, k tó re łatw o zm ieniają 
jakość i natężenie. Od radości łatw o przechodzi się do sm utku , 
do „m elanchołji", od zapału  — dó zniechęcenia, od zachw y
tu  — do rozczarow ania, od miłości — do nienaw iści. Nie- 
zawsze jed n ak  uczucia byw ają  napraw dę głębokie i szczere. 
N ierzadko pop ad a ją  pokw itający  w przesadę i sztucz
ność. To bogate  życie w ew nętrzne sk łan ia właśnie pokwi- 
ta jących  do tego, by  zwrócili uw agę na  św iat doznań psy
chicznych.
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Pozostając w opozycji do otoczenia, pokw ita jący  szuka
ją  przecież kogoś, z kim  m ogliby żyć blisko i serdecznie. 
Nie m ogąc dać sobie sam i rad y  z przeżyciam i wlasnemi, 
nie rozum iejąc dobrze sam ych siebie, szukają  oni kogoś, kto  
pom ógłby im  zrozum ieć siebie, przed kim  m ogliby zwierzyć 
się z przeżyć w łasnych, a  k to  zwierzenia ich po trafiłby  
trak to w ać na ser jo. Nie m ając  pod ty m  względem często 
zaufania do starszych, szukają  sobie pokw itający  w ty m  
celu p r z y j a c i ó ł  w śród rówieśników. Dziecko m iało ty lko  
kolegów, a właściwie nie m iało przyjaciela. Kolegą, tow a
rzyszem  mógł być praw ie każdy. Kolegów m ożna m ieć wielu 
równocześnie, na to m iast przyjacielow i staw ia  się specjalne 
w ym agania, żąda się „harm onji dusz", a praw dziw y p rzy
jaciel może być ty lko  jeden.

W  stosunku do starszych  w ystępuje w ty m  okresie nie
rzadko, zw łaszcza u  dziew czynek, zjaw isko ta k  zwanej 
a d o r a c j i .  Polega to  n a  tern, iż pew na osoba s ta je  się przed
m iotem  specjalnego zachw ytu, uw ielbienia, i ku ltu . A doru
jący  idealizują z reguły  adorow aną osobę i s ta ra ją  się ją  we 
w szystkiem  naśladow ać. Czynny udział w procesie adoracji 
bierze fan tazja , k tó ra  wogóle w psychice pokw itających  
i m łodzieńców dużą odgryw a rolę. P okw ita jący  m arzą 
chętnie. Św iat b a jk i i czarów  ponow nie s ta je  się dla nich 
ponętnym . W yobraża ją  oni sobie różne sy tuacje , w k tórych  
sam i odgryw ają pew ną rolę, a k tó re  zazwyczaj ty czą  się 
przyszłości. M arzą o czynach bohatersk ich , o przygodach 
i o podróżach. P rzeczytane książki s ta ją  się punk tem  w yj
ścia m arzeń, w  k tó rych  czyteln ik  przeżyw a nieja.ko we w ła
snej osobie losy bohatera . Z n a jd u ją  ujście w owych m arze
niach „ tęsk n o ty "  pokw itających  za czemś nieznanem , tajem - 
niczem. Z jaw ia się po trzeba uczuciowego obcow ania z p rzy 
rodą. N ab ierają  uroku wędrówki w gronie serdecznych p rzy 
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jaciół, podczas k tó rych  śpiewa się i podziw ia na tu rę . N a 
tej zasadzie mówi się o rom antyzm ie pokw itających.

Co się tyczy  strony  in telek tualnej, to  ta  u progu pokwi- 
tan ia  w ykazuje zwolnienie tem pa Tozwoju. N iekiedy zjaw ia 
się naw et przejściowy zastój, zw iązany z w yczerpaniem  
organizm u. C harak terystyczna jednak  dla tego okresu te n 
dencja do usam odzielnienia się, do skontrolow ania w szystk ie
go na w łasną rękę, odbija  się w rezu ltacie  korzystnie także 
i w sferze m yślowej. Rośnie k r y t y c y z m ,  k tó ry  każe b a 
dać źródła każdego tw ierdzenia i spraw dzać jego treść. 
U jaw nia się c h  ęĆ d o  p o  1 em  i k i  i do zaznaczania w dyskusji 
własnego stanow iska. Budzi się nierzadko nastaw ienie scep
tyczne, k tó re we w szystkiem  podnosi wątpliwości. W  zw iązku 
z tern rodzi się po trzeba poszukiw ania ostatecznych  zasad 
i przyczyn. B udzą się wątpliwości w odniesieniu do dogm a
tów  religijnych, zw ątpienia o słuszności przepisów etycznych.

F a z a  m ł o d z i e ń c z a  m a w przeciwieństwie do pokwi- 
tan ia  bardziej p o z y t y w n y  c h a r a k t e r .  Uczucia zw ątp ie
n ia  i rozczarow ania u stęp u ją  bardziej m iejsca uczuciom  
e n t u z j a z m u  i zapału. Tw orzy się to  nastaw ienie w odnie
sieniu do św iata , k tó re określane byw a jako  i d e a l i z m  
m ł o d z i e ń c z y .  K iedy w okresie pokw itan ia przew ażało 
zaprzeczenie, opozycja, izolacja, tu  przeważa tendencja  do 
zharm onizow ania pierw iastków  duszy własnej i do zharm o
nizow ania swojej jaźni z otoczeniem . G dy pokw itający  m a
rzył chętnie o „w yspie bezludnej“ , gdzie m ógłby obcować 
z sam ą ty lko  ,rdziką n a tu rą " , m łodzieniec w rasta  -powoli 
w społeczeństwo. N ie znaczy to , jakoby  zadow alało go spo
łeczeństwo tak ie , jakiem  je  poznaje. Przyśw ieca m u ideał 
społeczeństw a doskonałego, opartego o związki przyjaźni, 
k tó re s tru k tu rą  sw oją w yprzedzałoby społeczeństwo obecne. 
R óżne 'u top je  społeczne pociągają ku sobie młodzież. Zw ątpię-
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nia m oralne i religijne, k tó re trap ią  pokw itających, zostają  
tu  zazwyczaj jakoś przezwyciężone. Poszczególne fragm enty  
wiedzy i wiary, zaczynają powoli scalać się w jeden św iato
pogląd. N ad analizą, właściwą pokw itaniu , bierze przewagę 
synteza.

Szumąn wyróżnia trzy  rodzaje idealizmu młodzieńczego, które 
są zarazem kolejnemi fazami jego rozwoju: idealizm a n t y c y 
p u j ą c y ,  k o m p e n s u j ą c y  i n o r m a t y w n y  (praktyczny). 
Młodzież przystępuje do rzeczywistości już z gotowemi ideałami 
wygórowanemi i nierealnemi (faza antycypująca). Doznawszy 
rozczarowania, młodzież ucieka od rzeczywistości w świat marzeń 
i urojeń, który jakgdyby kompensuje twardą rzeczywistość (faza 
kompensująca). W fazie trzeciej następuje powrót do rzeczy
wistości z tendencją do przetworzenia jej w sensie ideałów (idea
lizm normatywny).

Podam y teraz  jeszcze n a  zakończenie tabelę , k tó ra  w spo
sób schem atyczny zestaw ia następu jące  po sobie kolejno 
okresy i fazy rozwoju psychicznego człowieka aż do czasu 
zupełnego dojrzenia w raz z w ym ienieniem  najw ażniejszych, 
charak teryzu jących  je objawów. (P atrz  str. 330).

57. Tem peram ent. Charakter. Indywidualność.
Osobowość.

Zapoznaliśm y się w poprzednim  rozdziale z kolej nem i 
fazam i, przez k tó re  przechodzi rozwój człowieka. W  ich 
przebiegu form uje się ostateczna s tru k tu ra  jego duszy, jako  
jednostk i dojrzałej. N a s tru k tu rę  tę  sk ładają  się z jednej 
s trony  czynniki wrodzone, z  drugiej wpływy otoczenia, 
wśród k tórych  zabiegi wychowawcze odgryw ają niem ałą 
rolę. Różnice, zachodzące w s tru k tu rze  psychiki osób doj
rzałych, sprow adzam y ostatecznie do różnicy w r o d z o -



n y c h  z a d a t k ó w  i do różnicy w p ł y w ó w  z e w n ę t r z 
n y c h . ’

W rodzone zadatk i leżą n iety lko  u podstaw  uzdolnień" 
człowieka, lecz także  jego „zam iłow ań", „upodobań", zain
teresow ań i t. p., a  więc dyspozycyj uczuciowych i wolo
wych. N a pierwsze m iejsce w ysuw ają się tu  ty p y  t. zw. 
t e m p e r a m e n t u ,  czyli usposobienia.

Pojęcie tem peram entu  w użyciu poto'cznem jest nieco 
chw iejne. Najszerzej u ję ty  oznacza tem peram en t to, co 
m ożnaby określić jak o  o g ó l n ą  e n e r g j ę  ż y c i o w ą „  Czyrf- 
nik  ten  nazyw any też byw a czasem  „w italnością“ lub „n a
pięciem życiowem" („biotonus"). Ten czynnik m am y na 
myśli, gdy m ów im y o kimś, iż m a on „żyw y", „b u jn y "  
tem peram ent. W idzim y odrazu, iż czynnik ten  zależy w d u 
żej m ierze od s tan u  zdrowia i siły fizycznego organizm u. 
Różnice tem peram entu  pojętego w ten  sposób zaznaczają 
się u dzieci bardzo  wcześnie. O bserw ując dzieci, widzim y, 
jak  jedne z nich są stale czynne, ruchliwe, przedsiębiorcze, 
inne natom iast raczej apatyczne, bierne.

W  ujęciu węższem, używ ając słowa tem peram ent, m am y 
na  m yśli z a s a d n i c z e  f o r m y  r e a k c y j  u c z u c i o w y c h  
dotyczące ich tem pa i siły.

Weźmy taki przykład. Między dwoma ludźmi przyszło do 
sprzeczki i jeden z nich powiedział drugiemu jakieś obelżywe 
słowo. Otóż nie każdy człowiek reaguje w podobnej sytuacji tak 
samo. Są tacy, którzy wybuchają natychm iast gwałtownie i po
szukują sobie na miejscu satysfakcji. Silny a przykry stan uczu- 
ci owy wyładowuje się w ten sposób natychm iast nazewnątrz. 
Szybko też przychodzi uspokojenie i ewentualnie przebaczenie 
i zapomnienie. Są jednak ludzie, którzy, dotknięci obrazą, nie wy
buchają głośno natychmiast. Nie znaczy to jednak, jakoby obelga 
ta  ich nie obchodziła. Oni tylko „dławią w sobie" wybuch, 
tak, iż zdawaćby się mogło, że całą sprawą nie przejmują
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się głęboko. W rzeczywistości jednak biorą oni'sobie wszystko- 
do serca i przetrawiają, „przeżuwają" długo w sobie, nie mogąc 
uwolnić się od przykrych uczuć, które pod wpływem urazu za
gnieździły się w ich duszy.- Nie potrafią oni, jak to się powiada, 
„odreagować" rychło wewnętrznych śladów pierwotnego prze
życia. Na tern tle dojść może nawet do zaburzeń psychicznych.
0  ludziach, którzy taką dyspozycję do „przeżuwania" uczucio
wego posiadają w wysokim stopniu, mówimy, iż są „sensytywni".

Różnice w sposobie reakcji uczuciowej oddaw na zw ró
ciły n a  siebie uwagę badaczy i już  Grecy w yróżnili cz tery  
rodzaje tem peram entów : s a n g w i n i k ó w ,  c h o l e r y k ó w ,  
m e l a n c h o l i k ó w  i f l e g m  a t y k  ów . Różnice tem pera
m entów  łączyli oni z w iększą lub  m niejszą zaw artością 
w organizm ie człowieka jednej z czterech „w ilgotności", 
zw anych z łacińska „hum oram i": krw i (po łacinie sanguis), 
żółci (po grecku chole), czarnej żółci (melajna chole) i „flegm y". 
S tąd  powyższe nazw y tych  tem peram entów .

Sangw inik łatw o zapala się, en tuzjazm uje się lub  oburza, 
ale też rychło ostyga. M am y tu  zatem  ogólnie reakcję szybką, 
ale nietrw ałą. Choleryk rpżni się od sangw inika tern, że 
reakcja u trzym uje  się w psychice znacznie dłużej. Chol,e- 
ry k  nie ostyga zatem  ta k  łatw o jak  sangw inik, lecz trw a 
w pew nem  nastaw ieniu  uczuciowem  przez czas dłuższy. 
Sangwinik i choleryk m ają  wspólną tę  właściwość, iż rea
gują szybko n a  podniety , przyczem  u choleryka reakcja  ta  
jest i silna i długotrw ała. M elancholik m a reakcję nie tak  
gw ałtow ną; jes t ona raczej cicha, niem niej jednak  trw ała, 
aniżeli u  choleryka. W reszcie flegm atyka cechuje reakcja
1 słaba i k ró tko trw ała ; nic „nie czepia się" go, a w szystko 
łatw o po nim  „spływ a". Powyższy podział tem peram entów , 
wywodzący się od H ippokratesa, ulegał później licznym  
kry tykom  i zm ianom . Jed n i psychologowie usiłowali spro
wadzić ilość zasadniczych rodzajów  tem peram entów  do
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liczby m niejszej aniżeli cztery, inni n a tom iast wym ieniali 
ty ch  rodzajów  znacznie więcej.

W  psychologji współczesnej dużą popularnością cieszy 
się podział tem peram entów , podany  przez K retschm era. 
K retschm er rozróżnia dw a zasadnicze ty p y  tem p e ra m e n tu : 
s c h i z o t y m i c z n y  i c y k ł o t y m i c z n y ,  Schizotym ik 
skłonny jest przedew szystkiem  do zam ykania się w sobie 
(skłonność tę  nazyw am y a u t y z m e m ) ;  chętnie przebyw a 
sam , uciekając od otoczenia zatopiony  w m yślach w łasnych. 
W  zetknięciu z drugim i je s t zwykle nierów ny; czasem  byw a 
przesadnie serdeczny, częściej jest sztyw ny i chłodny. D la 
otoczenia są schizotym icy często zagadką, łatw o pom aw iani 
b yw ają  o dziw actw a. Przeciw nie cyklo tym ik  chętn ie i łatw o 
naw iązuje k o n tak t z drugim i i pozostaje w harm onji z o to
czeniem (właściwość ta  nazyw ana byw a s y n  t o n  ją ) . Je s t 
on z reguły tow arzyski, skłonny do otw artości i szczerości. 
W oli raczej działać, aniżeli za tap iać  się w zawiłych zagad
nieniach m yślowych. N astró j uczuciowy chwieje się u niego 
m iędzy dw om a biegunam i; n ierzadko byw a wesoły, pod
niecony, przedsiębiorczy, n astro jony  optym istycznie; jed n a
kowoż te  okresy wzmożonego sam opoczucia przeryw ane 
byw ają  okresam i depresji, w k tó rych  biorą górę przygnę
bienie, zniechęcenie, sm utek  i ap a tja .

Przejścia cyklotymików od jednego stanu do drugiego nie 
muszą mieć chorobliwego charakteru. Bywają jednak takie wy
padki, w których depresja nabiera bardzo silnego stopnia, pa
raliżując wszelką czynność danej osoby i wiodąc do negacji ży
cia; m ów m y wtedy o m e l a n c h o  1j i. A z  drugiej strony także 
stan dobrego samopoczucia przybrać może formę nadmiernego 
podniecenia uczuciowego,i ruchowego. Mówimy wtedy o s t a n i e  
ma n j  a k a l n y m.

Słowo „manja" bierze się tu  zatem w innem znaczeniu, aniżeli 
używane ono bywa w życiu potocznem. W życiu potocznem na
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zywamy bowiem man jakiem kogoś, kogo opanowała uparcie 
pewna myśl dziwaczna, co zupełnie nie musi być połączone z pod
nieceniem psychoruchowem. Manjaków w tern popularnem zna
czeniu znajdziemy raczej wśród schizotymików, aniżeli wśród 
cyklotymików.

K re tschm er' zauw ażył, iż różnice tem peram entów , przez 
niego opisane, często idą w parze z różnicą w budow ie ciała. 
Mianowicie stw ierdził on, iż cyk lo tym ja łączy się często 
z okrągław ą, p rzysadkow atą budow ą ciała i skłonnością do' 
tuszy. Tę budow ę K retschm er nazyw a p y k n i c z n ą ,  n a 
tom iast schizotym icy m iew ają częściej budow ę cienką, w y
soką i kościstą (t. zw. „longinusi"); budow ę ta k ą  nazyw a 
K retschm er l e p t o s o m i c z n ą  lub a s t e n i c z n ą .  W śród 
schizotym ików  byw ają  jednak  także  osobnicy o budow ie 
a tle tycznej, a także o budowie nieforem nej (dysplastycznej).

Don Kichot i Sanczo Pąnsa, tak jak przedstawia ich tem pera
m enty Cervantes i jak rysują ich podobizny ilustratorzy, mogą 
posłużyć jako trafna karykatura obu typów. Z polskich poetów 
Mickiewicz jest raczej cyklotymikiem, Słowacki schizotymikiem. 
(Biografja Słowackiego zawiera wiele szczegółów, świadczących 
o autyzmie poety i o jego nierównem,. niekiedy przekornem usto
sunkowaniu się do drugich osób).

Niektórzy autorzy (np. Ach) widzą istotę temperamentów 
nie w dyspozycjach uczuciowych, lecz w dyspozycjach woli. 
Pogląd taki staje się zrozumiały, gdy uprzytomnimy sobie ścisły 
związek, który zachodzi między uczuciami i wolą, między odczu
waniem a aktywnością.

Podczas gdy tem peram ent jest dyspozycją wrodzoną, 
n a  k tórej uform ow anie otoczenie nie w yw iera istotnego 
wpływu, to  w odniesieniu do c h a r a k t e r u  istn ieje po
wszechne m niem anie, żę przynajm niej częściowo m ożna go 
urabiać. Je s t on czemś, co u dziecka nie istn ieje jeszcze w w y
kończonej formie i co rozwija się i k rysta lizu je  dopiero
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zw olna pod wpływem doświadczeń życiowych. Podobnie 
jak  tem peram en t niezawsze jednakow o byw a rozum iany, 
ta k  też odnosi się to  do charak teru . N iekiedy u jm ow any on 
byw a ta k  szeroko, że zaliczane b y w ają  do niego i te  dyspo
zycje, k tó re  sk ład ają  się pą  tem peram ent. W szyscy jednak  
praw ie godzą się co do tego, iż c h a r a k t e r  p o z o s t a j  e 
w j a k i m ś  z w i ą z k u  z p o s t ę p o w a n i e m  c z ł o w i e k a  
i że w tem  postępow aniu się ujaw nia. Ma się p rzy  tern zazwy
czaj n a  m yśli pewien specjalny rodzaj postępow ania. ,,P raw 
dziwego" ch arak teru  do p atru jem y  się m ianowicie tam , gdzie 
postępow anie człowieka stosu je się do pew nych s t a ł y c h  
z a s a d  i r e g u ł .  „C harak ter przyznaje się tem u człowiekowi, 
k tó ry  w podobnych sy tuac jach  zew nętrznych podobnie po
stępu je, zaczem jego postępow anie łatw o jest przewidzieć, 
łatw o odnieść je do pew nych naczelnych zasad postępow a
nia" — pow iada prof. W itw icki. Człowiek, na k tó rym  „po
legać" m ożna, ;;jak na  Zaw iszy", to  wzór prawdziwego cha
rak te ru .

Powyższe określenie ch a rak te ru  posługiwało się poję
ciem pośtępow ania i jego zasad. O ceniając ch a rak te r jak ie
goś człowieka, nie opieram y się jednak  wyłącznie n a  tem , 
iż w pewnej sy tuacji postąpił on w pewien sposób. Znaczenie 
m ają  d la nas m o t y w y ,  k tó re spowodowały tak ie  w łaśnie po
stępow anie. M otywam i tem i będą oczywiście uczucia i pragnie
n ia  tego człowieka, wynikłe z jego skłonności i upodobań. 
Jeżeli np. zasadą danego człowieka jes t pom aganie bliźnim  
w niedoli, to  źródłem  tej zasady  będą uczucia sym patji dla 
ludzi oraz pragnienie ich dobra. K onsekw entne postępow a
nie nie jes t też  możliwe bez udziału  woli, jako  źródła p o sta 
nowień i jako  ich realizatora . Sfera uczuć i woli jes t zatem  
podstaw ą, z k tórej w y rasta ją  zasady  postępow ania ludzkie
go i k tó ra  daje gw arancję ich realizacji. Z tego względu
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będzie rzeczą zrozum iałą, iż niektórzy, określając charak ter, 
mówią nie o sam em  postępow aniu, lecz o podkładzie uczuć 
i >voli, o skłonnościach i dążeniach, z k tó rych  to  postępow anie 
wypływa.

■ M niejszy wpływ na budow ę charak teru , aniżeli uczuciom  
i woli, p rzypisujem y zazwyczaj sferze in telek tualnej. Pod
kreślam y naw et czasem  w yraźnie, iż k toś m a wysokie zalety  
charak teru , m im o b raku  w ybitnej inteligencji. N iem niej 
jednak , jak  o tern jeszcze później będzie mowa, nie pozostaje 
in teligencja bez znacznego wpływu na form ow anie się cha
rak te ru . Uczucia' i pragnienia są bowiem siłą poniekąd ślepą, 
k tó ra  w ym aga um iejętnego" kierow nictwa. Stw orzenie zasad, 
k tó re  tą  siłą kierują , w yklarow anie i uzgodnienie różnych 
częściowo sprzecznych tendencyj i skłonności nie może do
konać się bez udziału- rozum u. „Posiadać ch arak ter — mówi 
K an t — znaczy posiadać tak ą  właściwość woli, iż podm iot 
wiąże siebie pew nem i zasadam i, k tóre przypisał sobie niez- 
zm iennie przez swój rozum ".

Mówiąc o zasadach, którem i kieruje się w postępow aniu 
człowiek z charakterem , m am y przedew szystkiem  na myśli 
zasady  zgodne z w ym aganiam i i potrzebam i społeczeństwa, 
a  więc zasady m oralne. C harak ter o takich zasadach jest 

, więc c h a r a k t e r e m  m o r a l n y m  (etycznym ). C harak ter 
m oralny posiada zatem  ten , k to  p o s t ę p u j e  w e d ł u g  z a 
s a d  z g o d n y c h  z w y m a g a n i a m i  s p o ł e c z e ń s t w a .

W  szerszem znaczeniu przyznam y ch a rak te r także tem u 
człowiekowi, u którego zasady postępow ania są stałe, cho- - 
ciażby one naw et nie były  skoordynow ane z w ym aganiam i 
społecznemi.

Szczegółową analizą pojęcia charakteru zajął się między in
nymi Kerschensteiner, którego książka o charakterze została 
przyswojona literaturze polskiej. Zgodnie z tern, co mówiliśmy
Baley : Zarys psychologii. 22
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poprzednio, uważa Kerschensteiner za istotną cechę charakteru 
k o n s e k w e n c j ę  w p o s t ę p o w a n i u ,  k i e r o w a n e m  p e w 
ne  mi  z a s a d a m i .  W dalszym ciągu Kerschensteiner analizuje 
składniki i warunki charakteru. Zdaniem jego koniecznym wa
runkiem charakteru są pewne specjalne właściwości umysłu, 
których autor nasz wymienia cztery: s i ł a  wol i ,  j a s n o ś ć  
s ą d u ,  s u b t e l n o ś ć  u c z u ć  oraz z d o l n o ś ć  p r z e j m o w a 
n i a  się.  Na pierwszy z tych czynników, a mianowicie na siłę 
woli, składa się zriowu kilka oddzielnych momentów. By komuś 
przyznać można było silną wolę,' to na to przcdewszystkiem jest 
potrzebne, by posiadał on zdolność podjęcia' decyzji we właści
w ym  czasie. To znaczy, by nie decydował się zbyt pochopnie, 
a z drugiej strony, by niepotrzebnie nie wahał się zbyt długo. 
Do siły woli należy dalej trwałość postanowień, objawiająca się 
w tern, iż człowiek, powziąwszy pewną decyzję, nie zmienia jej 
rychło z byle jakich powodów! Siła woli objawia się wreszcie 
w niezłomności, potrzebnej do przeprowadzenia postanowień 
wbrew przeszkodom. Drugim warunkiem charakteru jest, jak 
widzieliśmy, jasność sądu. Mianowicie charakter wymaga, zda
niem Kerschcnsteinera, pewnej bystrości umysłu, która pozwala 
zorjentować się w sytuacji i powziąć trafną decyzję. Trzeci waru
nek/subtelność uczucio\ya, polega na łatwości i różnorodności 
reakcyj uczuciowych w różnych sytuacjach. Idzie tu  o to, aby 
człowiek nie przechodził obojętnie wobec różnych sytuacyj, które 
podsuwa mu życie. Wreszcie czwarty warunek, zdolność przej
mowania się, polega na tern, iż człowiek nietylko wzrusza się 
w różnych sytuacjach, lecz że uczucia te mogą sięgnąć do głębi 
jego duszy i zostawić tam  trwały ślad. Tylko takie przejęcie się 
pewną sprawą daje gwarancję trwałości poczynań, podjętych 
w związku z tą sprawą. Kerschensteiner sądzi, iż zdolność do 
głębokiego przejmowania się jest wrodzonym warunkiem cha
rakteru, na który wychowanie ma wpływ niezbyt duży. Subtel
ność uczuć może natomiast doskonalić się przez wprowadzanie 
człowieka w coraz to nowe sytuacje, angażujące sferę wzrusze
niową.

P o d z i a ł ó w  c h a r a k t e r u  istn ieje bardzo wiele. D la 
p rzykładu  przy toczym y tu  podział charakterów , podany
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przez R ibota . A utor ten dzieli ludzi pod względem ch a rak te 
ru  na 1) u c z u c i o w c ó w  (wzruszeniowców, sensytyw - 
rtych), 2) a k t y w n y c h  i 3) a p a t y c z n y c h  (flegm aty- 
ków).

Uczuciowców cechuje duża pobudliwość wzruszeniowa, 
k tó ra , będąc z jednej s trony  dodatn ią  właściwością człowie
ka, z drugiej s trony  jednak  łatw o się w yradza, dając w w y
niku niepokój, onieśmielenie, łękliwość - i m arżycielstwo. 
A ktyw nych cechuje tendencja do działania; R ibot przyrów 
nuje ich do m aszyn, k tóre ciągle są w ruchu. W reszcie apa ty - 
ków znam ionuje słaby stopień wrażliwości uczuciowej i słaba 
tendencja do działania.

Oprócz tych trzech typów  ^Ribot w ym ienia jeszcze t y p  
b e z p o s t a c i o w y  i t y p  z m i e n n y .  Nie są to właściwie 
ty p y  charak teru , lecz ty lko  pewne specjalne form y braku- 
charak teru . Bezpostaciowych porów nuje R ibot z erchem, 
które tylko pow tarza cudze glosy. Nie m ają oni właściwego 
im na stale indyw idualnego kształtu . P osiadają jedynie 
bardzo plastyczną natu rę , k tó ra  pozwala otoczeniu narzu
cić im każdą dowolną formę. Zm iennych na to m iast cechuje 
kapryśna zmienność, k tó ra nie pozwala nigdy przewidzieć 
na pewno, jak  zachow ają się oni w pewnych okolicznościach.

Poznanie charak teru  d.anef jednostki' jest rzeczą bardzo 
trudną. Właściwie tylko dłuższa obserwacja człowieka w róż
nych sy tuacjach  życiowych umożliwia dokładniejsze roz
poznanie charakterologiczne. Ponieważ jednak znajom ość 
charak teru  jest rzeczą praktycznie bardzo ważną, np. przy 
wyborze zawodu, wiec tern się tłum aczy, aż. rożni badacze 
oddaw na silą się na wym yślenie sposobów, które pozwoli
łyby poznać ch a rak te r człowieka w krótkim  czasie.

Jeden  z tyęh sposobów posługuje się wywiadem  ustnym , 
względnie piśm iennym . Osoba, której ch arak ter m a być
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zbadany, odpow iada np. na  różne p y tan ia  kw estjonarjusza, 
dotyczące jej skłonności, ulubionych zajęć, zamiłowań, 
lek tu ry , poglądów  n a  różne spraw y bieżące i t. p.

Dalej stosow ane byw ają  rozm aitego rodzaju  te s ty  cha
rakterologiczne. Przykładem  posłużyć m ogą te s ty  „uczci
wości" stosowane w Ameryce. Osoba b ad an a  o trzym uje po
lecenie staw iania punktów  w środku kół narysow anych na 
papierze, przyczem  oczy jej m ają  być zam knięte. Podczas 
p róby  eksperym entato r odw raca się jednak  lub wychodzi 
z pokoju, ta k  iż osoby badane m ogą nadużyć zaufania  i po
m óc sobie wzrokiem. Ponieważ poprawne- rozwiąEanie tes tu  
przy oczach zam kniętych jes t wogóle niemożliwe, łatw o 
jest odkryć nierzetelne postępowanie. B adan ia przeprow a
dzane testam i utw orzonem i na  tej zasadzie w ykazały, że 
jes t rzeczą niem ożliwą na podstaw ie w yniku jednej p róby 
orzekać ogólnie o rzetelności, względnie nierzetelności d a 
nej osoby. Te sam e bowiem jednostk i, k tóre jedne tes ty  
rozw iązują rzetelnie, nie postępu ją  tak  sam o przy innych 
testach . — D alszym  przykładem  jest te s t w spółpracy, k tó ry  
poznaliśm y już  dawniej przy om aw ianiu rozw oju uczuć spo
łecznych dziecka (str. 315 i 316).

In n y  Sposób opiera się, na  związku, zachodzącym  po
m iędzy duszą a ciałem. I ta k  m ożna np. w odniesieniu do 
typów  kretschm erow skich na  podstaw ie w yglądu zew nętrz
nego snuć wnioski o stru k tu rze  psychicznej. J a k o  przykład  
daw niejszych usiłowań w ty m  kierunku posłużyć może t. zw. 
f r e n o l o g j a ,  Ictórej ojcem  jest G a ll , 'a  k tó ra  usiłuje wy- 
wnioskowywać pewne właściwości charakterow e i pewne 
uzdolnienia specjalnie z budow y czaszki człowieka. T ak  np. 
w ypukłość w potylicznej części głowy m iałaby wskazyw ać 
na silny rozwój życia popędowego.

Do tej kategorji usiłowań należy t. zw. f i z j o g n o m i k a ,
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k tó ra  usiłuje odgadnąć właściwości charak teru  z rysów tw a
rzy. O fizjognom ice by ła  już mowa poprzednio (porównaj 
s tr. 14)'.

Do tego samego działu nauk  należy częściowo g r a f o l o g j a  
(por. str. 15), k tó ra  usiłuje poznać ch arak ter człowieka n a  
podstaw ie jego pism a. G rafologja nie jest dotychczas jeszcze 
n au k ą  całkiem  ścisłą, a orzeczenia grafologów o ch a rak te
rze osób badanych, nierzadko trafne, opierają się w dużej 
m ierze na  in tu icji, właściwej w yjątkow ym  ty lko  jednostkorti.

D la ilustracji podam y podpisy dwu mężów stan u , zna
nych z niespożytej energji, siły woli i tw ardego charak teru . 
Są to  podpisy B ism arcka i Richelieu (ryc. 81). Grafologowie 
tw ierdzą, iż w charak terze  ich . pism a odzw ierciedlają się

• ■ ' *  i

wspom niane właściwości ich psychiki.

R y c  81. P o d p is B ism arcka i kard. R ich elieu .

W  szerokich kołach popularne jest rozpoznaw anie cha
rak te ru  i zgadyw anie przyszłości z budow y ręki, a zwłaszcza 
z linij przebiegających na dłoni. Je s t to 't a k  zw ana c h i r o -  
l o g j a ,  względnie, c h i r o m  a n c j  a. Ten dział rozpoznaw a
nia charak teru  pozostaje dziś przeważnie jeszcze w rękach
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szarlatanów , k tó rzy  z praw dziw ą n au k ą  nie m ają  nic wspól
nego.

Mówiąc o tem peram encie i o charakterze, nie m ożem y 
w związku z tern pom inąć jeszcze dwu pojęć, k tó re z poję
ciem tem peram entu  i ch arak teru  w licznych pozostają -sto
sunkach. Są to m ianowicie pojęcia o . s o b o w o ś c i  i i n d y 
w i d u a l n o ś c i .  Zaczniem y od tego drugiego. Indyw idual
ność danego człowieka stanow i w szystko to, co różni go od 
innych jednostek  ludzkich. N a indyw idualność człowieka 
sk ładają  się zarówno jego uzdolnienia in telek tualne, jak  też 
właściwości jego uczuć i jego woli. W yraźną indyw idualność 
posiada ten, k to  pod względem pew nych właściwości odbija 
znacznie od szarej m asy innych ludzi.

O osobowości m ówim y w dwu znaczeniach — szerszeni 
i węższem. W  znaczeniu szerszem osobowość (osoba) obej
m uje całego człowieka, wszystkie jego właściwości, przyczem  
nacisk leży na specyficznem  wzajem nem  ich pow iązaniu, co 
pozostaje w zw iązku z faktem , iż w szystkie one tkw ią  w jed 
nym  i ty m  sam ym  podmiocie. W yrazem  tego pow iązania 
jest przedew szystkiem  tak  zw ana j a ź ń .  W szystkie nasze 
przeżycia obecne i daw niejsze odnosim y do tego samego 
podm iotu , k tó ry  jest ciągle identyczny. W szystkie one wy
chodzą z jaźni i ku niej zpow rotem  prom ieniują jak  do 
jednego jakiegoś pu n k tu . W  tym  sensie znany  nam  już psy
cholog S tern  określa osobę jako  „ w i e l o  j e d n i ę "  (unitas 
muUyplex)\ idzie tu  o to, iż osobowość nasza jes t wielością 
i jednością zarazem , że jest ona Wielością zorganizow aną 
i zjednoczoną.

Pojęcie osobowości stosow ane byw a jednak  w innem  je
szcze, węższem („idealnem “) znaczeniu. Ażeby uchw ycić tę 
drugą jego tneść, najlepiej jest w yjść od pojęcia indyw idual
ności. Indyw idualność jest zbiorem  właściwych danem u osob
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nikowi cech jeszcze nie uform ow anych, stanow iących jakgdyby  
surow y m aterja ł. C harak ter przetw arza indyw idualność, w no
sząc w n ią pew ne zasady. W ten  sposób ch arak ter jest już 
pew nym  wyższym szczeblem rozwoju s tru k tu ry  jednostki. 
Osobowość jest szczeblem jeszcze wyższym , aniżeli ch a rak 
ter, jest ona najw yższym  stopniem  rozwoju, do którego 
wznieść się m oże jednostka  ludzka. C harak ter m oże mieć 
i ten , k to  zasad swego p o stęp o w an ia : sam  nie stw orzył, 
p rzy jm ując je  z zew nątrz. Osobowość jes t udoskonaleniem  
charak teru , osiągniętem  w ten  sposób, iż dan a  osoba poznaje 
dokładnie sw oją odrębność i harm onizuje w szystkie pier
w iastk i swojej duszy, rozw ijając celowo to, co może jej na
dać w yższą w artość, a odrzucając to, co na tej drodze może 
być przeszkodą. . 's

58. Uczucia społeczne i etyczne (moralne).
Urabianie charakteru i osobowości.

Stw ierdziliśm y poprzednio, że, m ówiąc o charak terze, 
m am y n a  m yśli z reguły przedew szystkiem  tak  zw any etycz
ny  charak ter. O tóż jest rzeczą nie u legającą wątpliwości, 
iż w ym agania etyczne (moralne) pozostają w ścisłym związku 
z życiem człowieka w grupach społecznych. W ym agania e ty 
ki są to  w istocie rzeczy w ym agania grupy, stosowane do 
należących do g rupy  jednostek. Może wpraw dzie czasem 
ktoś uznać za swój obowiązek etyczny przeciw staw ianie się 
grupie, uw ażając pew ne p ostu la ty  za wyższe od tych , k tóre 
uznaje o taczające go społeczeństwo. P rzykładem  będzie tu  
np. Sokrates. W ypadki tak ie  jednak m ają ch a rak te r raczej 
w yjątkow y. Naogół nie da  się zaprzeczyć; iż to , co . jest 
etyczne, pokryw a się z tern, co jest korzystne dla dobra 
społeczeństwa, jako  pewnej całości. Z asada etyczna ,,do trzy
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m uj obietnicy" jest, jak  odrazu widoczne, po trzebna do 
u trzy m an ia  ładu  społecznego. T ak  sam o zasady „m ów 
praw dę" lub „pom agaj bliźniem u w potrzebie" treścią swą 
w skazują w yraźnie na  to, iż regulu ją  one stosunek jednostki 
do g rupy na  korzyść tej grupy. S tosunek człowieka do etyki 
zbiega się zatem  z jego stosunkiem  do społeczeństwa, a uczu
cia etyczne w iążą się ścisłe z uczuciam i społecznemi.

Życie społeczne -ma swój p ierw otny p u n k t w yjścia w i n- 
s t y n k t a c h  s p o ł e c z n y c h .  In s ty n k ty  tak ie  znajdujem y 
jpż, i to  w stopn iu  n iekiedy , bardzo wysoko rozw iniętym , 
u  wielu gatunków  zwierzęcych. N a stopn iu  • najniższym  
przedstaw ia się in s ty n k t społeczny jako  ta k  zw any i n 
s t y n k t  s t a d n y .  Liczne gatunk i, zw ierząt, jak  np. owce, 
krow y, konie, wilki i t. d., .przebyw ając na  swobodzie, tw o
rzą  stada. - R azem  obok siebie zbierają pożywienie, razem  
uciekają lub, przeciwnie, a tak u ją . Porozum ienie w zajem ne 
jednak  i podział czynności, jeżeli wogóle istn ie ją , to  ty lko 
w bardzo słabej mierze.

Pewne zjaw iska życia grupowego, dające się obserwować 
u zw ierząt, żyjących w stadach , byw ają tłum aczone przy  po
m ocy m echanizm u „ s y m p a t j i "  (w s p ó łc z u c ia ) .  G dy jedno 
zwierzę popada w pewien stan , np. s tan  strachu , w tedy  d ru 
gie, w idząc objaw y tego s tan u , w pada sam o w s tan  podobny, 
a więc w pewnem  znaczeniu współczuje z tam ty m  osobni
kiem. B yłby to  zatem  rodzaj pewnego bezwiednego, odru
chowego naśladow nictw a. T akie prym ityw ne, odruchowe 
„współczucie" obserwować m ożna także  u niem ow ląt, które, 
zebrane razem , zaczynają  w szystkie kwilić, skoro zrobi to  
jedfto z nich. W yższy stopień współczucia, k tó ry  m am y za
zwyczaj n a  my^śli, posługując się ty m  term inem , w ystępuje 
dopiero w tedy, gdy jednostka  wczuw a się w przeżycia d ru 
giej osoby, zdając sobie spraw ę z ich rodzaju. Małfe dzieci
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są często egoistyczne z tej racji, że nie p o trafią  w niknąć 
w przeżycia drugich osób. W spółczucie właściwe nie ogra
nicza się jednak  do tego, iż rozum iejąc przeżycia drugiej 
osoby, przeżyw am y w jak iś sposób jakgdyby  to  sam o, co 
one. Is to tn ą  jest tu  nasza reakcja uczuciowa, w ynikła na- 
sku tek  w niknięcia w przeżycie drugiej isto ty . O sym patji 
m ówim y n a  tym  wyższym szczeblu w tedy, gdy świadom ość 
przeżyw ania stanów  przykrych przez drugą osobę budzi 
i w nas uczucie przykrości, połączone zazwyczaj z chęcią 
p rzyjścia tem u drugiem u z pom ocą, a świadom ość przeży
w ania przez drugie osoby uczuć przyjem nych wywołuje 
w nas satysfakcję.

W spółczucie wiedzie zatem  bezpośrednio do chęci usu
nięcia przykrości drugich, a pom nożenia ich przyjem ności. 
Tendencję tak ą  nazyw am y a l t r u i z m e m , ’ przeciw staw ia
jąc ją  e g o i z m o w i .

W pewnych wyjątkowych wypadkach może mieć miejsce zja
wisko poniekąd odwrotne do współczucia. Świadomość cierpie
nia osoby drugiej staję się dla obserwatora punktem wyjścia 
uczuć nie przykrych, lecz przeciwnie zadowolenia. Gdy taka ra 
dość z powodu cierpień, doznawanych przez drugie osoby, osiąga 
wysoki.stopień, powodując tendencję do wywoływania ich u dru
gich, mówimy o sadyzmie. Sadyzm jest jednym z objawów tak 
zwanego zwyrodnienia moralnego.

Życie etyczne dojrzałego człowieka nie ogranicza się jed 
nak ty lko do u c z u ć  i c h ę c i ,  budzących się w pew nych okre
ślonych sy tuacjach . N a stopniu  w yższym  przeżycia etyczne 
zaw ierają w sobie z reguły także pewne pojęcia, opinje i s ą 
d y . Is tn ie ją  przecież zapatryw ania , poglądy, p o stu la ty  
i przepisy m oralne. O ceniając postępek jakiegoś; człowieka 
z p u n k tu  w idzenia etycznego, form ułujem y z a s a d ę  e t y c z 
ną ,  k tó rą  ew entualnie dany  człowiek złam ał, w ym ieniam y 
o b o w i ą z e k ,  którego nie spełnił.
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Człowiek może wpraw dzie w pew nych granicach postę
pować etycznie, nie uśw iadam iając sobie jakichś etycznych 
pojęć oraz przepisów, norm , k tó re w danym  w ypadku w y
m agają  takiego, a nie innego postępowania*. Niem niej jed 
nak  rozwój' życia etycznego prow adzi nieuchronnie, o ile 
ono podnosi się na  wyższy poziom, do tw orzenia się etycz
nych pojęć i do w yraźnego uśw iadam iania sobie norm  i za- 

.sad. K toś może prak tycznie trzym ać się stale pewnej reguły, 
chociaż nigdy jej sobie w yraźnie nie sform ułow ał.’ Uświa
dom ienie sta je  się jednak  konieczne i zaczyna spontanicznie 
dokpnyw ać się w tedy, gdy przyjdzie do konflik tu  różnych 
obowiązków czy zasad i gdy nasunie się po trzeba dania 
k tó rejś z nich pierw szeństwa. K onflikt i zw iązane z nim  
zaham ow anie postępow ania pow oduje zastanow ienie się, 
refleksję, k tó ra  prowadzi do ujaw nienia działających zasad. 
Z asady te  m uszą być w tedy skonfrontow ane ze sobą i do
prow adzone jakoś do uzgodnienia. W idzim y, jak  w tak ich  , 
sy tuacjach  rozum  w nika w dziedzinę przeżyć etycznych, 
a in teligencja s ta je  się nieodzow ną do należytego u k sz ta łto 
w ania i w yklarow ania etycznego życia człowieka.

P unk tem  w yjścia refleksji etycznej b y w a ‘często kon
flikt altru izm u z egoizmem. A ltruizm  staw ia przed nam i 
obowiązek poświęcania się dla społeczeństwa, egoizm każe 
nam  dbać przedew szystkiem  o nas sam ych. Łatw o na tej 
drodze przychodzi do konflik tu , k tó ry . pow oduje refleksję 
na  etyczne tem aty . I tu  znowu rozum  pow oływany jest 
jako  instancja , pom agająca do zrozum ienia is to ty  konfliktu 
i do jego usunięcia. W ysuw a .się postu la t pogodzenia dąże
n ia do własnego szczęścia z obowiązkiem  służenia dobru 
ogółu.

R zućm y teraz jeszcze okiem na rozwój uczuć społecznych 
i etycznych tak , jak  dokonuje się on w dziecięctwie i w w ieku
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dojrzewania. Spraw ę tę  oświetliliśm y już częściowo i teraz 
konieczne będą tylko pewne uzupełnienia. Mówiliśmy o na- v 
wiązywaniu przez dziecko k o n tak tu  z otoczeniem  ludzkiem  
i widzieliśmy, że różne zjaw iska, tu  należące, obserwować 
m ożna już u niemowlęcia (porównaj 'str. 314). W idzieliśm y, 
iż z n a tu ry  rzeczy dziecko pozostaje z 'p o czą tk u  w żywszym 
kontakcie ze starszym i, aniżeli z rówieśnikami, i że później 
dopiero przychodzi m om ent, w k tó rym  obcowanie z rów ny
m i sobie pod względem wieku nabiera dla niego specjalnej 
wartości. W  związku z tern starsze, silniejsze od dziecka osoby, 
k tórych  woli musi się ono poddać, k ierują jego postępowaniem  
przy pom ocy nakazów  i zleceń. N arzucone dziecku przez 
starszego przepisy postępow ania m ają  więc zew nętrzny, 
„heteronom iczny" charak ter. W ykonyw anie ich opiera się 
n a  posłuszeństwie. Ale czynnik ten  nie jest jedynym  przy 
w pajaniu  w dziecko elem entarnych -zasad etycznego postę
powania. Dziecko i w tedy naw et, kiedy starszy  nie nadużyw a 
względem niego przewagi swej siły i wieku, doznaje w odnie
sieniu do tegoż uczuć podziwu i szacunku („respektu"). 
Otóż, jak  na to  zw raęa mvagę Bovet, szacunek dła starszego 
człowieka jest ważnem  źlódłem  uznania przez dziecko zasad 
m oralnych. R espektu jąc dorosłego, szanuje też dziecko to, 
co on mówi i poleca. Z osoby starszego respekt przenosi 
się n a  przepisy m oralpe, przez niego głoszone. Gdy szacunek 
p rzetw arza się w miłość, to  i ten  stosunek uczuciowy sprzyja 
przejm ow aniu zasad etycznych. Dziecko chętnie bowdem 
naśladuje osobę kochaną i znajduje satysfakcję w stosow a
niu się do wskazówek owej osoby. O tem  przenoszeniu się 
uczucia z osób na zasady  by ła  już m owa poprzednio, gdy 
tłum aczyliśm y m echanizm  tego zjaw iska (zobacz str. 175). ;

N iew ątpliw ie jednak  część reguł m oralnych zostaje 
w pojona dziecku przez bezpośrednie wdrożenie go do postę-
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pow ania w m yśl ich brzm ienia. W ychowaw ca w ytw arza, 
k ierując bezpośrednio postępow aniem ' dziecka, pew ne n a
wyki, pewne nałogi, k,tóre są zgodne z w ym aganiam i spo- 
lecznemi.

Rosnąc, dziecko oswobadza się zkolei z pod przem ożnego 
wpływ u starszych  i wyłącznego z nim i obcow ania, wchodząc 
w grom adę rówieśników. Sposobnością ku tem u jest przede- 
wszystkiem  szkoła, przedtem  już jednak  s ty k a  się dziecko 
z rówieśnikam i zazwyczaj na  terenie zabawy. Zabaw a, gra 
odbyw a się według pew nych reguł, do k tó rych  dziecko po 
woli uczy się stosować. Zabaw a w ym aga porozum ienia m ię
dzy dziećmi, w ym aga ustępstw  w zajem nych i w ten  sposób 
s ta je  się szkołą etycznego postępow ania. Dziecko akcep tu je  
pew ną norm ę obcow ania z rówieśnikam i, robi odstępstw o 
od swego egoizmu, zdając sobie spraw ę z tego, iż ty lko  w ten 
sposób, n a  zasadzie wzajem ności, może uzyskać od dziecka 
drugiego respekt dla w łasnych usiłowań. W ytw orzone na 
tej drodze zasady wzajem nego obcow ania tracą  już hete- 
ronom iczny charak ter, będąc punk tem  w yjścia dla etyk i 
au tonom icznej.

Zdolność do życia w grupie rozw ija się z w iekiem  coraz 
bardziej. O bjawem  tego postępu jest w ystąpienie poczucia 
solidarności grupowej, której w zrost stopniow y m ożem y 
śledzić bardzo dobrze na  terenie szkoły. Poszczególne klasy 
(oddziały) poczynają tworzyć coraz bardziej zw arte zespoły, 
k tó re jako  pew na całość przeciw staw iają się innym  zespołom 
grupow ym  oraz osobom starszym .

U dział w szystkich jednostek, należących do danej g rupy  
w życiu grupow em  nie jest jednakow y. Z najdą się tam  
zawsze jednostki, k tó re będą usiłowały organizować grupę 
i nadać jej działaniu pewien kierunek. U legają one w rodzo
nej s k ł o n n o ś c i  d o  p r z e w o d z e n i a  (porównaj str. 314).
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Osobnikom  tym  przeciw staw iają się inne, bardziej bierne 
jednostki, k tó re  chętnie p oddają  się przew odnictw u (in
s ty n k t „poddaw ania się", „subm isji").

Chcielibyśmy jeszcze wspom nieć o m etodach badan ia  
społecznych i m oralnych przeżyć dzieci i młodzieży.

N ajw ażniejsza m etoda polega na  system atycznej, p l a 
n o w e j  o b s e r w a c j i  z a c h o w a n i a s i ę d z i e c i w  różnych 
sy tuacjach , zwłaszcza p o d czas ' zabawy. Zrozum ienie zacho
w ania się dziecka pogłębić może odpowiednio prow adzona 
z niem rozmowa, sondująca m otyw y jego postępow ania 
oraz jego opinję- o danym  w ypadku. Metodę tę  nazyw a Pia- 
get, jak  wiemy, m e t o d ą  k l i n i c z n ą  (porównaj str. 317).

O p in ja ,' w ypow iedziana przez dziecko, tyczyć się musi 
niekoniecznie jakiegoś realnego fak tu , lecz także jakiejś 
s y t u a c j i  p o m y ś l a n e j .  Postąp ić więc m ożna w ten  spo
sób, że przedstaw ia się dziecku słownie pew ną sy tuację  i za
p y tu je  się je, coby ono w tej sy tuacji zrobiło, lub też opo
w iada m u się o postępkach jakichś uro jonych osób, zapy
tu jąc  je, czy postępki te  uw aża za słuszne, bądź śledząc w ra
żenie, jak ie  treść takiej h istory jk i wywrze na  dziecku.

B adaczka am erykańska F erna ld  postępow ała w ten  
• sposób, iż. w ym ieniała dzieciom cały szereg przekroczeń 

różnego rodzaju, a  one sam e m iały u p o r z ą d k o w a ć  j e  
o d  p r z e k r o c z e n i a  n a j l ż e j s z e g o  cl o n a j c i ę ż s z e g o .  
To sam o m ożna robić pczywiście z dobrem i postępkam i.

W  podobny sposób postępuje pan i Descoeudres, opo
w iadając dzieciom trzy  h istory jk i, k tó rych  treścią jest nie
właściwe zachowanie się, i żąda od dzieci, ażeby uszerego
wały te  h istory jk i według ciężkości winy. O to one: a) Z na
leziono w klasie przew rócony kałam arz. „K to  to  zrobił?" p y 
ta  nauczyciel. Jan ek , k tó ry  niechętnie w ydaje swoich kole
gów, odpow iada, że nic o tern nie wie, chociaż wiedział, k to
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to  zrobił, b) Dziecko, którego rodzice są biedni, chełpi się 
ciągle, jak  piękne m eble są ,w jego dom u, jak  w yborne tam  
podają  po traw y, jak  w spaniałą zabaw kę kupił m u ojciec, 
c) Pawełek stłuk ł filiżankę. K iedy oskarżają o to  jego b ra 
ta , k tó ry  sam  został w pokoju, Paw ełek milczy.

Inni badacze każą dzieciom d e f i n j o w a ć  p o j ę c i a  
m o r a l n e  lub też określać zachodzące m iędzy niemi różnice. 
T ak  naprzykład  py tam y: ,,co to  jest litość?" albo „ jak a  
jes t różnica m iędzy skąpstw em  a oszczędnością?"

P róby  powyższego rodzaju  określane byw ają niekiedy 
jakox badanie „ p o c z u ć  m o r a l n y c h " .  Rzecz jasn a  jednak , 
iż zdolność do określenia pojęć m oralnych, względnie do upo
rządkow ania przekroczeń, świadczy ty lko  o istnieniu u danej 
osoby odpowiedniego stopn ia w i e d z y  m oralne j, r o z p o z n a 
n i a  etycznego. Lecz wiedza o tern, co jes t dobre, nie musi 
pokryw ać się z poczuciem  etycznem . Poczucie m oralne nie 
jes t sądem  o tern, co być powinno, lecz raczej uczuciem , w y
stępującem  jako  bezpośrednia reakcja  wobec pewnej sy tu 
acji rzeczywistej czy, też ty lko pom yślanej. P rzy k ład  takiej 
reakcji m am y w tedy, kiedy dziecko, słuchając opow iadania 
o krzywdzie, wyrządzonej jak iem uś człowiekowi, sp o n ta
nicznie oburzy się. B adanie dośw iadczalne poczuć, m oralnych 
jest rzeczą o wiele trudn iejszą  aniżeli badan ie wiedzy m o
ralnej i właściwie psychologja nie rozporządza do tej pory 
dobrem i środkam i, k tóre pozw oliłyby badać poczucia m oral
ne w drodze eksperym entalnej.

Nie zastanaw ialiśm y się dotychczas jeszcze nad  pytan iem , 
czy i w jakim  stopniu  wpływać m ożem y dowolnie na ksz ta ł
tow anie się om ówionych zjaw isk, a  tern sam em  urab iać cha
rak te r. Idzie tu  o to  po pierwsze, czy ch a rak te r wogóle może 
być zm ieniany i p rzetw arzany , a po drugie, czy zm iany tej 
może dokonyw ać człowiek sam  ha sobie. W ychowawcy .od-
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daw na staw iają  sobie jako  główny cel swoich zabiegów u ro 
bienie charakterów  yychow anków , a równocześnie apelu ją 
do nich, ażeby także sam i pracow ali nad  sobą w tym  kie
runku . Czy tak ie  k s z t a ł c e n i e  i s a m o k s z t a ł c e n i e  c h a 
r a k t e r u ,  a zwłaszcza charak teru  etycznego jest możliwe?

Poglądy na tę  spraw ę niezupełnie są zgodne. Jedn i tw ier- 
rdzą, że wychowanie i sam owychowanie może zdziałać b a r 
dzo wiele, inn i na to m iast p rzyznają  tym  czynnikom  wpływ 
dość ograniczony.

D odatn i w pływ  w ychow ania n a  etyczne doskonalenie 
się jednostek  i tem  sam em  na urabianie ich ch arak teru  
jes t bezsprzecznie możliwy. Musi on jednak  zaczepić o pewne 
w rodzone zadatk i. A zadatk i tak ie  nie u w szystkich osób 
is tn ie ją  w tym  sam ym  stopniu  i nie wszystkie one są w równej 
m ierze podatne  na  zew nętrzne wpływy. W spom nieliśm y już
0 tem  (por. str. 338), iż według K ersehensteinera zdolność 
głębokiego przejm ow ania się, będąca tak  w ażnym  zadatk iem  
ch arak teru  moralnego, w nieznacznym  ty lko stopniu  może 
być rozw inięta przez wpływy wychowawcze. A ltru izm  opie
ra  się n a  zdolności głębokiego przejm ow ania się losem d ru 
gich osób; z tego względu i on uw arunkow any jest wrodzo
nym  zadatk iem , a  urobienie go drogą w ychow ania zam knię
te  jes t w pew nych granicach. W ychow anie może zwrócić 
uw agę na cierpienia drugich osób dziecku, k tóre, zam knięte 
w egocentryzm ie w łasnym , cierpień tych  zupełnie nie do
strzega. W ten  sposób w ychowanie może przyczynić się w y
datn ie  do pow stania współczucia, jak  o tem  już by ła mowa. 
Ale niem ożność pogodzenia się z niedolą innych, poczucie 
konieczności niesienia pom ocy osobom cierpiącym , jest 
czemś, co m a swe główne źródło we wrodzonej dyspozycji
1 czego wychowanie z próżni stw orzyć nie potrafi.

W ychow anie może dalej u rab iać charak ter, s ta ra jąc  się
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rozw inąć inteligencję, bez k tó rej, jak  wiemy, podniesienie 
ch arak teru  etycznego n a  wyższy poziom  jest niemożliwe.
I tu  jed n ak  czynność w ychowawcza jes t ograniczona. K szta ł
cenie, naw et bardzo  intensyw ne, nie po trafi usunąć całko
wicie wrodzonego upośledzenia, inteligencji. A s ta ty s ty 
ka w ykazuje, iż dość duża ilość przestępców  rek ru tu je  się 
w łaśnie z pośród jednostek, opóźnionych w rozwoju um ysło
wym , F a k t ten  jest równocześnie dowodem znaczenia in te
ligencji dla pow stania zdolności etycznego p o stęp o w an ia / 

Jakkolw iek  zatem  urab ian ie ch a rak te ru  n ap o ty k a  na  
pewne na tu ra ln e  'granice, to  jednak  prow adzone w tym  
kierunku um iejętne s ta ran ia  dać m ogą pokaźne rezu lta ty . *. 
Ponieważ najgłębszą podstaw ą osobowości, z której rozwija 

,się charak ter, stanow ią in s ty n k ty  i popędy człowieka, przeto 
wysunęło się w psychologji współczesnej zagadnienie, czy 
i w jak im  stopniu  in s ty n k ty  m ogą być rozwijane, ham ow ane, 
względnie transform ow ane. Zwłaszcza prak tyczn ie ważnem  
w ydaje się zagadnienie to  w odniesieniu do ty ch  instynktów , 
k tóre, w ybujałe w stopniu  nadm iernym , paczą ch a rak te r 
jednostk i i m ogą s tać  się groźne d la społeczeństwa. Tyczy 
się to  nap rzyk ład  in s ty n k tu  walki oraz in sty n k tu  płciowego. 
Unieszkodliwienie ty ch  instynk tów  starano  się oddaw na uzy
skać przez ich zaham ow anie. Otoczenie wychowawcze usiło
wało stłum ić w ybujałości ty ch  in stynk tów  naganą lub  karą, 
a  od w ychow anka żądało, by  s ta ra ł się siłą woli in s ty n k ty  
te  opanow ać i poskrom ić. Jednakow oż ham ow anie w rodzo
nych  tendencyj instynk tow ych  byw a rzeczą bardzo tru d n ą , 
zwłaszcza u osobników m łodych i pełnych energji życiowej, 
przyczem  zachodzi jeszcze niebezpieczeństwo zm arnow ania 
dużej energji, tkw iącej we w rodzonych skłonnościach. Otóż 
obecnie zw raca się uwagę n a  inną możliwość poza stłum ie
niem , k tó ra  pozw ala n iety lko  unieszkodliwić tak ie  skłonno-
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ści, ale, przeciwnie, naw et w ykorzystać ich energję d la celów 
etycznych.' Mianowicie wychowawcy usiłu ją dokonać tran s
form acji instynktów , k tó ra  ze względu na  jej dodatn ie 
sku tk i nazyw ana byw a „ u w z n i o ś l e n i e m "  ( s u b l i m a c j  ą). 
I tak  m ożna naprzyk ład  przez zręczne postąpienie zmienić 
k ierunek in sty n k tu , podsuw ając m u inny przedm iot, aniżeli 
ten , na  k tó ry  pierw otnie był on skierow any. A więc dziecku, 
k tó re jest agresyw ne wobec drugich, powierzam y zadanie 
obrony słabszych. Człowiekowi, k tó ry  lubi walczyć, pod
suw am y jako  cel walkę z sam ym  sobą celem opanow a
nia własnej n a tu ry .

Jed n y m  z podstaw ow ych w arunków  charak teru  etyczne
go jest, jak  wiemy, siła woli. Jej zadaniem  jest u trzym ać 
w karbach  popędy i regulować postępow anie człowieka 
według zasad, k tó re uznał za słuszne. Z tego względu jest 
rzeczą zrozum iałą, iż w prak tyce wychowawczej w ysuwa się 
często, p o stu la t kształcenia- woli, i to  zwłaszcza w sen
sie w zm acniania jej siły tak , by  potrafiła  przełam yw ać 

' opory zarówno w ew nętrzne, jak  zew nętrzne. O dpowiada to 
zresztą życzeniom, w ypow iadanym  przez wielu ludzi, k tó rzy  
czują to , iż wola ich jest słaba, i żądają  w skazania środków, 
k tó re po trafiłyby  .Wolę ich wzmocnić. W iele osób, zwłaszcza 
m łodych, usiłu je n a  w łasną rękę przeprow adzić tak ie  ćwicze
nia.' Z m uszają siebie naprzyk ład  do rannego punktualnego 
w staw ania, do m ilczenia w tow arzystw ie przez czas dłuższy, 
do w strzym yw ania się przez czas dłuższy od jedzenia i t. d. 
W olę swą ćwiczyli w podobny sposób święci-asceci („m oralna 
g im nastyka"). Ćwiczenia tak ie , racjonalnie stosowane, osią
gają niew ątpliw ie pewien skutek , zwłaszcza, jeżeli w ynikają 
z dobrej woli jednostki, a  nie z zewnętrznego przym usu. 
Nie m ożna-jednak  przyw iązyw ać do nich zb y t dużego zna
czenia. Nie istnie je , bowiem jakaś jedna czysta wola w czło-
Baley : Zarys psychologji.
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wieku, k tó ra, wyćwiczona sam a d la siebie, n a  dowolnym  m a- 
terjale , daw ałaby gw arancję, iż człowiek z wyćwiczoną w ten  
sposób wolą we w śżystkich sy tuacjach  zdolny już będzie 
nagiąć się do zasad, k tóre uznaje za słuszne. Jeżeli k toś prze
łam ał sw oją niechęć do rannego w staw ania i zm usił siebie 
wysiłkiem woli do tego, by  w staw ać z łóżka codziennie o tej 
samej rannej porze, to  s tąd  nie w ynika jeszcze, iż z tą  sam ą 
spraw nością, bez w ykonyw ania osobnego ćwiczenia, zwalczy 
egoizm Lpoświęci osobistą korzyść dla dobra drugich. Jeżeli 
p ragniem y wychować ludzi, tak , ażeby postępow ali w ży
ciu według zasad etycznych, to" oddziaływ anie wychowawcze 
m a większe szanse uzyskania dodatn ich  rezultatów  w ten 
sposób, iż p ostara  się o stw orzenie u wychowanków odpo
wiednio s i l n y c h  m o j y w ó w ,  k tó re  sk łan iałyby  ich stałe 
do postępow ania zgodnego z powyższemi zasadam i.

A te raz  jeszcze spraw a sam okształcenia charak teru . 
W iem y już, iż w okresie dojrzew ania dokonuje się tak  zwane- 
odkrycie jaźni. Człowiek zaczyna w tedy  interesow ać się sobą 
sam ym , przyczem  s ta ra  się także poznać w łasny charak ter. ■ 
Poznanie to  prowadzi do 'sam okry tyk i, z czego bezpośred
nio w ynika postu la t popraw y. Usiłowania wzm ocnienia woli, 
udoskonalenia charak teru  w ystępu ją  w tedy  spontan icz
nie. W idocznie m łody człowiek czuje się na  siłach przetw o
rzenia samego siebie, skoro sam oistnie budzi się w n im 'p o 
trzeb a  pracy w ty m  k ierunku i w iara w jej możliwość. Nie 
m am y też powodif tw ierdzić, iż usiłow ania tak ie  pozostają 
bez rezultatów . Z życiorysów wielkich ludzi dow iadujem y 
się, iż w młodości pracow ali oni usilnie nad  sobą i że tej 
w łaśnie pracy zaw dzięczają wysóki "szczebel m oralny, k tó ry  
osiągnęli. W yższy stopień charak teru , dobrze ¡uform owana 
osobowość, nie jest naw et wogóle m ożliwa bez usilnej p racy 
człowieka nad  sobą sam ym . Je s t to  doniosła właściwość ńa-
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tu ry  ludzkiej, iż człowiek niety lko zdolny jest oceniać m o
ra lną  w artość drugich osób, lecz że potrafi również oceniać 
m oralnie samego siebie. To, co nazyw am y s u m i e n i e m ,  
na  tern właśnie polega, iż człowiek ocenia etyczne własne 
uczynki i że rćaguje na  nie poczuciepi m oralnem , podobnie 
ja k  na postępki drugich osób. D ostrzegając w sobie różne 
w ady, człowiek staw ia sobie pewien i d e a ł  o s o b o w o ś c i ,  
k tó ry  usiłuje realizować. N a trafia jąc  na różne przeszkody, 
uczy się oceniać należycie tkw iące w nim  możliwości i dawać 
pierw szeństwo tym , k tórych  realizacja może przynieść ob
fitszy plon dla niego i  dla społeczeństwa. K ażda osobowość 
jest przynajm niej częściowo dysharm oniczna, to znaczy, iż 
tkw ią w niej pewne tendencje sprzeczne, k tóre naw zajem  
się paraliżują. Człowiek, k tó ry  uform ow anie się osobowości 
ujął we własne ręce, dba  o wytw orzenie wewnętrznej har- 
m onji, sublim ując świadom ie lub, w razie gdy to  nie jest 
możliwe, trzym ając  na  wodzy te tendencje,, k tóre psułyby 
swojem działaniem  harm onijny  całokształt. E ty k a  norm a
tyw na tw ierdzi, że w szystko to jest naszym  obowiązkiem. 
Psychologją, której zadaniem  nie jest układanie przepisów, 
lecz tylko badanie istniejących faktów  i w ypływ ających z nich 
możliwości, konsta tu je , iż tak a  praca nad  sam okształceniem  
w pdniesieniu do charak teru  i osobowości może doprowadzić 
do pokaźnych rezultatów . Nie stoi tem u n a  przeszkodzie 
fakt,. iż granice, k tó re tak ie  usiłowania osiągnąć zdołają,

• zakreślone są zgóry możliwościami, tkw iącem i w natu rze 
danego człowieka. Idzie właśnie o to, by  te  możliwości w yko
rzystać w sposób najlepszy.

Payot w swojej książce o „ Kształceniu woli" kładzie nacisk 
na metodę „rozmyślania" („medytacji“), która polega na tern, 
iż w sposób jak najbardziej szczegółowy i konkretny wyobraża
my sobie to, co chcielibyśmy zrealizować, wzywamy się jak naj-
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pełniej ,w motywy, przemawiające za danem działaniem, tak, by 
wywołać w sobie odpowiednie wzruszenie, oraz układamy sobie 
szczegółowy i wyraźny plan postępowania. Payot wierzy, iż wy
razistość myśli oraz towarzyszące jej wzruszenie działają pobu
dzająco na wolę i wzmacniają jej energję w realizowaniu posta
nowień. , •

59. Stosunek uczuć do ich intelektualnej podstawy. 
O tak zwanych uczuciach w yższych i ich roli przy  

formowaniu się osobowości i charakteru.

Mówiąc poprzednio o uczuciach (zobacz str. 157 i nast.), 
widzieliśmy, że są one zjawiskiem  psychicznem  swoistem , 
odrębnem  od w yobrażeń i sądów. Stanow ią one razem  z p ra 
gnieniam i tak  zw aną em ocjonalną sferę doznań człowieka. 
Ale uczucia, jakkolw iek odrębne w. swej n a tu rze  od zjaw isk 
in telek tualnych , przecież pozostają z niem i w ścisłym  związku, 
a, związek ten  zacieśnia się jeszcze bardziej i pogłębia w m iarę 
rozwoju człowieka. :

N a ten  ścisły kontalct uczuć ze zjaw iskam i in telektualne- 
mi w skazuje przedew szystkiem  fak t, iż uczucia nie w ystępu
ją  w naszej świadomości sam e, lecz zawsze w tow arzystw ie 
pew nych przedstaw ień, względnie sądów. Ciesząc się, czy 
sm ucąc, a  więc doznając pew nych uczuć, równocześnie 
w yobrażam y sobie to  coś, co jes t przedm iotem  naszego 
sm utku  czy radości. Nasze uczucia, chociaż są s tanam i n a
szego ja, odnosim y zazwyczaj do jakiegoś przedm iotu , k tó ry  
up rzy tam niam y  sobie podczas przeżyw ania uczucia. M ając 
n a  względzie powyższy fak t, psychologowie ■ w yrażają  się 
często w ten  sposób, iż każde uczucie m a sw oją i n t e l e k t u 
a l n ą  p o d s t a w rę. In te lek tu a ln ą  podstaw ą uczucia m oże 
być jakieś przedstaw ienie, w yobrażenie. T ak  naprzykład  
doznaję uczucia przyjem nego, w yobrażając sobie praw idłow ą
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figurę geom etryczną, jakiś piękny ornam ent, jakiś urozm aico
ny  k ra jobraz i t. p. W  innych w ypadkach natom iast do z ja
wienia się uczucia nie w ystarczy sam o w yobrażenie sobie 
czegoś, lecz niezbędny jest pewien sąd, pewne przekonanie. 
Ażebym  oburzył się napraw dę z powodu wyrządzonej mi 
k rzyw dy i popadł z tej racji w silny gniew, na  to  nie w y
starczy  sam o ty lko w y o b r a ż e n i e  sobie doznanej krzywdy; 
m uszę u w i e r z y ć ,  nabrać p r z e k o n a n i a ,  w ydać s ą d ,  iż 
faktycznie krzyw da została mi w yrządzona. W  pierwszym 
w ypadku m ówim y o uczuciach* p r z e d s t a w i e n i o w y c h  
(w yobrażeniow ych), w drugim  o p r z e k o n a n i o w y c h .

Śledząc - stosunek naszych uczuć dó ich in telektualnej 
podstaw y, przekonujem y się, że nie jest on zawsze w tym  
sam ym  stopniu  jednoznaczny Pokreślony. N iekiedy zdajem y 
sobie bardzo  w yraźnie sprawę z tego, do jakiego przedm iotu  
odnosi się nasze uczucie. W  innych w ypadkach natom iast 
stosunek uczucia do podstaw y • in telektualnej jest bardziej 
luźny. Przeżyw am y jakiś s tan  uczuciowy, a  nie w iem y do
brze, do czego go odnieść należy. Uczucie sta je  się jakgdyby  

’bezprzedm iotow em . W w ypadkach takich  m ówim y o n a 
s t r o j u .  Opowiada nam  ktoś naprzykład, iż ogarnęła go 
,,m elanęholja“ ,,że jest m u jakoś rzewnie i sm utno, że jakgdy
by  tęsknił za czemś, że nie wie jednak 'w łaściw ie dobrze, co 
go rozrzewnia. N iek tó rzy  psyćhologowie tw ierdzą naw et, iż 
możliwe jest przeżyw anie uczuć, k tó re całkowicie pozba
wione są wszelkiego przedm iotu. G dyby tak  było, to za
sada, iż każde uczucie posiada in te lek tualną  podstaw ę, b y 
łaby ty lko regułą dopuszczającą w yjątki.

K iedy w przytoczonych wyżej przykładach n astro ju  sto 
sunek uczuć do przedm iotów  sta je  się luźnym  i nieokre
ślonym, to  w innych w ypadkach rozluźnia się stosunek po
m iędzy uczuciem a jego m otywem . T ak byw a naprzykład



358 IN T E L E K T U A L N A  POD STA W A  UCZUC

przy  różnego rodzaju  lękach. K toś naprzykład/ lęka się 
ciemności! N iejasne m u są jednak  m otyw y uczucia. Osoby, 
doznające lęków, nierzadko zdają sobie spraw ę z tego, iż 
uczuciom ich brak  racjonalnych m otywów. Im  sam ym  w y
dają  się one dziwaczne i śmieszne. Niemniej jednak  nie 

i m ogą się od nich uwolnić.
B yła już o tern mowa (str. 165), iż wzruszeniom , przy k tó 

rych oddźwięk organiczny jest bardzo silny, przeciw staw iają 
n iek tórzy  uczucia jako  przeżycia tern się charakteryzujące,, 
iż w strząs organizm u jest przy. nich bardzo slaby,- w skutek 
czego tern jaśniej i wyraźniej uśw iadom ić się może in te
lek tualna  podstaw a przeżycia uczuciowego. Z tej racji też 
uczucia jako  p ro d u k t wyższego rozwoju psychiki przeciw sta
w iane byw ają wzruszeniom , k tóre przew ażają na niższych 
szczeblach rozwoju psychicznego. Nie należy jednak  myśleć, 
iż tam , gdzie ^intelektualna podstaw a uczucia zarysow uje się 
w yraźnie i w ystępuje poniekąd w przeżyciu na  pierwszy 
plan, siła przeżycia uczuciowego m usi być słaba. Iż tak  nie 
jes t napraw dę, tego dowodem są tak  zwane nam iętności 
(porównaj str. 166). Nam iętności odznaczają się tern, iż są 
skierow ane stale  ku pew nem u przedm iotow i, k tó ry  w um yśle 
człowieka zajm uje dom inujące, kierownicze miejsce. Czło
wiek, oddany  pewnej nam iętności, m a m yśl stale zap rzą tn ię
tą  jej przedm iotem , przem yśliw a stale i uparcie nad  jego 
zdobyciem. O tóż tak i w y d a tn y . udział pierw iastków  in te 
lek tualnych  w procesach psychicznych, rozw ijających się 
na  tle  nam iętności, nie zm niejsza intensyw ności uczuciowych 
jej składników .

W ykazany przez nas na powyższych przykładach ścisły 
zw iązek pom iędzy procesam i uczuciowemi i procesam i inte- 
lektualnem i, m a, jak  to  już wspom nieliśmy, ten  skutek , iż 
życie uczuciowe człowieka rozszerza się i pogłębia w m iarę,
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jak  dojrzew a i rozw ija się jego intelekt. Różne rodzaje uczuć 
biorą swój początek z różnorodności podstaw  in telek tualnych ,
0 k tó re się opierają. Różnorodność uczuć w ynikać może w praw 
dzie z jednej s trony  z różnic jakości samego uczucia, chociaż 
trzeba zaznaczyć, iż pod tym  względem poglądy psychologów 
niezupełnie są zgodne. Są tacy , k tórzy  tw ierdzą, iż zasadniczo 
istn ieją ty lko dwie odm ienne jakości uczuciowe: p r z y j e m 
n o ś ć  i p r z y k r o ś ć ,  poza tern zaś zachodzą już ty lko  róż
nice stopnia. Inn i natom iast u trzym ują , że jakości u czu cio -, 
we nie ogranicźają się do samej tylko przyjem ności i p rzy
krości. Mówią oni (W undt) o u c z u c i a c h  p o d n i e c e n i a
1 u k o j e n i a ,  n a p i ę c i a  i u l g i ,  k tó re  nię m uszą być ani 
przyjem ne, ani nieprzyjem ne. G dybyśm y jednak  naw et p rzy
jęli, iż odróżnienie . poszczególnych rodzajów  uczucia opiera 
się w ,pew nym  s to p n iu 'n a  odm iennej'jakośc i samego tonu  
uęzuciowego, to  przygnać trzeba, że najobfitszem  źródłem 
pow staw ania różnych rodzajów  uczuć są różnice ich podstaw  
in telek tualnych : N ajpospolitsze rodzaje uczuć, o k tórych  
m ówim y w życiu potocznem , są właściwie rodzajam i nie sa
mego uczucia, lecz jego in telektualnej podstaw y. Gdy m ó
wim y o uczuciach koleżeńskich, o uczuciach patrjo tycznyćh  
i o uczuciach ogólnoludzkich, to jakości uczuciowe, p rzy
jem ność, względnie przykrość, k tórych  tu  doznajem y, są 
w istocie swej tak ie  same. Różnica dotyczy tylko przedm io
tó w ; do k tó rych  uczucia te  się odnoszą, a więc ich in te lek tu 
alnej podstaw y.'

P rzyk ład  powyższy w skazuje nSm zarazem , iż pewne ro
dzaje uczuć pow stać m ogą dopiero w tedy, gdy w ytw orzą 
się odpowiednie pojęcia i sądy, mogące służyć jako  podstaw a 
uczucia. Uczuć p a trjo ty czn y ch  nie może mieć jęszcze ten, 

’ czyj um ysł nie p o tra fi'o g a rn ąć  pojęcia „ojczyzna“ ,
Zależność pom iędzy życiem afektyw nem  a życiem inte-
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lektualnem  jest więc w swej istocie dw ustronna. Z jednej 
s tro n y  niew ątpliw ie rozum  hasz, inteligencja nasza jest na 
usługach naszych uczuć i pragnień. N aodw rót jednak  rozum  
człowieka, rozw ijając się i dojrzew ając, tw orzy coraz to  no
we możliwości pow staw ania uczuć. On tw orzy idee i um oż
liwia kształtow anie się ideałów, około k tó ry ch  skup iają  się 
uczucia i pragnienia i k rystalizu je  się ch a rak te r i osobowość 
człowieka. W szystkie ta k  zwane wyższe uczucia, a więc 
uczucia religijne, etyczne, estetyczne i in telek tualne są p ro 
duk tem  ścisłego w spółdziałania in telek tualnej i uczuciowej 
sfery człowieka. Rozwój ty ch  uczuć w 'człow ieku zbiega się 
z rozwojem  całej jego osobowości. Zajm iem y ,się niem i ob
szerniej w  następnych  rozdziałach.

t
60. Uczucia religijne.

Przejdziem y teraz  naprzód do wypowiedzenia kilku uwag 
o przeżyciach religijnych.
■ B adaczy  religji in teresow ała przedew szystkiem  sp ra

w a pow stania wierzeń religijnych' w rozwoju ludzkości. 
I s tn ie je . cały szereg teory j, usiłujących tłum aczyć ich po
czątek. Spraw a ta  jes t tem  trudniejsza , iż u  różnych narodów  
spo tykam y bardzo  odm ienne form y życia religijnego, k tó re 
w m iarę postępu  cywilizacji podlegają ciągle ewolucji. Tem  
się też tłum aczy  różnorodność hipotez, w yjaśniających ge
nezę religji. P raw dopodobnie każda z nich zaw iera w sobie 
cząstkę praw dy, w skazując na  różne źródła, z k tó rych  płynie 
bogactw o zjaw isk religijnych.

N iektórzy  w idzą główne źródło religji w lęku czło
wieka pierw otnego przed ogrom em  przyrody , połączonym  
z chęcią w ytłum aczenia sobie przebiegu jej zjawisk. W spól
ny  człowiekowi pierw otnem u i dziecku anim izm  i an tro -
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pom orfizm  n ad a ją  tym  pierw szym  próbom  w ytłum aczenia 
zjaw isk p rzyrody 'specyficzną formę. O anim izm ie była już 
m owa poprzednio (zobacz str. 3 1 6 ) . A n t r o p o m o r f i z m j e s t  
spokrew niony z anim izm em . Polega na  tem , iż, po jm ując 
przedm ioty  otoczenia jako  żywe, przypisuje im człowiek 
p ierw otny n a tu rę  zbliżoną do własnej, ludzkiej (antropos, 
słowo greckie oznacza: człowiek). U w ażając całą przyrodę 
za żywą, antropom orfizm  ujm uje tę  żywą siłę na  podobień
stwo ' człowieka. Słońce i księżyc zdają  się isto tam i żywemi, 
k tó re k ieru ją  się w olą w łasną podobnie jak  człowiek. Grzm o
ty  i p ioruny  zda ją  się pochodzić od jakiejś is to ty  po tęż
nej, k tó ra  się za coś gniewa* i za coś karze. A ntropom orfi- 
?acja sił przyrody, przem ienionych w ten  sposób na bogów, 
rodzi potrzebę pozyskania tych  sił d la siebie, zdobycia ich 
łaski i odwrócenia ich gniewu; s tąd  zaklęcia, czary, m odlitw y 
i ofiary.

Inn i psychologowie zw racają uwagę n a  k u l t  u m a r ł y c h  
p r z o d k ó w  jako  w ażne źródło religji. U m arli przodkowie 
s ta ją  się dla żyjących poniekąd tem , czem ludzie dorośli są 
dla dzieci. Człowiek pierw otny, nie mogąc pogodzić się ze 
zjaw iskiem  śmierci, przyjm uje, iż przodkowie ży ją w dalszym  
ciągu jako  duchy i przypisuje im wpływ na stosunki m iędzy 
żyjącym i. Podanie i m it p rzetw arzają zczasem te  postacie 
w is to ty  nadludzkie, boskie.

Inn i badacze, a zwłaszcza D urkheim , k ładą nacisk na 
s p o ł e c z n e  ź r ó d ł a  z j a w i s k  r e l i g i j n y c h .  U w ażają 
oni religję za p roduk t życia społecznego. N iew ątpliw ie wiele 
fenomenów religijnych m a w yraźnie społeczny charak ter. 
K ażda religja posiada swoje insty tucje , swoje obrzędy, ce- 
rem onjały, uroczystości, przepisy, k tóre są zjaw iskiem  spo- 
łecznem. P rak ty k i religijne nabierają obowiązkowego cha
rak teru , a osoby nie poddające się ty m  p rak tykom  i b u n tu -
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jące się przeciwko uznanym  wierzeniom podlegają karze 
(Sokrates), W ierzenia religijne s ta ją  się obow iązującem i 
dogm atam i, k tórych  nikom u h ie wolno podawać' w w ątp li
wość. Ów ogrom ny au to ry te t, k tó ry  posiadają  w ierzenia 
i przepisy religijne, może, jak  tw ierdzą zwolennicy tej teorji, 
pochodzić jedynie od społeczeństwa, k tóre utw orzyło je cTla 
swoich celów. W ierzenia i przepisy religijne są środkiem , 
przy pom ocy którego społeczeństwo reguluje życie swoich 
członków i zm usza ic h . do postępow ania korzystnego dla 
całej g rupy  społecznej. P rzepisy religijne s ta ją  się^podstaw ą 
etyki; niespełnienie norm  etycznych uznane zostaje za 
pow odujące gniew i karę bogów. W  ten  sposób religja, dając  
wyższą sankcję przepisom  etycznym , spełnia na tym  szczeblu 
rozwoju w ażną funkcję społeczną.

W  zjaw iskach religijnych odgryw ają, jak  widzieliśmy, dużą 
rolę pewne ’w i e r z e n i a .  Te jednakow oż nie w yczerpują cało
ści przeżyć religijnych. W ynika to s tąd  chociażby, iż pomimo, 
że w ierzenia, polecane przez różne religje, są ta k  niepodobne, 
sam e przeżycia religijne na  tle tych  różnych religij okazu ją wie
le wewnętrznego pokrew ieństw a’. Poczucie świętości pew nych 
rzeczy, s tan  podniesienia w m odlitw ie, poczucie grzeszności 
powtarzają', się we w szystkich form ach religji. W ielu b ad a 
czy uw aża właśnie tak ie  zjaw iska za isto tne  dla religji. Z ja
w iska tak ie  u trzym yw ać się m ogą w pewnej formie także 
i w tedy, gdy odpadną przekonania religijne o jak iejś okre
ślonej treści. Człowiekiem religijnym  wr tern znaczeniu bę
dzie i ten, k to  odczuw a potrzebę k o n tak tu  z całością b y tu ,' 
cżuje się jakoś od niego zależnym , k to  uznaje pewne w ar
tości w eczne , jakkolw iek nie jest w yznaw cą żadnej religji 
objawionej. Jam es poddał przeżycia tak ie  szczegółowej an a
lizie, nazyw ając je „ d o ś w i a d c z e n i a m i  r e l i g i j  n e m i “ . 
Polegają one np. na  tern, że ktoś w pew nej sy tuacji doznaje
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poczucia „stopienia się ze w szechświatem " i „czuje" obec
ność jakiegoś nadludzkiego pierw iastka. N iekiedy obcowa
nie z przyrodą daje okazję do tego rodzaju „poczuć" (po
równaj Słowackiego: „Boże, k to  Ciebie nie czuł w U krainy 
b łęk itnych  polach, gdzie tak  sm utno duszy"). P rzykłady 
tak ich  „dośw iadczeń religijnych" spotykam y zwłaszcza u m i
s t y k ó w .  M istycy bowiem przeżyw ają stany , w których 
m ają  poczucie bezpośredniego obcowania z Bogiem. Posia
dam y au tobiografje m istyków , w których  podają oni dokład
ny  opis tych  stanów . Znane są zwłaszcza zwierzenia św. Te
resy na  ten  tem at.

61. Uczucia estetyczne.

U c z u c i a  e s t e t y c z n e  jako  „wyższe" przeciw staw ia
m y 'n ie raz  jak o ‘ „niższym " tak  zw anym  u c z u c i o m  z m y 
s ł o w y m .  Zm ysłow em i.nazyw am y uczucia, zw iązane z dozna
niam i prostem i, elem entarnem i. Zmysłowemi są zatem  uczu
cia, związane z pojedyńczem i wrażeniam i zmysłowemi, 
zwłaszcza z w rażeniam i, pochodzącemi od „niższych zm y
słów". Zmysłowe jest w ięc np. uczucie zadowolenia, jakiego 
doznajem y, zanurzyw szy ciało w ciepłej k ąp ie li,, zmysłową 
jest przyjem ność, k tó rą  wywołuje słodki sm ak spożywanej 
potraw y.

P rzy poczuciach estetycznych podstaw a in telek tualna  
jeśt z reguły bardziej złożona. Nie składd się ona z jednego 
tylko wrażenia, lecz z całego ich kom pleksu. Ów kom pleks, 
ów zespół nie może jednak  mieć dowolnego, przypadkow ego 
charak teru , jeżeli m a on być podstaw ą dodatniego estetycz
nego doznania. Fechner sform ułował zasadę, iż warunkiem  
doznania estetycznego jest „j e d n o ś ć  w r ó ż n o r o d n o ś c i " .  
Musi tu  więc być większa ilość elem entów, ale nie rozsypa
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nych bezładnie, lecz złączonych w jakąś uporządkow aną, 
p rzejrzystą  całość. W  istocie od rzeczy pięknych, budzących 
w nas dodatn ie  uczucia estetyczne, w ym agam y zawsze ja 
kiegoś ładu, jakiegoś harm onijnego połączenia części sk łada
jących się na  całość. Tem  się tłum aczy  fak t, iż uczucia este
tyczne wywoływane są w nas łatw o przez uk łady  zw arte, 
przez prawidłow e k sz ta łty  i formy. S tąd  pochodzi zna
czenie sym etrji dla estetyki.

Wyjmijmy z pudełeczka kilka zapałek i rzućmy je bezładnie 
na stół. Otrzymane „Prażenie" nie będzie zapewne estetycznie 
dodatnie. Ułóżmy je jednak w pewną figurę, np. w gwiazdę 
łub wielobok foremny, a zaraz zjawi się, chociażby w niewyso
kim stopniu, uczucie estetycznego zadowolenia.

Takim  „form alnym " w ym aganiom  podlegają nietylko 
przedm ioty  drobne, dające się łatw o objąć naraz  wzrokiem, 
jak  różne geom etryczne figury czy ornam enty , o ile m ają 
wywoływać uczucia estetyczne d o d a tn ie .. Muszą uczynić 
zadość tak im  form alnym  prawom  także u tw ory /w iększe , 
w szystko jedno, czy będą to  jakieś dzieła literackie, czy też 
u tw ory  m uzyczne, budowle, rzeźby lub obrazy. W arunkiem  
piękna jest tu  zawsze odpow iednia kom pozycja całości.

W obrazie-polega ona na harrynizow aniu namalowanych przed
miotów z tłem i na rozmieszczeniu i wzajemnem ustosunkowaniu 
przedmiotów, względnie plam barwnych, świateł i cieni według pew
nego przejrzystego planu. — Formalne zasady struktury dają się 
łatwo śledzić zwłaszcza w klasycznej tragedji. Główna akcja wy
stępuje tu  na pierwszy plan. Z nią łączą się w sposób nie rozry
wający akcji głównej drobniejsze epizodyczne postacie i sceny. 
Obowiązują przytem pewne prawa dynamicznego rozwoju akcji 
głównej. Wchodzi ona w następujących po sobie częściach dra
matu w stan coraz silniejszego napięcia; węzeł dramatyczny 
wikła się coraz bardziej, naprężenie dochodzi do punktu kulmi
nacyjnego i wreszcie potem następuje rozwiązanie konfliktów, 
przemieniające stan napięcia w uczucie ulgi.
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Skoro nie ulega wątpliwości, iż pewne form alne cechy 
przedm iotu, zharm onizow anie jego części, są w arunkiem  
pow staw ania doznań estetycznych, to  nie znaczy to zupeł
nie, jakoby  w tym  w ypadku obojętna by ła  treść,» zam knię ta  
w danej formie. N a piękno kilim u sk łada się nietylko sposób 
rozm ieszczenia kolorów, ale także ich jakość. Podobnie piękno 
d ram a tu  polega niety lko na  pomysłowem przeprow adzeniu 
akcji, na  konsekw entnie ułożonym  planie oraz um iejętnem  
zaw iązaniu i następn ie rozwiązaniu węzła dram atycznego, 
lecz także na jego treści. Jak ichś zdarzeń zupełnie m ałoważ- 
nych, o treści całkiem  bez znaczenia, nie uznam y za godne, 
aby  nadaw ać im arty sty czn ą  formę d ram atu . Muszą one sa
m e przez się treścią'.sw oją jakoś nas pociągać. A że dla czło
w ieka kulturalnego wielkie znaczenie m ają  zaw sze’ różne 
etyczne zagadnienia, więc w ten  sposób tłum aczy się fakt, 
że .problem y etyczne tak  często dostarczają  w ątku  d ram a
tom  i wogóle u tw orom  sztuki. W  ten sposób uczucia etyczne 
i estetyczne sp la ta ją  się ze sobą ' w dziełach sztuki często 
w jedną całość.

Zajm ow aliśm y się dotychczas w arunkam i uczuć este
tycznych, tkw iącem i w przedm iocie ich d o zn a ń .' Obecnie 
wrócić m usim y jeszcze do w arunków  doznania 'estetycznego, 
zaw artych  w doznającym  podmiocie. K an t, a  za nim  wielu 
innych, podkreśla, że przeżycia estetyczne charak teryzu je  
b e z i n t e r e s o w n o ś ć  przeżywającego w odniesieniu do 
przedm iotu  estetycznego upodobania. Podziw iając piękno 
jakiegoś przedm iotu, nie pożądam y go równocześnie, nie m y
ślimy o korzyści, k tó ra  m ogłaby w yniknąć z jego posiada
nia. P rzedm iotem  podziwu estetycznego m ogą być obłoki 
n a  niebie, k tó re przecież nikom u na nic nie są potrzebne. 
H andlarz, k tó ry , patrząc  na obraz, myśli o tem , ile może na  
nim  zarobić, trac i ustosunkow anie się estetyczne do obrazu.
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Uczony, k tó ry , m ając przed sobą piękny kw iat, interesuje 
się nie jego w yglądem , lecz jego budow ą w ew nętrzną, k tóry  
zam iast p rzypatryw ać się jego kształtow i i jego barw ie, liczy 
p ła tk i, pręciki i słupki, ażeby potw ierdzić jakieś naukow e 
praw o, m a względem tego przedm iotu  ustosunkow anie n au 
kowe, a nie estetyczne.

Przy przeżyciach estetycznych potrzebna jest, jak się wy
raża profesor Witwicki, „ p o s t a w a  e s t e t y c z n a " ,  polega
jąca na t;em, iż reagujemy uczuciowo bezpośrednio na . w y g l ą d  
danego przedmiotu, a nie na refleksję o celach, do których dany 
przedmiot może służyć. *

To specyficzne ustosunkow anie się do przedm iotu  m am y 
na m yśli w tedy, gdy m ówim y o k o n t e m p l a c j i  este tycz
nej. Człowiek, k tó ry  kontem pluje, za trzym uje  się niejako 
w ruchu, nie usiłuje zbliżyć się bardziej do przedm iotu  
kontem plow anego, pow strzym uje w stosunku  do niego 
przynajm niej chwilowo wszelką myśl o przyw łaszczeniu go 
sobie i posiadaniu. Zadow ala się w idokiem  przedm iotu . S tan  
kontem placji estetycznej jest stanem  dość skom plikow anym . 
D okonuje się w nim jakgdyby  pewnego rodzajii rozszczepie
nie w ewnętrzne. W idz, będący w tea trze  podczas p rzed sta
wienia d ram atu , p rzejm uje się jakoś losem bohaterów , p rzed
staw ianych na  scenie. W spółczuje z nim i, cieszy się i smuci. 
Mimo to jednak  pozostaje w pewnej rezerwie. To, co się 
dzieje przed nim , tra k tu je  jak  pewnego rodzaju zjawisko, 
które, choć in teresujące, nie m ąci całkowicie wewnętrznego 
jego spokoju tak , iż może on poza jego treścią śledzić także 
jego formę i ry tm . Istn ie je  ciągle pewien dystans .m iędzy 
nim  a tern, co m a przed sobą. O co tu  idzie, zrozum iem y 
najlepiej, gdy hprzytom nim y sobie, jak  zachow ują się na 
przedstaw ieniach albo przy  słuchaniu  bajek  dzieci, k tóre 
całkowicie i bez reszty  przejm ują się tem ^co  widzą, oburzają
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się napraw dę i płaczą, nie um iejąc w ytw orzyć jeszcze odpo
wiedniego dystansu  m iędzy sobą a dziełem sztuki. W  związku 
z tern pozostaje fak t, iż obchodzi je sam a treść u tw oru, a nie 
p o trafią  jeszcze ocenić p iękna tkwiącego w jego układzie.

Zdolność do przeżywania uczuć estetycznych nie musi zbie
gać się ze zdolnością do samoistnej twórczości na tym terenie. 
Zdolność pierwsza jest bardziej powszechna, chociaż i ona wystę
puje u różnych ludzi w różnym stopniu. Tak naprzykład nie 
każdy zdolny jest do odczuwania piękna utworów muzycznych, 
zwłaszcza bardziej skomplikowanych. Ludziom, którzy ograni
czają się jedynie dö przeżywania pewnych doznań estetycznych, 
których stosunek do dzieł sztuki jest wyłącznie „receptywny", 
przeciwstawiamy tych, którzy sami są czynni na polu sztuki; od
różnić jednak musimy wśród nich jeszcze dwa stopnie. Na pierw
szym stoją ci, którzy ty lk o ‘odtwarzają utwory innych, a więc 
np. w zakresie muzyki będą to tak zwani wirtuozi. Drugi, naj
wyższy stopień zajmują ci, którzy sami tworzą rzeczy oryginalne. 
Jeżeli te rzeczy posiadają wartość, mówimy o talencie twórców. 
Jeżeli wartość ich wybiega bardzo znacznie ponad przeciętny po
ziom, dając rzeczy zupełnie nowe, mówimy o dziełach genjusza.

T eraz dorzucić trzeba będzie jeszcze kilka uwag o r o z 
w o j u  sfery d o . z n a ń  e s t e t y c z n y c h  u dzieci i młodzieży. 
(O ta k  zwanej sztuce dziecka by ła  już m owa poprzednio. 
Zobacz s tr. 194 i nast.).

Małe dziecko nie jest, jak  widzieliśmy, nastaw ione ną 
kontem plację estetyczną. Je s t jeszcze zby t im pulsywne, 
zanad to  jeszcze reaguje we w szystkich sy tuacjach  cało
ścią swojej jaźni, by  s tać  je  było na  dystans, pozw alający 
oglądać spokojnie estetyczne fenomeny. - Jego ustosunko
wanie się flo św iata wartości estetycznych jest z początku 
.raczej czynne, aniżeli bierne. W oli sam o tworzyć, aniżeli 
tylko p rzypatryw ać się. 'N ie może naprzykład  przyglądać 
się spokojnie, jak  drudzy  tańczą; natychm iast zaczyna ta ń 
czyć samo. W idok człowieka m alującego, czy rysującego
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pobudza w niem  zaraz chęć do analogicznej czynności. 
Je s t rzeczą ciekawą, iż chociaż dziecko pod, ty lu  wzglę
dam i naśladuje starszych, to  w swoich tw órczych poczyna
niach objaw ia z reguły dużą samodzielność. R ysując, nie 
p o d p atru je  innych, jak  to  robią, nie ogląda się n a  żadne 
w zory i modele. R ysunek  dziecka pow staje spontanicznie 
i przedstaw ia rzeczy swoiste, odpow iadające dziecięcemu 
sposobowi ujm ow ania zjaw isk św iata.

K onsta tu jąc , iż dziecko chętnie i wiele tw orzy, nie p o tra 
fim y zdać sobie dokładnie spraw y z tego, co przy  tem  prze
żyw a i czy m ożna mówić u  niego o przeżyciach estetycznych 
w tem  sam em  znaczeniu, w k torem  spo tykam y je  u dorosłe
go człowieka. To jest w każdym  razie pewne, iż wiele źródeł 
doznań estetycznych, k tó re są o tw arte  d la dorosłego czło
wieka, zostaje przed dzieckiem  zam kniętych. Dziecko m ałe 
p a trzy  na  bezm iar gwiaździstego nieba, n a  ogrom m orza 
i n a  nieskończoną rozległość w idoku, odsłaniającego się 
z w ierzchołków gór, bez 'w idocznego d la  nas estetycznego 
wzruszenia. J e s t  ono jeszcze jak g d y b y \ ślepe na  tkw iące tu  
estetyczne w artości. Nie ulega też dalej w ątpliwości, że 
w odniesieniu do różnego rodzaju  dzieł sztuk i jego za in tere
sowanie, chociaż żywe, nie uwżględnia jeszcze artystycznej 
form y u tw oru. Dziecko, a naw et pokw itający  reaguje często 
jedynie na  treść. U tw ór literack i trak to w an y  jest jako  śro
dek zapoznania się z pew nem i interesującem i przygodam i, 
jako  surogat przeżyw ania ich sam em u i wreszcie jako  źródło 
nabyw ania pewnej wiedzy. P iękna form alnego w tym  okre
sie często zupełnie się jesżcze nie widzi. Tem  się tłum aczy, 
iż dzieła wartościowe i bezwartościow e o treści podobnej 
stawia, się często n a  tym  sam ym  poziomie. P rzekonują nas 
o tem  przeprow adzane n ad  dziećmi liczne eksperym entalne 
badan ia , m iędzy innem i także  przez M. Grzegorzewską.
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Ł atw o daje się zastosow ać do tych  celów m etoda wyboru. 
Dziecku przedkłada się dw a lub więcej przedm iotów , względ
nie obrazków, a  ono m a podać, k tó ry  przedm iot, względnie 
obrazek uw aża za „ładniejszy". W  badaniach tak ich  okaza
ło się, że z dwóch obrazków, z k tó rych  jeden m a n iew ątpli
wie w ysoką arty sty czn ą  w artość, a  drugi jest zupełnie tej 
w artości pozbaw iony, dzieci m ające już naw et około 12 la t 
u zn a ją  za „ładniejszy" teń  drugi obrazek, o ile on jest 
bardziej „pyszny", o' ile zaw iera treść d la nich bardziej 
in teresującą. Mówimy w  tyrrij w ypadku o tak  zwanem  „tre - 
ściowem" nastaw ieniu  w odniesieniu do dzieł sztuki.

Takie t. zw. pozaestetyczne czynniki g ra ją  bardzo dużą 
rolę u  dzieci p rzy  decyzji, k tó ry  z dwóch danych przedm io
tów  uznać za „ładniejszy". T ak  np. p rzy  podobaniu się 
przedm iotów  w ażną rolę odgryw a ich wielkość. Z nielicznemi 
w y jątkam i przedm ioty  większe uw ażają dzieci za ładniejsze. 
Dalszym  tak im  pozaestetyeznym  m otyw em  w yboru jes t 
wielość części, z k tó rych  składa się przedm iot. Pudełeczka, 
k tóre m ają  większą ilość przegródek, gwiazdy, posiadające 
większą ilość prom ieni, określają dzieci jako  ładniejsze. 
U dużej ilości dzieci odgryw a pew ną rolę także  czynnik 
„ostrości" kszta łtu . Dzieci te  wolą stożek od walca, 
a ostrosłup od stożka z tej racji, iż w pierwszym w ypadku 
większa jest ilość „ostrych  zakończeń" („kantów ").

Te pozaestetyczne czynniki u jaw niają  swoje istąienie 
także w tedy, gdy przy  badan iu  przeżyć estetycznych dzieci 
zam iast biernej m etody  w yboru zastosujem y czynną m etodę 
tw orzenia rzeczy ładnych i b rzydkich przez dziecko samo. 
K iedy w myśl tej zasady  polecim y dzieciom narysow ać 
ładny  i b rzydki dom ek, albo też ładnego i brzydkiego chłopczy
ka czy dziewczynkę, to  w tedy  okaże się, że często rob ią jeden 
z rysow anych przedm iotów  ładniejszym  przez to, iż ry su ją

V . ' ■
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go w większych w ym iarach. (Na py tan ie , dlaczego jedna z na
rysow anych przez nią dziewczynek jest ładniejsza, 4-łetnia 
b ad an a  dziew czynka odpowiedziała: „Bo m a większą gło
w ę"). N ierzadko też dzieci młodsze robią jeden przedm iot 
na rysunku  ładniejszym  w ten  sposób, iż ry su ją  obok niego 
szereg innych jeszcze przedm iotów . T ak  np. jedna z n ary 
sowanych dziewczynek by ła  uznana za ładniejszą dlatego, 
iż koło niej jes t drzewko. .

P o n ad to  dzieci młodsze przy  rysow aniu rzeczy b rzy d 
kich posługują się chętnie środkiem  zam azania rysunku 
oraz pokrzyw ienia jego konturów . D opiero nieco starsze 
posługują się zniekształceniem  próporcyj. (Zobacz ryc. 82).

Im puls rozwojowy, zw iązany z pokw itaniem  i okresem 
m łodzieńczym , przynosi ze sobą pogłębienie przeżyć este
tycznych  oraz nowe środki estetycznego w ypow iadania się. 
P oza treścią dzieł sztuk i zainteresow anie zaczyna zw racać 
się także  w kierunku kom pozycji u tw oru, budzi się zrozu
m ienie dla „form alnego" piękna. Budzi się ochota do wczu- 
w ania się w zjaw iska n a tu ry , do w słuchiw ania się w odgłosy 
burzy  i do przyglądania stę wschodom  i zachodom  słońca, 
co sta je  się podstaw ą odczuw ania p iękna n a tu ry , obcego 
dziecku. Bardziej skom plikow ana psychika poczyna też 
w ty m  czasie pozw alać na rozszczepienie, po trzebne do do j
rzałej kontem placji estetycznej.

W. ten  sposób tw orzą się też podstaw y do twórczości 
a rtystycznej w w ieku dojrzew ania. D ojrzew ający świadomie 
dążyć zaczyna do tw orzenia rzeczy pięknych, przyczem  
w utw orach jego zn a jd u ją  ujście jego przeżycia w ewnętrzne, 
jego konflik ty  i m arzenia. Pierwsze uczucia m iłosne, a  obok 
tego podziw  dla piękna przyrody in sp iru ją  poezje i powie
ści, p isane ta k  często w okresie dojrzew ania. Jednakow oż 
o y a  m łodzieńcza twórczość, jakkolw iek spełnia niewątpliwie
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l ty c . 82. D om k i ładne (po lew ej) i b rzydk ie (po prawej stron ie), rysow ane
przez dzieci.

21*
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ważne zadanie rozwojowe, byw a zazwyczaj m ało oryginalna 
i m iewa ch a rak te r przem ijający. W ielu z tych , k tó rzy  piszą 
poezje lub m arzą o k a r jerze .dram atycznej w  okresie m ło
dzieńczym , przestaje  produkow ać zupełnie w tej dziedzinie, 
gdy .dojdą do la t dojrzałych, a  zainteresow ania swoje k ieru ją 
w inną zupełnie stronę.

Że rozwój zdolności do przeżyć estetycznych zależy także, 
podobnie jak to się dzieje w zakresie doznań moralnych, od roz
woju inteligencji, tego dowodem mogą być przytoczone przez nas 
dawniej uwagi o zdolności rozumienia przez dziecko utworów 
o treści symbolicznej (zobacz str. 265)., Jak  długo dziecko nie 
potrafi zrozumieć symbolu, zawartego w dziele sztuki, tak długo 
piękno tego dzieła musi dlań pozostawać ukryte. Dopiero gdy 
inteligencja dojrzeje do tego stopnia, iż potraii przeniknąć prze
nośnie, porównania i symbole, zawarte w dziełach sztuki, i ogar
nąć konstrukcję większej całości, nie gubiąc się w szczegółach, 
wtedy dopiero odkrywa się nowe źródło doznań estetycznych, 
niedostępne dla niższego szczebla umysłowego rozwoju.

Mało dotychczas jeszcze m am y badań , dotyczących 
rozwoju poszczególnych rodzajów  doznań estetycznych u  dzie
ci. W spom nieliśm y już poprzednio, że dziecku przez długi 
okres czasu niedostępne są u c z u c i a  w z n i o s ł e ,  .występu
jące u  człowieka dojrzałego przy oglądaniu przedm iotów , 
k tó rych  ogrom, czy siła zdaje się p rzerastać wszelką m iarę. 
Szeregu badań  doczekało się uczucie, przeciwne poniekąd 
uczuciu wzniosłości, a  m ianowicie u c z u c i e  k o m i z m u .  
N iełatw o jest określić, co jes t charak terystyczne d la w szyst
kich zjawisk, w yw ołujących u człowieka dorosłego to  uczu
cie. Można powiedzieć, iż śm iesznem i w ydalą  się nam  
zwykle rzeczy 'm ałe, drobne, słabe, ułom ne, gdy zjaw ia
ją  się w sy tuacji, nastaw iającej nasze oczekiwanie raczej 
na  coś wielkiego, mocnego i okazałego. Z apow iadają ukaza
nie się n a  scenie olbrzym a, a  zam iast niego wychodzi m alu tk i
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karzełek; robi to  wrażenie kom iczne. K ażda małość, ub iera
jąca  się w pozory wielkości, jest dla nas śmieszna. Śmiech 
ogarnia nas w tedy, gdy nagle w sposób nieoczekiwany 
owa słabość jirzed nam i się odkryje. W  tym  sensie podaje 
K an t jako podstaw ę kom izm u nagłe przejście od napięcia do 
próżrli.

Śmieszna jest w tym  sensie każda sprzeczność logiczna, 
każda niedorzeczność, k tó ra  przybiera pozory m ędrkow ania. 
A negdotka opowiada o kobiecie, k tó ra  oskarżona o stłucze
nie garnka wypożyczonego od sąsiadki, uspraw iedliw iała 
się w ten sposób, iż po pierwsze oddała garnek cały, a po d ru 
gie wogóle go nie pożyczała. Takie połączenie dwóch argu
m entów , z k tó rych  jeden logicznie w yklucza drugi, w ydaję 
się nam  komiczne. ,

O dsłaniając słabostki ludzkie, komizm byw a często szy
derczy i złośliwy. Przechodzi łatw o w i r o n j ę .  Niezawsze 
jednak  ta k  być musi. Miewa on niekiedy dobrotliw y cha
rak te r. K toś, odsłaniając kom iczne w ady bliźnich, robi to 
w sposób pełen pobłażliwości i nie wolny od współczucia. 
Mówimy w tym  w ypadku o h u m o r z e .

Dziecko śm ieje się wiele i głośno,- ale śmiech jego nie
zawsze jest sygnałem  odkrycia czegoś komicznego. Dziecko 
śmieje się często z nadm iaru  sił żyw otnych, z samego tylko 
uczucia radości. Zczasem dopiero śm iech jego zdradza nam , 
iż znalazło ono jakąś rzecz śmieszną. Oczywiście, śm ieszną 
dla niego, gdyż dziecko i dorosły niezawsze śm ieją się z tej 
samej rzeczy. P ajac , poruszany n itką , dziwi, naw et straszy  
z początku  dzieci, a potem  bawi je bardzo. Przez pewien 
czas śmieszą dzieci różne ułomności. Śmieszy je u ty k ający  
człowiek; śm ieszy je  garb  na  plecach. Około 6-ego roku życia 
dzieci »w ykonują niekiedy spontanicznie kom iczne rysunki, 
polegające na tern, iż łąćzą one w jedno części, należące do
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różnych postaci, naprzykład  części drzew a i człowieka, 
lub też m alu ją  przedm ioty  w kolorach um yślnie n ien a tu 
ralnych. N a dorosłych rysunki tak ie  nie działa ją  komicznie.

62. Uczucia intelektualne.

Uczuciom m oralnym  i etycznym  przeciw staw ia się u c z u 
c i a  i n t e l e k t u a l n e .  T rzeba i o nich powiedzieć kilka słów. 
Źródłem  tych  uczuć są procesy myślowe, zaspokajające 
naszą ciekawość. Spostrzegłszy np., iż pew na grupa ludzi 
o czemś żywo rozm aw ia, odczuw am y mimowoli ochotę do
wiedzieć się, o czem ta k  żywo mówią. Męczy nas ciekawość. 
Dowiedziawszy się, jak i jest tem at rozmowy, doznajem y 
uczucia ulgi, jakkolw iek nie m am y z tego żadnej korzyści 
osobistej. W  ty m  w ypadku sam o dowiedzenie się czegoś daje  
nam  satysfakcję. Uczony przeprow adza zawiłe, mozolne 
b ad an ia  i n araża  nieraz swoje życie (wyprawy do bieguna, 
wzlot w stra to sfe rę), ażeby zbadać pewien stan  rzeczy n a
w et w tedy, jeżeli ani dla niego samego, ani też dla ludzkości 
nie m ogą s tąd  w yniknąć bezpośrednio jakieś prak tyczne 
korzyści. Zdobycie wiedzy, uzyskanie pewności daje więc 
w tym  w ypadku ogrom ne zadowolenie. Otóż właśnie zado
wolenie tego rodzaju  jest przykładem  intelektualnego uczucia.

Zadowolenie in telek tualne płynie jednak  niety lko do
piero z uzyskania pewności, lecz już także z samej pracy 
myślowej, która, rozw iązując trudności, do tej .pewności 
prowadzi. Uczonemu daje zadowolenie n iety lko  posiadanie 
wiedzy, lecz już sam o jej zdobyw anie. Jak o  dalszy przykład  
posłużyć inoże rozwiązywanie jakiegoś rebusu, jak iejś sza
rady, jakiejś zagadki. Rozwiązania ich podejm ują się zazwy
czaj ludzie, nie zm uszani do tego żadną koniecznością* jedy
nie d la „przyjem ności, w łasnej". Rozw iązyw anie zagadki,
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a więc w ykonyw anie pew nych czynności m yślowych, pew nych 
rozum ow ań, daje  im satysfakcję. Sam rezu lta t bowiem nie 
przedstaw ia dla rozwiązującego żadnej w artości. Jak o  dal
sze p rzykłady  posłużyć m ogą wszelkie inne t; zw. um ysłowe 
gry, jak  gra w dom ino, w szachy, w k a r ty  i t. p.

63. O uczeniu się.

W  kulturalnem  społeczeństwie ludzkiem  proces dojrze
w ania w spom agany jest zawsze przez t. zw. kształcenie. 
Pełny rozwój charak teru  i osobowości, przysw ojenie sobie 
różnych dóbr ku ltu ra lnych  nie byłoby możliwe bez ciągłego 
system atycznego zasilania um ysłu dziecka i m łodzieńca co
raz, to nowym m aterja łem , k tó ry  on przetw arza i asym iluje. 
N a tym  właśnie procesie polega kształcenie człowieka. Nie 
m ożem y na tern miejscu zajm ow ać się bliżej zagadnieniem  
kształcenia, co jes t zadaniem  pedagogiki. 'O graniczym y się 
jedynie do om ówienia m echanizm u t. zw. u c z e n i a  s i ę ,  
którem u' psychologja współczesna poświęca, wiele uwagi, 
s ta ra jąc  się zanalizować dokładniej jego istotę.

O statn io  przeprow adzono liczne badan ia  nad  uczeniem  
się zw ierząt. W znacznej części tych  badań  posługiwano się 
t. zw. labiryntem .

Na załączonej ryc. 83 a w idzim y schem at słynnego la 
b iryn tu , k tó ry  wielu badaczom  służył jako  wzór, zaś n a  
ryc. 83 b — iotografję jednego z lab iryn tów  stosow anych 

•w Zakładzie Psychologji W ychowawczej U niw ersy tetu  W ar
szawskiego.

W idzimy, iż lab iryn t sk łada się z szeregu kory tarzy , 
k tóre biegną w różnych kierunkach, tak  iż łatw o tam  jest 
zabłądzić. W  niektórych m iejscach drogi rozchodzą się tak , 
iż ktoś, kto  chce poruszać się po labiryncie, m usi często de-
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R y c. 83 b. L ab iryn t Zakładu P sych o log ji W ychow aw czej U. '>

cydow ać się na obranie jednego z dwóch kierunków . L ab iry n t 
(ryc. 83 a) posiada wejście, letórem w prow adzam y zwierzę do 
w nętrza. N a sam ym  środku zaś w idzim y przestrzeń wolną,

R y c. 83 a. S ch em a t lab iryn tu  angielsk iego.
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na k tórej um ieszczam y pożywienie. Chodząc- po labiryncie 
w poszukiw aniu pożyw ienia, ustaw ionego zawsze w tern 
sam em  miejscu, zwierzę z początku  błądzi, wchodząc w ślepe 
uliczki, z k tórych  m usi wracać. Gdy jednak  próbę pow ta
rzam y wielokrotnie, przekonujem y się, iż po pew nym  czasie 
zwierzę n a u c z y  s i ę  dochodzić do pożyw ienia po najkrótszej 
drodze.

Możemy przy  tej sposobności śledzić proces uczenia się, 
to  jest postęp  od próby do próby. To właśnie J e s t  celem 
eksperymentu*. Postęp  ten będziem y m ierzyli albo w ten  
sposób, iż każdorazowo notow ać będziem y błędy popełniane 
przez zwierzę i śledzić kolejne ich zm niejszanie się, albo 
też  liczyć będziem y czas każdej próby. P róby  te  bowiem 
zajm ow ać będą zwierzęciu w m iarę postępu coraz mniej 
czasu. Ten drugi sposób jest oczywiście łatw iejszy. Poniższa 
ilu stracja  podaje przebieg krzywej uczenia się szczurów w la
biryncie. K onstruu je  się ją  w ten  sposób, iż w kierunku pô - 
ziom ym  oznacza się kolejne dni próby, a w k ierunku piono
wym  potrzebne do odbycia ty ch  prób ilości czasu.

W idzim y, jak  uzyskana w ten  sposób krzyw a opada, cho
ciaż nierów nom iernie, ku psi poziomej. O dpow iada to  fak to 
w i,.iż czasy próby m aleją. Zauw ażym y przy tem , iż krzyw a ta

'  Z  ’JO”

2 ' +'
1 ’3 0 '

1’
JO '

O 5  W  t5 20 25 3 0 35 4 0  45 50 55 60 65 70 75
*

R y c. 84 . K rzyw a u czen ia  się  w  lab iryn cie.
(Zakład Psych. Wych. U. W.).
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posiada specjalną formę. Je s t to  jed n a  z form krzywej ucze
nia się. Osobliwość jej k szta łtu  polega m a tem , iż opada ona 
naprzód strom o, a potem  już znacznie wolniej. Inaczej m ó
wiąc, re zu lta t początkow ych prób jes t bardziej pokaźny, 
aniżeli rezu lta ty  prób dalszych.

To wszystko, co m ówiliśmy dotychczas, nie tłum aczy 
nam  jednak, na czem polega sam  proces uczenia się zwierzę
cia w pow yższych w arunkach. Nie m am y powodów do przy
puszczania, że w w arunkach powyższego eskperym entu  
zwierzę rozum uje, zastanaw ia się każdorazow o, gdy, zdąża
jąc do pożywienia, znajdzie się na rozsta jnych  drogach. 
P rzy p a tru jąc  się zwierzęciu, odnosim y wrażenie, że ono  ̂
naoślep pędzi w tym  lub innym  kierunku, przyczem  o w y
borze jednego z nich decyduje ty lko przypadek. Dopiero 
znalazłszy się w zaułku bez wyjścia zwierzę zaw raca, by 
znowu biec naoślep, aż przypadkiem  po wielu bezskutecz
nych usiłow aniach dojdzie do celu. Dopiero przy następnych  
próbach odpadają zwolna pewne fragm enty  zbytecznej 
drogi, tak  iż ilość błędów m aleje. T aki sposób uczenia się 
nazyw ają m e t o d ą  „ p r ó b y  i b ł ę d u "  (m etodą próbow a
nia naoślep).

Sposób taki stosują często dzieci, stosują go też niekiedy lu
dzie dorośli. Kiedy np. damy dziecku do otworzenia tak zwaną 
skrzynkę czarodziejską, otwierającą się bez klucza, a tylko przy 
pomocy naciskania na odpowiednie sprężynki i odkręcenia odpo- 
wiedaich śrubek, to dziecko małe nie usiłuje zorjentować się na
przód w sytuacji i zastanowić się nad tem, w jakim porządku naj
lepiej byłoby wykonywać odpowiednie ruchy, lecz próbuje bez
ładnie wszelkich chwytów. Dopiero starsze dzieci usiłują zorjen
tować się w sytuacji, zrozumieć mechanizm i potem dopiero dzia
łać według pewnego planu.

Zresztą stosowanie tej metody zależne jest od sytuacji. Jeżeli sy
tuacja jest łatwa do przejrzenia, prędzej spodziewać się możemy wy
siłków celem zorjentowania się i postąpienia planowego. Natomiast
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im sytuacja jest bardziej zawiła, tem prawdopodobniejszą jest 
- rzeczą, iż zastosowany zostanie sposób próbowania na ślepo.

O statn ie  uwagi prow adzą nas w prost do drugiej zkolei 
m etody uczenia się, zwanej m e t o d ą  u c z e n i a  s i ę  z e  
z r o z u m i e n i e m ,  a k tó rą  n iektórzy określają jako  me
todę uczenia się na podstaw ie „ w g l ą d u "  w sy tuację  (nie
mieckie: Lernen m it E i n s i c h t ) .  To, co m ówiliśm y po
przednio o doświadczeniach- K ohlera, nad  m ałpam i, tu  
właśnie należy (zobacz s tr. 239). K ohler m ianowicie w pro
wadza zw ierzęta w tak ą  sytuację , k tó ra  nie jes t „ zby t 
ciężka d la ich um ysłu, w której możliwe je s t  dla nich 
ogarnięcie jej całości. Kohlerowi zależało właśnie na tem , 
aby przekonać się, jak ie  to  są te sy tuacje , k tó re zwierzę 
opanow ać potrafi na podstaw ie zrozum ienia („wglądu").

Krzywa uczenia się ma w tych wypadkach zupełnie inny 
charakter. Niema tam  ciągłego, stopniowego zmniejszania się 
ilości błędów; względnie skracania się czasu próby. Szympans, 
usiłujący ściągnąć banany zawieszone u sufitu, wykonuje z po
czątku bezładne, niecelowe próby. Nagle „wpada 'na pomysł". 
Zjawia się zrozumienie sytuacji i odkrycie wiodącego do jej opa
nowania sposobu. Zwierzę zastosowuje właściwy zabieg (podsu
nięcia skrzynki) i od tej chwili w próbach następnych stosuje go 
już ciągle, mie popełniając błędu.

Wspominaliśmy już o tem, iż dzieci okazują tendencję do ta 
kiego właśnie opanowania danej sytuacji wtedy, gdy inteligencja 
ich dojdzie do odpowiedniego stopnia rozwoju, i że właśnie jako 
miary inteligencji używamy stopnia trudności sytuacji, którą 
dziecko opanować potrafi przez • zrozumienie, a nie na drodze 
ślepych, bezładnych prób.

Opisanego właśnie sposobu uczenia się nie m ożna oddzie
lić ścisłe od tak  zwanego u c z e n i a  s i ę  p o j ę c i o w e g o .  
Polega ono na  opanow aniu sy tuacji przez zastosow anie 
bardziej skom plikow anych czynności um ysłowych. N astę
pu je  tu  zrozum ienie is to ty  trudności w oderw aniu od kon
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kretnych  w arunków , w k tórych  ona w ystępuje. W yższość 
takiego spósobu polega na  tern,- iż tego rodzaju opanow anie 
sy tuacji uzdolnią jednostkę później do opanow ania sytuacyj 
pod wielu względam i odm iennych, jeżeli ty lko is to ta  tru d n o 
ści jest ta  sam a.

Dobry nauczyciel stara się, ażeby uczeń zrozumiał istotę trud
ności zadania, abstrahując od szczegółowych, przypadkowych 
danych.

Osobno wspomnieć trzeb a  o u c z e n i u  s i ę  p r z e z  n a 
ś l a d o w n i c t w o .  B ezw ątpienia w rozwoju człowieka odgry
wa m echanizm  naśladow nictw a bardzo dużą rolę. Je s t naw et 
dość rozpowszechnione m niem anie, iż człowiek posiada 
osobny i n s t y n k t  n a ś l a d o w n i c t w a .  Czy m ożna m ó
wić o oddzielnym  i n s t y n k c i e  naśladow ania u  człowieka, 
jest rzeczą sporną. Niemniej jednak  jes t fak tem  nie u legają
cym  w ątpliwości, iż dziecko w pew nym  okresie rozwoju 
okazuje w yraźną tendencję do naśladow ania pew nych czyn
ności, k tóre  widzi. N ie jest tak , jakoby  dziecko okazywało 
skłonność odtw orzenia k a ż d e j  c z y n n o ś c i ,  k tó rą  w yko
nam y w jego oczach, naw et jeżeli dziecko zdołałoby tę  czyn
ność 'pow tórzyć. B adanie w ykazuje, że dla różnych okresów 
rozwoju dziecka różne są t e  czynności, k tó re ono skłonne 
jes t odtw arzać. I tak  w trzecim  m iesiącu życia dziecko odpo
w iada uśm iechniętym  w yrazem  tw arzy  na  uśm iech człowieka 
dorosłego. Dziecko 7-miomiesięczrie pow tarza ruch czło
wieka, uderzającego ręką o stół. Dziecko 11-miesięczne, 
widząc, jak  k toś drugi dzwoni dzwonkiem , usiłuje zrobić 
to  samo. W iem y, ja k  dzieci nieco starsze naśladu ją czynności 
zawodowe ludzi dojrzałych (zabawy w wojsko, w doktorów , 
w kupców i t. p.), tak  iż n iek tórzy  w yróżniają osobną grupę 
zabaw  naśladow czych. Oczywiście dziecko uczy się wiele 
na  tej drodze. N a niższem s tad ju m  rozwoju proces naślado



w ania m a często m im ow olny charak ter. Spostrzeganie, 
uprzy tom nianie sobie pewnej czynności skłania mimowoli do 
jej w ykonania (t. zw, ideom otoryka). Im  bardziej jednak  
dziecko . dorasta , tern bardziej naśladow anie s ta je  się d la 
niego środkiem , k tó ry  stosuje w sposób celowy. Dziecko, 
chce um ieć w ykonyw ać pewne czynności, gdyż te  posiadają 
d la niego w artość. Ażeby zaś nauczyć się ich, p rzy p atru je  
się, jak  czynność tę  w ykonyw ają starsi, dobrze z n ią ob- 
znajom ieni, i s ta ra  się ich naśladować.

W  nauce szkolnej niem ałą rolę odgryw a ta k  zw ane z a 
p a m i ę t y w a n i e .  W ystępu je ono w dwóch form ach. W  jed 
nej idzie o zapam iętan ie „dosłowne", w drugiej raczej o za
pam iętan ie „ treści", „sensu". Pierwszy w ypadek m am y 
w tedy, gdy dziecko uczy się napam ięć w ierszyka, aby  móc\ 
go z pam ięci deklam ow ać, drugi zaś w tedy, gdy dziecko 
„uczy się" jakiegoś opow iadania, z którego treści m a n a
stępnie zdać sprąwę.

Rzecz jasna, że zapamiętywanie dosłowne nietylko w szkole 
bywa praktykow ane,. lecz że potrzebne ono bywa także dojrza
łemu człowiekowi. W ystarczy wymienić aktora scenicznego.

P rzy  pierwszym  rodzaju  uczenia się czynną jes t t. zw. 
p a m i ę ć  m e c h a n i c z n a ,  przy  drugiem  — p a m i ę ć  r o 
z u m o w a  a l b o  s e n s o w a  (porównaj str. 157).

P rzy  uczeniu się napam ięć stosow ane byw ają zazwyczaj 
dw a sposoby. Jeden  określić m ożna jako  u c z e n i e  s i ę  
c a ł o ś c r ó w e ,  drugi jako  u c z e n i e  s i ę  c z ę ś c i a m i .  P ierw 
szy sposób uczenia s ię ,,n p . pewnego w ierszyka, polega na 

: tern, iż czy ta  go się w całości od  początku do końca pew ną 
ilość razy , aż się m a poczucie, że utkw ił już w pam ięci. P ró 
bu je  się w tedy pow tórzyć go, a w m iejscach, w k tó rych  z ja 
w ią się luki, zagląda się do tekstu .
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\
,  P rzy m etodzie cząstkowej uczący ęię rozkłada sobie ca

łość w iersza na pewne fragm enty, np. na  zw rotki, i uczy się 
każdego takiego fragm entu  zosobna. A więG do uczenia się 
drugiej zw rotki p rzystępuje dopiero w tedy, gdy nauczył 
się już pierwszej. Z apam iętane w ten  sposób fragm enty  spaja  
następnie ze sobą w całość.

Niew ątpliw ie ten  drugi sposób, jakkolw iek częściej s to 
sow any, posiada pewne strony  ujem ne. N astępu ją  tu  m iano
wicie fałszywe skojarzenia. Gdy uczący się, po przeczytaniu  
do końca zw rotki pierwszej, nie przystępu je zaraz do czy
tan ia  zw rotki następnej, lecz czy ta  ponownie pierwszą, 
to  w tedy  koniec zw rotki pierwszej ko jarzy się niepotrzebnie 
z jej początkiem . Osoby, uczące się w ten  sposób, łatw o 
potem  przy próbie pow tórzenia całości z pam ięci „zaci
n a ją  się" w pew nych m iejscach, i to  w ty ch  właśnie, w k tó 
rych przy uczeniu się rozkładały  tekst na fragm enty.

Usiłowano skuteczność obu tych  m etod porów nać p rz y ' 
pom ocy ścisłych eskperym entalnych  prób. K azano więc 
w ty m  celu uczyć się pew nym  osobom dwóch tekstów  jed n a
kowo tru d n y ch  raz m etodą całościową, a innym  razem m e
to d ą  cząstkow ą i porów nyw ano ilość pow tórzeń, względnie 
czas po trzebny do zapam iętan ia w jednym  i w drugim  w y
padku. P róby  te  w ykazały, że, o ile tekst nie jest zb y t długi, 
m etoda całościowa jest naogół korzystniejsza. Nie wiem y 
jednak  jeszcze dotychczas, jak  długi jest tekst, d la którego, 
uw zględniając dany  wiek dziecka, m etoda całościowa jest 
bardziej ekonom iczna. T rzeba też liczyć się z tern, że zacho
dzić tu  m ogą różnice indyw idualne.

. W ażny w pływ  n a  efekt uczenia się m a dalej czasowe 
rozmieszczenie poszczególnych odczytyw ań tekstu . M ożna 
je albo kum ulow ać razem , albo też, przeciwnie, rozkładać 
równom iernie na  większą przestrzeń czasową. Jeżeli k toś
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naprzykład  m a w yuczyć się jakiegoś tek stu  i zam ierza od
czy tać go w tym  celu dwanaście razy, to  może on dokonać 
ajbo dw unastu  odczytań tv jednym  dniu, albo po cztery  
przez kolejne trzy  dni, albo po dw a przez sześć kolejnych 
dni i t. d. — T ak  zwane praw o Jo sta , spraw dzone eksperym en
talnie, stw ierdza, iż r o z m i e s z c z e n i e  p o w t ó r z e ń  n a  
d ł u ż s z y  o k r e s  c z a s u  j e s t  b a r d z i e j  k o r z y s t n e ,  b a r
dziej ekonomiczne, a n i ż e l i  k u m u l o w a n i e  i c h  r a z e m .

W  bliskiem  pokrewieństw ie z ‘pojęciem uczenia się po
zostaje pojęcie tak  zwanego ć w i c z e n i a  s i ę ,  względnie 
nabyw ania w praw y. Związek obu pojęć w ystępuje zwłaszcza 
w yraźnie w tak ich  w ypadkach, gdy m ówim y o uczeniu się 
p isania, czyto piórem , czy też na  m aszynie lub gdy m ówimy
0 uczeniu się gry  na  fortepianie, a tak  sam o o uczeniu się 
szycia, haftow ania i t. d. W tych  w ypadkach  w idzim y b a r
dzo dobrze, że uczenie się i ćwiczenie w znacznej części pokry
w ają  się ze sobą. Ćwiczenie daje m ianowicie pew ną biegłość, 
pew ną sprawność, bez k tórej sam a w iedza często by łaby  nie
użyteczna. Nie w ystarczy, jeżeli k toś wie, jak  się m noży
1 dzieli, jeżeli zna zasady tych  działań. W  życiu prak tycznem  
potrzebne jes t nabycie pewnej sprawności w tych  działa
niach. To sam o tyczy się p isania i t. d.. Poniższa ryc. 85 
przedstaw ia krzyw ą ćwiczenia, uzyskaną przez kolejne od-

• m ierzanie ilości wierszy, k tó re ćwicząca się w pisaniu n a  m a
szynie osoba po trafiła  napisać w następujących  po sobie 
dniach w przeciągu 10 minut .  W idzim y, jak  krzyw a ćwiczenia 
podnosi się z początku  strom o wgórę, by  potem  przebiegać 
już prawie równolegle do poziomu. (Zwraca uwagę podobień
stw o k sz ta łtu  tej krzywej do krzywej w zrostu podanej na 
s tr . 49).

P rzy  tak ich  eksperym entalnych badaniach ćwiczenia m o
żem y śledzić jeszcze jedno ważne zjawisko, w ystępujące
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Ryc. 85. Krzywa
(według Booka).

w procesie uczenia się (ćwiczenia), a m ianowicie zjawisko 
ta k  zwanego „ z a s t o j u " ,  „ p l a t e a u " .  Polega ono n a  tem , 
że krzyw a ćwiczenia się w pew nym  mom encie przestaje  wo- 
góle podnosić się ku  górze, biegnąc równolegle do poziomu, 
b y  później nagle znowu zacząć wznosić się ponownie. W y
padek  tak i przedstaw ia poniższa ryc. 86.

Przezwyciężenie p la teau  polega na  tem , że osoba, u k tó 
rej przez czas jakiś nie następow ały już żadne udoskonalenia

w w ykonyw anych czynnościach, 
, w pada na  jak iś „chwyt'*', jakiś 

pom ysł, k tó ry  pozw ala jej te 
czynności w ykonyw ać spraw niej. 
W arunkiem  przezwyciężenia p la
teau  jes t dobra  wola w ykonu
jącego dane czynności, k tórem u 
zależy n a  tem , by  biegły one 

Ryc. 86. Plateau. coraz to  szybciej. In n a  rzecz, że



I

na przezwyciężenie p la teau  w płynąć może także pomoc, 
idąca z zew nątrz, a polegająca na poddaniu  osobie ćwiczą
cej odpowiedniego „chw ytu".

Podam y teraz  jeszcze d la  przykładu  pewne m etody  uży
wane w tedy, gdy idzie o śledzenie eskperym entalne procesu 
ćwiczenia.

Zaczniemy od tak zwanego t e s t u  s u b s t y t u c j i .  Polega 
on ha tem, że osoba badana otrzymuje arkusz wypełniony w pew
nych odstępach szeregami np. liter. Pod każdą z tych liter bada
jący ma podpisać jedną cyfrę według podanego klucza. Klucz taki 
może wyglądać jak następuje:

a b c d e f g 
3 7 2 8 5 1 4

Badany ma przed sobą klucz i zgodnie z jego przepisem pod
pisuje cyfry, przyczem np. co minutę na sygnał, dany przez ekspe
rym entatora, robi znaczek na arkuszu w miejscu, w którem 
właśnie zatrzymała się w tym  momencie jego praca. Można w ten 
sposób śledzić przebieg ćwiczenia podczas jednej próby, można 
też, powtarzając ją  w tych samych warunkach z dnia na dzień,

, śledzić rozwój ćwiczenia w przeciągu dłuższego czasu.
Stosowana też bywa p r ó b a  s o r t . b w a n i a  k a r t ,  polega

jąca na tem, iż każe się ciągle’rozkładać je według pewnej zasady " 
z pomieszanej talji, naprzykład w ten sposób, ażeby wszystkie 
kolory znalazły się oddzielnie.

D la p rak ty k i kształcenia i sam okształcenia ważne jest 
zagadnienie ta k  zwanej g e n e r a l i ż a c j i  albo p r z e n o 
s z e n i a  s i ę  ć w i c z e n i a .  Idzie tu  o rzecz następu jącą . 
P rzypuśćm y, że k toś ćwiczy swoją pam ięć w ten  sposób, iż 
uczy się s ta le  szeregów liczbowych, przez co w zrasta  w  pew
nym  stopn iu  jego zdolność zapam iętyw ania liczb. O tóż n a
suw a się py tan ie , c z y  w ten  sposób ćwiczy się także  jego 
zdolność zapam iętyw ania wyrazów; czy zatem  pom noże
nie zdolności, zdobyte na  jednym  terenie, przenosi się także 
na tereny  inne, a  więc uogólnia się jakoś. G dyby tak  było,
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to  ktoś, kto  chce ćwiczyć swoją pam ięć, mógłby to  czynić 
na m aterja le  dowolnie w ybranym . Dotychczasowe badania 
eksperym entalne przem aw iają za tein, iż ćwiczenie genera
lizuje się tylko w nieznacznym  stopniu . Jeżeli ktoś wyćwi
czył swoją pam ięć na m aterja le  pewnego rodzaju, to  zysk 
s tąd  ujawnia się-.' ty lko przy zapam iętyw aniu  m aterja tu  
pokrewnego. Im  większa różnica m aterja lu , tern zysk jest 
m niejszy, a odniesieniu do m aterjałów  zupełnie odmień-, 
nych zysk, ten wcale może nie istnieć, przeciwnie, nawet 
w ystąpić może pogorszenie.

64. O pracy um ysłowej i o zmęczeniu.

Uczenie się jest pew/ią pracą, w której w zm iennym  sto 
sunku, zależnie od je] rodzaju, .b iorą udział czynniki um y
słowe i fizyczne. Z tej racji ogólne praw a p racy  m uszą m ieć 
swoje zastosow anie do procesów  uczenia się. T akie pierwsze 
zasadnicze praw o stw ierdza, że każda praca w ym aga pewnej 
energji, k tó ra  podczas p racy  się w yczerpuje. Po fazie w y
siłku m usi więc przyjść faza w ypoczynku, um ożliw iająca 
regenerację energji. W  organizm ach, obdarzonych św iado
mością, tak ie  przejściowe w yczerpyw anie się energji pod w pły
wem pracy  zaznacza się pew nym  specjalnym  stanem  świa
domości, k tó ry  nazyw am y poczuciem  z m ę c z e n i a  ;dbo 
z n u ż e n i a .

Zadaniem  naszem będzie teraz  omówić kró tko  zjaw isko 
gracy  i zmęczenia.

Ścisłe, eksperym entalne śledzenie p racy  w ym aga spo
sobów dokładnego notow ania jej przebiegu. N ajłatw iej 
obm yślić je d la  p racy  fizycznej. Używane do tego celu przy
rządy  noszą nazwę ergografów. Z naną powszechnie form ą 
ergografu jest ergograf Mossa. Przedstaw ia go ryc. 87.
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Rye. 87. Ergograf Mossa (według katalogu Zinimermanna)

Istotną składową częścią przyrządu jest ciężarek, który osoba 
badana podciąga ku górze ruchem całej ręki lub też pąlca przy 
pomocy sznurka przymocowanego do ciężarka, a przechodzącego 
przez bloczek. Podniesiony ku górze ciężarek opada sam mocą siły 
ciężkości, poczem następuje ponowne podniesienie go i tak  dalej. 
Ażeby kolejne podniesienia ciężarka dobrze uwidocznić i utrwa
lić, przymocowujemy do sznurka sztyfcik, który dotyka okop
conej powierzchni obracającego się walca (kimografu). W ten 
sposób ruch ciężarka znaczy się na walcu charakterystyczną linją 
krzywą. Krzywa ta  daje nam graficzny obraz przebiegu pracy 
i dlatego nosi nazwę ergogramu. Przykłady ergogramów podaje 
ryć. 88.

Na wykresie ergograficznym widzimy wzniesienia w formie 
zębów, których wysokość odpowiada wysokości poszczególnych 
ruchów ciężarka. Równym wysokościom zębów odpowiadają pod
niesienia ciężarka do tego samego poziomu. A zatem linja łącząca



R yc. 88. Ergogram y (według Meumanna)
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górne wierzchołki zębów charakteryzować będzie czasowy prze
bieg pracy.

Porównując ergogramy różnych osób, zobaczymy, iż wykazują 
one charakterystyczne różnice. Ujawniają się w ten sposób różne 
t y p y  p r a c y  fizycznej, ilość typów pracy jest trudna do ustale
nia, có zresztą tłumaczy się tern, że istnieje wiele form przejścio
wych o charakterze nieokreślonym. Wyróżnić można po pierwsze 
typ o wypukłej formie krzywej ergograficznej (zobacz rycinę 88). 
Poszczególne podniesienia rych ło . osiągają tu maksymalny po
ziom, a potem powoli obniżają swą amplitudę. Przy drugim typie 
linja ergogramu m a w przybliżeniu kształt prostej (pochyłej). 
W trzeciej formie, tak zwanej formie wklęsłej, kolejne podniesie
nia z początku opadają bardzo znacznie i szybko, a potem już 
nieco wolniej. W ten sposób właśnie tworzy się kształt wklęsły.

T rudniejsze jest badanie przebiegu p racy  um ysłowej, 
zwłaszcza tam , gdzie w chodzą w grę wyższe procesy m yślo
we. T u taj tru d n o  nam  dokładnie śledzić w ydatkow anie ener- 
gji, b rak  nam  bowiem odpowiedniego jej m iernika. P rzybli
żony sposób m ierzenia p racy  umysłowej m ożliwy jes t jed 
nak  w tych  w ypadkach, gdzie m am y do czynienia z pracą 
względnie p rostą  i jednostajną. T aką p racą będzie kolejne 
w ykonyw anie p rostych  działań ary tm etycznych  tego samego 
tyou , a więc naprzyk ład  dodaw anie liczb jednocyfrow ych 
albo też w ykreślanie pew nych lite r w tekście, jak  to  się 
dzieje w teście B ourdona. W ypadek I-szy realizuje tak  
zw any tes t K rapelina. Osoba bad an a  otrzym uje form ularz 
testow y, na  k tó rym  są umieszczone w kolum nach liczby 
jednocyfrowe, k tó re należy do siebie dodawać. P rzykład  
tak ich  kolum n podajem y n iż e j:

8 7 6 2 4 3
2 5 7 8 5 9
9 8 4 9 6 7

Osoba b ad an a  podpisuje pod lin ijk ą  w ynik, a skończyw 
szy jedno dodaw anie, przechodzi do .drugiego. Co pewien czas



PRACA UMYSŁOW A

(naprzyklad co m inutę), odzyw a się sygnał, a w tedy  osoba 
badana robi znaczek przy grupie cyfr, k tó rą  właśnie dodała. 
Całkiem podobnie postępuje się przy  w ykreślaniu liter, 
względnie przy teście su b sty tu c ji (zobacz str. 385), k tó ry  
może być u ży ty  do tego samego celu. Porów nując ilość do
daw ań w ykonanych w następujących  po sobie równych od
stępach czasu, względnie ilość liter w ykreślonych, m ożem y 
zorjentow ać się, jaki przebieg m iała praca. Ilość elem entów 
objętych  wogóle p ra c ^ w  danym  odstępie czasu mówić nam  
będzie o tem pie pracy, a ilość błędów o jej jakości.

O pierając się głównie na  badan iach  K rapelina, dokona
nych opisaną' wyżej m etodą, w yróżnia się k ilka  t y p ó w  
p r a c y  u m y s ł o w e j .  Poniższa ryc. 89 dem onstru je trzy  
tak ie  ty p y  (patrz str. 391).

W  formie I-ej w ydajność pracy jeśt najw iększa n a  
początku, _a potem  spada. W  formie Ii-e j w ydajność, 
osiągnąwszy ‘pewien poziom, u trzym uje  się ,na m m  prz.ez 
dłuższy czas. W formie III-e j w ydajność rośnie sto p 
niowo i osiąga m axim um  dopiero u  końca swego^ prze
biegu.

N asuw a się teraz py tan ie, jak  się tłum aczy  kszta łt k rzy
wej pracy, jej wzniesienia i obniżenia i różnice jej form y 
u różnych ludzi. Na przebieg krzywej pracy  sk łada się kilka 
czynników, k tóre częściowo w spierają się. a  częściowo po
zostają do siebie w opozycji. W  momencie zaczęcia pracy 
krzyżują się ze sobą dwa tak ie  czynniki, z k tórych  jeden 
ew entualnie bierze górę i zależnie od tego na w stępie k rzy
wej widzim y iz.asern wzniesienie, a czasem przejściowe obni
żenie. W pracę, w taką zwłaszcza, k tó rą  w ykonujem y po 
raz pierwszy, 1 .r2eba pizedewszystkierm  „w drożyć się" (fran
cuskie en train"). Dokonuje się tu  jakby  przełam anie
pewnego oporu , które wym aga jakiegoś czasu. Z drugiej



120

Ryc. 89. T ypy pracy umysłowej (według Krapelina).
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strony  jednak  zaczęciu p rący  tow arzyszy często „w erw a p o 
czątkow a“ , k tó ra  odrazu usiłuje podnieść w ydajność pracy  
n a  najw yższy poziom, rychło jednak  się wyczerpuje. W  dal
szym  ciągu p racy  zaznaczać się zacznie coraz wyraźniej 
'w pływ  ćwiczenia, k tó re będzie oczywiście podnosiło jej w y
dajność. W  m iarę jednak , jak  postępuje ćwiczenie, w zm aga 
się także zmęczenie, k tó re  wreszcie bierze przewagę. O sta
tecznie zatem  krzyw a, której k sz ta łt jest rezu ltatem  dzia
łan ia  ty ch  w szystkich czynników , m usi wreszcie zacząć 
opadać. Może jednak , kiedy osoba pracu jąca  wie zgóry, że 
p raca  jej zaraz się już skończy, w ystąpić w ostatn iej chwili 
podniecenie, „w erw a końcow a", k tó ra  zaznacza się u  końca 
krzywej ponownem  wzniesieniem.

Gdy osoba pracu jąca  odpocznie, znużenie u stąp i, a  efekt 
ćwiczenia, częściowo przynajm niej, u trzy m a się. Jeżeli teraz 
osobnik podejm ie pracę na nowo, to  w ydajność będzie w sku
tek  tego odrazu większa, aniżeli na  początku  ppprzedniej 
próby. W szystkie wym ienione powyżej czynniki, w pływ a
jące n a  w ydajność pracy, zm ieniają się zależnie od rodzaju  
p racy, a  także zależnie od indyw idualnych właściwości danej 
jednostki. Tern właśnie tłum aczy się fak t, iż krzyw a pracy  
m oże mieć form y ta k  bardzo różne.

D otknęliśm y już z m ę c z e n i a ,  jako  tego czynąika, k tó ry  
w p racy  przeciw działa ćwiczeniu i werwie. Zgodnie z istn ie
niem  dwu rodzajów  p racy  odróżnić m ożna dw a rodzaje 
zmęczenia: fizyczne (mięśniowe) i um ysłowe (psychiczne). 
Bliższe rozpatrzenie spraw y w ykazuje, że obu ty ch  rodzajów  
zmęczenia nie m ożna ściśle od siebie odgraniczyć. Zauważono 
wprawdzie, iż p raca  psychiczna w pierw szym  mom encie m o
że działać na  zdolność fizycznego w ysiłku nie ham ująco, lecz 
przeciwnie — w zm acniająco. I ta k  naprzyk ład  przekonano 
się w pew nych badaniach , iż krótka, lek tu ra  powiększa siłę
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dynam om etryczną niekiedy naw et o 25% . N iew ątpliw ie 
jednak  przy  dłuższym  w ysiłku każde zmęczenie zarów no 
fizyczne, jak  psychiczne, generalizuje się, to  znaczy obejm uje 
sobą cały psychofizyczny organizm . Człowiek, • k tó ry  zm ę
czył mięśnie swego ciała podnoszeniem  ciężarów lub długim  
chodem, sta je  się niezdolny także do umysłowego wysiłku. 
Podobnie większe um ysłowe zmęczenie wpływa ujem nie na  
w ydajność fizycznej pracy, Tern się tłum aczy, że niektórzy 
badacze posługują się do m ierzenia psychicznego zm ęcze
n ia  dynam om etrem  lub ergografem . U osobnika, zmęczo
nego p racą  um ysłową, krzyw a ergograficzna opada szyb
ciej, aniżeli u osobnika wypoczętego.

Przejdziem y te raz  do objaw ów i skutków  zmęczenia. 
Po stronie podm iotowej zmęczenie zaznacza się specyficz- 
nem  poczuciem ; k tó re właśnie nazyw ane byw a poczuciem 
zmęczenia, względnie znużenia. Jeżeli zm ęczenie ' pojm iem y 
jako  przejściowe w yczerpanie rozporządzalnej energji, to 
skonstatow ać trzeba, iż subjektyw ne poczucie znużenia nie 
zawsze idzie dokładnie w parze z is to tnym  stopniem  zm niej
szenia energji. B yw a niekiedy tak , iż subjektyw ne pbczucie 
w ystępuje bardzo wyraźnie, jakkolw iek ob jek tyw ny stan  
energji m ało jest jeszcze naruszony. Są osoby specjalnie 
skłonne do doznaw ania tak ich  poczuć. A żeby term inolo
gicznie odróżnić owo subjek tyw ne poczucie od objektyw ne- 
go stany , nazyw ają n iek tórzy  subjektyw ne poczucie znu
żeniem, a ob jektyw ne zm niejszenie energji — zmęczeniem.

Takie subjektywne poczucie niezdolności do dalszej pracy, 
któremu nie odpowiada objektywne zmęczenie, przyjmuje cza
sem postać „znudzenia". Znudzenie pozostaje w związku z bra
kiem zainteresowania, z monotonją zajęcia i ustępuje rychło, 
skoro rodzaj pracy się zmieni. Zauważono słusznie, że tak zwane 
zmęczenie szkolne jest bardzo często właściwie nie zmęczeniem,



i

lecz tylko znudzeniem, — W dalszym ciągu naszych omówień nie 
będziemy jednak przeciwstawiali sobie znużenia i zmęczenia, 
posługując się celem uniknięcia powikłania jedynie terminem 
„zmęczenia"'. .

Psychicznym  objaw om  zmęczenia umysłowego odpow ia
d a ją  zm iany fizjologiczne; m ianowicie pod wpływem w ytę 
żonej pracy puls s ta je  się drobny, szybki i niepraw idłowy, 
oddech przyśpiesza się. Ogólna tem p era tu ra  ciała podnosi 
się, przyczem  jednak  zwykle, podczas gdy głowa sta je  się 
gorącą, nogi robią się zimne.

Między objaw am i a skutkam i zmęczenia trudno  jes t po
łożyć jakąś ścisłą granicę. Objaw y zmęczenia m ogą być bp- 
wiem zaliczone do jego skutków . N iektóre skutk i objaw iają 
się dopiero w tedy, gdy poddam y osobę zmęczoną pew nym  
próbom , żądając od niej w ykonania jakichś zadań. 1 tak  
naprzyk ład  trudniej jest osobie zmęczonej odczuć jako 
oddzielne dw a dotknięcia na  skórze, gdy podn iety  działają 
w m ałem  oddaleniu od siebie, aniżeli to się dzieje w .stan ie  
w ypoczynku. Albo inaczej mówiąc: próg przestrzenny  skóry  
w zrasta  pod wpływem zmęczenia.

N a tern opiera się t. zw. e s t e z j o m e t r y c z n a  m e t o d a  
p o m i a r u  z m ę c z e n i a .  Chcąc np. przekonać się, w jakim  
stopniu  dane zajęcie, np. lekcja szkolna, męczy, m ierzym y 
przy pom ocy estezjom etru  dwukolcowegb próg przestrzenny 
skóry danej osoby przed zajęciem  i po zajęciu. \V Polsce 
m etodę tę  do badan ia  zm ęczenia w szkole stosował Błażek. 
M etoda ta  jest o tyle niewygodna, iż nie może być stosow ana 
zbiorowo, a  w ym aga dużo w praw y ze s tro n y  badającego.

Można powiedzieć ogólnie, iż w szystkie rodzaje wrażli
wości zmysłowej zm niejszają się pod wpływem zmęczenia, 
a  zatem  progi podniet rosną (zob. str. 128). Pewnego rodzaju  
w yjątek  stanow i tylko, jak  to  w ykazały badan ia Józefy J o 
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teyko, wrażliwość na ból. W rażliwość ta  rośnie początkowo 
przy zm ęczeniu, a zaczyna opadać dopiero w tedy, gdy zm ę
czenie osiągnie bardzo wysoki stopień. Można zatem  m ierzyć 
zmęczenie, śledząc przy pom ocy algezym etru zm ianę progu 
bólu ( m e t o d a  a l g e z y m e t  r y c z n a ) .

Pod wpływem zmęczenia zm niejsza się dalej z d o l n o ś ć  
k o n c e n t r a c j i  u w a g i  oraz z d o l n o ś ć  z a p a m i ę t y w a 
n i a  rzeczy nowych, jak  też o d t w a r z a n i a  rzeczy dawniej 
zapam iętanych. Na tej zasadzie m ożna stosować do pom iaru  
zmęczenia umysłowego test B ourdona lub K rapelina; m ożna 
też podaw ać do doraźnego zapam iętan ia pew ną ilość w yra
zów lub zgłosek bez sensu przed zajęciem i po zajęciu i śle
dzić różnicę w ilości zapam iętanych  elementów.

Jed n ą  z najdaw niejszych m etod  eksperym entalnych, 
stosow anych celem pom iaru zm ęczenia na terenie szkolnym , 
jest m e t o d a  d y k t a n d a .  M etoda ta  polega na  tern, iż 
uczniowie piszą kró tk ie  dy k tan d o  przed zajęciem i po zaję
ciu. Różnica ilości błędów jest m iarą zmęczenia.

Ogólnie powiedzieć m ożna, iż pod wpływem zm ęczenia 
p raca pogarsza się, i to  zarówno pod względem tem pa, jak  
też i jakości. Zm iany te  jednak nie idą równolegle. Często 
dzieje się tak , iż pod wpływem zmęczenia tem po pracy po
czątkow o nie opada, ty lko przyśpiesza się. Jakóść pracy  
jednak  objaw iająca się np. w ilości popełnianych błędów 
pogarsza się stale.

O m aw iając kolejno różnego rodzaju obiaw y i sku tk i zm ę
czenia, m ieliśm y sposobność zapoznać się z  róż nenii m eto
dam i pom iaru jego stopnia. Nie w szystkie one m ają  ten  sam  
charak ter, nie w szystkie m ają jednakow ą wartość. Ogólnie, 
celem uporządkow ania ich, dzielim y je na p o ś r e d n i e  
i b e z p o ś r e d n i e .  Jeżeli, chcąc zm ierzyć stopień wyczer
pania energji p racą um ysłow ą pewnego rodzaju, stosujem y
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próbę, k tó ra  polega na  pracy takiej samej lub zbliżonej, m ó
wim y w tędy o m etodzie bezpośredniej. T ak  będzie np. w tedy, 
gdy znużenie nau k ą  szkolną zechcemy zm ierzyć m etodą 
dyk tanda . P raca  szkolna i p raca d y k tan d a  są to  bowiem 
prace pokrewnego rodzaju. Jeżeli zaś przebieg znużenia 
szkolnego zechcielibyśm y m ierzyć próbą estezjometryczną-, 
to  będzie to  m etoda pośrednia. Pośrednią m etodą będzie 
także m ierzenie zmęczenia nau k ą  szkolną przy  pom ocy 
ergografu lub dynam om etru .

Niektóre metody pośrednie nęcą swą techniczną łatwością. 
Wymagają one bowiem o wiele mniej czasu i przygotowań 
aniżeli metody bezpośrednie. Jako taka, technicznie bardzo 
prosta, pośrednia metoda, zalecana bywa m e t o d a  p u n k t o 
w a n i a ,  znana nam już z poprzednich omówień (zobacz str. 59). 
Stosując tę metodę, każemy osobom badanym stawiać jak naj
szybciej punkty na papierze w przeciągu np. 30 sekund przed 
zajęciem umysłowem i po zajęciu. Różnica ilości punktów obu 
prób będzie wskaźnikiem zmęczenia. Widzimy, iż rzeczywiście 
pod względem technicznym ta  próba jest bardzo prosta i za
biera bardzo mało czasu. Trzeba jednak być bardzo oględnym 
przy stosowaniu metod pośrednich. Niewątpliwie przy większych 
stopniach zmęczenia umysłowego generalizacja jego jest tak wy
datna, że można je uchwycić każdą z wymienionych powyżej 
metod. Gdy jednak idzie o stopnie zmęczenia mniej wydatne, za
chodzi niebezpieczeństwo, iż metoda pośrednia będzie tern mniej 
czuła i niezawodna, im większa jest różnica pomiędzy rodzajem 
pracy, wywołującej zmęczenie, a charakterem stosowanej próby.



V.

Z J A W I S K A  P S Y C H I C Z N E  
A N O R M A L N E

i

65. Zjawiska psychiczne podświadom e i nieświadom e.

Zajm ow aliśm y się dotychczas zjaw iskam i psychicznem i 
norm alnem i, a zatem  takiem i, k tóre spo tykam y w zwykłych 

. w arunkach, i to  u ludzi zdrowych, nie obarczonych jakim ś 
defektem  ' psychicznym . N a zakończenie w ypadnie jeszcze 
pom ówić k ró tko  o zjaw iskach psychicznych w yjątkow ych, 
anorm alnych i' chorobliwych.

M usimy naprzód  uświadom ić sobie, iż .anorm alny nie 
znaczy to  sam o, co chory. Nie każde anorm alne zjawisko 
psychiczne m usi być objawem  choroby psychicznej. O co 
tu  idzie, zrozum iem y najlepiej, od\yolując się do pewnej 
analogji w zakresie zjaw isk fizycznych. Gorączka, w ysypka, 
ropięnie to  są objaw y choroby cielesnej. N atom iast karło 
w aty  w zrost, zajęcza w arga, owłosienie całej tw arzy, sześć 
palców u ręki lub nogi i t. p. nie stanow ią jak iejś choroby 
fizycznej, należą m im o to  jednak  do zjaw isk anorm alnych. 
Podobnie w świecie psychicznym  m ożem y spotkać się ze 
zjaw iskam i, k tóre, nie stanow iąc choroby psychicznej, m u
szą być zaliczone do anorm alnych. Z jaw iskam i psychiczne
mi anorm alnem i zajm uje się psychopatologja. Choroby psy
chiczne i ich leczenie są przedm iotem  psych jatrji. W  p rak 
tyce rozróżnienie obu nau k  jest płynne.

Zanim  przejdziem y do anorm alnych zjaw isk psychicz
nych, za trzym am y się na  t. zw. z j a w i s k a c h  p s y c h i c z 
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n y c h  n i e ś w i a d o m y c h ,  względnie p o d ś w i a d o m y c h .  
Przypisu je  się im dużą rolę w przebiegu norm alnych proce
sów psychicznych! Poniew aż jednak  za jm ują  się niemi 
głównie psychopatologowie, omówimy je  na  tern m iejscu.

Pojęcie zjaw iska psychicznego nieświadom ego czy też 
podświadom ego, chociaż tak  często się niem  operuje, zawie
ra  w sobie poważne trudności. Przecież św iadom ość zdaje 
się być is to tą  zjaw isk psychicznych. Z tej racji, jak  wiemy, 
psychologja określana byw a naw et jako nauka o św iadom o
ści. W obec tego pojęcie zjaw iska psychicznego nieśw iado
mego zdaje się zawierać wr sobie pew ną sprzeczność. Są też 
psychologowie, k tó rzy  z tego względu pojęcie zjaw iska nie
świadomego, względnie podświadom ego wogóle odrzucają, 
tw ierdząc, iż zjawisko, k tóre, przestaje  być świadom e, prze
sta je  też być zarazem  wogóle zjawiskiem  psychicznem . Je s t 
jednak  bardzo wielu badaczy, k tó rzy  w’ pojęciu zjaw iska psy-.- 
chicznego nieświadom ego nie d o p a tru ją  się żadnej sprzeczno
ści, a zjawiskom  tym  przypisu ją  bardzo duże znaczenie. Zo
baczm y teraz, na jakie fak ty  pow ołują się ci, k tó rzy  wierzą 
w' istnienie zjaw isk psychicznych nieśw iadom ych i jakie 
p rzypisu ją  im działanie. - F aktów  tak ich  jest bardzo dużo. 
D odać jeszcze trzeba, że fak ty  te są różnego rodzaju  i że m oż
na wyróżnić w'śród nich pewne grupy. Grupom  ty m  odpo
w iadać będzie też różny sens, nadaw any pojęciu zjaw isk 
psychicznych nieświadom ych przez różnych psychologów.

Pierw szą grupę faktów  tu  należących stanow i posiadanie 
przez człowieka różnych dyspozycyj psychicznych,' k tóre, 
nie będąc stale reprezentow ane w świadom ości przez jakieś 
ak tu a ln e  przeżycie, istn ieją przecież trw ale. T ak  naprzy- 
kład inteligencja jest dyspozycją psychiczną trw ałą, k tó ra  
u jaw nia się jed n ak  dopiero w odpowiedniej sy tuacji, w ym a
gającej przystosow ania. Można więc mówić o niej, iż w tedy.
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kiedy się nazew nątrz nie ujaw nia, pozosta ją  w nieświado
mości. O tóż trzeba w praw dzie zgodzić się, iż dyspozycje 
do zjaw isk psychicznych trw a ją  także i w tedy, kiedy niczem 
nie u jaw niają  się nazew nątrz. Nic nas jednak  nie zm usza 
do przyjęcia, jakoby dyspozycja sam a była zjaw iskiem  
psychicznem . Je s t ona ty lko  warunkiem  odpowiedniego 
ajaw iska psychicznego. T ak zatem  przyjęcie trw ałych dyspo- 
życyj psychicznych nie zm usza zupełnie do przyjęcia istn ie
nia nieświadom ych zjaw isk psychicznych.

In n ą  grupę faktów  stanow ią zjaw iska pamięci. D oznaw 
szy jakiegoś przeżycia, przestajem y później o niem zupeł
nie myśleć. W świadomości naszej nie jest ono niczem re
prezentow ane, a przecież przeżycie to  jakoś „ trw a", czego 
dowodem w ydaje się fak t, iż może ono być w każdej chwili 
odnowione, odtw orzone. Jeżeli zatem  to przeżycie nie za
tarło  się, nie znikło, chociaż go niem a w świadomości, to 
musi być w „podśw iadom ości", wz'ględnie w ,,nieświado
mości". Ale i ten argum ent nie przekonuje w szystkich. 
T rzeba oczywiście przyjąć, iż przeżycia, ażeby mogły później 
się odnowić, m uszą pozostawić po sobie pew ien ślad. Ślad 
ten jednak  nie m usi mieć koniecznie form y zjaw iska psy
chicznego. Można pom yśleć go sobie jako  pew ną zm ianę 
w kom órkach mózgowych, k tó ra  w odpowiednich w arun
kach prowadzi do zjaw ienia się odnośnego zjaw iska psy
chicznego.

A teraz  inna grupa faktów , k tó rą  ilustru je  następu jący  
przykłąd. Nie liczym y uderzeń zegara, zajęci rozm ową czy 
też zatopieni w m yślach. Gdy jednak  ktoś zap y ta  nas póź
niej, ile było uderzeń, to  nieraz m ożem y podać ich liczbę. 
Liczyliśmy je zatem  podświadom ie, względnie nieświadomie. 
In n y  p rzyk ład  takiego samego rodzaju: Przechodzim y obok 
sklepu z szyldem. Zajęci m yślam i nie zw racam y nań  uwagi,
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chociaż był on niew ątpliw ie przez jakiś czas w polu naszego 
widzenia.. W  każdym  razie nie czy tam y go w chwili m ijania. 
Później jednak , gdy u stąp ią  zaprzą ta jące  nas myśli, przypo
m inam y sobie, jak i był napis. I tu  zatem  nasuw a się h ipo te
za nieświadomego odczytyw ania szyldu podczas m ijania. 
F ak tów  tak ich  m ożna przytoczyć bardzo wiele. Są one n ie-1 
w ątpliw ie bardzo in teresujące i godne uwagi. J e ś t  zasługą 
zwolenników istn ienia zjaw isk psychicznych nieśw iadom ych, 
iż w ypadki tak ie  grom adzą i analizują. Nie zaprzeczając 
jednak  istnieniu ty ch  zjawisk, nie m usim y przecież koniecznie, 
celem ich w ytłum aczenia, i w ty ch  w ypadkach p rzy jąć  istn ie
n ia zjaw isk psychicznych nieświadom ych. Można bowiem  
fenom eny tak ie  w ytłum aczyć w następu jący  sposób. Z da
jem y sobie jasno spraw ę z tego, „apercypujem y" ty lko  to , 
co jes t \v ognisku, w  centrum  naszego pola świadomości. 
E lem entów  znajdu jących  się n a  „obw odzie" nie uśw iada
m iam y sobie w yraźnie (porównaj str. 215). Jeżeli zatem  
szyld, k tó ry  m inęliśm y, znalazł się był nie w ognisku naszej 
świadomości, lecz n a  jej obwodzie, to  nie m ogliśm y go aper- 
cypować. S tać się jednak  może później, iż w przypom nie
niu obraz szyldu przejdzie z obwodu w ognisko świadomości. 
Będzie w tedy  m ożliwa dokładniejsza jego apercepcja. N ie
świadom e czy podśw iadom e znaczyłoby więc tu  ty lko to  
sam o, co nieodrazu w yraźnie zauważone.

D alszą grupę fenomenów tu  należących stanow ią zjaw iska 
ta k  zwanego stłum ienia. D uży nacisk n a  znaczenie tych  z ja
wisk kładzie znana nam  już szkoła psychoanalityków  z F reu 
dem  na czele. Gdy w ydarzy się pewien fak t, k tó ry  w strząśnie 
silnie psychiką człowieka, a jest ponad to  tak  p rzykry  i nie
zw ykły, że jest czemś „nie do zniesienia", to  dzieje się często 
tak , iż zostaje on „w y p arty ,r ze świadomości lub  inaczej 
„stłum iony". Człowiek niety lko przestaje  m yśleć o nim  zu-
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pełnie, lecz nie może go sobie naw et przypom nieć. Dzieje 
się tak , jak g d y b y  wszelki' ślad  tego przeżycia, chociaż było 
ono ta k  silne, za ta rł się kom pletnie. Ale jes t to  ty lko  złudze
nie. A nalizując sny takiego człowieka, m ożem y przekonać się, 
iż w sposób przenośny w skazują one n a  to  przeżycie. Mogą 
naw et pow stać poważniejsze zaburzenia świadom ości, k tó re  
n a  pierw szy rzu t-o k a  nic nie m ają  wspólnego z owem przej
ściem, a  k tó re przecież nie m ogą być tłum aczone inaczej, jak  
ty lko  jak o  jego skutk i. Otóż, ja k  tw ierdzą psychoanalitycy, 
nie m ożem y inaczej tłum aczyć ty ch  w ypadków , jak  ty lko  
p rzy jm ując  istn ienie sfery zjaw isk nieświadom ych. Owo 
przeżycie nie zostało za ta r te  zupełnie, a  ty lko ze sfery świa
domej przeniosło się w sferę nieśw iadom ą i w tej sferze jest 
czynne, oddziaływ ając n a  przebieg zjaw isk św iadom ych. 
W  pew nych w ypadkach  udaje  się przeżycie to  odnowić 
w hypnozie (o k tórej później jeszcze będzie mowa) lub  przy 
pom ocy swobodnego kojarzenia (porównaj str. 156), co w ła
śnie jes t dowodem, że zo sta ła  ono ty lko  w yparte  ze św iado
mości, ale nie zniszczone.

T ak ie  przejście pew nych zjaw isk, pew nych procesów 
psychicznych, ze sfery świadom ej w sferę „nieśw iadom ą", 
gdzie one istn ie ją  i czynne są w dalszym  .ciągu, spo tykam y 
nierzadko także n a  terenie twórczości. Tw órca p racu je  nad  
pew nem  zagadnieniem , którego jednak  w sposób zadow ala
jący  narazie rozw iązać nie po trafi. I  oto po pew nym  czasie, 
n ap rzyk ład  po nocy wypełnionej snem, zjaw ia się gotowe 
rozwiązanie. N asuw a się wobec tego przypuszczenie, iż kiedy 
m yśliciel, względnie a r ty s ta , przestaje  świadom ie zajm ow ać 
się pew nem  zagadnieniem , to  w sferze nieświadom ej proces 
m yślenia k o n tynuu je  się w dalszym  ciągu i w łaśnie dzięki 
tej nieświadom ej p racy  zjaw ia się po pew nym  czasie gotow y 
rezu lta t.
B aley : Z arys psychologji.



402 PODŚWIADOMOŚĆ I NIEŚWIADOMOŚĆ

Podobne zjaw iska znane są zresztą dobrze każdem u z nas 
z codziennego doświadczenia. Chcem y przypom nieć sobie 
pew ną rzecz, nap rzyk ład  jak ąś  nazwę, i silim y się, aby  przy
wołać ją  do pam ięci. W ysiłek nasz nie da je  jed n ak  efektu, 
ta k  że przeryw am y poszukiw anie. Po jak im ś czasie jednak , 
kiedy jesteśm y już  czemś .innem  zajęci, nagle owa po
szukiw ana nazw a zjaw ia się w świadomości. W ynikałoby  
zatem  .s tąd , iż dalszy ciąg poszukiw ania dokonyw ał się 
w nieświadom ej sferze i on to  dopiero wywołał pożądany  
efekt.

Z jaw iska tak ie  są niew ątpliw ie bardzo frapu jące i byw a
ją  też podaw ane jako  argum enty , dowodzące istn ienia 
życia psychicznego nieświadomego. I one jednak  nie posia
d a ją  siły, k tó ra  przekonałaby  w szystkich badaczy. N a jedno 
w  każdym  razie wszyscy niew ątpliw ie m uszą się zgodzić. 
W  życiu ■ człowieka dzieje się często tak , j a k g d y b y  poza 
sferą świadomości dokonyw ały się jeszcze jakieś zjaw iska 
psychiczne. Spostrzegam y bowiem w świadom ości pewne 
skutk i, k tó re zazwyczaj byw ają następstw em  pew nych p ro
cesów psychicznych św iadom ych, a przecież procesów tych  
w świadom ości odnaleźć nie m ożem y. N asuw a się w tedy 
w sposób n a tu ra ln y  przypuszczenie, iż te  procesy psychiczne 
w rzeczywistości, dokonują się, jednakow oż poza obrębem  
świadomości. Je s t to  przypuszczenie, k tó re  m ożna przyjąć, 
którego nie m ożna jed n ak  uważać za praw dę bezsporną. 
Może ktoś, jak  to  już  zaznaczyliśm y, skłaniać się raczej do 
h ipotezy, iż w pew nych w ypadkach m ogą w sam ym  ty lko 
m ózgu dokonyw ać się procesy fizjologiczne, k tó re w nor
m alnych w arunkach  zw iązane są z procesam i psychicznem i. 
M ożna p rzyjąć, że niekiedy mózg wyręcza jakgdyby  um ysł 
w jego pracy, oddając do jego dyspozycji gotow y rezu lta t. 
Z resztą, zaznaczyć to  trzeba, iż n iek tórzy  psychologowie,
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operujący pojęciem  nieświadom ości czy podświadom ości, 
godzą się n a  tak ą  właśnie jego in terp re tację .

Nie wdając się w dyskusję; jak należy właściwie interpretować 
pojęcie nieświadomych czy też podświadomych zjawisk psychicz
nych, czy są to istotnie p s y c h i c z n e  zjawiska, nie dostrzeżone 
jednak przez jaźń, czy też są to tylko pewne procesy fizjologiczne 
zastępcze, podkreślimy raz jeszcze, iż w życiu jednostki mogą 
one odgrywać dużą rolę i z tej racji zasługują na dokładniejsze 
badania.

Jest rzeczą niewątpliwą, iż poza tern, co jasno ogarnia nasza 
świadomość, dokonują się w nas różne procesy, z których nie 
zdajemy sobie wyraźnie sprawy. Coś się w nas tworzy, coś rozwija, 
co daje tylko niekiedy słabe przebłyski na obwodzie naszej świa
domości, przez nas nie zauważone. Nagle dopiero staje przed nami 
gotowy rezultat, który nas zadziwia. I dopiero, sięgając bardzo 
uważnie wstecz, zaczynamy sobie uświadamiać, iż rezultat, który 
stoi przed nami, przygotowywał się jakoś poza nami, że w świado
mości naszej zapowiadał się pewnemi symptomami, których nie 
rozumieliśmy i do których nie przywiązywaliśmy znaczenia. 
W ten sposób dziwimy się, iż nagle powstała w nas miłość do pew
nej osoby, którą znamy i ź  którą obcujemy oddawna bez jakiegoś 
widocznego zacieśniania się uczuciowego stosunku. Jesteśmy 
zdziwieni siłą uczucia, które ogarnia nas niespodzianie. Przy 
bliższej analizie uświadamiamy sobie, że jakoś powoli zbliżaliśmy 
się uczuciowo do tej osoby, że potrochu kochaliśmy ją  już daw
niej, tylko że zjawiska psychiczne tu  należące nie zwracały na 
siebie naszej uwagi. *■

Przy takiej głębszej analizie naszej psychiki odkrywamy da
lej, iż niezawsze zdajemy sobie jasno sprawę z motywów naszego 
postępowania, tak jak się to nam wydaje w pierwszej chwili. 
Poza motywami świadomemi, któremi tłumaczymy postępowa
nie nasze wobec siebie samych i wobec drugich, działają bardzo 
często jeszcze motywy inne, „podświadome", z których zdają 
sobie sprawę raczej osoby inne, obserwujące nasze postępowanie. 
Dopiero, gdy ktoś inny wskaże nam owe, niewidoczne dla nas 
w chwili działania motywy, uświadamiamy sobie powoli, niekiedy 
dopiero po pokonaniu wewnętrznego.oporu, iż w rzeczywistości

20*
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były one czynne. Ganimy postępek jakiegoś człowieka, oburzamy 
się na jego nieetyczność i zdaje się nam w pierwszej chwili, iż mo
tywy naszego oburzenia są zupełnie „czyste". Bliższa analiza sy
tuacji wykazuje nam jednak, iż nie oburzylibyśmy się tak  bardzo, 
gdyby w danym wypadku-szło naprawdę tylko o dobro społeczne, 
a  nie o nasze dobro własne. Kto pracuje nad udoskonaleniem 
własnego charakteru i własnej osobowości, dla tego zapoznanie 
się z mechanizmem działania takich „podświadomych" motywów 
jest bardzo ważne. Ważne jest ono również dla tych, którzy m u
szą kierować postępowaniem drugich ludzi, a  więc naprzykład 
dla polityków i mężów stanu.

Posługując się poprzednio terminami „nieświadomy" i „pod
świadomy", nie nadawaliśmy im odmiennego znaczenia, nazy
wając te same zjawiska jednym lub drugim terminem. Robiliśmy 
to dlatego, iż nazwy te często używane bywają zamiennie. Trzeba 
jednak zaznaczyć, iż niektórzy robią tu  różnicę stopnia. Podświa- 
domem nazywają to, co jest w rzeczywistości świadome, a tylko 
bardzo niewyraźne lub też przynajmniej łatwo może być uświa
domione. Nieświadome zaś jest to, co albo nigdy nie może prze
kroczyć progu świadomości, albo tylko w specjalnych, w yjąt
kowych warunkach. >

Z j a w i s k a  tak  zwanego r o z s z c z e p i e n i a  j a ź n i ,  
o k tó rych  teraz w ypadnie nam  kró tko  wspomnieć, pozosta
ją  w związku ze sferą om aw ianych przez nas poprzednio 
zjaw isk nieświadom ych. U n iek tórych  osób judaje się n astę 
pu jący  eksperym ent. Podczas gdy są one za ję te  lek tu rą , 
bierzem y jed n ą  ich rękę, w k tó rą  poprzednio włożyliśmy 
ołówek, i zaczynam y wykonywać n ią  ostrożnie ruchy  p i
szące n a  podłożonym , papierze. Po pew nym  czasie p u 
szczam y ' rękę, a  ona będzie kontynuow ać już  piszące ru 
chy sam a, i to , co jes t rzeczą is to tn ą , bez wiedzy i woli 
osoby, zajętej lek turą . P isząca ręka kreślić będzie w tedy  
jakieś słowa lub też  całe zdania. Możemy na te j drodze . 
dostać od osoby piszącej odpowiedź na  py tan ie , k tó re p osta
wiliśm y przedtem , albo też  n a  py tan ie , k tó re  pocichu szepnie
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m y jej do ucha, nie przeryw ając jej czy tan ia. Osoba czy ta 
jąca  nie wie w tych  w arunkach  ani tego, że pisze, ani tego, 
co pisze. W szystko to  dokonuje się poza jej świadomością. 
Dzieje się zatem  tak , jakgdyby  oprócz jaźni zajętej lek tu rą  
is tn ia ła  w chwili dośw iadczenia u danej osoby jeszcze druga 
jaźń, niezależna od tam te j, a za ję ta  pisaniem . W  tym  sensie 
właśnie m ożna mówić w  podobnych w ypadkach  o rozszcze
pieniu , jaźni.

Bardziej znany wypadek takiego „rozszczepienia" możemy 
obserwować w doświadczeniach z „piszącym" stolikiem czy też 
talerzem. Nie będziemy oczywiście wierzyli, jakoby podczas ta 
kich „seansów" naprawdę jakieś nadprzyrodzone siły wypukiwały 
nogą stoliczka litery lub też-posuwały talerzyk wzdłuż abe
cadła. Robią to osoby, biorące udział w seansie, same, tylko nie' 
zdają sobie z tego sprawy. Ruchy te dokonują się poza sferą ich 
świadomej jaźni, podobnie jak ruchy piszącej osoby w poprzednim 
eksperymencie. Zjawisko takiego „rozszczepienia" możemy łatwo 
obserwować u siebie samych, przeprowadzając eksperyment 
z tak  zwanem w a h a d ł e m  C h e v r e b l a .  Bierzemy w rękę 
sznureczek z "uwieszonym na nim małym ciężarkiem i, trzy m a jąc"  
go nad szklanką, myślimy intensywnie o tern, ażeby wahadełko 
poruszyło się „samo" w pewnym, upatrzonym przez nas kierunku.' 
Zobaczymy, iż po pewnym czasie, mimo iż świadomie nie wyko
nujemy żadnego ruchu ręką, wahadełko zacznie poruszać się 
w pomyślanym kierunku i uderzy o ścianę szklanki.

Podobne w zasadzie zjawisko każdy z nas obserwować.może 
u siebie samego w chwilach tak zwanego roztargnienia. Pożyczy
łem od kogoś ołówek, wiem dobrze, że on nie jest mój, i skończyw
szy pisać, m am  zamiar oddać go właścicielowi. „Zagadałem" się 
jednak i podczas rozmowy wkładam ołówek cudzy do swojej kie
szeni i odchodzę z nim. Później dopiero konstatuję to i jest mi 
nieprzyjemnie. Przed sobą samym i przed drugą osobą tłumaczę 
się w ten sposób, iż wziąłem ołówek „w roztargnieniu". W podobny  
sposób, wychodząc z domu zatopiony w myślach, zamykam drzwi 
od mieszkania i wkładam klucz do kieszeni i potem nagle w dro
dze powstaje we mnie obawa, czy nie zostawiłem' drzwi nie za
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mkniętych. Czynność zamknięcia drzwi wykonałem w roztargnie
niu, „nie wiedząc o tem", tak  jakgdyby to zrobił za mnie ktoś 
inny, i dlatego nie mogę teraz przywołać sobie jej do świadomości. 
Wypadków takich przypomni sobie wiele każdy w własnego do
świadczenia, chociaż jviemy, iż istnieją ludzie „przytomni“ i tacy, 
którzy stale skłonni są do roztargnień.

Można powiedzieć o takich czynnościach, iż dokonują się one 
automatycznie, i z tej racji psycholog francuski Janet nazywa 
zjawiska takie zjawiskami a u t o m a t y z m u  p s y c h o l o g i c z 
n eg o .

Dokonywanie się pewnych czynności przy drobnym tylko 
udziale naszej świadomości lub też, jak to się mówi, przy świado
mości „zwężonej" spotykamy w sennowłóctwie (somnambu- 
lizmie) oraz w stanach hipnotycznych, do których omawiania 
obecnie przystąpimy.

66. Sennowłóctwo (som nam bulizm ) i hipnoza. Sugestja  
i autosugestja.

K ażdy  wie, iż istn ie ją  osoby, k tó re  w nocy w sta ją  z łóżka 
i, nie budząc się, w ykonują różne czynności, k tó rych  nie 
p am ięta ją  zupełnie po zbudzeniu się. Popularne wierzenie, 
nie oparte  o ścisłe badan ia , p rzypisuje w tak ich  w ypadkach 
pewne znaczenie wpływowi św iatła księżyca. W ypadki tak ie  
określane byw ają  jako  sennowłóctwo lub też nazw ą łacińską 
s o m n a m b u l i z m .  D ziałania som nam bulików  są typow e- 
mi przykładam i działań p rzy  św iadom ości.zw ężonej. Som- ■ 
nam bulik  zna jdu je  się bowiem w półśnie. Najw yższe ośrodki 
jeg o m ó zg u  nie są czynne. Jaź ń  jako  całość nie. bierze udzia
łu- w tem , co się dokonuje. — Zaw iązkiem  som nam bulizm u 
jest m ówienie przez sen, k tóre również jest objaw em  au to 
m atyzm u psychologicznego.

' Som nam bulizm  jest zjaw iskiem , w ystępującem  u osób 
do tego skłonnych w sposób spontaniczny. Możemy jed n ak



przeT, użycie odpowiednich sposobów wywołać s tan  cło som- 
nam bulizm u zbliżony w sposób sztuczny. Dzieje się to  w ła
śnie w ta k  zwanej hipnozie.

Hipnotyzując kogoś, staram y się doprowadzić go. do tego, 
by zasnął, ale niezupełnie, tak zatem, by świadomość jego zwę-' 
żyła się bardzo, ale całkiem nie zgasła. W tym celu „usypiamy" 
daną osobę, mówimy jej, że zaśnie, z drugiej strony jednak sta
ram y się utrzym ać z nią tak  zwany raport (porozumienie), a więc 
wmawiamy w tę osobę, że chociaż będzie spała, będzie słyszała 
nasz głos i będzie nam mogła odpowiadać.

Ponieważ, jeżeli hipnoza nam się uda, powstaje u osoby za
hipnotyzowanej zwężenie świadomości, które uniemożliwia kontro
lę przez pełfią jaźń tego, co zjawia się w umyśle, tem się 
tłumaczy, iż osoba zahipnotyzowana pozostaje pod dużym wpły
wem osoby usypiającej, czyli tak  zwanego hipnotyzera. Kiedy 
np., włożywszy danej osobie do ręki ołówek, powie jej, że jest tó 
pachnący kwiat, osoba uśpiona nie potrafi skontrolować prawdzi
wości tego twierdzenia i przyjmuje je bez zastrzeżeń jako prawdzi
we. Zachowuje się zatem tak, jakby dany przedmiot był rzeczy
wiście kwiatem, zbliża go do nosa, konstatuje przyjemny zapach 
i t. d. — Można w ten sposób wywoływać u osoby uśpionej różne 
halucynacje, a więc np., że znajduje się w łesie,1 gdzie są poziom
ki; osoba zahipnotyzowana widzi wtedy las i poziomki i ewen
tualnie je „zbiera".

Stan hipnotyczny, jak to widzieliśmy, charakteryzuje się 
tem, iż łączy się z nim duża podatność na „ s u g e s t  j ę". W osobę 
uśpioną łatwo jest ;,wmówić", łatwo jej „poddać''3, łatwo jej za
sugerować, iż widzi to lub tam to. Sugestja więc na tem polega, 
iż osoba sugerowana przyjmuje na wiarę pewne twierdzenia bez 
należytej kontroli, jedynie na podstawie wpływu, który wywiera 
na nią' sugerująca osoba. Że sen hipnotyczny robi człowieka' 
specjalnie podatnym tna sugestję, nie będzię to dla nas dziwne 
po tem, co mówiliśmy o hipnozie. Możliwa jest jednak także 
sugestja na jawie, zwłaszcza u osób do tego podatnych. 
W myśl tego, co wyżej było powiedziane, chcąc sugerować 
coś pewnej osobie, musimy starać się sparaliżować poniekąd 
częściowo jej świadomość, obezwładnić kontrolę, „zaskoczyć" ją
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jakoś. W ten sposób właśnie powstanie przejściowe zwężenie świa
domości, które umożliwi przyjęcie sugestji. Na tej'podstaw ie bę
dzie dla nas rzeczą zrozumiałą, iż wysoki autorytet osoby suge
rującej, jej śmiałość i pewność, a czasem nawet pewna brutalność, 
stwarzają dogodne warunki do sugestji, one bowiem zmniejszają 
„przytomność“ osoby sugerowanej i odbierają jej zdolność' do 
jasnej kontroli rzeczy poddawanych.

W iększy lub  m niejszy stopień podatności na  sugestję 
jes t indyw idualną właściwością człowieka. Bardzo duża po
datność  jest zjaw iskiem  anorm alnem . Dzieci są naogół b a r
dziej podatne  aniżeli dorośli. P odatność n a  sugestję badać 
m ożna m iędzy innem i p rzy  pom ocy p y tań  sugestyw nych,
0 k tó ry ch  m ow a by ła  już  poprzednio (zobacz str. 270). B inet 
w swoich badaniach  stosow ał następu jący  sposób. B adający  
pokazuje dziecku kolejno narysow ane n a  kartonach  odcinki
1 każe m u długość ich rysow ać na  przygotow anym  papierze. 
Odcinki są wszystkie jednakow o długie; b ad a jący  jednak, 
pokazując je  dziecku, mówi, zaczynając od drugiego odcinka 
naprzem ian: „ ta  lin ijka jes t d łuższa", „ ta  lin ijka jest krótszaV 
i t. d. Dziecko -sugestywne odm ierzać będzie, zgpdnie z su- 
gestją , n a  swoim papierze naprzem ian  odcinki raz dłuższe, 
raz krótsze.

Śugestja  h ipnotyczna oraz sugestja na  jaw ię stosow ane 
byw ają  jako  środek leczniczy. Np. osobie cięrpiącej n a  b rak  
a p e ty tu  albo n a  bezsenność sugeruje się, iż . po traw y będą 
jej sm akow ały, iż będzie m ogła zasnąć i t . p._ .

Przez n iektórych lekarzy zalecana byw a jako  środek lecz
niczy, a naw et jajco środek samowychowawczy, ta k  zw ana 
a u t o s u g e s t  j a. J e s t to  sugestja, k tó ra  wychodzi od samej 
osoby sugerowanej. O na sam a w m aw ia w siebie, iż to  a  to  
zrobi w  pew nym  momencie, względnie, iż' to  a ‘to będzie 
odczuwać w danej sy tuacji. M etodę tak ą  zaleca zwłaszcza
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francuski psycholog Coue. N iektórzy tw ierdzą, iż autosu- 
gestja  byw a specjalnie skuteczna przy  w zm acnianiu własnej 
woli.

W idzieliśm y, iż hipnoza, heterosugestja  i au tosugestja  s to 
sowane być m ogą jako  środki lecznicze. S potykam y się tu  
zatem  z m etodam i leczenia przez stosow anie środków  o cha
rak terze  psychologicznym  (w przeciw ieństw ie do leczenia 
polegającego np. n a  podaw aniu  jakichś lekarstw , zastrzy 
kach i t. p.). N auka, k tó ra  zajm uje się leczeniem przez za
stosow anie m etod  psychologicznych, nazyw a się p s y c h o -  
t e r a p j  ą.

67. Uwagi o chorobach psychicznych.

Mówiliśmy już o tem, iż choroby psychiczne są przedmiotem 
osobnej gałęzi wiedzy, zwanej psychjatrją. Nie może więc być za
daniem naszem zajmowanie się niemi na tem miejscu. Ograniczy
my się jedynie do omówienia kilku ważnych pojęć z tego zakresu.

Zaburzenia psychiczne idą często w parze z zaburzeniami ner- 
wowemi, jak to się dzieje naprzyklad przy padaczce (epilepsji). 
Choroba ta  znana jest potocznie z tego powodu, iż prowadzi 
do ataków, które nawiedzają epileptyków nierzadko poza do
mem podczas ich przechadzki lub jazdy i z tej racji mogą być 
obserwowane nietylko .przez lekarzy, ale także przez szerszą 
publiczność. Dla typowego ataku epileptycznego charaktery
styczne są drgawki, połączone z u tra tą  przytomności, która na
stępuje tak nagle, iż epileptyk pada na ziemię, tłukąc się przy tem 
często i raniąc. Skurcz mięśni szczęk prowadzi często do ukąsze
nia języka, nierzadko na ustach występuje piana. Podczas ataku 
znika odruch źrenic na światło (porównaj str. 25), a zatem źrenice 
nie zwężają się, gdy zbliżamy do nich źródło światła. Po ataku 
występuje zwykle dłuższy sen.

Pewne podobieństwo do ataku epileptycznego miewa a t a k  
h i s t e r y c z n y ,  który jednak nie jest tak groźny. U tra ta  przy
tomności nie jest nagła, tak  iż atak histeryczny z reguły nie jest 

. połączony z niebezpieczeństwem pokaleczenia się. Źrenice pod



czas ataku histerycznego reagują na światło i to między innemi 
pozwala lekarzowi odróżnić obie choroby.-Poza tem atak  histe
ryczny je s t  zazwyczaj reakcją na jakieś przykre przejście, na ja
kieś zmartwienie, podczas gdy przy ataku epileptycznym przy
czyny takie zwykle nie zachodzą.

Najczęstszą chorobą psychiczną, którą spotykamy u tak zwa
nych obłąkanych, jest „otępienie wczesne“, zwane także z greckie
go s c h i z o f r e n j ą .  Choroba ta  może przybierać rozmaite formy 
i mieć rozmaity przebieg. Niekiedy zaczyna się podnieceniem 
szałowem, w czasie którego chorzy stają się niebezpieczni dla 
siebie i dla otoczenia. Mają zwidywania (halucynacje), modlą się 
i popadają w ekstazę lub, przeciwnie, przeklinają i złorzeczą. 
Nierzadko^ to, co mówią, traci sens, przeskakują oni z jednej 
myśli na inną, od tam tej odległą; często tworzą nowe, dziwaczne 
słowa. W ykonują też nierzadko dziwaczne ruchy i przyjmują 
dziwaczne postawy. Czasami powtarzają bez przerwy ten sam 
ruch, gest, grymas lub słowo; mówimy wtedy o stereotypji. Cza
sami objawiają oni w stosunku do otoczenia niezwykły opór, 
robiąc wszystko naopak, aniżeli się im poleca; mówimy wtedy 
o negatywizmie. Niekiedy znowu popadają w stan zupełnego 
bezruchu, leżąj bezwładnie i żadnego nie przyjm ują pokarmu. 
Mówimy wtedy o osłupieniu (stuporze). Ostry atak choroby mija 
zazwyczaj po tygodniach lub miesiącach, nierzadko jednak przy
chodzi później nawrót. Po kilku nawrotach może wystąpić u cho
rego otępienie umysłu (stąd nazwa choroby).

Niekiedy otępienie to zjawia się jako główny objaw choroby, 
nie poprzedzony gwałtowniejszemi atakami.

W niektórych formach schizofrenji chorzy okazują w sto
sunku do otoczenia dużą podejrzliwość, wydaje im się ciągle, że 
są przedmiotem ogólnej uwagi, odnoszą oni do siebie każde posły
szane słowo i zauważony gest, przekonani są o tem, że wszyscy 
chcą im szkodzić i knują przeciwko nim spiski. Objawy takie na
zywamy p a r a n o i d a l n e m i .

Pewne dalekie pokrewieństwo ze schizofrenją ma omawiana 
przez nas dawniej schizotymja, która jednak nie jest chorobą psy
chiczną, lecz tylko pewnym typem psychologicznym, wykazują
cym z zaburzeniami schizofrenicznemi niejakie analogje.

Dalszą ważną chorobą psychiczną jest choroba m a n j a .
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k a l n o - d e p r e s y j n a  (szałowo-posępnieza). Choroba ta prze
biega w dwóch stadjach, które zmieniają się w pewnych odstępach 
czasu. Stan m anjakalny odznacza się nadmiernem podnieceniem 
psychoruchowem, przesadną przedsiębiorczością, werwą, weso
łością, a czasem gniewliwością; myśli biegną niekiedy tak szybko 
a bezładnie, iż mówimy o gonitwie myślowej! Drugie stadjum, 
zwane stadjum  depresji albo melancholji, cechuje apatja, 
sm utny nastrój, połączony często z nieumotywowancm po
czuciem winy własnej, grzeszności i niezdolności do życia. Stąd 
skłonność do samobójstwa.

W podobnym stosunku,, w jakim schizofrenją pozostawała do 
schizotymji, pozostaje schorzenie manjakalno-depresyjne do cy- 
klotymji, o której mowa była już poprzednio (porównaj str. 331).
W okresie pokwitania występują niekiedy zaburzenia umysłowe, 
przypominające swoim 'charaJkterem schizofrenję, względnie cho
robę manjakalno-depresyjną, które jednak później mijają bez 
śladu.

Na zakończenie wspomnimy jeszcze, o tak zwanej p s y c h a -  
s t e n f i ,  która rzadko przyjm uje'postać ostrego schorzenia, czę
ściej natom iast przebiega chronicznie, zbliżając się w ten sposób 
do psychopatyj, o których mowa będzie w następnym rozdziale. 
Psychastenicy dręczą się ciągle różnemi natręctwami, które 
przyjm ują często formę przymusu (tak zwanego anankazmu). 
Tak naprzykład przychodzi im ciągle na myśl jakieś bluźnier- 
stwo, jakieś obelżywe słowo, mimo iż starają się usilnie bro
nić się przed niem. Dręczą ich nieustannie wątpliwości, czy wy
konali pewną rzecz i czy wykonali, ją  dobrze. Nieskończoną ilość 
razy wracają do drzwi, ażeby przekonać się, czy je dobrze zamknę- „ 
li, Myją się. raz po razie, mając ciągle poczucie, że ręce ich nie są 
jeszcze dość czyste.

U dzieci możliwe są wszystkie rodzaje wymienionych scho
rzeń, nie, wszystkie one jednak występują tu  tak często, jak 
u dorosłych. Wcześnie wystąpić może u dzieci epilepsja, przyczem 
jednak ataki epileptyczne przyjm ują tu często specjalną formę 
zwaną „petit mai" (czytaj: pti mai). Dziecko traci na kilka chwil 
przytomność, nie mdleje jednak i nie upada, a tylko przerywa 
wykonywaną czynność, przyczem oczy jego stają się na chwilę 
nieruchome, a dziecko nie reaguje na postawione mu pytania.
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Po ataku dziecko wraca do przerwanej czynności, nie zdając so 
bie sprawy z tego, co zaszło.

Nierzadkie u dzieci, zwłaszcza źle chowanych, są ataki hi
steryczne.

Rzadko występuje u małych dzieci schizofrenja; okresem jej 
wykluwania się bywa częściej koniec wieku dojrzewania.

Dość wcześnie występować mogą u . dzieci objawy psycha- 
steniczne. Dzieci takie prześladuje naprzykład .natrętna myśl, 
iż rodzice ich umrą lub że są już nieżywi. W stają one czasami w no
cy i podkradają się do łóżka rodziców, aby przekonać się, czy oni 
jeszcze oddychają.

68. O niektórych formach psychopatji i neuropatji.

Mówiliśmy już o tem , iż is tn ie ją  anorm alności psychiczne 
nie będące objaw am i jak iejś choroby. Cechy anorm alne, 
k tó re u tru d n ia ją  w większym  stopniu  przystosow alność 
jednostk i do życia zbiorowego, określane byw ają  jako  p s y -  
c h o p a t j e .  Om aw ialiśm y poprzednio defekty  w zakresie 
inteligencji. Otóż o. p s y c h o p a t  j a c h  m ów im y raczej nie 
w tycji w ypadkach, w k tórych  ąnorm alność m a ch arak ter 
upośledzenia samej inteligencji, lecz przedew szystkiem  tam , 
gdzie objaw ia się ona w zakresie uczuć i woli. Czasem 
dzieje się naw et tak , iż in teligencja nie zdradza zupełnie 
upośledzenia, jednostka  jednak  objaw ia zanik n iektórych 
uczuć, nap rzyk ład  uczuć etycznych! B rak  jej współczucia 
dla cierpień drugich ludzi i d la  zw ierząt. W  postępow aniu 
swojem  kieruje się ona wyłącznie względam i egoistycznem i.

Dotknięty taką wadą chłopiec kilkunastoletni opowiada z uśmie
chem o tem, jak wrona uwolniła się z nastawionych przez niego 
sideł, urywając przytem sobie jedną nogę, i jak. potem zdechła, 
upadłszy na ziemię. Na pytanie, czy się tem  nie wzruszył, chło
piec odpowiada, że nie i że cieszył się, mogąc potem dać tę wro
nę do zjedzenia kotowi. W wypadkach takich mówimy o „obłą
kaniu moralnem" (morał insanity).
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Słabem u rozwojowi jednych  popędów  i skłonności to 
w arzyszy u  psychopatów  niekiedy nadm ierny  ‘ rozwój lub 
zboczenie innych. T yczy się to  naprzyk ład  in s ty n k tu  płcio
wego, k tó ry  u pew nych psychopatów  w ystępuje już  we wcze- 
snem  dziecięctwie.

Zboczeniem  (perwersją) instynk tów  jes t w spom niany już 
przez nas daw niej sadyzm , czyli skłonność do doznaw ania 
radości h a  w idok cierpień drugich (zobacz str. 345). Ponie
k ąd  odw rotnością tej perw ersji jest m asochizm , d la którego 
charak terystyczne jest zadowolenie p łynące z poniżenia 
własnej osoby, względnie z zadaw anego jej cierpienia. Sadyzm  
i m asochizm  sp la ta ją  się często z in stynk tem  p łciow ym ,‘w y
stęp u jąc  jako  jego zboczenia. \

Objawem  w ybujałości n iek tórych  popędów  i trudności 
ich ham ow ania u psychopatów  byw a ta k  zw ana im pulsyw - 
ność. D any  popęd, pożądanie, po trzeba zjaw ia się nagle 
z dużą siłą, a p sychopa ta  nie je s t -w stanie zaham ow ać na- 
poru  tendencji. T aka im pulsyw ność, w ybuchowość zazna
cza się nierzadko a tak am i gniewu, wściekłości, p o d czas 'k tó 
rych  jednostk i tak ie  m ogą się s tać  niebezpieczne d la oto-, 
czenia. Mówimy w ty ch  w ypadkach  o afekcie patologicznym .

U osób dorosłych rozwij a 'się niekiedy na  tle  psychopa- 
tycznem  skłonność do nadużycia alkoholu czy też n a rk o ty 
ków (opjum , m orfina i t. d.). Mówimy w tedy  o narkom anji.

W zm ożony popęd do ruchu  oraz niezdolność jego zaha
m ow ania zn a jd u ją  w yraz w nadm iernej ruchliwości n iek tó 
rych  dzieci psychopatów , zwanej eretyzm em . Dzieci te  nie 
m ogą ani chwili usiedzieć n a  m iejscu, chodzą one ciągle, 
względnie biegają, b iorąc w ręce coraz to  inne przedm ioty. 
Typowi nadm iernie ruchliw em u, pobudliw em u przeciw sta
w ia się ty p  ociężały, zwolniony, o słabej reakcji na  podniety . 
T yp  ten  w ystępuje często u ta k  zw anych dzieci lim fatycznych.
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Z apoznając się daw niej z podziałem  charakterów , poda
nym  przez R ibo ta , om aw ialiśm y tak  zw any ch a rak te r chw iej
ny, zm ienny (porównaj str. 339). W łaściwości tego ty p u , 
skoro zaznaczają się silniej, są objaw am i psychopatji. D la 
osobników zm iennych charak terystyczne jest to , iż tru d n o  
jes t im za trzym ać się dłużej przy  jakiem ś jednem  zajęciu. 
Z ainteresow ania ich zm ieniają się co chwila, nie m ogą oni 
skoncentrow ać uwagi. B rak  im w ytrw ałości. Dzieci, należące 
do tego ty p u , zacząwszy np. budow ać dom ek z klocków, 
nie m ogą doprow adzić budow y do końca, lecz przeryw ają 
ją  rychło, biorąc do ręki inną jakąś zabaw kę, ażeby i ją  zkolei 
bardzo  szybko porzucić.

Bardzo duża nieśm iałość i lękliwość byw a również ob ja
wem psychopatji. Uporczywe lęki, nie m ające racjonalnego 
uzasadnienia, nazyw am y f o b  j a m i." B ardzo częstym  u dzie
ci jest lęk przed ciem nością, k tó ry  jednak  byw a zazwyczaj 
zjaw iskiem  przejściowem  i niegroźnem . To sam o dotyczy  
lęku p rzed  zw ierzętam i. R zadszy jest lęk przed sam otnością 
oraz przed p u s tą  przestrzenią. O bjaw ia się to  np. w ten  
sposób, iż dan a  osoba nie m oże się odważyć przejść sam a 
przez plac uliczny; m ówim y w tedy  o agorafobji.

Lęki łączą się nierzadko z różnego rodzaju  natręctw am i 
psychastenicznem i, o k tó rych  była już m owa poprzednio 
(porównaj s tr. 411). Mówiliśmy już o tem , iż objaw y psy- 
chasteniczne m ogą w ystępow ać dość wcześnie u dzieci. 
M ożna więc z tego względu mówić • o dziecku psychastenicz- 
nem  jak o  specjalnym  typ ie dziecka psychopatycznego.

Ja k o  osobny ty p  dziecka psychopatycznego m ożna też 
wym ienić dziecko histeryczne. Mówiliśmy przedtem , iż 
h is te rja  zjaw iać się może jako  pewnego rodzaju  choroba. 
I tam  jednak , gdzie niem a objawów ostrego schorzenia 
histerycznego, a więc np. jakichś długotrw ałych ataków
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histerycznych, m ożem y mówić o h isterji w sensie pew nych 
trwałych" anorm alności charakterow ych, k tó re w odpow ied
nich w arunkach  dysponują  do ostrzejszych objawów  h iste 
rycznych. P rzesadna chęć zw racania na siebie uwagi d ru 
gich osóbki odgryw ania dużej roli w grom adzie byw a często 
sym ptom em  ch a rak te ru  histerycznego. Nie m ogąc zwrócić 
n a  siebie uwagi jakiem iś w yjątkow em i zaletam i, dziecko ta 
kie ucieka się do sztucznych, w yszukanych sposobów. Opo
w iada zm yślone h isto rje  o niezw ykłych przygodach lub 
w ypadkach, k tó ry m , rzekom o uległo; nierzadko robi się 
„chore“ , gdyż właśnie choroba zm usza otoczenie do zw ró
cenia specjalnej baczności n a  chorą osobę i spełn iania jej 
różnych życzeń. N agła niezdolność do chodzenia lub mówie
nia, nagły  bezw ład całego ciała lub  też  ty lko poszczególnych 
końęzyn m iewa niekiedy u dzieci, ale również u dorosłych, 
h isteryczny charak ter.

Trzeba jednak pamiętać o tem, że takie różne histeryczne 
objawy rzadko tylko m ają charakter świadomego, celowego uda
wania. Częściej są one wynikiem sugestji, ściślej biorąc — autosu- 
gestji, na którą dzieci histeryczne są specjalnie podatne. Skoro 
widzą objawy pewnej choroby u drugich osób, to widok ten działa 
na nie sugestywnie. Wystarczy, gdy takie dzieci pomyślą sobie 
(ze strachem) o tem, iż same mogłyby podobnie zachorować, aże
by objawy te wystąpiły u nich jako nieświadoma imitacja. Pamię- 

• tać trzeba o tem, iż -dziecko, które ma histerycznie obezwładnioną 
rękę, wierzy w to, że straciło nad nią władzę, i nie może naprawdę 
ruszyć nią mimo wysiłku. Niemniej jest faktem, iż rozsądne po
stąpienie lekarza, które wróci wiarę dziecku w to, iż ręka jest 
zdrowa, wystarczy, ażeby bezwład histeryczny natychmiastowo 
ustąpił. Stąd częsty efekt zabiegów sugestywnych i hipnotycz
nych w wypadkach histerji.

Z tego, cośm y mówili o charak terze h isterycznym , w y
nika, iż skłonność do w ybujan ia fantazji,- do' zm yślań, do ta k
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zw anych konfabulacyj (m itom anja), pozostaje -w pew nej 
łączności z h isterycznym  charakterem .

Z pojęciem  psychopatji pozostaje w pokrew ieństw ie poję
cie n e u r o p ą t j i ,  czyli nerwowości. M iędzy objaw am i psycho- 
patycznem i a  neuropatycznem i niem a ostrej granicy. O neuro- 
p a tji m ów im y przedew szystkiem  w odniesieniu do tych  jed 
nostek , u  k tó rych  zachodzi dysproporcja m iędzy podn ietą  
a  jej efektem  cielesnym  i psychicznym . N europatów  cechuje 
w yb itna  nadw rażliwość, a  równocześnie chwiejność reakcji 
oraz szybko następu jące  w yczerpan ie ..S po tykam y u  neuro
patów  przewrażliw ienie organów zm ysłowych, skłonność 
do zaburzeń czynności żołądka i je lit, k rążenia krw i i czyn
ności wydzielniczej gruczołów. W  zw iązku z tem  łatw o 
rozw ijają się u  neuropatów  objaw y neurastenji.

Diagnoza psychopatji, względnie neuropątji, jest rzeczą bar
dzo trudną i ma prawo stawiać ją jedynie biegły w tych spra
wach specjalista lekarz. Pewne drobne objawy psychopatyczne, 
jak również pewne ślady tak  zwanego zwyrodnienia cielesnego 
posiada bowiem właściwie każdy człowiek. Kto, skonstatowawszy 
pewien objaw „psychopatyczny" u drugich czy u siebie, pochop
nie stawiałby już sobie diagnozę psychopatji, popełniałby błąd, 
a ewentualnie też mógłby wyrządzić krzywdę^ komuś drugiemu.

69. O tak zwanych dzieciach trudnych.

Treść poprzedniego rozdziału naprow adza nas na  zagad
nienie ta k  zw anych d z i e c i  t r u d n y c h .  Zagadnienie to  
jes t właściwie zagadnieniem  psychopedagogicznem , a  nie 
ściśle, psychologicznem  i dlatego m ożem y poruszyć je tu  
ty lko  ogólnikowo.

Istn ie ją , różne ty p y  tru d n y ch  dzieci. Jed n y m  z nich jest 
ta k  zw ane d z i e c k o  z a n i e d b a n e .  P rzyczyna trudności 
m oże nie leżeć tu  zupełnie we w rodzonych właściwościach
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psychiki dziecka, a  być w całości w ynikiem -złego w ychow a
nia, a  właściwie b raku  wychowania. T ypy  tak ie  w yrasta ją  
n a  tle  nieodpowiednich w arunków  społecznych i rek ru tu ją  
się często ze środowisk upośledzonych 'm aterja ln ie . Źle od
żyw iane, nie pilnow ane przez starszych, otoczone najgorszym  
przykładem , a niekiedy zachęcane lub w prost zm uszane do 
różnych czynów nieetycznych, dzieci tak ie  w agaru ją często 
poza dom em , tw orząc niekiedy zorganizowane bandy; k radną 
i w wieku bardzo  wczesnym zaczynają nadużyw ać alkoholu. 
Jeżeli d ługotrw ały  wpływ złego otoczenia nie zdepraw uje 
tak ich  dzieci zupełnie, m ogą one, dostaw szy się pod odpo- 

| w iednie wpływy wychowawcze (co często w ym aga usunię
cia ich ze środowiska, w k tórem  przebyw ają), całkowicie się 
popraw ić. P unktem  w yjścia takiej popraw y byw a często 
dopiero skierow anie ich do sądu d la nieletn ich  z powodu po- 

• pełnionych przez tak ie  dzieci wykroczeń, przyczem  sąd s ta 
ra  się o powierzenie ich odpowiedniej wychowawczo-popraw- 
czej opiece.

Z nanym  dobrze z p rak ty k i szkolnej typem  dziecka tru d 
nego jest ta k  zwane d z i e c k o  l e n i w e .  Istn ieją  rozm aite 
rodzaje ty ch  tak  zw anych leniwych dzieci i rozm aite byw ają 
p rzyczyny pow staw ania tego typu . W  wielu w ypadkach  
m am y do czynienia z l e n i s t w e m  p o z o r n e m .  T ak  na- 
przykład  dzieci anem iczne, dzieci źle odżywione oraz takie, 
k tó re przeszły świeżo jakąś ciężką chorobę, nie m ogą przej
ściowo wbrew najlepszym  chęciom oddaw ać się intensyw nej 
p racy  umysłowej. W iem y też, iż naw et u dzieci zupełnie 
zdrow ych i norm alnych  w ystępu ją podczas rozwoju okresy 
zaham ow ania, w k tó rych  skupienie uwagi i w ytężony wysi- 

. f łek um ysłow y przychodzi im z trudnością. Lenistw o jest 
tu ta j zatem  ty lko  pozorne. Poprzednio w spom inaliśm y 
o w ypadku pozornego lenistw a, polegającym  n a  defekcie
B alcy: Zarys psychologji. 27
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■ w zroku i słuchu. Dziecko, k tó re  dobrze nie widzi lub  dobrze 
nie słyszy, nie może podążać należycie za tem pem  nauki 
szkolnej w jej zw ykłych w arunkach, o ile n ie .zostan ie  o to 
czone specjalną opieką. A jeżeli w ada ta  nie zostaje w ykrytą, 
uchodzi za dziecko leniwe. Inny  w ypadek lenistw a pozorne
go to b rak  zainteresow ania treścią nauczanego przedm iotu. 
Dzieci o bardzo silnie rozw iniętych zainteresow aniach specjal
nych nie m ogą skupić należycie uwagi celem uczenia się 
przedm iotów  nie m ających nic wspólnego z ich zaintereso
waniem. Tern się tłum aczy,.iż  wielu sław nych ludzi, uczonych 
i mężów stanu  było „w szkole nie najlepszym i, a .niekiedy 
naw et lichym i uczniam i. Często niski stopień inteligericji, 
niemożność dostosow ania się do zby t wysokiego poziomu 
klasy, stw arza pozory lenistw a. S tąd  konieczność oddaw a
nia dzieci um ysłowo upośledzonych do szkół specjalnych. 
W  w yjątkow ych ty lko  w ypadkach  mówić m ożna o „praw dzi- 
wem" lenistwie, o niechęci do wszelkiego trwalszego wysiłku. 
W ypadki takie jednak  m ają  z reguły chorobliwy charak ter.

Dalszy w ypadek dziecka trudnego, k tó rym  się przyk ła
dowo zajm iem y, 'to. ty p  d z i e c k a  n i e ś m i a ł e g o .  Cha
rak te ry sty czn ą  właściwością dzieci, należących do om aw ia
nego przez nas obecnie typu , jest w ystępujące w różnych, 
okolicznościach „onieśm ielenie“ . Może ono w ystępow ać także 
u ludzi dorosłych; znane jest zwłaszcza u a rty stó w  i u mówców, 
m ających w ystępow ać publicznie, jako  ta k  zw ana trem a. 
Częściej jednak  zjaw isko to w ystępuje u dzieci. B yw ają 
różne stopnie onieśmielenia. B yw ają dzieci nieśm iałe ty lko 
w szkole, a hałaśliw e i ruchliw e w dom u. B yw ają jednak  
dzieci „ s ta le“ onieśmielone. Onieśmielenie w ystępuje zw ła
szcza w kontakcie ze starszym i, i to  obcym i. Dziecko, obcu
jące swobodnie z rówieśnikam i, może wpaść w onieśmielenie, 
gdy znajdzie się w obecności dorosłej osoby. W  szkole dzieci
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tak ie  w ykazują onieśm ielenie wobec nauczyciela. W ezwane 
do złożenia spraw ozdania z przerobionej lekcji „ trą cą  głowę" 
i zachow ują się tak , jakgdyby  zupełnie nie były  przygotow a
ne. N a p y tan ia  nauczyciela odpow iadają często dopiero po 
dłuższem naleganiu cichutkim  głosem, a nierzadko „zac in a ją“ 
się. zupełnie i nie d a ją  żadnej odpowiedzi.

Psychologiczną analizą tak ich  w ypadków  zajęła się 
specjalnie szkoła psychologów, stw orzona przez wiedeńskie
go psychologa Alfreda A dlera, nazyw ana często s z k o l ą  
p s y c h o l o g j i  i n d y w i d u a l n e j .  Adler tw ierdzi, iż w każ
dym  człowieku istn ieje z jednej s trony  pęd do mocy, do zdo
bycia d la siebie uznania, a  z drugiej s trony  poczucie małej 
w artości w łasnej, chociażby naw et starann ie  ukryw ane. 
W alcząc z tern poczuciem , ulegając zawsze jednak  poniekąd 
jego wpływowi, każdy człowiek s ta ra  się zabezpieczyć przed 
w szystkiem , co mogłoby owo niem iłe poczucie zadrasnąć 
lub powiększyć. Rzecz jasna, iż poczucie tak ie  wzmagać się 
może łatw o u dzieci, k tó re w stosunku  do starszych  są często 
napraw dę bezsilne i bezbronne. Otóż, jak  tw ierdzą psycho
logowie ze szkoły Adlera, onieśm ielenie jest w łaśnie zewnę
trznym  wyrazem  takiego poczucia zmniejszonej wartości 
własnej w kontakcie z otoczeniem . Jak ieś wrodzone czy też 
n ab y te  w ady organizm u, jak  nap rzyk ład  drobny wzrost, 
jąkan ie  się, b rzydo ta  i t. p., w pływ ają oczywiście na zwiększe
nie tego ujem nego poczucia i czynią walkę z niem dość 
tru d n ą .

Zauw ażono, iż nieśm iałość zwiększa się często lub też 
wogóle zjaw ia się po raz pierw szy dopiero na wstępie okresu 
dojrzew ania. W yczerpanie organizm u oraz ferm ent doko
nu jący  się w psychice są czynnikam i prowokuj ącemi. Psy- 
chologja indyw idualna zw raca uwagę na to, iż bu tne  
i krzykliw e zachow anie się n iektórych osobników, w chodzą

27'
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cych w okres pokw itan ia, jes t ty lko  pew ną pozą, m aską, 
p rzy  pom ocy której usiłu ją  , oni zakryć przed sobą i przed 
drugim i w zm agające się uczucie niem ocy w łasnej. (Porównaj 
str. 326).

Rzecz jasna, iż w szystkie, omówione przez nas poprzednio, 
form y psychopatii prow adzić m ogą do trudności w ycho
wawczych, k tó rym  niekiedy nie może sprostać system  w y
chowawczy norm alnej szkoły. N iezbędne są w tedy  specjalne 
m etody  postępow ania, k tó re m ają  ch a rak te r już nie czysto 
wychowawczy, lecz wychowawczo-leczniczy.
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